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PZEDMOffA  TŁOMACZA. 


W  ydaiąc  dzieło  ninieysze  na  widok  publi- 
czny, winienem  uwiadomić  późnieyszych  czy- 
telników iego,  iakim  sposobem  podięte  i  wyko- 
nane zostało,  i  usprawiedliwić  się  przed  nie- 
mi z  niedokładności  i  uchybień  które  się,  w  ni- 
nieysze wydanie  onegoż  wcisnąć  mogły. 

Gdym  pierwszy  raz  dostał  do  rąk  dykcy- 
onarz  ekonomii  polityczney,  przez  Karola  Ga- 
nilh  w  roku  1826  w  Paryżu  wydany,  pomy- 
ślałem sobie:  izby  to  użyteczną  było  rzeczą 
wytłómaczyć  go  na  ięzyk  polski,  dla  tego  że 
dzieło  takie  ułatwia  zrozumienie  autorów,  i 
wielu  ziawień  w  życiu  towarzyskiem  narodów. 
Żnaiąc  zaś  publiczność  czytaiącą,  uczyni- 
łem, niesłuszny  iak  się  okazało,  wniosek, 
że  dzieło  to  odbytu  nieznaydzie,  raz  dla 
tego  że  będzie  nieco  drogie,  drugi  raz  dla 
tego,  że  mało  kto  zechce  się  zaymować  przed- 
miotami naukoweni,  w  onemże  obiaśnionemi. 
Trzeba  było  przełamać  dwie  trudności,  toiest: 
ułatwić  zakupienie  dzieła  i  nieodstraszyć  ku- 
pujących od   czytania  onegoż,  przez  grubość 
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kziążki  i  wielką  liczbę  kart.  Udało  mi  się 
bardzo  pomyślnie  przełamać  obiedwie  te  tru- 
dności zapomocą  wydawania  tego  dykcyonarza 
w  kształcie  pisma  peryodycznego,  co  miesiąc 
po  dwa  arkusze  druku  za  złoty  ieden  pre- 
numeraty. Dwa  arkusze  na  miesiąc  niebyły 
przeciążeniem  dla  czytelników;  ciekawość  sa- 
ma wiodła  do  przeyrzenia  co  miesiąc  co  one 
w  sobie  zawieraią,  i  tym  sposobem  przeczy- 
tała większa  część  prenumeratorów  w  ciągu 
półtora  roku  dzieło,  które  dziesięć  lat  może, 
byłoby  stało  nietknięte  na  pułce  kzięgozbio- 
ru  u  nieiednego ,  gdyby  ie  był  kupił  skoń- 
czone ,  kilkadziesiąt  arkuszy  druku  wyno- 
szące. 

Nad  wszelkie  spodziewanie ,  znalazło  to 
dzieło  wielki  odbyt  w  stolicy,  gdyż  wydawca 
liczył  co  miesiąc  czterysta  kilkadziesiąt  pre- 
meruiacych  czytelników;  dla  tego  ze  nieob- 
ciążał  ich  uwagi  dostarczaiąc  im  tylko  po 
trochu  strawy  umysłowey ,  i  że  małą,  lu- 
bo ze  znacznym  dla  siebie  zyskiem,  co  mie- 
siąc kwotę  pieniężną  pobierał.  Przytaczam 
otwarcie  te  wszystkie  szczegóły,  bo  one  pro- 
wadzą do  ważnych  i  pocieszaiących  wnios- 
ków. 

A  mianowicie  do  tego:  ze  się  iuz  obudziła 
u  nas  chęć  rozmyślania  nad  przedmiotami 
gopodarstwa  narodowego,  i  że  się  upowszech- 


III 

nia  przekonanie,  iź  to  iest  nauka,  która 
każdego  człowieka  mocno  obchodzi  i  zaymur 
ie. 

Że  pismo  peryodyczne  na  dobrych  zasa- 
dach oparte  poświęcone  li  nauce  gospodarstwa 
narodowego,  zwłaszcza  z  zastosowaniem  prak- 
tycznem  do  naszego  kraiu,  znalazłoby  może 
dostateczną  liczbę  czytelników,  i  przędzeyby 
się  podobno  samo  przez  się  utrzymać  mogło, 
iak   wszystkie  owe  zbieraniny   różnorodnych 
utworów    i  wiadomości,   których    dziwaczne 
tytuły  próżno  tylko  w  katalogach  i  w  bibliogra- 
fiach późnieyszyeh  ,  mieysce  zaymować  będą. 
Atoli  wyznaię,  że  sposób  w  iaki   to  dzie- 
ło wydawałem,  niedozwołił  wykonać  ie  z  na- 
leżytą dokładnością,  że  sama  powierzchowność 
kzjążki,  na  peryodycznem  dostarczaniu  poie- 
dynczych   arkuszy  cierpieć  musiała.     Pochle- 
biam sobie  wszelakoż,  że  te  niedoskonałości, 
nie  ściągną  na  mnie  tego  zarzutu.,  iż  nieuży- 
teczną pracę   podiąłenii 

Powinienem  leszcze  ostrzedz  czytelników 
moich,  iż  lubo  dykcyonarz  ninieyszy  iiest  wła- 
ściwie tłómaczonym  z  francuskiego,  niebyłem, 
i  niechciałem  bydż  wiernym  tłómaczem.  Nie- 
szło  mi  oto,  aby  ziomkom  okazać  iak  Ga- 
nilh  pisał,  lecz  usiłowałem  iedynie  obzna- 
iomić  ich  z  przedmiotami  o  których  Ganilh 
pisał,   i  ztemi  nawet    które    on   pominął   lu- 
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ho  należą  do  nauki  gospodarstwa  narodo- 
wego. Opuściłem  wiele  rzeczy,  dodałem  ie- 
szcze  więcey,  dlatego  ze  pierwsze  dla  moich 
czytelników  niepotrzebnemi,  a  drugie  koniecz- 
nie potrzebnemi  dla  nich  mi  się  zdawały. 
Zresztą  nieszukałem  ia  wtey  pracy  zadney 
chwały,  żem  osiągnął  cel  użytku,  o  tem  mnie 
liczba  moich   czytelników  przekonała. 

Na  wstęp  do  samego  dzieła  umieszczam 
następuiący  krótki  rys  historyi  i  literatury 
nauki  gospodarstwa  narodowego,  w  mieyscu 
zbyt  krótkiego  wykładu  tego  przedmiotu,  pod 
wyrazem  Systemata  w  texcie  francuskim  umie- 
szczonego. 

KROTKI  RYS  HISTORYI  I  LITERATURY 
EKONOMII  POLITYCZNEY. 

Nauka  gospodarstwa  narodowego,  czyli 
tak  zwana  ekonomia  polityczna ,  musiała  da- 
leko pózniey  nastać  między  ludźmi  od  wie- 
lu innych  nauk,  dla  tego  że  iest  wypad- 
kiem obserwacyi  licznych  ziawień  życia  to- 
warzyskiego ludów,  do  których  samego  na- 
stania wieków  potrzeba  było.  Narody  mu- 
siały przeyść  przez  różne  koleie  cywiłizacyi, 
bogactwa  i  potęgi,  i  uczynić  wiele  doświad- 
czeń w  zawodzie  klęsk  i  pomyślności,  nim  mo- 
żna było  zgromadzić  dostateczne  materyały 
ustalenia  pierwszych  zasad  tey  nauki.     Trzeba 


daley  wysokiego  stopnia  oświaty  na  to,  aby 
się  oswobodzić  od  natchnień  uprzedzenia  oso- 
bitego  i  przesadów  narodowych,  i  umieć  do- 
strzegać prawdziwe  przyczyny  pomyślności 
lub  niedoli,  bogactwa  lub  ubóstwa.  potęgi  lub 
niedołężności  ludów.  Od  pierwszych  zawiąz- 
ków stanu  społecznego  ludzie  było  iuz  iakieś 
gospodarstwo  narodowe,  a  wieki  minęły  nim 
nad  tem  myśleć  zaczęto,  na  iakich  się  zasa- 
dach toż  gospodarstwo   opiera. 

Starożytni  Grecy  i  Rzymianie,  owe  tyle- 
kroć  przechwalane  wzory  nowoczesnych,  bar- 
dzo się  mało  zaymowali  dociekaniem  przy- 
czyn dobrego  bytu  ludzi  i  ludów.  Wszystko 
co  u  nich  myśleć  umiało,  zeięte  było  pię- 
knemi  naukami  lub  życiem  politycznem,  za- 
chowaniem praw  obywatelskich  wewnątrz  kra- 
iu,  i  ustaleniem  potęgi  zewnętrzney  państwa; 
ale  nikt  nierozmyślał  nad  tem,  iak  lud  żywić, 
odziewać  i  wygodami  pożycia  otaczać,  bo  sta- 
ranie oto  było  udziałem  klassy  służebney  i 
niewolniczey,  a  czego  ona  przymuszoną  pra- 
cą dostarczyć  niozdołała,  tego  dostarczała  zdo- 
bycz i  przemoc  oręża.  Nieuznawano  w  staro- 
żytności tey  zasady;  która  iest  dzisiay  pod- 
stawą towarzyskiego  bytu  narodów  i  bodźcem 
ich  przymysłowey  czynności :  że  ludzie  i 
narody  do  polepszenia  bytu  swego  ciągle 
zmierzać  powinny,  że  bogactwo   i  wynikaiące 
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z  niego  cywilizacya,  iest  głównym  celem  czyn- 
nego życia  narodów-  Uboga  cnota,  lub  zbyt- 
ki podziwienie  gminu  wzbudzające,  chwała 
i  potęga  z  oręża,  pogarda  pospolitych  za- 
biegów koło  zbierania  i  pomnażania  osobi- 
stych dostatków;  oto  były  główne  zasady  to- 
warzyskiego życia ,  które  musiały  bydź  ko- 
nieczną przeszkodą  dociekania  i  uznania  pra- 
wdziwych zasad  pomyślności  i  potęgi  naro- 
dów. 

Filozofowie  greccy,  a  mianowicie  Xeno- 
fon  i  Arystoteles,  uważali  bogactwo  pod  wzglę- 
dem moralnym.  Maiątek,  podług  nich,  o  ty- 
le tylko  iest  pożądanym,  ile  służy  za  środek 
do  osiągnienia  szlachetnych  celów;  dążność 
zaś  ustawiczna  do  polepszania  bytu  i  chęć 
zbogacenia  się,  iest  wadą  każącą  moralność 
i  obyczaie  narodowe.  W  Arystotelesie  na- 
trafiamy gdzie  niegdzie  na  niektóre  prawdzi- 
we wyobrażenia  o  istocie  rzeczy ,  w  przed- 
miotach ekonomicznych;  lecz  ani  on,  ani  in- 
ni mędrcy  starożytności,  niemogli  się  wznieść 
myślą,  nad  ten  pospolity  sposób  widzenia 
rzeczy,  który  z  samego  układu  towarzyskie- 
go narodów  ówczesnych  wynikał,  a  który 
zupełnie  iest  sprzeczny  z  prawdziwemi  zasa- 
dami gospodarstwa   narodowego. 

Rzymianie  mniey  się  ieszcze  zaymowali 
tym  przedmiotem  i  mniey  go  poymowali.  Cy- 
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cero  w  piśmie  swoiem  o  obowiązkach.  (Księ. 
i   Roz.  42)  uważa  różne  powołania  przemy- 
słowe,  iedynie  pod  tym  względem  iak   dale- 
ce  się    niemi    człowiek    szlachetnie    myślący 
zaymować  może.     Utrzymuie   on:   że   naypo- 
dleyszem   i  niegodnem   szlachetnie  myślącego 
człowieka  powołaniem,  iest  wykonywanie  rę- 
czney  naiemney  pracy,  do  którey  żadnego  na- 
ukowego usposobienia  niepotrzeba;  iż  rzemio- 
sła i  handel    cząstkowy,   upodlaiącem   są   za- 
trudnieniem;   że   handel  hurtowy,  o  tyle  iest 
godziwem   powołaniem,   o   ile  daie   możność 
zakupienia  dóbr  gruntowych,   których  posia- 
danie i  zarządzenie,   samo   tylko   do  szlache- 
tnych   zatrudnień    należy. 

Taki  sposób  widzenia  mógł  znaleść  wzię- 
tość  w  państwie,    które   przytłumiało    wszel- 
kiego    ducha    przemysłu ,    raz    przez   ciągłe 
zaymowanie    wyprawami    woiennemi    ludu   i 
oświeceńszey  klassy,  drugi   raz   przez  rozda- 
wanie bezpłatne  między  iudero    zboża  i  chle- 
ba gdy  się  niedostatek  zdarzał ,  bo  dla  tych 
dwóch  przyczyn  nie  było  ani  czasu,  ani  konie- 
czney  potrzeby  zaymowania  się  przemysłem. 
W    średnich    wiekach    dzieliły     badania 
nad    naturą    gospodarstwa    narodowego,   los 
wszystkich  innych   wiadomości  ludzkich,  i  w 
iednakowem  z  niemi  zostawały  uśpieniu.  Nie- 
mogły  zaś  zaymować  umysłów  w  chwili  pier- 
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wszego  ocucenia  się  nauk,  bo  pierwsze  usi- 
łowania owey  epoki,  były  tylko  niezręcznem 
naśladowaniem  starożytnych,  którzy  żadnych 
podań  o  nauce  gospodarstwa  narodowego  nie- 
zostawili.  A  ta  nauka  wymaga  koniecznie  sa- 
modzielnego zapatrywania  się  na  dzieie  na- 
rodów i  zdolności  wyprowadzania  z  nich  wa- 
żnych dla  ogółu   dostrzeżeń. 

Wszelako  wyznać  należy,  iż  w  średnich 
wiekach  powstał  iuz  pierwszy  zaród  nowego 
porządku  rzeczy,  z  którego  się  zwolna  no- 
woczesne gospodarstwo  narodowe  wykształ- 
ciło. Za  czasów  Karola  wielkiego  trwał  iesz- 
cze  rzymski  obyczay  poruczania  niewolni- 
kom rzemiosł,  bo  poddani  w  dobrach  wiel- 
kich panów  osiadli,  na  ich  użytek  rzemiosła 
wykonywali;  iednakże  powstanie  miast  i  ro- 
snąca ich  zamożność,  dała  zwolna  pochop  oso- 
bnemu przemysłowi  mieyskiemu,  którego  nie- 
podległość była  pierwszym  krokiem  do  no- 
wego porządku  rzeczy.  Lecz  rzemiosła  i  han- 
del wzniesione  do  rzędu  szlachetnych  zatru- 
dnień ,  użyły  pierwszych  chwil  swoiey  samo- 
istności  na  to,  aby  sobie  samym  takie  prze- 
pisać ustawy,  które  ścieśniały  zawód  ich 
działania  i  zmnieyszały  ich  produkcyiną  sku- 
teczność. Korporacye  rzemieślnicze  i  mono 
pole  handlowe,  były  wprawdzie  wówczas  środ- 
kiem zbogacenia  wielu    mieszczan,  lecz  przy- 
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czyniły   się  obok  tego  do  zubożenia  właścicie- 
li dóbr  i  rolników. 

To  co  w  życiu  praktycznem  za  prawdy 
niezawodne  poczytywano,  musiało  koniecznie 
wpływać  na  zasady  teoryi.  Dla  tego  niemo- 
żna  się  było  spodziewać  nastania  prawdzi- 
wych wyobrażeń  o  gospodarstwie  narodowem, 
wtenczas  gdy  błędne  mniemania  o  warunkach 
pomyślności  pospolitey,  zupełnie  były  sprze- 
czne z  tern  co  postęp  oświaty  odkrył  i  w  za- 
sady naukowe  zamienił.  Z  tein  wszystkiem 
do  tego  czasu  odnosić  należy  powstanie  nay- 
pierwszego  i  naymylnieyszego  systematu  go- 
spodarstwa narodowego ,  znanego  pod  na- 
zwiskiem handlowego  czyli  merkatylnego. 

iSaydawnieyszym  zwolennikiem  tego  sy- 
stematu, był  Jan  Bodin  ,  francuz  w  drugiey 
połowie  i6go  wieku  żyiący ,  który  napisał 
dzieło  pod  tytułem  :  Joannis  Bodini  Ande- 
gavensis  de  Republica  Libri  VL  i584-  U- 
trzymuie  on:  iż  potęga  i  bogactwo  narodów 
polega  iedynie  na  posiadaniu  wielkiey  ilości 
gotowych  pieniędzy;  że  w  tym  celu  wypada 
nałożyć  wysokie  cło  na  wywóz  towarów  kra- 
iowych,  bez  których  się  cudzoziemcy  oby- 
wać niemogą,  a  iak  nayniższych  żądać  opłat 
od  towarów  zagranicznych,  których  kray 
własny  koniecznie  potrzebuie;  że  należy  o- 
barczyć  iak  naywyższem  cłem  towary  zagra- 


niczne,  któreby  w  kraiu  mogły  bydź  robione, 
aby  nakłonić  kraiowców  do  zaięcia  się  ich 
produkcyą,  i  zakazać  zupełnie  wywozu  mate- 
ryałów  surowych. 

Tez  same  zasady,  lecz  daleko  obszerniey, 
ogłaszał  w  dziele  swoim:  Breve  Trattato  delie 
cause  che  possone  far  abondare  li  regni  doro 
et  dargento  dore  non  sono  minieri ,  w  roku 
16 1 3  wydanem,  Antonio  Serra  włoch,  który 
pierwszy  wyłożył  w  naukowym  układzie  błę- 
dne mniemania  swego  wieku.  W  tym  samym 
duchu  pisał  iego  ziomek  Davasanti  Bostichi 
w  dziele  pod  tytułem:  Lezzione  delia  Moneta; 
i  niemiec  Kacper  Kloch,  autor  obszernego 
dzieła;  De  Aerario. 

Lubo  rządy  ówczesne  opierały  działania 
i,  rozporządzenia  swoie  na  zasadach  systema- 
tu  handlowego  ;  byli  wszelakoz  i  w  owym 
czasie  statyści  znamienici  ,  którzy  niechcieli 
się  godzić  na  takie  zasady  gospodarstwa  na- 
rodowego. Między  niemi,  przytoczyć  należy 
szczególniey  sławnego  ministra  Henryka  IV 
Maxymiliana  Bethune  Xięcia  de  Sully ,  uro- 
dzonego w  r.  i-56o  zmarłego  w  r.  16Ą1,  któ- 
ry bynaymniey  niesprzyiał  ówczesnemu  du- 
chowi monopolów  i  starał  się  oswobodzić  rol- 
nictwo z  pod  uciemiężenia  iakiego  doznawa- 
ło. Lecz  usiłowania  iego  niemogty  przemódz 
nad  duchem  wieku,  ani  zmnieyszyć  tego  bał- 
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wochwalczego  niemal  poważania,  którem  wszy- 
scy dla  pieniędzy  przyręci  byli. 

W  końcu   siedmnastego    wieku ,  nadano 
kształt  naukowy  temu  opacznemu  systemato- 
wi  gospodarstwa   narodowego,  który  iuż  I3I1  — - 
sko  od    półtrzecia  wieku  był  w  praktyce.  Po- 
wodem do  tego  była   wziętośc  iaką  miały  za- 
sady   merkantylizmu    za   ministerstwa    Jana 
Kolberta,  który  do  r.   1  (>83  skarbem   Francy? 
zawiadywał.     Przeciwny  zupełnie  w  zdaniu  z 
Sullym,  zwrócił  on  całą  usilnoić  swoią,    na 
wznoszenie  rękodzieł  i  handlu,  a  przytem  za- 
niedbał rolnictwo  kraiowe  i    zakazami  wszel- 
kiego rodzaiu  starał  się  ziednać   Francyi  po- 
myślny   bilans   handlowy.      Czynność  i  rzą- 
dność  Cołberta,  poprawiła  stan  finansów  te~ 
go  kraiu,  a  pomyślny   skutek  iego  zabiegów 
w  .ciągu   dwudziesto    letniego    zawiadywania, 
skarbem  i  zbieg  szczęśliwych  okoliczności,  któ- 
re wzniosły  zamożność  i  potęgę  państwa,  na- 
dały iego  zasadom  tę  powagę  doświadczenia, 
która  upoważniała   do  zamienienia  ich  w  pra- 
wdy naukowe. 

Gełnieysi  autorowie  tey   szkoły  są: 

Karol  Da venant  Anglik,  piszący  w  latach 
1699,  i  1700,  który  pierwszy  nadał  układ  na- 
ukowy systematowi  handlowemu. 

Melo n ,  Francuz  wydał  w  r.  1735  dzieło 
pod  tytułem  :  Essai poliliąue  sur  lecommerce^ 
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Jan  Stewirt  Anglik,  ieden  z  naysławniey- 
szycb  pisarzy  swego  wieku,  wydał  dzieło  ob- 
szerne o  ekonomii  polityczney  ,  tłómaczone 
kilka  razy  na  obce  języki  pod  tytułem  :  In- 
ąuiry  into  the  principles  oj  political  oecono- 
my  London  1767.    3  vol.  in  Ą. 

Antom  Genovesi  professor  ekonomii  po- 
lityczney, ogłosił  compendium  swoich  lekcyi 
pod  tytułem :  Lezzione  di  Commerćis  o  sia 
dfeconomia  cwile  Bassano  1769 — iivol.  in  8vo. 
Jan  Jerzy  Buesch  niemiec ,  który  pisał 
wiele  o  handlu  i  obiegu  pieniędzy;  dzieła  ie- 
go  pod  tytnłem:  Schriften  ueber  Staatswirth- 
schaft  und  Handlung  ,  toż  samo  pod  dru- 
gim tytułem:  Abchandlung  ueber  den  Gel- 
dumlauf  in  anhaltender.  Rueksichl  auf  die 
Staatswirthschaft  und  Handlung.  Hamburg 
17801  późnieysze  wydanie  z  r.    1800. 

Obszernieyszy  wykład  zasad  i  dążności 
merkantylnego  systematu  znaleść  można  w 
dziełach:  Luedera,  Schmalca,  Storchai  Sismon- 
dego. 

Drugi  systemat  ekonomii  polityczney  po- 
wstał także  we  Francyi,  około  połowy  ośmna- 
stego  wieku.  Zdaię  się  iż  powodem  do  niego 
był  opłakany  stan  gospodarstwa  i  skarbowo- 
ści  narodu,  za  panowania  Ludwika  XV,  któ- 
rego rozrzutność  wszelkie  zasiłki  wyczerpała 
i  niedostatek  w  krain  i  w  skarbie  przywiodła. 
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Upadek  rolnictwa    i  smutny  stan   Fran- 
cyi   w  owym    czasie ,  przeięły    Kilku    dobrze 
myślących  ludzi,  najczystszą  chęcią  przynie- 
sienia ulgi  dolegliwościom  kraiowym.     Uzna- 
li oni   potrzebę   wrócenia    się  na    tę    drogę  , 
która  Sully  był  postępował  ,  i  zaięli  się  szcze- 
rze wymyśleniem  takiego  układu  towarzyskie- 
go, któryby  pomyślność  ludu  mógł  zapewnić, 
leżeli  ich   nauka  nie  była  zgodną  z  tą  naturą 
rzeczy   do    którey  się  odwoływali,   ieźeli  nie- 
zdołała  wytrzymać  próby  doświadczenia,  nikt 
iey   przynaymniey  szkodliwey  dążności  przy- 
pisać niemoże,  co  iuż  pewną  iest  zaletą  w  sy- 
stematach  na   los  ludów   wpływ  mieć  mogą- 
cych. 

Twórcą  tego  s^stematu  był  Franciszek 
Cuesnay,  urodzony  w  r.  1694  zmarły  w  roku 
*777-  Stronnicy  iego  zwali  się  fizyokratami 
czyli  ekonomistami.  Upatrywali  oni  w  ziemi 
iedyne  źródło  bogactwa,  a  w  rolnictwie  iedy- 
ną  siłę  produkcyiną;  utrzymywali  iż  rzemie- 
ślnicze przerabiania  płodów  surowych  i  pro- 
wadzenie handlu,  żadnych  nowych  wartości 
nieprodukuią,  i  tyle  tylko  przyczyniaią  warto- 
ści do  płodów  przez  rolnictwo  dostarczonych, 
ile  kosztowało  utrzymanie  rzemieślnikowi  kup- 
ców w  ciągu  ich  przemysłowego  działania. 
Ztąd  wywodzili  ten  wniosek  że  sami  tylko 
rolnicy  skłajlaią  klassę  producentów,  a  wszy- 
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scy  inni  mieszkańcy  kraiu ,  bądź  to  różne- 
mi  rodzaiami  przemysłu,  bądź  też  usługami 
osobistemi  i  umysłową  pracą  zaięci,  stanowią 
klassę  nieproducentów  ,  żyjących  z  tego  co 
rolnicy  mogą    produkować. 

Z  tych  głównych  zasad,  wyprowadzili  fi- 
zyokraci  następuiące   prawidła  dla  rządu  : 

i.  Że  rolnictwo  zasługuie  na  nay więk- 
szą opiekę  rządu; 

2.  Ze  należy  usunąć  wszystko,  co  tylko 
ogranicza  wolność  uprawy  gruntów 
i  utrudnia  odbyt  na  płody  rolnicze 
tak  wewnątrz   kraiu  iak  za  granicą; 

3.  Ze  handel  i  rzemiosła  powinny  tak- 
że bydź  oswobodzone  od  wszelkich 
przeszkód  wolność  przemysłową  ta- 
mujących ,  ażeby  produkta  rzemiosł 
i  handlu  iak  naytaniey  mogły  bydź 
nabywane; 

4.  Ze  wszelkie  potrzeby  publiczne  1?  tyl- 
ko z  czystego  dochodu  gruntowe- 
go opędzane  bydź  mogą ,  a  że  ten 
dochód  czysty  iest  w  rękach  właści- 
cieli ziemi,  wypada  przeto  zaprowa- 
dzić ieden  tylko  podatek  gruntowy, 
a  znieść  wszelkie  inne  daniny. 

Lubo  cała  teorya  ekonomistów  wcale  do 
praktyki  stosować  się  niedaie,  i  na  iednostron- 
nych,  a  przeto  fałszywych  opiera  się  zasadach, 
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wyznać  należy  wszelakoz ,  iz  iey  stronni- 
cy maią  tę  zasługę :  ze  obudzili  chęć  zgłę- 
biania zasad  gospodarstwa  narodowego ;  ze 
wprowadzaiąc  teoryą  zupełnie  przeciwną 
merkantylney  okazali  ważność  rolnictwa,  któ- 
remu tamten  systemat  bardzo  pośledne  miey- 
sce  naznaczał  ;  ze  powstaiąc  przeciwko  bi- 
lansowi handlowemu,  zaczepili  błędne  i  szko- 
dliwe mniemania,  które  wówczas  zb)t  wiel- 
ką iuz    wziętość  miały. 

Celnieysi  pisarze  tey   szkoły  są: 
Wzmiankowany  iuz  Fr.  Cuesnay,  Tableau 
economique  1768.    Maximes  generales  du  gou- 
vernement  economique  1^58. 

Mirabeau  Lami  des  hommes  1759— The'- 

orie   de  1'impót. — 1761. 
Mercier  de  la  Umere,  L'ordre  naturel  et 
essentiel  des  societes  politiques.  1767. 
lurgot,  Recherches  sur  la  naturę  et  Tori- 

gine  des  ricbesses.  1774. 

Du   Pont.     PŁisiocratie    ou   constitution 

naturelle  du   gouvernement  le  plus 

avantageux.  augenre  humain.  1768-69. 

G.  Garnier,  Asrege  eiementaire  desprin- 

cipes  de  Feconomie  politique.  1769. 
Le  Piance  D,  de  G.  De  1'esprit  des  eco- 

nomistes  1796. 
Ch.  Fr,  Markera/  cle  Baden  Abrege  des 
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principes    de    1'economie   politiąue. 
1772. 
J.  A.  Schlettwein    Łes    moyens  d'arreter 
la  misere  publique  1772.     Grund- fie- 
stę   der    Staaten   1779.     Arcbiv   fiir 
den  menschen  und  Buerger  1780-84. 
/•  Jselin  Versuch   ueber  die  gesellschaft- 
liche    Ordnung   1772.     Traeume  ei- 
nes   Menschenfreundes  1776. 
J.  Mauńllon,  Sammlung  von    aufsaetzen 
ueber    Gegestaende  aus  der    Staats 
kunst   1776.  Physiokratie  1780. 
J.  CE.  Springer,  Oekonomistische  und  ca- 
meralistische  Tabellen    1772.    Ueber 
das  physiokratisehe  System  178 1. 
Th*  Schmalz ,   Encyklopaedie  der  Kame- 
ralwissenschaften  1796  —  1819.   Han- 
dbuch  der   Staats-wirthschaft    1808. 
Staatswirthschafts-lehre    in    Briefen 
1818. 
L.  Krug ,    Abrisz    der  Staas-oekonomie 

1808. 
Obadwa  systemata  nauki  gospodarstwa 
narodowego,  o  których  dotąd  wspomnieliśmy, 
poczytywać  należy  za  pierwsze  usiłowania  u- 
mysłu  ludzkiego  w  nowy  no  wcale  zawodzie 
czynione.  Były  to  błąkania  po  bezdrożach  , 
mniey  wiccey  oddalone  od  prawdziwey  dro" 
gi,  na  którą   bez  przewodnika   trafić  niemo- 
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zna  było.  W  kazdey  epoce  błędów  nauko- 
wych, ziawia  się  iakiś  wyższey  nad  wszystkich 
geniusz,  który  się  tym  przewodnikiem  dla  o- 
błąkanych  staie.  Takim  był  Adam  Smith 
zrodzony  w  r.  1723  a  zmarły  1790  roku^  któ- 
ry poznawszy  błędy  merkantylnego  i  fizyo- 
kratycznego  systematu,  założył  nowe  zasady 
teoryi ,  którą  systemalem  przemysłowym  na- 
zwano, i  wyprowadził  umysły  na  tę  drogę  , 
po  którey  koniecznie  postępować  muszą,  aby 
do  pożądanego  celu  trafili.  Nieśmiertelne 
dzieło  iego  podtytułem:  Poszukiwania  nad 
naturą  i  przyczynami  bogactw  narodowych; 
[Inąuiry  into  the  naturę  and  causes  of  the 
wcalth  of  nations)  wielokrotnie  wydane  i  na 
wszystkie  niemal  ięzyki  cywilizowanych  na- 
rodów tłómaczone ,  iest  do  dziś  dnia  pod- 
stawą teoryi  nauki  gospodarstwa  narodowego. 
Lubo  dotąd  obiaśniono  wiele  części  nauki 
niedostatecznie  przez  Smitha  wyjaśnionych  , 
lubo  przekonano  się  o  mylney  zasadzie  nie- 
których iego  mniemań  i  prawideł  ,  zawsze 
iednakze  buduią  na  tey  podstawie  którą  on 
założył. 

Główne  i  zasadnicze   myśli  systematu  A. 
Smitha  są  następuiące  : 

1 .  Praca  człowieka  iest  pierwotnem  źró- 
dłem wszelkiego  bogactwa  i  stano- 
wi wartość  produktów  stosownie  do 
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ilości  pracy  na  ich   produkcyą    łozo- 
ney. 

2.  Nietylko  rolnictwo  ale  rzemiosła  i 
handel  przyczyniaią  sie  do  produk- 
cyi  i  bogactwa. 

3.  Naydzielnieysze  środki  powiększenia 
produkcyiney  skuteczności  pracy  są: 
podział  pracy  i  użycie  kapitału. 

4-  Rolnicy ,  rzemieślnicy  i  kupcy  za- 
sługują iednakowo  na  opiekę  rządu. 

5.  Wolne   współubieganie  stanowi  nay- 

sprawiedliwszą  cenę  rzeczy ,  utrzy- 
muie  równowagę  zasiłków  z  potrze- 
bami ,  i  iest  większym  bodźcem  prze- 
mysłowcy czynności  ludu  od  wszel- 
kich środnów  przez  rząd  przedsię- 
branych. 

6.  Usuwanie  przeszkód  iakie  postęp  prze- 
mysłu narodowego  spotykać  może, 
powinnoby  bydź  iedynym  celem  usi- 
łowań rządu. 

y.  Dochody  rządowe  powinny  bydź  po- 
bierane z  czystego  dochodu  mie- 
szkańców kraiu,  z  naymnieyszym  dla 
nich  uszczerbkiem,  anie  z  przedsię- 
wzięć przemysłowych  kosztem  rzą- 
dowym do  skutku  doprowadzanych. 

Niektóre  poiedyncze  zasady  teoryi  Ada- 
ma Smitha  uległy  zmianie ,  w  skutku  poste- 
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pów  nauki  i  wpływu  iaki  na  nią  same  zda- 
rzenia i  okoliczności  czasowe  miały.  Wielu 
autorów  now7szyeh  ziednało  sobie  sławę  na- 
ukową, przez  uporządkowanie  i  uzupełnienie 
tey  teoryi  i  przez  sprostowanie  tego,  czego 
poźnieysze  dostrzeżenia  w  życiu  narodów  czy- 
nione niepotwierdziły.  Do  rzędu  tycb  pisa- 
rzy należą  koleią  czasu  wyiścia  dzieł  przez 
nich   pisanych  : 

G*  Sartorius.  Handtmch  der  Staatswirth- 
schaft— 1796  drugie  wydanie  przero- 
bione pod  tytułem :  von  den  Ele- 
menten  des  Nationalreichthums  und, 
der  Staatswirthschaft. — 1806. 
A-  F.  Lueder ,  Ueber  Nationalindustrie 
und  Staatswirthschaft  nach  A.  Smith. 
1800  —  180/j.  Die  Nationalindustrie 
und  ihre  Wirkung  r8o8. 
N.  F.     Canard ,     Principes    d'economi& 

politique.  1801. 
/.  B.     Say.     Traite  d'economie  Politiąue 

1802  a  piąte  wydanie  1826. 
J.  C.  L.  Simonde  de  Sismondi ,  de  la 
richesse  commerciale,  ou  principes  de 
1'economie  politique  appliquee  a  la 
Fegislation  du  commerce. — Geneve 
i8o3_Nouveaux  principes  d-economie 
polki  que.    1818, 
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Jakob     Grundsaetze    der     Nationaloeko- 
nemie   i8o5 — a  3cie  wydanie   1825. 

Chr.  Schloezer  Anfangsgriinde  der  Staats- 
wirtlischaft.    i8o5. 

Julius  Graf  Soden    Die  National  Oeko- 
nomie   i8o5. 

G.  Hufelaiul ,  Neue  Grundlegung  der 
Staatswirthschaftskunst— 1807. 

Ch.  ./.  Kraus  Staatswirthschaft  ,  heraus- 
gegeben  von  Hs.  v.  Auerswald  1808. 
Ch.  Ganilh ,  Des  systemes  d'econoraie 
Politique  i8o().  Theorie  de  l'e'con. 
*  polt.,  fondee  sur  les  faits  resultans 
des  statistiques  de  la  France  et  de 
TAngleterre  i8i5.  Dictionaire  Ana- 
lytique  de  1'Economie  PoIitique  1S2.G. 

J.  P.  Jlarl,  Handbuch  der  Staatswirth- 
schaft und  Finanz    181 1. 

H.  Storch.  Cours  d'economie  politique 
18 1 5  i  drugie  wydanie  1828.  Du 
revenu  national   1S25. 

G.  Graf  von  Buąuoy  Theorie  der  Nati- 
onal wirthschaft  1816. 

MaUhui  principles  of  Political  economy 
1820. 

J.  F.  G.  Eiselen  Grundsaetze  der  Staats- 
wirthschaft 1818. 

E.  Lotz  Handbuch  derStaatswirthschafts 
lehre    1821 — 22. 
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K.  H.  Rau ,  Ansichten  der  Volkswirth- 
schaft  1821.  Grundsaetze  der  Volks- 
wirthschaftslehre    1826. 

K%  H.L.  Poelitz,  Volkswirlhschaft,  Staats- 
wirthschaft  und  Finanzwisensehaft 
1823. 

Z  przeciwników    Adama   Smitha   naysła- 
wnieyszym  był    Earl  Hrabia  of  Lauderdale 
który  wydał   bardzo  dowcipne  dzieło  pod  ty- 
tułem'i  irupdry  into  the  naturę   and  origin     of 
public  wealth  1804. 

W  naynowszych  czasach  przybrali  nie- 
którzy autorowie  Angielscy  postać  nowey  i 
odrębney  szkoły  którey  zasady  wyprowadza- 
ią.  z  dzieła  Dawida  Ricardo:  Principles  ofpo- 
litical  eco nomy  and  tacation.  1819.-2  Ed.  1821. 
Autor  ten,  niemiał  bynaymniey  zamiaru  u- 
tworzenia  nowego  systematu  nauki  gospodar- 
stwa narodowego,  był  wielbicielem  Smitha  1 
chciał  nadać  pewną  ścisłość  rozumowaniom  i 
zasadom  swoim  ,  która  dla  praktyki  małe 
wszelakoz  rokuie  korzyści. 

Prócz  wyzey  przytoczonego  dzieła  sa- 
mego Ricardo,  tłómaczonego  na  ięzyk  Fran- 
cuski przez  P.  Constancio  a  na  ięzyk  Polski 
przez  P.  St.  Kunatt,P.  K.  W.  Un.  p.  t.  O 
zasadach  Ekonomii  Polityczney  i  o  podatku — 
Warszawa  1826  —  27,  pisali  w  tym  samym 
duchu:  J.  Mili,  Elements  of  polilical  economy 
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Lond.  1821  i  Mac  ('ullochy  a  discourse  on  ił\e 
rise,  progres  s,  peculiar  objects  and  impo Han- 
ce of 'pol,  Lond.  i8a5  ;  pismo  świeżo  na  pol- 
ski iczyk  wytłómaczone  przez  P.  Karola  Sien- 
kiewicza p.  t.  Rozprawa  M'Cullocha  o  począt- 
ku, postępach,  przedmiotach  i  ważności  Eko- 
nomii Polityczney. 


WSTĘP 

c 

DO  DYKCYONARZA  EKONOMII  POLITYCZNEY. 


IMauka.  gospodarstwa  narodowego,  którą  duch 
wyłącznych  systematów  długo  w  mylney  trzymał 
kolei,  wyszła  iuż  dzisiay  na  prawdziwą  drogę,  do 
coraz  większego  udoskonalenia  doprowadzić  ią 
mogącą,  a  to  od  eh  wili,  gdy  rozsądek,  doświadcze- 
nie i  obserwacyą  zjawień  w  życiu  narodów  zda- 
rzaiących  się,  za  przewodników  w  swoim  postępie 
obrała.  Po  tey  drodze  postąpiła  tak  szybko,  iż 
dzisiay  bardzo  iest  bliską  poządaney  mety.  Nie- 
śmiertelne dzieło  Adama  Smitha,  iednym  rzutem, 
poniekąd  całą  utworzyło  naukę,  i  oparło  ią  na  tak 
stałych  podstawach,  że  liczne  modyfikacye  i  zmia- 
ny którym  od  lat  trzydziestu  podległa,  głównych 
iey  zasad  wzruszyć  nie  zdołały.  Podobnie  iak 
złoto,  które  się  coraz  bardziey  w  przetapianiu 
czyści,  równie  nauka  ekonomiczna  nabjła  coraz 
więcey  świetności  i  mocy  przekonania,  od  czasu 
iak  krytyka  wszystkie  wątpliwe  iey  części  od  nie- 
zawodney  prawdy  odznaczyła.  Pomimo  niedosta- 
teczney  ieszcze  wytrwałości  niektórych  iev  części, 
wzniosła  się  ona  iuz  wszelako  do  tego  stopnia  pew- 
ności, do  którego  nauki  moralne  i  polityczne  doyśe 
mogą.     Spodziewać  się  należy,  iz  w  miarę  ze  ważne 
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przedmioty  iey  badania  coraz  bardziej  powszechną 
uwagę  zaymować  będą,  stanie  ona  w  rzędzie  wia- 
domości niezbędnych  dla  człowieka  oświeconego- 
Niepodobna,  aby  w  tym  wieku  światła,  nieprzy- 
znano  iey  tego  poważania,  do  którego  ma  prawo 
z  powodu  użyteczności  swoiey. 

Głównym  przedmiotem  nauki  gospodarstwa  na- 
rodowego, iest  wyiaśnić  wszystkie  zjawienia  bo- 
gactwa nowoczesnego,  zgłębić  iego  istotę,  odkryć 
źródła  i  przyczyny,  i  wskazać  wpływ  iego  na  cy- 
wilizacyą. 

Zaymniąc  się  tern  badaniem,  uderza  nas  na- 
przód przeciwieństwo,  w  którem  starożytne  boga- 
ctwo z  nowoczesnem  zosta  ie-  Nie  można  dostrzedz 
między  niemi  żadnego  podobieństwa,  żadney  stycz- 
ności, żadnego  związku,  choćbyśmy  ie  chcieli 
pod  wszelakim  względem  porównać,  tak  dalece,  iż 
ie   za    zupełnie    odmienne  rzeczy    poczytać    należy. 

Łupy  zwyciężonvch,  daniny  ludów  podbitych, 
i  korzyści  z  niewoli  klass  robotniczych,  trzy  czwar- 
te ludności  składaiącYch,  ciągnione:  oto  były  źró- 
dła starożytnego  bogactwa,  które  się  przeto  na 
przemocy,  ucisku  i  poniżeniu  rodu  ludzkiego  opie- 
rało. 

Nowoczesne  bo^.ictwo  inne  ma  znamiona,  na. 
innych  opiera,  się  zasadach,  innym  podlega  pra- 
widłom. 

Wypływa  ono  z  pracv,  z  oszczędności  i  z  za- 
miany; jdynie  spokoyuie,  lecz  ciągle;  obiega  i  do- 
chodzi do  wszystkich  klass  ludności,  wielkiemi 
korytami  zarobku  pracy,  zysku  z  kapitałów,  in- 
tr.Uy  gruntowćy  i  podatków  publicznych,    rozno- 
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szac  wszędzie  dobry  byt,  zamożność,  wygody  i 
przyiemności  pożycia.  U  źródła,  równie  iak  w 
dalszym  biegu,  płynie  zawsze  spokoynie,  nie  prze- 
chodząc nigdy  granicy  obowiązków,  którą  mo- 
ralność i  ludzkość  stanowi,  nie  wzbudza,  narze- 
kania, nie  daie  powodu  do  obrazy.  Jeżeli  ma  ia- 
kie  wady,  nie  są.  one  nieodzownie  do  istoty  ie- 
go  przywiązane,  lecz  wynikaią  z  namiętności  ludz- 
kich, które  mogą  nadwerężyć  nay trwalsze  i  nay- 
pięknieysze  zakłady,  ale  ich  zburzyć  i  poniżyć  nie 
zdoła  ią. 

To  treściwe  zbliżenie  znamion  bogactwa  sta- 
rożytnego i  nowoczesnego,  niewątpliwie  wyższość 
ostatniego  wykrywa,  i  cieszyć  się  powinna  ludz- 
kość, iż  temu  sposobowi  zbogacenia  ludów  pier- 
wszeństwo   przed    dawnym  przyznano. 

Ani  postęp  wiadomości  lud/kich,  ani  cywili- 
zacja, tym  wypadkiem  poszczycić  się  nie  mogą; 
z  innego  on  źródła  i  z  innych  przyczyn  pochodzi. 
Zostaie  on  w  związku  z  tern  pamiętnem  w  dzie- 
łach ludzkości  zdarzeniem,  które  oświecone  iuż 
narody  do  ciemnoty  zwróciło:  poszukiwać  go  na- 
leży w  upadku  państwa  rzymskiego  pod  przemo- 
ce dzikich  ludów  Europy;  w  podziale  ziemi  i  lud- 
ności,  która  13  uprawiała;  w  pomieszaniu  z  sobą 
zwycięzców  i  zwyciężonych,  przy  nowym  układzie 
towarzyskim    narodów. 

Zwycięzcy  bowiem  i  zwyciężeni  stali  się  wła- 
ścicielami ziemi.  Wcielenie  rolnika  do  własności 
gruntowey,  zamieniło  właściwą  niewole  w  służeb- 
ne poddaństwo,  odebrało  panu  prawo  rozrządza- 
nia   życiem    poddanego,  prawo  wyzuwaiące  go  z 
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wszelkiego  udziału  w  stosunkach  cywilnych,  i  o- 
tworzyło  nowy  zawód  cywiłizacyi  dla  większey 
części  ludności  kraiów. 

Te  zmiany  w  osobach  i  rzeczach  zaszłe,  dały  po- 
czątek nowemu  gospodarstwu  towarzyskiemu,  czy- 
li nowemu  sposobowi  utrzymywania  życia  i  zbo- 
gacania  się. 

Powab  własności  wzbudził  w  właścicielu  chęć 
polepszania  iey;  a  ponieważ  nie  masz  polepsze- 
nia bez  nakładów,  ani  nakładów  bez  kapitałów 
dziełem  oszczędności  będących,  własność  stała  się 
więc  bodźcem  oszczędności,  a  oszczędność  pier- 
wiastkiem twórczym  własności.  Udział,  iaki  miał 
poddany  w  produkcyi  ziemiopłodów,  pobieraiąc 
ich  ilość  pewną  zamiast  gotowego  zarobku,  stał 
się  dla  niego  ciągłą  zachętą  do  pracy.  Tym  spo- 
sobem, pierwszy  raz  w  dzieiach  ludzkości  zda- 
rzyło się,  że  gospodarstwo  towarzyskie,  czyli  spo- 
sób utrzymania  i  polepszania  bytu  ludzi,  od  pra- 
cy  i  oszczędności  zależał. 

Kilka  wieków  minęło,  a  te  nowe  dwa  źródła 
bogactwa  szczędnie  tylko  darów  swoich  ludom 
dostarczały;  bo  woyny  domowe  i  religiyne,  zry- 
wając wszelkie  związki  towarzyskie  ,  przywiodły 
ich  wycieńczenie  a  nawet  zupełne  wyczerpanie. 
Szczęściem  dla  ludzi,  iest  pewien  zakres,  którego 
niedola  ludzka  przeyść  nie  może.  Gdy  rzeczy  tak 
nisko  spadną,  że  iu/.  dalszego  nie  mogą  się  lękać 
upadku,  natenczas  podnoszą  się  same  przez  się» 
postepuią  za  właściwym  sobie  popędem,  i  zmie- 
i-zaią  do  celu  przez  naturę  rzeczy  naznaczonego. 
A  to  dla  tego,  że,  Jakkolwiek  znaczne  iest  ich  po* 
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niżenie,  nie  mogą  wszelakoż  uledz  zupełuey  za- 
gładzie, bo  społeczność  ludzka  nie  iest  przezna- 
czona na  zniszczenie,  nie  może  pozostać  długo  na 
iednakowym  stopniu  poniżenia,  i  musi  koniecznie 
ku  coraz  większey  zmierzać  doskonałości. 

Gdy  pożądana  chwila  dźwignienia  się  z  dawney 
niedoli  nadeszła,  praca  i  oszczędność  zaczęły  sto- 
pniowo nagradzać  szkody  przez  wcyny  i  bezrz^d 
sprawione,  upładniały  wszystkie  zarody  pomyśl- 
ności pcspolitey,  i  założyły  trwałe  podstawy  tey 
przemysiowości  narodowey,  która  stanowi  dzisiay 
nayważnieysze  znamię  odróźniaiące  ludy  nowo- 
czesne od  starożytnych.  Nie  będę  wyliczał  tutay 
■wszystkich  korzyści,  które  to  nowe  gospodarstwo 
towarzyskie  poiedynczym  ludziom,  narodom  i  rzą- 
dom zjednało,  bo  nie  mam  zamiaru  pisania  hi- 
storyi  cywilizacji;  lecz  niechay  mi  wohio  bidzie 
okazać  rozciągłość  nayważniey szych  skutków  iego. 
Po  tern,  co  dotąd  uskutecznić  zdołało,  można  bę- 
dzie wnosić,  czego  się  ieszcze  po  niem  spodziewać 
należy,  i  każdy  łatwo  przyzna:  że  ani  go  z  tego 
stopnia,  na  iakim  się  dzisiay  znayduie,  zepchnąć, 
ani  dalszych  iego  postępów  wstrzymać,  nie  mo- 
żna. 

Płody  pracy  i  oszczędności  posłużyły  klassom  ro- 
botniczym   dokoleynego  spłacenia  lub  zakupienia: 

Niepodległości  poddanych  i  oswobodzenia  gmin; 

Prawa  pracownnia  na  własną  korzyść,  nabywa- 
nia i  posiadania  ziemi; 

Przywileiów  korporacyy,  miast  i  prowincyy; 

Opieki  władzy  sądowniczej,    administracyyney, 
i  fc  wierzch  nie  Uraiem  zawiaduiacey; 
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Zakładów  czci  bo/.ey,  oświeceniu  i  wspieraniu 
ludności  poświęconych; 

Przypuszczania  plebeiuszów  do  urzędów  du- 
chownych, administracyynych  i  woyskowyeh; 

Udziału  średniego  st;uiu  w  sprawach  pospolitych; 

Porównania  mieszczan  ze  szlachtą  pod  wzglę- 
dem równości  w  obliczu  prawa. 

Wszystkie  słowem  prawn  i  prerogatywy,  których 
cała  massa  ludu  dzisiay,  w  nowoczesnych  narodach, 
używa,  zakupione  i  zapłacone  zostały  płodami  iey 
pracy  i  oszczędności.  Więcey  ies/eze  dokazały 
bogactwa  tą  drogj  nabyte:  cyrkuluiąc  bowiem 
między  wszystkiemi  klassann  ludności,  zbliżały 
z  sobą  przedziały  cywilne;  zrównały  towarzyskie 
nierówności;  dostepnieyszemi  uczyniły  zaszczyty 
i  dostoieństwa  cywilnego  życia;  i  ugruntowały 
byt  społeczny  ludzi  na  zasadzie  wartości  osobi- 
stey.  Małe  i  wielkie  korporacye  i  upr/.y  wileio- 
waue  klassy  narodów,  kt(')re  same  tylko  tak  długo 
stan  społeczny  ludów  stanowiły,  ponieważ  posia- 
dały całe  bogactwo  narodu,  cała  oświatę,  i  całe  po- 
lityczne znaczenie,  są  dzisiay  słab.j  tylko  części-ą 
tego  stanu  społecznego,  a  ta  od  chwili,  iak  wiel- 
kie massy  ludności  dostały,  wespół  z  niemi,  udział 
w  bogactwie,  w  oświeceniu,  i  w  tych  zaszczytach 
które  chwałę  i  ozdobę  towarzystwa  cywilnego 
stanowią. 

Nauka  gospodarstwa  narodowego  powstała  z 
obserwacyi  fenomenów  nowoczesnego  układu  to- 
warzyskiego i  gospodarstwa  narodów,  i  byłaby  iuż 
znacznieysze  4dotąd  uczyniła  postępy,  gdyby  nie 
oboiętnosć  w  iey  rozwiianiu  i  w  zastosowaniu  irj£ 
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prawideł  "do  życia  towarzyskiego,  i  gdyby  nie 
owa  niechęć,  którą  tak  niesłusznie  ku  niey  po- 
wzięto. 

Ta  nauka  nie  przywiodła  wstrząśnień,  które 
przy  nastaniu  i  ustaleniu  nowoczesnego  układu 
towarzyskiego  uczuć  się  dały.  Możnaż  iey  przy- 
pisać to,  co  zdarzeń  i  koniecznego  stanu  rzeczy 
wypływem  było?  Nauka  gospodarstwa  narodowe- 
go nie  tworzy  tegoż  gospodarstwa ,  równie  iak 
nauka  o  elektryczności  nie  sprowadza  piorunów. 
Obiedwie  dochodzą  przyczyn  siłdziałaiącyeh,  skut- 
ków tego   co  sie  iuż  stało,    ale   nie  tworzą   tego  co 
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się  dzieie;  ich  zamiarem  iest  wyśledzić  ie  i  podać 
do  wiadomości  tych,  którzy  się  nad  przyczynami 
skutków  oświecać  pragną.  Jeżeli  nauka  gospodar- 
stwa narodowego  wyiaśnia  przyczyny  bogactwa 
nowożytnego,  opisuie  tern  samem  rzecz,  która  na- 
stała, i  która  by  istniała,  chociażby  iey  nikt  nie  L>}ł 
dostrzegł  i  na  iaw  okazał.  Kiedy  stara  się  okazać: 
iakiemi  sposobami  można  powiększać  wartość  pra- 
cy i  oszczędności,  i  zbogacać  się  coraz  bardziey; 
iak  można  udoskonalać  przemysł  i  coraz  większe 
z  mego  ciągnąć  korzyści;  cóż  w  tern  bydź  może 
takiego,  coby  podey rżenie  ku  niey  wzbudzało  lub 
niechęć  na  nią  ściągnąć  mogło? 

Jeżeliby  ktoś  chciał  utrzymywać,  że  się  można 
obejść  bez  porad  nauki, że  przy  zupełney  nieznajo- 
mości zasad  sztuki  zbogacania  narodów,  mogą  one 
równie  znaczne  w  bogactwie  czynić  postępy;  wąt- 
pliwą przynaymniey  iest  rzeczą,  czy  to  iego  zda- 
nie dobru  i  potrzebom  osobistym  i  rządowym  do- 
gadza. 
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Każdy  jakikolwiek  bądź  rząd  potrzebuie  docho- 
du, i  nie  moie  go  brać  z  czego  innego  iak  z  da- 
nin ludu,  który  tyle  tylko  potrzebom  pospolitym 
t  osobistym  wydołać  potrafi,  ile  będzie  umiał  iak 
naylepiey  użyć  swey  pracy,  iak  nayskuteczniey 
.  korzystać  z  swey  oszczędności;  iakimże  sposobem, 
nauka  podająca  środki  udoskonalenia  pracy  i  ciąg- 
nienia nay większych  korzyści  z  oszczędności,  za 
sprzeczną  z  widokami  rządu  poczytana  bydź  może? 
Jest  ona,  przeciwnie,  dla  mego  środkiem  równie 
silnym,  iak  skutecznym  przywiedzenia  do  skutku 
zamiaru  wzniesienia  potęgi  i  pomyślności  państwa. 
Poty,  póki  rządy  będą  potrzebować  bogactw,  al- 
bo raczey  póki  bogactwo  będzie  miarą,  potęgi  pań- 
stwa, poty  będzie,  nauka  zaymuiąca  się  wykry- 
ciem źródeł  bogactwa,  nauką  rządową. 

Lecz  czyhż  może  naród  spodziewać  sie  rze- 
telnych korzyści  po  nauce  gospodarstwa  narodo- 
wego? czyliż  różne  i  niezgodne  między  sobą  iey 
systemata,  i  ustawiczne  walki  i  sprzeczki  nayza- 
siużeńszych  pisarzy,  nie  usprawiedliwiają  tego  nie- 
dowiarstwa, które  ona  w  wielu  wzbudza? 

Pierwsze  chwile  iey  powstania  były  istotnie 
trudne  i  niepomyślne;  wystąpiła  na  iaw  pod  posta- 
cią systematów,  które  poźmey  trzeba  było  porzu- 
cić. Świetność,  iaką  iey  tez  systemata  nadały, 
wykryła  tylko  ich  błędy,  i  dzisiay  ieszcze  cierpi 
za  winy  dawno  mż  odpokutowane.  Lecz  teraz  sta- 
nęła iuz  na  takim  stopniu,  iż  naysurowszą  kryty- 
kę "wytrzymać,  i  do  zdania  oświeconego  wieku, 
śmiało  odwołać  sie  może. 
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Już  pół  wieku  prawie  upływa  od  czasu,  w  któ- 
rym uauka  gospodarstwa  narodowego  prawdziwe 
zasady  bogactw  nowoczesnych  odkryła,  przyczyny 
ich  wypadkami  doświadczenia  sprawdziła,  wszy- 
stkie kombinacye,  sposoby  nastawania  i  działania 
tych  przyczyn  wykazała,  i  odłączyła  pewne  od  wąt- 
pliwego, i  to  co  iest  wiadomem  od  tego,  czego  ie- 
szcze  dociekać  należy.  Teraz  polega  na  zasadni- 
czych prawdach  których  nikt  nie  zaprzecza;  lecz 
zawiera  obok  tego  i  takie  podrzędne  wnioski  i 
twierdzenia,  które,  lubo  ważne,  nie  stanowią  wsze- 
lakoż  iey  istoty,  są  zawiłemi  w  teoryi,  lecz  nie 
wstrzymui§  bynaymmey  iey  zastosowania  do 
praktyki,  i  zdaią  się  bydź  oraz  mniey  w^t- 
pliwemi,  w  miarę  ze  główne  zasady  więcey  iasuo- 
ści  nabieraią. 

Mie  masz  iuź  żadney  wątpliwości  względem 
źródeł  bogactwa,  są  bowiem  niemi:  praca,  oszczęd- 
ność   i  zamiana   (i). 

Praca  tern  iest  ploduieyszą,  tern  bardziey  przy- 
kłada się    do    wzrostu     bogactwa,   im    więcey  się 

i 

(1^  Pominął  autor  w  lem  wyliczeniu  siły  przyrodze- 
nia, które  stanowią  ważne  źródło  bogactwa:  bo 
iezeli,  opieraiac  sie  na  tern,  iż  bez  pracy  nie  mo- 
głyby siły  i  dary  przyrodzenia  stać  się  źródłem 
bogactwa,  utrzymuie,  iz  w  działaniu  pracy  objęty 
iuż  iest  wpływ  tych  sił  na  bogactwo;  trzeba  i  na 
to  baczyć,  iż  praca  bez  pomocy  sił  przyrodzenia 
nie  mogłaby  bydź  czynną,  że  iey  pierwiastki, 
to  iest  zdolności  człowieka,  są  darami  przyrodze- 
nia.    fPrzyp.  tłóm.). 
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rozdzielać  daie,  im  lepszych  używa  narzędzi  i  ma- 
chin, im  mniey  potrzebnie  rąk,  im  obszerniejszy 
ma  zawód  działania,  im  z  mniejszym  nakładem 
wykonaną   bydź  może. 

Oszczędność  ma  wpływ  mniey  więcey  znaczny 
na  bogactwo,  w  miarę  że  kapitał  owocem  tey 
oszczędności  będący  lepiey  iest  użyty.  Najlep- 
szy zaś  sposób  użycia  oszczędzonych  wartości,  iest 
ten,  który  daie  większy  dochód  całemu  narodowi 
iak  tym  których  w  przemyśle  zatrudnia,  a  tym  zaś 
większy  iak  samjm  właścicielom  kapitałów.  Obfi- 
tość kapitałów,  która  przywodzi  zniżenie  stopy  zy- 
sków kapitalisty,  powiększa  dochody  narodu.  Im 
więcey  iest  kapitałów,  tern  się  bsrdziey  sposoby 
ich  przemysłowego  użycia  rozmnażaią,  tern  prze- 
mysł bardziey  kwitnie  i  kray   więcey  się    zbognca. 

Zamiana  przykłada  się  mniey  więcey  do  boga- 
ctwa narodowego: 

w  miarę  źe  więcey  iest  wolności  a  mniey  przesz- 
kód w  szukaniu  odbytu  tam,  gdzie  nay większe 
upatruiemy  korzyści; 

w  miarę  ze  przewóz  towarów  na  targi  iest  łat- 
wiejszym, mniey  kosztownym,  w  krótszym  odbywa 
się  czasie,  nie  ulega  opłatom,  i  naywiększey  opieki 
doznaie; 

w  miarę  że  wartości  cyrkuluiące,  przeznaczo- 
ne do  wyrównania  znmian  ,  lub  do  płacenia  ceny 
towarów,  są  więcey  rzeczywistemi  iak  imiennemi, 
żadnych  nie  spotylcią  przeszkód  w  obiegu,  i  zni- 
kąd sie,  żadnego  uszkodzenia,  lub  iakiegobądź 
zmniejszenia  swey  wewnętrzney  wartości,  nie  oba- 
wiaj ; 
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w  miarę  nakoniec,  ze  kredyt  mniey  więcey  za- 
stępuie  potrzebę  pośredników  zamiany,  i  więcey 
koszta  ich  używania  zmnieysza. 

Cała  nauka  gruntuie  się  na  tych  kilku  głów- 
nych zasadach;  dalsze  iey  wnioski  i  prawidła  są 
tylko  ich  rozwinięciem,  i  zastosowaniem  do  roz- 
liczny cli  okoliczności  towarzyskiego  życia.  Pod- 
rzędne zasady  i  wnioski,  względem  których  nie- 
masz  ieszcze  zupełney  zgody  między  uczonymi, 
nie  mogą  wzruszyć  podstawy  całey  nauki,  ani  iey 
nawet  osłabić,  lub  zmodyfikować.  Kilka  przy- 
kitłdów  łatwo  nas  o  tern  przekona. 

"Nie  zgadzaią  się  niektórzy  pisarze  w  samey  de- 
finicyi  bogactwa;  lecz  cóż  to  szkodzi  nauce?  Mniey  - 
sza  oto,  czy  bogactwo  zależy  na  przedmiotach  ma- 
teryalnych,  czy  też  na  samey  tylko  wartości  za- 
mienney.  Jakimkolwiek  bowiem  sposobem  zagad- 
nienie to  rozwiążemy,  zawsze  praca  i  oszczęd- 
ność będą  źródłami  bogactwa,  i  to  równie  za- 
wsze obfitemi,  póki  płody  materyalne  pracy  za 
inne  płody  lub  usługi  zamieniać  się  będą,  pó- 
ki sama  tylko  potrzeba  i  możność  iey  zaspoko- 
ienia  stanowić  będzie  o  wartości  względney  pło- 
dów materyalnycb  i  usług  pracy. 

Toz  samo  możemy  uważać  względem  różności 
zdania  o  tein,  iaka  praca  iest  płodną?  czy,  iak  ie- 
dni  twierdzą,  ta  tylko,  która  materyalne  produkta 
wydaie;  czy  też,  iak  drudzy  utrzymuią,  i  ta  pra- 
ca także,  która  ma  iaką  wartość  zamienną?  Jak- 
kolwiek bowiem  daleko  posuwać  będziemy  rozu- 
mowania i  wnioski  nasze  w  tym  przedmiocie,  za- 
wsze kray   równie    będzie    bogaty    czy    obiltuie  w 
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płody  materyalne  czy  w  usługi  wartość  zamienną 
maiące,  byleby  tylko  dostateczny  odbyt  na  iedne 
iak  drugie  znaydował.  Zamiana  iest  iedyną  mia- 
rą płodności  pracy,  bo  ona  sama  tylko  względem 
iey  wartości  stanowi. 

NaleSyŻ  więcey  przywięzywać  wagi  do  darem- 
nych dotąd  usiłowań  wynalezienia  powszechney 
miary  wartości  płodów  pracy?  Cóż  z  tego  że  taka 
miara  mogłaby  bydź  użyteczna,  kiedy  iey  w  isto- 
cie rzeczy  nieinasz?  Czyliż  nie  należy  poprzestać 
na  tern  przekonaniu,  do  którego  się  iuź  doszło, 
że  wszelkie  miary  wartości  są  niedoskonałe,  i  tyl- 
ko zbliżone  wyobrażenia  o  niey  daia.?  Mozę  bydź 
iż  nauka  mniey  będzie  ścisłą  bez  wynalezienia 
podobney  powszechney  miary  wartości;  ale  bo- 
gactwo narodowe  nic  na  tern  szkodować  nie  bę- 
dzie, ze  przedmioty  zamiany  według  żądania  i  od- 
bytu, i  według  ich  ceny,  szacować  będziemy. 

Czyliż  wiele  bardzo  na  tern  zależy  nauce,  aby 
wiedzieć  z  pewnością:  czy  iutrata  gruntowa,  to 
iest  czysty  dochód  z  ziemi,  iest  darem  przyro- 
dzenia człowiekowi  uczynionym,  lub  wypływem 
prawa  przez  towarzystwo  właścicielowi  ziemi  przy- 
znanego; czy  ona  zależy  od  urodzayności  bez- 
względney  lub  względney  ziemi,  czy  też  od  wy- 
sokiey  ceny  ziemiopłodów  ?  Jakiekolwiek  w  tey 
mierze  przyymiemy  zdanie,  ziemia  ani  mniey  an* 
więcey  płodów  nie  dostarczy,  te  płody  dla  tego 
ani  mnieyszey  ani  większey  nie  będą  miały  war- 
tości, i  równy  zawsze  wpływ  na  postęp  bogactwa 
mieć    beda. 

Co   do  pysków    z  kapitału,    czy    one   zalezą  od 
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obfitości  lub  rzadkości  kapitałów,  czy  też  są  u- 
działem  pewnym  korzyści  z  ich  użycia  ciągnio- 
nych, wpływ  ich  na  bogactwo  pospolite  zawsze 
ten  sam  zostanie,  a  rozwiązanie  zagadnienia  tylko 
naukę  obchodzić  będzie. 

Waznieyszem  iest  daleko  badanie  nad  przy- 
czynami które  wstrzymuią  lub  przyspieszają  postęp 
bogactwa  narodowego,  a  zdania  są  różne  w  tey 
mierze  względem  nay  korzystniejszego  sposobu  u- 
życia  kapitałów,  i  ich  wpływu  na  pomyślność  po- 
wszechną. Zachodzi  bowiem  pytanie,  czy  korzy- 
stniey  iest  dla  narodu  aby  kapitały  używać  w 
produkcyi  płodów  do  kraiowey  potrzeby,  czyli  też 
w  takim  przemyśle,  który  przedmiotów  do  zagra- 
nicznego handlu  dostarcza.  Jestto  bez  wątpienia 
takie  zagadnienie,  które  równie  mocno  naukę 
iak  i  bogactwo  narodowe  obchodzi;  szczęściem  że 
ie  doświadczenie  wszystkich  czasów  i  wszystkich 
kraiów  na  korzyść  zagrani  znego  handlu  rozwią- 
zało, a  wnioskowania  teoryi  zb\t  są  słabe  ażeby 
facta  doświadczenia  zbić  miały  (a).  Zyczyćby  wsze- 

(2)  Jestto  także  zdanie  do  osobnego  systematu  nale- 
żące, które  się  w  rzędzie  niezawodnych  i  ojról- 
nych  prawd  naukowych  mieścić  nie  może.  Jeże- 
li większa  część  kraiów  europeyskich,  droga  han- 
dlu zagranicznego,  do  pewnego  stopnia  bogactwa 
doszła,  nie  można  ztąd  wnosić,  że  w  każdym  cza- 
sie i  w  każdem  miejscu  kapitały  narodowe,  ile 
możności,  produkcyi  płodów  do  zagranicznego 
handlu,  i  prowadzeniu  tego  handlu,  poświęcać  wy- 
pada; ani  też  tego,  że  w  każdym  razie  naykorzyst- 
nieyszym  dla  narodu    sposobem    użycia    kapitału 
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lako  należano    aby   się    teorya  dała  pogodzie  z  do- 
świadczeniem, lub  tez  aby  uznano  któremu  z  tego 
dwojga    wyższość    przyznać  należy.     Wtedy    bo- 
wiem zbliża   się  nauki  ekonomiczne    naybardziey 
do  pożądanego  celu     poskonałości,     i   obeymować 
będą  w  sobie  wszystkie  przyczyny  bogactwa. 

Przywięzuiąc  zbyt  wielką  wagę  do  istoty  war- 
tości zamiennych,  utrzymywano  tak/.e:  iż  produk- 
cya  daie  początek  z  użyciu,  i  źe  tem  samem  sta- 
nowi własną  wartość  zamienną,  Lecz  przy  tem 
przepomniano  o  tem,  ze  zużycie  wymaga  dwóch 
warunków,  których  produkcya  sama  w  sobie  nie 
zawiera,  to  iest:  konsumenta  i  równowartość.  Ten 
tedy  przedmiot  fóżnicy  zdań  iest  czczy  i  do  ża- 
dnych ważnych  dla  bogactw  wniosków  nie  do- 
prowadza. 

Chciano  także  dowodzić,  że  potrzeba  zamia- 
ny może  sama  przez  się  nadać  kazdey  rzeczy,  na- 
wet papierom,  wszystkie  znamiona  wartości  za- 
mienney,  i  ze  papiery  równą  mogą  mieć  wartość 
co  i  kruszce,  byleby  ich  więcey  w  obieg  nie  wy- 
puszczano nad  to,  czego  zamiana  potrzebuie.  Lecą 
czyi  można  porównać  z  sobą  zamianę  przymuszo- 
ną z  zamianą  dobrowolną?  nie  iestze  to  istnem 
złudzeniem,  gdy  obiedwie  za  równie  korzystne  dla 
bogactw  poczytuiemy  ?  Kruszce  nietylko  są  ró- 
wnowartościami  lecz  i  bodźcami  zamiany,   i  nigdy 

iest  poświęcenie  go  zagranicznemu  handlowi,  bo 
są  narody  które  się  znayduią  w  takiem  położeniu, 
7,e  nic  z  swey  strony  dla  tego  handlu  czynie  ni& 
mogą.     (Przyp.  tłóm.) 
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ich,    ani  płodami  pracy,  ani   papierem,  w  tym  li- 
zy tku,  zastąpić  nie  zdołamy. 

Nakoniec  rzucono  także  pytanie,  co  iest  ko- 
rzystniey  dla  bogactw:  czy  aby  ziemia  kraiowa  na 
wielkie  dobra,  czy  tez  aby  na  małe  włości  mię- 
dzy większą  liczbę  właścicieli  podzieloną  była?  Pod 
względem  ekonomicznym  pytanie  to  nie  iest  tak 
ważne  iak  się  z  razu  zdaie:  bo  ziemia  na  drobne 
włości  podzielona  większy  daie  przychód  surowy, 
ale  też  przytem  nakłady  produkcyyue  są  większe; 
a  zatem  dla  bogactwa  mała  ztąd  różnica,  czy  zie- 
mia na  wielkie  lub  małe  włości  iest  podzielo- 
na f3).  Lecz  uważaiąc    to    pytanie    pod  względem 

(3)  Zbyt  małą  ważność  przywięzuie  autor  do  podzia- 
łu gruntów  pod  względem  ekonomicznym  uwa- 
żanego; nie  iest  to  bowiem  oboiętną  rzeczą  dla 
bogactwa  narodu,  czy  ziemia  iego  na  wielkie  lub 
małe  włości  iest  podzielona.  Im  wiccey  iest  ma- 
łych włości  w  porównaniu  z  wielkiemi,  tern  wię- 
cey  właścicieli  ziemi,  a  tern  samem  ludzi  niepo- 
dległych pod  względem  majątkowym;  gdy  zaś 
grunta  zbyt  są  rozdrobnione;  tak  iż  właściciele 
sami  tylko  z  płodów  ziemi  swoiey  wyżywić  się 
mogą,  natenczas  zbył  mało  zostaie  ziemiopłodów 
dla  niewłaścicieli,  i  dla  rękodzieł  materyałów  su- 
rowych potrzebuiących.  Podział  ziemi  obchodzi 
więc  gospodarstwo  narodowe;  lecz  pytanie  o  któ- 
rem  mowa  nie  może  bydź  stanowczo  na  żadną 
stronę  rozwiązane,  bo  żaden  kray  nie  może  się 
składać  z  samych  tylko  wielkich  łub  małych  wło- 
ści. Badanie  nad  wpływem  iednych  i  drugich 
na  stan  ekonomiczny  narodu,    iest  ważne  w  nau- 
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politycznym,  uznaiemy,    iz  podział   ziemi    zostaie 
w  związku  z  nay  waznieyszemi     względami   układu 
towarzyskiego.    Bo    wtedy    wypada    rozwiązać;    co 
iest    korzystuieyszem    dla     kraiu,    czy    aby     miał 
mało   właścicieli  wielkich    dóbr,    czy     tez    aby     sie 
w  nim  wielu    właścicieli     małych  włości    znaydo- 
walo?   Lubo    z   tego   względu    podział  ziemi  mo- 
że  mieć)  wpływ    na    bogactwo,   ponieważ     zuży- 
cie   wielu  właścicieli  małych   włości,  iest  nieskoń- 
czenie     większe     od     zużycia      panów     wielkich 
dóbr;   ta  okoliczność  wszelakoź    wiecey     obchodzi 
stan    społeczny  i  polityczny  narodów,  iak  ich  bo- 
gactwo, a  rozwiązanie  głównego  zagadnienia,  sfaby 
tylko    wpływ  mieć  może  na  zasady   nauki   gospo- 
darstwa narodowego. 

Z  tego  ogólnego  rysu  głównych  zasad  i  pod- 
rzędnych wniosków  nauki  gospodarstwa  narodo- 
wego, łatwo  przekonać  się  o  tern:  że  to,  co  dotąd 
za  niewątpliwe  uznaiemy,  nie  może  bydź  wzru- 
szone przez  to  ,  czego  ieszcze  dostatecznie  nie 
znamy,  i  że  nauka  nabyta  nie  może  bydź  nara- 
żona na  niepewność,  przez  część  nauki  ieszcze 
dotąd  dostatecznie  niewyiaśnioną:  Żałować  nale- 
ży zaiste,  że  nie  rozwiązano  dotąd  tych  zagadnień 
które  zaciemniaia  niektóre  części  nauki,  i  że  wzbu- 
dzaią  wątpliwości,  dla  których,  ludzie  powierzchow- 
nie o  rzeczach  sądzący,  o  całey  nauce  złe  mie- 
nie  maią.    Lecz   bardzobyśmy    błądzili,  gdybyśmy 

ce,  lecz  rozwiązanie  ostateczne  kwestyi  równie 
nieużyteczne  w  teoryi  iak  w  praktyce;  i  pod  tym 
względem  może  ono  mało  obchodzie  naukę. 
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chcieli  utrzymywać,  iż  nauka  każda  wtedy  dopie. 
ro  na  nazwisko  nauki  zasługuie,  gdy  wszystkie 
zagadnienia  i  wątpliwości  rozwiąże;  dosyć  bowiem 
ea  tem,  aby  iey  niezawodne  prawdy  były  tak  da- 
lece niezawisłe  od  wniosków  wątpliwych  ,  iżby 
te  ostatnie  nigdy  ich  mocy  osłabić  nie  mogły; 
a  ekonomia  polityczna  znayduie  się  beż  wątpie- 
nia   na  tym   stopniu. 

Nauka  ta  oparta  na  tylu  niezawodnych  zasa- 
dach, nie  obawiaiąca  się  wstrząśnienia  ze  strony 
tego  co  ieszcze  w  niey  wątpliwem  bydź  może, 
czynić  będzie  tem  skorsze  postępy,  im  bardziey 
nam  się  uda  uczynić  ią  przystępną  dla  wszy- 
stkich rozsądnych  ludzi,  i  ułatwić  iey  poymowanie 
i  zastosowanie  do  codz;ennego  i  towarzyskiego 
pożycia.  W  tym  to  widoku  pisarze,  którzy  po- 
święcali iey  od  lat  trzydziestu  usługi  swoie,  wy- 
dawali katechizmy,  wyciągi  i  zbiory  głównych  za- 
sad ekonomii  polityczne);  lecz  przy  tera  nie  mo- 
gli uniknąć  braku  związku  i  należytego  stopnio- 
wania w  wykładzie  nauki,  i  dla  tego  nie  nauczali 
niczego  ani  tych,  którzy  wcale  tey  nauki  nie  zna- 
li, ani  też  tych,  którzy  tylko  powierzchowne  o 
niey  mieli  wyobrażenie.  Te  dzieła  są  z,a  mądre, 
dla  tych  co  nic  nieumieią,  a  niedość  mądre  dla 
tych  co  się  iuż  czegoś  nauczyli;  między  dwo- 
ma ostatecznościami  trzeba  szukać  średniey  drogi 
która  prowadzi  do  zamierzonego  celu,  i  dykcyonarz 
ekonomii  polityczney  zdaie  mi  się  czynić  zad  osy  ć 
wszystkim  do  tego  potrzebnym   warunkom. 

Zawiera  on  w  sobie  nomenklaturę  nauki,  u- 
czy  prawdziwego  znaczenia  wyrazów  w  niey  uży- 
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wanycb,  oswaia  z  ięzykiem  naukowym.  Pod  tym 
pierwszym  względem,  ułatwia  przystęp  do  samey 
nauki  tym,  którzy  pierwiastkowo  nieusposobili  się 
do  nabycia  wiadomości  ,  iakieby  posiadać  pra- 
gnęli. Dobre  definicye  bogactwa,  pracy,  kapitał  u 
kredytu,  daią  wyobrażenia  o  rzeczach,  które  te 
nazwania  wyrażaią.  Jeżeli  każdy  poiedynczy  ar- 
tykuł dykcyonarza  takiego,  wszystkie  części  i  zna- 
czenia opisowanego  przedmiotu  objaśnia  ;  ieżeli 
oddziela  starannie  to,  co  iest  wiadomem  od  tego 
co  ieszcze  nieiakiey  wątpliwości  podlega;  oświe- 
cony i  zastanowić  się  umieiący  czytelnik,  może 
przez  odczytanie  kilku  stronnic,  nabydź  wyobra*, 
zenie  iasne  o  tych  przedmiotach  gospodarstwa 
narodowego,  o  których  rozprawiają  na  mównicach 
zgromadzeń  prawodawczych  i  w  pismach  peryo- 
dycznych.  Nie  będzie  on  przez  to  w  stanie  dy- 
sk ntowania  trudniejszych  zagadnień  przedmiotem 
tych  rozpraw  będących,  ani  tern  bardziey  przy- 
kładać sie  do  ich  rozwiązania:  lecz  może  sadzić 
zdrowo  o  wartości  samey  rozprawy  i  o  sposobie 
rozwiązania  zagadnienia,  i  rozeznać  iakie  zdanie 
na  pierwszeństwo  zasługuie. 

Zdaie  mi  się,  iz  ten  pierwszy  krok  w  zawo- 
dzie naukowym  uczyniony,  musi  wzbudzić  smak 
do  dalszych  badań  w  tey  nauce,  i  chęć  doskona- 
lenia się  w  niey,  a  przez  to  znieść  przeszkody  iey 
upowszechnienia,  przyspieszyć  iey  postęp,  i  oswoić 
z  nią  każdego  myślącego  człowieka;  o  tyle  ile 
iey  wielka  użyteczność  tego  wymaga,  Je/eli  się 
ktoś  niewiele  zdykcyonarza  nauczy, nabędzie  przy- 
naymniey  chęci  uczenia    się   więcey    z  dzieł  temu 
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przedmiotowi  poświęconych;  a  wielu  odda  się  na- 
uce dla  tego,  iż  się  przekona,  że  ona  nie  zawi- 
sła na  samey  tylko  znaiomości  głównych  zasad 
na  których   się  opiera. 

Wszakże  się  tym  sposobem  insze  nauki  krze- 
wiły ,  upowszechniały  i  uczyniły  postępy,  które 
dzisieysze  oświecenie  stanowią.  Książki  dały  po- 
czątek dykcyonarzom,  a  dykcyonarze  wzbudziły 
chęć  i  potrzebę  czytania  książek.  Wiele  bardzo  zdro- 
wych umysłów,które  wielkość  dzieła  Adama  Smitha 
odstrasza,  zaymie  się  może  iego  czytaniem  przy- 
gotowawszy się  do  tego  rozważaniem  pojedyn- 
czych artykułów  dykcyonarza,  byleby  tylko  iasno 
i  zrozumiale  różne  części  nauki  wyłożyły,  i  przez 
odsyłania  od  iednych  wyobrażeń  do  drugich,  o- 
kazały  każdemu  potrzebę  szukania  w  dziełach 
związku,  iaki  między  wszystkiemi  temi  częściami 
zachodzi. 

Autorowie  encyklopedyy  mieli  zamiar  okazania, 
w  iakim  stanie  znayduią  się  wszystkie  gałęzie 
•wiadomości  ludzkich,  a  skutek  okazał  iż  przytem 
inny  cel  naukowy  osiągnęli.  Spodziewać  się  na- 
leży, iż  potomność  nie  będzie  potrzebowała  szu- 
kać w  eucyklopedyi  wiadomości  ostanie  w  iakim 
się  nauki  w  czasie  iey  napisania  znaydowały;  lecz 
potomność,  równie  iak  spółczesni,  znaydą  w  niey 
obraz  rozradzania  sie  umieietności  ludzkich,  ich 
stosunki  i  związki,  ich  cel  właściwy  i  ich  war- 
tość filozoficzną  i  praktyczną.  Czego  poiedyncze 
dzieła  ani  też  żadne  choćby  nayogólnieysze  dzieło 
dokazać  nie  mogły  ,  to  encyklopedya  do  skutku 
doprowadziła  stawiane  nauki  iedne  obok  drugich 
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w  porządku  stematycznym ,  puszczaiąc  ie  w  ©- 
bieg  wszystkie  razem  i  oddaiąc  ie  połączone  % 
sobą,  pod  rozpoznanie  całego  świata.  To  ogła- 
szanie spółczesne  wszystkich  nauk  razem  w  ie- 
dnym  naukowym  układzie;  nastręczyło  myśl  o- 
głaszania  ich  poiedynczo  w  szczegółowych  dyk- 
cyonarzach  ,  i  ogromne  dzieło  encyklopedyi  , 
dało  początek  szczegółowym  dykcyonarzom 
naukowym  ,  które  tym  b)ły  dla  każdey  u- 
mieictności ,  czem  była  sama  encyklopedya  dla 
wszystkich  nauk  razem.  Za  pomocą  tych  dykcyo- 
narzy  ułatwił  się  wszystkim  przystęp  do  nauk, 
nie  trzeba  iuż  było  tyle  mozołu  i  poświęceń  aby 
się  z  niemi  oswoić,  każdy  uczyć  się  lubiący  człowiek, 
mógł  z  małym  kosztem  i  wysileniem  nabyć  ogól- 
nych wyobrażeń  o  kilku  naukach,  a  tę  tylko  zgłę- 
„bić,  którey  się  wyłącznie  poświęcić  pragnął.  Przez 
to  nie  stali  się  ludzie  uczeńszymi,  mniey  może  iest 
gruntownie  uczonych;  ale  obok  tego  iest  także 
mniey  zupełnie  nieumiejętnych,  i  światło  nauk 
łatwiey  wszystkich  dosięga.  Można  przeto  utrzy- 
my mywać,  iż  dykcyonarze  są  na <  lepszym  sposo- 
bem upowszechnienia  nauk,  przyśpieszenia  ich 
postępów  i  zbliżania  ich  do  pożądanego  stopnia 
udoskonalenia.  lNTavwieksze  bowiem  udoskonalę- 
nie  myśli  ludzkich,  polega  na  ich  szybkiem  i  po- 
wszechnem  rozchodzeniu  się,  gdzie  tylko  umysły 
zdolne  do  ich  poięcia  znayduią. 

Oto  są  powody  dla  których  podi^łem  pracę 
około  dykcyonarza,  który  pod  sąd  czytelników 
moich  oddaię.  Śmiem  sobie  tuszyć  nadziei§>  że 
go  przyym^  równie  dobrze,  iak  poprzednie    moie 
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dzieła  ekonomiczne;  (4)  a  wszelkie  życzenia  moie 
będą  spełnione,  ieieli  ta  nowa  moia  praca  przy- 
łożyć się  zdoła  do  pomyślnego  stanu  nankit  któ-; 
ra  miała  i  zawsze  mieć  będzie  6łlny  wpływ  na 
dobry  byt  poiedyuczych  ludzi,  na  zamożność  lud- 
ności, na  bogactwo  narodowe,  i  na  potęgę  rzą- 
dów. (;>). 

(4)  Dzieła  te  są: 

X  Des  syst6mesd'Economiepolitique. — Drugie  wy- 
danie w  r/  i8a5- 
2  De  la  theorie  de  1'Economie  politique. — Drugie  wy- 
danie w  r*  1822. 

3  Essai    polilique    sur  le  reyenu   public.  Drugie 
wydanie  wr,  1823  (Przyp.  tłóm). 

(5)  Ktoby  chciał  czytać  obszernieyszą  rozprawę  o 
postępie  idzisieyszym  stanie  ekonomii  polityczney 
znaydzie  ią  w  dziele  pod  tyt:  Discours  sur  1'origi- 
gine,  les  progres,  les  objets  particuliers  et  l'im- 
portance  de  l'Economie  politique.  Par  J.  R.  Mac- 
Cullocb.  Traduit  de  1'anglois  par  G.  Preyost.  Ge- 
neve   1820. 

Wyiątki  z  tey  rozprawy  znayduią  się  także  w 
znanem  piśmie  peryodycznem:  Bibliotbeque  uni- 
verselle  z  r.  1824  T.  27  Lin.  pag.  99  i  209     (Pr.  t\.) 
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EKONOMII  POLITYCZNEY. 


A. 


x\dźio,  przypłata  w  zamienianiu  pieniędzy.  Wy- 
raz baukowy,  oznaczaiący  summę  która  płacić 
potrzeba  aby  pokryć  różnicę  wartości  imienney 
a  rzeczywistey  monet. 

Pięć  sztuk  złotych  po  ao  franków  warte  są 
w  chwili  ich  wybicia  w  mennicy,  według  przyię- 
tey  stopy  i  tego  co  ich  stępel  wyraża,  sto  franków. 
Lecz  ieżeli  przez  długie  używanie  lub  oberznięcie 
ręką  fałszerza,  straciły  na  wadze  a  zatem  i  warto- 
ści swoiey  wewnętrzney  daymy  na  to  5  od  sta, 
rzeczywista  ich  wartość  będzie  więc  tylko  g5  fr 
wynosić,  lubo  imienna  wartość  100  ^fr.  wyraża, 
trzeba  zatem  będzie  summy  5  franków,  aby  wy- 
równać wartość  rzeczywistą  z  imienną,  i  to  wła- 
śnie będzie  Ją  przypłata  czyli  Adżio. 

Uważać  należy  iż  wewnątrz  kraiu  'w  zwyczay- 
nych  stosunkach  handlowych,  niewymagaią  zwy- 
kle tey  przypłaty;  każdy  wydaie  monetę  tak, 
iak  ią  odbiera  i  nie  czynie  różnicy  między  rzeczy- 
wistą a  imienną  wartością  pieniędzy.  Dopiero 
wtedy  gdy   moneta  krajowa  znacznie   się  wytrze 
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tak  ii  wielka  zachodzi  ro/.nica  między  iey  warto- 
ścią rzeczywistą  a  imienną,  daie  się  czuć  przewa- 
ga właściwych  kupców,  nad  teini,  którzy  im  swoie 
płody  surzedaią  lub  od  nich  towary  kupuią;  bo 
wtedy  muszą  im  płacić  pewuą  daninę  która  im  się 
oienaleiy,  a  którą  oni  od  ich  nieświadomości  po- 
bierać umieią.  Bo  kiedy  kupiec  kupuie  płody  od 
producenta  płaci  mu  pieniędzmi  w  wartości  imien- 
ney,  to  iest  n.  p.  5.  od  100.  mniey  iakby  dać  powi- 
nien. Kiedy  zaś  sprzedaie  konsumentowi  tez  sa- 
me towary  od  producenta  kupione,  podnosi  ich 
cenę  tak,  aby  różuica  w?rtości  imienney  arzeczy- 
wistey  monety  pokryta  była,  to  lest  wymaga  od 
niego  5  od  100  więcey  iakby  żądać  powinien,  sko- 
ro mu  tą  samą  monetą  płacą  za  jaką  on  sani  to- 
wary   nabywał. 

Ten  wypadek  iest  niezawodny  i  konieczny,  bo 
wszyscy  kupcy  iednakowy  w  tern  maią  interes  i 
nikt  im  tego  zabronić,  ani  temu  zapobiedz  nie 
może.  Wszyscy  pobieraią  od  producenta  i  od  kon- 
sumenta adzio ,  które  im  zły  stan  monety  przy- 
Znaie. 

Ważną  przeto  iest  rzeczą  dla  narodu,  aby  mo- 
neta iego  zawsze  iak  naybliżey  była  tey  warto- 
ści rzeczywistey,  którą  stępel  iey  wyraża  i  zarę- 
cza, a  ztąd  wynika  dla  administracyi  kraiowey 
staranie  o  utrzymanie  monety  w  tym  pożądanym 
stopniu  wartości. 

Wzgląd  ten  na  dobroć  monety  ieszcze  iest 
waznieyszy  dla  stosunków  handlowych  między 
narodami  zachodzących  ,  iak  w  stosunkach  za- 
miennych   wewnątrz    kraiu.     W   ostatnim     razie 
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bowiem  iest  to  tylko  nadwerężenie  zasady  słu- 
szności na  którey  się  każda  zamiana  opierać 
powinna;  kupiec  pobiera  od  producenta  i  konsu- 
menta opłatę  która  mu  się  nienależy;  iedna  klas- 
sa  ludzi  zbogaca  się  z  uszczerbkiem  drugiey  rle 
ogół  bogactw  narodowych  wiele  na  tern  nie- 
cierpi. 

Wcale  co  innego  się  dzieie  w  handlu  ogólnym 
między  narodami.  Jeżeli  bowiem  sprzedaiemy  za- 
1000  fr.  towarów,  które  nam  płacą  zła  monetą  5 
od  ioo  n.  p.  mniey  wartą,  natenczas  otrzymuiemy 
oOo  fr.  za  1000  rzeczywistych  wartości  w  płodach 
a  kray  ponosi  5  od  sta  straty.  Lecz  gdy  ten  na- 
ród złą  monetę  maiący,  kupuie  za  granicą  towa- 
rów za  jooo  fr.  natenczas  musi  cudzoziemcowi 
zapłacić  całą  wartość  tćy  summy,  a  tem  samem 
przyznać  zagranicznemu  handlowi  przewyżkę  5  od 
sta  ze  stratą  własną. 

Ta  strata  zwykle  daleko  bywa  znacznieyszą, 
bo  bankierowie,  którzy  zazwyczay  ułatwiaią  wy- 
płaty handlowe  każdego  kraiu,  dowolnie  stanowią 
stopę  adżia,  dla  tego  ze  rzeczywista  iego  cena 
nie  iest  znaną;  a  ta  dowolność  daie  sposobność 
bankierom  ciągnienia  znacznych  zysków,  ze  strat 
ponoszonych  przez  kray,  którego  moneta  iest  wy- 
tarta lub   spodlona. 

Narody  handlowe,  które  poznały  straty  z  u- 
podlenia  monet  wynikaiące,  zaięły  się  wcześnie 
zaradzeniem  onymze,  i  zaprowadziły  banki  de- 
pozytowe, które  ustanowiły  monetę  stałą,  nie- 
zmienną i  jednakową  zawsze  wartość  maiącą.  (ob. 
Bank  depozytów  yj. 
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Dla  zapewnienia  skuteczności  tego  zaradczego 
środka,  zobowiązano  wszystkich  tych,  którzy  wy- 
dawali zagranicą  wexle  na  kupców  kraiowycb. 
ażeby  ich  wypłatę  monetą  banku  depozytowego 
stanowili.  Tym  sposobem  uwolnił  się  kray  od 
płacenia  adżia  obcym  kraiom,  iakieby  z  powodu 
spodlenia  monety  musiał  był  płacić,  a  przezto  za- 
pewnił sobie  całość  zysków  ze  stosunków  handlo- 
wych   ciągnąć  się  mogących. 

Dziwie  się  należy  temu,  że  nie  masz  takich 
instytucyy  we  wszystkich  kraiach  handlowych. 
Czyliżby  miano  inny  iaki  sposób  uniknienia  ko- 
sztów ad/.ia?  to  zdaie  się  byc  wątpliwem.  Brak 
upowszechnienia  banków  depozytowych,  przypi- 
sać należy  ufności  pokładaney  w  owym  bilansie 
handlowym,  który  tylu  ludzi  omamia  i  tak  wiele 
riadzie  oszukuie. 

Adźio  pod  tym  względem  uważane,  ma  zwią- 
zek z  ważnemi  bardzo  przedmiotami  gospodar- 
stwa narodowego,  i  dla  tego  powinno  było  zay- 
mowae  mieysce  w  dykcyonarzu  ekonomii  polity- 
cznej. 

Przy więzywano  także  inne  znaczenie  do  adżia,  i 
stosowano  ie  do  takich  działań,  które  nie  zosta- 
ią  w  ścisłym  związku  z  nauką  ekonomiczną;  o 
tern  mówić  będziemy  pod  artykułem  bilansu  han- 
dlowego. 

O  początku  wyrazu  adżio  obacz:  Encyclopedie 
methodique,    Commerce.  T.   I. 

Obszernieyszy   wykład  samego  przedmiotu  znaj- 
dziesz w  dziele  G.  Hujlandą,   die  Lehre  vom  Gekte 
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imcl  Geldumlauje.  Giessen  1820  i  w  drugiem  dziele 
tegoż  autora:  Grundlegung  der  Staats-wirthschafts- 
kunst  II.  Th./?.  287-45 '>.  Tudzież:  Algemelne  Ency- 
clopedte  der  JFissenschaften  und  Kunste  von  J.  S. 
Ersch  und  J.  G.  Gruber-  pod  wyrazem   Aujgeld. 


Adziotarstwo.  —  Ten  wyraz  iest  110 wy  iak 
rzecz  którą,  ma  oznaczać;  przyięto  go  w  potoczney 
mowie  od  chwili,  w  którey  zaczęto  spekulować  na 
podwyższaniu  lub  spadaniu  ceny  obligów  dłu- 
gów publicznych  państw  nowoczesnych;  a  wielkość 
tychże  długów  dała  początek  tym  spekulacyom, 
podsyca  ie  i  sprzyia  im  ciągle.  Pod  tym  wzglę- 
dem obcem  iest  adziotarstwo  dla  ekonomii  po- 
lityczney,  którey  technicze  wyrażenia  objaśniamy 
i  dla  tego  wypadało  może  niewspominać  tutaj 
o  niem.  Lecz  gdy  tak  często  o  tern  działaniu  mó- 
wią, gdy  ono  pod  tylu  rozmaitemi  względami 
umysły  uderza,  gdy  daie  do  wód  do  tylu  dyskns- 
syy  a  tak  dziwacznie  i  rozmaicie  iest  poięte;  wy- 
padało przeto  okazać  czem  iest  adziotarstwo  w 
samey  istocie,  chociażby  nawet  dyfinicya  iego  do 
tego  dzieła  należyć  nie  miała. 

Uważaiąc  ad/.iotarstwo,  iako  spekulacyą  na 
podwyższnniu  lub  upadku  ceny  papierów  publi- 
cznych ,  luboby  się  i  do  spekulacyi  na  zmia- 
nie ceny  towarów  rozciągać  mogło,  natrafiamy 
na  kilka  ważnych  zagadnień  które  nas  zaiąe 
mogą. 
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Naprzód  zachodzi  pytanie:  skąd  to  pochodzi 
ze  naywięcey  podobnych  spekułacyy  robią  na  pod- 
wyższenie się  ceny  papierów  publicznych,  to  iest 
że  zakupuią  ie  w  nadziei  iż  się  ta  cena  podnie- 
sie, że  czynią  zakłady  w  tey  mierze,  i  rozsie- 
waj rozmaite  wieści,  ktoreby  na  cenę  papierów 
wpływ  miały?  czyli  są  iakie  zasady  podobnych 
spekułacyy,  które  maią  postać  gry  azardowney,  a 
nawet  tak  są  zwane?  [jeu  de  la  hausse  et  de  la  baisse) 
iakie  są  te  zasady? 

W  teoryi  opierać  by  się  powinno  to  ryzykowa- 
nie funduszów  na  spekulacye  tego  rodzaiu,  czy- 
li stawianie  ich  na  grę  podwyższenia  iub  upad- 
ku ceny  papierów  publicznych,  na  dokładney  zna- 
iomości  stanu  finansów  i  spraw  pospolitych  kra- 
iu  o  którego  papiery  rzecz  idzie;  zdolności  i  spo- 
sobu myślenia  osób,  które  tamże  na  przedsię- 
wzięcia rządowe  wpływ  maią;  obfitości  lub  nie- 
dostatku kapitałów,  łatwości  lub  trudności  ich 
użycia,  i  zasad  przy  wydatkach  publicznych  przy- 
jętych. Maiąc  wiadome  wszystkie  te  fakta  mo- 
żnaby  z  pewnym  prawdo  podobieństwem  spekula- 
cye czynić. 

Lecz  zwykły  Adżyotarz  nieposiada  tych  wia- 
domości; mało  iast  takich  którzy  się  nawet  o  ich 
potrzebie  i  użyteczności  domyślaią.  Brak  ich  za- 
stępują pospolicie,  intrigami,  podslępnem  zyski- 
waniem ufności  wyższych  urzędników  kraiu,  na- 
dużywaniem ich  zwierzania  się;  a  ieżeli  się  nieu- 
daie  otrzymać' od  nich  wiadomości  drogą  mowy, 
czynią   wnioski   z  ich  weyrzenia,  zucieszoney    lub 
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smutney  postawy  ,  z  uprzeymego  lub  oziębłego 
od  nich  przyjęcia.  Tym  sposobem  zastępuie  gra 
migowa  wszelkie  inne  fakta  i  podania,  a  wra/euie 
iey  i  wpływ  na  (przedsiębrane  spekulacye,  tern 
iest  silnieyszy,  im  więcey  lest  powodów  do  upo- 
wszechnienia uczynionych  z  niey  wniosków  i  im 
te  wnioski  przez  więcey  ust  przechodzą.  Inni 
rozsiewaią  odmienne  zdania  o  stanie  spraw  po- 
spolitych, o  wpływie  i  mniemaniu  osób  do  rządu 
wpływaiących,  inne  robią  kombmacye  i  wnioski 
i  tern  samem  odmienne  czynią  spekulacye.  Ztąd 
wynika  walka  między  Adżiotar/ami  a  los  szczę- 
śliwy rozdziela  swoie  dary,  nie  koniecznie  mię- 
dzy na ybiegley szych  polityków  lecz  między  nay- 
szczęśhwszych  graczy.  Pospolicie  sprzyia  tym, 
których  działania  zgodne  są  z  widokami  osób  nay- 
silnieyszy  wpływ  na  sprawy  pospolite  maią- 
cych. 

Zachodzi  drugie  pytanie,  czy  ad/.iotarstwo  mo- 
że mieć  wpływ  korzystny  na  kurs  papierów  pu- 
blicznych, i  czy  mu  dla  tego  rząd  sprzyia ć  powi- 
nien? Bez  wątpienia  obchodzić  to  powinno  władzę 
skarbową,  aby  utrzymać  dobre  mienie  o  warto- 
ści papierów  publicznych,  dla  tego  sprzyia  dzia- 
łaniom tych  adżiotarzów,  które  to  dobre  mienie 
wznoszą  i  upowszechniała;  z  temwszystkiem  do- 
bry kredyt  publiczny,  iak  z  iedney  strony  niepo- 
trzebnemi  czyni  wszelkie  takie  sztuczne  zabiegi, 
tak  z  drugiey,  sam  tylko  trwałą  i  naypewniey- 
szą  dobrego  stanu  papierów  publicznych  rękoy- 
mie  składa. 


6 


ADZIOTARSTWO 


Cóż  wrzeczy  samey  podnosi  lub  zniża  ce- 
nę tych  papierów?  Nie  zaiste  domniemanie  że 
póydą  w  górę  lub  upadną,  lecz  obfitości  lub  nie- 
dostatek kapitałów  na  kupowanie  takich  papie- 
rów przeznaczonych.  Kto  się  zakłada  oto  czy 
się  wielka  lub  mała  ilość  kapitałów  do  pożyczek 
publicznych  obróci,  wyraża  przeto  tylko  mnie- 
manie swoie  o  obfitości  lub  niedostatku  takich 
kapitałów,  ale  ani  ledney  ani  drug:ey  nie  spro- 
wadza. Adżiotarstwo  nie  większem  iest  wspar- 
ciem dla  kursu  obligów  publicznych,  iak  zakła- 
dy przy  gonitwach  koni  czynione,  które  im 
szybkości  w  biegu  nie  dodai^.  Przy  takich  spe- 
kulacyach  iest.  z  oboiey  strony  wyraz  nieznaiomy, 
który  odgadnąć  usrłuią,  lecz  którego  naprzód  ani 
zmienić  ani  zmodyfikować  nie  mogą;  rząd  prze- 
to stałv  kredyt  maiący  nsepotrzebuie  się  wda- 
wać w  działania,  które  go  bynaymniey  obchodzić 
niepowinny. 

Nakoniec  zachodzi  ieszeze  pytanie,  czy  dobro 
pospolite  i  moralność  nie  wymagaią  zakazania  tego 
rodzaiu  gry  losowey  lub  pokrycia  ia  pewną  znie- 
wagą? 

Życzeć  należy  zaiste,  aby  ludzie  mieli  dosyć 
rozsądku  do  poznania  tego,  iz  lepiey  dla  siebie  i 
dla  ogółu  czasu  i  kapitału  użyć  mogą;  bo  w  adżio- 
tarstwie  iest  zawsze  tylko  raptowne  zbogacenie 
małey  liczby,  z  uszczerbkiem  większości.  Lecz 
źródło  złego  iest  w  wielkości  długów  publicznych 
niektórych  państw,  która  ie  wtrudnem  stawia  po- 
łożeniu i  podsyca  chciwość  tych  co  na  ich  po- 
wodzeniu  lub   niedoli     rachuby     swoie    zakładaią. 


ADZIOTARSTWO  f) 

Możnasz  osuszeć  to  Irodło  złego?  nie  zaiste,  bo  go 
ani  wyczerpać  ani  odwrócić    niepodobna. 

Adżiotarstwo  iest  wiec  ostatecznie  wypadkiem 
nadzwyczajnych  okoliczności,  które  przywiodły 
ogromne  długi  państw  nowoczesnych;  iest  złem 
do  istoty  tych  długów  przy  wiązanem.  Jak  dale- 
ce zaś  z  tego  złego  iaka  korzyść  dla  kredytu 
publicznego  wyniknąć  może?  o  tern  się  przeko- 
namy pod  artykułem  długów  publicznych.    — 

«  Dla  lepszego  objaśnienia  gry  do  którey  a- 
cc  dżiotarstwo  powód  daie  i  dla  okazania  zwycza- 
«  iów  w  tey  mierze  przyictych,  dodaiemy  nastę- 
cc  puiąey  wyiątek  z  dzieła  P.  L.  A.  Dufresne  St  Leon 
cc  pod  tytułem  Etude  du  credit  pub  lic  et  des  dettes 
cc  publiquer." 

«  Spekulacye  na  papierach  publicznych  dały  po- 
«  czątek  grze  losowey,  którą  parodyą  tychże  speku 
«  lacyi  zwaeby  można.  Aby  dać  wyobrażenie  o  tey 
<c  grze,  przytoczę  przykład,  z  pomiędzy  rozmai- 
«  tych  sposobów  grania  wzięty,  lubo  wszystkie 
«  te  sposoby  opieraią  się  na  iednakowey  zasadzie, 
»  to  iest  na  zakładach". 

cc  Piotr  ma  kilka  tysięcy  franków  i  spodziewa 
cc  się  że  5ooo  fr.  procentu  rządowego  (rentę)  któ- 
cc  re  się  dzisiay  za  100,000  fr.  sprzedaią,  sprze- 
cc  dawać  sie    beda   za    10/1,000  fr.  na  końcu  mie- 

ccc  •' 

cc  siąca.  Jakób  ma  także  kilka  tysięcy  franków, 
cc  lecz  iest  tego  przekonania,  że  tez  same  5ooo  fr. 
cc  procentu  na  końcu  miesiąca  za  96,000  fr.  mo- 
ce zna    będzie  kupić.  Pierwszy  stawia  na  podwyż- 
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«  szenie,  drugi  na  zniżenie  się  kursu  papierów 
«  rządowych;  obadwa  zakładaią  się  z  sob^.  Ja- 
«  kób  sprzedaie  piotrowi  5,ooo  fprocentu  w  o- 
<f  bligach  rządowych  pod  warunkiem,  że  mu  2a 
a  nie  100,000  fr.  zapłaci,  na  końcu  miesiąca  to 
«  iest  w  chwili,  w  którey  się  w  giełdzie  to  co  li- 
ce kwidacyą  zowią,  odbywa.  Jeżeli  obligi  rządo- 
«  v/e  idą  w  górę,  wtedy  Piotr  mówi  do  Jakuba 
«  przeilałeś  mi  5ooo  procentu  za  coo,  fr.  i  masz 
«  mi  ie  dzisiay  doręczyć;  lecz  ponieważ  w  dzi- 
«  sieyszym  kursie  mogę  ie  odprzedać  za  io/j,ooo  fr. 
«  zapłać  mi  4ooo  fr.  a  ia  cie  zwolnię  z  obowiaz- 
«  ku  odstąpienia  mi  obligu  procentowego  na 
«  5ooo  fr.  Jeżeli  kurs  papierów  spada  tak  iż  mo- 
ce zna  dostać  5ooo  fr.  procentu  w  obligach  za 
«.  96,000  natenczas  wygrywa  Jakób,  i  zmusza 
«  Piotra  do  zapłacenia  sobie  4ooo  różnicy.  Nie- 
«  masz  ustawy  któraby  upoważniała  tego  rodzą- 
ce iu  zakłady,  i  ułatwiała  prawne  poszukiwanie 
«  wygraney  na  przegry waiącym;  lecz  przywiezu- 
cc  ią  pewien  stopień  zniewagi  do  niedopełnienia 
<c  warunku  zakładu,  i  obawa  wstydu  iest  iedy- 
cc  na  rękoymią  prawomocności  tego  rodzaiu  u- 
«  gody.  W  giełdzie  francuzkiey  są  osobne  sposo- 
«  by  mówienia  i  zwyczaie,  ściągaiące  się  do  tego 
cc  przedmiotu.  Kupuiący  nazywa  się  bykiem  (tau- 
«  reau),  a  sprzedaiący  niedźwiedziem,  (ours),  tego 
cc  zaś,  kto  nie  chcę  zapłacić  różnicę  kursu  iaką 
cc  przegrywa,  nazywaią  kulawą  kaczką  (canard 
«  boiteux);  nazwisko  iego  wywieszaią  publicznie 
«  w  giełdzie,  a  wstyd  niedozwala  mu  pokazać  się 
«  tam   więcey". 
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Antycypacya.  —  Wyraz     techniczny     skarbo- 
wy,   znaczy   pobranie  i  wydanie    przed   cza- 
sem dochodu   który  późniey    do  skarbu  miar 
wpłynąć.    Pobór  ten  wpływa    nayczęściey    za 
pośrednictwem    dzierżawców    dochodu  publi- 
cznego   lub    kapitalistów     daiących    naprzód 
skarbowi     summy  ,    które    późniey    z  danych 
sobie    w  zastaw    dochodów    odbiory,  czasem 
tez    wprost    do  kontrybuentów,   co  tylko  do 
podatków  stałych  stosować  się  może  (i). 
Jestto   pewien  rodzay  pożyczki  publiczney  cią- 
żący na  dochodzie    ieszcze    skarbowi  nieprzynale- 
inym  a  może    nawet    ieszcze   nieprodukowanym , 
przez    tych,  którzy    go  w  kształcie    podatków    do 
skarbu   wnieść    maią-     W   obudwóch    razach   test- 
to  zaciągnienie    kapitałów   na    pożyczkę,  z  tą  tylko 
różnicą    od    prostych    długów    skarbowych,  że  te 
pochodzą    z  całego  kapitału    narodowego   a  anty- 
cypacya   z  kapitału  prywatnego  tych,  którym    po- 
ruczony    iest    pobór  pewney   gałęzi  dochodu  pu- 
blicznego. 

Kiedy  kapitały  są  rzadkie  lub  zbyt  ścieśnione, 
kiedy  układ  towarzyski  niepodaie  dosta teczney 
rękoymii   ich  puszczeniu  w  obieg,  kiedy    niemasz 

(ij  Gdy  niektóre  przedmioty  ninieyszego  dykcyonarza 
nie  dosyć'  obszernie,  dla  naszych  zwłaszcza  czy- 
telników, w  texcie  francuzkim  są  wyłożone,  a  do- 
dawanie objaśnień  w  notach  przerywałoby  ciąg1 
rozumowania,  postanowiliśmy  oznaczać  odstępem 
dodatki  przez  nas  przy  samym  wykładzie  rzeczy 
czynione.    P.  t- 

5 


ta  ANTYCYPACYA 

kredytu  publicznego;  natenczas  są  antycypacye 
naypospolitszemi  długami  publieznemi.  Potrzeba 
prz\  ususzą  rząd,  w  takiem  położeniu  będący,  do 
zadania  antycypowanych  zasiłków  od  dzierżawców 
lub  administratorów  do<  bodów  skarbowych;  a  ci 
chętnie  czynią  zadosyć  zadaniu  rządu,  ponieważ 
mai  a  w  reku  zastaw  funduszów  do  skarbu  na 
przód  danych,  i  pewnemi  są  przytem  urzędów  i 
mieysc  swoich.  N<e  łatwo  bowiem  odwołać  za- 
wiadowcę lub  zmienić  dzierżawcę  iakiego  docho- 
du publicznego,  skoro  on  iest  wierzycielem  skar- 
bu, i  gdy  nie  masz  funduszów  do  spłacenia  wiel- 
kiey  zwykle  wierzytelności  iego,  a  słuszność  sama 
niepozwala  pozbawiać  go  urzędu  i  sposobu  uży- 
cia kapitału,  bez  spłacenia  iego   należy tości. 

Kiedy  antycypacye  doydą  do  Ltego  stopnia,  iż 
większą  część  dochodu  publicznego  pochłaniała,  i 
bieżące  potrzeby  pospolite  na  niezaspokoieuie 
wystawiają,  natenczas  icst  bankructwo  skarbowe, 
iedynym  środkiem  zaradzenia  złemu  i  umorzenia 
tego  rodzaiu  długu.  W  dziejach  finansowych, 
zwłaszcza  państwa  francuzkiego,  mamy  przykłady 
takiego  sposobu  uwolnienia  się  od  ciężaru  an- 
ty cypacyy;  a  wszelakoż  pomimo  strat  przez  wielu 
kapitalistów  poniesionych,  zawsze  się  tacy  zna- 
leźli, którzy  się  na  wyiaźne  ryzyko  bankructwa 
skarbowego  narażali,  bo  wielkość  ich  zysków  przy 
dzierżawieniu  i  samem  antycypowaniu  dochodów 
ciągnionych,  sowicie  wszelkie  tego  rodzaiu  nie- 
bezpieczeństwa pokrywała.  Przez  półtrzecia  wie- 
ku wycieńczał  rząd  francuzki  zasiłki  dzierżawców 
swoich    za    pomocą    anty  cypacyy    i  baukructw,  a 
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wszelakoż  widziano  między  temiź  dzierżawcami, 
owe  ogromne  maiątki  które  sarkanie  ludu  i  po- 
gardę dobrze  myślących  wzbudzały;  dowód  oczy- 
wisty, iż  antycypacye  więcey  skarb  iak  daiących 
ie  kapitalistów  wycieńczały  i  ze  bankructwa  po 
gorszały  stau  skarbu,  zamiast  zaradzenia  iego  nie 
dostatkowi. 

Od  czasu  iak  przemysł  i  oszczędność  lepszy  po- 
dział kapitałów  do  skutku  przyprowadziły,  że  o- 
szczędzane  fundusze  wszystkich  klass  ludność 
mieysce  ogromnych  kapitałów  dzierżawców  i  ad- 
ministratorów dochodu  publicznego  zastąpiły,  i  że 
długi  publiczne  te  tylko  kapitały  biorą,  bez  któ- 
rych się  inne  sposoby  ich  użycia  obeyść  mogą, 
zaniechano  prawie  zupełnie  anlycypacyy  za  po- 
średnictwem  wielkich    kapitalistów. 

Mo/.naby  wszelakoź  liczeć  do  tego  rodzaiu 
długów  publicznych  kaucye,  mnieysze  długi  wy- 
magalne i  wszelkie  pobory  przed  czasem  uskute- 
czniane, które  ostatecznie  na  przyszłym  docho- 
dzie skarbowym  ciąż.)  i  tylko  za  iego  pomocą  za- 
spokoione  być  mogą   (ob.  Długi  publiczne  ) 

Obszernie\szv,  a  zwłaszcza   też  historyczny 

wykład   tev  materyi,  znayduie    się     w    dziele 

Ganilba     O  dochodzie   publicznym  ,    etc.    etc. 

w  opisie   stanu  dochodu   skarbowego  francy  i 

w  wieku  XVII'"  i  XVII  W 

Assekuracye.  —  Czyli  zabezpieczenia  maią- 
tku  ruchomego  lub  sposobu  utrzymania  sie. 
Rozliczne  sposoby  użycia  kapitałów  są  wysta- 
wione  na  tysiączne  przypadki   cząstkowe  luJ> 
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całkowite  ich  zniszczenie  przywieść  mogące; 
^człowiek  niemaiący  stałego  maiątku  i  żyiący 
z  pracy  rąk  swoich,  może  być  przywiedzio- 
ny do  niedostatku  w  wieku,  w  którym  utraci 
zdolność  do  pracy,  a  kiedy  umiera  ginie  z 
nim  razem  wszelki  sposób  utrzymania  dla 
iego  familii,  gdy  nie  iest  w  stanie  zarabiania 
sama  dla  siebie.  Przezorność  radzi  aby  się 
w  pierwszym  razie  zabezpieczyć  od  strat  przy- 
padkowych, a  w  drugim  wcześnie  obmyślić 
Sposób  utrzymania  siebie  i  swoich.  Jedyny 
środek  os;ągnienia  tych  celów  iest  składanie 
ciągłe  małych  cząstek  dochodów  bieżących, 
w  zamiarze  ukształcenia  sobie  zasiłku  gdy  nas 
nieszczęście  trafi,  lub  gdy  wiek  niemocy  na- 
stanie. Ale  ponieważ  samo  odkładanie  takich 
cząstek  niedostatecznymby  było  zasiłkiem  , 
bo  trzeba  nietylko  oszczędzać  ale  ciągle  po- 
większać oszczędzane  fundusze;  obmyślono 
tedy  aby  każdy  chcący  zabezpieczyć  swóy 
maiatek  lub  swoia   osobę  od   niedostatku  lub 

<  te 

uszczerbku,  składał  do  wspólney  kassy  pod 
zarządem  osobney  władzy  lub  towarzystwa 
będącey,  pewne  małe  lecz  ciągle  dawane  kwo- 
ty, któreby  mu  dały  prawo  do  żądania  z  teyże 
kassy  zasiłku  w  razie  potrzeby.  Tym  sposo- 
bem powstały  towarzystwa  assekui acyyne  czyli 
assekuracye  wszelkiego  rodzaiu,  które  dzisiay 
ruchome  mahtki  i  życie  ludzi  zabezpieczarą. 

Assekuracye  z  dwoistego    względu  są  ważne  dla 
gospodarstwa  i  bogactwa  narodowego. 
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i.  Zmnieyszaią  ryzyko  na  które  kapitały  w  nie- 
których zyskownych  i  użytecznych  przed- 
sięwzięciach narażone  bywaią; 

u.  Zachęcaj  do  oszczędności  przez  daną  więk- 
szą pewność  używania  iey  owoców. 

Pod  tym  dwoistym  względem  przyczyniają  się 
assekuracye  do  zachowania  w  całości  i  do  powięk- 
szania kapitału,  owey  silney  i  skuteczney  dźwigni 
bogactwa   nowo-czesnego. 

W  początkach  tyczyły  się  assekuracye  tylko 
niebezpieczeństw  żeglugi  morskiey,  późuiey  zaś 
rozciągniono  ich  zabezpieczenie  do  niszczących 
skutków  pożarów,  gradobicia  i  trwania  życia  ludz- 
kiego. Jakimże  sposobem  okoliczności  tak  nie- 
zawisłe od  woli  człowieka,  iego  władzy  poddać 
można  ? 

Assekuracye  opieraią  się  na  dwóch  głównych 
zasadach,  to  iest.  i°  na  prawdzie  malematyczney 
rachuby  prawdo- podobieństwa  okoliczności  fizy- 
cznych i  moralnych  i°  na  sprowadzeniu  do  iedne- 
go  ogólnego  wyrazu  wszystkich  poiedynczych 
strat,  na  które  się  każdy  uczestnik  assekuracyi 
naraża  i  na  pokrywaniu  tych  strat  zyskami  z  ogól- 
ney  summy  zabezpieczonego  kapitału  ciągnionemi. 

Nie  tutay  mieysce  rozwodzić  się  nad  teory.]  ra- 
chuby prawdopodobieństwa,  która  tak  ważny  ma 
udział  w  wiadomościach    matematycznych  (i)    aby 

(i)  Chcących  powziaśc  iasne  wyoln-a/.enie  ,  o  t.ey 
teoryi  odsyłamy  do  pisma  pod  tytułem:  Bys  filo- 
zoficzny zasad  rachunku  losów  czyli  rachunku 
prawdo-podobieństwa,  przez  Iiaictuna  CarbińskiC 
go  F.  D.  P.  w  K.  W.  Un. 
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okazać  iak  dalece  rachuby  te  mogą  zbliżonym  sposo- 
bem oznaczeć  i  oszacować  naprzód,  ryzyko  żeglugi 
podczas  pokoiu  i  w  czasie  woyny,  straty  przez 
pożary  i  gradobicie  zrządzić  się  mogące,  i  śmier- 
telność rodu  ludzkiego.  Dosyć  będzie  uważać, 
iz  za  ich  pomocą  można  te  wszystkie  niewiadome 
do  pewnego  średniego  wyrazu  sprowadzić,  który 
powinien  oddalać  obawę  przez  niepewność  strat 
tego  rodzaiu  wzbudzoną.  Postęp  umiejętności 
matematycznych,  osiągnął  iuż  prawie  pożądany 
stopień  pewności  w  tey  mierze;  a  przez  to  przy- 
łożył się  skutecznie  do  powiększenia  massy  kapi- 
tałów narodowych,  do  rozprzestrzenienia  speku- 
hicyy  handlu  morskiego  i  do  upowszechnienia 
ducha  oszczędności  między  ludem. 

Lecz  chociażby  umiejętności  matematyczne  nie 
byty  doszły  do  tak  wysokiego  udoskonalenia 
pod  tym  względem,  chociażby  ich  rachuby  mniey 
były  pewuemi  i  zaspokaiaiącerni,  assekuracye  by 
zawsze  równie  były  użyteczne  i  ważne  dla  bogactw  » 
a  zaprowadzenie  ich  zasługuie  na  wdzięczność 
społeczności  ,  na  ktorey  dobry  byt,  zabezpiecze- 
nie i  zachowanie  maiątków  tak  znaczny  wpływ 
wywiera  ią. 

Assekuracya  bowiem  ma  własność  sprowadze- 
nia do  minimum  czy  li  zmnieyszania  iak  nay- 
bardziey  t}lko  można,  strat  z  niebezpieczeństw 
wszelkiego  rodzaiu  wynikaiących.  Nie  może  ona 
zapobiegać  tym  niebezpieczeństwom  lub  ie  zmniey- 
szać ;  bo  to  przechodzi  możność  ludzką';  lecz 
zmieysza  nieszczęśliwe  ich  skutki,  rozkładaiąc  po- 
noszone straty  na  wszystkich  uczestników   tey  iii- 
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stytucyi,  i  pokrywaiąc  ie  z  dochodów  ogólnego 
kapitału  pod  zabezpieczeniem  będącego.  Lubo 
przewidziane  przypadki  mogłyby  się  zdarzać  wszy- 
stkie, większa  iednakźe  ilość  onychże  zwykle  sie 
niezdarza;  a  straty  z  nastałych  przypadków  wyni- 
kaiące,  ponoszone  są  przez  te,  które  lubo  przewi- 
dziane, niezdarzyły  się  iednakźe,  tym  sposobem 
osłabia  się  wpływ  szkodliwy  iednych,  przez  niena- 
stąpienie  drugich. 

Jeżeli  na  przykład,  ryzyko  żeglugi  morskie y 
zabezpieczone  iest  na  100  milionach  assekurowa- 
rtego  kapitału,  a  straty  10  milionów  tylko  wyno- 
szą; natenczas  można  słusznie  utrzymywać,  iż  as- 
sekuracya  zmnieysza  do  jo  milionów  straty,  pier- 
wiastkowo  na  100  milionów  obrachowane,  a  tym 
sposobem  oddala  obawę,  którą  przewidywanie  i 
samo  nastanie  niebezpieczeństwa  wzbudzać  rao/e, 
Tonoszone  straty  zmnieyszaią  w  tym  razie  dochody 
ale  nie  nadwerężaią  kapitałów.  Spekulacye  han- 
dlowe mogą  się  odbywać  bez  przerwy,  przemysł 
równie  zawsze  może  być  czynnym,  a  zyski  tylko 
są  mnieysze;  wzrost  bogactwa  narodowego  iest 
mniey  skorym,  gdy  się  straty  zdarzaią,  lecz  asse- 
kuracya  zapobiega  temu  aby  pomyślność  powsze- 
chna na  nich  cierpiała. 

Zabezpieczenia  od  pożarów  i  gradobicia  też  sa- 
me korzyści  podaią;  tutay  bowiem,  równie  iak 
przy  assekuracyach  morskich,  ponoszone  straty 
rozkładane  bywaią  na  cały  kapitał  zabezpieczony 
i  tylko  dochody  właściciela  łub  rolnika  zmniey- 
szaią, a  przez  to  kapitał  iego  od  uszczerbku  zasła- 
niaj. 
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Uważać   należy   wszelakoi,  że   assekuracye 
ogniowe  ten    skutek   w  tym    tylko  razie  wy- 
daią,  gdy  jiie  tylko  budynki  ale  i  znayduiące 
się    w  nich  ruchome  maiątki,  większą   nieraz 
wartość    od  samego  budynku  maiące,  zabez- 
pieczaia,;  co  zwykle  nie  ma   mieysca  dla    tru- 
dności oszacowania  ruchomego    maiątku,  dla 
wielkości     opłaty,  którąby    w  tym  razie  wła- 
ściciele składać  musieli  i  dla    trudności  przy- 
ięcia  takich    zasad   postępowania,  któreby  to- 
warzystwo  ogniowe  od   wszelkiego   podeyścia 
zabezpieczee    i  udzielane  wynagrodzenia  z  ła- 
twością    do    poniesioney     straty     zastosować 
dozwalały.    Assekuracye   ogniowe  tedy  w  tym 
tylko  razie  równiaią  się  w  korzyściach  asse- 
kuracyom   handlowym  i  od  gradobicia,    ieźeli 
nietylko   budynki,  ale   i  stracone    przez   pożar 
ruchomości  wynagradzają. 
Assekuracye    na    dożywocie  i  śmiertelność,  na 
innych   opieraią   się  zasadach   a  ostatecznie  podo- 
bne skutki  wydaią.     Nauki  i  wiadomości    ludzkie 
niezdołaią  nigdy  ani  wstrzymać  ani   odwrócić  cio- 
sów śmierci;  lecz  assekuracye  zmnieyszaią  nieszczę- 
śliwość  iey  skutków,  czynią  straty,  które  ona  przy- 
wodzi, mniey  dotkliwemi  dla  familii  i  dla    narodu 
iredukuią  ie  ostatecznie  do  straty  iedney  osoby   u- 
żyteczney    dla  swoich    i  dla  towarzystwa.    Oto  iest 
cel  do  którego  taka  assekuracya  zmierza  i  wyznać 
należy  iż  się  bardzo  do  niego  zbliża,  iezeli  go  mż 
dotąd  uieosiognęła. 

Człowiek    w  wieku    zdolnym    do    świadczenia 
usług  prywatnych  i  pospolitych,   iest,  uważaiąc  go 
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pod  względem  ekonomicznym,  pewnym  rodzaiem 
kapitału  dla  familii  i  dla  krain;  tym  droższym  ze 
ieszcze  wszystkie  kapitały  w  iego  posiadaniu  bę- 
dące lub  iemu  pod  zarząd  oddane,  iemu  wartość, 
płodność  i  skuteczność  swoia  w  użyciu  są  winne. 
Lecz  ten  kapitał  żyiący  co  chwila  niemal  na 
zupełną  zagładę  iest  wystawiony;  assekuracya  zaś 
zmnieysza  wielkość  tey  straty  daiąc  pochop  oszczę- 
dności którey  owoc  zyskownie  umieszczony,  za- 
stepuie  dochody  pracy  wtedy,  gdy  ona  iuż  dzia- 
łać przestała.  Oszczędności  tą  drogą  do  skutku 
przywiedzione,  przedłuźai§  poniekąd  trwanie 
pracy,  nawet  po  zagranice  śmierci;  oszczędności, 
które  tern  łatwiey  się  czynią,  iż  pobudką  do  nich 
ieśt  przywiązanie  oyca,  któryby  familią  swoią  od 
niedostatku  po  śmierci  swoiey  chciał  zasłonić,  al- 
bo utrzymać  ią  nadal  w  tym  stanie  zamożności 
w  iakim  ią  za  życia  utrzymywał.  Assekuracya  te- 
go rodzaiu  przykłada  się  więc  równie  iak  inne  do 
powiększenia  kapitałów  i  pod  tym  względem  wpły- 
wa sdnie  na  dobry  byt  poiedynczycb  ludzi  i  na- 
rodu. 

Tego  rodzaiu  instytucye  assekuracyine 
znayduią  się  w  wielu  miastach  ludnych.  Mo- 
gą one  mieć  cel  dwoisty,  albo  zabezpieczyć 
sposób  do  życia  na  starość  człowiekowi,  który 
tylko  z  pracy  rąk  żyie  i  żadnego  stałego  nie 
posiada  maiątku;  albo  też  zabezpieczyć  sposób 
utrzymania  się  familii  takiego  człowieka  w 
chwili  gdy  on  żyć  przestanie.  W  pierwszym 
razie,  składa  uczestnik  takiey  assekuracyiney 
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instytucyi  pewną  część  swego  rocznego  do- 
chodu do  wspólney  kassy  przez  cały  czas 
w  którym  iest  zdolny  do  pracy,  a  za  to  o- 
tr/.yma  doszedłszy  do  podeszłego  wieku,  z 
teyże  samey  kassy,  albo  od  razu  kapitał  zna- 
czny który  mu  da  sposób  utrzymywania  sie, 
albo,  co  więcey  potrzebie  assekurowanych 
ludzi  i  możności  kassy  assekuracyiney  od- 
powiada, pewien  stały  dochód  na  dożywo- 
cie. Są  także  instytucje,  które  za  pobie- 
rany przez  pewny  przeciąg  lat,  roczny  pro- 
cent, assekurowanemu  zwyczayne  wygody 
pożycia,  to  iest  mieszkanie,  opał,  żywność 
i  t.  p.  az  do  śmierci,  począwszy  od  wieku  ści- 
śle naprzód  oznaczonego,  dostarczaią- 

Drugi  rodzay  assekuracyy  życia  ludzkiego, 
którebyśmy  pośmiertnemi  zwać  mogli  ,  są 
właśnie  te  o  których  wyżey  wspomniano.  Do- 
damy dla  objaśnienia  tego  przedmiotu  nastę- 
puiący  wyiątek  z  pisma  w  Paryżu  w  r.  i8ar 
wys/iego,  pod  tytułem:  Principes  sur  lesąuels 
dowent  reposer  les  etabllssements  de  prevoyan- 
ce,  tels  que  caisses  depargnes^  Tontines,  assu- 
rances  sur  la  vie  etc.  etc. 

Assekuracya  na  życie  ( cissurance  sur  la 
vle)  następuiącym  sposobem  do  skutku 
się  przywodzi.  Osobne  towarzystwo  lub 
kompania  handlowa  przyymuie  od  osób 
które  się  zabezpieczyć  pragną  ,  albo  zna- 
cznieyszą  summę  raz  na  zawsze  2apłaco- 
ną  ,    albo   tez  mnieysze  kwoty    corocznie    o- 
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płacane  ,  a  obowięzuie  się  za  to,  wypłacie 
im  w  terminie  naprzód  ustanowionym,  albo 
znaczniejszą  od  wniesioney  summę  raz  na 
zawsze,  albo  też  odpowiednią  roczna  opłatę 
od  czasu  naprzód  oznaczonego.  Przykład: 
ktoś  wnosi  do  kassy  assekuracyiney  pewną 
summe    na    raz    ieden:     lub    obowięzuie   sie 
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płacie    przez  lat    10     mniejsze     summy   co- 
rocznie, pod    warunkiem    że    po    upłynieniu 
lat   dziesięciu,   odbierze    z  teyźe    kassy     zna- 
czniejszą   summę,    albo     pensyą    dożywotnie 
lub    do    pewnego     czasu;     gdyby     zaś    umarł 
przed  upłjnieniem  lat  lociu    natenczas  wnie- 
siona   przez    niego  summa  staie     się    własno- 
ścią kassy.  —  Inny   wnosi  pewną    summę    do 
kassy  assekuracyiney  z  zastrzeżeniem,    że  żo- 
nie iego    lub  komu  innemu  ma  być  zapłaco- 
na summa,  ieżeli  on  sum    umrze   przed    lociu 
lub  i2Stu  laty,  albo  ieżeli    niewróci  z  niebez- 
piecznej wyprawy  którą  podeymuie.     Gdyby 
zaś  przeżjł    ustanowioną    liczbę    lat   lub  po- 
wrócił   z  wyprawy  ,    traci  wniesioną    summe. 
Mo/. na    umieszczać  summy    na  własny  rachu- 
nek zapisując  ie  na  obcą  głowę,   na  iedną  lub 
kilka    osób-,    słowem    można    czynić     liczne 
kombinacje  do  których   ta  instytucja  sposo- 
bność podaie  (ob.  tontyjxyJ. 

B. 

Bamki.  —  Są   zakładami  prj  watuemi,  do  któ- 
rych gromadzą  się   kapitały  ,    a    następnie   z  nich. 
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rozchodzą  się  dla  ożywienia  przemysłu  i  handlu, 
przyspieszenia  ich  postępów,  i  sprzyiania  ich  po- 
wodzeniom. Można  ie  uważać  za  kassy  kredytu 
prywatnego  i  handlowego  fobacz  kredyt). 

W  początkach  miały  banki  inny  przedmiot 
działania.  Przeznaczały  bowiem  kapitały  swoie 
rządom,  wspierały  ie  w  ich  potrzebach,  i  dostar- 
czały im  zasiłków,  którychby  tamte  gdzieindziey 
nieznalazły.  B)ły  one  poniekąd  pierwszym  bodź- 
cem kredytu  publicznego.  W  tym  to  duchu  zało- 
żony został  w  roku  1407  bank  Genueński,  a  v»  ro- 
ku 1671   bank  Wenecki. 

W  miarę  czynionych  przez  handel  postępów 
banki  stały  się  iego  pomocnikami,  ułatwiały  iego 
działania,  zmnieyszyły  koszta,  a  mianowicie  ochro- 
niły go  od  ryzyka,  na  które  dotychczas  był  wy- 
stawiany. 

Pierwszą  i  główną  potrzebą  haudlu  iest  usta- 
lenie monety,  którą  się  oznacza  i  płaci  cena  ku- 
powanych produktów  i  którą  się  odbiera  w  ce- 
nie sprzedawanych  towarów.  Kiedy  moneta  nie 
iest  trwałą  i  niezmienną,  handel  narażony  iest  na 
wypadki,  które  zmienić  mogą  iego  istotę,  zyski 
zamienić  na  straty  i  zgotować  dla  niego  upadek 
tam  gdzie  się  zbogacenia  spodziewał.  W  począ- 
tkach wzniesienia  się  handlu  mało  przywięzywa- 
110  wagi  do  niezmienności  monety;  upatrywano 
w  niey  nawet  środek  nadbieżenia  nagłacey  potrze- 
bie, szukaiąc  zasiłku  w  uymowaniu  kruszców  mo- 
netom, pomimo  utyskiwania  tych,  którzy  na  tym 
tracili.  Rozumiano  bowiem,  że  kto  ma  prawo 
bicia  monety,  może   dowolnie  zmieniać    iey  stopę 
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i  nadużywać  tego  prawa.  Obok  tego  fcdarzali  się 
zawsze  fałszerze  monet,  którzy  w  obrzynaniu  pie- 
niędzy lub  w  biciu  fałszywey  monety,  niegodzi- 
wych zysków  szukali.  W  takim  stanie  rzeczy  za- 
wodziła moneta  wszystkie  rachuby  handlu,  i  na- 
rażaiąc  go  na  straty  wszelkim  iego  spekulacyom 
niepowodzeniem  zagrażała.  Był  to  zamiar  nader 
ważny  i  użyteczny  zasłonić  monetę  od  wpływu 
nagłych  potrzeb  skarbowych,  od  chciwości  łał- 
szerzów  i  od  nadużycia  niewiadomości.  Chwała 
ztąd  przynależy  bankom,  a  usługa  iaką  przez  to 
handlowi  wyświadczyły,  nie  mały  miała  udział  w 
zadziwiających  iego  powodzeniach.  Plan  ich  był 
prosty. 

Postanowiły  bowiem  że  tylko  podług  ozna- 
czoney  przez  siebie  stopy  i  wagi  będą,  dawać  i 
,  odbierać  monetę;  i  odtąd  moneta  mieyscowa  na- 
brała w  handlu  pewnego  ustalenia.  Dosyć  mu 
b)ło  na  zastrzeżeniu  że  we  wszystkich  swoich 
targach  płacić  będzie  monetą  bankową,  było  to 
iuż  bowiem  dostateczną  rękoymią,  ze  nie  więcey 
zapłaci  iak  zapłacić  powinien,  i  że  odbierze  tyle  ile 
mu  się  należy.  Zyski  handlu  były  tym  sposo- 
bem dostatecznie  osłonione  od  wszelkiego  -  za- 
mieszania w  monecie  ;  i  od  strat  dotychczas  od 
niego  nieodłącznych. 

Lecz  niedosyć  było  dla  handlu  iż  mógł  obie- 
cywać że  wypłaty  swoie  monetą  bankową  czynić 
będzie;  bo  do  uiszczenia  tey  obietnicy  trzeba  mu 
było  posiadać  tę  monetę  w  ilości  potrzebie  czy- 
nienia wypł.it  odpowiedaiącey,  a  ponieważ  bank 
icy    tyle     tylko  udzielał,  ile   miał   zapewnienie  że 
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udzielona  przez  niego  wartość  w  tev  samey  mo- 
necie zwrócona  mu  zostanie;  poznano  wkrótce  ze 
banki,  dla  korzyści  samego  handlu,  powinny  się 
były  podiąć  iego  wypłat.  Za  tern  poszło,  iż  miey- 
scowi  kupcy  składali  w  banku  gotowe  zapasy, 
które  każdy  z  nich  na  obecne  i  przyszłe  potrze- 
by  handlu  swego  posiadał.  Tym  sposobem,  wpły- 
nęły do  banku,  wszystkie  gotowe  zapasy  miey- 
scowego  handlu,  a  bank  sam  przybrał  dla  tego 
nazwisko  depozytowego.  Pod  tern  to  nazwiskiem 
zawiązały  się  banki  w  Amsterdamie  roku  1609, 
w  Roterdamie  roku  i6o5  i  w  Hamburgu  roku  i6ci8. 
Pierwsza  ta  instytucya  banków  była  bez  wąt- 
pienia wielkim  i  pożytecznym  pomysłem.  Da- 
wała ona  nadzieię  większych  ieszcze  korzyści 
i  ta  nadzieia  ziściła  się  w  samey  istocie.  Był 
to  wszelakoż  dopiero  pierwszy  krok  w  systema- 
cie  bankowym,  wkrótce  uczyniono  postęp  nieró- 
wnie więks/.v,  i  rozlegleysze  dla  haudlu  przyno- 
szący korzyści. 

Ponieważ  nagromadzona  w  bankach  depozy- 
towych moneta  niewychodzi  z  nich  nigdy,  ponie- 
waż ci  którzy  są  iey  właścicielami  mogą  się  iey 
pozbyć  przez  proste  przekazy  (transfert)  w  księ- 
gach bankowych  zapisane,  ponieważ  te  przekazy 
czyli  przeniesienia  na  inne  mieysca  posiadaney 
w  kasste  wartości,  równie  doskonałem  są  uiszcze- 
niem się  z  wypłaty  iak  samo  wydanie  monety, 
i  gdy  ten  kto  potrzebuie  monety  może  iey  nabyć 
za  pomocą  posiadanego  świadectwa  (bordereau) 
banku;  trafiono  zatem  wkrótce  na  tę  myśl,  że  za- 
miast tych   przekazów   w  księgach   bankowych  za- 


E    A    H    K    1  2J 


pisywanych,  prościey  i  lepieyby  było,  aby  bank 
wydawał  banknoty  któreby  kassa  iego  okazicielowi 
wypłacała.  Te  banknoty  były  zabezpieczone  nietyl- 
ko  na  pieniądzach  kruszczowych,  w  kassie  banku 
złożonych,  lecz  prócz  tego  ieszoze  na  tych  warto- 
ściach czyli  wierzytelnościach  handlowych,  do  któ- 
rych wypłaty  służyły.  Skutek  tego  przedsięwzię- 
cia odpowiedział  życzeniu,  i  na  tych  zasadach  u- 
tworzony  został  bank  londyński  po  rewolucyi  w 
reku  1688.  domyślność  iego  do  tego  stopnia 
pomnożyła  liczbę  podobnych  iemu  banków,  iz 
w  rok  11  1800,  liczono  ich  w  Anglii  >85.  Banki  tego 
rodzaiu  znane  są  pod  nazwiskiem  banków  cyr- 
kulacyinych. 

Nakoniec  zadziwiaiąca  pomyślność  cyrkula- 
cyinych  banków,  dała  początek  oddzielnemu  ich 
rodzaiowi,  który  poświęca  swoie  kapitały  szczegól- 
nym przedmiotom  gospodarstwa  wieyskiego.  Ban- 
ki te  znane  są    pod  nazwiskiem  kass  hipotecznych. 

Te  trzy  rodzaie  banków:  pożyczkowe ,  depozyto- 
we i  cyrkulacyine^  służące  za  wzór  wszelkim  innym 
bankom  we  wszystkich  kraiach  zaprowadzonym, 
nie  dochowały  wiernie  znamion  i  zasad  na  któ- 
rych się  pierwiastkowo  opierały.  Banki  bowiem 
pożyczkowe  mieszały  się  nie  raz  do  czynności  ban- 
ków cyrkulacyinych  ,  a  cyrkulacyine  czyniły  po- 
życzki bać  to  rządom,  bać  też  rozmaitego  ro- 
dzaiu spekulantom.  Cóz  ztąd  wynikło?  Czy  syste- 
mat  banków  na  tern  korzystał  lub  straty  poniósł? 
O  tern  wypada  nam  się  przekonać  biorąc  pod  u- 
wagę  istotę,  przeznaczenie  i  skutki  każdego  ro- 
dzaiu banków. 
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Naprzód  uważać  nale/.y:  iż  banki  pożyczkowe 
nie  maią  arii  tożsamości  celu,  ani  nawet  podobień- 
stwa lub  analogii  z  bankami  depozytowemi  i  cyr- 
kulacyinemi.  Błędy  wyprowadziły  ie  za  granice 
właściwego  zawodu,  i  staiąc  się  powodem  ich  wda- 
nia się  w  czynności  cyrkulacyinych  banków,  nie- 
szczęśliwe na  nie  ściągnęły  skutki. 

Czemże  bowiem  są  banki  pożyczkowe?  Oto,  to- 
warzystwem kapitalistów  rozpożyczaiącem  prywa- 
tue  kapitały  uczestnikom  towarzystwa  i  obce  fun- 
dusze które  mu  pożyczono.  Pod  tym  względem 
rzeczą  iest  oczywistą,  że  skoro  banki  pożyczkowe 
użyły  wszystkich  kapitałów  do  swego  rozporzą- 
dzenia zostawionych,  iuż  tern  samem  wyczerpały 
wszystkie  siły  i  całą  swoią  możność  działania,  i 
prócz  tego  żadnego  więcey  użytku  przynieść  nie 
mogą.  Nie  chcę  ia  bynaymniey  uwłaczać  ich  uży- 
teczności, przyznaię  i  owszem,  iż  przez  udziela- 
nie pożyczek  znaczną  bardzo  świadczą  przysługę 
przemysłowi  narodowemu;  lecz  na  to  się  nie  zgo- 
dzę, aby  granice  ich  działania  nad  właściwy  za- 
kres rozszerzać  można  było.  Banki  pożyczkowe 
gromadzą  kapitały  czyli  owoce  oszczędności  pry- 
watney,  zapewuiaią  im  znaczny  zysk,  a  przez  to 
samo  zacbęcaią  do  dalszego  oszczędzania  i  przy- 
kładaią  się  rzeczywiście  do  powiększenia  massy 
kapitałów.  Jak  wiele  oszczędności  byłoby  slraco- 
nych,  gdyby  czyniący  iebyli  zniewoleni  szukać 
dla  nich  zyskownego  użycia,  czuwać  nad  niemi, 
i  od  wszelkiego  ochraniać  ie  uszczerbku?  Skoro 
tylko  można  uniknąć  tych  troskliwych  starań,  za- 
biegów   i  ryzyka    do    samego   sposobu    użycia  ka- 
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pitału  przywiązanego,  natenczas  rozwiia  się  i  u- 
powszechnia  właściwa  i  tyle  potrzebna  cywilizo- 
wanemu człowiekowi  skłonność  do  oszczędności; 
nastaie  obfitość  kapitałów,  która  przywodzi  zniże- 
nie stopy  procentu,  niski  procent  zaś  zachęca  wszy- 
stkie gałęzie  przemysłu,  podsyca  wszzystkie  ro- 
dzaie  handlu,  wspiera  słowem  produkcyą  i  zuży- 
cie; a  za  tern  idzie  dobry  byt  ludu  i  bogactwo  na- 
rodu. Gdyby  wiec  banki  pożyczkowe  nie  wy- 
chodziły z  zakresu  właściwych  i  poniekąd  przyro- 
dzonych sobie  czynności,  nie  możnaby  wątpić  o 
ich  silnym  wpływie  na  pomyślność  powszechną. 
Lecz  nie  ograniczaią  się  one  na  samem  tylko 
wypożyczaniu  swoich  kapitałów,  chcą  wypuszczać 
w  obieg  własne  papiery^  i  będąc  z  przeznaczenia 
wierzycielami,  starą  się  także  dłużnikami;  a  tym 
sposobem  zapuszczaią  się  w  niewłaściwy  dla  siebie 
zawód,  w  którym  zawsze  dotkliwe  straty  ponoszą. 
Przyczyna  tego  iest  bardzo  prosta  i  łatwa  do  po- 
ięcia.  Kapitały  banków  pożyczkowych  składaią 
się  z  oszczędności  prywatnych.  Kapitały  te  nie 
maią  i  nie  mogą  mieć  innego  przeznaczenia,  prócz 
użycia  w  rozmaitych  gałęziach  przemysłu;  nie 
można  ich  zaś  używać  w  przemyśle,  bez  zuż.ycia 
ich  wartości,  będąc  zużyte  zostawiaią  na  swo- 
iem  mieyscu  same  wierzytelności  na  konsumen- 
tach. Wierzytelności  te  maią  być  wypłacane  w 
terminach  muiey  więcey  odległych,  a  tern  samem 
nie  mogą  ssę  zamieniać  w  papiery  cyrkuluiące  za 
okazaniem  spłacane.  Zt]d  wynika  dla  banków 
pożyczkowych  ustawiczne  zamieszanie  w  czyn- 
nościach i  nakoniec    bankructwo;    bo    banki    te 
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maią  obowiązek  wypłacenia  gotowiznę  wartość 
papierów  swoich  okazicielom,  a  tego  uskutecznić 
niepodobna  maiąc  tylko  w  zapasie  wierzytelności 
w  pewnych  mniey  więcey  odległych  terminach 
wymagalne.  "Napróżno  staraliby  się  przekonać 
swoich  wierzycieli,  że  to  co  im  się  w  dalszych 
terminach  należy,  przewyższa  znacznie  to,  co  za 
okazaniem  wypłacić  powinny,  bo  przekonanie  to 
do  uiczegoby  służyć  nie  mogło.  Cała  ich  mo- 
żność uiszczenia  się  z  długu,  nie  mogłaby  pokryć 
obecney  ich  niemożności  spłacenia  wniesionych 
do  kassy  papierów,  Nierówność  zachodząca  mie- 
dzy kapitałami  im  przynależuemi  a  temi,  które  sie 
od  nich  należą  iest  tak  wielka,  że  wymagalność 
iednych  przenosi  przewyżkę  drugich.  Ciągle  i 
ieduostayne  doświadczenie  potwierdziło  tę  praw- 
dę we  wszystkich  czasach  i  we  wszystkich  kra- 
jach, lecz  mało  korzystano  z  iego  porad.  Uwo- 
dzi to  bowiem  każdego,  że  piąciu  milionami  ka- 
pitału można  dziesięć  milionów  papierów  w  o- 
biegu  utrzymywać,  a  ponęta  dwa  razy  większe- 
go procentu  iakby  go  z  rzeczywistego  kapitału 
pobierać  można,  pochodzącego  z  cyrkulacyi  zmy- 
ślonego kapitału,  przemaga  nad  sumiennością,  nad 
obawą  i  nad  wszelkiemi  powodami  rozsądku  i 
przezorności. 

"Nie  ma  pod  tym  względem  żadney  różnicy 
między  bankami  pożyczaiąc.emi  na  hypotekę  nie- 
•  uchomości,  a  temi  które  pożycza  ią  na  wierzytel- 
ności lub  wartości  ruchome.  Wszystkie  narażaią 
się  na  iednakowe  niebezpieczeństwo,  skoro  tylko 
puszczai.]  w  obieg  papiery    wypiacalne  za  okaza- 
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niem,  na  których  wykupienie  nie  maią  w  kassie 
dostatcczney  ilości  pieniędzy.  Można  nawet  li- 
trzy mywać  że  w  tym  razie  banki  hypoteczne  w 
smutnieyszem  są  położeniu  od  banków  pożycza- 
jących na  wartości  ruchome;  zwroty  bowiem  wie- 
rzytelności pierwszych  są  więcey  oddalone  ,  do 
uskuteczuienia  trudnieysze,  i  wystawione  na  stra- 
ty nieodłączne  od  formalności  i  trudności  prawne- 
go  wywłaszczenia  zalegaiących  dłużników. 

Wszystko  to  okazuie,  że  ilekroć  banki  poży- 
czkowe szukaią  zysków  w  cyrkulacyi  papierów,  na 
które  nie  maią  wartości  pieniężney  w  kassie,  tyle 
razy  wbrew  swoiey  istocie  i  przeciwko  swemu 
przeznaczeniu  dziabną.  Stawiaiąc  się  w  tern  nie- 
bezpiecznem  położeniu  naraża i|  się  na  konie- 
czny upadek,  a  złe  które  zrządzaią  przewyższa 
znacznie  korzyści,  któreby  zapewnie  mogły  gdyby 
się  zawsze  ściśle  ograniczały  w  zyskownem  uży- 
ciu swoich  kapitałów. 

Banki  depozytowe  maią  bardzo  ważne  korzy- 
ści, a  żadnym  niedogodnościom  nie  podlegaią. 
Dotrzymuią  one  ściśle  wszystkich  uczynionych 
przez  siebie  obietnic  i  nie  zawiodły  dotychczas  u- 
fności  w  nich  pokładauey.  Są  one  poniekąd  tylko 
bankierami  tycli,  którzy  do  nich  swoie  kapitały 
złożyli;  wypłaty  ich  odbywaią  się  przez  przekazy 
w  książkach,  a  tym  sposobem  wszelkie  nadużycie 
iest  niepodobne.  Ponieważ  działania  ich  są  rze- 
czywiste, i  że  tak  powiem  mafcryalne,  nie  po- 
trzebuią  zatem  lękać  sic  innych  wypadków  prócz 
pożarów  i  napadów  nieprzyjacielskich,  które  to 
niebezpieczeństwa  iako  zamknięte  w  zwykłym  ludz- 
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kich  działań  zakresie,  wspólne  są  wszystkim    ro- 
dzaiom  banków. 

Lecz  należy  także  uważać,  że  ieżeli  banki 
depozytowe  mało  maią  niedogodności,  nawzaicm 
usługi  ich  są  ograniczone  i  w  szczupłym  bardzo 
zakresie  zamknięte.  Zależą  one  na  zabezpieczeniu 
handlu  od  kosztów  przewozu  pieniędzy,  od  po- 
myłek rachuby,  od  strat  na  fałszywey  lub  wytar- 
tey  monecie  i  oszc/ędzaią  mu  czas  zwykle  na  li- 
czeniu kruszczowydi    pieniędzy   tracony. 

Za  pomocą  otrzymanych  od  banku  blankietów 
na  świadectwa  wierzy telne,  na  których  bandluią- 
iący  zapisuią  przekazy  iakie  chcą.  uskutecznić,  mo- 
gą oni  bez  żadney  straty  wypłacić  więcey  w  ie- 
dney  godzinie,  iak  w  dniu  całym,  gdyby  im  przy- 
szło płacić  monetą  srebrną  lub  złotą. 

Banki  depozytowe  są  więc  oczywiście  oszcze- 
dnemi  dla  handlu,  a  ta  oszczędność  nietylko  dla 
samych  kupców  lecz  i  dla  powszechney  pomyśl- 
ności iest  ważną,  ponieważ  zmnieyszaiąc  nakłady 
kupców  dozwala  im  sprzedawać  taniey,  a  przez 
to  rozprzestrzenia  zawód  zużycia  i  podsyca  pro- 
dukcyą  i  wszystkie  rodzaie  pracy  przemysłowcy, 
które  się  przyczyniła  do  pomyślności  narodu. 
Banki  ryrkulacyine  oprócz  korzyści  przywiąza- 
nych do  banków  depozytowych,  posiadaią  ieszcze 
inne  nierównie  znacznieysze.  Dostarczaią  one 
wszystkim  wartościom  handlowym  łatwość  wy- 
miany na  pieniądze  (ob.  wexel)  tak  dalece  ,  iż 
skoro  tylko  produkt  przeydzie  z  rąk  producenta  do 
rąk  kupca,  bank  eskontuie  na  każde  zawołanie 
iego    wartość,  to    iest   daie  naprzód    iego  wartość 
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pieniężna,  za  każdym  do  siebie  danym  przekazem. 
Przez  to  działanie  ułatwia  się  dla  producenta  zwro* 
nakładów  produkcyinych  w  wartości  produktów 
zawartych,  bo  może  ie  odebrać  kiedy  mu  się  po- 
doba ;  a  przez  to  ma  sposobność  dalszego  pro- 
wadzenia bez  przerwy  swego  przemysłu,  powięk- 
szenia skuteczności  produkcyi  i  utrzymania  iey  za- 
wsze w  równowadze  z  konsumpcyą.  Z  drugiej 
strony  handel,  przez  łatwość  dowolney  wymiany 
swoich  wierzytelności  na  monetę,  nie  potrzebuie 
iey  do  swoich  operacyy  w  tak  znacznej  ilości,  i 
szybkością   obiegu  szczupłość  iey  wynagradza. 

Do  tych  działań  nie  potrzebuie  bank  cyr- 
kulacyiny  tyle  pieniędzy,  ile  kapitałów  handlo- 
wjch  w  korzystnym  obiegu  utrzymuje;  i  to  iest 
naydziwuieyszy  wypadek  tey  operacji.  Niepo- 
trzeba  mu  bowiem  100  milionów  w  monecie  kru- 
szcowej, aby  100  miliomów  kapitałów  handlo- 
wych w  obiegu  utrzymać.  Część  tylko  pewna  tey 
summy  dostateczną  iest  na  to,  i  ta  część  iest  mniey 
więcej  znaczna  według  samej  istotj  czynności 
handlowych,  według  szybkości  i  według  korzyści 
lub  strat,  które   z  nich  wynikaią. 

Właściwe  banki  cyrkulacyine  nie  daią  han- 
dluiącym  kruszcowey  monety  za  towary  lub  wie- 
rzytelności, lecz  dostarczaia  im  papierów  wypła- 
calnych  za  okazaniem  w  swey  kassie.  Papier  ten 
wchodząc  w  ogólną  cyrkuiacyą,  zastępuie  w  niey 
monetę  w  stosunku  3  lub  4  do  i  następnie  w  tym- 
że samym  stosunku  potrzebę  używania  monety 
umuieysza.  Korzyść  ta  służy  wyłącznie  bankom 
cyrkulacyinym;  pochodzi  ona  ztąd,  ze  wydaią   pa- 
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piery  swoie  li  tylko  w  zapłacie  za  wartości  han- 
dlowe, których  termin  wypłaty  iest  bliski  i  pe- 
wny ,  i  £e  się  ci  właśnie  z  nich  uiszczać  maią  , 
którzy  na  własną  potrzebę,  papiery  bankowe  biorą, 
tak  iźrękoymi§  tych  papierów  są  nietylko  kapita- 
ły banku,  lecz  i  całkowity  mieyscowy  handel.  Ko- 
rzyść ta  do  natury  banków  cyrkulacyinych  przy- 
wiązana, zapewnia  im  pierwszeństwo  niezaprze- 
czone nad  wszelkiemi  innemi  rodzaiami  banków. 
Prócz  tey  korzyści  właściwey  każdey  mieysco- 
wości  w  którcy  się  bank  cyrkulacyiny  znayduie, 
są  ieszcze  inne  korzyści  z  tey  instytucji  dla  po- 
wszechnego handlu  wynikaiące,  które  mu  ró- 
wnym sposobem  sprzyikią,  iak  poiedyncze  banki 
mieyscowemu  handlowi.  Jedyna  różnica  która 
między  mieyscowemi  a  powszechnemi  bankami 
zachodzi,  zależy  na  tern,  iż  nie  każdy  kray  może 
założyć  u  siebie  dla  wygody  handlu  powszechne- 
go bank  cyrkulacyiny.  Korzyść  ta  przywiązana 
iest  do  niektórych  tylko  miejscowości  szczegól- 
niey  do  tego  uzdatnionych  przez  położenie  geo- 
graficzne, pzzez  układ  towarzyski  narodu  i  przez 
niezliczone  okoliczności  tey  instytucyi  sprzyiaią- 
ce,  których  tutay  wyliczać  nie  możemy.  Tym  to 
sposobem  bank  Amsterdamski,  Hamburski  i  Lon- 
dyński, obeymuią  w  swoich  operacjach  nietylko 
stosunki  handlowe  miasta  w  k torem  się  znayduią, 
ale  razem  stosunki  handlu  całe  ero  świata.  Weydź- 
my  w  niektóre  szczegóły  tych  działań,  aby  wa~ 
2-ność  samego  przedmiotu  lepiey  poznać.  Handel 
z  natury  swoiey  iest  mieyscowym,  albo  innemi 
słowy,    tern    się    naprzód    zaymine    że    poświęca 
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swoie  kapitały  wywozowi  produktów  których  miej- 
scowość nie  chce  lub  nie  może  zużyć,  i  dostawia 
iey  produkta  które  są  dla  niey  potrzebne,  przy- 
jemne i  użyteczne.  Zdaie  się  iż  toby  powinno 
być  iedynem  iego  dążeniem  ;  z  tern  wszystkiem 
iest  to  właściwie  pierwszym  dopiero  krokiem  iego 
w  zawodzie  który  ma  przed  sobą.  Wyszukuiąc 
krain  dla  których  mieyscowe  płody  pożądanemi 
być  mog^,  uczy  się  zarazem  poznawać  potrzeby 
tychże  krain,  a  obok  tego  dowiaduie  się  zkądby 
im  płodów  na  zaspokoienie  tych  potrzeb  dostar- 
czać można.  Z  wiadomościami  powiekszaia  sie 
się  iego  spekulacye,  i  kończą  się  na  ogarnieniu 
potrzeb  wszystkich  mieysc  i  zasiłków  wszystkich 
kraiów.  Dopiąwszy  tego  stopnia  ogólności  i  u- 
niwersahiości,  niemógłby  może  handel  utrzymać 
w  obiegu  wszystkich  towarów  swoich,  a  przynay- 
mniey  trudnoby  mu  było  rozsyłać  ie  po  niezli- 
czonych mieyscowościach,  po  których  się  rozcho- 
dzić maią ,  gdyby  nie  natrafiał  na  owe  punkta 
centralne  zarówno  do  producentów  iak  i  konsu- 
mentów zbliżone,  do  których  produkta  mogą 
przybywać  izkąd  się  z  równa,  łatwością  po  wszy- 
stkich częściach  świata  rozchodzą. 

Obok  obszernych  składów  światowego  handlu 
musi  się  mieścić  koniecznie  wielki  targ  na  wierzy- 
telności i  wartości  handlowe,  i  tam  to  właśnie  li- 
kwidują się  wszystkie  operacye  handlowe,  które  się 
tamże  uskuteczniają.  Lecz  iakżeby  to  trudno  by- 
ło ułatwić  te  ostateczne  działania  handlowe,  gdy- 
by nie  miano  innych  pośrednków  zamiany  prócz 
złota   i  srebra? 
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Łatwo  poiąć,  że  w  takiem  położeniu  rzeczy 
każdy  wierzyciel  musi  być  razem  dłużnikiem  , 
za  tern  idzie,  że  wzaiemne  obrachunki,  bardziey 
iak  wypłaty  monetą  uskuteczniane,  sprowadzać 
muszą  wierzytelności  i  długi  do  małey  bardzo  ró. 
żnicv,  do  którey  zniesienia  nie  wielkich  summ  pie- 
niężnych między  kupcami  potrzeba.  Tę  to  wła- 
śnie likwidacyą  przez  zobopólne  obracbowanie 
długów  i  wierzytelności  ufatwiaią  banki  depozyto- 
we i  cyrkulacyine  z  równie,  pomyślnym  skutkiem; 
iedne  za  pomocą  przekazów  do  ksiąg  swoich,  dru- 
gie za  pośrednictwem  papierów  w  obieg  przez 
siebie  wypuszczonych.  Każdy  właściciel  wierzy- 
telności handlu  ogólnego,  dostaie  za  nią  od  swego 
dłużnika  zapłatę  w  przekazach  do  banku  lub  w 
papierze  cyrkulacyinym  czyli  w  banknotach;  a  na- 
wzaiem  daie  przekazy  lub  banknoty  swoim  wie- 
rzycielom, tak  iź  w  końcu  ci  tylko  są  dłużnikami, 
którzy  nie  mogą  dać  ani  przekazów,  ani  papierów 
swoim  wierzycielom  ,  a  którzy  tern  samem  nie 
mogą  uiścić  się  z  długu  tylko  złotem  i  srebrem. 
To  zaś  iest  naydziwnieyszem,  że  to  ogólne  obra- 
chowanie  odbywa  się  codzień,  co  chwila  niemal 
bez  żadnych  przeszkód  i  trudności,  i  że  sie  to 
bardzo  pospolitem  staie,  co  umysf  w  podziwienie 
wprawiać  może.  Przy  tych  to  właśnie  likwida- 
cyach  i  obrachunkach  tak  mieyscowego  iako 
i  ogólnego  handlu,  wykrywa  się  dopiero  cała  roz- 
ległość działań,  za  których  pomocą  banki  cyrku- 
Lacyine  tak   ważne  usługi   handlowi  świadczą. 

Z  tern  wszystkiem  byłoby  to  błędem  utrzymywać 
iż  banki  cyrkulacyine  maią  tylko   same  korzyści  a 
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żadnych  niedogodności  aby  się  uchronię  od  tego 
błędu,  należy  ie  uważać  iedne  obok  drugich,  a  po- 
równanie ich  wykaże  nam  prawdziwą  wartość  iusty- 
tucyy  tego  rodzaiu. 

Niedogodności  banków  cyrkulacyinych  są  dwo- 
iakiego  rodzaiu:  iedne  przywiązane  są  do  ich  isto- 
ty, drugie  wynikaią  z  zasad  przy  ich  urządzeniu  i 
zawiadywaniu  niemi  przyiętych. 

Pierwsze  nastaią  wtedy,  gdy  produkcya  prze- 
wyższa potrzeby  i  możność  zużycia,  albo  kiedy 
obieg  produktów  iest  wstrzymany  przez  kieski  wo- 
jenne lub  rewolucyine  zawichrzenia,  albo  też  kie- 
dy widoki  polityczne  grożą  ścieśnieniem  stosunków 
handlowych  między  narodami,  W  każdym  z  tych 
przypadków  wracaj  się  do  banków  papiery  przez 
nie  w  obieg  w  zamian  za  wartości  handlu  wypu- 
szczone, w  celu  wymieniania  ich  na  kruszcowa 
monetę,  a  wtenczas  doznaią  też  banki  naywięk- 
szego  zawodu  w  odebraniu  wierzytelności  swoich 
w  właściwych  terminach  ich  wypłaty.  Jeżeli  wy- 
padek ten  nie  iest  przewidziany,  ieżeli  banki  nie 
umiały  wcześnie  ochronie  się  od  niego,  bąć  to 
przez  pożyczki  pośrednie  lub  bezpośrednie,  bać 
też  przez  likwidacyą  i  umorzenie  zobopólnych  na- 
leżytości,  i  za  pomocą  wszelkich  zauyślonych  lub 
rzeczywistych  zasiłków  ogólney  cyrkulacyi;  naten- 
czas doznaią  wstrząśnień  wzruszających  ich  pod- 
stawy, lub  do  zupełnego  pociągających  ie  upadku; 
to  ostatnie  nieszczęście  wywiera  nader  szkodliwą 
reakcyą  na  kredyt,  i  złe  zniego  wynikaiące,  po- 
większa się  utratą  dobra,  które  iuż  posiadano. 
Zniknienie  papierów   cyrkulacyinych    bankowych 
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zmusza  do  udania  się  do  monety  kruszcowey, 
a  to  powiększa  nakłady  prodnkcyine  i  cały  koszt 
przewozu  równowartości  produktów  w  obiegu  bę- 
dących. W  skutku  tego  następnie  drożyzna  , 
zmniejsza  się  zużycie,  cierpi  produkcya,  pomyśl- 
ność powszechna  niknie,  a  bogactwo  eh}  li  się  do 
upadku.  Wypadek  ten  konieczny  i  oczywisty  mo- 
że nam  dać  poznać  cała  wielkość  klęsk  przez  u- 
padek  banków  ztzjdzanych,  i  zarazem  wykazać 
cała  wielkość  ich  korzyści,  ieżeh  przez  swoie  nie- 
dogodności nie  są  narażone  na  uszczerbek,  lub 
przywiedzione  do  upadku. 

Lecz  czyż  można  ie  obwiniać  o  klęski  wy- 
nikaiace  zwad  do  samey  ich  istoty  pzzy  wiązanych? 
Ubolewać  trzeba  nad  stratami  ukie  ponoszą  lub 
nad  ich  upadkiem,  a  winić  ie  o  te  nieszczęśliwe 
skutki  wtedy  t)lko  należy,  gdy  te  z  błędów  w 
ich   zawiadywaniu  pochodzą. 

Zdarzenie  to  ma  mieysee  w  dwóch  przypadkach 
które  sie  często  w  historyi  banków  cyrkulcyinych 
odnawiaią. 

Tierwszy  nastaie  wtedy,  gdy  banki  cyrkulacyi- 
ne  wdaią  się  w  działania  finansowe,  daią  poży- 
czki rządowi  w  zamiarze  wsparcia  kredytu  publi- 
cznego, i  gdy  mniemaią  że  te  ich  usługi  są  tylko 
czasowemi  zasiłkami,  wielce  korzystnemi  dla  skar- 
bu, z  których  dla  nich  samych  żadna  strata  nigdy 
wyniknąć  nie  może-  Pomoc  ta  iest  rzeczywistą 
nożyczką,  z  którey  rządy  iako  zależące  od  okoli- 
czności w  iakich  się  znayduią,  nie  zawsze  na  czas 
naznaczony  uiścić  się  mogą.  Pozbaw ione  tym  spo- 
sobem banki    zwrotu  pożyczek  na  których   pole- 
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gały,  i  polegać  były  powinny,  zostaią  dłużnikami 
okazicielów  swych  papierów  c)ikulacyinych,  i  nie 
będąc  wstanie  uiszczenia  się,  łatwo  bardzo  istotne- 
mu   ulegaią  bankructwu. 

Zdarzenie  drugie  narażaiące  często  na  uszczer- 
bek banki  cyrkulacyine  wtenczas  ma  mieysce,  kie- 
dy kupcy,  których  wexle  (albo  wierzytelności 
handlowe)  U ..  banki  eskontuią,  naduzywaią  ła- 
twości eskonto  wadia  dla  rozszerzenia  nad  godziwą 
miarę  spekulacyy  swoich,  i  zapełniaią  swoie  składy 
massa  towarów  nad  potrzeby  zwyezayney  kousuin- 
cyi.  To  przepełnienie  składów  towarami  ,  które 
przez  czas  mniey  więcey  długi  trwać  może;  sta- 
wia kuprów  w  niemożności  wypełniania  obowiąz- 
ków swoich,  i  wypłacania  sprzedanych  bankowi 
wexlów,  który  wtedy  musi  spłacać  swoie  cyrkula- 
cyine papiery,  bez  odebrania  ich  równowartości, 
i  zaopatrywać  się  w  zasiłki  nadzwyezayne,  albo  tez 
narażać  się  na  utratę  swego  kredytu,  którego  po- 
stradanie nieomylną  iego  bankructwa  iest  oznaką. 
Wszystkie  więc  niedogodności  banków  pocho- 
dzą ostatecznie  z  wypuszczania  w  obieg  papie- 
rów w  zamian  za  wartości  handlowe  ,  których 
zwrot  w  terminie  wypłaty  nie  iest  zapewniony. 
Niedogodność  tę  można  często  przewidzieć,  a  na- 
stępnie iey  uniknąć,  lecz  czasem  nie  iest  prze- 
widzianą, i  w  tenczas  niewyrachowanych  strat  dla 
banków  staie  się  przyczyną.  Są  wprawdzie  spo- 
soby pewne  uniknienia.  klęsk  z  podobnych  wy- 
padków wyniknąć  mogących,  lecz  środki  te  żale- 
za  od  wielu  okoliczności  mieyscowych  i  czasowych 
i  są  tak  rozmaite  iz  ich  w  iednym   ogólnym  wyk? 
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zie  obiąć  nie  można.  Uważać  tylko  będziemy  że 
w  tey  mierze  niemasz  żadnego  ogólnego  prawidła, 
któreby  się  do  wszystkich  szczegółowych  przypad- 
ków stosować  dało. 

Ten  krótki  rys  początku  banków,  ich  podzia- 
ła na  pożyczkowe,  depozytowe  i  cyrkulacyine, prze- 
znaczenia i  zatrudnień  każdego  w  szczególności, 
korzyści  i  wad  im  właściwych;  zawiera  ile  mi  się 
zdaie  dostateczna  wiadomość  o  tym  ważnym  przed- 
miocie- Chcąc  go  wiccey  zgłębić,  trzeba  się  pora- 
dzić dzieł  w  których  teorya  i  hystorya  banków 
obszerniey  i  z  wszelkiemi  szczegółami  iest  wyło- 
żona. 

Do  powyższego  wykładu  dodaiemy,  ie- 
s/cze  następuiące  objaśnienia ,  dla  okazania 
szczególniey  w  iakim  związku  zostaie  inte- 
res własny  uczestników  banku  z  pomyślnością 
pospolitą. 

Istota  banków  po/.yczkowych  iest  bardzo 
prosta  i  łatwa  do  poięcia.  Rozpożyczaia  bo- 
wiem fundusze  swoie  na  pewną  rękoymię , 
opartą  bać  na  kredycie  handlowym,  bać  to 
na  zastawach  wartości  ruchomych,  bąć  na  za- 
pisach hypotecznych  wartości  czyli  maiątków 
nieruchomych',  procenta  od  pożyczonych  ka- 
pitałów przez  dłużników  składane,  stanowią 
zyski  banku  które  rozdzielaią  się  między  u- 
czestników  iego  lub  akcyonaryuszów  w  sto- 
sunku do  summy  iaką  każdy  z  nich  wniósł 
do  ogólnego  funduszu  banku:  albo  też  służą 
do  powiększenia   zakładnego    kapitału,    ieżeii 
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to  iest  instytucya  publiczna  w  widokach  do- 
broczynnych ustanowiona.  Do  tego  rzędu  n;i- 
leża  prócz  właściwych  banków  pożyczkowych, 
wszelkie  prywatne  lub  publiczne  instytucye 
zaciąganie  pożyczek  różnym  klassom  mie- 
szkańców, iakąkolwiek  odpowiedzialność  ma- 
iącym,  ułatwiające,  iako  to:  kassy  pożyczko- 
we, lombardy,  kassy  zasiłku  i  oszczędności 
kassy  hypoteczne,  stowarzyszenia  kredytowe 
ziemskie  i  t.  d.  Celem  użytecznym  wszystkich 
iest  zapewnienie  pomocy  cyrkuluiących  ka- 
pitałów tym  wszystkim,  którzy  ich  do  pro- 
wadzenia właściwego  przemysłu  potrzebuią. 
Szkodliwym  ich  skutkiem  iest  to,  iż  nie  raz 
ulatwiaią  dostanie  pieniędzy  tym  ,  którzy 
chcą  czynie  wydatki  nad  miarę  dochodu  , 
lub  zapuszczać  się  w  spekulacye  niewyracho- 
wane;  skutek  ten  nastaie  gdy  rozpożyczaią 
pieniądze  bez  względu  na  to  iak  ich  dłużnik 
użyie,  byleby  pewność  wierz)  telności  miały. 
Pod  tym  względem  nayszkokliwszemi  być 
mogą  kassy  hypoteczne  i  wszelkie  instytucye 
kredytowe,  rozpożyczaiące  pieniądze  na  war- 
tość dóbr  nieruchomych,  skoro  udzielaią  po- 
życzki bez  żadnego  względu  na  co  ich  cliu- 
żnik  użyie.  Maią  one  tę  ważną  korzyść  że 
ulatwiaią  ruobilizaeyą  czyli  korzystny  obieg 
pewney  części  wartości  dóbr  nieruchomych, 
a  przez  to  zapewniaią  właścicielom  ziemi  po- 
moc kapitałów  cyrkuluiących  tak  niezbędnie 
do    wzrostu    i  pomyślności   rolnictwa   potrze- 
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bnych.  Mogą  one  wypuszczać  w  obieg  p  a- 
piery,  które  w  wartości  tychże  dóbr  dostate- 
czna rdioymię  swego  kredytu  posiadaią,  by- 
leby przytem  miały  zawsze  wzgląd  na  to:  że 
realizacya  takich  papierów  iest  trudna,  bo 
własność  gruntowa,  Jakkolwiek  daie  wielkie 
zabezpieczenie  ka/.dey  wierzytelności,  nie  za- 
pewnia nigdy  łatwego  iey  spłacenia  pieniędz- 
mi. Ztąd  wynika  potrzeba  wielkiego  ograni- 
czenia ilości  papierów  zapisanych  na  dobrach, 
które  w  obieg  wypuszic/.ać  chcemy  i  obmy- 
ślenia zawczasu  środków  niezawodnych  ko- 
leynego  ich  wykupienia  i  umarzania. 

Interes  własny  akcyonary  uszów  wszelkich 
banków  po/yczkowych  iest  zaspokoiony,  sko- 
ro tylko  maią  u  swoich  dłużników  dostate- 
czne zabezpieczenie  swoich  wierzytelności  i 
gdy  od  rozpożyczanych  funduszów  znaczne 
dochody  ciągle  i  niezawodnie  pobieraią.  In- 
teres ten  otyłe  tylko  iest  zgodny  z  dobrem 
pospolitem,  ile  pożyczki  przez  tez  instytucye 
udzielane  są  wsparciem  przemy sfu  a  nie  źle 
wyrachowanych  spekulacyyjle  przechodzą  do 
rąk  pracowitych  i  oszczędnych  ludzi,  a  nie  do 
marnotrawców,  którzy  obecnym  żądzom  przy- 
szły  swóy  sposób  utrzymania    poś.vięeaią. 

Banki  depozytowe  nie  nastręczaią  niedogo- 
dności innym  instytucyom  tego  rodzaiu  wła- 
ściwych; są  same  tylko  wolne  od  wszelkich 
zarzutów.  U  nich  bowiem  nie  masz  nigdy 
sprzeczności   między    interesem    uczestników 
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banku  a  dobrem  pospolitem.     Zamiarem   ich 
iest,  iak  się    wyżey   okazało  ,  zapobiedz    stra- 
tom  na    wytartey    monecie,  i  kosztom    prze- 
wozu   wielkich    mass    kruszcowych.    Pieniądz 
lub    sztaby    srebra    i   złota    składane    bywaią 
w  kassie    tego    banku,    i   wartość    oznaczona 
według     stopy    i  wagi     kruszcu  ,    bać     to     w 
monecie     bać     w    sztabach     złożonego;     za- 
świadczenie na  ten   depozyt  przez   bank  wy- 
dane, przyjmowane  bywa  za  gotową   wypła- 
tę,  tak   właśnie   iak     gdyby     było    tym    kru- 
szcem złożonym  "w  kassie.     Nie    masz    tu  za- 
dney    domyślney    lub    zmyśloney     wartości  , 
przez    mniey    więcey    pewny    kredyt   ustano- 
wioney  ;    wszystko   iest     pewne     i   niezawo- 
dne.    Nie    masz    podwoienia    ilości    iedney- 
że   wartości    w  obiegu,  bo    kruszec   leży    w 
kassie,     a  certyfikat    wydany    sam   tylko    cyr- 
kuluie    iako    obraz    poniekąd    tegoż   kruszcu. 
Bank  nie  ma  akcyonaryus/.ów,    którzyby    się 
dopominali    swoich    zysków,  utrzymuie  się  z 
niskich  procentów   za  skład   i  wydanie  certyfi- 
katu płaconych,  a   toż  świadectwo  złożonego 
depozytu   iest  zarazem    akcyą  i  biletem    cyr- 
kulacyinym   tegoż  banku. 

Banki  cyrkulacyine  wypuszczaią  w  obieg 
papiery,  które  są  wyobrażeniem  czyli  wyra- 
zem innych  papierów  handlowych.  Produ- 
cent iaki  płodów  surowych  lub  rękodziel- 
nych,  sprzedaie  na  kredyt  swóy  towar  kup- 
cowi iotrzymuie  od  niego  wexel  lub  dowód 
wierzytelności  na  mocy  którego  zostanie   za- 
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spokorony  w  pewnym  oznaczonym  terminie, 
Ale  ponieważ  s;im  potrzebuie  zaraz  pieniędzy, 
których  kupiec  natychmiast  zapłacić  nie  mógł, 
udaie  się  przeto  do  banku  cyrkulacyinego  ; 
który  przyymuie  wexel  kupca,  wypłaca  go 
fabrykantowi,  ale  za  tę  wypłatę  przed  ter- 
minem potrąca  sobie  pewien  procent  eskon- 
tem  zwany  Wypłaca  go  zaś  zazwyczay  nie 
pieniędzmi  kruszcowemi  ale  własnemi  papie- 
rami czyli  banknotami,  które  są  wyobrażeniem, 
pieniędzy,  ich  zastępczem  narzędziem  cyrku- 
lacyi,  i  to  do  tego  stopnia  iz  gdyby  fabry- 
kant nie  chciał  przyiąć  tych  banknotów  ,  lub 
przyiąwszy  ie,  późniey  chciał  ie  wrócić  do 
banku?  on  obowiązany  iest  dać  mu  za  nie  go- 
towiznę brzęcząca. 

c  c  o       t 

Wartość  imienna  tych  banknotów  iest  tedy 
właściwie  oparta  na' wartościach  handlowych, 
to  iest  na  tych  wexlach  przez  kupców  wyda- 
nych, które  oni  w  pewnym  terminie,  wypła- 
cić maią.  Ale  ponieważby  się  zdarzeć  mogło 
iz  kupiec  nie  wypłaca  swego  wexlu  na  terminie, 
a  bank  musi  ręczyć  za  równoznaczność  swoich 
papierów  z  moneta  kruszcową;  akcyonaryusze 
banku  składaią  przeto  kapitał  pewien  w  kru- 
szcowych pieniądzach,  który  służy  za  zaręcze- 
nie wypuszczonym  wobieg  banknotom.  Kapi- 
tał za  kład  ny  banku  cyrkulacyinego  służy  prze- 
to do  zaręczania  wartości  imienney  banknotów 
i  do  wypłacania  teyze  wartości  kruszcową 
moneta  za  każdym  razem  ze  publiczność 
po   wymianę  onychze    do   banku    się  zgłosi. 
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Lecz  iakieź  są  zyski   akeyonaryuszów    ban- 
ku? oto  właściwie  i  pierwiastkowo  li  tylko  ów 
procent  eskontu  opłacany  przez  tych,  którzy 
wnoszą  wexle  do  wymiany  za  banknoty.     In- 
teresem więc  iest  akeyonaryuszów  aby  kapitał 
zakładny  bankn  niebył  zbyt  wielki  a  to  dla  tego 
a  żeby  zysk  eskontu  nie  był  za  mały, będąc  po- 
dzielony między  wielką  liczbę  akeyonaryuszów. 
Jeżeli  zaś  iest  większy  iak   potrzeba,  to  iest  iak 
się  wraca    banknotów    do    wykupienia,  i  iak 
można  eskontować    wexlóvv,  tak  ażeby    zysk 
eskontu  byłdostatecznym  procentem  złocone- 
go kapitału:  natenczas  akcyonaryusze  ponoszą 
straty,    część    kapitału    handlowego   staie    sie 
martwą,  albo  całość  za  mały  procent  przynosi. 
Na  pierwszy  rzut   oka  zdawać  się  może,  że 
ta    zbyteczna    wielkość    kapitału    zakładnego 
banku   cyrkulacyinego,  iest  bardzo  pożądaną 
dla  publiczności    ufność    w  banku    pokładaią- 
cey,  ponieważ  powiększa  bezpieczeństwo  ban- 
knotów, i  daie    tein   większą   pewność  nieza- 
wodney  ich   wymiany    na   gotowe  pieniądze. 
Lecz    w  samey    istocie  wcale     się  co    innego 
dzieie    i   wielkość     zbyteczna    kapitału    zakła- 
dnego  banku,  nietylko   że  nie   iest  korzystną 
dla   wierzycieli  iego,  ale    nawet  pewność  ich 
wierzytelności    zmnieysza  ;  rzecz  ta   następu- 
jącym sposobem  się  tłumaczy. 

Akcyonaryusze  ponoszą  stratę  gdy  większy 
złożyli  kapitał  iak  potrzeba  na  eskontowanie 
wexlów;  to    iest,  gdy   zysk    eskontu  nie  od- 
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powiada  spodziewanemu  procentowi  od  te- 
goż kapitału.  Muszą  wiec  starać  się  o  za- 
słonienie  się  od  strat  tego  rodzaiu,  a  zasło- 
nić się  inaczey  nie  potrafią,  iak  lokuiąc  na 
procent  tę  ilość  kapitału,  którą  za  zbyteczną 
dla  potrzeby  wymiany  banknotów  poczytuią. 
Za  tern  idzie  rozpozyczanie  pieniędzy  ban- 
kowych prywatnym,  a  szczególniej  też  rzą- 
dom; naprzód  może  tey  tylko  części  kapitału 
zakładncgo,  którą  za  zbyteczną  poczytywano, 
a  późniey  i  tey  części  onegoż,  która  istotnie 
iest  potrzebną  do  utrzymania  kredytu  banku 
i  kursu  banknotów;  a  z  tego  wszjstkiego  wy- 
nika ostatecznie  osłabienie  rękoymii  papie- 
rów bankowych,  wynikające  pośrednio  ze  zby- 
tecznego kapitału  zakładanego  banku. 

Do  tego  ściąga  się  właśnie  to,  co  wyzey 
powiedziano  o  /łych  skutkach  operacyy  ban- 
ków cyrkulacyinych  niezgodnych  z  ich  prze- 
znaczeniem, o  tern  ich  przeistaczaniu  się  z 
wierzycieli  na  dłużników. 

Czytelników  naszych,  którzyby  więcey  zgłę- 
bić chcieli  rzecz  o  bankach  ,  odsyłamy  do 
następujących  dzieł  niemieckich. 

J.  G.  Buesch  Schriften  ueber  Staatswirth- 
scbaft  und  Handlung  3er  Th.  Toż  samo  dzie- 
ło iest  także  pod  tym  tytułem  wydane:  Rlei- 
ne  Schriften  ueber  die  Handlung  v.  J.  G. 
Buesch.  1784. 

Huieland  die  Lehre  vom  Gelde  und  Geld- 
umlaułe.  —Giessen  1820. 


BANKRUCTWO  ĄS 

Bankructwo.  —  Jest  to  wyraz  właściwy 
handlowi.  Oznacza  stan  kupca  który  przestaie 
płacie  <IIa  tego,  że  niechce  lub  nie  może  daley 
uiszczać  się  z  wypłat  prze2  siebie  winnych.  Pod 
tym  względem  nie  można  się  zaymować  bankru- 
ctwem  w  dykcyonarzu  ekonomii  polityczney. 

Ten  przedmiot  należy  bowiem  częścią  do 
prawodawstwa  i  sądownictwa  handlowego, 
częścią  do  nauki  handlowey.  Uważać  wsze- 
lakoż  należy:  że  częste  i  liczne  bankructwa 
prywatne  maią  wpływ  szkodliwy  na  gospo- 
darstwo narodu,  ponieważ  czynią  uszczerbek 
znaczny  w  kapitałach  narodowych  przywo- 
dząc ich  zniszczenie;  gdyż  wstrzymuią  i  u- 
jtrudniaią  cyrkulacyą  bogactw,  osłabiaiąc  za- 
sady kredytu  handlowego  tey  główney  sprę- 
żyny cyrkulacyt,  i  ze  nakoniec  odstręczaią 
od  nagromadzenia  i  zyskownego  lokowania 
kapitałów,  przez  obawę  i  nieufność  którą 
wzbudzaią. 

W  pospohtey  mowie  nazwano  także  bankru- 
ctwem, niedotrzymanie  zobowiązań  rządu  wzglę- 
dem   wierzycieli  publicznych. 

To  iest  ten   stan  niedostatku  skarbu  publi- 
cznego, w  którym   poczytuią  bankructwo  pu- 
bliczne, czyli    zawieszenie     wszelkich    wypłat 
i  zniweczenie  długów  publicznych,  za  iedyny 
środek  ratunku. 
Takie     bankructwo  bardzo     mocno    obchodzi 
gospodarstwo  narodu,  ponieważ  ciężkie  klęski  na 
niego  sprowadza. 
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Pierwsza  uwaga  iaka  się  nastręcza  przy  roz- 
ważaniu skutków  bankructwa  publicznego,  iest- 
ta :  iz  ono  uboży  wierzycieli  skarbowych  na  ko- 
rzyść kontrybuentów,  odbiera  iednym  aby  dać 
drugim,  i  niszczy  wierzyciela  ażeby  nieprzeci^żye 
dłużnika. 

Długi  publiczne  ciążą  bowiem  na  zasiłkach 
przez  kontrybuentów  podatkowych  do  skar- 
bu wnoszonych.  Opłata  procentu,  umarzanie 
długu  lub  zwrot  kapitału,  wszystko  to  z  cze- 
go innego  brane  być  nie  może,  iak  iedynie 
z  danin  ludu,  i  daniny  te  powiększają  sie  w 
prostym  stosunku  ze  wzrostem  długów  publi- 
cznych; oczywistą  więc  iest  rzeczą,  że  gdy 
rząd  znosi  swóy  dług  przez  bankructwo,  na- 
tenczas potrzeba  muiey  danin  o  tyle  o  ile 
iest  mniey  procentów  lub  kapitałów  doj  pła- 
cenia. Kontrybuenci  podatków  zyskuią  więc 
na  bankructwie  publicznem  to.  co  wierzycie- 
le na  tern  tracą. 

I  tak  iest  w  samey  istocie,  bo  bankructwo  to 
zmienia  właścicieli  bogactwa  kraiowego ,  i  daie 
iednym  klassom  ludności  to  co  innym  odbiera: 
a  takie  przeniesienie  bogactwa  lubo  na  pozór  obo- 
iętnem  zdawać  się  może  dla  pomyślności,  iest 
wszelakoż  wielką  bardzo  klęską  upadek  bogactwa 
narodowego  przywodzącą. 

Niszcząc  bowiem  maiątki  wierzycieli  skarbo- 
wych przymusza  ich  do  ograniczenia  się  w  uży- 
ciu, do  obywania  się  bez  wielu  rzeczy,  których 
d-iwniey     używali;    a  to  ma  szkodliwą  reakc)a  na 
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produkcyą  kraiową,  zmnieysza  zadanie  płodów  i 
przymusza  producentów  do  wyszukiwania  nowe- 
go odbytu,  nowych  konsumentów  na  własne  pro- 
dukta.  Jeżeli  ich  znaleść  nie  mogą,  co  się  łatwo 
zdarza,  zwazaiac  na  to,  iż  to  co  iedney  klassie 
ludzi  było  potrzebnem,  może  nie  być  pożąda  nera 
dla  inney,  natenczas  płody  te  nie  maią  odbytu,  ich, 
wartość  zamienna  stracona  iest  dla  producenta 
lub  dla  kupca,  ieżeli  za  pośrednictwem  handlu 
do  kraiowego  obiegu  weszły.  Ktokolwiek  z  nich 
bezpośrednio  tę  stratę  ponosi  zawsze  ona  obu- 
dwóch  dosięga.  Jeżeli  kupiec  nie  mo/.e  sprzedać 
Swoich  towarów,  nie  będzie  tem  samem  w  stanie 
zapłacenia  ich  ceny  producentowi,  a  ieżeli  13  iuż 
poprzednio  zapłacił  i  nie  może  iey  odebrać  dla 
braku  odbytu  na  towary,  natenczas  ograniczy  swo- 
ie  działania  handlowe  lub  inne  wcale  im  da  prze- 
znaczenie. To  smutne  położenie  iego  spada  osta- 
tecznie na  producenta  towarów  pozostałych  i  na 
wszystkich  iego  wspólników  i  pomocników,  bo 
straty  handlujących  są  zawsze  dotkliwym  ciosem 
dla   innych  gałęzi  przemysłu. 

Możnaby  utrzymywać  w  prawdzie,  iz  kontry  - 
buent  ma  się  lepiey,  więcey  może  zu/.ywać,  wię- 
cey  tem  samem  żądać  płodów,  gdy  mniey  płaci 
podatków  na  zaspokoienie  wierzycieli  skarbowych, 
których  bankructwo  wierzytelności  zniszczyło. 
Lecz  chociażby  tak  być  miało,  uważać  trzeba: 
iż  płody  których  żądać  i  potrzebować  może  kon- 
trybueut,  nie  są  tey  samey  istoty  co  płody  da- 
wmey  przez  wierzyciela  żądane,  trzeba  więc  po- 
rzucić   narzędzia    dawney    produkcyi,    a   ta   sama 
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zmiana  przywodzi  stratę,  którą  ponosi  kapitał  sto- 
iccy narodu  (ob.  kapitał). 

Z  inney  strony  handel,  który  dawne  płody 
wierzycielom  skarbowym  dostawiał,  musi  /mie- 
nie swóy  zawód  działania,  drogę  którą  postępo- 
wał i  stosunki  swoie,  ażeby  nowych  płodów  no- 
wym konsumentom  mógł  dostarczać;  a  te  zmiany 
przywodzą  potrzebę  nabycia  nowych  wiadomości, 
staią  się  powodem  do  błędów  w  przedsięwzię- 
ciach przemysłowy  eh,  i  do  większych  kosztów  i 
narafcaią   handel  na    ryzyko  i  na  straty. 

Jeżeli  handel  zaięty  dostarczaniem  towarów 
cierpi  na  bankructwie  publicznem ,  dotkliwszem 
ono  lest  ieszcze  bardziey  dla  cyrkulacyi  pośredni- 
ków zamiany  wypłaty  handlowe  ułatwiaiących. 
Wiadomo  jest  iź  wypłaty  te  między  kupcami 
odbywaią  się  za  pośrednictwem  wexlów  i  papie- 
rów bankowych',  (ob  wexel,  b\nk)  i  że  mało 
potrzeba  kruszrowey  monety  do  załatwienia  nay- 
zawilszych  i  nayobszerniey  szych  czynności  han- 
dlowych. Lecz  wszystkie  *te  środki  ułatwienia 
i  oszczędności  drętwieią  i  bezuzytecznemi  się  sta- 
ią, gdy  ie  bankructwo  publiczne  dotyka.  Gdy 
bowiem  nie  iest  wiadomem  zrazu  kogo  iego  cios 
niszczący  trafił,  i  iak  dalece  iego  zasiłki  nadwe- 
rężał, wszyscy  wahaią  się  przyymowae  wexle  ob- 
ce, banki  z  trudnością  tylko  eskontuią  wartości 
kupcom,  mniey  iest  papierów  w  obiegu  ;  wielu 
usuwa  swoie  kapitały  z  handlu,  wielu  zakopuie 
pieniądze  i  zamienia  ie  w  kapitał  martwy,  az  (  o 
czasu  gdy  trwoga  bankructwa  minie  i  wszystkie 
skutki  iego  na  iaw  wyydą. 
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Podczas  tego  smutuego  przesilania  się  nastałey 
klęski,  chwieie  się  kredyt  prywatny  i  handlowy 
w  swoich  podstawach  wzruszony  i  wszystko  od- 
bywa się  w  handlu  li  za  pośrednictwem  kruszco- 
wey  monety.  Wielkość  potrzeby  i  obszerność 
działań  które  tą  monetą  odbywać  potrzeba,  po- 
większa nadzwyczaynie  koszta  iey  uabycia  ,  iey 
przewozu  icyrkulacyi,  a  zatem  idzie  podwyższe- 
nie ceny  wszelkich  produktów.  Drożyzna  onychźe 
zmnieysza  ich  zużycie,  a  ich  obfitość  nad  mo- 
żność odbytu,  uboży  producenta  bez  żadney  ko- 
rzyści dla  konsumenta.  Wszystko  wstrzymuie  się 
w  przemy  słowem  działaniu,  a  pomyślność  powsze- 
chna cierpi  na  ubytku  bogactwa  i  na  odrętwieniu 
sił  gospodarstwa  narodowego. 

Te  skutki  bankructwa  publicznego,  nie  są 
czczem  zmyśleniem  teoryi ,  historya  wszystkich 
bankructw  publicznych  potwierdza  te  wnioski 
rozumowania,  które  wszystkie  ze  smutnego  do- 
świadczenia sa  wzięte. 

Lecz  utrzymywano  iż  konieczność  przymusza- 
ła nie  raz  rządy  do  ogłoszenia  bankructwa  publi- 
cznego. Moznasz  upoważnić  koniecznością  ten 
środek  ostateczny  tyle  klęsk  na  naród  sprowa- 
dzający? Przeciwnie  bez  przesady  utrzymywać  mo- 
żna, ze  takiey  konieczności  nie  było  i  nie  będzie 
nigdy  dla  oświeconego  rządu,  nietrzeba  wielkiey 
przenikliwości  na  to,  aby  się  przekonać  iz  la 
mniemana  konieczność  iest  tylko  omamieniem  i 
błędem,  i  ze  ze  wszystkich  środków  i  wypadków 
finansowych,  bankructwo  iest  naydotkliwszą  klę- 
ską dla  ludów.     Wie  masz   prawie  zdarzenia,  któ- 
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reby  od  niego  gorszem  być  mogło;  niemoże  za- 
tem być  powodu,  któryby  do  chwycenia  się  tey 
ostateczności  upoważniał. 

Równie  ona  iest  szkodliwą  dla  rządów ,  bo 
powiększa  ich  wydatki  w  stosunku  daleko  zna- 
czniejszym, od  tego  w  iakim  się  dług  publiczny 
zmnieyszył.  Osoby  rząd  składaiące  i  wszelkiego 
rodzaiu  słudzy  publiczni  ,  są  bezwątpienia  nay- 
większemi  konsumentami  kram;  a  ponieważ  ban- 
kructwo przywodzi  drożyznę  wszelkiego  zużycia, 
trzeba  zatem  płacić  drożey  za  wszystko,  a  co  gor- 
sza ieszcze  trzeba  za  wszystko  płacić  gotowizną, 
wtedy  właśnie  gdy  podatki  naywolniey  i  z  nay- 
wiekszą  trudnością  wypływaią;  zasiłki  które  mo- 
żna bjło  znaleśe  w  kredycie  publicznym  zniknę- 
ły, a  nadzwyczayne  fundusze  iakie  można  uzbie- 
rać powiększaią  ciężar  zamiast  przyniesienia  ulgi 
i  niebezpiecznieyszem  czynią  położenie  narodu. 

Nie  bjłożby  lepiej'  starać  się  zawsze  o  ustalenie 
iako  naywiększe  kredytu  publicznego,  przez  ścisłe 
dopełnianie  zobowiązań  rządowych  względem  dłu- 
żników, i  obciążyć  tern  bogactwo  pospolite,  cze- 
goby  iuz  od  kredytu  otrzymać  nie  mo/.na  było? 
Zręczne  i.  sprawiedliwe  rozłożenie  deficytu  iaki 
się  w  skarbie  okazał,  zapobiedz  mo/e  przeciąża- 
niu nim  kpntrybuentów;  a  wszystkie  kapitały  zo- 
staną przy  właściwem  sobie  zaięciu,  wszystkie  ro- 
dzaie  przemysłu  zachowaią  swoią  czynność,  i  han- 
del niuetraci  kredytu.  Tym  sposobem  możnaby 
mniey  dotkliwem  uczjnić  złe  z  deficytu  wynikłe 
i  zostawić  oszczędności  i  pracy  możność  zapeł- 
nienia ubytku  przez    chwilowe    poświęcenie  zrzą- 
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dzonego  i  przywrócenia  równowagi,  między  po- 
trzebami publicznemi  a  możnością  narodu. 

Spodziewać  się  należy  że  postęp  oświecenia 
narodowego  przykładając  się  do  upowszechnie- 
nia wiadomości  ekonomicznych,  nada  powszechną 
wziętość  tym  opiekuńczym  zasadom  i  raz  na  zawsze 

potępi  bankructwa  publiczne,  iako  uwłaczaiące  o- 
świacie  dzisieyszey  i  srogą  klęską  dla  narodów 
przemyślnych  będące. 

Bilans.  —  lest   to    zawsze    porównanie    iakie- 
goś  przychodu  i  rozchodu  i  wykazanie  różni- 
cy    iednego     od      drugiego.      Pod    troistym 
względem   uważany    iest    w  naukach    ekono- 
micznych :  raz    iako     porównanie  produkcyi 
i  zużycia   narodowego,  drugi  raz  iako  poró- 
wnanie summy  pieniędzy  wchodzacey    i  wy- 
chodzącey  z  kraiu,  to    iest    bilans   handlowy, 
i  nakoniec  w  skarbowości,  porównanie  docho- 
dów i    wydatków    publicznych   iakiego    pań- 
stwa. 
Porównanie  wartości    przez    naród   w  pewnym 
przeciągu    czasu   produkowanych,    z    wartościami 
przez  ludność  w  tymże  czasie  zużytemi,   iest  to  bi- 
lans ekonomiczny  będący  poniekąd   termometrem 
pomyślności   i  potęgi  towarzyskiey. 

Jeżeli  różnica  tego  porównania  przeważa  szalę 
na  stronę  produkowanych  wartości,  to  iest  ze 
one  przenoszą  summę  zużytych  wartości,  naten- 
czas naród  iest  bogatym;  lecz  pomyślność  i  do- 
bry  byt  iego  tyle  tylko    czynią  postępy,  ile   umie 

10 
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i  ma  sposobność  użyć  zyskownie  massy  wartości 
od  potrzeb  własnego  zużycia  pozostałey.  Jeżeli  te 
pozostałe  wartości  nieznayduią  zyskownego  użycia, 
tracą  wtedy  swoią  użyteczność;  położenie  narodu 
iest  takie  same  iak  gdyby  nie  był  miałżadney  prze- 
wyżki  produkcyi  nad  zużycie  i  bogactwo  narodu 
Łostaie  na  iednakowym  stopniu. 

Jeżeli  zaś  l)ilans  ekonomiczny  wykazuie  prze- 
wyżkę  zużycia  nad  siły  produkcyi,  natenczas  na- 
staie  wycieńczenie  wszelkich  zasiłków  narodowych, 
nadwerężenie  kapitałów  i  coraz  większy  upadek 
w  całem  gospodarstwie  narodu. 

Naderby  przeto  ważną  dla  dobra  ludów  i  dla 
spokoyności  rządów  było  rzeczą  mieć  zawsze  do- 
kładna znaiomość  bilansu  ekonomicznego  narodu- 
Mógłby  on  z  niego  ciągnąć  też- same  korzyści,  ia- 
kie|  ma  kupiec  i  każdy  prywatny  człowiek  z  poró- 
wnania stanu  swoich  aktywów  ipassywów,  czy- 
li wydatków  i  długów  z  maiątkiem  i  dochodem 
Lecz  mało  ieszcze  cenią  wartość  tego  bilansu,  a. 
uskutecznienie  onegoż  w  praktyce  nieznośne  pra- 
wie trudności   spotyka. 

Niemasz  nigdzie  zakładów  temu  wyłącznie  po- 
święconych, aby  zbierać  urzędowe  wiadomości 
o  stanie  corocznym  produkcyi  i  zużycia  narodu, 
porównać  ie  z  sobą  i  ostateczne  wyprowadzić  z 
nich  wuioski.  Wszystko  cokolwiek  w  tey  mierze 
iest  wiadomem,  iest  tylko  domniemanem  i  tak  da- 
lece niepewnem  ,  iż  nawet  za  materyaf  do  ra- 
chunku prawdo- podobieństwa  służyć  nie  może- 

Trudność  nabycia  dostatecznych  wiadomości 
ostanie    ekonomicznym  narodu,  tern  iest  większa 
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ieszeze,  iż  obeymować  w  sobie  powinna  obraz  i 
skutek  stosunków  handlów) eh  narodu  z  innemi 
kraiami,  w  czem  równa  niepewność  i  niewiado- 
mość  pannie  iak  w  podaniach  o  wewnętrznym 
bilansie  ekonomicznym.  Zwykle  czynią  wnioski 
w  tey  mierze  opierane  się  na  faktach ,  których 
wykazy  celne  i  stopy  kursu  wszelkiego  rodzaiu 
monety  dostarczają,  lecz  te  fakta  równie  są  mylne 
iak  niedostateczne. 

Według  czegóż  bowiem  można  ustanowić  war- 
tość wyprowadzonych  z  kraiu  towarów?  czy  we- 
dług tego  co  wynosiły  ich  koszta  produkcji,  czy 
też  podług  ich  ceny  wewnątrz  kraiu,  czyli  we- 
dług ich  ceny  za  iaką  będą  sprzedane,  za  granicą? 
wszystkie  te  oszacowania  podlegaj  wielu  mody- 
fikacyom,  które  wypadek  rachuby  zmieniaią.  Któż 
bowiem  zdoła  przewidzieć  przypadki,  na  luóre  to- 
wary przy  przewozie  ich  z  mieysca  na  mieysce 
wystawione  być  mogą,  lub  obrachować  nadzwy- 
czajne wydatki,  opłaty  celne  i  zdzierstwa  na  ia- 
kie  kupiec  za  granicą  wystawiony  być  mo/.e?  kto 
potrafi  przeczuć  laki  będzie  odbyt  na  wywożone 
towary  i  iaki  wpływ  współubiegania  o  ich  wyprze- 
danie? Czyż  można  z  tylu  niepewnych  faktów  ia- 
kie  pewne    wnioski  czynić? 

Też  same  trudności  nawiiaią  się  przy  ocenia- 
nianiu  wartości  towarów  do  kraiu  wprowadzo- 
nych. Cóż- będzie  miarą  ich  wartości,  czy  cena  za 
którą  ie  za  granicą  kupiono,  czy  też  ta  za  którą 
ie  w  kraiu  sprzedać  można?  przyiąwszy  iednę 
czy  drugą  za  zasadę  oszacowania,  nie  mamy  ie- 
szcze  nic   pewnego,   bo  każda   z  nich  zawisła  od 
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niezliczonych  okoliczności  i  zdarzeń,  których  prze- 
widzieć i  obrachować  nie  można,  nim  zamiana 
ostatecznie  ułatwioną  nie  zostanie. 

To  porównanie  wartości  towarów  z  kraiu 
wyprowadzonych  i  za  granicą  sprzedanych, 
z  wartością  towarów  zagranicznych  na  po- 
trzebę kraiową  wprowadzonych,  czyli  raczey 
porównanie  ilości  pieniędzy  które  pobrano 
w  obcych  narodach  za  kraiowe  płody,  z  sum- 
ma pieniężną  za  zagraniczne  towary  zapłaconą 
iest  bilansem  handlowym.  Wyobrażenie  o  tym 
bilansie  i  ważność  do  niego  mylnie  przywią- 
zywana, iest  wypływem  osobnego  systematu 
nauki  gospodarstwa  narodowego  pod  nazwi- 
skiem handlowego  czyli  merkantylnego  znane- 
go. (O  istocie  tego  systematu  będzie  mowa 
pod  wyrazem:  systemata  ekonomii  polity- 
czney).  Ci  którzy  bogactwo  narodu  na  wzglę- 
dney  obfitości  kruszcowych  pieniędzy  zakła- 
daią ,  upatruią  w  bilansie  handlowym  ska- 
zówke  stanu  ekonomicznego  i  bogactwa  na- 
rodu i  czynią  wnioski  o  zamożności  lub  ubó- 
stwie kraiu  według  tego,  czy  bilans  handlo- 
wy na  iego  stronę  lub  na  stronę  obcych  na- 
rodów przeważa.  Jeżeli  kray  więcey  kupił 
iak  sprzedał  za  granicą,  natenczas  iak  mówią, 
ma  bilans  przeciwko  sobie;  wprzeciwnym  ra- 
zie zaś  za  sobą. 

Źe  bilans  handlowy  wcale  iest  czem  innem 
iak  bilans  ekonomiczny  o  tern  łatwo  się  prze- 
konać zważywszy:  ii  ou  tylko   ma  wzgląd  na 
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stosunki  handlowe  kraiu  zobcemi  narodami, 
gdy  bilans  ekonomiczny  narodu  obeymuie  w 
sobie  porównanie  wszelkiey  produkcyi  i  kon- 
sumpcyi  kraiowey.  Gdyby  się  tedy  bilans 
handlowy  mógł  na  iakich  pewnych  zasadach 
opierać,  gdyby  nas  do  niezawodnych  dopro- 
wadzał rezultatów,  toby  zawsze  iednę  t^lko 
część  przychodów  i  rozchodów  kraiowych, 
wykazywał,  to  iest  stosunek  wartości  zagra- 
nica sprzedaney  z  wartością,  zagrania  ku- 
piona. Przypuszczane  tedy  nay większą  do- 
kładność w  iego  podaniach  i  ostatecznych 
wypadkach  rachuby,  niemógłby  on  być  ie- 
szcze  miara,  bogactwa  narodu;  pomewazby 
nieobeymował  w  sobie  stosunku  ogólney  pro- 
dukcyi kraiowey ,  z  summa  wartości  coro- 
cznie w  kraiu  zużywanych. 

Lecz  na  iakichze  podaniach  opiera  się  bi- 
lans handlowy?  Oto  naprzód,  na  wykazach 
komór  celnych  przez  które  towary  wchodzą 
i  wychodzą  z  kraiu,  i  powtóre ,  na  stopie 
zmiany  czyli  kursu  (change)  kraiowych  mo- 
net  i  wartości  handlowych  zagranicą. 

Widzieliśmy  wyzey  iaka  zachodni  tru- 
dność w  ocenianiu  towarów  do  kraiu  wpro- 
wadzanych i  z  niego  wywożonych.  Ztąd  wnieść 
łatwo,  iz  gdyby  nawet  miano  dokładny  wy- 
kaz wszystkich  towarów  do  kraiu  wprowa- 
dzonych i  z  niego  drogą  handlu  wyszłych, 
toby  zawsze ,  zupełna  dowolność  w  ozna- 
czeniu ich    wartości  panować   musiała,  która 
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uiedozwala  czynić  żadnych  wniosków  o  ko- 
rzyściach iakie  kray  z  wywozu  swoich  towa- 
rów odnosi;  ani  o  mniemanych  stratach  dla 
niego  z  zakupienia  zagranicznych  towarów 
wypływaiących.  Weydźmy  w  niektóre  szcze- 
góły dla  lepszego  wyiaśnienia  tego  przed- 
miotu. 

Według  zasid  przy  ustanowieniu  bilansu 
handlowego  przyiętych,  liczą  do  rzędu  ko- 
rzyści kraiu  wartość  towarów  kraiowych  za 
granicę  wyprowadzonych,  a  do  mniemanych 
strat,  przewyźkę  wartości  w  towarach  z  za- 
granicy do  kraiu  wprowadzonych.  Takie 
•wnioskowanie  opiera  się  na  domniemaniu, 
że  wszystkie  towary  kraiowe  zyskownie  za- 
granicą sprzedane  zostały;  tym  czasem  zaś 
zdarzyć  się  może  że  znaczna  część  tychże 
towarów  bez  zysku  dostatecznego  za  gra- 
nicą sprzedaną  została.  Daymy  na  to  ze 
wychodzi  z  kraiu  1000  centnarów  wełny, 
bilans  handlowy  policzy  tę  wywózkę  za 
korzyść  na  stronę  kraiu,  ponieważ  za  tę 
wełnę  wpłynęło  do  kraiu  daymy  na  to 
5oo,ooo  złotych  licząc  po  5oo  złotych  cenę 
każdego  centnara  wełny  podług  podań  han- 
dlowych. Lecz  przypuśćmy  że  kupcy  któ- 
rzy tę  wełnę  zagranicę  wyprowadzili ,  ku- 
powali ią  sami  po  5oo  zł.  centnar  w  cza- 
1  sie  gdy  wełna  była  droższa,  za  granicą  i  że 
dla  zmiany  okoliczności  targowych,  musza 
ią   tain  sprzedać   za    też    samą  cenę>    i  tr&- 
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cić  przez  to  całe  koszta  przewozu  i  wszel- 
kie zyski  któreby  im  kapitał  w  wełnie  za- 
warty był  uczynił,  gdyby  go  byli  zyskownie 
użyli.  Pytam  się  czyli  w  tym  razie  5oo,ooo  do 
kraju]  ze  sprzedaży  tey  wełny  wpływai^ce 
będą  mogły  być  zarachowane  do  summy 
korzyści  iakie  bilans  handlowy  wykrywa? 
czyli  zamiast  zbogacenia  się  iak  twierdzą, 
o  też  summę  pieniężną  do  kram  wchodzą- 
ca., niestaie  on  się  istotnie  uboższym  o  ca- 
łą wartość  strat  przez  kupców  poniesio- 
nych? 

Przeciwnie  przypuśćmy  że  fabryki  kraio- 
we  potrzebuią  1000  centnarów  wełny  za- 
graniczuey,  którą  w  obcym  krain  po  5oo  zł* 
centnar  kupić  a  w  własnym  po  65o  sprzedać 
można.  Bilans  handlowy  wykaże  w  tym  ra- 
zie 5oo,ooo  zł.  zarachowanych  na  stratę  dla 
kraiu,  ponieważ  taka  summa  pieniężna  wyyść 
musiała  na  zakupienie  tego  1000  centnarów 
wełny,  bezwzględu  na  utrzymanie  czynno- 
ści fabryk  kraiowych  i  że  5o,ooo  złt.  które 
kupcy 'na  sprzedaży  tey  wprowadzoney  weł- 
ny zyskuią,  do  summy  przybyłych  bogactw 
narodowych  dodać   należy. 

Postąpmy  ieszcze  daley  w  naszem  rozu- 
mowaniu. Wykazy  komór  celnych  podaią 
ilość  wyprowadzonych  z  kraiu  towarów;  dla 
okazania  korzyści,  iakie  ztąd  naród  odnosi, 
trzeba  oznaczyć    ich   wartość  zamienną  albo 
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według    ceny    za    iaką    zostały  sprzedane   za 
granicą,  alboteż    według    ich    ceny    wewnątrz 
kraiu.     W  obudwóch   razach    obrachowana   i 
wykazana     korzyść    narodu   będzie    zupełnie 
mylnem    podaniem.     Jeżeli    bowiem    bierze- 
my za  zasadę    cenę  zagrauiczną,  niepodobna 
całey    tey    ceny   do   rzędu    korzyści  policzeć, 
bo    od    niey    potrzeba     koniecznie    potrącić, 
wszelkie  nakłady,    koszta    i  ryzyka  handlowe. 
I  tak,  wracaiąc  do  powyższego  przykładu  na- 
szego, daymy  na  to  źe  5oo,ooo  iest   wyrazem 
ceny    zagraniczney   za  1000  centnarów  wełny 
kraiowey;  przypuszczaiąc  nawet  że  przy   tey 
cenie   nie   masz    w  zwyczaynym   razie    straty 
dla   kupca,  niemożna  utrzymywać  iż  5oo,ooo 
iest    wyrazem  korzyści  kraiowych.   Bo  od  tey 
summy  trzeba  odtrącić:   to  wszystko  co  kup- 
cy iako  podatek,   opłatę   drożną,   koszt   prze- 
wozu   i  składu   gotowemi   pieniędzmi  zapła- 
cić  musieli;   tudzież    wszystkie   przypadkowe 
wydatki  iakie  ponosili   przy   dostawie  i  sprze- 
daży   tey     wełny,    i    ich    osobiste     wydatki. 
Wszystkie    te   wydatki  są  zaś   różne  dla  ka- 
żdego niemal  kupca  tak    dalece,  że  ich   z  pe- 
wnością   oznaczyć    niepodobna  ;    a  nieodtrą- 
ciwszy   ich   od   ceny    zagraniczney     towarów 
z  kraiu     wyprowadzanych,     umieszczamy    w 
naszym  bilansowym  wykazie,  na  korzyść  kra- 
in, zupełnie  fałszywą  summę,  to   iest  daleko 
większą   od    tey,  iaka  ze  sprzedaży   1000  cen- 
tnarów   wełny  istotnie   do  kraiu  wpłynęła. 
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Jeżeli  zaś  bierzemy  za  zasadę  naszego  obra- 
chowania  cenę  kraiowa  towarów  za  granice 
wyprowadzanych,  i  wartość  ich  w  teyze  ce- 
nie, w  wykazach  do  ustanowienia  bilaiuu  han- 
dlowego służyć  maiących,  zapisuiemy;  poda- 
nie to  będzie  równie  mylnem  iak  poprze- 
dzające. Bo  iezeli  drozey  daleko  i  z  wielkie- 
mi  zyskami  towary  za  granicą  sprzedane 
zostaną,  korzyść  kraiowa  iest  za  nadto  ni- 
sko zarachowana;  iezeli  zaś  cena  zagraniczna 
równa  się  kraiowey  lub  iey  niedochodzi  , 
natenczas  liczymy  na  korzyść  narodu,  to  co 
było  stratą  dła  niego. 

Do  tego  wszystkiego  dodać  należy  nie- 
przeyrzany  szereg  przypadków  nadzwyczay- 
nych,  na  iakie  handel  iest  narażony,  których 
ani  przewidzieć  ani  obrachować  nie  można, 
a  które  wszelakoż  tak  wielki  wpływ  maią  na 
powodzenie  lub  straty  handluiących,  i  tem- 
samem  z  wykazów  bilansowych  wypuszczo- 
neby   być  nie  powinny. 

Dotąd  rozumowaliśmy  w  przypuszczeniu  że 
wykazy  komór  celnych  są  dokładne,  to  iest 
ze  obeymuią  w  sobie  całą  ilość  towarów  kra- 
iowych  cudzoziemskim  konsumentom  sprze- 
danych ,  iako  i  tych  które  z  zagranicy  na 
kraiowa  potrzebę  sprowadzone  zostały.  Lecz 
któż  uiedostrzeze  tego  na  pierwszy  rzut  o- 
ka,  że  podobne  wykazy  nigdy  dokładnemi 
być  nie  mogą?  Wszakże   nie  obeymuią  w  so- 

E  i 


Go  B    1     L    A    JS     S 

towarów  przemycanych  i  wszelkiego  ro« 
dzaiu  defraudacyy '■>  tak  przy  wyprowadzaniu 
towarów  iako  przy  ich  wprowadzaniu  po- 
pełnianych; a  iednakże  ilość  i  wartość  kon- 
trabandy bardzo  iest  wielka  zwłaszcza  gdy 
cła  są  wysokie. 

Prócz  tego,  gdyby  wykazy  do  ustanowienia 
bilansu  handlowego  miały  być  dokładnemi,po- 
trzebaby  zamieścić  ieszcze  w  nich  cała  sum  me 
wydatków  wszelkich,  które  kraiowcy  za  grani- 
cę wyieżdżaiący  i  cudzoziemcy  do  kraiu  przy- 
bywający czynią;  mieszcząc  do  rzędu  strat 
wszystko  to  co  kraiowcy  za  granica  wydaią, 
a  do  rzędu  korzyści  wszystko  to  co  cudzo- 
ziemcy w  kraiu  konsumuj;  bo  w  pierwszym 
razie  iest  zawsze  zakupienie  zagranicznych 
towarów  na  użytek  kraiowców,  a  w  drugim 
sprzedaż  kraiowych4  towarów  cudzoziemcom. 
INietrzeba  zdaie  sie  rozwodzić  na  tern  ,  ze 
żadnych  nie  można  mieć  podań,  ściągaią- 
cych  się  do  tego  przedmiotu,  który  będąc 
wypuszczony  z  wykazów  czyni  tały  bilans 
niedokładnym. 

Z  lego  wszystkiego  każdy  łatwo  wniesie 
iak  dalece  mylne  i  niedostateczne  są  wszel- 
kie wykazy  do  ustanowienia  bilansu  handlo- 
wego używane,  i  czem  być  mogą  wnioski  i 
rezultata,  do  iakich  tenże  bilans  doprowa- 
dza, 
^topa  zmiany  czyli  kursu  pieniędzy  kraiowych 
zagranicą     (change)     używaną    także    bywa,  iako 
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środek  ocenienia  położenia  w  iakim  się  naród 
względnie  do  innych  kraiów  znayduie  ,  co  do 
wypadków  bilansu  handlowego,  i  służy  do  rzu- 
cenia nieiakiego  przynaymniey  światła  na  nie- 
przeyrzan;j  ciemnotę,  która  w  tym  zawodzie  pa- 
nnie. Można  bowiem  z  nieiakiem  podobieństwem 
do  prawdy  wnosić,  iż  naród,  którego  pieniądze 
w  dobrey  są  wziętośei  u  wszystkich  narodów  z 
które  mi  ma  stosunki  handlowe,  więcey  musiał 
wyprowadzić  własnych  iak  wprowadzić  obcych 
towarów,  czyli  że  więcey  sprzedał  iak  kupił  za 
granicą. 

Lecz  i  to  nie  iest  pewnem  znamieniem  docho- 
dzonego wypadku;  bo  narody  nietylkodo  wymia- 
ny towarów  potrzebuia  i  używaią  pieniędzy, 
ale  maią  nie  raz  udział  w  po/.yczka<.h  iedne 
drugich  i  posyła  U  nawzaiem  kapitały  swoie  t-im 
gdzie  dla  nich  zyskowne  użycie  spostrzegają.  Na- 
tenczas trudno  czynie  iakie  pewne  wnioski  ze 
stopy  zmiany  pieniędzy,  która  tylko  oznacza  stan 
rzeczy  w  pewnym  danym  czasie,  podobnie  iak 
barometr  chwilowo  tytko  stan  atmosfery  okazu- 
ie ;  obadwa  zaś  nie  mog^  służyć  do  oznaczenia 
średniego  wyrazu  szukaney  rzeczy  w  pewnym 
dłuższym  przeciągu,  iakoto  \v  ciągu  roku  naprzy- 
kład.  Stopa  zmiany  czyli  kursu  pieniędzy  mię- 
dzy narodami,  niepodaie  tedy  pewnieyszyeh  ma- 
teryałów  do  ustanowienia  bilansu  handlowego  , 
od  tych  wykazów  komór  celnych  ,  któreśmy  za 
tak   mylne  i  uiedoslateczne  nznali. 

Aiednak/e  wszystkie  rządy  na  tych  tylko  poda- 
Diacb  opieraią  swóy  bilans  handlowy,  daią  mu  nie- 
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ograniczoną  wiarę  i  wyprowadzają  z  niego  wnioski, 
względem  dalszego  sposobu  postępowania  naro- 
dów, pod  ich  berłem  zostaiących. 

Z  tern  wszystkicm  jakkolwiek  mylnym  i  nie- 
dostatecznym iest  bilans  na  tych  zasadach  opar- 
ty, nie  można  mu  iednakże  wszelkiey  odmawiać 
użyteczności,  zwłaszcza  źe  podania  iego  są  ie- 
dynemi  faktami,  których  się  radzić  można  w 
przedmiotach  tak  wielkiey  wagi.  Jestto  wprawdzie 
bardzo  niepewny  przewodnik,  trzeba  go  się  strzedz 
i  pilnować  się  iako  naymocniey  aby  nas  na  myl- 
ną drogę  nie  naprowadził;  lecz  wszelakoz  lepiey 
go  się  trzymać  iak  zupełnie  bez  żadnego  postę- 
pować przewodnika.  Trzeba  się  poddać  słabości 
istoty  naszey,  niewyrzekaiąc  się  przytem  nadziei 
źe  się  potrafimy  osłonić  od  złych  skutków  o- 
neyze. 

Wątpliwą  zdaie  się  rzeczą,  ażeby   myśl  po- 
przednia do    przekonania  wszystkich    trafiała, 
zwłaszcza  stosuiąc   ią  do  bilansu  handlowego, 
który    będąc   z  natury    swoiey   zupełnie    złym 
przewodnikiem,  zawsze  na  mylną  wyprowadza 
drogę.    W  moiem   przekonaniu    gorzey     iest 
mieć    tak    złego    przewodnika    iak    nie  mice 
żadnego.     Nie  idzie  zatem  ażeby  nienalezało 
łożyć  naywiększego  starania   na  zbieranie  dat 
statystycznych   i  z  zebranych  wiadomości  czy- 
nić wnioski  o  stanie  ekonomicznym   narodu; 
ale  to  bez  bilansu    handlowego  da    się   usku- 
tecznić, do  tego  on   bynaymniey  pomocnym 
nie    iest,    będąc    t\lko  fałszywym  rezultatem 
ieszcze  fałszywszych  podań. 
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W  tern  poło/.eniu  rzeczy  winniśmy  poprzestać 
na  tern  pzzekonaniu:  źe  bilans  handlu  zagra- 
nicznego i  stosunku  produkcyi  z  zużyciem  ,  nic 
pewnego  mepodaie;  ze  się  starać  należy  o  wy- 
myślenie lepszych  środków  oceniania  stanu  eko- 
nomicznego narodu,  a  póki  to  nienastąpi  będzie 
panować  zupełna  nic  wiadomość  w  tym  tak  wa- 
źii)m  przedmiocie.  Jeżeli  powątpiewanie  iest 
naylepszym  środkiem  doyścia  do  prawdy,  prze- 
konanie o  własney  niewiadomości  powinnoby  być 
bodźcem  do  udoskonalenia  uauki. 

Boga.ctwo.  —  Ten  wyraz  oznacza  stan  czło- 
wieka lub  narodu  względnie  do  potrzeb,  do  wygód 
i  przyjemności  życia  towarzyskiego.  Ludzie,  którzy 
tyle  tylko  maią  ile  ich  utrzymanie  koniecznie  wy- 
maga, nie  są  ani  bogatymi  ani  ubogimi.  Jeżeli  cier- 
pią niedostatek  i  muszą  się  bez  wielu  rzeczy  oby- 
wać,  natenczas  są  w  ubóstwie  lub  nędzy. 

Nie  masz  w  istocie  samey  żadoey  różnicy  między 
bogactwem  lepianek  a  przepychem  pałaców;  dosta- 
tek bowiem  tego  co  potrzeby  zaspokaia  i  przyie- 
mnośó  sprawia,  znamieniem  iest  obudwóch  i  o- 
znacza  zarazem   względna,   ich  różnicę. 

Pod  tym  względem  zależy  bogactwo  na  przed- 
miotach materyalnych,  płodem  rocznym  pracy  i 
ziemi  będących.  Ale  człowiek  iako  istota  wyż- 
szem  czuciem  obdarzona,  czuie  potrzeby  umysło- 
we, pragnie  używać  przyiemności  uczucia  i  myśli; 
są  takie  prace  które  mu  iedne  i  drugie  zapewuia- 
ią,  i  skutek  ich,  czyli  usługi  przez  nich  świad- 
czone,   dodać  można  do    summy    bogactw   Iowa- 
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rzyskieh,  lecz  tylko  iako  dodatkowe  wartości,  to- 
warzyszące bogactwu  materyalnemu,  z  niem  ści- 
śle połączone  łub  wypływem  iego  bedace. 

Trzy  są  warunki  pod  które  mi  przedmioty  ma- 
teryalne  przybieraia,  postać  bogactwa;  trzeba  bo- 
wiem na  to:  aby  były  trwałemi,  zdolnemi  do  za- 
chowania i  nagromadzenia,  i  aby  mogły  sie  stać 
przedmiotem   zamiany. 

Powinny  być  trwałemi;  ponieważ  ieźeli  wedłuc 
pospolitego  sposobu  mówienia,  zjeść  to  co  się  za- 
robi, iestto  powołaniem  i  znamieniem  ubóstwa; 
bogactwo  tern  się  musi  odznaczać,  ze  posiada  pe- 
wien zapas  przedmiotów  materyalnych  zdatnych 
do  zużycia,  lecz  zachowanych  dla  przyszłych  i  od- 
dalonych ieszcze  potrzeb.  Gdyby  przedmioty  ma- 
teryalne  nie  były  trwałemi,  bogactwo  byłoby  po- 
niekąd rocznem  tylko,  i  uległoby  wszystkim 
przypadkom  przez  zmienną  porę  roku  i  tysiączne 
okoliczności  pożycia  przywiedzionym. 

Z  drugiey  strony  trwałość  rzeczy  spr/.yia  ich 
nagromadzeniu,  które  zastępuie  obfitość  i  uwiecznia 
ią  poniekąd.  Niemamy  dotąd  dostatecznych  podań 
aby  z  pewnością  oznaczać  można,  ile  naród  iaki 
wartości  nagromadzić  może;  lecz  gdyby  uzbierane 
zapasy  tylko  rok  ieden  trwać  i  na  roczne  tylko 
potrzeby  wystarczeć  miały,  uiżby  naród  był  zasło- 
niony  od  klęsk  niedostatku  i  nędzy  i  mógłby  się 
nawet  zwać  bogatym.  Dla  tego  poczytać  należy 
możność  zbierania  zapasów,  za  ieden  z  naygłó- 
wnieyszych   środków  zbogacania  się. 

Gdy  dary  przyrodzenia  uposażyły  wszystkich 
mieszkańców   kraiu  w  rzeczy   bogactwo  stanowią- 
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ce  w  ilości  ich  życzeniom  odpowiedaiącey,  naród 
byłby  niż  przez  to  samo  bogatym,  i  rzeczy  zu- 
życia przedmiotem  będące  nikogoby  nieobchodzi- 
ły ,  boby  ich  zniszczeuie  nikomu  niedostatkiem 
niegroziło,  skoroby  samo  przyrodzenie  wszelki  uby- 
tek zapełniało.  W  tym  razie  bogactwo  nie  zależałoby 
wcale  od  wartości  względney  czyli  zamienuey  rzeczy. 

Lecz  gdy   przyrodzenie     tyle    tylko  iest  szczo- 
drem    dla    człowieka,    ile    on    przez    pracę    własną 
dobrodzieystw    lego  godnym  się  okazuie;  gdy    lu- 
dzie   tyle    tylko    owoców    swey    pracy  używaią,   ile 
maią  sposobność  zamieniania  tego  co  od  ich  osobi- 
stych   potrzeb  zbywa,  na  to  czego  potrzebują;  idzie 
zatem  ze  obfitość  rzeczy   bez    możności  zamienia- 
nia ich  i  ciągnienia  korzyści  z  tey  zamiany,  niesta- 
nowi  bogactwa,    i  ze  kray  nay  większą  obfitość  rze- 
czy maiący   może  być    ubogim,    ieżeli  odbytu    na 
nie  nieznayduie.    W  tym  razie  może  się  zdarzyć  iż 
wszyscy  doznaią  losu    Tantala,  i  ze  będą  skazani  na 
cierpienie  niedostatku  sposobów  zaspokoienia  swych 
potrzeb,  wśród  samey  obfitości  płodów.   Takie  po- 
łożenie nie     iest    zupełnem    zmyśleniem,  zdarzy- 
ło się  ono  nawet  między    narodami    cywilizowane- 
mu, a  mianowicie  u  tych  które  albo  nieuznawały  po- 
trzeby zarmany,   albo   niedbały    o  iey   ułatwienie  i 
zapewnienie. 

Obawa  takiego  stanu  rzeczy  znika,  skoro  tyl- 
ko rzeczy  materyalne  zamiany  przedmiotem  się 
staią,  czyli  wartości  zamienney  nabieraią ;  gdy 
każdy  producent  w  zamian  za  własne  płody  mo- 
że dostać  tych,  których  potrzebuie  a  sam  wyro- 
bić  nie    może;    gdy    płody    wszystkich  producen- 
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tów  dostępnemt  się  staią  dla  każdego  w  szczegól- 
ności z  powodu  możności  nabycia  ich  drogą  za- 
miany. Lecz  aby  uskutecznić  zamianę,  trzeba  o- 
cenić  względną  wartość  wszystkich  przedmiotów 
zamiany,  trzeba  ustanowić  tę  wartość  i  poniekąd 
iloraz  bogactwa  ogólnego  iaki  w  sobie  zawieraią- 
Gdy  to  nastąpi  natenczas  bogactwo  niezależy  iuz  na 
obfitości  rzeczy  materyalnych,  lecz  na  ich  warto- 
ści zamienney. 

Bogactwo,  które  zależało  iedynie  na  obfitości 
rzeczy,  póki  niezachodziła  potrzeba  ich  oszaco- 
wania, przybiera  inne  znamię  skoro  tylko  ta  po- 
trzeba nastaie,  i  skoro  obfitość  rzeczy  poddana 
iest  wartości  zamienney;  bo  wtedy  bogatym  nie 
iest  ten,  kto  ma  wiele  rzeczy,  ale  ten  kto  wielką 
wartość  zamienną  posiada. 

W  tern  nowem  położeniu,  to  iest  dziwnego, 
ze  obfitość  rzeczy  szkodzi  nie  raz  ich  wartości, 
i  ze  często  bardzo  tem  mnieyszą  posiadamy  war- 
tość zamienna ,  im  większa  mamy  obfitość  rze- 
czy. 

Obfitość  rzeczy  tyle  tylko  daie  wszystkie  te 
korzyści  iakie  z  niey  ciągnąć  możemy,  ile  pod- 
syca zużycie,  które  iest  miarą  bogactwa  naro- 
du. Póki  zużycie  odpowiada  czyli  równa  się 
produkcyi,  poty  maią  płody  dostateczną  war- 
tość i  bogactwo  stoi  na  wysokim  stopniu.  Gdy 
płody  w  obfitości  dostarczane  nieznayduią  kon- 
sumentów, tak  dalece  ze  tych  płodów  zbywa 
od  potrzeb  i  źe  na  tę  zbywaiącą  ilość  nie 
ma  odbytu ;  natenczas  bogactwo  zmnieysza  się, 
nie     tylko    dla    tego     że     odpada    wartość    tych 
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płodów  które  nie  mogły  się  stać  przed  miotem 
zużycia,  lecz  ieszcze  z  powodu  ogólnego  zniżenia 
wnrtości  zamienney  wszelkich  towarów,  skutkiem 
wielkiey  ich  obfitości  będącego. 

Aby  uniknąć  takich  skutków  obfitości,  trzeba 
mieć  odbyt  dostateczny  na  płody  od  własney  po- 
trzeby pozostałe,  i  zapewnić  łatwość  ich  cyrkula- 
cyi  z  miejsca  gdzie  były  produkowane  do  wszy- 
stkich targów  na  których  konsumentów  znaleść 
mogą  ;  trzeba  starać  się  o  udoskonalenia  tych  pło- 
dów powszechnego  handlu  przedmiotem  będą- 
cych, tak  ażeby  ich  większa  dobroć  przemogła  nad 
współubieganiem  innych  producentów  i  zapewni- 
ła im  pierwszeństwo  odbytu,  między  wsiystkiemi 
podobnemi    płodami  na    targi  dostarczanemi. 

Obfitość  rzeczy  ma  więc  mniey  więcey  zna- 
czny wpływ  na  bogactwo,  w  miarę  ze  trwałość, 
możność  nagromadzenia  i  czynienia  zamiany,  wię- 
cey rzeczom  są  właściwe ;  bo  te  przymioty  i. 
zdolności,  nadaią  rzeczom  wartość  zamienną  i  w 
istotnie  zamieniaią  ie  bogactwo  tak  poiedynczych 
osób  iako  i  narodów. 

Narody  zaś  tern  są  bogatsze,  im  lepiey  umieią 
pogodzić  obfitość  produkcyi  z  łatwością  odbytu. 
Jeżeli  płody  w  kraiu  wydane  przechodzą  potrze- 
by zużycia  ,  wartość  ich  upada  i  bogactwo  się 
zmnieysza.  Jeżeli  płodów  iest  mniey  iak  ich  po- 
trzeba zużycia  wymaga,  wartość  ich  idzie  w  górę 
ale  zmnieyszenie  ich  ilości,  uchyla  i  znosi  korzyści 
tego   podwyższenia  ich  wartości. 

Odbyt  dostateczney  i  łatwy  wydaie  ten  skutek, 
źe   obfitość   rzeczy  łącznie    z  ich   wartością     przy* 
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kładaią  się  do  bogactwa  narodu  i  przyśpieszają  ie- 
go  postęp.  Skoro  mamy  przekonanie  źe  odbyt 
nie  będzie  odpowiadał  obfitości  płodów  przez  nas 
dostarczać  się  mogących,  powinniśmy  ograniezeć 
naszą  produkeyą  potrzebą  i  rozciągłością  znajo- 
mego zużycia.  Utrzymanie  przyzwoitego  stosunku 
między  produkeyą  a  zużyciem,  zachowuie  nabyte 
bogactwo  i  zawisłem  ie  czyni  od  mieyscowey  po- 
myślności; lecz  gdy  nieograniczony  odbyt  zape- 
wnia możność  zbycia  z  korzyścią  wszelkich  pło- 
dów jakkolwiek  obficie  produkowanych,  naten- 
czas produkeyą  odpowiadaiąea  wielkości  zużycia 
czyli  odbytu,  iest  dźwignią  pomyślności  kra- 
iowey. 

Należałoby  może  dodać  do  powyższych 
uwag  rozprawę  nad  tern:  Co  iest  bogactwo  na- 
rodowe?  od  czego  ono  zależy!  Lecz  to  bada- 
nie samo  w  sobie  dzieło  składać  może;  bo 
czysta  teorya  nauki  gospodarstwa  narodowe- 
go, czyli  właściwa  chryzologia,  iak  ią  w  o- 
statnich  czasach  nazwano,  zaymuie  się  tylko 
rozwiązaniem  tych  dwóch  ważnych  zaga- 
dnień, które  powierzchownie  i  bez  należy- 
tego zgłębienia  rzeczy  rozwiązane  być  nie 
mogą.  Wtelu  bardzo  autorów  usiłowało  dać 
taką  definicyą  bogactwa  narodowego,  któ- 
raby  dla  każdego  zrozumiałą  była;  lecz  wszy- 
scy niemal  nie  osiągnęli  celu  pożądanego;  bo 
nie  można  opisać  w  kilku  wyrazach  tego,  co 
tylko  długiey  i  gruntowney  nauki  skutkiem 
być    może.     Wyobrażenie  o  bogactwie  naro- 
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dowem  należy  do  tych  wyobrażeń  ,  które 
wszystkim  znaiome  się  być  zdaią;  a  które 
nayrozmaiciey  i  tem  samem  powiększey  czę- 
ści mylnie  są  poitte.  Każdemu  zdaie  się  ze 
wie  co  to  iest  naród  bogaty;  każdy  rozsądny 
człowiek  potrafi  rozróżnić  stan  zamożny  lu- 
du od  stanu  niedoli;  lecz  rzadko  kto  umie 
zdać  sobie  sprawę  z  wrażeń  które  na  niem 
widok  zamożności  lub  nędzy  powszecbney 
czyni  i  rzadko  kto  wie  iakim  przyczynom 
przypisać  13  należy;  bo  do  tego  trzeba  wiado- 
mości, które  w  zgłębianiu  zasad  nauki  gospo- 
darstwa  narodowego  znaleść  można. 

Nie  ubiegaiąc  się  przeto  za  dokładną  a 
krótką  definicyj  bogactwa  narodowego,  mo- 
żemy wszelako!  istotę  iego  następuiącym 
sposobem  opisać. 

"Naród  iest  zbiorem  osób.  Gdzie  osoby  czy- 
li członki  narodu  są  bogate  tam  i  naród  bo- 
gatym być  musi;  a  że  wszystkie  osoby  nie 
mogą  być  równie  bogate,  więc  naród  będzie 
mniey  więcey  zamożnym,  w  miarę  że  liczba 
zamożnych  osób  będzie  większa.  Ani  wiel- 
kość ogólney  summy  maiątków  w  narodzie 
posiadanych,  ani  wielkość  summy  rocznych 
dochodów  w  kraiu  pobieranych,  niestanowi 
sama  przez  się  bogactwa  narodu:  bo  wszystko 
zależy  na  tem  kto  te  maiątki  posiada,  kto  te 
dochody  pobiera?  Jeżeli  iest  więcey  ludzi  lxx 
maiątków  takich,  z  których  się  przy  pracy 
przyzwoicie   utrzymać   mogą,    lak     ludzi    tak 
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bogatych  że  bez  pracy  żyć  mogą  swobodnie; 
natenczas  kray  iest  ubogi,  chociaż  summa 
maiątków  będzie  wielka.  Jeżeli  więcey  iest 
ludzi  niepobierai|cych  corocznie  takich  do- 
chodów, iakieby  im  się  za  ich  pracę  i  oszczę- 
dność należały,  iak  takich  ludzi  którzy  do- 
stateczne lub  nad  słuszność  wielkie  pobieraią 
dochody;  natenczas  kray  iest  ubogi  chociaż 
summa  ogólna  rocznych  dochodów  iest  wiel- 
ka. Nie  masz  takiego,  że  tak  rzekę  boga- 
clwo-mierza,  na  który mby  minimum  i  ma- 
ximum  bogactwa  i  rozmaite  iego  stopnie 
między  temi  dwoma  ostatecznościami  zawar- 
te oznaczone  być  mogły.  Nie  można  n.  p. 
powiedzieć:  że  naród  iest  bogaty  kiedy  po- 
łowa mieszkańców  znayduie  się  na  5^™  sto- 
pniu wy żey  zera,  -J  na  io^"1  a  reszta  niżey 
zera;  albo  że  iest  ubogim  gdy  trzy  czwarte 
mieszkańców  niżey  zera  stoią.  Lecz  można 
powiedzieć:  że  naród  iest  bogaty,  ieżeli  więk- 
szość mieszkańców  posiada  maiątki  takie, 
które  ią  niepodległą  czynią  od  mniey  szóści, 
kiedy  iest  mało  próżniaków  w  dostatki  o- 
pływaiących,  a  daleko  więcey  pracowitych 
ludzi  swobodnie  i  bez  potrzebowania  obcey 
łaski  żyiących. 

Ka2dy  przywięzuie  iasne  wyobrażenie  do 
bogactwa  na  wartościach  rzeczywistych  oparte- 
go lecz  trudno  poiąć  iak  może  istnieć  bogactwo 
bez  wartości;  a  iednakże  dostrzeżenia  nad  o- 
becnym    stanem    gospodarstwa    narodowego 
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państw  niektórych,  upoważniaią  do  tego  wnio- 
sku: źe  liczą  nieraz  do  bogactwa  narodu  to, 
coby  raczey  ubóstwem  iego  być  powinno;  że 
ludzie  orzestaia  czasem  namyśli  i  na  wyrazie 
poczytuiąc  ie  za  rzeczy,  i  ze  daią  wmówić  w 
siebie  iż  iest  rzecz  tam  gdzie  iey  nie  masz. 

Na  poparcie  tego  zdania  przytoczymy  nie- 
które trafne  myśli  wyięte  zdzieła  Pana  L  CA. 
Dufresne  S*  Leon  pod  tytułem:  E tucie du  cre- 
dit puhlic. 

Ziemia  która  wydaie  płody,  dom  schronie- 
niem będący  ,  pokarm  pożywny  ,  narzędzie 
wspieraiące  pracę,  suknia  do  odzieży :  są  to 
wszystko  własności  oczywiste,  dotykalne  i 
materyalnie  istnieiące.  Lecz  prócz  tego  są 
dzisiay  między  ludźmi  własności  i  maiątki, 
któreby  zmyślonemi  bogactwami  zwać  można. 
Zmyślonemi  dla  tego,  że  ie  tworzy  imagina- 
nacya,  ta  władza  umysłu,  która  człowieka  od 
innych  istot  żyiących  odróżnia,  istnienie  te- 
mu nadaie  co  do  życia  powołanem  nie  było; 
która  nie  raz  złudzenie  na  mieyscu  rzeczy 
stawia  i  mamiąc  nas  pochlebnem  kłamstwem, 
tworzy  bogactwa  domniemane,  żadney  rze- 
czy wistey  wartości  nie  maiące. 

Nie  można  bowiem  nazwać  inaczey  wie- 
rzytelności skarbowych  czyli  owych  obligów 
długów  publicznych;  które  d<;ią  właścicielom 
swoim  wieczne  prawo  do  pobierania  procen- 
tu ze  skarbu.  Bo  możność  wypłacania  tych 
procentów  opiera  się  na  przyszłych  docho- 
dach narodu,  maiącyeh  kiedyś    wyniknąć:  ze 
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sprzedaży  i  zużycia  płodów  o  których  produk- 
cyi  dziś  nawet  myślić  nie  można;  z  handlu 
który  może  nie  nastąpi;  z  mo/ności  maigtko- 
wey  przyszłych  mieszkańców  kraiu;  słowem  z 
samych  domysłów,  opierających  się  iedynie  na 
tern  domniemaniu,  że  ponieważ  dziś  s$  maiatki 
i  dochody  i  późniey  kiedyś  maiątki  i  dochody 
beda. 

A  iednakie  te  obligi  zmyślona   tylko   war- 
tość maiące    su  częścią   maiątków    wierzycieli 
«.     skarbowych.    Kurs    ich  taryffą    giełdy    ozua- 
czony,    nadaie  temu  tak   wątłemu  maiątkowi 
na   samey  tylko   nadziei    i  dobrey    wierze  o- 
partemu,  postać  i  wartość  materyalną,  za  którą 
można  kupić  dobra,    dom,    żywność,  suknie. 
Anglia  posiada   trzydzieści  trzy  miliardy  ta- 
kiego zmyślonego  bogactwa,  bo  do  tey  summy 
dochodzi  dług  konsolidowany    tego  państwa 
do  którego  trzy  od  sta  opłaca,  i  który  ma  silny 
wpływ  na    układ   towarzyski  narodu.     Bo  o- 
bligi   tego  długu   są  kapitałami  w  rękach  wie- 
rzycieli, za  które  oni  dobra  nieruchome  kupo- 
wać mogą,    a  tern  samem   służą  do   koncen- 
trowania    wielkich     posiadłości     gruntowych 
w  ich   ręku.   Ta    łatwość  kupowania   dóbr  za 
nominalne    kapitały,    łącznie    z   majoratami    i 
substytucjami    przyczynia     się    do    tego,    że 
dzisiay    w  Anglii    małe  posiadłości   gruntowe 
są  bardzo  rzadkie,  a  wielkie   dobra  niezmier- 
nie   rozległe. 

W  rzędzie  domniemanych  bogactw",  należy 
mieście  owe  zupełnie  zmyślone  summy,  które 
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rząd  angielski  wierzycielom  swoim    przyznaie. 
Po/.yczaiąc  bowiem  od  nich  pieniędzy,  daie  im 
w  razie  gwałtowney  potrzeby  oblig  na  sto  na- 
leży tości     za    5o   rzeczywistych     wartości    do 
skarbu    wniesionych.   Przy  tern  zdaie  się,  iak 
gdyby  rząd  mówił  do  wierzyciela:    «Przyznaię 
ci  własność   kapitału    stu   liwrów,  którego  mi 
nie    pożyczyłeś,    który    nigdy    nie    istniał;  ale 
ia  go  teraz  tworzę  i  od  tey  chwili  dodaię  go 
do   massy    bogactw  narodu,  wypuszczane  go 
do  obiegu  pod  postacią  papierów  publicznych.)) 
Tym  sposobem  liczy  Anglia  do  ogólney  sum- 
my   kapitału    narodowego,     pięć     miliardów 
zmyślonych     suinin ,    które     wyobrażone    są 
przez  obligi  długów  publicznych,    a  nigdy  do 
kass   rządowych  nie  wpłynęły  i  przez    to  isto 
tnie  rzeczy  wyrazami  zastępuie. 

Podług  tego  możnaby  mniemać,  iż  Anglia 
bogatszą  iest  od  innych  narodów  o  trzydzie- 
ści trzy  miliardy  kapitału  długów  swoich  na 
łudzące m  tylko  domniemaniu  opartych!  Lecz 
gdzież  iest  ten  tak  ogromny  kapitał?  Nie- 
masz  go  ani  w  Anglii,  ani  w  całey  Europie. 
Zależy  on  na  pewnem  przypuszczeniu,  na 
obietnicach  i  na  nadziei,  którą  w  przyszłości 
pokładamy;  opiera  sie.na  przedwczesnych  ra- 
chubach ialue  czynie  będą  kiedyś  ludzie,  któ- 
rzy się  ieszcze  nie  urodzili;  i  na  przyszłych 
dochodach  z  liści  latorośli  herbaty,  których 
ieszcze  nie  sadzono,  z  soku  trzciny  cukro- 
wey  i  z  ziarek  kawy,  które  kiedyś  inne  na- 
rody uie  od  Anglii  może  kupować  będą;  ua 
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dochodach  ze  sprzedaży  tkanin  wełnianych 
i  bawełnianych,  które  inne  ludy  same  sobie 
robić  będą. 

Trudno  poiąć  iakirn  sposobc-m  ten  zmyślo- 
ny kapitał  długu  publicznego  Anglii,  a  na- 
de wszystko  ten  naddatek  wierzytelności  nad 
to,  co  istotnie  do  kass  wpłynęło,  do  rzeczy- 
wistego maiątku  narodowego  należyć ,  oraz 
za  użyteczną  i  produkcyiną  część  tego  maią- 
tku poczytane  być  mogą.  Prywatny  człowiek 
może  posiadać  martwy  kapitał  w  drogich  ka- 
mieniach, w  obrazach  i  t.  p.  za  który  w  po- 
trzebie rzeczy  użytecznych  dostać  może; 
lecz  nie  można  przypuścić  nawet,  aby  pań- 
stwo iakie  mogło  kiedyś  sprzedać,  zamienić 
lub  zbyć  obcemu  narodowi,  całą  massę  swe- 
go długu  publicznego  za  iakiekolwiek  bąe 
rzeczywiste  wartości. 

Te  wszystkie  domniemane  i  zmyślone  war- 
tości mogą  być  użyteczne  iako  pośredniki  za- 
miany, iako  cyrkuluiace  kapitały  łatwo  na  po- 
trzeby rolnictwa  i  innych  gałęzi  przemysłu  na- 
być się  mogące;  lecz  na  to  nie  można  się  zgo- 
dzić, aby  one  powiększały  rzeczywistą  massę 
kapitału  narodowego.  Kapitały  które  w  myśli 
powstaią  i  przez  wyrazy  nabierają  życia,  ie- 
dnym  pomysłem,  iednym  wyrazem  do  nicości 
wtrącone  być  mogą.  Są  to  sny  łudzące  mniey 
więcey  zbliżone  do  prawdopodobieństwa,  lecz 
zawsze  tylko  marzenia.  I  ubogiemu  nie  raz 
się  śni  że  iest  bogatym,  niechże  nie  zagląda  do 
worka  gdy  się  obudzi! 
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c. 

Cechy  czyli  korporacye  rzemieślnicze.  —  Są 
to  oddziały  czyli  klassy  ludności  mieyskiey,  ró- 
żniące sie  miedzy  sobą  istota  i  rodzaiem  rzemio- 
sła,  kunsztu  i  professyi,  któremi  się  zaymuią.  Ten 
sposób  klassyfikowania  przemy  słowey  ludności, 
zamienia  każde  rzemiosło ,  każdy  kunszt,  każdą 
professyą,  w  osobne  ciało  polityczne,  maiące  wła- 
ściwe sobie  attrybucye,  prawa  i  przywileie,  utrzy- 
muiace  pewną  karność  między  członkami  swcmi, 
i  czuwaiące  nad  zachowaniem  tego  wszystkiego 
co  wspólne   dobro  całey  korporacyi  stanowi. 

We  wszystkich  czasach,  we  wszystkich  kraiach 
i  pod  wszelkiemi  rządami,  znayduiemy  ślady  pod- 
ciągania rzemiosł  pod  prawa  i  zwierszchnictwo  oso- 
bnych korporacyy;  tak  dalece  iż  się  zdaie  ze  in- 
stytucya  cechów  sięga  do  pierwszych  zawiązków 
towarzystwa  cywilnego.  Lecz  mylą  się  bardzo  ci, 
którzy  ie  poczytuią  za  konieczne  zasady  układu 
towarzyskiego  i  za  te  pierwiastki  organizmu  spo- 
łeczności, bez  którychby  się  ona  ostać  niemogła. 
Ta  instytucya  stosuie  się  bowiem  tylko  do  klass 
robotnicznych  w  miastach  osiadłych,  które  w  nay- 
oświeceuszych  nawet  kraiach,  ledwo  iednę  szóstą 
ludności  stanowią. 

c 

Jeżeli  się  odwołamy  do  świadectwa  doświad- 
czenia ,  dostrzeżemy:  i/,  cechy  raz  znoszono  i  po- 
tępiano, drugi  raz  wielbiono  i  przywracano,  według 
zasad  i  przygód  iakim  rządy  same  ulegały  ;  tak 
dalece  iź  istota  i  użyteczność  tey  instytucyi  na- 
eżała  zawsze  do      trudnych  zagadnień  politycznych 

i'5 
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Dzisiay  nawet  po  tylu  doznanych  zmianach  w  u- 
kładzie  towarzyskim  narodów,  po  przeżyłych  wie- 
kach doświadczenia,  uieniasz  ieszcze  zupełney 
zgody  względem  ich  użyteczności  lub  szkodliwo- 
ści. Niemasz  w  tern  nic  dziwnego;  bo  zagadnienie 
to  nie  może  być  bez  bezwarunkowo  rozwiązane. 
A  chcąc  ie  zgłębić  trzeba  uważać  korporacye  w 
związku  z  czasem  i  z  okolicznościami,  w  których 
istuieią,gdyz  równie  mogą  być  użyteczne  w  pewnym 
czasie  i  pod  wpływem  szczególnych  okoliczności, 
iak  w  innym  czasie  i  w  innych  okolicznościach  są 
szkodliwemu 

W  średnich  wiekach,  pod  przemocą  i  w  nie- 
ładzie feodalności  ,  nader  zbawienną  i  pożądaną 
była  owa  instytucya,  po  oswobodzeniu  miast  u- 
stanowiona ;  która  ludność  miast  na  korporacye 
rzemieślnicze  podzieliła,  orgamzacya,  wewnętrzną 
wszystkim  związkom  rzemieślników  i  kunsztmi- 
Strzów  przepisała;  która  poddała  ich  samych  wła- 
dzy naczelników  z  ich  grona  wybranych,  i  użyła 
tych  korporacyy  iako  środka  bezpieczeństwa  o- 
sobistego  i  publicznego  ,  iako  rękoymii  własności 
rzeczowey,  iako  broni  przeciwko  uciskowi'  feo- 
dalności. Urządzenie  korporacyy  rzemieślniczych 
tern  było  dla  każdego  miasta,  pod  względem 
ochronienia  go  od  mieyscowey  przemocy,  czem 
był  sławny  związek  anzeatycki,  który  handlowne 
miasta  od  łupiestwa  morskiego  i  lądowego  bez- 
rządku  feodalnego  zasłonił.  Ten  przykład  dałpo- 
znać:  iż  organizacya  miast  zawierała  w  sobie  siłę 
przewyższającą    potęgę  panów,  poddanych  w  do- 
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brach  swoich  osiadłych  wawem  własności  posia- 
dających, i  odtąd  feodalność* sama  upadać  zaczęła, 
póki  zwolna  prawdziwego  układu  towarzyskiego 
wieprzy  wróciła.  W  owych  przeto  czasach,  to  iest 
za  pamictney  epoki  feodalizmu,  insłytucya  kor*- 
poracyy  rzemieślniczych  była  nader  zbawienną, 
i  zasłużyła  sobie  na  wdzięczność  następnych  wie- 
ków; niepodlega  żadney  wątpliwości,  że  gdyby 
się  takie  okoliczności  wrócić  miały,  zbawiennąby 
było  rzeczą  przywrócić  i   wznieść  tez  instytucyą. 

Lecz  tego  utrzymywać  nie  można,  iż  cechy 
zawsze  na  leź  sama  wdzięczność  i  chwałę  zasłu- 
giwały. Jakże  bowiem  zmieniły  istotę  i  dążność 
swoię  od  tego  czasu  ,  w  którym  zdołały  pokonać 
przemoc  feodalna?  Wszakże  się  stały  narzędziem 
do  wykonania  zamiarów  zupełnie  przeciwnych 
z  tym  do  którego  same  pierwiastkowe  zmierzały. 
Osiągnąwszy  znaczne  bogactwa  drogą  monopolu, 
użyły  ich  aby  sobie  zapewnić  te  względy,  które 
ich  wyłączne  przywileie  ustalić  i  bogactwa  ich 
zabezpieczyć  mogły. 

Wszelkie  żądania  tych  korporaoyy,  zmyślnym 
pozorem  dobra  przemysłu  pokryte,  znalazły  za- 
wsze łaskawy  przystęp  i  wysłuchanie,  bo  każde 
przyznanie  nowego  prawa  lub  potwierdzenie  przy- 
wileju dawnego,  opłacane  bywało  daniną  do  skar- 
bu publicznego;  w  każdey  nagłey  potrzebie  mo- 
żna było  znaleść  w  funduszach  korporacyy  zasi- 
łek rychły  i  dostateczny.  I  w  samey  istocie  wszel- 
kie środki  fiskaluości  spadały  zwykle  na  korpora- 
cje rzemieślicze ,  tak  dalece  iż  władza  skar- 
bowa    poczytywała    ie     poniekąd    za     owe   gąbki 
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które  nasiąkały  zasiłkami  konsumentów  drogo  za 
towary  płacących ,  dla  tego  ażeby  le  wrazie  po- 
trzeby z  onychie   można  było  wycisnąć. 

Lecz  teraz  gdy  władza  zwierzchnia  nie  potrze- 
buie  ani  podeyścia  ani  nadużycia,  ażeby  wszystkie 
potrzeby  pospolite  zaspokoić,  gdy  wydatki  publi- 
czne przez  kontrybuentów  w  miarę  możności  ka- 
żdego s^  zaspakaiane;  trudno  poiąć  do  czegoby 
iey  służyć^mogło  przywrócenie  dawnych  korpo- 
racyy,  które  z  przeznaczenia  swego;  wznoszą  po- 
myślność miast  kosztem  wsi,  zbogacaią  iednę  klas- 
sę  mieszkańców  nakładem  drugich  ,  i  przyznaią 
muiey  szóści  wyłaczue  prawa,  uwłaczaniem  praw 
większości  bedace. 

Jeżeliby  kto  wątpił  o  tern  iż  korporacye  ce- 
chowe takie  wydała  skutki,  łatwo  przytoczyć  do- 
wody na  poparcie   naszego  zdania. 

Cechy  maia,  wył.jczny  przywiley  na  rodzay 
roboty  ,  którym  się  zaymuią,  i  tych  tylko  do 
uczestnictwa  w  professyi  przypuszczaią ,  którzy 
wszystkie  warunki  terminowania  wypełniaię,  (ob. 
terminowanie)  a  przez  to  wylączaią  od  współu- 
biegania  w  przemyśle,  tych  wszystkich  którzy  się 
tym  przepisom  poddać  nie  clic^.  Skutkiem  ko- 
niecznym tego  przywileiu,  iest  zmnieyszenie  licz- 
by robotników  w  każdey  professyi,  do  tego  czem 
według  widoków  korpuracyi  byćby  powinna.  A 
ponieważ  widoki  te  czyli  interes  własny  cechu 
wymaga  tego,  aby  mntey  było  robotników  iak  ich 
żądanie  zachodzi;  pewnym  być  można  iż  w  ka- 
żdym kraiu,  w  którym  cechy  są  zaprowadzone, 
zarobki  pracy  cechowych  rzemieślników  wyższemi 
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będą,  od  tego  czemby  być  powinny,  gdyby  wszy- 
stkim wolność  współubiegania  się  w  rzemiośle 
zostawiono.  Ztąd  to  pochodni,  że  przywileie  ce- 
chowe zbogacaią  miasta  kosztem  wsi,  i  ze  to  co 
iedne  tra< ą  iest  zyskiem  dla  drugich. 

Zdawać  się  może  zrazu,  ze  to  przymuszone 
podwyższenie  ceny  zarobków  rzemieślniczych  ma- 
dey  iest  wagi,  i  niepominnoby  być  poczytane  za 
źródło  bogactwa  miast  ulegających  przepisom  ce- 
chowym ;  lecz  ledna  tylko  uwaga  da  nam  miarę 
wielkości  tych  monopolarnych  korzyści. 

Zarobki  korporacyy  rzemieślniczych  służą  do 
zakupowania  płodów  wieyskich  na  potrzebę  mia- 
sta dostarczanych.  Płody  te  zakupowane  bywaią 
za  cenę  przez  współubieganie  ustanowioną;  iniey- 
skie  zaś  produkta  sprzedają  wieśniakom  za  cenę 
monopolami;  zatem  idzie  ze  płody  wieyskie  sprze- 
dam się  zawsze  za  nayniższą,  a  płody  zaś  mieyskie 
zawsze  za  naywyższą  cenę. 

Nie  dosyć  na  tern;  korporacye  cechowe  maią 
bowiem  obok  prawa  ograniczania  liczby  robotni- 
ków, konieczny  monopol  używania  kapitałów  w 
przemyśle,  a  zatem  idzie  iż  mogą  stanowić  same 
stopę  procentów  od  pożyczanych  przez  siebie  ka- 
pitałów i  stopę  zysków  z  własnych  kapitałów  w 
przemyśle  użytych.  To  im  nadaie  pewną  prze- 
wagę nad  wieśniakami,  którzy  muszą  płacić  pro- 
centa według  stopy  przez  ich  własne  współubie- 
ganie ustanowioney  i  takie  tylko  zużytych  kapita- 
łów pobierać  zyski,  iakie  .stosownie  do  wpływu 
tegoż  współubiegauia  ciągnąć  mogą. 
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Zadney  więc  niepodlega  wątpliwości,  z.e  cechy 
są  niezawodnym  sposobem  zbogncenia  miast  ko- 
sztem wsi,  i  że  im  przypisać  należy  niedostatek 
i  nędzę  mieszkańców  wieyskich,  która  w  kraiach 
korporacye  rzemieślnicze  maiących,  równie  zasta- 
nawia iak  bogactwo  miast. 

Lecz  to  nie  obeymuie  w  sobie  ieszcze  wszystkich 
złych  skutków  monopolu  cechowego ,  szkodli- 
wość iego  wtedy  się  dopiero  naymocniey  wykry- 
wa,  gdy  wpływ  iego  na  ogół  kraiu  rozważamy. 

Podwyższenie  stopy  zarobku  i  zysku  z  kapita- 
łu do  monopolarney  ceny,  przywodzi  podrożenie 
towarów  przez  cechowe  rzemiosła  dostarczanych, 
ogranicza  ich  zużycie  wewnątrz  kraiu,  utrudnia  ich 
odbyt  zagranicą  i  wstrzymuie  przez  to  postęp 
przemysłu  ,  wzrost  kapitałów,  udoskonalenie  pra- 
cy, słowem  postęp  dobrego  b)tu  ludzi  i  narodu. 

Pewne  będąc  odbytu  na  swoie  płody  wewnątrz 
kraiu,  nie  maią  rzemiosła  cechowe  żadney  pobud- 
ki do  udoskonalenia  swey  pracy  i  do  dobrego  wy- 
konania robót,  bo  nie  masz  obawy,  aby  współu- 
bieganie  innych  wolnych  rzemieślników,  odbyt 
ten  ograniczeć  miało.  Monopol  zepewnia  im  nay- 
większe  zyski  i  zarobki,  czy  źle  czy  dobrze  pracu- 
ią;  dla  tego  są  dawne  sposoby  wykonywania  ro- 
bót zawsze  naylepsze,  chociażby  nader  b)ły  da- 
lekie od  znanego  iuż  udoskonalenia.  Wszelka  u- 
silność  o  polepszenie  metody,  będzie  poczytaną 
za  obrazę  całemu  cechowi  wyrządzoną,  i  ściągnie 
prześladowanie  i  zemstę  na  tego,  ktoby  się  ważył 
na  odmianę  tego,  co  urzędowe  nawyknienienie  za 
doskonałe  uznało.      W  tym  razie    nie    masz     za- 
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duey  emulacyi  miedzy  ludźmi  przemysłowemi , 
nastaie  niedbałośó  o  wszelkie  polepszenie,  traci 
się  możność  nie  tylko  celowania  przed  innemi 
narodem)  w  zawodzie  przemysłu,  ale  nawet 
współubiegania  się  z  niemi  o  pierwszeństwo  od- 
bytu na  targach  światowego  handlu  ,  a  tego 
wszystkiego  ostatecznym  skutkiem  iest  stagnacya 
bogactwa  narodowego  a  raczey  iego   upadek. 

Nakoniec  cechi  przywodzą  potrzebę  zaprowa- 
dzenia i  wykonywania  wielu  środków  zapobiega- 
jących i  niedopuszczaia.cych ,  dla  wzbronienia 
przystępu  do  kraiu  płodom  zagranicznym  i  zni- 
weczenia zamiarów  tych,  którzyby  wbrew  praw 
cechowych,  właściwym  onymże  zatrudnieniom 
oddawać  się  chcieli.  Ztąd  potrzeba  władz  dozor- 
czych  i  kontrolujących,  których  utrzymanie  po- 
większa wydatki  skarbowe.  Śmiało  utrzymywać 
można,  i/,  w  kraiach  w  których  cechy  są  zapro- 
wadzone, koszta  utrzymania  policyi  i  władz  sado- 
wniczych muszą  być  większe,  iak  tam  gdzie  robo- 
tnik ma  wolność,  oddania  się  powołaniu  zdolności 
i  życzeniu  iego  odpowiedaia.cemu.  Taki  iest  zawsze 
skutek  złych  instytucyy:  osuszaią  one  bowiem 
źródła  bogactwa  narodowego,  raz  odwracaiąc  ie 
od  właściwego  im  biegu,  drugi  raz  przywodząc 
nadzwyczayue  wydatki  prostym  ich  uszczerbkiem 
będące. 

Z  tego  cośmy  dotąd  poyviedzieli  ,  nienależy 
wszelakoż  wnosić  iż  obstaiemy  zatem  ażeby  nie- 
ograniczona wolność  wykonywania  przemysłu  bez 
żadnego  względu  na  zdolność  robotnika  i  na 
'stotę  roboty,  miałabyć  bezwarunkowo   do   wszy- 
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stkich  rodzaiów  pracy,  i  gatunków  rzemiosł  i  han- 
dlu zastosowana.  Wystrzegać  się  należy  zdań 
bezwzględnych  w  przeniesieniu  porad  nauki  do 
praktyki;  bo  doświadczenie  zwykle  ie  odrzuca,  a 
słabość  istoty  ludzkiey  próźnemi  czyni  dobroczyn- 
ne badania  filozofa. 

Niepodlega  to  żadney  wątpliwości:  ze  zatru- 
dnienie które  obchodzi  zdrowie  i  życie  ludzkie, 
nie  może  być  nikomu  powierzone,  bez  poprze- 
dniego przekonania  się  o  zdolności  i  moralności 
osoby  iemu  poświęcić  sie  chcącey  ; 

że  roboty  przy  których  trzeba  bezwarunkową 
ufność  w  robotniku  pokładać,  takim  tylko  lu- 
dziom powierzone  być  mogą,  którzy  dali  urzędo- 
we dowody  swoiey  zdolności; 

i  że  wszyscy  powinni  być  odpowiedzialni  i  ka- 
rani za  nadużycia,  oszukaństwa  i  podstępy  iakich 
się  dopuszczaią. 

Lecz  nie  właściwą  iest  rzeczą  hamować  wolność 
przemysłową  dla  zapobieżenia  nadużyciom  do- 
mniemanym i  kiedyś  dobiero  nastąpić  mogącym. 

Rorporacye  cechowe  są  więc  w  sprzeczności 
z  dobrem  pospolitem  ludności  kraiowey,  z  postę- 
pem przemysłu  i  z  samą  istotą  towarzystwa  cy- 
wilnego. 

Cena.  —  Jestto  summa  pieniężna  dana  i 
otrzymana  iako  równowartość  płodu  lub  usługi 
sprzedaney   i  Kupionej. 

Cena  iest  rzeczywistą  lub  imienną.  Rzeczywi- 
stą kiedy  moneta  która   ia  wyraża   zawiera  istotnie 
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tyle  kruszcu  ile  według  stępia  zawierać  powinna 
Imienną,  kiedy  moneta  niema  ani  wagi  ani  sto- 
py iakie  stępel  wyraża,  co  nastaie,  przez  fafszo- 
wauie,  wytarcie  monet  lub  niedochowanie  w  ich. 
biciu  wiary  publiczney. 

Aby  umieć  przy więzywać  cenę  do  rzeczy,  czyli 
aby  wiedzieć  iaką  summę  pieniężna  za  każdy  to- 
war dać  nale/.y,  trzeba  znać  stosunek  zachodzący 
między  ilością  towaru  na  sprzedaż  wystawioną, 
a  tą  ilością  którą  istotnie  sprzedać  można,  to  iest 
którą  chcą  kupić  i  za  którą  mogą  zapłacić;  z  te- 
go się  wyprowadza  wniosek:  że  cena  zależy  od 
żądania  kupowania  i  od  chęci  sprzedawania,  zgo- 
da zaś  sprzedaiącego  z  kupuiącym  daie  początek 
cenie  targowey. 

Cała  teorya  ceny  zawiera  się  ledy  w  dobrem 
poięciu  tego,  czem  iest  cena  targowa,  rzeczywista 
i  imienna.  To  trzeba  znać  ,  lecz  więcey  w  tern 
przedmiocie  wiedzieć  niepotrzeba  ,  lubo  nayświe- 
tleysi  aulorowie  czegoś  więcey  ieszcze  żądali. 

Przypuszczają  oni  prócz  powyższych  cen  ieszcze 
ieden  osobny  iey  rodzay  ceihj  naturalną  zwany, 
do  którego  wszystkie  inne  zmierzaią.  Cena  na- 
turalna zmienia  się  według  stanu  społeczeństwa 
ludzkiego,  według  trudności  produkcyi  i  samey 
istoty  produktów. 

W  pierwiastkowym  stanie  narodu,  nakłady 
produkcyine  składaią  się  często  z  samego  tylko 
zarobku  pracy.  To  ma  mieysce  wtedy  gdy  zie- 
mia nie  iest  ieszcze  wyłączną  własnością,  gdy  ka- 
żdy może  i§    uprawiać  gdzie    mu  się     podoba,  a 
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przynaymniey  gdy  nikt  nikomu  za  iey  użytkowa- 
nie nie  płaci,  i  gdy  z  własnych  zasiłków  utrzy- 
mać się  może  podczas  pracy  swoiey.  Za  przykład 
posłużyć  może  rybołówstwo  nie  tylko  między  dzi- 
kiemi  ale  nawet  między  niektóremi  cy  wilizowane- 
mi  narodami. 

W  dalszym  postępie  bogactw  i  oświaty,  gdy 
ziemia  wyłączną  iest  własnością,  i  gdy  iey  nie  mo- 
żna uprawiać  bez  poprzedniego  zapłacenia  wła- 
ścicielowi pewuey  kwoty  za  pozwolenie  użytko- 
wania z  niey,  cena  naturalna  ziemio-płodów  składa 
się  z  zarobków  pracy  robotuika  i  z  intraty  grun- 
towey  właściciela  ziemi. 

Nakoniec  gdy  naród  do  wyższego  ieszcze  sto- 
pnia cywilizacyi  doydzie,  producent  do  zamiany 
płody  <lostarczaiący,  musi  płacić  robotnikowi  za- 
Tobek  za  iego  pracę,  łożyć  na  utrzymanie  iego 
podczas  pracy  i  na  przedmiot  iako  i  środki  oney- 
ze,  musi  płacić  nakoniec  intratę  gruntową  wła- 
ścicielowi gruntu.  W  tenczas  cena  naturalna  za- 
wierać będzie  w  sobie,  zwrot  zarobków  pracy, 
zysku  z  kapitału  i  intraty  gruntowey. 

Jeżeli  cena  targowa  niepokrywa  uaturalney 
ceny,  natenczas  producent  ponosi  straty  i  musi  za- 
przestać produkować. 

Oto  iest  treściwa  istota  całey  teoryi  ceny  natu- 
ralney.  Lecz  do  czegóż  ona  służyć  może?  Gzyliż 
cena  naturalna  stanowi  cenę  targową?  Nie.  Czy 
ma  przynaymniey  wpływ  iaki  na  nią?  Nie.  Czy 
więcey  się  płaci  za  produkta  w  miarę  że  wyższa 
ich  iest  cena  naturalna?  Nie. 
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Cena  targowa,  iak  iuż  wyżey  okazaliśmy,  za- 
leży jedynie  od  okoliczuości  targowych,  od  sto- 
sunku żądania  i  ofiarowania;  cena  naturalna  zu- 
pełnie iest  obca.  dla  niey. 

Ta  ostatnia  cena  nie  może  nawet  służyć  pro- 
ducentowi do  ustanowienia  tey  summy,  którey  za- 
dać ma  za  swóy  towar  na  targ  dostarczony;  bo 
gdyby  tylko  podług  niey  ustanawiał  swoie  żąda- 
nie, toby  nie  mógł  nigdy  więcey  za  swóy  towar 
otrzymać,  iak  to  co  iego  cena  naturalna  wynosi, 
a  iednak  bardzo  często  otrzymuie  daleko  wię- 
cey. 

Nieużyteczność  ceny  naturalney  iest  więc  oczy- 
wistą, i  trudno  poiąć  za  co  ią  wprowadzono  do 
nauki.  To  iest  zas  pewną  rzeczą,  że  ona  utrudnia 
naukę,  że  utrzymuie  w  niey  iakieś  taiemnicze 
zadanie,  które  długo  łudzi,  a  nakoniec  okazuie  się 
bez  użytku  i  tylko  erudycyi  autora  dowodzi; 
erudycyi  która  rzadko  kiedy  postępom  samey  na- 
uki sprzyia.  W  moiem  przekonaniu,  należałoby  dla 
dobra  prawdy  i  nauki  wypuścić  z  teoryi  całe  ba- 
danie o  cenie  naturalney  i  przyiąć  tylko  cenę  tar- 
gową, rzeczywistą  i  imienną. 

Cała  rozprawa  ocenie  naturalney,  którą 
iedni  do  teoryi  przyymuią,  a  drudzy  odrzu- 
caią,  iest  tylko  próżną  sprzeczką  o  wyrazy. 
Jedyny  sposób  pogodzenia  wszystkich  iest 
zmienić  wyraz  a  zostawić  rzecz,  bez  którey 
się  w  naukowym  wykładzie  obeyść  nie  nio 
źna.  Jfiechay  mi  wolno  będzie  móy  sposób 
•widzenia  w  tey  ma  tery  i  obok  zdania  autora 
którego  tłómaczę  wyłożyć. 
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Nie  mam  co  dodać  do  definicyi  ceny  targo- 
wey,  ta  iest  iasna  i  dokładna  i  każdy  wie  do- 
brze o  tern  co  to  iest  cena,  za  którą  się  rzeczy 
sprzedaią  i  kupuią.  Ale  każdy  dostrzega  te- 
go codziennie,  ze  cena  towarów  zmienia  sie 
nieustannie,  raz  iest  wysoką,  drugi  raz  niską; 
wszyscy  rozprawiaią  o  drozyznie  i  o  taniości. 
Na  iakiehże  zasadach  sądzą  że  rzecz  iest  dro- 
ga lub  tania?  czy  to  widzimisię  każdego  ie- 
dynie  w  tey  mierze  stanowi,  czy  tez  iest  iaka 
zasada  sądu  o  drozyznie  i  taniości?  Jeżeli 
mówię  ze  coś  iest  wysoko  lub  nisko,  musze 
mieć  koniecznie  wyobrażenie  iakiegoś  środ- 
kującego punktu,  który  nie  iest  ani  wysokim 
ani  niskim  w  moiem  wyobrażeniu,  ale  według 
którego  o  obcey  wysokości  lub  niziźnie  są- 
dzę. Jeżeli  stoię  na  równinie  między  prze- 
paścią a  wysoką  górą,  ta  równina  będzie  pun- 
kiem porównania  wysokości  lub  głębokości 
przedmiotów  o  których  chcę  sadzić. 

Jeżeli  cena  może  być  wysoką  i  niską,  mu- 
si być  także  iakaś  równina-  tey  ceny,  czyli 
taki  iey  stan  w  którym  nie  iest  ani  niską,  ani 
wysoką;  bo  bez  tego  sąd  nasz  o  iey  wyso- 
kości lub  nisk  iey  stopie  byłby  bezzasadny. 
Mówimy  n.  p.  chleb  iest  drogi.  Ale  dla  cze- 
go iest  drogi?  Na  to  można  odpowiedzieć,  bo 
dawniey  był  tańszy;  a  dla  czegóż  dawniey 
był  tańszy?  na  to  bez  przypuszczenia  pewney 
równiny  że  tak  rzekę  ceny,  nie  można  ina- 
czey    odpowiedzieć  chyba  :  dla   tego  że  dziś 
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iest  droższy.  W  tym  razie  będziemy  krążyć 
w  błędnem  kole.  Ale  ia  inaczey  odpowiadam 
na  to  pytanie;  dla  czego  chleb  iest  drogi?  o 
to  dla  tego  ze  zboże,  drzewo  do  pieczenia 
używane  i  robotnik  są  tanie,  a  chleb  w  sto- 
sunku do  ceny  tych  rzeczy  drogi  ;  czyli  in- 
nemi  słowy  iest  chleb  drogi  dla  tego,  że  pie- 
karz więcey  za  niego  żąda,  iakby  mu  się  słu- 
sznie należało  za  zwrot  uczynionych  nakła- 
dów l  korzyści  sprawiedliwych,  iakich  się  z 
ceny  chleba  ma  prawo  spodziewać. 

W  tey  odpowiedzi  iest  iakaś  zasada  mego 
sądu  o  drożyznie  chleba  ,  zasada  tak  słuszna 
i  prawdziwa  że  ią  każdy  czuie,  że  każdy  we- 
dług niey  o  cenie  rzeczy  sądzi.  Rozsądny 
i  uczuciem  słuszności  przeięty  człowiek,  przy- 
zna każdemu  sprzedającemu,  że  mu  się  na- 
leży, naprzód:  zwrot  tego  co  sam  na  dostar- 
czenie towaru  wyłożył  i-  powtórę,  korzyść  ia- 
kaś za  to  że  mu  towaru  dostarczył,  lub  że 
się  iego  produkcyą  zaymował.  To  coby 
sprzedaiący  żądał  nad  miarę  zwrotu  uczy- 
nionych nakładów  i  korzyści  czyli  dochodu 
iaki  mu  się  należy,  nazwie  ten  rozsądny 
człowiek  niesłusznem  żądaniem,  zdzierstwem, 
a  cenę  rzeczy  nazwie  droga,  lub  wysoką.  Je- 
żeli zaś  sprzedaiący  przymuszony  zostanie 
przedać  swóy  towar  tak,  że  sam  żadney  z 
tego  nie  odniesie  korzyści,  lub  że  mu  się 
nawet  nakład  uczyniony  niepowróci ;     to   ou 
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poczyta  to  za   nie  słuszną  stratę,  nazwie  cenę 
niską,  zbyt  tanią. 

Jest  więc,  bo  musi  być  koniecznie  wyraz 
iakiś  średni  ceny  rzeczy,  według  którego  są- 
dzimy o  wszelkich  zmianach  zdarzaiących 
się  w  teyże  cenie.  A  tym  wyrazem  średnim, 
tym  punktem  poziomym,  od  którego  się 
wszelka  wysokość  i  nizizna  zaczyna:  iest  to 
ta  summa  pieniężna,  którąby  sprzedaiący 
pobrać  powinien  aby  mógł  pokryć  swoie 
nakłady  produkcji  i  pobrać  korzyść  produk- 
cyi  czyli  dochód  iemu  przynależny.  Smith 
nazwał  ią  ceną  naturalną^  to  nazwanie  być 
może  złe,  defiuicya  iego  teyźe  ceny  może 
być  niedostateczna,  (tak  iak  nią  iest  ta  któ- 
rą nasz  autor  daie)  ale  niezawodną  iest  i 
będzie  rzeczą:  źe  zwrot  nakładów  i  korzy- 
ści produkcji,  iest  tym  średnim  wyrazem  do 
którego  się  cena  targowa  produktów  konie- 
cznie stosować  musi,  i  że  ona  pod  tę  miarę 
przez  długi  czas  spaść  nie  może,  bez  odstrę- 
czenia  samey  produkcyi. 

Cło.  —  Jestto  opłata  pobierana  na  pograni- 
czu kraiu  od  towarów  zagranicznych,  bać  to  dla 
zasilenia  skarbu  publicznego,  bąć  tez  w  zamiarze 
osłouienia  kraiowego  przemysłu  od  wpływu  za- 
granicznego współubiegania.  Pierwiastkowo  nie 
takie  było  przeznaczenie  ceł,  lecz  dzisiay  uzywa- 
ią  ich  uaypospoliciey  iako  środek  osiągnienia  te- 
go celu. 
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Pod  względem  skarbowym  należy  cło  do  poda- 
tków od  zużycia  pobieranych,  a  badanie  nad  isto- 
ta i  skutkami  onegoż do  nauki  skarbowey  i  tutay 
przeto   mieysca  znaleśe  nie  powinno. 

Jako  środek  wsparcia  produkcyi  kraiewey  na- 
leżą cła  do  badania  nad  wpływem  stosunków 
handlowych  między  ludami  zachodzących,  na  po- 
myślność indywidualna,  i  bogactwo  pospolite;  ba- 
danie, które  do  rozprawy  o  handlu  odkładamy  (ob. 
handel). 

Tutay  zaś  zaymiemy  się  rozważaniem  tego  py- 
tania: czy  opieka  i  wsparcie,  które  za  pomoce 
ceł  przemysłowi  kraiowemu  dać  chcemy,  ma  mieć 
na  celu  wzbronienie  zupełne,  lub  tylko  pewne  o- 
graniczenie  przywozu  towarów  zagranicznych?  Jest 
to  nader  ważne  pytanie,  które  na  doyrzałe  roz- 
ważanie zasługuie. 

Zakaz  wprowadzenia  towarów  zagranicznych 
ustanawia  monopol  na  korzyść  produktów  kra- 
iowych  ,  a  monopol  każdy  pozbawia  kray  nieo- 
cenionych korzyści  współubiegania,  tego  jedyne- 
go bodźca  przemysłu,  udoskonalali  wszelkich  i  ie- 
dynego  środka  utrzymania  ceny  towarów  w  tak 
umiarkowaney  stopie,  że  nikt  na  drożyznę  nie  na- 
rzeka. Monopol  ten  skazuie  naród  na  wszystkie 
złe  skutki  nieumieietności  i  niezręczności  robo- 
tuika,  a  większość  ludności  na  niedostatek  i  ue- 
dzę,  koncentrując  bogactwa  w  rękach  małey  licz- 
by szczęśliwych,  (ob.  monopol). 

Kiedy  kray  iaki  znayduie  się  wtem  położeniu, 
iż  ma  słuszne  powody  obawiania  się  współubie- 
gania zagranicznych    towarów   na    własnych  tar- 
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gach,  natenczas  niepotrzebnie  ich  wyłączać,  lecz 
może  dozwalać  ich  wprowadzenia  pod  warunkiem 
składania  od  nich  takiey  opłaty  celney,  któraby 
ich  cenę  do  tego  stopnia  podniosła,  iż  tylko  nay- 
bogatszc   klassy  ludności  używać  ich  mogą. 

Przy  użyciu  takiego  środka  nienaleźy  obawiać 
się  współnbiegania  towarów  zagranicznych,  i  ich 
wpuszczanie  do  krain  nie  będzie  żadną  przeszko  • 
da  dla  postępu  wewnętrznego  przemysłu.  Wszę- 
dzie klassa  bogaczów  iest  bardzo  nieliczna,  i  ma- 
ły ma  przeto  wpływ  na  zużycie  i  produkcyą  na- 
rodu; a  raczey  iey  zużycie  płodów  zagranicznych, 
małem  iest  bardzo  ubytkiem  ogólney  summy  zu- 
życia narodowego. 

W  tym  razie  okazanie  się  towarów  zagrani- 
cznych na  targach  kraiowych,  wzbudza  korzy- 
stną nader  emulacyą,  i  iest  środkiem  wzniecenia 
między  kraiowemi  fproducentami  ,  chwalebney 
usilności  wyrównania  cudzoziemcom  w  zawodzie 
sztuk  i  rzemiosł.  W  ówczas  nastaie  walka  o 
pierwszeństwo  między  różnemi  rodzaiami  prze- 
mysłu, wszyscy  ubiegaia,  się  o  to,  kto  pierwszy 
cudzoziemcom  wyrówna  ,  kto  bliżey  stanie  mety 
tego  pożądanego^  udoskonalenia,  które  przy  ta- 
kiey tylko  dążności  postępy  coraz  większe  czy- 
nić  i  pomyślność  pospolitą  zapewniać  może. 

Takie  cło  na  korzyść  wewnętrznego  przemy- 
słu postanowione,  któreby  opiek uńczem  zwać  na- 
leżało, powinno  tylko  być  czasowem  i  przemiia- 
iącem;  to  iest  ustać  w  chwili  w  którey  wewnę- 
trzny przemysł,  bez  źadney  obawy  pokonania  z 
zagranicznym   mierzyć    się    i  współubieganie    iego 
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wytrzymać  może;  albo  też  wtedy  gdy  wszelka  na- 
dzieia  osiagnienia  pożądanego  stopnia  udoskona- 
lenia, próżną  się  być  okazuie.  Dobro  konsumen- 
ta powinno  być  przedmiotem  i  celem  środków 
prohibicyinych,  ponieważ  dobro  iego  zgadza  się 
ze  wszelkiemi  innemi  względami  i  z  dobrem  po- 
spolitem  w  sprzeczności  nie  zostanie.  Kiedy  pro- 
ducent kraiowy  nie  iest  i  nie  może  być  tak  korzy- 
stnym dla  konsumenta,  iak  producent  zagraniczny, 
czyli  innemi  słowy,  gdy  pierwszy  nie  może  tak  ta- 
nio i  tak  dobrych  dostarczać  płodów  iak  drugi  ; 
natenczas  temu  ostatniemu  przed  tamtym  pier- 
wszeństwo przyznać  należy,  W  tym  razie,  to  iest 
gdy  praemysł  wewnętrzny  pomimo  usiłowań,  z  za- 
granicznym mierzyć  się  nie  może  ,  prawda  iest 
nie  zawodną  :  iż  lepiey  iest  kupić  zagranicą  to 
wszystko,  co  w  kraiu  ani  tak  dobrze,  ani  tak  ta- 
nio dostarczonem  być  nie  może.  Wszystko  bo- 
wiem cokolwiek  konsument  oszczędza  na  wyda- 
tkach swoich,  z  powodu  taniości  płodów  zagrani- 
cznych, staie  się  wsparciem  innych  gałęzi  prze- 
mysłu narodowego  i  pomnaża  środki  dobrego  by- 
tu, pomyślności  i  bogactwa. 

Nauka  oddawna  uznała  te  prawdy,  lecz  pra- 
ktyka ciągle  ie  odsuwała;  a  to  iest  nay większą 
przeszkoda,  ich  przyięciu,  że  narody  naysławniey- 
sze  z  bogactw  swoich  ,  trzymały  się  systematu 
prohibicyinego  i  iemu  pomyślność  swoię  przypi- 
sywały. 

Lecz,  gdy  moc  przykładu  upowszechuiła  tak 
dalece  wziętość  systematu  prohibicyinego,  iż  go 
sie   wszystkie  państwa     przemysłowe    i  handlowe 

i5 
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chwyciły;  poznano  iż  to  upowszechnienie  konie- 
cznie go  zniszczyć  musi,  że  ten  systemat  sam 
przez  się  upada,  im  większe  usiłowania  i  postępy 
czyni.  Jeżeli  bowiem  wypada  iednemu  narodowi 
starać  się  o  odbyt  na  własne  towary  zagranicą,  a 
niedopuszczać  do  kraiu  towarów  zagranicznych; 
oczywiście  inne  narody  też  same  widoki  i  prawa 
mieć  muszą,  a  przez  wzaiemne  zakazy  doydą  do 
tego  iż  się  wszystkie  w  używaniu  kraiowyeh  tylko 
płodów  ograniczą. 

Gdy  systemat  prohibicyiny  do  tego  stopuia  u- 
powszecbnienia  doydzie:  natenczas  odosobnią  na- 
rody, ścieśnia  ich  stosunki  bandłowe  w  nader  bli- 
skich granicach,  nieużyteczną  czyni  wszelką  uśit« 
ność  udoskonalenia  różnych  gałęzi  przemysłu  i 
pozbawia  ie  wszystkich  korzyści,  iakichby  sie  z 
handlu  mogły  b)ły  spodziewać. 

Anglia  która  tak  długo  trzymała  się  prohibi- 
cyinego  systematu,  która  mu  niezmierne  boga- 
ctwa swoie  winna;  poznała  naypierwsza  niebez- 
pieczeństwo którem  ley  handel  był  zagrożony  , 
przez  upowszechnienie  tegoż  systematu ,  i  miała 
słuszne  powody  obawiać  się  tego,  aby  on  się  dla 
niey  nie  stał  tyle  szkodliwym,  ile  dawniey  był  uży- 
tecznym. W  tern  położeniu  trudnem  i  niebez- 
piecznem,  musiała  uledz  konieczności,  i  odstępit- 
iąc  z  potrzeby  od  dawnego  systematu,  chlubi  się 
z  tego  przed  innerni  narodami,  właśnie  jakby  ich 
dobru  z  własnych  korzyści  pewną  ofiarę  czyniła. 
Lecz  można  ią  zapewnie,  iż  to  nikogo  uwieśdź 
niezdoła;  ten  późny  hołd  zasadom  wolności  han- 
dlowey   oddany,    iest    zmianą   iey   systematu,  lecz 
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żadnym  nie  iest  ubytkiem  korzyści,  iakicli  się  po 
swoich  stosunkach  z  innemi  narodami  spodziewać 
może.  INiezaprzeczona  wyższość  przemysłu  i  han- 
dlu Anglii,  nad  przemysłem  wszystkich  innych 
narodów  ,  pozwala  iey  otworzyć  swoie  porty  i 
targi  dla  towarów  zagranicznych,  bez  larłuey  o- 
bawy  szkodliwego  wpływu  ich  współubiegania  • 
a  gdyby  inne  narody  miały  być  tak  nieroztro- 
pne, izby  za  iey  przykładem  zniosły  wszelkie  za- 
pory, które  dzisiay  u  nich  przywóz  towarów  an- 
gielskich doznaie,  natenczas  by  ona  z  tey  wolno- 
ści handlowey,  którą  teraz  ogłasza,  większe  ie- 
szcze  ciągnęła  korzyści  iak  te,  które  iey  dawniey 
prohibicyiny  systeniat  zapewniał.  Lecz  dzisiaysze 
wiadomości  w  zawodzie  handlów)  m  doprowadzi- 
ły iuż  każdego  do  tego  przekonania :  iż  ieżeli 
wszystkie  narody  pragnąć  powinny  wolności  han- 
dlowey, ieżeli  ona  ma  być  ostatecznym  celem  ich 
usiłowań,  potrzeba  wprzódy,  aby  każdy  z  nich 
popróbował  siły  swoie  pod  zasłoną  systematu  o- 
graniczaiącego  [reslrictif)  i  przekonał  się  iak  da- 
lece iego  przemysł  z  zagranicznym  współubie- 
ganie  wytrzymać  może.  Zuchwałe  puszczenie  się 
w  zapasy  z  nierównemi  siłami ,  skazać  ie  mo/.e 
na  wieczną  niższość  w  zawodzie  przemysłu,  i  zam- 
knąć im  drogę  do  bogactw  i  pomyślności  do  któ- 
rey  są  powołane,  i  o  których  nigdy  wątpić  im  się 
niegodzi. 

Z  tego  wszystkiego  cośmy  powiedzieli  w  tym 
przedmiocie,  wypływa  ostatecznie  ta  zasada:  iż  cła 
zakazuiące  dowozu,  (prohitives)  są  nader  szkodli- 
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we,  cła  ograniczające  (restrlctives)  do  czasu  uży- 
teczne, a  wolność  iedyną,  i  naywyższą;  zasada  po- 
myślności handlu. 


D. 

Dary  Przyrodzenia  (*).  —  Si  to  sdy  i 
wartości  do  użytku  ludzi  służące,  bać  to  do 
utrzymania  ich  życia  niezbędnie  potrzebne, 
bać  teź  przyczyniające  się  do  dobrego  bytu 
pojedynczych  ludzi  i  do  bogactwa  narodu. 
Rozróżniamy  ie  od  produktów  przez  lo,  iz. 
te  ostatnie  są  dziełem  pracy  człowieka,  a  tam- 
te zaś  owemi  darami  twórcy,  któremi  roz- 
maite części  ziemi  siedliskiem  ludzi  będące 
mniey   więcey  hoynie  uposażył. 

W  pierwiastkowym  stanie  ludzi,  składaią  da- 
ry przyrodzenia  iedyny  prawie  sposób  utrzy- 
mania ich  życia;  w  stanie  cywilizacyi  zaś  słu- 
żą nietylko  do  bezpośredniego  zaspokoienia 
potrzeb,  lecz  są  obok  tego  wsparciem  i  po- 
większeniem skuteczności  pracy  człowieka. 
Pod  tym  dwoistym  względem  tedy,  to  iest 
iako  sposoby  utrzymania  życia  i  iako  siły  pro- 
dukcyine,  maią,  one  ważne  bardzo  przezna- 
czenie w  gospodarstwie  narodowem  i  obcho- 
dzić musza  naukę,  która  się  wykładem  teorya 
tegoż  gospodarstwa  zaymuie. 

(*)  Cały  ten  artykuł  nieznayduie  się    w  texcie 
francuzkira  i  dodany  iest  przez  tlómacza.  u 
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Jakkolwiek  są  liczne  i  rozmaite  dary  przy- 
rodzenia, uważaiąc  ie  wszelakoż  iako  pier- 
wiastki bogactwa  narodów,  obiąć  ie  można, 
pod  następniącemi  trzema  oddziałami,  to  iest: 
klimat,  ziemia  i  woda. 

Klimat  wpływa  na  gospodarstwo  i  boga- 
ctwo narodu,  według-  tego:  iak  dalece  sprzy- 
ia  lub  sprzeciwia,  się  rozwijaniu  i  doskona- 
leniu zdolności  człowieka  ;  iakim  sposobem 
wspiera  produkcyą  kraiową  ;  i  nakoniec  iak 
działa  na  potrzeby  ludzi. 

Zdolności  człowieka  niezalezą  od  klimatu, 
lecz  tego  nikt  nie  zaprzeczy,  źe  nieumiarko- 
wane  zimno  lub  gorąco  wpływa  na  przytę- 
pienie onyehże.  Podania  o  ludacb  pod  bie- 
gunem północnym  i  przy  równiku  osiadłych, 
okazuigee  ie  w  stanie  gnuśności  i  pewnego  o- 
drętwienia  umysłowego,  są  tego  dowodem. 

Silnieyszy  daleko  iest  wpływ  klimatu  na 
dzielność  produkcyi  i  przemysłu.  P.  Moreau  de 
Jonnes  w  dziele  swoiem  pod  tytułem;  Le  o.om~ 
merce  au  dixneuvieme  siecle,  popiera  data- 
mi statystycznemi,  ważność  wpływu  klimatu 
na  produkcyą. 

Chcąc  w  liczbowych  rezultatach  wykazać 
wpływ  lego  na  produkcyą  ziemio  płodów 
przedmiotem  handlu  zagranicznego  będących, 
stara  on  się  wykazać  różnicę  dochodu  z  ró- 
wney  rozległości  gruntu  pod  różnemi  strefa- 
mi ciągnionego.  W  kraiach  bliższych  bieguna 
północnego  drzewo   i  konopie   składaią  iedy- 
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ny  pzzedmiot  handlu  zagranicznego.  Dochód 
czysty  z  hektara  (*)  lasu  szacuie  20  franków, 
z  konopi  zaś  dochód  ten  czynić  może  200 
franków,  lecz  wielka  obiętość  tego  materyału 
utrudnia  przewóz  i  odb)t  iego.  We  francyi 
]iektar  zbożem  obsiany  dać  może  252  fran- 
ków dochodu;  zaięty  winnicami  daie  średnie- 
go dochodu,  pomiiaiąc  wina  droższe,  254  fr. 
W  Karolinie  hektar  ryżem  obsiany  czyni  3oo 
franków  dochodu:  w  Greeyi  600  bedac  zaie- 
ty  uprawą  drzewa  oliwnego,  bawełny  lub  ma- 
rzanny. W  Mexyku  pod  gorącą  strefą,  na 
600  metrów  wysokości  nad  poziom  morza, 
daie  hektar  pszenicą  obsiany,  ba,ć  to  dla  więk- 
szej reprodukcyi  bać  też  dla  tego  że  pszeni- 
ca tam  w  75  dni  doyrzewa,  ^5o  franków 
dochodu.  Ten  wpływ  klimatu  daleko  iest  sil  - 
nieyszy  ieszcze,  gdy  płody  ciepleyszey  strefie 
właściwe  uprawy  są  przedmiotem.  Hektar  za- 
sadzony kawą  daie  2020  franków  dochodu, 
cukrową  trzciną  2,092.  franków.  A  zatem 
czyni  8  razy  więcey  iak  podobnaż  przestrzeń 
gruntu,  w  europeyskiey  umiarkowaney  strefie 
zbożem  i  wiuem  zaięta.  Gdyby  hektar  grun- 
tu w  okolicach  równika  był  zasadzony  cyna- 
monem, gwoździkowem  lub  pieprzowem  drze- 
wem,  czyniłby  3, 000  frank:   dochodu.   Wpływ 

(*)  Hektar  miara  metryczna  powierzchni  ró- 
wnaiąca  się  iednemu  morgowi  i  235  |  prę- 
tom kwadr,  nowey  miary  Polskiey, 
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klimatu  na  produkcyą  iest  wiec  tak  silny,  iź 
staie  się  przyczyną  różnicy  wartości  płodów 
na  iednakowey  przestr/.eni  gruntów  wyda- 
wanych, którą  następuiącemi  liczbami  wyra- 
zić można:  20,  200,  2J2  ,  3oo  ,  700,  2020, 
2092,  3ooo. 

Klimat-  wpływa  na  potrzeby,  a  tern  samem 
na  zużycie  i  wydatki  mieszkańców  kraiu  dla 
tego,  że  pod  strefą  ciepłą  wcale  nie  potrzebu- 
ją ogrzewania  mieszkań,  ani  droższey  odzie- 
ży zimowey;  w  kr.iiach  umiarkowańszych  te 
dwa  artykuły  do  małych  wydatków  powód 
daią,  gdy  w  kraiach  pułnocnych  opał  i  odzież 
do  pierwszych  potrzeb  mieszkańców  należą 
i  powiększaią  o  całą  wartość  swoię  zużycie 
i  wydatki  każdego  człowieka,  porównywaiąc 
ie  z  wydatkami  mieszkańca  południowey  stre- 
fy. Przypuszczaiąc  tedy  wszystkie  inne  po- 
trzeby równe,  utrzymanie  życia  północnych 
kraiów  mieszkańca,  kosztownieyszym  być 
musi  dla  wpływn  klimatu,  od  utrzymania  ży- 
cia człowieka  na  południu  osiadłego.  Co  tern 
samem  na  bogactwo  obudwóch  narodów  do 
których  należą  wpływać  musi. 

Ze  ziemia  iest  pierwszą  zasadą  utrzymania 
bytu  ludzi  i  pierwiastkiem  bogactwa,  o  tein 
nikt  ieszcze  nie  wątpił;  na  iey  powierzchni 
bowiem  i  w  iey  wnętrzu  znayduią  się  te 
wszystkie  dary,  któremi  dobroczynne  przyro- 
dzenie Judzi  obdarza.  Ziemia  przyczynia  się 
mniey  więcey  do  bogactwa  narodu,  według 
stopnia  urodzayności  swoiey  i  zdolności  wy- 
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dania  płodów  pospolitych  lub  rzadkich.  Po- 
święciemy  osobny  artykuł  rozważaniu  iey 
związku  z  gospodarstwem  narodu. 

Lecz  ten  dar  pospolity,  który  żadney  niema 
ceny  sprzedayney,  który  wtedy  dopiero  ce- 
niemy  gdy  go  niedostaie,  to  iest  woda,  nie- 
była zwykle  policzona  między  pierwiastki 
bogactwa  narodów  ;  a  iednakze  bardzo  ma 
ważny  wpływ  na  toż  bogactwo  narodowej 
a  to  pod  troistym  względem:  naprzód  iak 
dalece  iest  obfitą  w  krain,  powtóre  iakie  w 
sobie  płody  zawiera  i  nakouiec  iak  dalece 
iey  siła  wspierać  może  pracę  i  przemysłowe 
zabiegi  człowieka. 

Woda  do  napoili  i  gotowania  żywności  zda- 
tna, tak  pospolitym  iest  darem  przyrodzenia, 
iż  rzadko  kto  pomni  na  to,  że  ona  Jo  pier- 
wszych potrzeb  ludzi  należy,  i  że  iey  obfitość 
iest  koniecznym  warunkiem  utrzymania  by- 
tu towarzystwa  ludzkiego.  Lecz  iakże  nas  mo- 
cno uderza  ta  prawda,  gdy  zwracamy  uwagę 
na  te  spiekłe  strefy  ziemi,  któne  naukową 
ciekawością  zdięty  wędrownik  ,  dla  tego  z 
nay większą  obawą  przebywa,  iż  w  nich  kropli 
wody  do  zgaszenia  pragnienia  znaleść  nie  mo- 
że i  w  których  dla  tey  przyczyny  rówi»)ch 
sobie  istot  nie  spotyka! 

Prócz  obfitości  wody  do  picia  zdatney,  któ- 
ra składa  konieczny  warunek  istnienia  ludów, 
może  być  woda  pierwiastkiem  bogactwa  kra- 
iu,  z  powodu  płodów  iakie  w  sobie  zawiera. 
Cała  wartość  która  wchodzi  do  handlu  ogól- 
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negó  pod  postacią  ryb  słodkiey  i  słoney  wody, 
pereł,  korali  i  t.  p.  płodów,  iest  darem  przy- 
rodzenia w  głębi  wód  ukrytym  ,  z  którego 
przemysł  ludzki  dochody  i  bogactwo  dla  na- 
rodu wyprowadzić  umie;  daiąc  mu  możność 
bać  to  zaspakaiania  bezpośredniego  swych 
potrzeb,  bać  tez  kupowania  płodów  obcey 
pracy  i  ziemi  za  płody  z  głębi  wód  wydobyte. 

Lecz  uważaiąc  wodę  iako  pierwiastek  bo- 
gactwa narodów,  wyznać  należy  iż  naywięcey 
się  do  onegoz  przykłada,  przez  pomoc  iaką 
daie  przemysłowi  narodowemu,  bać  to  przez 
spławność  swoię,  bać  teź  przez  siłę,  za  po- 
mocą którey  tyle  zakładów  przemysłowych 
w  zyskownym  ruchu  utrzymuie.  Nie  tutay 
mieysce  rozwodzenia  się  nad  użytkiem  i  ko- 
rzyściami spławności  rzek  i  morza,  dosyć  bę- 
dzie wspomnieć  na  to,  iż  bez  niey  różne 
ludy  ród  ludzki  składaiące  na  wzaiemby  dla 
siebie  obcemi  być  musiały,  a  tern  samem 
nie  byłoby  tey  oświaty,  i  tego  bogactwa  i 
dobrego  bytu,  które  handlu  światowego  są 
dziełem.  Któż  może  przeto  wątpić  że  spła- 
wność wody  iest  pierwiastkiem  bogactwa 
narodów  i  tą  siłą,  która  prócz  wszelkich  ma- 
teryalnych  korzyści  iakie  narodom  zapewnia, 
na  moralny  i  polityczny  stan  ludów  tak  mo- 
cno działa  ,  iż  samo  posiadanie  brzegów 
morskich  inną  postać  państwu  nadać  i  sto- 
sunki iego  towirzyskie  na  innych  zasadach 
ugruntować  może? 

16 
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Siła  mechaniczna  wody,  ta  która  nadaie 
ruch  wielu  zakładom  przemysłowym,  przy- 
czynia się  do  bogactwa  narodu,  przez  to  że 
powiększa  nadzwyczaynie  skuteczność  sił  za 
pomocf  których  człowiek  pracuie  i  rozliczne 
płody  potrzebom  towarzyskim  dostarcza. 

Od  pierwszych  niemal  zawiązków  towarzy- 
stwa ludzkiego  znano  skuteczność  biezącey 
wody,  nadaiącey  ruch  machinom  i  zakładom 
przemysłowym.  Lecz  temu  wiekowi,  w  którym 
nauki  nierozłączone  przymierze  z  kunsztami 
i  rzemiosłami  zawarły,  zostawione  było  od- 
krycie, czem  woda  dla  wykonania  dzieł  prze- 
mysłowych być  mo/.e,  skoro  iey  w  postaci 
pary  do  nadania  ruchu  machinom  używa- 
my. Jeżeli  nas  w  zadumienie  wprawiaią  cudo- 
wne poniekąd  skutki  pary  wodney,  ieżeli  ona 
zastępuie  pracę  milionów  ludzi,  możemyź  nie 
przyznać,  iż  ta  własność  wody  rozrzedzoney, 
przez  przemysł  odkryta  i  zastosowana,  iest  nie 
ocenionym  darem  przyrodzenia,  pierwiastkiem 
bogactwa    narodowego  będącym  ? 

Jeżeli  potrzeba  dowodu  na  tę  tak  iasną  pra- 
wdę, odwołaymy  się  do  liczb,  które  naymo- 
cniey  przekonywają,  dla  tego  że  w  nich  ani 
wątpliwości  ani  domniemania  nie  masz. 

Anglia  posiada  teraz  10,000  machin  siłą 
pary  wodney  w  ruchu  utrzymywanych.  Ka- 
żdy cal  kubiczny  powierzchni  stępia  tych  ma- 
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chin,  równa  się  sile  iednego  człowieka;  każda 
machina  którey  cylinder  rna  3o  cali  średni- 
cy wydaie  siłę  równającą  się  sile  200  Ludzi, 
czyli  4°  koni;  wykonywa  zaś  trzy  razy  wie- 
cey  roboty  od  nich  dla  tego,  ze  działa  bez 
żadnego  przestanku;  skuteczność  iey  równa 
się  przeto  pracy  600  ludzi  lub  120  kont. 
Przypuszczając  ze  średnia  siła  machin  paro- 
wych równa  się  sile  20  koni ,  użycie  więc 
10,000  machin  w  fabrykach  Anglii,  utworzy- 
ło dla  lego  kraiu  nową  siłę  działaiącą  prze- 
mysłowo w  produkcji,  równą  pracy  600,000 
koni,  albo  3,ooo,ooo  robotników  (*). 


Deficyt.  —  Jest  to  wyraz  skarbowy,  który 
oznacza  położenie  takie  skarbu  publicznego,  w 
którem  dochody  publiczne  na  opędzenie  wydatków 
rządowych  niewystarczaią. 

Deficyt,  wypływa  albo  z  istoty  samey  państwa* 
która  go  przymusza  do  czynienia  większych-  wy- 
datków iak  możność  kraiu  dozwala,  czego 'hi sto- 
ry a  nowoczesna  nie  ieden  przykład  podaie;  albo 
z  nieumiarkowania  wydatków  publicznych  dla 
iakichkolwiek    bać    powodów   nad    miarę    docho- 


(*j  Ten  przykład  wyięty  iest  z  dzieła  P.  Moreau 
de  Jonnes  p.  t.  Le  Gommerce  au  jQ^me  wen- 
cie. 
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du  czynionych ;  albo  z  niedoskonałości  admiui- 
stracyi  skarbowey,  którey  dość  wcześnie  niezara- 
dzono. 


Jakakolwiek  bywa  przyczyna  deficytu,  iest  on 
zawsze  iedną  z  naydotkliwszych  klęsk,  iakie  na- 
ród trafić  mogą.  Podsyca  on  nadużycia  sług  pu- 
blicznych, podwyższa  koszta  służby  publiczney, 
niweczy  kredyt,  osłabia  wewnętrzną  i  zewnętrzną 
potęgę  państwa  i  wywiera  wpływ  nader  szkodli- 
wy na  dalszy  los  iego. 

Potrafiono  iuż  nieraz  oddalić  tę  klęskę  za  po- 
mocą zręcznych  działań  finansowych;  nagromadze- 
nie bowiem  deficytów  dało  początek  długom  pu- 
blicznym, a  ieżeli  te  długi  niespłaciły  deficytu, 
posłużyły,  przynaymniey,  do  uregulowania  one- 
goi  i  uczyniły  go  mniey  uciążliwym  dla  obecne- 
go pokolenia  ,  przywołuiąc  poniekąd  na  pomoc 
pokolenia  następne.  Lecz  wszystkie  te  środki  nie 
tylko  niezaradziły  złemu,  ale  ie  nawet  powięk- 
szyły, a  to  dla  tego  źe  się  stały  przyczyną  ciągłe- 
go powiększania  wydatków  publicznych.  Dzisiay 
pomimo  wielkości  swoiey,  znośnym  iest  ieszcze 
ciężar  potrzeb  pospolitych;  lecz  iezeli  wzrastać  bę- 
dzie nadal  w  takiey  iak  dotąd  progressyi  ,  oba- 
wiać sic  należy  ,  ażeby  z  czasem  nie  zgniótł  i 
nie  przytłumił  tey  cywilizaeyi,  którey  bez  wąt- 
pienia naysilnieysza,  był  cźwignią.  (ob.  długi  pu- 
blicznej. 
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dług  publiczny,  —  iestto  ta  część  wy- 
datków skarbowych,  która  zwyczaynvm  dochodem 
zaspokoioną  nie  została  lub  nadal  pokrytą  być 
nie  może,  bać  to  dla  lego  ze  ten/.e  dochód  oka- 
zał się  niedostatecznym  do  uskutecznienia  przy- 
należnych wypłat,  bać  też  ze  nadzwyczayne  po- 
trzeby, wydatki  skarbowe  nad  miarę  możności  po-  ' 
wiekszaia. 

Pierwsze  długi  publiczne  powstały  z  defi- 
cytów skarbowych,  były  one  wypadkiem  u- 
święcenia  zasad  słuszności  w  systeniatach  rzą- 
dowych. Bo  rząd  który  pierwszy  uznał  się 
być  dłużnikiem  tych,  którym  nie  wypłacił 
przyrzeczoney  należytości,  dał  przez  to  samo 
dowód  szanowania  wiary  publiczney,  i  uzna- 
nia tego  prawidła:  ze  lepiey  iest  odwołać  się 
do  pomocy  przyszłych  zasiłków  skarbowych 
iak  uwolnić  się  od  zaległości  wypłaty,  przez 
bankructwo.  Skoro  rządy  wzięły  na  siebie 
postać  i  obowiązki  dłużnika ,  skoro  zaczęły 
wypełniać  dane  w  tey  mierze  przyrzeczenia  , 
nastała  w  narodach  ufność  która  dała  począ- 
tek kredytowi  publicznemu,  (ob.  ten  wyra.z) 
Kredyt  ten  ustalaiąc  się  coraz  bardziey,  po- 
zwolił rządom,  nie  tylko  odłożyć  na  czas  dal- 
szy wypłatę  zaległości  i  deficytu  iuż  nasta- 
łego,  ale  nawet  zaciągnąć  dług  naprzód, 
dla  zaspokojenia  nadzwyczayney  potrzeby, 
któreyby  posiadanemi  w  skarbie  funduszami 
lub  pobrać  się  mogącemi  daninami  zaspo- 
koić uie  możiia  było.. 
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Dwoiste  więc  iest  źródło  długów  publi- 
cznych, to  iest:  albo  zaległe  wypłaty  skarbo- 
we albo  nowe  pożyczki.  Jedne  i  drugie  w 
tenczas  tylko  przybieraią  postać  długu  publi- 
cznego, kiedy  rząd  przyznaie  ich  należytość 
i  wchodzi  w  ugodę  względem  sposobu  iey 
zaspokoienia. 

Nie  będę  opisywał  tutay  leoryi  długów 
publicznych;  którey  wykład  z  historyi  skarbo- 
wey  nowoczesnych  ludów  wzięty,  do  nauki 
finansowey  należy;  lecz  wykażę  zwięźle  wpiyw 
tych  długów  na  gospodarstwo  narodowe,  bo 
to  badanie  zdaie  mi  sie  nieodbicie  potrzebne 
dla  okazania  ich  związku  z  nauką  gospodar- 
stwa narodowego  i  dla  łatwieyszego  poięcia 
tego,  co  tłómaczony  przezemnie  autor  o  nich 
mówi. 

Rząd  który  się  staie  dłużnikiem,  wyznaie 
tem  samem,  y.e  me  iest  w  stanie  uczynienia  z 
posiadanych  iu/.,  lub  wkrótce  spodziewanych 
funduszów,  wydatków,  iakie  nastała  zaległość 
lub  nadzwyczayna  potrzeba  wymaga.  Przez 
to  samo  bierze  iuż  na  siebie  obowiązek  za- 
płacenia z  przyszłych  dochodów  swoich,  te- 
go wszystkiego  czego  teraz  zapłacić  nie  mo- 
że. 

Zatem  idzie  ten  wniosek:  iż  każdy  dług  pu- 
bliczny   iest  antycypacyą   przyszłych    docho- 
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dów  skarbowych.    A   z  niego  wyprowadzamy 
dwa   ważne  pytania: 

Naprzód,  czy  może  mieć  rząd  prawo  wy- 
dania teraz  przyszłych  i  ieszcze  uiepobra- 
nych  dochodów  ? 

Powtóre:  czy  dobrze  iest  przyszłemi  do- 
chodami obecną  potrzebę  zaspokoić  ? 

Dług  rządu  może  być  tak  wielkim,  iż  go 
w  ciągu  lat  kilkudziesiat  a  nawet  i  wieku  ca- 
łego,  spłacić  lub  umorzyć  nie  można.  W  tym 
razie  sięgnie  on  do  potomuości;  przyszłe  po- 
kolenia płacić  będ^  długi  obecnego,  i  dźwi- 
gać ciężar  potrzeb  przed  ich  życiem  zaspo- 
kojonych. Wątphwem  zrazu  zdawać  się  mo- 
że to  prawo  rządu,  obarczenia  potomności 
ciężarem  obecney  potrzeby  i  dawania  ponie- 
kąd przekazu  do  maiątków  i  dochodów  nie- 
islnieiącego  ieszcze  pokolenia;  są  nawet  po- 
wody upoważniające  to  mniemanie.  Jeżeli 
bowiem  służy  prawo  zużywania  teraz  docho- 
dów potomności,  można  by  nadużyć  tego  pra- 
wa do  tego  stopnia,  iżby  ciężar  długu  pu- 
blicznego na  przyszłe  pokolenia  spadaiący , 
mógł  zagrozić  ich  sposobom  utrzymania  się 
lub  nadwerężyć  ich  siły  produkcyjne  do  tego 
stopnia,  żeby  właściwym  sobie  przemysłem 
zaiąć  się  nie  mogły.  W  prywatnych  stosun- 
kach, może  potomek  lub  spadkobierca,  wyrzec 
sie  dziedzictwa   długiem  przeciążonego;  ale  w 
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stosunkach  towarzyskich,  musi  przyiąć  poto- 
mność dziedzictwo  iakie  mu  poprzednie  po- 
kolenia zostawiły,  ho  nie  może  się  wyrzec 
oyezyżny,  dla  tego  że  iey  hyt  wielkiem  po- 
świeceniem musi    być  okupiony- 

Lecz  iakkolwiek  zmyślne  są  te  zarzuty, 
czynione  prawu  rozkładania  na  przyszłe  do- 
chody wydatków  na  ohecną  potrzebę ;  ty- 
czą się  one  więcey  nadużycia  w  odwołaniu 
się  do  pomocy  przyszłości  ,  iak  umiarkowa- 
nego użycia  przyszłych  zasiłków  dla  zaspo- 
koienia  nagłey  potrzeby. 

Rząd  iest  wiecznotrwałą  moralną  isto- 
tą, która  dzisiay  dla  wieków  działa.  Poto- 
mność dziedziczy  po  przodkach  nie  tyl- 
ko błędy  i  długi  ,  lecz  oraz  oświatę  i  boga- 
ctwo. Nieraz  obecne  pokolenie  cierpi  i  pła- 
ci, aby  następnym  swobodę  i  zamożność  za* 
pewnie;  nie  raz  wyniszczenie  zasiłków  skar- 
bowych i  dług  publiczny,  nie  dla  obecnego 
lecz  dla  przyszłych  pokoleń  nastaie.  Nie  mo- 
żna przeto  odmawiać  rządowi  prawa  rozcią- 
gania do  przyszłych  pokoleń  skutków  obe- 
cnego nieszczęścia  lub  nadzwyczayney  po- 
•  trzeby,  gdy  z  wydarzoney  pomyślności  poto- 
mność korzyści  ciągnąć  może;  zwłaszcza  ze 
nadzwyczayne  okoliczności  i  trudne  położenie, 
które  sie  staie  powodem  do  zaciągnienia  dłu- 
gów iest  częstokroć  przeyśeiem  do  lepszego 
stanu  rzeczy,  i  ze  nieszczęście  obecne  po- 
myślność potomności  zapewnia. 
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Co  się  tycze  drugiego  pytania:  czy  dobrze  iest 
aby  rząd  obecną  potrzebę  nadzwyczayną,  przy- 
s  złe  mi  i  spodziewanemi  dopiero  dochodami 
publicznemi  zaspokaiał?  na  to  odpowiedzieć 
łatwo,  zwracaiąc  uwagę  na  stan  gospodarstwa 
narodowego,   wrazie  gdyby  tego  nieuczynił. 

Skoro  tylko  zdarzaią  się  nadzwyczavne  wy- 
datki publiczne,  którym  posiadane  w  skarbie 
fundusze  wydołać  nie  mogą,  potrzeba  albo 
zaciągnąć  pożyczkę,  albo  alienować  maiątek 
rządowy,  albo  pobrać  od  mieszkańców  kra- 
iu  tyle  więcej  daniu  ile  funduszów  w  skar- 
bie niedostaie.  Przypuszczaiąc  ze  rząd  nie 
chce  zaciągnąć  pożyczki  ,  obaczemy  iaki  bę- 
dzie skutek  dwóch  drugich  środków. 

Maiątek  rządowy  składa  się,  prócz  wieczno- 
trwałego prawa  pobierania  danin  od  ludu,  z 
własności  nieruchomych  lub  kapitałów  źró- 
dłami dochodu  publicznego  będących.  Po- 
miiaiąc  kapitały,  które  obfitego  źródła  tegoż 
dochodu  nieskładaią,  nie  można  zaprzeczyć: 
ze  rząd  który  posiada  dobra  nieruchome, 
może  w  ich  sprzedaży  znaleść  zasiłek  na  nad- 
zwyczayną  potrzebę.  Lecz  ten  zasiłek  iak- 
kolwiek  znaczny,  raz  tylko  do  zaspokoienia 
nadzwyczajnych  potrzeb  posłużyć  może;  a 
takie  potrzeby  odnawiaią  się  często  w  kolei 
nieszczęść  które  naród  trafiaią.  Rząd  wy- 
zuwszy  się  raz  własności  dóbr  nieprzyydzie 
iuż  potem  do  ich  posiadania;  alieneya  więc 
maiątku  rządowego  iest  środkiem  niedostate- 
cznym, dla   tego   że  iest  zużyciem    nierepro- 
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dukuiącey  się  wartości,  na  cora2  odnawiaiące 
się  potrzeby.  Jest  zaś  środkiem  skarb  publi- 
czny na  wielkie  straty  narażaiącym,  ponie- 
waż wyzuwa  go  z  maiątkn  w  chwili  naymniey 
sposobney  do  uskutecznienia  korzystney 
sprzedaży,  to  iest,  w  tenczas  kiedy  potrzeba 
do  tego  przymusza.  Jest  prócz  tego  dotkliwym 
dla  mieszkańców  kraiu,  gdyż  ich  obarcza  no- 
wa daniną,  którą  w  mieyscu  ubyłych  docho- 
dów z  dóbr  rządowych  płacić  muszą. 

Pobranie  od  mieszkańców  większych  lub 
nowych  danin,  iakich  zaspokoieni*?  gwał- 
towney  potrzeby  wymaga,  wtedy  tylko  mo- 
że być  środkiem  zaradzenia  niedostatkowi 
zwyczaynych  dochodów  publicznych  ,  kiedy 
potrzebny  rządowi  zasiłek  nie  iest  zbyt  wiel- 
ki, a  nastała  potrzeba  nadzwyczayna  prze- 
miiaiąca.  Ale  gdy  potrzeba  nowych  fundu- 
szów tak  iest  wielka,  iż  rządzeni  z  dochodów 
swoich  żądanych  nowych  danin  zapłacić  nie 
mogą,  i  na  to  część  pewną  maiątków  poświę- 
cić muszą ;  gdy  do  tego  dłuższe  trwanie- 
nadzwyczaynego  położenia,  kilku  takich  po- 
śwęceń  wymagać  będzie;  cierpiećby  na  tern 
musiało  gospodarstwo  narodu,  gdyby  pewną 
ilość  kapitałów  narodowych  na  zastąpienie 
nadzwyczaynych  wydatków  publicznych  za- 
żyć potrzeba  bjło.  Niepodlega  to  żadney 
wątpliwości,  że  lepiey  iest  dochody  przy- 
szłych kontrybuentów  skarbowych,  ciężarem 
4>becney  potrzeby   obarczyć,  iak  nadwerężyć 
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kapitały  teraźniejszych   kontry  buto  w,     dla  te- 
go aby   dochody   potomności  ochronić. 

Długi  publiczne,  są  więc  iedynyni  środkiem 
zaspokoienia  nadzwyczaynych  i  wielkich  po- 
trzeb publicznych.  Dobrze  iest  przeto  od- 
woływać sie  do  przyszłych  dochodów  skar- 
bowych ,  dla  zaspokoienia  obecney  nad/.wy- 
czayney  potrzeby,  kiedy  nie  masz  innego  środ- 
ka zapobieżenia  niedostatkowi. 

Ponieważ  zaś  w  stosunkach  towarzyskich 
nowoczesnych  narodów,  zdarzaią  się  często 
takie  nadzwyczayne  potrzeby,  którym  zwy- 
kłemi  dochodami  skarbowemi  zadosyć  uczy- 
nić nie  można;  długi  publiczne  są  przeto 
złem  koniecznem  do  istoty  państw  nowo- 
czesnych nieodstępnie  przywiązanem.  Mówię 
złem  koniecznem,  ponieważ  te  długi  muszą 
koniecznie  mieć  wpływ  szkodliwy  na  gospo- 
darstwo narodu. 

Gdy  rząd  zaciąga  pożyczkę,  otrzymuie  od 
osób  gotowe  fundusze  maiących  kapitały,  któ- 
reby  mogły  być  użyte  w  przemyśle  narodo- 
wym, a  poświęca  ie  wydatkom  publicznym,  za- 
wsze niepłodnym  i  straconym  dla  produkcji. 
Dług  publiczny  daie  tedy  powód  do  niepło- 
dnego zużycia  kapitału,  który  pierwiastkowi) 
do  produkcyi  b)ł  przeznaczony.  Łatwość  zy- 
skownego umieszczenia  kapitału  w  poż)cz- 
kach  publicznych,  ściąga  tamże  wielką  ich 
ilość,  i  utrudnia  ludziom  przemysłem  zatętym, 
dostanie    kapitałów  do   wykonania    przedsię* 
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wzięć  przemysłowych,   przy   których    bez  po- 
życzonych kapitałów  obeyść   się  nie  mogą. 

«  Celem  gospodarstwa  narodowego*  mówi 
Soden  (*)  «iest  polepszenie  dobrego  bytu 
mieszkańców  kraiu,  za  pomoce  wzrostu  i 
powiększenia  produkcyi;  długi  publiczne  zaś, 
ściągaią  do  siebie  kapitały,  przyznaią  ich  wła- 
ścicielom procenta  kosztem  produkcyi  opła- 
cane, odbieraią  producentom  oszczędzone 
przez  nich  fundusze,  ich  siły  produkcyyne, 
aby  i  tak  przez  się  iuż  znaczne  korzyści  ka- 
pitalistów powiek  szae.» 

Ten  skutek  działa  na  ogół  czyli  na  całe 
gospodarstwo  narodu,  lecz  prywatni,  którzy 
kapitały  swoie  rządowi  pożyczaią ,  znaczne 
na  tern  odnoszą  korzyści.  Rontrybuent  po- 
datku a  wierzyciel  skarbowy  ,  w  odmiennem 
zupełnie  zuayduią  się  położeniu;  bo  pierwszy 
traci  wartość  na  podatek  odstąpioną,  a  dru- 
gi znayduie  źródło  dochodu  w  zyskownem 
umieszczaniu  kapitału  swego  w  pożyczce 
rządowey.  Zatem  idzie  że  długi  publiczne , 
nie  zdaią  się  być  uciązliwemi  dla  kraiu  w 
samey  chwili  ich  zaciągania  i  nie  czynią  za-  ' 
dnego  bolesnego  wrażenia  na  naydraźliwszem 
uczuciu,  to  iest  na  egoizmie  i  interesie  osobi- 
stym. Są  one  poniekąd  tą  słodką  trucizną, 
którey   zgubny    skutek   w  samey  chwili     po- 

(*)  Julius  Graf  Soden     National  -  cekonomie  III 
Band.  f.  484  p.  46; 
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żywania  czuć  się  niedaie.  Lecz  dla  tego  wła- 
śnie tem  dotkliwie)-  przyszłe  zasiłki  narodu 
trafiaią. 

Nic   bowiem  łatwieyszego  nad    takie    zasi- 
lenie  skarbu    publicznego,    które    pochlebia 
interesowi   osobistemu    tych,    którzy    żądane 
zasiłki  do   skarbu    wnoszą.  Dla  tego  tez  wła- 
śnie niebezpiecznym  iest  ten  środek  zaspoko- 
Uoienia  potrzeb  pospolitych,  bo  nie   masz  wy- 
raźnych znamion  któreby  ostrzegały  wcześnie 
o   przebranej  mi  arze    przy  zaciąganiu  poży- 
czki. Nagłość    potrzeby  iest  słusznym    powo- 
dem do  użycia   tego  środka,  łatwość  i  pewny 
nawet  pozór  korzyści,  upoważnia  użycie  one- 
goź;  nikt    teraz   nie  narzeka,  wielu    ubiega- 
się  nawet  o  to,  aby   dać  skarbowi  zadane  za- 
siłki;   a  przyszłość  iest  tak  odległą,  dochody 
i  maiątki  potomności,  tak  nieprzebranemi  się 
być     zdaią ,    że    nie    raz    iednym    pociągiem 
pióra  można   iey  dobry  byt  narazić,  dla  tego 
tylko    iż  nie  mamy  przed    sobą    żadney  wi- 
dzialuey  mety,  u  któreyby  się    z  zaciąganiem 
długów  publicznych  wstrzymać  należało. 
Zastanawiaiąc   się    nad    przyczynami     długów 
publicznych,  dziwić    się  należy,  że   ich   dotąd   nie 
poczytano    za    konieczna     i  wieczno  trwałą     prze- 
szkodę umorzenia  tychże  długów.    A  iednakże  tak 
iest  w  samey  istocie,  bo  te  przyczyny    nie  są   ani 
przypadkowe  ani  przemiiaiące,  lecz  nie  rozłącznie 
przywiązane    do  istoty    stanu    towarzyskiego  i  do 
stosunków    politycznych     państw    nowoczesnych. 
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Woyny,  nieprzewidziane  kieski,  nieumiarkowanie 
i  brak  oszczędności  w  wydatkach  publicznych  , 
oto  są  przyczyny  wycieńczenia  zasiłków  skarbo- 
wych, a  tern  samem  powody  do  zaciągania  dłu- 
gim; czyliż  ustawiczne  odnawianie  się  tych  wy~ 
padków,  nieuwieczni  tych  długów,  do  których  one 
powód  dały?  Półtora  wieku  dochodzi  od  czasu 
iak  rz-jdy  zaczęły  długi  zaciągać,  a  nie  tylko  że 
żaden  dotąd  długów  swoich  nieumorzył,  lecz 
przeciwnie  wszystkie  powiększały  ie  ciągle  w  pro- 
gressyi   wyobraźnię    zastraszaiącey. 

Dług  Anglii,  iedyny  z  pomiędzy  wszystkich 
długów  publicznych,  który  powszechnie  iest  zna- 
ny, dla  tego  ze  go  władza  skarbowa  od  samego 
nastania  ai  do  obecnej  chwili  nigdy  laiemnicy 
zasłona  nie  pokrywała,  ciągle  się  powiększał  i  to 
w  następuiącym  stosunku  : 
W   r.    1701    wynosił  ten  dług       16,394,791   f.  ster. 

—  17 1 4  —  53,(38 1,076      — 

—  1 7/18  —  78,^9.3,313 

—  1764  —  139,016,807      — 

—  1786  —  260,000000      — 

—  1802  —  503,71 -2,807      — 

—  1814  —  778,478,5^1       — 

A  iednak  Anglia  zaymowała  się  bardziey  iak 
inne  państwa  umarzaniem  swego  długu,  i  w  ciągu 
iednego  wieku,  umorzyła  go  istotnie  za  sum- 
me  275,568,35'jt  funtów  sterlingów.  Ta  iakkolwiek 
tak  wielka  wartość,  stanowi  ledwo  czwartą  część 
całego  długu  i  bardzo  raałg  ulgę  w  ciężarze  one- 
goż  czyni.  Z  tego  można  więc  wnosić  bez  prze- 
sady, źe  długi  publiczne    z  istoty  swoiey   umarzał- 
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nemi  nie  są,  i  że  państwa  nigdy  do  zupełnego 
zniesienia  wszelkich  długów  nie  doydą.  Prywatny 
człowiek,  który  czyni  wydatki  nad  miarę  swego 
dochodu,  ma  trzy  sposoby  umorzenia  długu  Ja- 
ski, przez  nieumiarkowanie  swoie  w  wydatkach , 
zaciągnął.  Mozę  bowiem  ograniczeć  się  tak  aby 
przez  oszczędność  zapełuił  nastały  niedostatek; 
może  powiększyć  swóy  dochód  przez  podwoienie 
pracy;  może  nakouiec  alienować  swóy  kapitał  aby 
nim  dług  zapłacić. 

Rząd  zaś  żadnego  z  tych  środków  dla  oswobo- 
hodzenia  się  z  długu  użyć  nie  może. 

i.  Nie  iest  on  wstanie  zmniejszenia  zwyczay- 
nych  wydatków  swoich,  które  zależą  od  położenia 
narodu,  od  iego  stosunków  z  obcemi  kraiami,  od 
obyczaiów  i  nawyknień  mieszkańców  kraiu.  Jeże- 
li sie  nadzwyczayne  wydatki  zdarzaią,  nie  iest  to 
powód  do  zmnieyszenia  wydatków  zwyczaynych. 
Nikt  nie  może  oszczędzać  na  tern  co  konieczną 
potrzebę  stanowi,  a  tern  bardziey  rząd  oszczędno- 
ści takiey  uskutecznić  nie  iest  wstanie.  Gdyby 
nawet  można  było  zmnieyszyć  wydatki  zwyczay- 
ne,  otrzymany  przez  to  zasiłek  byłby  niedostate- 
cznym do  zupełnego  umorzenia  długu. 

i.  Powiększenie  dochodu  narodowego,  którego 
dochód  publiczny  iest  częścią,  mogłoby  zaiste  do- 
starczyć znaczniejszych  zasiłków  od  ograniczenia 
wydatków  zwyczaynych.  Któż  bowiem  zdoła  obra- 
chować  skutki  z  polepszenia  stanu  majątkowego 
wielkiego  ludu,  wyniknąć  mogące?  Lecz  te  skutki 
wypły waią  z  ducha  przemysłu  i  z  czynności  ludu, 
których  nie  można  wzbudzić  tam  gdzie  ich  ieszczenie 
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masz,  ani  przyśpieszyć  ich  zbawiennych  skutków 
tam  gdzie  iuż  istnieią.  Oświecenie  klass  robotniczych, 
przemysłem  zaiętych,  wolność  robotnika  i  wyboru 
rodzaiu  pracy,  łatwość  cyrkulowania  ludzi  i  rze- 
czy, opieka  powszechna  wewnrjtrz  kraiu  i  zagra- 
nicą poiedynczym  mieszkańcom  kram  zapewnio- 
na, równość  w  obliczu  prawa,  sprawiedliwe  roz- 
dzielanie nagród  i  dostoieństw  między  tych  któ- 
rzy rzetelne  zasługi  w  kraiu  położyli;  oto  są  środ- 
ki wzniecenia  ducha  przemysłu  w  narodzie  i  przy- 
kładania sie  do  tego,  aby  produkcya  i  zamiana  co- 
raz większe  dochody  czynić  mogły.  Lecz  le  środ- 
ki dłuższego  potrzebuią  czasu  aby  pożądane  sku« 
tki  wydały,  a  długi  niszczą  w  iedney  chwili  wiel- 
ką massę  wartości  dziełem  przemysłu  będącą. 
Prócz  tego  moznasz  się  tern  poszczycić  aby  ie 
gdziekolwiek  za  sposób  zapełnienia  ubytku  przeć 
wielkie  wydatki  publiczne  uczynionego  poczyta- 
no,   i  że  ie  w  tym  celu  upowszechniono? 

3.  Aliencya  dóbr  rządowych  nie  iest  takie 
środkiem  umorzenia  długów  publicznych,  bo  do- 
bra te  wszędzie  niemal  iuz  są  alienowane,  albo 
przynaymniey  małymby  były  zasłkiem  porówna- 
ne z  długami,  które  początkowo  nastały  na  miey- 
scu  ubyły  eh  dochodów  z  tychże  dóbr.  Rządy  nie 
maią  więc  żadnego  środka  spłacenia  długów  ia- 
kie    zaciągnęły. 

W  tym  stanie  rzeczy,  nawiia  się  iedno  trudne 
zagadnienie  nauki  gospodarstwa  narodowego.  Je- 
żeli rząd  nie  może  płacić  swoich  długów,  zkąd 
to  pochodzi  iż  każdy  rząd  ma  długi  ,  które  się 
ciągle    powiększają,    i    to   do    tego  stopnia  iż  ich 
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granicy  dostrzedz  nie  podobna?  a  następnie  czem 
sie  to  dzieie ,  że  ogrom  długów  publicznych 
który  zagrażać  się  zdaie  dobremu  bytowi  miesz- 
kańców każdego  niemal  kraiu  i  bogactwu  narodów, 
nietylko  że  niemiał  dotąd  szkodliwego  wpływu  na 
loż  bogactwo,  ale  przeciwnie  sprzyiać  mu  się 
zdaie? 

Możnaż  przypisać  ten  dziwny  wypadek  mą- 
drości działań  finansowych,  które  od  chwili  pier- 
wszego nastania  długów  publicznych,  w  celu  umo- 
rzenia onychże  przedsiębrano?  wszystkie  się  nie- 
udaly,  a  naylepsze  mało  się  różnią  od  naygorszych 
pod  względem  skutków  iakie  wydały.  Wszystkie 
odwołały  się  do  pomocy  czasu  ,  a  czas  zniweczył 
wszelkie  ich    rachuby  i  kombiuacye. 

Naprzód  obiecywano  wierzycielom  wypłatę 
prostą  długu  w  terminach  mniey  więcey  oddalo- 
nych, lecz  wkrótce  poznano,  ze  położenie  poli- 
tyczne każdego  państwa,  tak  iest  zawisłe  od  oko- 
liczności i  tak  mało  ustalone,  iż  rząd  nayrzetel- 
nieyszy  i  nayoszczędnieyszy,  nie  może  być  nigdy 
zupełnie  pewnym,  iż  się  z  przyrzeczeń  swoich  w 
czasie  oznaczonym  uiścić  potrafi,  i  że  w  razie  u- 
chybienia  danemu  przyrzeczeniu  traci  kredyt  i 
na  uaydotkliwsze  naraża  się  klęski.  Trzeba  było 
więc  odrzucić  proste  spłacanie  długów  na  termi- 
nie, iako  szkodliwe  dla  rządu  i  dla  wierzycieli 
iego. 

Następnie  chwycono  sie  sposobu  upłacania 
corocznie  pewney  części  kapitału,  przy  płaceniu 
procentu,  rozkładaiąc  wypłatę  całego  długu  na 
rouiey   więcey    znaczny    przeciąg  lat.    (ob.  roczne 

18 
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uplatv).  Rozumiano  bowiem,  iż  ten  sposób  zwra- 
cania długów,  iako  nieznacznym  ciężarem  dla 
skarbu  będący,  nienarazi  kredytu  rządowego  i 
odpowie  potrzebie  wierzycieli.  Rachuba  ta  oka- 
zała się  mylną.  Wszelki  zwrot  długu,  iakkolwiek 
cząstkowy  i  rozdrobniony,  przechodzi  zawsze  mo- 
żność dochodu  publicznego,  i  rządy  które  prócz 
prostego  spłacania  długów  żadnych  innych  środ- 
ków dla  zaspokoienia  swych  wierzycieli  użyć  nie 
mogą,  zuayduią  się  w  tak  niebezpiecznem  położe- 
niu, że  muszą  czynić  wybór  między  zniszcze- 
niem wierzycieli  swoich,  lub  nieznośnem  przecią- 
żeniem kontrybuentów  podatkowych.  Porzuco- 
więc  roczne  upłaty,  podobnie  iak  dawniey  zwroty 
długu  na  terminie. 

Taki  sam  był  ostateczny  skutek  umarzania 
długu  za  pomocą  dożywotniey  opłaty  podwyższo- 
nego procentu  pod  warunkiem,  że  wierzytelność 
ginęła  razem  ze  życiem  wierzyciela.  Odstąpiono 
także  od  tego  sposobu  płacenia  długu,  będącego 
zawsze  rodzaiem  pewnym  coroczney  upłaty, 
ponieważ  się  przekonano ,  iż  strata  iest  zawsze 
na  stronę  skarbu  publicznego. 

Postanowiono  nakoniec  nieprzyrzekać  wcale 
zwrotu  pożyczonego  kapitału,  lecz  zaręczyć  tylko 
wieczne  opłacanie  procentu,  i  zdawało  się  iż  mo- 
żna było  polegać  na  tym  środku  finansowym,  dla 
tego  że  się  uaybardziey  z  istotą  dochodu  publi- 
cznego zgadzał.  Lecz  doświadczenie  nauczyło,  iż 
dług  publiczny  wzmaga  się  corocznie  o  cały  nie- 
dostatek dochodu  publicznego  ,  i  że  w  krótkim 
przeciągu  czasu  można  doyść  do  tego,  iż   summa 
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na  zapłacenie  procentu  potrzebna  pochłonie  za- 
siłki do  opędzenia  niezbędnych  potrzeb  przezna- 
czone. Dla  zapobieżenia  nastaniu  takiego  stanu 
rzeczy;  wymyślono  właściwe  umarzanie  długów, 
które  z  małym  corocznie  sobie  dostarczanym 
funduszem,  mole  wstrzymać  nieograniczony  wzrost 
długu  publicznego,  (ob.  umorzenie). 

Więc  od  czasu  istnienia  długów  publicznych  r 
nigdzie  ich  nie  zapłacono,  lubo  używano  rozmai- 
tych środków  wypłat);  ledwo  że  zdołano  uiszczać 
się  w  wypłacie  procentów;  a  wszelakoż  kapitaliści 
nieodstreczyli  się  wcale  od  czynienia  rządowi  po- 
życzek i  owszem  ubiegaią  się  o  nie,  maiątek  pu- 
bliczny żadnego  nie  poniósł  uszczerbku,  i  byt  lu- 
dów zuacznie  się  polepszał. 

Możnaby  na  to  odpowiedzieć  iż  wszystkie  te 
pomyślne  wypadki  ,  nastały  pomimo  szkodliwego 
wpływu  długów  publicznych,  iżby  były  ważniey- 
sze  daleko  wydały  skutki,  gdyby  im  też  długi  nie 
były  na  przeszkodzie  stały.  Lecz  to  iest  tylko 
mniosek,  którcgoby  ieszcze  dowodzić  trzeba  było. 
Jakaż  więc  iest  istotna  przyczyna  tego  dziwnego 
zjawienia,  że  się  ludy  zbogacały  wtedy,  gdy  rzą- 
dy ich,  długów  swoich  płacić  nie  mogły?  i  że  do- 
chód publiczny  powiększa  się  w  miarę  wzrostu 
długów  publicznych,  bez  żadnego  uszczerbku  dla 
bogactw  pospolitych?  Jakkolwiek  trudnem  być 
może  do  rozwiązania  to  zagadnienie,  staraymy  się 
iednakże  odgadnąć  taiemnicę  którą  iest  pokryte- 

Cóż  czyni  rząd,  który  zaciąga  dług  dla  pokry- 
cia deficytu  skarbowego  lub  zapobieżenia  nad- 
zwyczayney  potrzebie?    oto  zużywa  owoc  oszczę- 
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dności  dobrowolncy  lub  przymuszoney.  Dobrowol- 
nej", ieżeli  mu  wierzyciele  skarbowi  dobrowolnie 
kapitały  swoie  poźyczaią  ;  przymuszoney  ,  kiedy 
skarb  zalega  w  wypłatach  i  wierzycieli  swoich  nie 
zaspakaia.  Czy  dobrowolna  czy  przymuszona,  za- 
wsze oszczędność  ta  nastała  w  skutku  potrzeby 
skarbowey,  i  ieieli  iey  owoc  staie  się  przedmiotem 
zużycia  bez  źadney  reprodukcyi,  zużycie  to  nie- 
zmieysza  przynaymniey  bogactwa  kraiowego  i  w 
iednakowym  stanie   ie  utrzymuie. 

Lecz  zużycie  długów  inne  ma  ieszcze 
skutki,  które  zmnieyszaią  ich  wpływ  szkodliwy 
na  bogactwo.  Jestto  bowiem  nadzwyczayne  zuży- 
cie nowemi  i  nadzwyczaynemi  potrzebami  przy- 
wiedzione ,  które  podwyższa  cenę  produktów,  a 
przezto  sprzyia  producentowi  ,  powiększa  iego 
dochody  i  zachęca  go  tern  samem  do  nadania 
wiekszey  rozciągłości  swoim  działaniom  przemy- 
słowym. Zatem  idzie  nowy  pochop  dany  pracy,  o- 
szczędności  i  wszystkim  siłom  twórczym  boga- 
ctwa; bo  taki  zawsze  musi  być  skutek  wszelkiego 
powiększenia  zużycia. 

Gdyby  rząd  zawsze  tylko  zużywał  płody  pracy 
i  oszczędności,  a  nie  dawał  producentowi  żadney 
równowartości  dostarczonych  sobie  kapitałów,  na- 
tenczas nie  byłoby  żadnego  bodźca  oszczędności 
i  przemysłu,  i  rząd  byłby  wkrótce  w  położeniu 
tego  marnotrawcy,  który  przestaie  czynić  wyda- 
tki, gdy  ich  nie  ma  czem  płacić.  Lecz  rząd  ma 
prawo  i  zdolność  pobierania  zasiłków  od  koutry- 
buentów  podatkowych,  które    daie   iako    równo- 
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wartość  wierzycielom  swoim;  a  ci  chętnie  prze- 
stają na  tey  równowartości,  póki  widzą  że  poda- 
tki do  skarbu  regularnie  wpływaią.  Ta  pewność 
wpływu  podatków  trwa  zaś  poty,  póki  wymagane 
od  ludu  daniny  możności  iego  nieprzechodzą , 
bo  kontrybuent  npatruie  w  tern  korzyść  dla  sie- 
bie, gdy  może  produkować  i  dostarczyć  rządowi 
tyle,  ile  od    niego  w  postaci  podatku  żądaią. 

I  tak  iest  w  samey  istocie,  bo  rząd  który  po- 
życza sto  milionów,  których  używa  na  zakupienie 
płodów  kraiowego  przemysłu  ,  powiększa  o  cał§ 
tę  summę  wartość  tychże  płodów  na  sprzedaż 
i  zużycie  przeznaczonych.  To  podwyższenie  ceny 
płodów  powinnoby  ograniczać  zwyczayne  zuży- 
cie; i  zostawić  zbywaiące  od  niego  płody  na  za- 
spokojenie potrzeb  nadzwyczajnych;  a  gdyby  tak 
było,  iedna  klassa  ludności  zużywałaby  owoc  o- 
szczędności  drugiey.  Lecz  nie  taki  tylko  iest  wy- 
padek zużycia  długami  publicznemi  powodowa- 
nego- 

Ponieważ  podwyższenie  ceny  płodów  iest  zna- 
mieniem niedostateczney  ich  ilości  stosownie  do 
żądania,  producent  sądzi  po  tey  że  cenie,  że  pro- 
duktów iest  za  mało ,  i  zyski  które  odniósł  ze 
sprzedaży  podrożały  eh  płodów,  daią  mu  możność 
powiększenia  produkcyi  stosownie  do  potrzeby 
zużycia. 

Lecz  aby  wydać  nowe  produkta  trzeba  użyć 
więcey  kapitałów  i  pracy,  trzeba  zapłacić  dochód 
gruntowy  w  cenie  niateryału  surowego.  Zatem 
idzie   iż  wydatek   publiczny   i  wynikaiąca  z  niego 
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danina,  Które  przywodzą  potrzebę  większey  pro- 
dnkcyi;  staią  się  zarazem  powodem  do  zbierania 
większych  coraz  kapitałów  ,  tudzież  przyczyna 
podwyższenia  ceny  zarobków  i  intrat  gruntowych; 
każdy  kontry buent  upalruie  więc  w  tern  swoię 
korzyść,  ażeby  mógł  produkować  to  wszystko  cze- 
go   od   niego  na  podatek  żądaię. 

Czyliż  się    nie   tak  dzieie   w  Europie    od  czasu 
zaprowadzenia  długów  publicznych  ? 

Wydatki  publiczne  przewyższała  corocznie  do- 
chody skarbowe;  zaległości  ztąd  wynikaiące  i  na- 
wiiaiace  się  nadzwyczayne  potrzeby,  przymuszaia 
rządy  do  zaciągania  długów,  a  zatem  idzie  pod 
wyższenie  podatków  dla  zapłacenia  procentów  i 
dla  umarzania  kapitałów  pożyczonych.  Podatek 
przymusza  kontrybuenta  do  większey  oszczędno- 
ści i  do  powiększenia  produkcji,  aby  pokryć  ubytek 
dochodów  z  opłaty  icgo  wynikaiąey,  a  kray  bo- 
gaJszym  się  staie  o  cała.  wartość,  do  którey 
produkcyi  podatek  stał  się  powodem.  Nie 
można  mieć  żadney  wątpliwości  o  tych  wypad- 
kach,  gdyż  doświadczenie  przekonało  o  tern;  /e 
długi  i  podatki  powiększały  się  nagle,  i  to  z  taką 
łatwością  i  bez  źadney  przeszkody,  tak  iż  w  koń- 
cu iednego  wieku  były  pięć  razy  większe  iak 
na  początku  ;  /e  narody  w  podobny mże  sto- 
sunku bogatszemi  się  stały  i  że  ludność  po- 
dwoiła się  w  niektórych  kraiach,  a  w  innych  wię- 
cey  iak  o  trzecią  część  wzrosła.  Z  tego  należy 
niezawodnie  wnosić ,  iż  leżeli  długi  publiczne 
nie  były  bezpośrednią  przyczyną  postępu  bogactw 
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osobistych  i  narodowych,  nie  można  ich  iednak- 
że  poczytać  za  przeszkodę,  któraby  tenże  postęp 
wstrzymywać,  opóźniać,  lub  hamować  miała.  Zda- 
ie  się  tedy  iż  się  mylą  ci,  którzy  utrzymuj,  ze 
długi  publiczne  są  zupełnie  niepłodnem  zużyciem 
i  martwym  ciężarem  uciskaiąeym  siły  produkcyi 
ne   narodu. 

Lecz  czyliż  nie  można  słusznie  utrzymywać, 
ze  gdy  rząd  pożyczkę  zaciąga,  natenczas  zużywa 
kapitał,  który  dawniey  czynił  dochód,  i  który  tra- 
ci tę  własność  przez  zużycie  onegoż  na  potrzeby 
pospolite;  a  temsamem  pozbawia  naród  i  kapita- 
łu i  dochodu  iakieby  mógł  czynić? 

Nie  masz  wątpliwości,  że  dług  publiczny  daie 
powód  do  zużycia  wartości  dziełem  produkcyi 
będących,  w  ilości  równaiącey  się  summie  długu; 
i  tak  ieżeli  Anglia  otrzymała  od  wierzycieli  swo- 
ich i4  do  id  miliardów  kapitału,  nie  wątpliwą 
iest  rzeczą  że  zużyła  za  i4  lub  i5  miliardów  war- 
tości. Lecz  iakież  to  były  wartości?  Czy  kapita- 
ły dochód  czyniące?  Nie;  bo,  iakeśmy  to  iuż  wy- 
źey  okazali,  były  to  oszczędności  dobrowolne  lub 
przymuszone,  do  których  właśnie  zużycie  dłu- 
gów publicznych  powód  dało,  i  któreby  nie  były 
nastąpiły  bez  tego  zużycia,  a  przynaymniey  bez 
długów  publicznych  nie  byłyby  znalazły  zyskowne- 
go umieszczenia ;  a  temsamem  niemiałyby  były 
dla  producentów  i  dla  narodu  tych  korzyści,  ia- 
kie  z  nich  skutkiem  długu  publicznego  wypły- 
nęły. 

Oszczędzony  fundusz  jw  tem    się  różni  od  ka- 
pitału,  ze  to  iest  nagromadzona  wartość  szukaiąca 
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dopiero  zyskownego  umieszczenia,  a  kapitał  iest 
zapasem  wartości  maiącym  iuz  pewne  i  zyskowne 
umieszczenie. 

Jestto    prostym   i  prawdziwym    wnioskiem    ze 
rząd    zaci^gaiący    po/yczkę,    zużywa    oszczędzone 
fundusze  pewnego  ieszcze  zaięcia  nie  maiące,  a  nie 
kapitały  iuż  z)skownie  użyte.    Nie  zaprzeczonym 
tego  dowodem   iestto:  iż    gdyby  rząd    miał    zuży- 
wać  kapitały    przemysłowo    zatrudnione,  toby  te 
rodzaie  przemysłu,  które  one   w  ruchu  utrzymu- 
ią,  koniecznie  ustawały    za  każdym  nowym    dłu- 
giem; płody  przez  takie    przedsięwzięcia  przemy- 
słowe   wydawane,    musiałyby     się    zmnieyszać  w 
ilości  ;    bogactwo   a  za   niem    i  całe  gospodarstwo 
narodu    do   nieochybnego  [zmierzałoby    upadku. 
Gdyby  Anglia  była  zu/.yła  i4do  iS  miliardów  kapi- 
tałów   swoich  w  rozmaitych    gałęziach    przemysłu 
zaiętych ,    byłaby    od    dawna  bez     kapitałów,  bez 
przemysłu    i  bez  handlu,  oddawnaby  iuż  to  pań- 
stwo, dziś  tak   potężne,  nie  istniało.  Skutek    prze- 
ciwny wykazuie  całą  niedorzeczność    tego    twier- 
dzenia; można   więc  utrzymywać    z  pewnością  ze 
diugi  publiczne  nowoczesnych  narodów    nie    zu- 
żyły takich   kapitałów,  które   właścicielom  swoim 
iuż  dochody  czyniły. 

Cóż  więc  było  przedmiotem  zużycia  przez 
dług  publiczny  powodowanego?  oto  te  oszczę- 
dności, które  dopiero  szukały  zyskownego  umie- 
szczenia, a  którym  tenże  dług  podał  sposobność 
równie  korzystnego  zaięcia,  iak  gdyby  iakiemu 
rodzaiowi  przemysłu  były   poświęcone. 
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Gdy  rząd  iaki  pożycza  100  milionów  takich 
oszczędności  umieszczenia  szukających  ,  nie  daie 
on  wtedy  wierzycielom  swoim  żadnych  rzeczy- 
wistych wartości  w  zamian;  i  wtem  podohnym 
iest  do  tego  prywatnego  wierzyciela  który  nie 
może  dać  inney  rękoymii  długu  przez  siebie  za- 
ciągnionego  ,  prócz  chęci  i  zdolności  do  pracy, 
oszczędności  i  uczciwości  swoiey.  Jeżeli  się  weź- 
mie szczerze  i  gorliwie  do  pracy,  aby  mógł  do- 
trzymać danego  przyrzeczenia,  zwykle  udaiemu  się 
osiągnąć  cel  ten  ;  bo  zwykle  płody  iego  pracy 
daią  mu  możność  reprodukowania  kapitału  iaki 
zużył,  zysków  kapitalisty  od  którego  go  poży- 
czył; swego  własnego  zarobku  i  intraty  gruntowey 
w  wartości  materyału  surowego  zawartey.  Tym 
sposobem  zbogaca  naród  użycie  kapitału,  który 
on  pożyczył,  o  cała  wartość  zarobków,  zysków 
i  intrat    za    iego    pomocą  reprodukowanych. 

Podobnie  rząd  zaciągniący  długi,  zatrudnia  swo- 
ich kontrybuentów  podatkowych,  i  znagla  ich  do 
produkowania  wartości  potrzebney  na  opłacanie 
procentu  od  długu  i  na  umarzanie  częściowe  ka- 
pitału ,  a  przy  ttm  daie  im  sposobność  pobra- 
nia dla  siebie  tych  dochodów  ,  które  im  się 
po  potrąceniu  podatku,  w  skutku  tey  prodnkcyi 
pozostaią.  Podatek  cięży  na  wartości  produktów 
za  iego  wpływem  wydanych,  zmniejsza  dochód 
z  nich  ciągniony  ,  lecz  nie  tak  znacznie  ażeby 
miał  odstręczać  od  teyże  prodnkcyi.  Bo  gdyby 
miał  być  tak  uciążliwym  iżby  go  zapomocą  po- 
większoney    produkcyi    opłacić   nie    można  było  , 
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więcby  fundusze  na  procent  i  umarzanie  długów 
pobierane  być  musiały  z  przychodu  dawney  pro- 
dukcyi,  coby  zubożenie  narodu  przywiodło;  a  to 
zaś  wstrzymuie  koniecznie  długi  i  podatki  ,  bo 
przestaj  pożyczać  kraiowi  ,  który  ubozeie,  dla 
tego  ie  kray  w  takiem  położenia  będący  ,  nie 
iest  w  stanie  pokrycia  długów  swego  rządu.  U- 
ważaiąc  długi  publiczne  pod  względem  bogactwa 
narodowego,  nie  dostrzegamy  źadney  różnicy  mię- 
dzy niemi  a  długami  prywatnemi;  wartości  bo- 
wiem, które  iedne  iak  drugie  zyżywaią,  muszą 
być  reprodukowane,  bo  inaczey  czynienie  poży- 
czek ustaćby  musiało. 

Lecz  czyliż  nie  można  uczynić  tey  uwagi :  ii 
gdyby  rząd  niebył  zaiął  kontry buentów  swoich 
reprodukowaniem  wartości  przez  siebie  w  długach 
zuzytey  ,  toby  byli  bez  tego  przymuszonego 
bodźca  sami  produkowali  tez  samą  wartość,  a  w 
tym  razie  większeby  ztąd  dla  nich  i  dla  ogółu 
wynikały  korzyści,  poniewazby  całkowita  wartość 
produkowana  do  nich  należała,  gdy  w  pierwszym 
przypadku  powiększey  części  dla  wierzycieli  skar- 
bu pracuią. 

Mało  to  bogactwo  pospolite  obchodzi,  czy  pło- 
dy pracy  rozdzielaią  się  między  tą  lub  ową  klas- 
są  ludności,  byleby  na  tern  reprodukcya  i  postęp 
przemysłu  nie  cierpiały.  Niemasz  zaś  przyczyny 
dla  któreyby  reprodukcya  na  lem  cierpić  miała 
gdy  wierzyciele  skarbowi  a  nie  producenci  iey 
płody  zużywaią,  bo  w  obudwóch  razach  iest  za- 
wsze   zużycie    za    pewną     równowartość   uskute- 
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cznione,    a  tego  teź   tylko   dla  dobra   reprodukcji 
potrzeba. 

Prócz  tego  należy  uważać ,  iż  gdyby  rząd 
przez  nadzwyczayne  zużycie  czyli  przez  długi 
swoie,  nieb\ł  dał  pochopu  do  większey  produk- 
cyi,  toby  to  powiększenie  nie  b)ło  nastąpiło,  bo 
produkcja  stosuie  się  zawsze  do  zużycia;  a  sko- 
roby  tego  nie  było  wiechy  się  producenci  do- 
starczający płodów  nad  potrzebę  zużycia,  nara- 
żali na  konieczne  straty  pochodzące  z  braku  żą- 
dania   i    odbytu  na  płody    własne. 

Niemozna  także  utrzymywać  tego,  iż  nadzwy- 
czayne zużycie  i  potrzeby  rządowe,  żaduey  nie 
maią  korzyści  dla  krain.  Są  one  zaiste  przyczy- 
ną i  jedynym  środkiem  przywiedzenia  ulepszeń 
w  stanie  towarzyskim  narodów.  Bez  nadzwy- 
czaynych  wydatków  publicznych,  mogłaby  bez 
wątpienia  istnąć  zamożność  i  dobry  byt  ludu,  lecz 
niebyłoby  tych  instytucyy  ,  zakładów  i  pomni- 
ków,  które   sławę    iednaia  rządom    i   ludom. 

Niechay  nikt  wszelakoż  z  naszego  sposobu  uwa- 
żania długów  publicznych  niewnosi,  iż  my  chce- 
my utrzymywać,  że  rząd  może  wcale  nie  ogra- 
niczać wydatków  swoich,  i  maiąc  w  zasiłku  dłu- 
gi czynić  ich  coraz  więcey  w  przekonaniu,  ii.- 
przez  to    poddanych    swoich   zbogaca. 

Pierwsza    a    konieczna  granica    wydatków   pu- 
blicznych,   zależy    na  możności    czynienia   oszczę- 
dzeń   przez    mieszkańców    kraiu.     Jeżeli    oni    bo- 
wiem niechcą  lub   nie    mogą  oszczędności   czynić^ 
nikt   ich  do    tego   przymusić  nie   zdołaj  a  wszeb- 
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kie  środki  przymusu  przez  rząd  używane  ostrze- 
gaj ich  o  tem  że  teu  rząd  musiał  iuz  przebrać 
miarę  zasiłków  swoich;  Ijo  skoro  mu  tylko  do- 
browolnie kapitałów  pożyczać  nie  chcą,  dowodem 
to  iest  że  iuz  sobie  nadzwyczajnych  wydatków 
pozwolić  nie  może. 

Wtenczas  nawet  kiedy  kontrybuenci  chcą  po- 
dwoić pracy,  aby  być  w  stanie  wydołania  nad- 
zwyczaynym  potrzebom  rządu,  zachodzi  wątpli- 
wość czy  nowe  płody  skutkiem  tey  większey  pro- 
dukcyi  będące  ,  dostateczny  dla  siebie  odbyt 
znajdą  ,  a  tego  im  rząd  zapewnić  nie  może. 
Ztąd  to  pochodzi  owa  kardynalna  zasada  nauki 
podatkowey  :  że  rząd  o  tyle  tylko  daniny  po- 
większać może,  o  ile  nowe  źródła  bogactwa  dla 
mieszkańców  kraiu   otwiera. 

Są  więc  w  naturze  rzeczy  nieodzowne  grani- 
ce u  których  się  nadzwyczayne  wydatki  konie- 
cznie wstrzymać  musza,  a  temi  są:  oszczędność, 
produkcja  i  odbyt.  Póki  się  u  tych  granic  nie- 
stanęło,  poty  wolno  iest  mniemać,  iż  długi  pu- 
bliczne nie  są  przeszkodą  postępowi  bogactw 
narodowych. 

Tym  sposobem  należy  wytłómaczyć  to  zadzi- 
wiai^ce  zdarzenie  w  dzieaoh  nowoczesnych  :  że 
się  długi  publiczne  ciągle  wzmagały  bez  wstrzy- 
mania postępów  bogactwa  narodowego.  Może 
mi  2arzucą  sofismatyczne  rozumowanie ,  skoro 
powiem:  że  bogactwo  narodu  i  długi  put  iczue 
są  na  przemian  przyczyną  i  skutkiem  ;  lecz  za- 
sady    z   obserwacyi    wzięte    doprowadzaj  do  ta- 
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kich  wniosków,  a  pod  ich  tarczą  mogę  i  powi- 
nienem nie  ulegać  innym  względom,  które  nad 
niemi    przewodź    niezdołaią. 

Dochód.  —  Wartość  zamienna  czyli  sprze- 
dayną  rocznych  płodów  ziemi  i  pracy  zowią 
dochodem. 

Ta  definicya  potr/.ehnie  uzupełnienia.  War- 
tość sprzedayna  czyli  raczey  summa  za  sprze- 
dane produkta  otrzymana  ,  zawiera  w  sobie 
zwrot  nakładów  przez  producenta  na  wyro- 
bienie płodu  uczynionych,  tudzie/.  pewną 
przewyzkę  tychże  nakładów  nagrodą  produ- 
centa będącą,  która  właściwie  iest  dochodem. 
I  tak  n.  p.  Sukiennik  sprzedaie  postaw  su- 
kna za  5oo  złotych  ;  summa  ta  iest  wyra- 
zem wartości  sprzedayney  sukna  ,  lecz  nie 
może  być  dochodem  ,  bo  sukiennik  musi 
odtrącić  od  niey  to  co  go  kosztowała  weł- 
na i  wszelkie  wydatki  na  wyrobienie  sukna 
uczynione  a  to  co  pozostanie  z  teyże  summy 
będzie  dopiero  iego  dochodem.  Dochód  iest 
to  więc  korzyść  za  użycie  pracy,  ziemi  wła- 
sney,  lub  kapitałów,  z  ceny  płodów  za  ich 
pomocą  wydanych  bezpośrednio  lub  pośre- 
dnio pobierana;  iestto  ta  część  teyże  ceny 
która  się  po  potrąceniu  wszelkich  nakładów 
produkcyinych  pozostaie. 
Dochód  nie  zależy  na  samych  produktach  , 
lecz  iedynie  na  ich  wartości.  Samo  posiadanie 
produktów  nie  daie  ieszcze  dochodu,  który  wy- 
nika   dopiero  z  zamiany   płodów   od  własnych  po- 
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trzeb  pozostałych  i  na  sprzedaż  przeznaczonych. 
Jlość  dochodu  ustanawia  się  przy  zamianie  i  wy- 
raża się  wartościami  pienięzuemi  przy  nadaniu 
ceny    towarom. 

Błędemby  było  mniemać  iż  wartość  pienię- 
żna z  zamiany  płodów  wypływająca  iest  docho- 
dem;  bo  cena  wyraża  tylko  sum  me  dochodu, 
który  rzeczywiście  zależy  na  wartości  płodów  ia- 
ką  za  otrzymane  przez  zamianę  pieniądze  kupie 
można.  I  tak  nie  sto  tysięcy  franków  n.  p.  za 
przedaż  towarów  otrzymane  ,  lecz  płody  które 
za  te  100,000  kupie  można,  stanowią  istotną 
wielkość    dochodu. 

Za  tem  idzie,  iż  niemasz  dochodu  bez  sprze- 
daży czyli  bez  zamiany  płodów  za  pieniądze,  i 
ze  użycie  pieniędzy  w  zamianie  stanowi  dochód 
i    ilość   iego   oznacza. 

Kiedy  pod  wyrazem  dochodu  obeymuiemy, 
całą  wartość  z  zamiany  płodów  pracy  i  ziemi  kra- 
iu  takiego  w  ciągu  roku  otrzymaną,  wtedy  zo- 
wiemy  go  dochodem  pospolitym  czyli  narodo- 
wym. Tenże  dochód  bedac  rozdzielony  miedzy 
poiedynczych  członków  narodu,  bać  iako  nagro- 
da za  pracę  czyli  zarobek,  bać  też  iako  zysk  z 
kapitału,  bać  iako  intrata  gruntowa,  stanowi  do- 
chód prywatny.  Te  trzy  prawa  do  udziału  w  do- 
chodzie pospolitym  mogą  być  zośobria  każde 
lub  wszystkie  trzy  rajeni  przez  iednę  osobę  po- 
siadane ;  nic  bowiem  nie  przeszkadza  temu 
aby  ieden  prywatny  człowiek  mógł  pobierać  ra- 
zem zarobek,  zysk  i  i n tratę,  skoro  pracuie  i  po- 
siada kapitał    i  ziemię. 


DOCHÓD  l30 

Do  prywatnego  dochodu  ,  należą  także  do- 
chody tych  którzy  świadczą  usługi  robotnikom, 
kapitalistom  i  właścicielom  ziemi ,  i  za  te  usługi 
pobieraią  zapłatę,  będącj  uym^  tego  prywatne- 
go   dochodu,  którego  są   częścią. 

Takiemi  są  :  zasługi  wszelkiego  rodzaiu 
służących  i  płaca  urzędników  publicznych  , 
które  z  istoty  swoiey  składaią  dochód  pry- 
watny, a  są  przytem  uymą  prywatuego  do- 
chodu   innych   klass    mieszkańców. 

Nakoniec  iest  ieszcze  dochód  publiczny,  po- 
wstańcy z  cząstek  dochodu  prywatnego,  pobra- 
nych przez  rząd  bezpośrednio  lub  pośrednio  w 
zamiarze  zaspokoienia  niemi  potrzeb  publicznych 
narodu. 

Gdy  dochód  narodowy  iest  rozdzielony  na 
prywatny  i  publiczny,  podlega  ostatecznie  zuży- 
ciu osobistemu;  bo  niemasz  przyczyny  dla  któ- 
reyby  go  każdy  na  zadosye  uczynienie  potrze- 
bom, wygodom  i  przyiemności  pożycia,  niemiał 
przezuaczyć.  Utrzymuią  wszelakoż ,  iż  cały  do- 
chód takiego  przeznaczenia  otr^ymaćhy  niepowi- 
nien  i  że  go  na  dwie  części  dzielić  należy:  iedna 
poświęcona  potrzebom  i  przyiemnościom  osobi- 
stym, druga  przeznaczona  do  dalszey  reproduk- 
cji i  zasilaiąca  kapitał,  owe  główne  narzędzie 
produkcyi. 

W  rozwinięciu  tey  myśli  uttzymuią  daley:  iż, 
kiedy  zapas  na  utrzymanie  kapitału  uzbierany  iest 
iednakowy   w  iednym  iak    w  drugim  roku,  naten- 
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czas  siły  produkcyine  też  same  zostaią  a  produk- 
cya  i  bogactwo  ani  się  zmmeyszaią  ani  tez  po' 
wiek  sza  i.^.  Gdy  ten  zapas  z  dochodu  odłożony  , 
nmieyszy  iest  w  iednym  roku  iak  w  drugim  , 
natenczas  nastaie  stosowny  ubytek  produkcyi  i 
bogactwa.  Gdy  nakoniec  oszczędzony  dochód 
corocznie  się  powiększa  ,  wtedy  przybywa  pro- 
duktów i  bogactwa.  Podług  tego  systematu  za- 
leży wszelki  postęp  bogactwa  od  bezwarunkowey 
progressyi  oszczędności  dochodu,  a  ubytek  tegoż 
bogactwa  li  tylko  z  braku  oszczędności  pocho- 
dzi. 

Ta  teorya  znalazła  wielu  stronników  dla  tego 
ze  iest  łatwą  do  poięcia  i  bez  mozołu  caf<j  ta- 
iemnicę  bogactwa  odkrywa;  lecz  iestże  ona  tak 
gruntowna  iak  się  zrazu  zdaie  ?  otem  wątpić 
wolno. 

Oszczędność  dochodu  powiększa  kapitał,  ten 
zaś  powiększa  skuteczność  pracy,  a  większa  sku- 
teczność teyże,  powiększa  massę  produktów;  lecz 
na  tern  się  kończą  skutki  oszczędności,  niczego 
więcey    po    niey  spodziewać   się  niemożna. 

Płody  wszelkie  uważane  odrębnie  i  same  w 
sobie  nie  są  bogactwem  ;  ich  wartość  zamienna 
zależy  od  okoliczności,  iest  w  nich  nadzieia  do- 
chodu, ale  nadzieia  sama  nie  stanowi  bogactwa, 
które  koniecznie  na  rzeczywistości  polegać  musi. 
Zamiana  dopiero  ożywia  wartość  w  płodach  za- 
wartą, a  raczey  naclaie  im  tę  wartość  i  przy- 
czynia ią  do  pospolitego  bogactwa;  a  zamiana 
nie  może  nastać  skutkiem  tylko  samego  istnienia 
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produktów.  Do  niey  potrzeba  pośrednictwa  kon- 
sumenta ;  póki  iego  nicraasz ,  poty  niemasz  za- 
miany, płody  leżą  martwe  bez  wartości,  a  owoc 
oszczędności  staie  się  płonnym  i  w  niczem  sie 
do  wzrostu  bogactwa    nie  przyczynia. 

Każdy  producent  iest  wprawdzie  konsumen- 
tem, ale  on  nie  zużywa  własnych  płodów,  a  przy- 
naymniey  stosunkowo  małą  tylko  część  przez 
siebie  wydanych  produktów  na  osobiste  potrze- 
by przeznacza;  większa  zwykle  część  tychże  po- 
trzeb zaspokaianą  bywa  płodami  obcemi  za  po- 
mocą zamiany  własnych  produktów  od  osobi- 
stych potrzeb  pozostałych,  uabytemi.  Gdyby  nie 
było  tych  obcych  płodów,  albo  gdyby  niechcia- 
no  przyjąć  iego  płodów  w  zamian  za  te,  któ- 
rych on  potrzebuie,  do  czegózby  mu  służyć  mo- 
ąły  też  produkta  nad  miarę  własnych  potrzeb 
wydane  ?  Oczywistą  iest  rzeczą,  iż  w  tym  razie 
bogactwa  iego  stanowić  niebędą,  i  że  nawet  stra- 
conemi  dla  niego  być  muszą.  W  takiern  po- 
łożeniu rzeczy  iakież  mieć  może  pobudki  do  co- 
rocznego ograniczania  swych  potrzeb,  aby  oszczę- 
dność na  dochodzie  uczynioną  powiększeniu  swey 
produkcyi  mógł  poświęcić,  ieżeli  owoc  tev  pro- 
ciukcyi  niczem  iest  dla  niego  i  corocznie  go  na 
nowe  straty  naraża?  Niemozna  nawet  przypu- 
ścić takiego  stopnia  nierozsądku  w  konsumen- 
cie, aby  miał  ciągle  oszczędzać  nietylko  bez  wi- 
doku żadnych  korzyści,  ale  nawet  z  wyraźną 
stratą  ;  a  wszelakoż  teorya  przypuszczana  ko- 
nieczną   potrzebę    ciągłego    i   progressyinego  o- 
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szczędzania     dochodów ,    doprowadza  ostatecznie 
do    tego  rezultatu. 

Rozumiano  że  produkcya  tworzy  zużycie,  a 
to  dla  tego  że  posiadanie  płodów  <laie  możność 
nabycia  innych  płodów  przez  zamianę,  że  każ- 
dy producent  iest  oraz  konsumentem ,  i  że  w 
miarę  iż  więcey  ma  płodów  do  zamiany  sam  wię- 
cey  zużywać  może.  Ocenienie  tego  mniemania 
znayduie    się  pod   wyrazami  produkcya  i  zamiana. 

Utrzymywano  daley  iż  naród  każdy  otrzymu- 
e  za  pośrednictwem  swego  kapitału  wszystko  to 
cokolwiek  zużywa;  kapitał  więc  zależy  od  zuży- 
cia i  wszelkie  powiększenie  tegoż  zużycia  nad 
miarę  możności  oszczędzania,  wstrzymuie  powięk- 
szenie kapitału  narodowego,  a  czasem  nawet  przy- 
wodzi potrzebę  poświęcenia  dawniey  uzbierane- 
go kapitału- 

Do  tego  dodaią  ieszcze :  że  wydatki  narodu 
zastosowane  do  iego  kapitału  powiększaią  się 
iedynie  tylko  w  miarę  wzrostu  dochodu-  Jeżeli 
przybyły  dochód  oszczędzonym  bywa,  natenczas 
przyczynia  się  do  kapitału;  ieżeli  iest  wydany 
wtedy  przywodzi  potrzebę  powiększenia  kapi- 
tału. Oszczędzenie  dochodu  powiększa  zatem  ka- 
pitał, a  powiększanie  wydatków  większą  potrze- 
bę kapitału  przywodzi;  tym  sposobem  powięk- 
szał ijcy  się  dochód  może  być  w  części  oszczędzo- 
ny a  w  części  wydany,  a  to  w  takim  stosunku, 
że  dochód  oszczędzony  wystarczyć  może  na  do- 
pełnienie ubyłego  kapitału.  W  tym  razie  u- 
trzymuie  się    równowaga    między     wydatkami    a 
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możnością    zbierania  kapitałów,   i    iedna    ink    dru- 
ga nieskończenie  powiększać  się  mogą. 

Niepodlega  to  żadney  wątpliwości  źe  oszczę- 
dność dochodu  powiększa  kapitał;  ale  to  nie  iest 
ścisła  prawdą,  aby  każde  powiększenie  kapitału 
miało  bezpośrednio  dochód  powiększać.  Posia- 
danie a  raczey  płodne  użycie  znacznieyszego  ka- 
pitału pomnaża  ilość  produktów  ,  ale  zatem  nie 
idzie  aby  miało  koniecznie  powiększać  dochód  ^ 
bo  do  lego  potrzeba  ieszcze  zamiany  tey  pomno- 
żouey  ilości  produktów,  a  ieżeli  niemasz  odbytu 
odpowiadaiącego  większey  skuteczności  produk- 
cyi ,  niemożna  się  także  znacznieyszego  dochodu 
z  tych  przybyłych  produktów  spodziewać.  Sama 
zaś  bytność  płodów  do  zamiany  przeznaczonych, 
teyze  zamiany  zniewolić  1  zapewnić  nie  może. 

Z  tego  wnoszę:  iź  samo  oszczędzanie  pewney 
części  dochodu  nie  iest  ieszcze  dostatecznym  wa- 
runkiem wzrostu  bogactwa,  i  że  drogą  bezwzgle- 
dney  oszczędności  do  tego  celu  trafić  niemożua* 
Odwołuiąc  się  zaś  do  tego  co  sie  w  praktyce,  czy- 
li w  codziennem  pożyciu  zdarza,  przekonamy  się: 
iż  niepodobieństwem  iest  odłączyć  zawsze  scisle 
tę  część  dochodu  naszego  ,  którą  mamy  oszczę- 
dzić, od  tey5  którą  zaspokoieniu  potrzeb  naszych 
poświęcić  wypada;  i  tak  się  w  samey  rzeczy  mię- 
dzy ludźmi   nie  dzieie. 

Rlassy  robotnicze  i  handlujące  żyiąee  z  zarob- 
ków, z  zasług  i  z  zysków  z  kapitałów  przemysło- 
wo użytych,  zużywaj  przynaymniey  f  części  o- 
góluego  dochodu    swego  na  osobiste  potrzeby  ,  a 
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zużycie  ich  przykłada  się  do  produkcyi,  czy  rest 
przy  nim  oszczędność  dochodu  czy  iey  tez  nie- 
raasz,  przez  zachętę  dana  produkcyi,  byleby  każ- 
dy wydatek  dochodu  odbywał  się  w  zamian  za 
iaką  równowartość. 

Dochód  prywatnego  człowieka  wydaie  się  za- 
wsze w  zamian  za  towary  kupowane  lub  za  u- 
sługi  świadczone.  Każdy  konsument  daie  odbył 
producentowi,  obadwa  otrzymuią  iakąś  równo- 
wartość za  wartość  przez  siebie  w  zamian  daną  ; 
a  póki  wydatek  zapewnia  konsumentowi  nabycie 
zupełney  równowartości,  poty  iest  wszelkie  zuży- 
cie początkiem  i  rękoymią  nowey  produkcyi. 

Nie  stosuie  się  to  do  wydatków  publicznych. 
Będąc  bowiem  czynione  z  dochodów  od  kontry- 
buentów  pobranych,  niemożna  utrzymywać  aby 
opieka  i  użyteczność  służby  publiczney  miały  być 
zawsze  równowartością  wydatku  przez  kontry- 
buenta  na  podatek  uczynionego,  zwłaszcza  gdy 
pobory  srły  produkcyine  kontry buentów  osłabiaią. 
Wyiąwszy  te  u  przypadek,  rozumiem  iż  równowar- 
tość zużytego  dochodu,  skoro  tylko  iest  dobrowol- 
nie przez  konsumenta  przyiętą  ,  zawiera  w  sobie 
dostateczną  rękoymię  dalszey  produkcyi;  i  że  w 
używaniu  dochodu  na  wydatki  w  zamian  za  ró- 
wnowartości czynione,  pewnieyszą  upatrywać  na- 
leży sprężynę  bogactwa,  iak  w  ciągłem  i  progres* 
syynem  oszczędzaniu  dochodu  w  zamiarze  kształ- 
cenia z  niego  kapitału. 

Jeżeli    bowiem    oszczędność    dochodu  nie  od- 
powiada'  potrzebom  następney  produkcyi,  naten- 
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czas  zaydzie  niedostatek  produktów,  a  za  nim 
póydzie  niezaspokaianie  potrzeb  osobistych,  wstrzy- 
manie dążenia  do  polepszania  bytu  w  mieszkań- 
cach kraiu  i  upadek  bogactwa  narodowego. 

Jeżeli  zaś  oszczędzony  dochód  przewyższa  po- 
trzeby następney  produkcyi,  tak  iż  uzbierane  ka- 
pitały nie  znąyduią  zyskownego  zaięcia ;  naten- 
czas iedno  z  dwoyga  nastąpi,  albo  kapitały  będę 
martwe,  albo  też  wydadzą  taką  ilość  produktów, 
że  na  nią  nie  będzie  odbytu,  a  zatem  póydą:  od- 
stręczenie  od  produkcyi,  straty  producentów  i  o- 
statecznie  upadek  bogactwa  i  cywilizacyi   narodu. 

Zużycie  dochodu  ,  pod  tym  iedynym  warun- 
kiem,  aby  wydatek  każdy  otrzymał  równowar- 
tość, niema  tych  niedogodności.  Producent  wie 
że  musi  oszczędzać  ażeby  mógł  coraz  więcey 
produkować;  bo  go  o  tey  potrzebie  stan  i  sto- 
pniowe powiększenie  zużycia  ostrzega.  Za  tą 
postępuiąc  skazówką  ,  nie  powiększy  on  kapita- 
łu nad  miarę  potrzeby  i  możności  użycia  go 
w  produkcyi,  prodnkta  znaydą  odbyt  dostateczny, 
a  ten  ich  odbyt  zapewni  dochód  producentowi. 
Natenczas  wydatki  powiększają  się  tylko  w  mia- 
rę wzrostu  dochodu,  i  wzaiemny  wpłv  w  na 
siebie  wywieraią,  a  kapitał  za  ich  pośrednictwem 
kształcony ,  powstaie  zawsze  ze  względem  na 
rzeczywiste  ich    potrzeby. 

Te  wypadki  porównania  oszczędności  speku- 
lacyiney  z  oszczędnością  samą  tylko  potrzebą  ka- 
pitału powodowaną,  zdaią  mi  się  rozstrzygać 
wszelkie  wątpliwości  względem  skutków  zużycia 
dochodu  j    bo    zużycie    to    powinno    temu    tylko 
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prawidłu  ulegać,   aby  zawsze   nabycie   równowar- 
tości za   skutek    miało- 

Widzę  potrzebę  dodania  niektórych  ob- 
jaśnień do  powyższego  rozumowania  auto- 
ra, z  obawy  aby  źle  poiętem  niebjło.  Je- 
żeli utrzymuie  iż  sama  oszczędność  docho- 
du nie  iest  ieszcze  warunkiem  dostatecznym 
doyścia  do  bogactwa  ,  nie  chce  on  przez  to 
bynaymniey  powiedzieć,  ze  oszczędność  nie 
iest  pierwiastkiem  bogactwa ,  albo  ze  nie 
potrzeba  oszczędnie  używać  swego  dochodu; 
bo  iedno  i  drugie  należy  do  kardynalnych 
zasad  naszey  nauki.  Lecz  słusznie  utrzymu- 
ie: iż  gdyby  cała  dążność  ludzi  przemysłem 
zaiętych  do  tego  tylko  zmierzać  miała,  aby 
ciągle  oszczędzać  i  zbierać  kapitały ,  z  u- 
szczerbkiem  nawet  potrzeb  osobistych ;  na 
tenczasby  się  złey  drogi  chwycili  w  zmie- 
rzaniu do  bogactwa  i  cel  tegoż  bogactwa 
byłby  chybiony.  Bo  bezwarunkowe  i  nie- 
ograniczone powiększanie  kapitałów  dopro^ 
wadzą  ostatecznie  do  powiększenia  massy 
produktów  nad  możność  zużycia  i  odbytu; 
a  oszczędzanie  docbodu  aby  coraz  większy 
kształcić  kapitał,  z  narażeniem  potrzeb  oso- 
bistych producenta  ,  wstrzymuie  iego  mo- 
żność polepszania  bytu  i  sprawia,  iż  iest  rze- 
czywiście ubogim  wśród  samego  dostatku 
kapitałów. 

Zasady  naukowe  względem  u/ywania  do- 
chodów  s;|  bardzo  proste   i  łatwe  do  poięciaj 
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ich  wykład  usuwa  potrzebę  dyskussyi  nad 
oszczędnością  spekulacyiną  i  oszczędnością 
w  miarę  potrzeby  kapitału  uskutecznianą. 
Każdy  powinien  u/.ywać  swego  dochodu  tak, 
aby  iak  naylepiey  zaspokaiał  swoie  obecne 
potrzeby,  a  przy  tern  nie  pozbawiał  się  mo- 
żności zaspokaiama  nadal  coraz  więcey  i 
coraz  lepiey  potrzeb  swoich.  Dobry  byt 
człowieka ,  oto  iest  cel  iedyny  bogactw ;  a 
/e  przez  byt  dobry  niemo/na  rozumieć  chwi- 
lowego zbytku,  któryby  przyszłą  nędzę  spro- 
wadził; więc  przy  używaniu  dochodu  trzeba 
umieć  rozeznać  rzeczywistą  potrzebę  i  przy- 
iemność  pożycia,  na  klórey  ten  dobry  byt 
polega ,  od  uroioney  żądzy  lub  namiętno- 
ścią powodowanego  pragnienia.  Jeżeli  mo- 
żna ,  należy  zaspokaiać  pierwsze ,  a  zawsze 
trzeba  unikać  drugich ,  i  to  co  od  rzeczy- 
wistych potrzeb  i  przyjemności  pożycia  zo- 
staie  odkładać  na  kapitał,  czyli  na  nowe 
źródło  dochodu. 

Uznawszy  tę  niezawodną  prawdę,  niemo- 
żna  się  zgodzić  na  to  z  autorem  naszym, 
że  każdy  wydatek  dochodu  iest  dobry,  by- 
leby się  odbywał  w  zamian  za  równowar- 
tość, boby  w  tym  razie  korzystną  było  rze- 
czą kupować  towary  ,  których  wcale  niepo- 
trzebuiemy,  lubo  oczywiste  zmarnowanie  do- 
chodów z  takiego  kupna  wynika.  A  tego 
utrzymywać  niemozna  ,  że  lepiey  iest  dla 
bogactw  pospolitych,  aby  konsument  kupo- 
wał   towary    których    niepotrzebnie     za    do- 
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chód  od  potrzeb  pozostały,  iak  źe  go  od- 
łoży nadal  na  nieprzewidziane  potrzeby 
lub  w  kapitał  zamieni. 

Co  do  samey  teoryi  dochodu  dodaiemy 
ieszcze  następuiące  główne  zasady,  iako  do- 
pełniaiące  wyobrażenie  o  tym  ważnym  przed- 
miocie. 

Człowiek  stara  się  zawsze  o  utrzymanie 
swego  życia  i  o  polepszanie  ciągłe  bytu  swe- 
go. Sam  sobie  zostawiony,  i  niemaiąc  ża- 
dney  pomocy  ze  strony  towarzystwa,  może 
zmierzać  do  tego  celu  iedynie  tylko  za  po- 
mocą pracy  własney  zaiętey ,  bać  to  zbiera- 
niem dobrowolnych  płodów  przyrodzenia, 
bać  tez  wydawaniem  za  pośrednictwem  sił 
przyrodzenia  produktów  do  zaspokoienia  po- 
trzeb iego  służyć  mogących.  W  tym  stanie 
iest  więc  produkcya  iedyna  drogą  zaopatrze- 
nia obecnych  i  przyszłych  potrzeb  człowieka. 

Lecz  gdy  weydzie  w  stosunki  towarzyskie, 
natenczas  może  odwołać  się  do  pomocy  bli- 
źnich, korzystać  z  ich  pracy,  nabywać  płody 
przez  nich  wydawane,  aby  nienń-  własne  za- 
spokaiać  potrzeby;  a  to  wszystko  za  pośre- 
dnictwem zamiany.  Zamiana  ma  korzyść  dwo- 
istą dla  człowieka;  iest  bowiem  środkiem  le- 
pszego coraz  zaspokoiania  potrzeb,  daiąc  mo- 
żność przyswoienia  sobie  produktów  obcych, 
i  nadaiąc  powtóre  wartość  płodom  producen- 
ta od  osobistych  iego  potrzeb  pozostałym , 
wartość    będącą    zasada    iego   dochodu    (ob. 

ZAMI  kS A  •  WARTOŚĆ). 
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Ten  dochód  wypływem  zamiany  będący, 
powiększa  zasiłki  człowieka  o  utrzymanie  i 
polepszenie  bytu  swego  dbałego,  i  iest  dla 
niego  środkiem  polepszania  tegoż  bytu;  bo 
cel  ten  tyle  tylko  osiągnąć  się  daie,  ile  ie- 
steśmy  wstanie  nabywać  płodów  obcey  pra- 
cy i  obcey  ziemi,  a  w  tym  stanie  lesteśmy 
tylko  o  tyle,  ile  pobieramy  dochód.  Gdy 
zaś  nieraz  się  zdarza  iz  pobieramy  wiecey 
dochodu  iak  go  zaspokoienie  osobistych  po- 
trzeb wymaga  ,  więc  możemy  przeto  nieraz 
odkładać  części  pewne  dochodu,  które  po- 
większą nasz  maiątek.  Dochód  iest  więc 
środkiem  ciągłego  polepszania  naszego  bytu 
i  doprowadzenia  nas  do  coraz  większego 
bogactwa. 

Maiątkiem  zowiemy  zbiór  wartości  któ- 
rych posiadanie,  daie  nam  prawo  do  pew- 
nych korzyści,  a  wszczególności  do  pobie- 
nia  dochodu.  Więc  źródło  dochodu  iest  w  ma- 
iątku  przez  człowieka  posiadanym;  maiąt- 
kiem zaś  być  może,  albo  zdolność  wrodzo- 
na i  nabyta  do  pracy,  albo  kapitał,  albo 
też  ziemia  prawem  wjłączney  własności  po- 
siadania. Więc  trzy  są  źródła  dochodu;  to 
iest:  praca,  kapitał  i  ziemia.  Dochód  z  pra- 
cy zowiemy  zarobkiem ,  dochód  z  kapitału 
zyskiem ,  dochód  z  ziemi  inlratą  gruntową. 
(Obacz    te   trzy   wyrazy). 

Każdy  człowiek  pobiera  dochód  stosowny 
do  maiątku  iaki    posiada ;    to    iest :  robotnik 
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pobiera  zarobek,  kapitalista  zysk,  vvłaścicrel 
zhemi    intratę. 

Kto  posiada  dwa  lub  trzy  źródła  docho- 
du, ma  tem  samem  prawo  do  dochodu  ze 
dwóch  lub  trzech  źródeł  i  razem  pobierać 
go  może.  Lecz  wszyscy  o  t)le  tylko  od- 
bieraią  przynależne  sobie  dochody  ,  o  ile 
płody  przez  nich  wydane,  lub  usługi  iakie 
ich  maiątki  świadczyć  mogą,  staia  się  przed- 
miotem zamiany,  i  o  ile  cena  tych  płodów 
lub  tey  usługi  iest  dostateczną,  aby  prócz 
kosztów  produkcyi  dochód  właścicielowi  za- 
pewnić. 

Dochód  wszelki  można  pobierać  albo  pra- 
cuiąc  nad  wydaniem  produktu  i  sprzeda- 
jąc samemu  tenże  produkt;  albo  wynajmu- 
jąc lub  pożyczaiąc  komu  innemu  do  prze- 
mysłowego użycia,  swoią  siłę  produkcyiną 
czyli  swoie  źródło  dochodu.  I  tak  robo- 
tnik może  pobierać  zarobek:  albo  ze  sprze~ 
dąży  produktu  przez  siebie  zrobionego,  al- 
bo naymuiąc  swoią  pracę  komu  innemu,  lub 
idąc  do  kogoś  w  służbę.  Kapitalista  cią- 
gnąć może  zysk:  bać  ze  sprzedaży  towarów, 
które  tymże  kapitałem  fabrykować  kazał 
lub  na  sprzedaż  zakupił,  bać  też  pożycza- 
jąc komu  na  procent  lub  wynaymuiąc  do 
użytkowania  za  zapłatą,  kapitał  własny.  Wła- 
ściciel ziemi,  pobierać  może  intratę  z  grun- 
tu swego ,  albo  gospodarując  sam  w 
swoiey  włości  albo  też  puszczaiąc  ią  ko- 
mu w  dzierżawę. 
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Dr&zyzna  (*).  —  Iestto  wypadek  zmiany 
ceny  towarów  na  korzyść  sprzedającego,  czy- 
li podwyższenie  się  teyże  ceny  stosownie  do 
okoliczności  z  którą  ią  porównywamy.  Dro- 
żyzna zawsze  iest  względną,  a  okoliczności 
do  porównania  stopy  ceny  i  do  oznaczenia 
drożyzny  służące  są:  czas,  niieysce ,  cena 
kruszców,  stopa  monet,  cena  innych  towa- 
rów, nakłady  produkeyi.  Możemy  dać  sąd 
o  drożyznie  towaru,  gdy  zbliżamy  dwie  ie- 
go ceny  w  różnym  czasie  lub  w  różnym 
mieyscu  ;  albo  gdy  mówimy  że  towar  iest 
drogi  dla  tego  że  wiele  za  niego  trzeba  dać 
złota,  srebra  lub  pieniędzy,  taka  drożyzna 
będzie  powiększey  części  imienną;  albo  gdy 
sądzimy  o  drożyznie  iednego  towaru  przez 
porównanie  ceny  iego  z  ceną  innego  towa- 
ru ,  iako  to  gdy  mówimy  n.  p.  chleb  iest 
drogi  a  zboże  tanie;  albo  nakoniec,  gdy  po- 
równywamy cenę  towaru  z  nakładami  na 
produkcyą  iego  czynionemi,  i  gdy  skutkiem 
tego  porównania  okazuie  się,  że  producent 
więcey  żąda  lub  dostaie  za  swóy  produkt, 
iakby  mu  się  słusznie  należało  za  to ,  co 
wyłożył  na  iego  produkcyą  i  za  dochód  ia~ 
kiego  się  z  uiey  spodziewać  ma  prawo.  Ten 
ostatni    rodzay    drożyzny    iest  rzeczywistym, 


(*)  Ten   artykuł  i   następuiąoy  dodane  są  pr^a: 
U'ćonacza. 
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a  nastanie  iey  niemoże  być  pożądane  dla 
bogactw  pospolitych,  dla  tego  że  iedna  klas- 
sa  mieszkańców  ciągnie  niesłuszne  zyski  ze 
strat  przez  inną  poniesionych.  Starano  się 
nieraz  zapobiegać  drożyznie  i  utrzymać  cenę 
w  tey  sprawiedliwey  miarze,  któreyby  nigdy 
przestąpić  niepowinna ;  iak  dalece  to  wyko- 
nać   sie    daie    i    iakie  ztad    skutki    wynikaia 

c  c  J  t 

dla  ogółu  ?  o  tern  mówić  będziemy  pod  wy- 
razami  TAXA    i   MAKmUM   CENT. 

Dzierżawa.  —  lestto  prawo  użytkowania  z  grun- 
tu i  z  zakładów  na  nim  poczynionych,  czy- 
li słowem  z  własności  nieruchomych,  nab)te 
za  pomocą  opłaty  umówionego  z  właścicie- 
lem czynszu.  Dzierżawa  posiadłości  grun- 
towych, nastręcza  sposób  zyskownego  u- 
mieszczenia  kapitałów  w  rolnictwie  i  daie 
kapitaliście  sposobność  zaięcia  się  pracą  ko- 
ło uprawy  ziemi  i  gospodarstwa  rolnego. 
Dzierżawca  ma  przeto  prawo  do  zysków  z 
kapitału  w  opłatę  czynszu  i  w  prowadzenie 
gospodarstwa  włożonego,  tudzież  do  zarob- 
ku za  pracę  koło  tegoż  gospodarstwa  pod- 
ieta.  Płaci  zaś  właścicielowi  intrate  czysta 
gruntową  ,  na  mocy  prawa  własności  iemu 
przynależną,  i  zysk  z  kapitałów  przez  wła- 
ściciela w  dobra  włożonych  a  niezawodny 
dochód  czyniących, 

Właściciel  ziemi  który  wypuszcza  dobra 
swoie  w  dzierżawę,  nieciągnie  żadnych  ko- 
rzyści  z    podwyższenia    ceny    ziemiopłodów, 
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lecz  nieponosi  też  żadnych  strat  z  upadku 
teyże  ceny  poty,  póki  trwa  ugoda  dzierżaw- 
na, i  pobiera  czyste  dochody  swoie  o  tyle,  ile 
mu  ie  czynsz  dzierżawny  zabezpiecza.  Lecz 
niemoże  nigdy  zrzucić  z  siebie  ciężarów  do 
gruntu  przywiązanych,  ani  się  zasłonić  od 
strat,  któreby  zniszczenie  wartości  wewnę 
trzney  gruntu  lub  zakładów  przemysłowych, 
nie  z  winy  dzierżawcy  pochodzące,  przy- 
wiezdź  mogło.  Nara/.a  sie  zaś  na  dwoiste 
ryzyko,  to  iest :  naprzód,  niemożności  lub 
złey  chęci  w  uiszczeniu  się  z  czynszu  dzie- 
rżawnego przez  dzier/.awcę ,  i  powtóre,  po- 
gorszenia stanu  ekonomicznego  dóbr,  mniey 
więcey  z  istoty  samey  dzierżawy  wynika- 
iącego. 

Wpływ  dzierżawienia  włości  na  bogactwo 
narodowe  iest  różny  według  tego,  pod  ia- 
kiemi  warunkami  grunta  w  dzierżawę  wy- 
puszczane bywaią;  mianowicie  pod  względem 
rozległości  dzierżawionych  włości  i  ze  wzglę- 
du na  czas  trwania,  większey  części  umów 
tego  rodzaiu. 

Dzierżawy  krótko  trwałe  dóbr  większych* 
niezapewniaią  żadnych  ważnych  korzyści  na- 
rodowi, bo  interes  osobisty  dzierżawców  iest 
powiększey  części  sprzeczny  z  polepszeniem 
rolnictwa  ;  a  straty  na  podobnych  dzie- 
rżawach przez  właścicieli  dóbr  ponoszone  , 
są  prostem  bogactwa  narodowego  uszczerb- 
kiem. 
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Kilkodziesiąt  letnie,  lub  lepiey  ieszcze,  wie- 
czne dzierżawy  mnie)  szych  włości  takich, 
w  których  dzierżawcy  sanu  się  uprawą  roli 
zaymuią,  ważne  maia  korzyści,  dla  go- 
spodarstwa narodu.  Są  oue  bowiem  środ- 
kiem powiększenia  liczby  ludzi  niepodległych, 
pod  względem  swego  sposobu  zarobkowa- 
nia, a  mianowicie  zupełnego  oswobodzenia 
klassy  właściwych  rolników,  dawniey  do  grun- 
tu przywiązanych  ,  niemogących  osiągnąć 
prawa  własności  ziemi.  1'owiększaią  przezto 
ilość  tych  mieszkańców  krain  ,  która  ma 
nayżywszy  udział  we  wszelkich  przygodach. 
narodu,  bo  w  równi  prawie  stawiaią  inte- 
res wiecznych  dzierżawców  z  interesem  wła- 
ścicieli ziemi.  Uwalniaiąc  tych  ostatnicli 
od  zachodów  koło  zawiadywania  gospodar- 
stwem dóbr  swoich,  daią  im  sposobność  za- 
ięcia  się  innemi  gałęziami  przemysłu  lub 
poświęcenia  się  usłudze  kraiowey.  Ułatwia- 
ła zyskowne  umieszczenie  kapitałów  i  na- 
pływ ich  do  rolnictwa  ,  którego  polepszenie 
od  dostatku  kapitałów  zawisło  ;  i  przyczy- 
niaia  sie  do  udoskonalenia  rolnictwa  kraio- 
Avego,  ponieważ  wielkie  maiętności  rozdzie- 
lone między  pewną  liczbę  rolników  na  wła- 
sną korzyść  grunta  uprawiaiąeych  ,  daleko- 
większy  przychód  surowy  i  dochód  czysty 
przynoszą,  iak  gdy  sami  własciele  przez  na- 
iemnych  robotników  działania  gospodarcze 
w  nich  uskuteczniała,  (ob.  ziojia). 
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E. 

Ekonomia  polityczna.  —  Jeslto  nauka  zay- 
muiąca  się  zgłębieniem  istoty,  przyczyn  i  użyt- 
ku bogactwa   nowoczesnego. 

Jstota  nowoczesnego  bogactwa  ,  stanowi  tę 
naukę,  nadaie  iey  znamię  właściwe  i  czyni  ią 
tern  czem  iest. 

Przyczyny  bogactwa  wypływaią:  z  własności 
ziemi  na  którey  naród  iest  osiadły,  z  przemysłu 
mieszkańców  kraiu,  z  zachęceń  lub  przeszkód  z 
układu  towarzyskiego  ludu  wynikaiących ,  ze 
stosunków  politycznych ,  z  obyczaiów  pospoli- 
tych i  ze  zwyczaiów  prywatnych.  Bogactwo  no- 
woczesne iest  z  istoty  swoiey  towarzyskiem,  a 
siła,  życie  i  ruch  mu  nadaiąca,  iest  w  samym  sta- 
nie towarzyskim  ludzi;  przemysł  iest  tylko  sprę- 
żyną, którey  ruch  i  dzielność  od  towarzystwa 
iedynie  zależy,  i  która  daie  początek  bogactwu 
lub  nędzy,  według  kierunku  i  skuteczności  te- 
goż   ruchu. 

Mylono  się  oczywiście  gdy  poczytywano  za 
cel  Ekonomii  Polityczney,  wykrycie  przyczyn  bo- 
gactwa osobistego,  gdy  utrzymywano  ze  one 
uiezalezą  od  wpływu  bytu  towarzyskiego  ludu, 
a  nadewszystko  gdy  bogactwo  pospolite  z  oso- 
bistego wyprowadzano ,  bo  między  iednem  a 
drugiem  żadnego  związku  niemasz. 

Bogactwo  pospolite  nienioze  wprawdzie  istnieć 
bez  bogactwa  osobistego,  lecz  toż  ostatnie  bo- 
gactwo koniecznie  pierwszego  niestanowi.  W  kra- 
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śach  ubogich  może  być  wiele  bogaetw  osobi- 
stych a  niebyć  pospolitego  bogactwa;  zwłaszcza 
gdy  układ  towarzyski  narodu  bardziey  iedney 
klassie  ludności  iak  wszystkim  innym  i  skon- 
centrowaniu wielkich  maiactków  sprzyia. 

Lecz  Ekonomia  Polityczna  uie  wtym  duchu 
zaymuie  się  odkryciem  źródeł  bogactwa  nowo- 
czesnego; upatruie  ona  bowiem  w  bogactwie  po- 
spolitem  skutki  opiekuńczego  i  oświeconego  rzą- 
du, dobrego  układu  towarzyskiego  narodu  i  do- 
browolnych usiłowań  wszystkich  mieszkańców 
kraiu.  Bogactwo  pospolite  niewylącza  bogactw 
osobistych,  pomnaża  się  w  miarę  ze  się  bardziey 
rozdziela,  i  niezna  granic  w  swoim  postępie  sko- 
ro po  całym  świecie  rozchodzić  się  i  obiegać 
zacznie. 

Słowem  zasady,  przepisy  i  prawidła  gospodar- 
stwa domowego  i  osobistego  ,  wcale  są  inne  od 
tych  którym  ekonomia  polityczna  podlega  (ob. 
wstęp). 

Niemogę  się  zgodzić  na  tę  myśl  autora  , 
iakoby  niebyło  żadnego  związku  między  bo- 
gactwem osobistym  a  bogactwem  narodo- 
wem.  W)  chodząc  z  tey  uiezawodney,  wy- 
żey  przytoczoney  zasady  ,  ze  bogactwo  no- 
woczesne iest  wypływem  towarzyskiego  sta- 
nu ludzi  ,  rozumiem  :  ze  stosunki  społeczne 
i  towarzyskie  działaia  na  bogactwo  narodo- 
we  przez  wpływ,  iaki  na  bogactwo  poiedyń- 
czych  członków  narodu  wywieraj.  Ekono- 
mia Polityczna    powinna  się    przeto  zaymo- 
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wać  wykryciem  zasad  bogactwa  osobistego, 
iako  części  stanowczey  bogactwa  narodowe- 
go ,  i  to  w  ten  sposób  ze  uważa;  naprzód 
co  człowiek  sam  przez  się  dla  swego  dobre- 
go bytu  uczynić  może?  i  powtóre  iaką  po- 
moc otrzymuie  od  towarzystwa  w  dążności 
swoiey  do  bogactwa  osobistego,  czyli  do  po- 
lepszenia swego  bytu  ?  Wykrywszy  iakim 
sposobem  poiedynczy  człowiek  w  stosun- 
kach towarzyskich  w  narodzie  cywilizowa- 
nym zyiący  ,  do  bogactwa  osobistego  doyśó 
i  z  niego  korzystać  może;  zaiąć  się  powinnaEko- 
nomia  Polityczna  wskazaniem  zasad  według 
których, powstaie  bogactwo  narodowe  zbogaciw 
osobistych?  i  iaki  iest  wpływ  wzaiemny  iednego 
na  drugie?  Tą  drogą  doydzie  do  tego  prze- 
konania ze  bogactwo  narodów  polega  iedy- 
nie  na  dobrym  bycie  większości  członków 
narodu  (ob.  bogactwo). 

Wie  zdaie  mi  się  także,  ażeby  niebyło  ża- 
dnego związku  między  zasadami  i  prawi- 
dłami Ekonomii  Pobtyczney ,  a  zasadami  i 
prawidłami  Ekonomii  prywatney.  Jeżeli  bo- 
gactwo narodowe  wzmaga  się  w  miarę  do- 
brego kierunku  produk»yi  prywatuey  i  o- 
szczędnego  używania  dostatków  przez  poie- 
dynczych  mieszkańców  kraiu;  niemogą  być 
oboiętnemi  dla  stanu  ekonomicznego  zasa- 
dy, iakich  S'ę  w  swoiem  gospodarstwie  do- 
mowem,  większość  mieszkańców  kraiu  trzy- 
ma.    Z  drugiey    strony    zaś  prawidła  z  Eko- 
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nomii  polityczney  wyprowadzone,  dadzą  sie 
zastosować  do  gospodarstwa  osobistego;  mo- 
żna z  nich  wyprowadzić  ważne  bardzo  pra- 
wdy do  codziennego  pożycia  różnych 
klass  ludności  stosowne,  które  każdey  za 
nieomylnego  przewodnika  w  kształceniu  i 
w  używaniu  bogactw  osobistych  służyć  mogą. 
Jak  dalece  samo  nazwanie  Ekonomii  Po- 
lityczney odpowiada  celowi  nauki,  obacz  pod 
wyrazem   gospodarstwo  narodowe. 

Eskont. —  Iestto  wyraz  różnicy  wartości  sprze- 
dayney  a  wartości  rzeczywistey  papierów  pu- 
blicznych, handlowych  lub  prywatnych,  których 
termin  wypłaty  ieszcze  nienastąpił,  albo  takich 
których  całkowita  wypłata  na  terminie  dostate- 
cznie  zabezpieczoną    nie   lest. 

J  tak  wexel  za  trzy  miesiące  wymagalny,  nie- 
ma tey  samey  wartości ,  co  podobnyż  we- 
xel  za  okazaniem  wypłacany,  chociaż  obadwa 
do  iednego  dłużnika  są  przekazane:  różnica  ich 
względney    wartości   stanowi   eskont. 

Dług  publiczny  lub  prywatny ,  od  którego 
procent  za  sześć  miesięcy  dopiero  ma  być  za- 
płacony, mniey  iest  wart  od  długu  od  którego  pro- 
cent za  miesiąc  zapłacony  zostanie,a  ta  różnica  stano- 
wi eskontjiaki  musi  oplocie  wierzyciel, który  by  chciał 
przed  czasem  procent  sobie  przynależny   odebrać. 

Nakoniec  dług  publiczny  lub  prywatny,  któ- 
ry traci  na  swoiey  wartości,  z  powodu  złego  kur- 
su   papierów    publicznych    lub     dla    dyskredytu 
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prywatnego  dłużnika  ,  zmusza  do  opłacenia  e- 
skontu  wierzyciela,  któryby  chciał  kapitał  swóy 
odebrać. 

Eskont,  iestto  więc  pewien  procent,  który 
się  odtrąca  od  kapitału  lub  od  procentu  , 
wyrażonego  na  wexlu  lub  innym  papierze 
cyrkulacyinym,  gdy  właściciel  onegoż  przed 
terminem  wypłaty  należytość  swoię  chce  o- 
debrać.  Procent  ten  iest  mnieyszy  lub 
większy  ,  stosownie  do  kredytu  dłużnika , 
który  się  ma  z  wartości  papieru  uiścić  ,  i 
według  tego  iaka  iest  ilość  i  iakie  żądania  kru- 
szcowey  monety,  w  tern  mieyscu  gdzie  wie- 
rzyciele papiery  swoie  do  eskontowania 
przedstawiaią. 

Słowo  Eskontować,  znaczy  raz  sprzedawać 
wexle  lub  inne  papiery,  z  ustąpieniem  pe- 
wnego procentu;  drugi  raz  kupować  takież 
papiery  za  potrąceniem  tegoż  procentu;  i 
używa  sie  równie  w  iednem  iak  w  drugiem 
znaczeniu.  Eskontowaniem  trudnią  sie  zwy- 
kle  banki  cyrkulacyine  (ob.  banki)  czasem 
prywatni   bankierowie. 

Przy  eskontowaniu  ,  które  ostatecznie  iest 
tylko  użyciem  mniey  więcey  ryzykownem  ka- 
pitałów w  spekulacyach  kredytowych;  przy  tem 
mówię  działaniu,  ie&tto  zastanowienia  godnem , 
iż  w  giełdach  czyli  na  publicznym  targu  dla  pa- 
pierów wszelkiego  rodzaiu,  stopa  eskontu  usta- 
nawia się  podobnie  iak  cena  zwyczaynych  to- 
warów   na   innych  targach-,  tak   dalece  że   w  tych 
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giełdach  pieniądze  li  tylko  za  towar  są  poczy- 
tane. Handluh  lam  pieniędzmi  bać  to  prawnie 
i  słusznie  ,  b|ć  tez  z  nar  zeniem  rzetelności  i 
kredytu  rządowego  i  prywatnego;  a  nie  tylko 
ze  się  podobnem  frymarczeniem  nikt  nieć  bra- 
źa,  lecz  nikt  zdaie  się  niewątpić  o  tem,  źe  czyn- 
ność taka  lest  godziwa  i  prawna.  Ztemwszy- 
stkiem  iest  w  tem  oczywista  sprzeczność  z  usta- 
wami, które  potępiaią  lichwę  i  za  taką  poczy- 
tuią  wszelki  procent  nad  prawną  miarę  pobie- 
rany. 

Godziwą  a  nawet  chwalebną  iest  rzeczą,  po- 
bierać 3o,  4o  i  60  od  sta,  od  długu  publiczne- 
go i  prywatnego;  gdy  pobieranie  procentu  nad  5 
od  sta  od  dłużnika  dostatecznev  rekoymii  nie- 
posiadai^cego,  iest  lichwą  czvli  występkiem  ka- 
rygodnym. W  iednym  razie  można  użyć  swo- 
ich pieniędzy  nad  stopę  zysków  na  targu  usta- 
nowioną ,  a  w  innym  niemożua  żądać  wyższego 
nad  prawny  procent.  Jakże  wytłómaczyć  tę 
sprzeczność  w  zasadach  prawodawstwa  cywilizo- 
wanych ludów  ?  czyliz  nienależy  powtórzyć  z 
poet| : 

O  coecas  hominum  mentes  ! 


F. 

Fabryki     obacz   Rękodzielnik. 
Finanse    obacz   Skarbowość. 
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Giełda,  (bourse)  iestto  mieysce  w  któreni  się 
sprzedaią  i  kupuią  towary  i  papiery  publiczne 
i  handlowe.  W  niektórych  kraiach  uskutecznia- 
ła te  sprzedaże  Meklery  i  Agenci  przez  rząd  u- 
stanowieni;  oni  sprawdzaią  kurs  papierów  i  na- 
daią  mu  cechę  urzędowości  przez  ogłoszenie  pu- 
bliczne. W  wickszey  części  kraiów  handlowych, 
czynności  te  zostawione  są  wolnemu  współubie- 
ganiu ,  niemasz  urzędników  na  to  tylko  posta- 
nowionych,  i  taki  sposób  postępowania  żadnych 
złych  skutków  za  sobą  niepociąga.  Ustanowie- 
nie rządowych  meklerów  iest  niepotrzebnem  i 
szkodliwem;  niepotrzebnem,  bo  się  bez  nich  w 
nayhandlownieyszych  kraiach  obywaią  ,  a  szko- 
dliwem dla  tego  że  obciąża  kapitalistów  i  kupców 
monopolem,  i  wydatkami  znacznieyszemi  od  Uch 
iakiehy  ponosili,  gdyby  sami  mogli  wybierać  me- 
klerów i  agentów  handlowych  i  godzić  się  z  nie- 
mi o  wynagrodzenie  za  ich  usługi. 

Można  ieszcze  i  to  zarzucić  instytucyi  rzą- 
dowych meklerów,  że  oni  z  obowiązku  ulegaj 
swoiey  władzy  zwierzchniey ,  którey  wdanie  się 
do  czynności  handlowych  ,  niezawsze  iest  ko- 
rzystne dla  handlu  i  dla  dobrego  użycia  kapi- 
tałów. Niebędziemy  się  zagłębiać  w  rozpozna- 
niu tego  ważnego  przedmiotu  ,  który  nas  tutay 
zaymować  niemoże, 
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Głód. —  Uważany  pod  względem  ekonomicznym, 
iestto  niedostatek,  żywności,  mianowicie  zbo- 
ża, który  ludność  kraiu  lub  miejsca  iakie- 
go,  na  ubytek  przez  brak  sposobów  utrzy- 
mania  życia    naraża. 

Czytai^c  z  uwagi  opisy  głodu  który  w  ró- 
żnych czasach  ,  rozmaite  części  Europy  dotykał, 
przekonywamy  się  ze  szczegółów  przez  historyą 
w  tey  mierze  zachowanych:  że  żaden  przypadek 
niedostatku  żywności ,  niebył  skutkiem  źle  wy- 
rachowanych kombinacyy  handlu  zbożowego,  lecz 
że  zawsze  albo  z  nieurodzaiu  albo  ze  zniszczeń 
woiennych  pochodził.  To  dostrzeżenie  z  do-, 
świadczenia  wzięte  ,  musiało  uyść  uwadze  tych 
rządów,  które  używały  takich  środków  zapo- 
bieżenia niedostatkowi  zboża,  iż  nietylko  nie- 
odwróeiły  klęski  głodu  ale  ia  nawet  powięk- 
szyły. 

Jeżeli  bowiem  wielka  drożyzna  lub  niedo- 
statek zboża  pochodzi,  iak  tego  historyą  dowo- 
dzi, powiększey  części  z  nieurodzaiów,  dwa  tyl- 
ko są  sposoby  zmnieyszenia  klęski ,  która  ztąd 
na  kray  spaść  musi;  to  iest:  naprzód,  sprzyianie 
przywozowi  zboża  z  zagranicy,  i  powtóre,  ogra- 
niczenie zużycia  zboża  stosownie  do  wielkości 
posiadaney  i  nabyć  się  mogącey  ilości  tego  zie- 
miopłodu. 

Wszelkie  inne  środki  są  błędne  i  szkodliwe' 
A  między    temi  dwoma  których  iedynie  użyć  mo~ 
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zna,  trudny  iest  wybór,  bo  obadwa  równie  są 
niepewne  i  tylko  w  niedostatku  lepszych  środ- 
ków zaradczych  użyte  być    muszą. 

Przywóz  zboża  rzadko  kiedy  dostatecznych 
dostarcza  zasiłków.  Anglia,  która  ma  tyle  sposo- 
bów zapewnienia  sobie  dostatecznego  przywozu 
towarów  zagranicznych,  niezdołała  w  czasach  nay- 
większego  niedostatku  wprowadzić  do  kraiu  wię- 
cey  nad  600,000  kwarterów  czyli  i,3G3,o,i5  kor- 
cy  Polskich  zboża  zagranicznego;  a  ta  ilość  rów- 
na się  ledwo  ośmnastey  części  tego  co  ludność 
angielska  na  zwyczayne  zużycie  potrzebuie,  i  nie 
iest  ieszcze  6otą  częścią  ilości  zboża,  potrzebney 
do  wyżywienia  ludności  francuzkiey.  Niemożna 
zatem  spuszczać  się  z  zupełną  pewnością  na  do- 
wóz zboża  zagranicznego,  w  przypadku  wydarzo- 
nego nieurodzaiu  w  samym  kraiu,  ani  być  pew- 
nym uyścia  klęski  głodu  lub  wielkiey  drożyzny 
zboża  za  pomocą  tegoż  dowozu.  Nietrzeba  wsze- 
lakoż  zaniedbywać  tego  zaradczego  środka  ,  a 
pomnąc  na  iego  niedostateczność,  zaiąć  się  iak 
naywiększem  udoskonaleniem  wewnętrzney  pro- 
dukcyi. 

W  razie  wydarzonego  niedostatku  zboża,  iest 
ograniczenie  zużycia  odpowiadaiące  niedostatkowi 
posiadanych  zasiłków,  naypewnieyszym  sposobem 
ratunku  w  złym  razie.  Niedostatek  skutkiem  nie- 
urodzaiu będący  ,  w  rozległym  kraiu  nigdy  tak 
wielkim  nieby  wa  aby  powszechny  głód  miał  spro- 
wadzić.     Większa  oszczędność    w  zużyciu  niedo- 
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statecznych  zbiorów,  moie  dokazać  tego,  i£  rów- 
na ilość  ludzi  potrafi  się  wyżywić  przez  rok  z 
mnieyszey  ilości  zboża,  iak  zazwyczay  przy  wiel- 
kiey  iego  obfitości.  Nay  wiek  sza  trudność  zacho- 
dzi w  tak  równem  rozdzieleniu  posiadanego  za- 
sobu zboża ,  ażeby  w  lednakowey  ilości  wystar- 
czał na  codzienne  potrzeby  ,  przez  cały  czas 
trwania  niedostatku.  Trudności  tey  ,  która  się 
zrazu  nieznośną  zdaie,  zaradza  wolność  współu- 
biegania  i  stanowienia  ceny  zboża ;  bo  cena  ta 
zależy  zawsze  od  stosunku  między  zadaniem  czyli 
potrzebą,  a  ilością  ca  sprzedaż  ofiarowaną  zacho- 
dzącego, i  dla  tego  ogranicza  ilość  iaka  codzien- 
nie z  ogóloego  zasobu  na  zaspokoienie  potrzeb 
wziętą  być  może.  Zużycie  bowiem  zmniejsza  się 
w  miarę  że  się  cena  zboża  podwyższa;  a  im  bar- 
dziey  się  toż  zużycie  ogranicza ,  tem  więcey  się 
zbliża  do  pożądanego  stosunku  z  posiadanemi 
zasiłkami;  natenczas  nastaie  wprawdzie  mniey 
więcey  dotkliwe  cierpienie,  ale  się  unika  klęski 
głodu. 

Wszyscy  znakomici  pisarze  ekonomiczni ,  u- 
znawali  tę  teoryą  i  nauczali  iey ,  lecz  żaden  rząd 
iey  do  praktyki  niezastosował.  Czyliż  doświad- 
czenie o  mylności  tey  teoryi  prrzekonało?  Nie 
zaiste.  Więc  wnosić  należy  iż  niedowierzano  po 
radom  nauki  i  doświadczenia ,  ze  pewna  obawa 
wstrzymywała  od  ich  wykonania,  a  przedsiębrane 
środki  odwodziły  od  celu  do  którego  trafić 
chciano. 
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Rozumiano  zawsze  ze  drożyzna  i  głód  po- 
chodzą z  wysokiey  ceny  zboża,  która  powięk- 
izey  części  była  skutkiem  chciwości  kupców,  i  że 
można  zasłonić  ludność  od  tey  klęski  >  zapo- 
mocą  zakazu  skupowania  i  przekupowania  zbo- 
ża lub  zapomocą  ograniczeń  i  przeszkód  któ* 
reby  od  prowadzenia  takiego  handlu-  odstręcza" 
ły.  W  tym  duchu  przyięto  ogólue  Zasady  pra- 
wodawstwa zbożowego  i  przedsiębrano  środ- 
ki administracyine  w  czasach  nastałego  niedo- 
statku. 

.    .    .      . 
Trudno    poiąć    iakim  sposobem    w   tak  gruby 

błąd  pnpaść  można  było,  ażeby  nawet  niero- 
zezuać  tego  iż  drożyzna  zboża  nie  iest  przyczy- 
na lecz  skutkiem  niedostatku  zboża.  Jestto  bo- 
*J*.  ... 

wiem  oczywistą  niedorzecznością,  sprzeczną  z  sa- 
mą isotą  rzeczy,  chcieć  zniżyć  cenę  rzeczy 
bez  zaradzenia  ich  niedostatkowi  ,  iak  gdyby 
można  przez  nakaz  uczynić  to  taniem  co  iest 
drogiem  i  oswobodzić  cenę  od  wpływu  obfito- 
ści lub  niedostatku  towarów  na  sprzedaż  ofia- 
rowanych. 

Gdyby,  co  szczęściem  nastąpić  niemoże,  zdo- 
łano przymusić  tych  którzy  maią  zboże  iia 
sprzedaż,  aby  ie  sprzedawali  taniey  iak  cena  przez 
stosunek  żądania  ilości  ustanowiona  wynosi;  na- 
tenczas nielylkoby  niezaradzono  złemu  ,  leczby 
ie  powiększono  ieszcze.  Zniżenie  ceny  bowiem 
daie  powód  do  większego  zużycia  ;  przy  niskiey 
z    przymusu     cenie    zboża     łatwoby    to    nastąpić 
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mogło ,  iżby  go  więcey  zużyto  iak  posiadane 
zasiłki  pozwalaią  ,  a  tym  sposobem  nastałby  głód 
iako  skutek  nienaturalnego  zniżenia  ceny  zboża, 
któryby  niebył  nastąpił  gdyby  konieczna  dro- 
żyzna tego  artykułu  była  trwała.  Staraiąc  się 
przeto  o  przymuszone  zniżenie  ceny  zboża,  czy- 
nimy to  czego  właśnie  czynić  nietrzeba  było  ,  i 
ludność  w  tym  razie  więcey  przedsiębrane  środ- 
ki zaradcze  iak  sam  naturalny  nieurodzay  o 
kieskę    głodu    winie   powinna. 

Szczęściem  to  iest  dla  ludzi  ze  wszelkie  środ- 
ki przedsiębrane  dla  zniżenia  ceny  zboża  pod 
te  miarę  do  którey  ią  stosunek  potrzeby  i 
niedostatku  doprowadza  ,  bezskutecznemi  się  o- 
kazuią  ;  i  dla  tego  niepowinny  one  wzbudzać 
obawy  lubo  z  innego  względu  bardzo  są  szko- 
dliwemi. 

Odstręczaią  one  od  prowadzenia  handlu  zbo- 
żowego kupców  rzetelnych  i  oświeconych,  któ- 
rychby  głównym  było  zamiarem  uczynić  równy 
rozkład  posiadaney  ilości  zboża  między  wszy- 
stkiemi  częściami  kraiu  i  przywieśdź  pewna,  ró- 
wnowagę cierpienia  i  niedostatku,  między  wszy- 
stkich mieszkańców  a  przez  to  uczynić  kieskę 
mniey  dotkliwą  dla  każdego  wszczególuości.  Nie- 
masz  zaś  tey  ulgi  skoro  handel  dozuaie  prze- 
szkód które  kupców  od  prowadzenia  go  odstrę- 
czaia. Przechodzi  on  wtedy  w  ręce  przekupniów, 
młynarzy,  piekarzy  i  drobnych  spekulantów,  któ- 
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rzy  w  miarę  małych  kapitałów  swoich,  dla  braku 
kredytu,  wiadomości  i  doświadczenia  do  obszer- 
nityszego  handlu  potrzebnych^  niemogą  dać  żad- 
uey  rozciągłości  swoim  zabiegom  handlowym  , 
zaymuią  się  tylko  j»ieyscowością  sobie  właściwą ł 
i  nijgily  potrzeb  całego  kraiu  objąć  nie  są  zdol- 
ni. Natenczas  odosobniaią  się  każda  prowincya, 
każdy  okrąg,  każda  niemal  gmina,  wszystkie  na 
własnych  tylko  zasiłkach  polegaj,  niedaiąc  i  nie 
ptrzymuiąc  od  nikogo  żaduey  pomocy;  a  tym 
sposobem  niemasz  ratunku  dla  tych  ,  których 
klęska  głodu    trafiła. 

Wiem  ia  o  tern,  ie  teorya  traci  moc  i  oczy- 
wistość swoię  gdy  klęska  itiż  nastała.  Natenczas 
nieśmieią  władze  admmisracyine  odkryć  przed 
cierpiąca  i  w  nędzy  pogrążoną  ludnością  praw- 
dziwego iey  położenia ;  rozumieią  ze  lepiey  lest 
pocieszać  się  nadzieią  którey  same  nieposiadaią , 
iak  przywieść  ią  do  rozpaczy,  przez  widok  nie- 
dostatku iaki  na  nia  czeka.  Zdarza  sie  iż  w 
tym  razie  niemaią  nawet  pewnych  podań  o  i- 
stotnym  stanie  rzeczy,  i  że  tylko  wątłych  chwy- 
taią  się  środków  ratunku,  któreby  chwilowo  przy- 
naymniey  ulgę  przynieść  mogły.  Lecz  oświe- 
cona administracya  kraiu  wcześnie  o  tern  wie- 
dzieć powinna :  że  niema  innego  środka  zara- 
dzenia lub  ulżenia  klęski  głodu,  prócz  ograni- 
czenia zużycia  zboża  w  ścisłjm  stosunku  do  te- 
go iakie  są  posiadane  zasoby,  i  zostawienia  zu- 
pełney  wolności   handlowi  zbożowemu. 
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Gospodarstwo  Narodowe.  (*)  Jestto  zbiór  sił 
i  sposobów  iakich  naród  używa,  ażeby  utrzymać 
byt  fizyczny  ludzj.  którzy  .go  składa-,  i  byt  ten 
coraz  bardziey    polepszać. 

Gdyby  ludzie  żyli  odosobnieni  iedni  od  dru- 
gich ,  bez  żadnych  stosunków  towarzyskich  ,  a- 
trzy manie  życia  i  dobry  byt  każdey  familii  był- 
by dziełem  gospodarstwa  prywatnego  czyli  iak 
zwykle  zowią  domowego,  a  gospodarstwo  naro- 
dowe wcaleby  znanem  niebyło.  LeCz  ponie- 
waż ludzie  przeznaczeni'  są  do  towarzyskiego  pó- 
'  życia,  gdy  połączeni  węzłem  społecznym  kształcą 
mniey  wiecey  bcziję  narody\  i  gdy  w  tym  sta- 
nie stowarzyszenia  udzielaią  sobie  nawzaiem  po- 
mocy, a  korzystaiąc  z  dobrodzieystw  stanu  spo- 
łecznego i  z  darów  przyrodzenia  wspólną  narodu 
własnością  będących,  maią  wszyscy  żywy  udział 
w  pomyślności  i  w  klęskach  narodu  swego;  mu- 
si pozostać  między  niemi  wyobrażenie  pospoli- 
tego dobra,  do  którego  wszyscy  zmierza-.  Do- 
bro zaś  pospolite  iest  tey  samey  istoty  co  dobro 
osobiste;  bo  równie  iak  człowiek  pojedynczy 
ma  potrzeby  ciała  i  umysłu,  od  których  zaspo- 
koienia  iego  osobista  szczęśliwość  zależy  ;  tak  i 
i]aród  osiągnie  cel  dobra  pospolitego  ,  g>iy  pod 
względem  moralnym  i  fizycznym  wszelkie  po- 
trzeby i  życzenia  swoie  spełnione  mieć  będzie. 
Dobro  moralne  narodu  iest  skutkiem  iego  o- 
światy  ,     a  dobro     iego   fizyczne    dziełem    gospo- 

(*)  Ten  artykuł  iest  dodany  prtez  tło  ma  cza. 
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darstwa  narodowego.  Gospodarstwo  to,  iest  więc 
zbiorem  środków  których  naród  używa,  aby  do- 
bro fizyczne    osiągnąć. 

Poznaymy  na  czem  zależy  dobro  fizyczne  na- 
rodu? iakie  są  środki  do  osiągnienia  tego  celu? 
bo  tein  samem  poznamy  przedmiot  gospodar- 
stwa narodowego  i  siły  których  pomocą  do  prze- 
znaczenia swego  trafia. 

Dobro  fizyczne  narodu  zależy  na  posiadaniu 
przez  wszystkich,  lub  przez  nay większą  ile  być 
może  liczbę  członków  narodu,  rzeczy  do  zaspo- 
kojenia potrzeb  służących,  a  to  w  takiey  obfi- 
tości ,  aby  wszystkie  iuz  znane  i  ieszcze  ode- 
zwać się  mogące  potrzeby ,  sowicie  zaspokoić 
mogli.  A  ponieważ  możność  zaspokaiania  wszel- 
kich osobistych  potrzeb,  iest  znamieniem  dobre- 
go bytu  czyli  bogactwa  ,  więc  dobro  fizyczne 
narodu  zalezyć  będzie  iednem  słowem,  na  bo- 
gactwie naywiększey  ile  być  może  liczby  człon- 
ków   narodu   czyli    na    bogactwie  narodowem. 

Więc  bogactwo  narodu  iest  przedmiotem  i  ce- 
lem gospodarstwa  narodowego;  iest  zaś  iego  skut- 
kiem   o  tyle,   ile  toz    gospodarstwo   iest   dobre. 

Jakież  są  środki  ziednania  narodowi  dobra 
fizycznego?  Oto  dostarczenie  iakim  bać  sposo- 
sobem  wszystkiego  tego  co  potrzeby  ludzi  za- 
spokaiać  może;  wczesne  obmyślenie  i  użycie  środ- 
ków ,  aby  rosnąc} m  coraz  i  nieprzewidzianym 
potrzebom  zadosyć  uczynić  można  ,  i  takie  u- 
zytkowanie  z  własności  rzeczy,  którehy  potrze- 
by   nasze  iak    naysowiciey    zaspokaiało  bez  nara- 
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źenia  nadal  naszego  dobrego  bytu  lub  sposobu 
utrzymania.  Jeżeli  wszyscy  lub  największa  ilość 
ludzi  naród  składaiacych  będzie  sie  o  to  starać, 
aby  siebie  i  innycb  w  rzeczy  do  zaspokoienia 
potrzeb  służące  zaopatrzyć,  ieżeli  będzie  mogła 
zamienić  zyskownie  wszystko  to  czego  sama  nie- 
potrzebnie, i  z  tey  zamiany  znaczny  ciągnąć  do- 
chód, ieżeli  nakoniec  będzie  zaspokaiać  potrzeby 
swoie  obecne  ze  względem  na  potrzeby  przyszłe, 
to  iest  iak  nayoszczęduiey  zużywać  własność  rze- 
czy do  zaspokoienia  potrzeb  służących:  naten- 
czas osiągnięty  będzie  cel  główny  wszystkich 
ty  cli  zabiegów  czyli  gospodarstwa  narodowego, 
to    iest :   dobro    fizyczne    narodu. 

W  gcspodarswie  narodu  s^  więc  trzy  działa- 
nia które  doprowadzaj  do  tego  celu,  to  iest: 
Naprzód ,  zbieranie  płodów  przez  samą  naturę 
wydanych  i  wydawanie  płodów  lub  powiększa- 
nie ich  wartości  za  pośrednictwem  stosownego 
użycia  sił  przyrodzenia' i  sił  ludzkich,  czyli  sło- 
wem produkcja;    (ob.    ten    wyraz). 

Powłóre,  nadanie  pewnego  życia  i  ruchu  war- 
tościom przez  produkcyą  dostarczonym,  którego 
ostatecznym  skutkiem  iest  dochód,  czyli  wpu- 
szczenie do  obiegu  i  zamiany  wartości ;  (ob.  o- 
bieg,  zamiana). 

Polrzecie,  niszczenie  płodów  i  dochodów,  czy- 
li słowem  wartości  dziełem  produkcji  i  zamiany 
będa#cycb,  w  zamiarze  iak  nay lepszego  zaspoko- 
koienia  obecnych  i  przyszłych  potrzeb,  czyli 
zużycie  (ob.  ten  wyraz). 
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Powiedzieliśmy  iż  dobroć  gospodarstwa  naro- 
dowego stanowi  względem  bogactwa  narodu;  po- 
poznaymy  więc  znamiona  dobrego  i  złego  go- 
spodarstwa  tego  rodzaiu. 

Gospodarstwo  narodu  iest  w  dobrym  stanie  : 
i)  Gdy  ludzie  naród  składający  znaią  rozcią- 
głość i  skuteczność  sił  produkcyjnych  za  których 
pomocą  dostarczaią  wartości  do  zapewnienia  do- 
brego bytu  narodu  potrzebnych;  oraz  gdy  umie- 
ią  użyć  stosownie  tychże  sił,  aby  wydawali  isto- 
tnie tyle  produktów  ile  usposobienie  naturalne 
kraiu  t  i  stan  przemysłu  i  oświaty  narodowey 
wydać   ich    pozwala. 

Znaiomość  dokładna  sił  produkcyinych  naro- 
du zależy;  na  odkryciu  wszystkich  własności  stre- 
fy i  ziemi  kraiowey,  na  ocenieniu  własnych  sił  i 
zdolności  do  pracy  ,  na  uznaniu  lego  iak  dalece 
kapitały  przez  naród  posiadane  produkcyą  wspie- 
rać i  powiększać  mogą.  Ta  znaiomość  musi  ko- 
niecznie poprzedzać  dobre  użycie  posiadanych  sił 
produkcyinych.  Bo  ten  tylko  potrafi  korzystać 
dobrze  z  własności  iakiemi  ziemia  iego  iest  upo- 
sażona ,  użyć  skutecznie  osobistey  zdolności  do 
pracy  i  zapewnić  zyskowne  użycie  swego  kapita- 
łu, kto  zna  dokładnie  siłę  rodzayną  gruntu  swego, 
kto  umie  ocenić  swoię  własną  wartość  przemy- 
słową i  kto  wie  iakie  wydaie  skutki  kapitał  w 
różnych   przedsięwzięciach  użyty. 

2)  Gdy  wszystko  to  co  iest  przeznaczone  do 
zamiany,  odbyt  znayduie  i  w  korzystnym  zostaie 
obiegu,  póki  się  nie  stanie  przedmiotem  zużycia. 
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W  skutku  samego  stowarzyszenia  się  ludzi  i 
istnieiącego  między  nimi  podziału  pracy  ,  (obacz 
ten  wyraz)  potrzebuie  każdy  niemal  cywilizowa- 
ny człowiek  płodów  obcey  pracy  dla  zaspokoje- 
nia potrzeb  swoich.  Polegrnąc  z  ufnością  na  u- 
dzielaniu  sobie  wzaietnney  pomocy  za  pośredni- 
ctwem zobopólney  zamiany  swoich  płodów,  pra- 
cuia  wszyscy  nietylko  dla  siebie  ale  i  dla  innych, 
to  iest  dostarczają  wszyscy  więcey  produktów  iak 
ich  sami  dla  siebie  potrzebuią,  a  to  w  nadziei  że 
za  tę  od  własnych  potrzeb  zbywaiącą  ilość  pro- 
duktów, dostaną  w  zamian  takich  rzeczy,  iakich 
potrzebuią  a  sami  sobie  zrobić  niemogą.  J  tak: 
rolnik  wydaie  więcey  zboża  iak  go  na  własne 
wyżywienie  potrzebuie,  rzemieślnik  robi  więcey, 
obuwia,  odzieży ,  sprzętów  i  t.  p.  iak  sam  dla 
siebie  potrzebuie,  a  to  każdy  w  nadziei,  że  sprze- 
da to  zboże ,  to  obuwie ,  tę  odzież  i  te  spięty  > 
które  nad  miarę  własney  potrzeby  zrobił,  i  że  za 
otrzymane  pieniądze  będzie  mógł  kupić  to  czego 
mu  potrzeba.  Za  tern  idzie,  że  w  każdym  naro- 
dzie iest  corocznie  pewna  mniey  więcey  znaczna 
massa  płodów  lt  tylko  na  sprzedaż  wyrobionych; 
a  gospodarstwo  narodu  o  tyle  tylko  będzie  w  po- 
myślnym stanie,  ile  ta  massa  płodów  na  sprzedaż 
dostarczonych  w  iak  najkrótszym  czasie  w  kraiu 
lub  zagranicą  wyprzedaną  zostanie,  co  iest  skut- 
kiem żywego  obiegu  towarów  i  dostatecznego  na 
nie  odbytu  (ob.  obieg,  odbyt). 

3)  Gdy    wszystkie  płody    na  to  wydane  i  do- 
starczone,   aby  zużyte    zostały,    istotnie    zużycia 
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staią  się  przedmiotem,  ale  tak  aby  się  niezerwała 
konieczna  równowaga  między  produkcy^  a  zu- 
życiem. 

Płody  w  kraiu  produkowane  z  przeznaczenia 
swego,  powinny  się  stać  przedmiotem  zużycia, 
gdy  poiedyncze  członki  narodu  niemi  potrzeby 
swoie  zaspokaiaią.  Bo  inaczey  niemogłoby  być 
dobrego  bytu,  który  li  tylko  sowitego  zaspokoie- 
nia  potrzeb  iest  skutkiem  ;  niebyłoby  odbytu  na 
płody,  który  tyle  tylko  nastaie  ile  ubywa  warto- 
ści do  zaspokoienia  potrzeb  przeznaczonycb;  nie- 
byłoby zachęty  ani  podsycenia  produkcji,  która 
tyle  tylko  iest  czynną  ile  zachodzi  potrzeba  pro- 
duktów przez  nią  dostarczanych.  Gospodarstwo 
narodowe  niemoże  przeto  być  w  dobrym  stanie 
bez  zużycia  odpowiadaiącego  możności  produ- 
kowania: raz  dla  tego,  że  ludzie  niemogą  być  w 
dobrym  bycie  skoro  niezużywaią  tyle  ileby  zużyć 
mogli ,  drugi  raz  dla  tego,  że  brak  zużycia  od- 
stręcza od  produkowania,  a  zatem  od  wszelkie- 
go działania  powiększenie  massy  bogactw  na  ce- 
lu   maiącego. 

Ale  iakkolwiek  rozciągłość  zużycia  ,  konie- 
cznym iest  warunkiem  pomyślnego  stanu  gospo- 
darstwa narodowego,  zbyteczna  wielkość  zużycia, 
to  iest  brak  umiarkowania  w  używaniu  dostat- 
ków i  zbytek,  szkodliwy  woły  w  na  toz  gospodar- 
stwo mieć  muszą  ,  ponieważ  zry  waią  konieczną 
równowagę  między  produkcyą  a  zużyciem  i  przy- 
wodzą zubożenie  pewney  liczby  Iniesikańców  kra- 

-A 
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iu,    to  iest  wypadek    zupełnie   sprzeczny   z  celem 
gospodarstwa"  narodowego. 

Gospodarstwo    narodowe  iest   w  złym   stanie: 

i)  Gdy  ludność  kraiu  iest  nieoświeconą  i 
gnuśną  ,  bo  wtedy  nie  zna  skuteczności  sił  pro- 
dukcyinych   narodu  i  nieumie   użyć   tychże   sił. 

ił)  Gdy  albo  niemasz  przedmiotów  zamiany,  albo 
też  gdy  zachodzi  brak  odbytu  na  płody  na  sprze- 
daż wystawione.  Pierwsze  nastaie  wtedy,  gdy 
wszyscy  producenci  iednakowym  przemysłem  sa 
zaięci;  iako  to  w  pierwiastkowym  stanie  stowa- 
rzyszenia gdy  wszyscy  mieszkańcy  kraiu  są  rol- 
nikami i  powiększey  części  sami  wszystko  dla 
siebie  robią.  Drugie,  gdy  niepomyślne  stosunki 
handlowe  i  brak  ludności  niezapewniaią  dostate- 
cznego   odbytu    na  płody  do  zamiany  ofiarowane. 

3)  Gdy  klęski  kraiowe,  zły  podział  maiątków, 
lub  brak  rządney  oszczędności  ,  daią  powód  do 
zużycia  wiccey  wartości  iakby  ich  przez  wzgląd 
na  siły  produkcyine  narodu  zużyć  wypadało.  W 
tym  razie  nastaie  zerwanie  równowagi  między 
produkcyą  a  zużyciem  ,  dochody  niewystarczaią 
na  zaspokoienie  nadzwyczaynych  lub  zbytkowych 
potrzeb,  kapitały  staią  się  ofiara  klęsk  lub  ro- 
zrzutności  i  naród    coraz   uboższym    się   staie- 

Bogactwo  narodu  iest  skutkiem  pomyślnego 
stanu  gospodarstwa  narodowego,  a  ubóstwo  skut- 
kiem upadku  lub  zaniedbanego  ieszcze  stanu 
tegoż  gospodarstwa.  — 
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Długa  obserwacya  rozmaitych  zjawień  w  go- 
spodarstwie narodów,  dała  poznać  z  czasem  wa- 
runki pomyślnego  stanu  tegoż  gospodarstwa;  a 
dostrzeżenia  te  leduostaynem  świadectwem  do- 
świadczenia stwierdzone,  nabyły  nakoniec  takiey 
oczywistości  i  mocy  przekonania,  że  ie  w  prawdy 
naukowe  zamieniono.  Tym  sposobem  powstała 
nauka ,  zaymuiąca  się  poznaniem  istoty  gospo- 
darstwa narodowego ,  sił  które  w  niem  działaią 
i  skutków,  iakie  z  niego  wypłynąć  mogą.  Pow- 
stawszy z  obserwacyi  rozmaitych  zjawień  życia 
towarzyskiego  powinna  ona  starać  się  oto,  aby 
iey  dostrzeżenia  użytecznemi  dla  towarzystwa 
stać  się  mogły;  dla  tego  usiłuie  wyprowadzić  z 
nich  zasady  i  prawidła,  których  się  trzymać  na- 
leży, ażeby  gospodarstwo  narodu  do  pomyślne- 
go stanu  doprowadzić  i  w  niem  utrzymać.  Ztąd 
dwoisty  zamiar  tey  nauki,  to  iest:  naprzód  po- 
znanie samey  istoty  gospodarstwa  narodowego, 
sił  które  w  niem  działaią  i  skutków  tychże  sił; 
i  powlóre  podanie  prawideł  iakich  się  trzymać 
należy,  ażeby  przez  dobry  stan  gospodarstwa  na- 
rodu,   bogactwo  i   pomyślność  iego   ustalić. 

Nauka  ta  dobro  fizyczne  ludów  na  celu  ma- 
iąca,  nazwaną  została  Ekonomią  Polityczną,  lecz 
to  nazwisko  nie  iest  dość  ścisłe,  aby  pod  niem 
właściwe  przeznaczenie  nauki  objąć  można  było. 
Rzeczownik  Ekonomia  daie  wyobrażenie  zbyt  ście- 
śnione, a  przymiotnik  polityczna,  zbyt  obszerne. 
Bo  ekonomia  iest  właściwie  zbiorem  prawideł  do- 
niowey    czyli    wewnętrzuey   rządności  \    a  zakres 
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polityczny  obejmować  może  w  sobie  wszelkie 
stosunki  towarzyskie  i  te  nawet,  które  do  go- 
spodarstwa narodowego  nienalezą  i  od  których 
moralne  dobro   ludów  zależy. 

Niaj  właściwsze  iey  nazwanie  będzie  wzięte  z 
przedmiotu  iakim  się  zaymuie.  Dobro  fizyczne 
ludów  Oto  iest  iedyny  przedmiot  i  cel  tey  nauki, 
a  że  to  dobro  iest  skutkiem  doskonałego  gospo- 
darstwa narodowego,  słusznie  tedy  zwać  należy 
nauką  gospodarstwa  narodowego,  znajomość  zasad 
i  prawideł  które  słu/.yć  mogę  do  osiągnienia  do- 
bra fizycznego  ludów  za  pośrednictwem  gospo- 
darstwa Darodowego. 

Z  okazanego  dwoistego  zamiaru  tey  nauki 
wynika  iey  podział  główny  na  dwie  części,  ie- 
dna  rozumowa  a  druga  zastosowana  czyli  pra- 
ktyczna. Pierwsza  uczy  poznać  samą  isotę  go- 
spodarstwa narodowego  1  warunki  dobroci  one- 
goz;  druga  uczy  unikać  tego  wszystkiego  co  to£ 
gospodarstwo  pogorszyć,  i  przedsiębrać  to  wszy- 
stko co  ie  polepszać  może  ;  tamta  uczy  poznać 
rzecz    samą    a  ta   iak   z    niey    korzystać. 

To  oddzielenie  części  rozumowey  od  części 
praktyczney  ,  lubo  Jeszcze  niedosye  ściśle  przez 
wielu  pisarzy  zachowane,  iest  wszelakoż  konie- 
cznie potrzebne,  aby  nadać  nauce  gospodarstwa 
narodowego  tę  ścisłość  i  dokładność,  do  którey 
iuż  niektóre  inne  gałęzie  wiadomości  ludzkich 
doszły- 
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Handel.  —  Ten  wyraz  znaczy  zamianę  pło- 
dów prany ,  których  sami  zużyć  niechcemy  lub 
niemożemy,  za  inne  pożądane  przez  nas  płody. 
Ogół  wszelkich  zamian  tego  rodzaiu  stanowi  han- 
del; lecz  zatem  nie  idzie  aby  każda  zamiana  by- 
ła handlem.  Ale  ponieważ  wszelki  handel 
opiera  się  na  zamianie,  ponieważ  handel  ułatwia 
większą  część  zamian  między  ludźmi  odbywa- 
nych ,  można  przeto  utrzymywać  iż  zamiaua  i 
handel   są  to    iednoznaczne   wyrazy. 

Pod  tym  względem  uważany,  rozporządza  han- 
del za  pośrednictwem  zamiany  tą  ilością  płodów, 
iaką  każda  mieyscowość  i  kray  każdy  na  sprze- 
daż przeznacza  i  z  którey  innym  sposobem  ża- 
dnegoby  użytku  ciągnąć  niemogły.  Z  tey  zamia- 
ny którą  handel  ułatwia  wypływaią  znaczne  ko- 
rzyści dla  poiedynczych  łudzi  ,  dla  ludów  i  rzą- 
dów; wszyscy  iey  są  winni,  dobry  byt  i  zamo- 
żność ,  pomyślność  i  bogactwo ,  świetność  i  po- 
tęgę. 

W  tym  pospolitym  udziale  w  dobrodzieystwach 
haudlu,  to  iest  nay ważnieyszem  ,  iż  nikt  niepo- 
nosi  żadney  straty  na  tern  co  inni  zyskuią,  że 
wszyscy  korzystaią  z  tych  dobrodzieystw  bez  ni- 
czyiey  straty  i  nienarażaiąe  nikogo  na  iakiekol- 
wiek  bać  cierpienie.  Zjawienie  to  iest  ważne, 
lecz  łatwe   do    wytłómaczenia. 
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W  kaźdey  zamianie  przekładamy  to  co  otrzy- 
muiemy,  nad  to  co  ustępu iemy,  i  każdy  zamia- 
nę czyniący  upatruie  w  nabytey  rzeczy  wartość, 
iakiey  nierniała  dla  niego  izecz  w  zamian  dana. 
Ta  wartość  nie  iest  zmyśloną  ani  li  od  upodobania 
zamianę  czyniącego  zawisłą  ;  lecz  iest  wartością 
rzeczywistą  równey  istoty  co  wszelkie  inne  war- 
tości. Daie  ona  bowiem  ,  temu  kto  iey  nabywa, 
możność  dalszego  prowadzenia  swego  przemysłu, 
rozprzestrzenienia  zawodu  przedsięwzięć  swoich 
i  polepszania  swego  bytu  ;  a  tego  wszystkiego 
niemoźe  się  spodziewać  po  wartości  przez  siebie 
produkowaney   nim   iey  na  inną   niezamieni. 

Przed  nastaniem  zamiany  ,  wszelkie  produkta 
od  osobistyeh  potrzeb  pozostaiace,  żadney  nie- 
maią  użyteczności  ani  wartości  dla  producenta, 
są  one  stracone  dla  zużycia  i  dla  produkcyi.  Gdy 
niemasz  żadney  z  nich  korzyści,  lepieyby  było, 
w  tym  stanie  rzeczy  wcale  niezaymować  się  ich 
produkcyą,  ponieważ  rzeczywiście  żadney  warto- 
ści niemaia  ,  a  zawsze  z  pewnem  poświęceniem 
sił  i  zasobów  produkowane  być  musiały.  Lecz 
skoro  zamiana  zapewnia  ich  odbyt  i  zu/ycie,  na- 
bieraia  płody  od  osobistych  potrzeb  producenta 
pozostałe,  wartości  którey  wprzódy  niemiały  ,  a 
ta  wartość  przyczynia  się  do  bogactwa  dwóch 
stron  zamianę  czyniących  i  całego  narodu;  gdyż 
bogactwo  narodowe  polega  na  wartości,  którą  za- 
miana całey  massie  płodów  pracy  mieszkańców 
kraiu   nadaie.  (ob.  wartośćJ. 
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Lecz  iakimże  sposobem  ustanawia  zamiana 
wartość  płodów  do  niey  wchodzących?  iakaz  iest 
miara  i  zasada  teyże  wartości?  Oto  rozciągłość 
lub  ograniczenie  targu  na  którym  się  zamiana 
odbywa. 

Wartość  płodów  do  zamiany  ofiarowanych 
iest  mnieyszą  na  targu  mieyscowym  iak  na  in- 
nych targach  kraiowyth,  a  szczególniey  tez  iak 
na  targach  zagranicznych.  Ta  różnica  wartości, 
wynikaiąca  z  różnicy  targów  ,  iest  skutkiem  sa- 
mey   natury   rzeczy. 

Targ  miejscowy  równie  bliski  dla  producen- 
tów iako  i  dla  konsumentów  T  ograniczony  iest 
co  do  odbytu,  iaki  na  płody  dostarcza,  potrze- 
bami i  możnością  Jednych  i  drugich.  Zachodzi 
tam/e  pewne  podobieństwo  między  dostarczane- 
mi  produktami  ,  które  ograniczonym  tylko  po- 
trzebom zadosyć  czynią;  niemasz  tam  wielkiego 
współubiegania  i  cena  płodów  rzadko  kiedy  iest 
wyższą  od  tego  ,  co  koszta  produkcyi  wynoszą. 
Wieki  mogą  minąć  ,  a  taka  zamiana  do  boga- 
ctwa indywidualnego,  mieyscowego  i  pospolitego 
w  niczem    się   nieprzyczyni. 

Skutki  iey  wcale  są  inne,  skoro  produkta  na 
rozciągleyszy  targ  wychodzą,  gdy  w  obszerniey- 
szym  zawodzie  cyrkulować    zaczynaią. 

Na  ogólnym  targu  kraiowym  i  zagranicznym 
iest  większa  dość  i  rozmaitość  płodów,  więcey  się 
potrzeb  nawzaiem  spotyka  z  sobą,  nastaie  współ- 
ubieganie  między  niemi,  a  żądanie  mieszkańców 
prowincyi  iedney,  kraiu  całego  i  wszystkich  han- 
dluiących   z    sobą  narodów,  stanowi  cenę  płodów 
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do    zamiany    ofiarowanych  ;   czyli    doprowadza   ią 
do   tey    miary,  do  iakiey   tylko  doyść    może. 

I  lak:  drzewo,  smoła,  żelazo,  konopie,  fóy  i 
futra  północne,  wino,  oliwa,  iedwab  i  owoce  po- 
łudnia, towary  osadnicze,  tabaka  wirginii,  herba- 
ta chińska,  i  gummy  afrykańskie,  które  na  miey- 
scowych  targnch  małą  bardzo  a  czasem  zadney 
niemaią  wartości  zamienney,  dla  tego  że  potrze- 
by i  żądanie  ich  na  mieyscu  bardzo  są.  ograni- 
czone ,  nabieraią  wysokiey  bardzo  ceny,  gdy  sie 
po  targach  całego  świata  rozchodzą,  ,  gdzie  ich 
nietylko  potrzeby  konieczne  ale  i  wyszukańsze 
bogactw  i   cywilizacyi    życzenia   żądaią. 

Jeden  z  nayznakomitszych  nowych  pisarzy , 
oceniaiąc  ważność  wpływu  obszernego  targu  na 
cenę  towarów,  niewahał  się  utrzymywać  :  iż  gdy- 
by zamiany  niebyły  się  odbywały  w  Anglii  w  ob- 
szernieyszym  zawodzie  nad  pięć  mil  w  okręgu 
od  mieysca  produkcyi,  piąta  część  kapitału  naro- 
dowego tego  państwa  byłaby  wystarczyła  do  wszel- 
kiey  produkcyi  i  zamiany  ,  żadne  powiększenie 
tego  kapitału  niebyłoby  miało  mieysca,  i  wszelki 
postęp  bogactwa  musiałby  się  wstrzymać  ,  dla 
braku  sposobności  użycia  kapitałów.  Ztąd  można 
wnosić,  że  ludność  Anglii,  iey  kapitały,  iey  prze- 
mysł, bogactwo  i  potęga,  byłyby  tylko  piątą  czę- 
ścią tego,  czem  są  dzisiay  w  skutku  zamiany  to- 
warów angielskich  po  wszystkich  targach  han- 
dluiącego  świata.  Niemozna  zdaie  się  przytoczyć 
mocnieyszych  dowodów  o  silnym  wpływie  ob- 
szerności  odbytu  na  bogactwo  i  los  narodów. 
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Fizvokraci  czyli  ekonomiści  fobacz  systemata) 
popełnili  błąd  wielki  gdy  utrzymywali:  że  zamia- 
na służy  iedynie  do  zrównania  cen  w  iednem 
mieyscu  zbyt  wysokich  a  w  drngiem  zaniskich, 
i  że  ona  żadnego  niema  wpływu  na  produkcyą, 
ponieważ  po  uskutecznieniu  zamiany  wartość  o- 
gólna    produktów   zostaie  taż  sama. 

Niewątpliwą  bowiem  iest  rzeczą  ,  iż  handel 
kraiowy  i  zagraniczny  ,  podwyższając  cenę  pro- 
duktów nad  miarę  ich  ceny  mieyscowey,  zape- 
wnia producentowi  dochód,' który  go  zachęca  nie- 
tylko  do  dalszego  produkowania,  lecz  ieszcze  do 
nadania  większey  rozciągłości  swemu  przemysło- 
wi; a  ztąd  wynika  dla  niego  samego  sposobność 
zbogacenia  się,  dla  mieysca  w  k  torem  mieszka 
więcey  czynności  przemysłowey,  a  przez  to  sa- 
mo dla   wszystkich    więcey   bogactwa. 

Lecz  czyłiż  te  zyski  producenta  i  mieysco- 
wości ,  nie  są  uszczerbkiem  dla  tych  targów  na 
których  ich  płody  sprzedane  zostały,  i  czy  pod- 
wyższeaie  ceny  iednych  towarów  niepociąga  za 
sobą  zniżenia  ceny  innych,  a  tern  samem  hiedaie 
powodu  do  pewney  równowagi  między  wszy- 
stkiemi  ceuami?  Mogłoby  to  być,  gdyby  wszel- 
kie nowe  płody  na  wielkie  targi  dostarczane,  za* 
wsze  i  koniecznie  miały  się  współubiegać  z  pło- 
dami których  tam  dawuiey  dostarczano,  i  gdyby 
każdy  towar  zagraniczny  na  targ  przybywający 
miał  zmnieyszać  odbyt  na  płody  mieyscowe;  lecz 
takie  współubieganie  niekoniecznie  i  niezawsze 
ma    mieysce. 
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Koszta  dostawy  produktów  na  odleglejsze  kra- 
iowe  lub  zagraniczne  targi,  maia  ten  skutek,  iź 
te  tylko  płody  na  tez  targi  dostawione  być  mo- 
gą, które  się  mieyscowego  współubiegania  nieo- 
bawiaią;  bo  towar  mieyscowy  musi  być,  przy  ró- 
wnych nakładach  produkcyinycb,  koniecznie  tań- 
szym od  zagranicznego  o  całe  te  koszta  dosta- 
wy. Jeżeli  się  zdarza  ze  niektóre  płody  zagra- 
niczne ,  iako  to  zboże,  z  korzyścią  dla  siebie 
współubiegać  się  mogą  z  płodami  kraiowemi, 
iestto  skutkiem  szczególnych  okoliczności  miey- 
sca  i  czasu  ,  które  pewien  wyjątek  od  ogólnego 
prawidła   stanowią    i    tegoż   prawidła  nieosłabiaia.; 

Nayczęściey  się  zdarza:  ze  płody  na  wielkie 
targi  nowo  sprowadzane  są  inney  istoty,  od  tych, 
których  lamie  zwykle  dostarczano;  że  one  znay- 
duią  i  tworzą  konsumentów  innych  od  tych , 
którzy  dawne  produkta  zużywali;  źe  przez  to 
daią  powód  do  nowego  i  większego  zużycia ; 
niemogą  przeto  przywieśdź  zniżenia  ceny  innych 
zupełnie  odmiennych  i  od  ich  wpływu  niezale- 
żących  płodów.  Przeciwnie,  skutkiem  głównym 
ich  wprowadzenia  na  targi  zagraniczne,  iest  po- 
większenie zużycia,  produkcyi,  przemysłu  i  bo- 
gactwa. 

Weźmy  iakikolwiek  przedmiot  ogólnego 
handlu  aby  te  skutki  iego  przykładem  obja- 
śnić. Wino  kraiów,  do  produkcyi  iego  zdol- 
nych ,  małą  by  miało  wartość,  gdyby  tylko 
w  mieyscu  produkcyi  odbyt  znaleść  mogto. 
Ta   też  iest   przyczyna  w  niektórych  kraiach 
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połud  iiiowych  niskiey  ceny  dobrego  nawet 
wina,  które  dla  nietrwałości  swoiey  przewo- 
zić się  niedaie.  Lecz  gdy  wino  wchodzi 
do  ogólnego  handlu  i  na  targi  zagrani- 
czne dostarczone  być  może ,  natenczas  nie- 
tylko  iest  prostym  napoiem  dla  mieysco- 
wych  mieszkańców,  ale  staie  się  pożądanym 
towarem  dla  wszystkich  ,  których  dochody 
na  zakupienie  iego  wystarcza-;  cena  iego 
podwyższa  się  w  miarę  większego  żądania, 
i  dochód  coraz  większy  czyni  producentom* 
Ten  dochód  zachęci  właścicieli  winnic  do 
starownieyszey  uprawy  onychze,  do  łożenia, 
więcey  pracy  i  kapitałów  na  tę  produkcyą; 
a  za  tern  póydzie  większa  czynność  przemy- 
słowa i  większa  sposobność  znalezienia  za- 
trudnienia dla  mieszkańców  rnieyscowości. 
Okolica  cała  inną  przybiera  postać,  i  do- 
chody właściciela  winnicy ,  będą  bodźcem 
wzrostu  i  bogactwa  rnieyscowości,  w  którey 
ona   iest  położona. 

A  te  korzyści  właściciela  winnicy  i  rniey- 
scowości, nie  powstaią  ze  strat  poniesionych 
na  targach,  gdzie  się  to  wino  sprzedaie.  Wi- 
no to  bowiem  sprowadzone  do  kraiów  pół- 
nocnych, niemoze  mieć  żadnego  szkodliwe- 
go wpływu  na  odbyt  na  żelazo  lub  zboże 
tameczne;^zagraniczni  konsumenci  kupuią  ie 
dla  dogodzenia  swoim  wykwintnieyszym  po- 
trzebom, dla  polepszenia  swego  bytu,  i  mo- 
ie   nieraz    podwoi^  zabiegów  przemysłowych 
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i  usilności  w  pracy,  aby  ie  kupić  mogli.  Je- 
go o  Ibyt  powszechny  niebędzie  tedy  miał 
szkodliwey  reakcyi  na  produkcyą  kraiów  w 
których  się  sprzedaie;  bo  gdyby  tak  było, 
gdyby  korzyści  producenta  wina  i  kraiu,  z 
którego  ono  pochodzi,  miały  tylko  być  skut- 
kiem strat  przez  inne  kraie  ponoszonych, 
toby  się  odbyt  na  nie  zmnieyszał  w  stosun- 
ku do  ubytku  dochodów  i  bogactwa  z  tych- 
że strat    koniecznie  wy nikaiącego. 

Lecz  mógłby  ieszcze  kto  powiedzieć,  że  za- 
miana płodów  nowo  na  targi  wprowadzonych,  od- 
bywać się  musi  z  uszczerbkiem  zamiany  płodów 
dawnieyszych,  że  tamte  dla  tego  tylko  znaydu- 
ią  odbyt,  ze  się  zmnieysza  możność  zbycia  tych 
ostatnich.  To  domniemanie  zbiia  ta  prosta  uwa- 
ga :  iż  im  wiecey  iest  płodów  do  zamiany  ofia- 
rowanych na  iakim  targu,  tern  większa  iest  spo- 
sobność czynienia  zamiany  wszystkich  towarów  , 
tern  zamiana  wiecey  korzyści  zapewnia,  tern  pło- 
dy wiecey  nabieraią  wartości.  Jestto  bowiem 
niezawodną  i  powszechną  zasadą  zamiany  ,  gdzie- 
kolwiek bać  odbywaiącey  się,  iż  wzaiemna  war- 
tość towarów  podwyższa  się  "w  miarę  ,  że  więk- 
sza zachodzi  rozmaitość  tych  towarów  odbytu 
szukaiących. 

Błędem  iest  więc  utrzymywać  :  iż  lubo  za- 
miana nadaie  produktom  wyższą  wartość,  wypro- 
wadzaiąc  ie  na  wielkie  targi,  od  tey  iakąby  mia- 
ły na  mieyscu,  iż  lubo  nowe  płody  powiększa- 
ią  na   tychże    targach    wartość   dawnieyszych;    źe 
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ogólna  summa  wartości  po  uskutecznioney  za- 
mianie zostaie  taż  sama,  i  że  się  tem  samem 
handel  nieprzyczynia  do  bogactwa,  ponieważ  zy- 
ski iego  równoważą  się  ze  stratami,  do  których 
powód  daie.  Przy  takiem  mniemaniu  byłoby  al- 
bowiem ubóstwo  iedynem  źródłem  bogactwa;  co- 
by  iedni  zyskiwali  musiałoby  być  strata  dla  in- 
nych ,  i  ubóstwo  musiałoby  wiecznie  zostawać 
w  niezmiennym  stosunku  z  bogactwem.  Któż  nie- 
uzna,  źe  taki  systemat  iest  niedorzeczny  i  sprze- 
czny z  duchem  nauki  gospodarstwa  uarodowe- 
go?  — 

Lecz  od  ezegóż  zależy  ta  większa  rozcią- 
głość targu,  i  tem  samem  ta  wyższa  war- 
tość zamienna  płodów  na  sprzedaż  wysta- 
wionych z  przeniesienia  ich  na  większe  tar- 
gi wynikaiąca?  Oto  naprzód  od  ludności 
i  bogactwa  kraiu  w  którym  płody  są  pro- 
dukowane, i  powtóre  od  możności  dostawia- 
nia i  sprzedawania  płodów  kraiowyc.h  za 
granicą;  czyli  słowem  od  stanu  handlu  we- 
wnętrznego i    zagranicznego. 

.Autor,  którego  dzieło  tłómaczę,  przyznaie 
bezwarunkowe  pierwszeństwo  handlowi  za- 
granicznemu i  iemu  przypisuie  wyłącznie  tę 
wyższość  wartości,  którą  zamiana  produktom 
nadaie.  Niechcąc  mieszać  polemiki  do  dzie- 
ła, upowszechnieniu  prostych  wyobrażeń  i 
naukowych  wiadomości  poświęconego,  opu- 
szczamy rozumowanie  iego  dowodzące  tego 
twierdzenia^   a  przyznaiąc,  iż  rozciągłość  tar- 
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gu  czyli  większy  odbyt,  powiększa  wartość 
zamienną  produktów ,  rozważymy  pokrótce 
wspomniane    przyczyny    teyże  rozciągłości. 

Płody  do  zamiany  przeznaczone,  uważane 
pod  względem  handlu,  dwoistego  są  rodza- 
ju: to  iest,  albo  takie  które  dla  wielkiey 
objętości  ,  lub  dla  nietrwałey  istoty  swoiey 
daleko  przewożone  być  niemogą ,  albo  też 
takie ,  które  zawierając  wielką  wartość  w 
małey  objętości  i  będąc  trwałemi,  na  odle- 
głe targi  7.  łatwością  dostawiane  być  mogą. 
Pierwsze  z  istoty  swoiey  należą  li  tylko  do 
handlu  wewnętrznego,  drugie  mogą  być  prze- 
dmiotem zagranicznego  czyli  ogólnego  han- 
dlu. 

Póki  niemasz  w  mieyscu  gdzie  się  płody 
pierwszego  rodzaiu  produkuią,  ludzi  którzy  - 
by  ie  kupić  chcieli  i  mogli ,  poty  niemaią 
one  iadney  wartości  zamienney,  i  tylko  do 
zaspokoienia  potrzeb  producentów  są  prze- 
znaczane lub  w  ilości  tym  tylko  potrzebom 
odpowiadaiącey  przez  nich  produkowane. 
W  okolicy  n  p.  odluduey  i  oddaloney  od 
miast  wielkich,  właściciele  ziemi  tyle  się  tyl- 
ko zaymuią  uprawą  warzywa  i  różnych  o- 
grodowin,  de  i  h  sami  dla  siebie  potrzebu- 
ją, bo  wiedzą  że  ilości  tych  płodów,  od  o- 
sobistych  potrzeb  zbywaiącey,  niebędą  mo- 
gli sprzedać,  dla  tego<  że  ich  nikt  na  miey- 
scu niekupi  i  że  do  dalekiego  przewozu  nie 
S|  zdatne.     Niechże  w  tey  okolicy  pomnoży 
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się  ludność,  niechaj  powstanie  iaka  osada 
przemysłowa  lub  miasto  iakie  ;  natenczas 
znaydą  się  tacy,  którzy  ogrodowin  potrze- 
bować i  kupować  ie  będą,  i  te  płody  na- 
biorą wartości  zamienney,  z  powodu  więk- 
szey  rozciągłości  targu  niieyscowego  będącey 
skutkiem    wzrostu   ludności  i  bogactwa. 

Moznaby    powiedzieć   o    płodach    tego  ro- 
dzaiu,  ze  nie   one  na  targi,   lecz  targ  do  nich 
przychodaić   musi,   aby  mogły    znaleść  odbyt 
odpowiadający   ich    obfitości.     Odbyt   na  nie 
zależy    zupełnie    od  mieyscowey   potrzeby,   a 
zatem    od    wzrostu     ludności    i    zamożności 
mieyscowey'  i  od  wszystkich   tych  okoliczno- 
ści, które  kwitnący  stan  handlu  wewnętrzne- 
go zapewniaią.     Handel  zaś  zagraniczny  nie- 
ma  wpływu    na   powiększenie   ich    odbytu   i 
przez    to  na  podwyższenie  ich  wartości,  chy- 
ba   że    postęp    bogactw    narodowych     tegoż 
handlu   iest  dziełem   i  ie  tym  sposobem  po- 
średnio do  powiększenia  zadania  płodów  miey- 
scowych  się   przykłada. 

Płody  drugiego  rodzaiu,  to  iest  trwałe  i 
łatwego  przewozu,  które  dla  tego  płodami 
handlowemi  zwać  możemy  ,  pod  względem 
rozciągłości  targu  czyli  odbytu  dzielić  mo- 
żna : 

1)  na  płody  zawsze  obszerny  i  powsze- 
chny odbyt    znayduiące; 

2)  na  takie,  które  tylko  do  czasu  dostate- 
czny odbyt  na  targach  zagranicznych 
maia ; 
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3)  i  na  płody  pospolite  ,  we  wszystkich 
niemal  kraiach  równie  łatwo  produko- 
wane,  których  odbyt  na  zagranicznych 
targach    zawsze    iest  niepewny. 

Do  pierwszego  rzędu  liczyć  nale/.y  owe 
rzadkie  ziemiopłody  ,  które  osobliwey  wła- 
sności gruntu  do  produkcyi  potrsebuią  ,  i 
które  przez  pewne  tylko  mieyscowości  do- 
starczane być  mogą,  tak  dalece  iż  przemysł 
ilości  ich  żadnym  sposobem  powiększyć  nie- 
moźe  nad  to,  co  sama  natura  produkować 
pozwala.  Takiemi  będą:  wina  przednieysze, 
trufle,  herbata,  pieprz,  cynamon,  gwoździki, 
gummy  afrykańskie,  korale,  perły  i  inne 
płody  pewnym  tylko  częściom  ziemi  właści- 
we, tudzież  niektóre  płody  mniey  wyłączne 
lecz  rzadkie  wszelakoż,  iako  to:  kawa,  indy- 
go  ,  szczególne  gatunki  tytuniu  i  inne  t.  p. 
Takie  płody  znayduią  zawsze  odbyt  na  wiel- 
kich targach  handluiacego  świata ;  mieysco- 
we  ich  żądanie  i  handel  wewnętrzny  niesta- 
nowią  ich  wartości  zamienney,  bo  chociażby 
w  kraiu  który  ich  dostarcza  żadne  ich  nie- 
zachodziło  żądanie,  cena  onychże  będzie  za- 
wsze bardzo  wysoka  przez  wpływ,  iaki  na 
nie  handel  zagraniczny  wywiera.  Ta  wyso- 
ka ich  wartość  iedynie  zależy  od  tegoż  han- 
dlu i  to  do  tego  stopnia  ,  iż  gdy  go  ieszcze 
niemasz  lub  gdyby  miał  ustać,  cała  wartość 
drogich  płodów  znika  a  to  dla  tego,  że  miey- 
scowe  żądanie  ceny  im  nadać  niemoże. 


n  a  i?  d  eł  i8o 

Do  drugiego  rzędu  należą  niektóre  ziemio- 
płody  zrazu  w  pewnych  tylko  miejscowo- 
ściach produkowane,  które  usiłowanie  prze- 
mysłu więcey  upowszechnić  lub  postęp  wia- 
domości ludzkich  i  11  nem  i  płodami  zastąpić 
może  ;  tudzież  wyroby  rękodzielnego  prze- 
mysłu doskonaley  i  taniey  w  iakim  kraiu  ro- 
bione, niezaprzeczoną  wyższość  przed  podo- 
bnemiż  produktami  na  targach  zagranicznych 
maiące,  które  wszelakoż  w  skutku  upowsze- 
chnienia udoskonaleń  przemysłowych  równie 
dobrze  i  tanio  w  innych  kraiach  robione 
być  mogą.  Do  pierwszych  liczyć  można  : 
iedwab,  bawełnę,  wełnę  merynosów  i  kóz 
Tybetańskich  ;  tudzież  koszendlę  którą  udo- 
skonalone chodowanie  czerwca  zastąpić  mo- 
że ;  cukier  nietylko  z  trzciny  cukrowey  lecz 
i  z  innych  roślin,  pierwiastek  cukrowy  za- 
wierających, wyrabiać  się  mogący  i  t.  p.  Do 
drugich  zaś  policzymy,  wszelkie  towary  rę- 
kodzielne,  bać  dla  posiadanych  taiemuic  fa- 
brykacyi,  bać  dla  wyższego  usposobienia 
przemysłowego  ,  przez  ieden  naród  w  nay- 
lepszym  gatunku  lub  w  naywyzszey  cenie 
dostarczane. 

Wszystkie  płody  do  tego  rzędu  należące 
wchodzą  na  wielkie  targi  handluiącego  świa- 
ta ,  i  przez  to  maia  daleko  wyższą  wartość 
iakby  ią  na  mieyscu  produkcyi  lub  w  kraiu 
własnym  miały.  Dlatego  produkuią  ich  wię- 
cey  daleko  nad  to  co  w  kraiu  sprzedać  i  zii/yć 
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można;  są  zatem  więcey  przedmiotem  zagra- 
nicznego iak  wewnętrznego  handlu.  Leez 
niemożna  powiedzieć  aby  ta  ich  wysoka  ce- 
na ,  i  te  korzyści  które  kray  z  ich  produk- 
cji i  z  zagraniczney  sprzedaży  ciągnie,  wie- 
czno trwałemi  być  miały.  Przeniesienie  ie- 
dnej  parj  zwierząt,  lub  kilku  ziarek  nasie- 
nia drogiey  latorośli,  pod  inną  strefę,  gdzie 
równie  dobrze  żyć  i  rozpleniać  się  mogą; 
odkrycie  nowey  własności  w  ziemi,  w  zwie- 
rzętach lub  roślinach  kraiowych,  która  pło- 
dy zagranicznym  podobne  dostarczać  po- 
zwoli ;  posunięcie  się  w  zawodzie  przemy- 
słu rękodzielnego  ,  wyiawienie  taiemnicy  , 
przyswoienie  machin  i  wynalazków ,  samo 
nakoniec  przeniesienie  się  uzdatnionych  ro- 
botników: wszystko  to  zmienić  może  zu- 
pełnie stosunki  handlu  zagranicznego,  scie- 
śnieć  te  targi,  niegdy  tak  obszerne  i  ograni- 
czyć wewnętrznym  odbytem,  produkcyą  kra- 
iu,  który  kiedyś  po  całey  ziemi  płody  swoie 
rozsyłał. 

Jakże  wiele  mamy  przykładów  na  popar- 
cia tego  zdania!  Był  czas  w  którym  Hiszpa- 
nia sama  tylko  cienką  wełną  fabryki  sukien- 
ne całey  Europy  zasilała,  w  którym  dostar- 
czanie iedwabiu  wyłącznie  do  włoskich  kra- 
iów  należało;  gdzie  zbytkowe  potrzeby  nie- 
znały  inney  porcelany  prócz  chińskiey  i  ia« 
pońskiey,  innego  muszlinu  prócz  indyiskie- 
go   i   gdzie     wszystkie  kobierce  tureckich  a 
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wszystkie  szale  perskich  robotników  dzie- 
łem były.  Mo/e  kiedyś,  i  to  w  czasie  nie- 
zbyt od  nas  dalekim,  mówić  podobnież  bę- 
dą potomni  :  był  czas  w  którym  wszystek 
cukie*1  tylko  z  trzciny  cukrowey  pod  gorącą 
strefa  uprawianey  robiono;  w  którym  płaco- 
no tysiące  za  ieden  szal  z  wełny  kóz  tybe- 
tańskich w  Persyi  zrobiony,  w  którym  do- 
skonałość wyrobów  kruszcowych  i  tkanin 
bawełnianych  angielskich,  niepozwalała  po- 
wstać żadnym  podobuym  rękodzieluiom  w 
'nnych  kraiach,  tak  dalece  iź  się  lad  stały 
Europy,  przed  napływem  towarów  angielskich, 
iak  przed  napaścią  srogiego  zdobywcy,  szań- 
cami zakazów  handlowych  i  woyskiem  cel- 
ników  otaczał!   — 

W  trzecim  rzędzie  płodów  handlowych 
mieścimy  bać  to  ziemiopłody  pospolite,  któ- 
re można  produkować  wszędzie  gdzie  tylko 
iest  ziemia  urodzayna  i  gdzie  się  klimat  tey 
produkeyi  nie  sprzeciwia  ;  tudzież  wyroby 
pospolite  do  codziennych  potrzeb  ludu  słu- 
żące, których  materyał  surowy  iest  powsze- 
chnie tani  i  pospolity  a  wykształcenie  łatwe 
i  szczególnego  udoskonalenia  przemysłowego 
niewymagaiące.  Tutay  należy  liczyć  zboże 
wszelkiego  gatunku  i  inne  rośliny  użyteczne, 
które  się  równie  dobrze  pod  róznemi  stre- 
fami udaią;  tudzież  te  liczne  przedmioty  co- 
dziennego użycia,  które  rzemieślnicy  i  ręko- 
dzieluie  kraiowe,  tylko  dla  wewnętrznego 
użytku  mieszkańców   kraiu  dosta rczaią. 
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Z  natury  swoiey  są  te  pfody  szczególniey 
dla  wewnętrzney  potrzeby  przeznaczone,  i 
\vartość  ich  zamienna  nay  więcey  od  wewnę- 
trznego handlu  czjli  kraiowego  odbytu  za- 
leży. Nie  idzie  zatem,  ażeby  niektóre  z  nich 
niemiały  hyc  przedmiotem  handlu  zagrani- 
cznego, bo  zboże  iest  właśnie  od  wieków  i 
będzie  ciągle,  towarem  na  zagranicznych  tar- 
gach sprzedawanym.  Lecz  gdyby  szło  o  ro- 
związanie tego  pytania,  od  czego  wartość 
zamienna  zboża  bnrdziey  zależy,  czy  od  za- 
granicznego handlu  czy  od  wewnętrznego 
zużycia  ?  i  ha  któceni  z  nich  kray,  co  do 
utrzymania  ceny  tych  ziemiopłodów  pospo- 
litych, więcey  polegać  może  ?  niewahahbyś- 
my  sie  z  oświadczeniem:  iż  kraiowe  zużycie 
i  żądanie  zboża,  daleko  silniey  wpływa  na 
ciągfe  utrzymanie  ceny  zboża  w  takiey  mia- 
rze,  ażeby  właściciel  ziemi  mógł  być  pewnym 
dostatecznego  dochodu  z  grilli  Ul  nim  obsia- 
nego, lak  wywóz  i  sprzedaż  onegoż  za  gra- 
nicą. Podania  statystyczne  o  obecnym  sta- 
nie ogólnego  handlu  zbożowego,  najlepszym 
twierdzenia  tego  będą    dowodem. 

Na  początku  bieżącego  wieku  ,  był  han- 
del zagraniczny  zboża  ,  równie  łatwem  iak 
obfltem  źródłem  bogactwa  kraiów  rolniczych, 
mało  zaludnionych  i  przeto  na  żyznych 
swych  gruntach  daleko  więcey  zboża  produ- 
kujących, iak  wewnętrzne  zu/.ycie  wymaga. 
Pomiiaiąc    Szwećyf  ,    Hollandyą    i  inne  kraie 
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zboża  zagraniczuego  potrzebujące  i  ograni- 
czając się  przytoczeniem  podań  statystycznych 
ściągaiących  się  do  Francyi  i  do  Anglii,  u- 
ważamy:  iż  w  końcu  zeszłego  wieku  kupo- 
wała Franccya  za  9  blisko  milionów  fran- 
ków zboża,  to  iest  od  Sycylii  za  półtrzecia 
miliona,  od  Polski  i  Pruss  za  pośrednictwem 
Gdańska  za  3,377,000  fr.  i  prawie  za  takąż 
sama  summe  od  narodów  barbaryiskich  nad 
brzegami  śródziemnego  morza  osiadłych.  Szó- 
sta część  ludności  Angielskiey  żywiła  się  w 
ó wczas  zbożem  zagranicznym,  które  w  roku 
1800  kosztowało  Anglią  iZjo  milionów  fran- 
ków. Po  upłynieniu  lat  20  wypadało  się 
spodziewać  znacznego  powiększenia  odbytu 
na  zboże  kraiów  rolniczych,  z  powodu  wiel- 
kiego wzrostu  ludności  w  kraiach  wyżey  cy- 
wilizowanych i  więcey  handlem  i  rękodzie- 
łami zaiętych.  Tym  czasem  zupełnie  się 
przeciwnie  zdarzyło  ;  bo  większa  ludność  i 
wzrost  bogactwa  w  tych  kraiach,  pozwolił 
poświęcić  więcey  pracy  i  więcey  kapitałów 
uprawie  roli  ,  a  zatem  poszło  takie  powięk- 
szenie produkcyi  zboża:  iż  Francya,  wyiąw- 
szy  nadzwyczajne  przypadki  nieurodzaiu  , 
uietylko  niepotrzebuie  zagranicznego  zboża  t 
ale  nawet  za  blisko  4  miliony  franków  psze- 
nicy i  mąki  za  granicę  od  roku  1820  do  ro- 
ku 1823  corocznie  wywoziła;  i  że  Anglia 
wyrzekaiąc  się  przez  lat  kilka  pomocy  ob- 
cego zboża,  przez  nadzwyczayne  podwyższe- 
uie  ceny  kraiowego  aboża  ,  tak    dalece    pro- 
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dukcyą  ziemiopłodów  zachęciła  i  wzmogła , 
ze  doszła  do  utrzymania  równowagi  między 
ta  produkcyą  a  potrzeba  kraiowa,.  Porówny- 
waiąc  przeto  handel  zagraniczny  zbożowy  na 
początku  iggo  wieku  z  iego  etanem  obe- 
cnym, uważamy  iż  na  Anglii  i  Francyi,  stra- 
ciły kraie  rolnicze  za  blisko  półtora  sta  milio- 
nów franków    odbytu/  na   zboża  swoie.  (*) 

Lecz  do  tego  dodać  leszcze  należy  tę  u- 
wagę  ,  iż  produkcja  zboża  i  dostawa  one- 
goż  na  ogólne  targi  zagraniczne  corocznie 
się  powiększa,  przez  powstanie  i  doskona- 
lenie rolnictwa  w  nowych  kraiacb  i  przez 
otworzenie  nowych  portów,  z  których  zbo- 
że do  zagranicznego  handlu  wychodzi.  W 
roku  1794  było  tylko  kilkanaście  domów 
nad  zatokę  morza  czarnego  w  tern  mieyscu, 
gdzie  się  dzisiay  ieden  z  naypięknieyszych 
portów    Europeyskich    mieści,    w    którym  do 

(*)  Od  roku  1792  do  r.  1803  wprowadzono  do 
Anglii  średnim  wyrazem  rocznie  2,982,031 
korcy    zboża. 

Od  1804  do  roku  1812  po  2,027,343  kor- 
cy zboża. 

Od  1812  do  roku  1819  po  1,171,875  kor- 
cy zbożu. 

Od  roku  1819  niepotrzebuie  Anglia  zagra- 
nicznego zboża  i  rolnictwo  kraiowe  dostar- 
cza dostateczney  ilości  zboża  dla  ludności 
o  5  milionów  wiekszey  od  tego  czem  by- 
ła przed  25  łaty. 
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tysiąca  blisko  statków  rocznie  zawiia,  i  któ- 
ry za  nayniższą  cenę  reszcie  Europy  zboża 
dostarczać  może.  Odessa  iest  składem  zbo- 
ża żyznych  gubernii  południowcy  Rossyi ; 
ilość  zboża  z  Odessy  i  z  Taganrogu  zatgra- 
nicę  wysyłanego,  równa  się  trzeciey  części 
całey  ilości  zboża,  która  dawniey  Polska, 
miasta  Anzeatyckie ,  Sycylia  kraie  Barbaryi- 
skie  i  północna  Ameryka  do  tegoż  handlu 
przeznaczać  mogły  ,  i  powiększa  o  trzydzie- 
ści kilka  milionów  korcy  całą  massę  zboża 
zagranicą  odbytu  szukaiącego. 

Łatwo  wnosić  z  tych  ogólnych  podań  o 
zmnieyszonem  żądaniu  i  powiększoney  do- 
stawie zboża  na  targi  zagraniczne,  czem  iest 
dzisiay  handel  zagraniczny  tych  kraiów,  któ- 
re tylko  zboże  na  sprzedaż  maią?  i  iak  da- 
lece się  spuszczać  mogą  na  tenże  handel,  co 
do  mo/ności  zbycia  wzmagai^cey  sie  coraz 
ilości  zboża,  w  miarę  udoskonalenia  uprawy 
rolniczey  w  kraiach  dawniey  zaniedbane  rol- 
nictwo maiących?  A  z  tego  wszystkiego  na- 
leży wnieść  ostatecznie,  że  wzrost  produkcyi 
i  wartości  zamienney  płodów  pospolitych  ta- 
kich, iakiem  iest  zboże,  daleko  więcey  od 
wewnętrznego  iak  od  zagranicznego  odbytu 
zależy. 

Z  tego  wszystkiego  tedy  cośmy  powiedzie- 
li o  przyczynach  większey  rozciągłości  tar- 
gów na  płody  ziemi  i  przemysłu  wszystkich 
kraiów,  wnosimy  ostatecznie  iż  wielkość  od- 
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bytu  na  tez  płody  i  tern  samem  powiększenie 
ich  wartości  zamienney,  nietylko  od  samego 
handlu  zagranicznego  lecz  więcey  może  nie- 
raz od  kwitnącego  stanu  wewnętrznego  han- 
dlu zależy.     A  to  dla  tego: 

Naprzód,  iż  z  pomiędzy  płodów  dziełem 
produkcyi  kraiowey  będących  ,  wiele  bardzo 
iest  takich,  które  dla  nietrwałey  istoty  lub 
wielkiey  objętości  swoiey,  wcale  zagraniczne- 
go handlu  przedmiotem  być  niemogą ,  i  na 
mieyscu  produkcyi  lub  na  bliskich  bardzo 
targach  odbyt  znaleść  muszą.  A  wartość  ta- 
kich płodów  w  każdym  kraiu  iest  bardzo 
wielka,  lak  dalece  iż  utrzymywać  można,  że 
iest  pospolicie  większą  ud  wartości  towarów 
do  ogólnego  handlu  przeznaczonych. 

Anglia  ze  wszystkich  mocarstw  handel  za- 
graniczny prowadzących  ,  nay  większą  massę 
płodów  kraiowych  na  targi  handluiącego  świa- 
ta dostarcza  ,  gdyż  wartość  tychże  pło- 
dów równa  się  wartości  towarów  przez 
Francyą,  Stany  zjednoczone  Ameryki  Półno- 
cney  i  przez  Rossy ą  łącznie  wywożonych,  (*) 

(*)  P.  Moreau  de  Jonnes  następuiący  ustanawia 
stosunek  między  wartością  płodów  kraio- 
wych przez  cztery  największe  bandluiące  mo- 
carstwa do  handlu  zagranicznego  wysyłanych. 
Wielka  Brytania  wywozi  za  886,575,000  fr. 
Francya  —         —    409,050,000  — 

Aemryka  północna  —         —    261,991.000  — 
Kossya  —        —    201,400,000  — 
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a  wszelakoż  wartość  Angielskich  towarów  za- 
granicę wywożonych  nie  iest  nawet  dziesiątą 
częścią  całey  rnassy  produktów  ziemi  i  prze- 
mysłu kraiowego;  bo  lubo  wartość  wywożo- 
nych kraiowych  towarów,  dochodu  lo  ogro- 
muey  summy  886,675,000  franków,  ogólna 
wartość  całey  produkcyi  kraiowey  równaiąc 
sie  8,988,425,000  fr.  handel  przeto  wewnę- 
trzny i  zużycie  kraiowe,  działa  na  massie 
płodów  przeszło  dziewięć  razy  większey,  to  iest 
8, 101, 85o, 000  franków  ocenioney,  iak  handel 
zagraniczny. 

Powtóre  dla  tego  niemożna  na  samym 
tylko  zagranicznym  handlu  zakładać  pewno- 
ści odbytu  na  pfody  ziemi  i  przemysłu  kra- 
iowego  ;  iż  doświadczenie  uczy,  że  żądanie 
powszechne  czyli  ogólny  odbyt  na  płody, 
niepowiększa  się  w  iednakowym  stosunku  , 
iak  udoskonalenie  produkcyi  i  pomnażanie 
płodów  ogólnemu  handlowi  dostarczanych. 
„  Przy  ciągfym  powiększaniu  massy  płodów 
ziemi  i  pracy  w  kraiach  Europejskich"  mó- 
wi P.  Moreau  de  Jonnes  ,,  nie  dosyć  na 
tern  dla  pomyślności  produkcyi  i  handlu,  że 
odbyt  powszechny  na  płody  dawną  rozcią- 
głość swoią  zachowa;  bo  leżeli  się  nie  będzie 
powiększał  w  miarę  udoskonaleń  r  dnictwa 
i  rękodzieł  i  w  miarę  wzmagaiącey  się  coraz 
czynności  przemysłu;  niezdoła  iuż  nadal  od- 
powiedzieć potrzebom  handlu  1  stanie  się 
nawet    źródłem  strat  dla    niego,  gdyż   pamięć 
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zysków  dawniey  ciągnionych  na  targach, 
które  zostały  w  iednakowym  stanie  co  do 
odbytu  na  towary,  może  się  stać  pobudką 
do  dostarczania  tamże  więcey  towarów  iak 
ich  sprzedać  można,  a  tern  samem  do  zna- 
cznych   strat  dla  kupców.  '• 

Nietrzeha  wszelakoż  mniemać,  iak  to  nie- 
którzy błędnie  utrzymywali,  że  ten  brak  od- 
bytu pochodzi  z  tego  iź  produkcya  prze- 
wyższa iuż  dzisiay,  potrzebę  i  możność  wszel- 
ka zużycia  ;  gdyż  proste  dostrzeżenie  nad 
iakimkolwiek  bać  towarem,  którego  odbyt 
lest  trudny  dla  tego  że  w  wielkiey  ilości  iest 
dostarczany,  może  nas  przekonać  iż  on  dla 
wielu  bardzo  ludzi  byłby  pożądanym,  gdyby 
go  kupić  mogli.  Produkcya  tkaniu  baweł- 
nianych n.  p.  iest  dziś  tak  udoskonalona  i 
tak  wielka ,  iz  się  powszechnie  na  tru- 
dność sprzedania  ich  pomimo  niskiey  ceny 
uskarzaią;  ale  dla  tego  niemożna  powiedzieć, 
ze  wszyscy  mieszkańcy  cywilizowanych  kra- 
iów  używaią  materyy  bawełnianych  i  że  nie- 
masz  takiego,  ktoby  ich  nabyć  pragnął,  gdyż 
ten  towar  dla  większey  części  ludności  Eu- 
ropeyskiey  iest  nawet  ieszcze  zbytkiem.  Brak 
odbytu  niepochodzi  tedy  z  produkcyi  prze- 
wyższaiacey  potrzeby  zużycia,  lecz  z  tego 
raczey,  i/,  ci  ludzie  i  te  narody,  Któreby  to- 
wary na  ogólne  targi  dostarczane  nabyć 
chciały,  niemaią  tyle  przedmiotów  zamiany, 
aby  ie  prócz  innych  nagleyszych    potrzeb  ku- 
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pować  mogły.  Zapatruiąc  się  bowiem  na 
postęp  bogactw  i  przemysłu  w  różnych  na- 
rodach, możemy  uczynić  to  dostrzeżenie:  iż 
narody  nowe,  które  dopiero  zapuszczają  się 
w  zawód  cywilizacyi,  niemogą  stosunkowo 
tak  znacznych  czynie  postępów  w  przemy- 
śle i  w  produkcji,  aby  dorazu  mogły  wszy- 
stkim potrzebom  cywilizacyi  zadosyć  czynić; 
i  temsamem  kupować  od  narodów  dawno 
cywilizowanych  to  wszystko,  co  one  nad 
miarę  własney  potrzeby  produkować  i  za- 
granicę   dostarczać  są    wstanie. 

Potrzecie ,  dla  tego  niemożna  na  samym 
tylko  zagranicznym  handlu  zakładać  pe- 
wności odbytu  na  płody  ziemi  i  przemysłu 
kraiowego:  iż  w  skutku  udoskonalali  prze- 
mysłowych we  wszystkich  kraiach  cywilizo- 
wanych ,  ustanawia  się  pewna  równość  i 
tożsamość  produkcji,  która  zmnieyszaigc 
rozmaitość  przedmiotów  zamiany,  ogranicza 
znacznie  zagraniczny  odbyt  na  towary.  W 
samey  istocie ,  zważywszy  na  to  iak  wiele 
iest  płodów  pospolitych  równie  dobrze  i 
tanio  we  wszystkich  cywilizowanych  kraiach 
produkowanych  i  iak  łatwo  upowszechniają 
się  nowe  wynalazki  i  udoskonalenia  prze- 
mysłowe ;  można  utrzymywać  :  iż  ustanie 
kiedyś  między  narodami  cywilizowanemu  owa 
wyższość  przemysłowa,  która  towarom  nie- 
których kraiów  niezaprzeczone  pierwszeń- 
stwo   na    wszystkich    zagranicznych    taFgacta 
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przyznaie;  i  że  ich  handel  zagraniczny  bę- 
dzie musiał  się  kiedyś  ograniczeć  wzaiemn;j 
wymiana  tych  płodów  ,  które  każdemu  kra- 
iowi  są  właściwe  lub  dla  przyczyn  fizycznych 
i  mieyscowych  taniey  i  lepiey  w  iednym 
kraiu  iak    w  drugim  produkowane  być  mogą. 

Poczwarle ,  niemożna  zawsze  i  wszędzie 
polegać  na  samym  handlu  zagranicznym  dla 
tego  :  iż  lubo  są  przedmioty  wywozu  i  pe- 
wność ich  odb)tu  zagranicą,  mogą  zacho- 
dzić fizyczne  lub  polityczne  przeszkody  ich 
wywożeniu  i  dostarczaniu  tam  gdzie  ich  za- 
danie zachodzi.  Przeszkodą  fizyczną  będzie: 
brak  rzek  spławnych,  odległość  od  brzegów 
morskich,  brak  kanałów  i  dróg  bitych,  sło- 
wem niemożność  przewożenia  z  małym  ko- 
sztem towarów  zagranicą  żądanych.  Daymy 
na  to  ze  iest  wielkie  żądanie  drzewa  bu- 
dowlowego  i  wysoka  cena  iego  w  odległym 
iakim  kraiu,  te  choćby  naypięknieysze  wido- 
ki zagranicznego  handlu  drzewnego  ,  nie- 
podsycą  go  w  kraiu  wielkim  i  piękne  lasy 
posiadaiącym,  skoro  niebędzie  w  nim  żadney 
możności  spławienia  drzewa  na  mieysce  od- 
bytu. Niepotrzeba  zdaie  się  przytaczać  przy- 
kładu ,  na  poparcie  tego  zdania,  iż  zakazy 
handlowe  ,  cła  wysokie  i  inne  tego  rodzaiu 
przeszkody  polityczne,  niedadzą  powstać  han- 
dlowi zagranicznemu,  lub  zdołaią  obalić  kwi- 
tnący nawet  handel  tego  rodzaiu,  skoro  tyl- 
ko zgubę    iego  maią   na   widoku. 
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Wiele  iest  nakoniec  takich  narodów  u  któ- 
rych handel  zagraniczny  dla  lego  powstać 
niemoże  ,  iź  one  naypóźniey  przystąpiły  do 
rzędu  cywilizowanych  ludów  ,  ze  muszą  dla 
tego  ulegać  pod  przewagą  wyższości  prze- 
mysłowcy dawniey  cywilizowanych  narodów, 
i  że  ich  iuż  niezdołaią  wyścignąć  w  zawo- 
dzie przemysłu,  a  są  za  słabe  aby,  nad  tam- 
temi   przewagę    polityczną    wziąść  mogły. 

Dla  tych  wszystkich  przyczyn,  niemożna 
utrzymywać  iż  handel  zagraniczny  iest  iedyną 
rekoymią  bogactwa  i  potęgi  narodów,  i  że  od 
niego  tylko  zależy  wartość  zamienna  płodów 
ziemi  i  i  przemysłu  narodowego;  gdyż  kwi- 
tnący stan  handlu  wewnętrznego,  nader  iest 
ważną  sprężyną  pomyślności  pospohtey  i  dla 
wielu  narodów,  iedynym  środkiem  nadania 
1  powiększania  wartości  zamienne y  płodów 
ziemi    i    pracy    kraiowey. 

To  zdanie  nie  osłabia  iednakże  tey  pra- 
wdy, którey  nikt  niezaprzecza,  że  handel  za- 
graniczny iest  silną  dźwignią  bogactwa  i 
potęgi  narodów,  które  go  prowadzić  mogą. 
Jeżeli  bowiem  u  trzy  mniemy  iż  nie  wszystkie 
kraie  wzrostu  pomyślności  swoiey  po  samym 
tylko  handlu  zagranicznym  spodziewać  się 
powinny,  niechcemy  bynaymniey  zaprzeczać 
czać  temu:  iż  państwa  nad  brzegami  morza 
położone  i  obszerny  handel  ze  wszystkiemi 
częściami  świata  prowadzące,  zawsze  nieza- 
przeczoną   wyższość   nad  temi   kraiami  mieć 
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będą,  które  bać  to  dla  geograficznego  poło- 
żenia, bać  te/,  dla  stosunków  politycznych 
tymże  handlem  zaymować   się   niemogą. 

Po  tych  ogólnych  uwagach  nad  istotą 
handlu  i  nad  wpływem  iego  na  powiększe- 
nie wartości  zamienney  płodów  ziemi  i  prze- 
mysłu a  tern  samem  na  bogactwo  narodów; 
wróćmy  się  do  dalszey  rozprawy  autora  na- 
szego o  sposobie  w  inki  się  handel  odby- 
wa i  o  środkach  ku  przyśpieszeniu  postę- 
pów   iego   przedsiębranych. 

Handel  przywodzi  do  skutku  zamianę  pło- 
dów, których  producent  lub  naród  niemoże  albo 
niechce  sam  zużyć  ,  za  płody  które  pragnie  i 
może  zużywać.  Lecz  iakimże  sposobem  usku- 
tecznia  te  zamianę? 

Niektórzy  nowsi  pisarze  utrzymują,  iz  zamia- 
na ułatwia  się  przez  zobopólne  ocenienie  nakła- 
dów produkcyjnych,  każdego  przedmiotu  zamia- 
ny. Gdyby  tak  było,  trzeba  by  może  przeciągu 
całego  wieku  na  to  aby  iednę  tylko  odbyć  za- 
mianę. Do  tego  trzebaby  bowiem  zgodzenia  się 
dwóch  stron  zamianę  czyniących  ,  na  względną 
wartość  nakładów  produkcyjnych  obudwóch  to- 
warów do  zamiany  ofiarowanych.  Podług  cze- 
góż w  tym  razie  porównać  wartość  dni  na  pro- 
dukcyi  każdego  z  nich  strawionych?  Jakim  spo- 
sobem ustanowić  różnice  miedzy  temi  dniami 
pracy,  która  zależy  od  samej  istoty  zatrudnienia, 
od  p  mocy  przez  machiny  i  narzędzie  świadczo- 
Dey    i  od   różnicy    zdolności    i    pilności    pracuią- 
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Ćych  ?  Czjż  można  sprowadzić  do  równowagi 
wszystkie  te  różnice  wartości,  bez  ocenienia  ich 
na  wzaiem?  a  ieżeli  potrzeba  tego  ocenienia,  ia- 
każ  będzie  ta  pospolita  miara  wartości,  którey  do 
tego  działania  użyć  wypada  ,  i  bez  którey  ża- 
dneyby  zamiany    zawrzeć  niemozna? 

Do  kaźdey  zamiany  potrzeba  pewnego  po- 
średnika, któryby  mógł  służyć  nie  tak  dalece 
do  ustanowienia  równowagi  między  nakładami 
produkcyinemi  dwóch  przedmiotów  zamiany,  ia- 
ko  rzeczy  do  odznaczenia  ich  wartości  zamien- 
ney;  to  narzędzie,  ten  pośrednik  zamiany,  iest 
dziełem  wspólnym,  przyrodzenia  samego  i  czło- 
wieka. 

.  W  każdym  kraiu,  w  każdey  prawie  mieysco- 
wości,  dostarcza  przyrodzenie  człowiekowi  rzeczy 
takiey ,  którą  on  nad  inne  przenosi  ,  i  którą 
chętnie  przyymie  w  zamian  za  to  czego  niemo- 
że  lub  aiechce  zużyć.  A  ponieważ  nikt  niezbywa 
rzeczy  potrzebney,  którą  chce  i  może  sam  zużyć, 
idzie  zatem  że  przedmiot  przez  wszystkich  wyżey 
ceniony  staie  się  środkiem  oceniania  wartości 
do  zamiany    ofiarowanych. 

Lecz  iakże  się  ustanawia  wzaiemna  i  wzglę- 
dna wartość  tego  przedmiotu  powszechnie  żąda- 
nego a  rzeczy  do  zamiany  ofiarowaney  ?  Oto 
pr/.ez  wpływ  iaki  ma  na  tę  wartość,  stosunek 
zachodzący  między  ilością  płodów  do  zamiany 
ofiarowanych  a  ilością  płodów  do  nabycia  żą- 
danych. 
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Jeżeli  więcey  żądaią  nabyć  iak  chcą  zbyć  pro- 
duktu powszechnie  wyźey  od  innych  cenionego, 
natenczas  mniey  onegoż  zechcą  dawać  za  inne 
produkta  do  zamiany  ofiarowane;  ieżeli  zaś  więk- 
sza będzie  zachodzić  potrzeba  tychże  produktów, 
iak  owego  pośrednika  zamiany,  natenczas  dadzą 
więcey   onegoż    za  płody   żądane. 

Póki  ten  pośrednik  zamiany,  tylko  w  mieyscu 
produkcyi  wyżey  od  innych  płodów  iest  cenio- 
ny ,  poty  zamiana  tylko  między  mieyscowe- 
mi  płodami  oddywać  się  może,  a  temsamem  na- 
der   ograniczoną    być  musi. 

J  tak  wiemy  z  podań  podróiuiących,  że 
w  niektórych  nadbrzeżnych,  ledwo  ze  z  pier- 
wszey  dzikości  wyszłych  krainach,  były  pe- 
wne muszle  morskie  przedmiotem  wyżey  nad 
inne  cenionym,  czyli  pośrednikiem  zamiany. 
Lecz  ponieważ  inne  ludy  nieprzy więzywały 
takiey  wartości  do  tych  muszli,  gdy  ich  ni- 
gdzie za  powszechnie  pożądany  przedmiot 
niepoczyty  wano ;  zamiana  przeto  za  ich  po- 
mocą ułatwiana  musiała  koniecznie  być  tyl- 
ko mieyscową,  a  tern  samem  ograniczać  się 
w  nader    ścieśnionych  obrębach. 

Dopiero  od  czasu  gdy,  przez  zdarzenia  lub 
powody,  których  historya  niezachowała,  przystali 
wszyscy  zamianę  czyniący  na  to,  iż  wszędzie  i 
zawsze  złoto  i  srebro  za  inne  produkta  przyy- 
mować  będą ;  nabyła  zamiana  tey  rozciągłości  i 
powszechności,  które  dzisiayszego  handlu  są  ce- 
lem i  znamionuiąca  cecha. 
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Lecz  niedosyć  na  tem  że  oceniano  przedmio- 
ty zamiany  złotem  i  srebrem ,  trzeba  było  do. 
starczać  tego  złota  i  srebra  za  towary;  a  to  do- 
starczanie i  przewożenie  tych  kruszców,  daie  po~ 
wód  do  wielkich  bardzo  kosztów,  któreby  szko- 
dliwy wpływ  na  zamianę  miały  ,  gdyby  niebyło 
sposobu  ich  uniknienia.  Zaprowadzenie  wexlów 
i  banków  zaradziło  tey  niedogodności  i  usunęło 
wynikaiące  z  niey  przeszkody  zamiany.  (Ob. 
banki,  wexle). 

Zamiana  ułatwiona  za  pośrednictwem  złota  i 
srebra,  wexlów  i  banków,  spotykała  ieszcze  iedne. 
trudność,  któraby  mogła  była  wstrzymywać  iey 
postęp  1  ograniczać  się  w  ścieśnionych  nader 
obrębach.  Rzucono  bowiem  pytanie:  czy  każdy 
kray  powinien  czynić  zamianę  z  obcemi  naro- 
dami, przyymować  ich  płody  i  szukać  na  własne 
odbytu  u  nich,  czy  też  wypada  mu  ograniczeć 
zamianę  w  obrębie  własnego  tylko  kraiu  i  ża- 
dnych   niemieć  stosunków   z  obcemi  narodami? 

W  tey  mierze  objawiono  trzy  zupełuie  różne 
zdania. 

Jedni  utrzymuią:  iż  każda  zamiana  będąc  zy- 
skowną i  pożądaną  dla  obudwóch  stron  zamianę 
czyniących,  powszechna  przeto  i  nieograniczona 
wolność  handlowa,  iest  korzystną  dla  wszystkich 
i  nikomu   szkodliwa  być  niemoże. 

Drudzy  mnieraaią:  iż  zamiana  nie  zawsze  ie- 
dnakowo  iest  korzystną  dla  obudwóch  stron  za- 
mianę czyniących;  a  ztąd  wnoszą,  iż  dla  utrzy- 
mania   równowagi    korzyści     z    ogólnego    handlu 
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wypływaiących  ,  należy  przyznać  producentom 
kraiowym  pewne  pierwszeństwo  czyli  wyiednae 
im  większy  udział  w  tych  korzyściach,  a  to  dla 
tego  ażeby  ich  zasłonić  od  przewagi  producen- 
tów zagranicznych  i  od  strat,  na  któreby  ich, 
współubieganie   onyehie    narazić   mogło. 

Jnni    nakoniec    są    tego    zdania ;    iż    nienależy 
wpuszczać  do  kraiu  towarów  zagranicznych,  ponie- 
waż   ich    współubieganie     ogranicza    wewnętrzna 
produkcyą  , '  wstrzymuie   postęp  przemysłu    i  mo- 
żność   kształcenia   kapitałów ,    a   tern     samem  kła- 
dzie    niezłamane     przeszkody     polepszeniu     bytu 
mieszkańców    i  wzrostowi  bogactwa    narodowego. 
Jestto  rzecz  bardzo  dziwna,   iż  to  ostatnie  zda- 
nie   odrzuca     i    potępia   dzisiay   toż  sarno  mocar- 
stwo,    które  długo  bardzo    nay większe  na  to  sta- 
rania   łożyło,    aby    sobie    zjednać   pierwszeństwo 
odbytu  na  wszystkich  targach  zagranicznych  i  aby 
do  własnego  kraiu  obcych  towarów  niewpuszczać. 
Sg   więc    trzy    systemata     względem    dążności 
iaką     handlowi    państwo    każde    nadać    powinno  ; 
a  z   ich    niezgodności    wypływa  pytanie  :    czy  na- 
leży   zostawić   nieograniczoną  wolność  handlowi? 
czy   go  trzeba  niekiedy    ograniczać  ?   czy   tez    na- 
koniec zamknąć   go    w  granicach    każdego  kraiu? 
Przy  tey    różności    zdaoia    w    przedmiocie    tak 
mocno     pomyślność     powszechną    obchodzącym  , 
iest  iedna  prawda  przemagaiąca  nad  wszelkie  mnie- 
mania  i   domysły,   która  godzi  wszystkie  osobiste 
względy   i    życzenia  i   do  celu  dobra   pospolitego 
ie  zwraca. 
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Niezawodna  bowiem  iest  rzeczą  ,  źe  za- 
miana ,  gdziekolwiek  bać  się  odbywa  ,  iest 
mniey  więcey  korzystną,  w  miarę  że  targ  lepiey 
iest  zaopatrzony  w  rozmaitego  rodzaiu  produ- 
kta.  Każdy  zamianę  czyniący  tem  pewnieyszym 
być  może  pożądanych  zysków,  im  większą  będzie 
miał  wolność  czynienia  wyboru  między  wszystkie* 
mi  targami  i  dostawić  tam  swoie  towary  lub  ku- 
pić tych  których  potrzebuie,  gdzie  naywiększe 
korzyści  sprzedaży  !ub  kupna  dla  siebie  upatruie. 
Dobro  zatem  wszystkich  bandluiccych  obstaie  za 
nieograniczoną  wolnością   handlową-. 

Konsument  równą  w  tem  korzyść  znayduie  coc 
i  handluiący.  Płody  które  on  zużywa  są  tańsze 
w  miarę  ze  mniey  przy  zamianie  kosztowały,  a- 
mniey  kosztuią  konsumenta  gdy  mu  wolno  iest 
kupić  na  targu  na  którym  są  naytańsze.  Z  te- 
go uczynił  prawodawca  nauki  (*)  wniosek :  iżV 
ponieważ  każdy  rządny  oyciec  familii,  trzyma  się 
tego  prawidła,  aby  nigdy  w  własnym  domu  nie- 
robie tego,  toby  drożey  wypadło  samemu  zrobić 
iak  kupie  na  targu ;  niemożna  utrzymywać ,  ze 
to  co  iest  dowodem  roztropności  u  pry  watney  oso- 
by ,  może  b)ć  niedorzecznością-  w  sposobie  po- 
stępowania   wielkiego  państwa. 

Jakkolwiek  trafnym  i  pociągar^cym  być  może 
ten  przykład,  i  lubo  wniosek  którego  dowodzi, 
wielką  znalazł  wziętość;  niemożna  wszelakoż  przy- 
znać mu  takiey  mocy,  aby  bezwarunkową  praw- 
dę w  sobie  miał  zawierać  i  żadnego  nie  przypu* 
szczał  wyiątku. 

(*)  A.  Sroitffe. 
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Niedosyć  bowiem  na  tein,  ze  nieograniczony 
handel  nie  iest  szkodliwym  i  nawet  korzystnym 
bywa  dla  producentów  i  dla  konsumentów;  trze- 
ba ieszcze  prócz  tego,  aby  ogólna  zamiana  nie- 
sprzyiała  wzrostowi  bogactwa  i  potęgi  iednego 
narodu  z  uszczerbkiem  państw  innych  i  aby  nie- 
była przeszkodą  postępom  ich  bogactwa  i  wzaie* 
mney  potęgi,-  a  tego  obawiać  się  należy  przy  nie- 
ograniczoney  wolności  handlowey. 

Naród  który  taniey  od  innych  produkować 
może  płody  do  handlu  ogólnego  wchodzące,  dla 
tego,  źe  samo  przyrodzenie  sprzyia  ich  produk- 
cyi ,  albo  źe  robotniry  iego  są  zręcznieysi  i  le- 
piey  usposobieni  ,  lub  dla  umiarkowanych  po- 
datków, dla  dobroci  wewnętrznego  rządu  kraiu, 
dla  pospolitego  oświecenia  i  większych  postępów 
w  cywilizacyi;  naród  taki  ma  niezaprzeczoną  i 
i  zwalczyć  się  nie  daiąca  wyższość  nad  wszystkie- 
mi  innnemi  narodami,  które  tych  korzyści  są  po- 
zbawione. Zostawuiąc  nieograniczoną  i  bezwa- 
runkową wolność  zagranicznemu  współubieganiu, 
przy  tak  wielkiey  nierówności  korzyści  między 
obcym  a  własnym  narodem  f  naraża  się  kraio- 
iowych  producentów  na  to,  iź  kapitały  i  pracę 
własną  na)muiey  korzystnym  powołaniom  i' 
przedsięwzięciom  poświęcać  muszą.  Tym  sposo- 
bem kraie  nay uboższe,  naymniey  kapitałów  ma- 
jące, i  naymniey  oświecone  pod  względem  nauk 
i  przemysłu  i  nieuży waiijre  dobrod/ieystw  opie- 
kuńcze, o  rządu,  byłyby  wiecznie  hołd  o  wnika  mi 
narodów  współubiegaia.cych  się  z  niemi  a  nawet 
nieprzyjaciół    swoich.       Przez    to    przyczyniałyby 
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się  też  kraie  do  przyśpieszenia  bogactwa  przeci- 
wników swoich,  nad  miarę  tego  iak  same  w  tym 
zawodzie  postąpić  mogą  i  wzmagałyby  ich  potę- 
gę i  przewagę  polityczną  z  uszczerbkiem  własne- 
go znaczenia  i  z  narażeniem  własney  niepodle- 
głości. 

Lecz  czyliz  z  tego  wnosić  należy,  że  dla  tych 
tak  dotkliwych  skutków  przewagi  handlowey  ie- 
dnego  kraiu  nad  drugim,  potrzeba  wyłączyć  to- 
wary zagraniczne  z  targów  kraiowych  i  zamknąć 
im  przystęp  do  kraiu?  Ten  wniosek  w  prawidło 
postępowania  zamieniony,  byłby  ieszcze  nieszczę- 
śliwszy  w  swych  skutkach,  od  bezwarunkowey 
wolności  wprowadzania  towarów  zagranicznych. 

Gdyby  każdy  naród  wyłączał  ze  swoich  tar- 
gów zagraniczne  płody,  pozbawiałby  się  tern  sa- 
mem tych  produktów,  których  wcale  wydawać 
niemoze,  a  zamo/ność  iego  w  rzeczy  do  potrzeb  i 
przyiemności  życia  należące,  byłdby  ograniczoną 
siłą  produkcyiną  własney  ziemi,  i  zdolnością  wro- 
dzoną lub  nabytą  własnych  tylko  robotników;  a 
przez  to  byłby  skazany  na  wieczne  pozostanie 
na  iednakowym  stopniu  nieoświecenia  lub  iakiego 
bać  raz  nabytego  usposobienia.  Niemaiąc  ża- 
dnych sposobów  podbudzenia  klass  robotniczych 
i  przemysłowych  do  coraz  większey  usilności  o 
zbliżenie  przedziału  który  ich  od  ludzi  przemysło- 
wych innych  narodów  różni,  będą  one  żyły  w 
gnuśney  oboiętności,  którey  kraie  systematowi 
prohibicyinemu  uległe  tyle  przykładów  uastre- 
czaią. 
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Jesl  więc  równie  nieroztropnie  wyłączać  za- 
pełnię zagraniczne  towary  z  targów  kraiowych  , 
iak  zostawić  im  bezwarunkową  i  nieograniczona 
wolność  przystępu.  Dla  tego  godzą  się  dzisiay 
iuż  na  to:  ze  należy  pod  tyra  warunkiem  wpu- 
szczać do  kraiu  towary  zagraniczne,  iż  opłacane 
od  nich  będą  cła,  któreby  zasłaniały  producenta 
kraiowego  od  przewagi  przemysłowey  producen- 
tów zagranicznych,  i  dozwoliły  mu.  wytrzymać^ 
z  nim    współubieganie.    (Ob.   cła.). 

Gdy  cło  takowe  stosownie  iest  obrachowane- 
na  korzyść  producentów  kraiowyeh  ,  natenczas- 
podwyższa  cenę  towarów  zagranicznych  do  tego 
stopnia,  iż  ie  sama  tylko  nayzamożnieysza  klassa 
mieszkańców  kupować  może.  Większość  konsu- 
mentów daie  pierwszeństwo  płodom  kraiowym  z 
powodu  niźszey  ich  ceny,  dalsza  ich  produkcya 
iest  temsamem  zabezpieczona  wielkością  kraio- 
wego zużycia  ,  i  kray  nieponosi  żadnego  u-  ^ 
szczerbku  na  przemyśle  swoim  i  na  zyskownem 
użyciu  kapitałów  ,  a  temsamem  \  na  bogactwie  r 
pomimo  współubiegania  towarów  zagranicznych 
z  kraiowemi.  Bo  te  towary  na  to  tylko  ponie- 
kąd okazuią  się  na  targach  kraiowych,  aby  wzbu- 
dzić zbawienną  emulacyą  między  producentami, 
aby  przyśpieszać  postępy  kraiowego  przemysłu 
i  postawie  go  kiedyś  w  możności  mierzenia  się 
z  cudzoziemskim  przemysłem;  pomagaią  pr/.etu 
osiągnąć  cel  do  którego  zmierza  każdy  rząd  o- 
świecony  i  o  chwałę  narodową  dbały.  Lecz  o 
bok  tego  należy  to  zawsze  mieć  na  pamięci ,  iż 
ten    systemat    iakkolwick    roztropny,   poty   tylko 
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iest    zbawienny,    póki    trwaią     przyczyn}7,    które 
przyięcia    iego  przywiodły    potrzebę. 

Podatki  przy  wprowadzeniu  towarów  zagra- 
nicznych pobierane  ,  są  tey  samey  istoty  co 
wszelkie  inne  podatki.  Potrzeba  lub  użyteczność 
są  powodami  ich  zaprowadzenia;  ustać  przeto  po- 
winny, skoro  tylko  potrzeba  i  użyteczność  o- 
nychże  ustaie.  Gdy  cła  od  zagranicznych  towa- 
rów dla  tego  tylko  postanowiono,  aby  wesprzeć 
kraiowy  przemysł  i  dać  producentom  narodo- 
wym możność  wytrzymania  współubiegania  pro- 
ducentów zagranicznych;  znieść  ie  należy,  skoro 
tylko  iest  pewność  iż  kraiowy  przemysł  wzmógł 
się  do  tego  stopnia  ze  się  zagraniczuego  współ- 
ubiegania obawiać  niepowinien.  Jeżeli  zaś  trwa- 
ią dłużey  ,  natenczas  staią  się  daniną  uciążliwą 
dla  konsumentów  ,  a  to  dla  tego  że  ich  obar- 
czaią  dwoistym  ciężarem  opłaty  podatku  i  dro- 
żyzny towarów,  wynikaiącey  koniecznie  z  mono- 
polu kraiowym  producentom  z  uszczerbkiem  kon- 
sumentów służącego. 

Z  tego  wszystkiego  wypływa  ostatecznie  ta 
ta  prawda:  że  wszystkie  narody  iak  nayusilniey 
do  nieograniczoney  wolności  handlowey  zmie- 
rzać powinny,  gdyż  od  niey  zależy  rzeczywiście 
powodzenie  wszystkich  przemysłów,  i  zapewnie- 
nie wszystkim  kraiom  tey  nagrody,  iakiey  sie 
po  swoich  przemysłowych  zabiegach  spodziewać 
mogą,  i  że  ona  sama  tylko  może  przywieźdź  do 
skutku  sprawiedliwy  podział  korzyści  bogactw 
między   wszystkiemi  narodami. 
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Lecz  przy  obecnych  stosunkach  handlowych 
i  politycznych,  znayduią  się  narody  nieraz  w  smu- 
tney  konieczności  niedopuszczania  na  targi  kra- 
kraiowe  towarów  zagranicznych  ,  i  muszę  usil- 
nie się  starać  oto,  aby  iak  naywięcey  płodów 
iowych  na  zagraniczne  targi  wysyłać ;  dla  osią- 
gnienia  zaś  tego  dwoistego  celu  uźywaią  środków 
mniey  więcey  z  powszechną  wolnością  handlową 
niezgodnych. 

Za  pomocą  ceł  zapobiegaią  zbytniemu  napływowi 
i  towarów  zagranicznych,  (ob.  cło).  Przez  traktaty 
handlowe  i  premia  czyli  nagrody  za  wywóz  towarów 
dawane,  staraią  się  zapewnić  sobie  odbyt  na  wła- 
sue  towary.    (Ob.  traktaty  ha.ndi.owe  i  premiaJ. 

Jakkolwiek  różne  są  zdania  o  wszystkich  środ- 
kach tego  rodzaiu,  rozumiem  iz  one  są  użyteczne 
o  tyle  ile  wydaią  skutek  iakiego  po  nich  oczeki- 
wano. Jeżeli  zaś  niemasz  po/ądanego  skutku, 
zdaie  się,  iz  lepieyby  było  aby  państwa  handlu- 
jące zarzuciły  te  łudzące  i  wątłe  sposoby  zaradze- 
nia zobopólnym  niedogodnościom  ,  a  raczey  po- 
rozumiały się  między, sobą,  względem  rozciągło- 
ści iaką  wzaiemnym  swoim  stosunkom  handlo- 
wym nadać  pragną.  Gdyby  nastało  kiedyś  mocne 
i  powszechne  przekonanie  o  niezaprzeczoney  u- 
żyteczuości  i  o  konieczney  potrzebie  ustalenia  raz 
na  zawsze  tych  stosunków;  rozumiem  iżby  znikła 
może  trudność,  iaką  dzisiay  upatruią  w  wydaniu 
powszechnych  ustaw  opisuiącycb  rozciągłość  i  gra- 
nice handlu  i  będących  zarazem  rękoymią  sta- 
łości stosunków  handlowych. 
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Dobro  narodów  i  rządów  obstaie  za  tern  aby 
wszystkie  ludy  mogły  mieć  pewien  udział  w  ko- 
rzyściach zagranicznego  handlu.  Jeżeli  mogą  u- 
stalić  między  sobą  wzaiemne  swoie  stosunki  po- 
lityczne, niema sz  przyczyny  dla  któreyby  i  sto- 
sunkom handlowym  pożądanego  ustalenia  nadać 
niemogły.  Gdyby  to  kiedyś  nastąpiło,  gd)by 
wszystkie  państwa  zobopólne  swoie  zadania  i  po- 
trzeby handlowe  pogodzić  mogły  ,  zdaię  mi  sie 
izby  natenczas  można  myśleć  o  nastaniu  tego 
wiecznego  pokoiu  ,  którego  Xiądz  de  Saint  Pier- 
re  tak  piękny  obraz  skreślił;  ieżeii  wieczny 
pokóy  może  być  kiedyś  czem  więcey  iak  szczę- 
śliwem  marzeniem  (*). 


I. 


Intrata  Gruntowa  (**).  (Benie  de  la  terre) 
iestto  ten  dochód  z  ziemi  prawem  wyłączney  wła- 
sności posiadaney  za  pośrednictwem  zamiany  po- 
bierany, który  się  pozostaie  właścicielowi  w  czy- 
stey  korzyści  z  gruntu,  po  potrąceniu  wszelkich 
nakładów   na  iey  uprawę  i  użyźnienie  czynionych. 

(*)  Tych  którzyby  chcieli  powziąść  wyobrażenie  o 
obecnym  stanie  handlu  we  wszystkich  częściach 
ziemi  odsyłany  do  przytoczonego  iuz  dzieła  P. 
Moreau  de  Jonnes  p.  t.  le  Commerce  au  Dix- 
neuvieme  sieole  Paris    1825  —  2  Vol. 

(**)  Ten  artykuł  zupełni*  iest  przerobiony  przez  tłó- 
niacza. 
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Intrata  gruntowa  równie  iako  i  wszelki  inny 
dochód  iest  wypływem  stanu  towarzyskiego  i  za- 
miany. Bo  człowiek  odosobniony,  bez  żadnych 
stosunków  towarzyskich  żyiący ,  może  zbierać 
płody  ziemi  dziełem  samego  przyrodzenia  lub 
iego  pracy  będące,  lecz  niemoże  mieć  żadnego 
dochodu  z  gruntu  którego  zaymuie  się  uprawą. 
Samo  stowarzyszenie  się  ludzi  niedaie  ieszcze  po- 
czątku dochodom  gruntowym;  gdyż  drugim  wa- 
runkiem nastania  tegoż  dochodu  ,  iest  podział 
ziemi  do  towarzystwa  należącey  ,  na  własności 
wyłączne.  Dla  tego  też  intrata  gruntowa  pó- 
zniey  od  innych  rodzaiów  dochodu  między  lu- 
dźmi nastaie. 

Skoro  się  tylko  pewien  podział  pracy  i  za- 
miana między  ludźmi  ustanawia  ,  natenczas  ka- 
żdy ktokolwiek  dla  innego  iaką  pracę  podeymu- 
ie,  lub  mu  odstępuie  rzeczy,  którą  ma  w  zapasie, 
zadać  będzie  i  otrzyma  nagrodę  za  tę  pracę  lub 
za  rzecz  do  uż\tku  odstąpiona.  W  pierwotnym 
stanie  dzikości,  u  ludów  łowieckich  i  rybołów- 
czych ,  odby waią  się  iuż  zamiany  posług  i  rze- 
czy i  temsamem  są  iuż  pewne  dochody  z  pracy 
i  z  posiadanych  zasobów  czyli  z  kapitałów  pobie- 
rane. Lecz  długi  czas  upłynąć  może  nim  się 
ziemia  źródłem  dochodu  stanie,  i  to  nastąpi  do- 
piero wtedy,  gdy  ludzie  pierwszy  krok  w  cywi- 
wilizacyi  uczynią. 

Dochód  bowiem  z  ziemi  bez  uznania  wyłą- 
cznego iey  posiadania  mieysca  mieć  niemo/e;  a 
wyobrażenie  własności    wyłączney  gruntu  naypó- 
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Jtuiey  nastaie,  dla  tego  ze  wszędzie  płody  ziemi 
są  naydłuzey  poczytane  za  owe  dary  bóstwa,  do 
których  wszyscy  ludzie  wspólne  prawo  maią.  Dla 
tego  memasz  dochodu  z  ziemi  między  stowarzy- 
szonemi  i  zamianę  czyniącemi  ludźmi  poty ,  pó- 
ki ziemia  wspólną  wszystkich  iest  własnością  , 
choćby  nawet  dla  pospolitego  użytku  pewney  u- 
prawy  miała  być  przedmiotem.  Dochód  ten  na- 
staie dopiero  z  podziałem  ziemi  na  wyłączne  po- 
siadłości, a  ludności  kraiu  na  właścicieli  i  nie- 
właścicieli  ziemi.  Iest  on  skutkiem  wyłączenia 
pewney  liczby  mieszkańców  kraiu  od  prawa  zbie- 
rania i  używania  bezpłatnie  płodów  ziemi,  i  przy- 
znania tegoż  prawa  wyłącznie  tym,  których  za 
właścicieli  tey  ziemi  uznano.  W  tym  stanie  rze- 
czy bowiem,  iest  zamiana  środkiem  nabycia  zie- 
miopłodów dla  tych  ,  którzy  sami  gruntu  niepo- 
siadaia;  a  ta  zamiana  staie  sie  źródłem  dochodu 
dla    właścicieli   ziemi. 

Więc  prawo  wyłączne  czyli  monopol  przez 
towarzystwo  pewney  liczbie  ludzi  przyznany,  iest 
źródłem  dochodu  z  ziemi,  pobieranego  przez  iey 
właścicieli  od  tych,  którzy  ziemi  nieposiadaią,  a 
płodów  iey  do  utrzymania  życia  swego  koniecznie 
potrzebują, 

Tyle  co  do  początku  dochodu  gruntowego 
czyli  tak  zwaney  intraty.  Chcąc  zaś  wytłómaczy  ó 
iey  istotę  naylepiey  będzie  przykład  przytoczyć. 
Ktoś  ma  daymy  na  to  gromadę  owiec,  ale  niema 
własnego  rrnntu  na  którym  by  ią  mógł  pasać; 
sąsiad  iego  posiada  pastwisko,  którego  nigdy  nie- 
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uprawiał  i  na  którem  nic  niezasiewał,  ale  ponieważ 
ie  posiada  prawem  wyłącznem,  więc  niepozwoli 
pasać  owiec  sąsiadowi,  chyba  za  opłatą  o  iaku  się 
ugodzi:  ta  opłata  za  wolność  pasania  owiec  będzie 
iego  dochodem  z  ziemi,  czyli  będzie  czysta  intra- 
tą  gruntową.  Źródłem  iey  niej  iest  praca,  bo  on 
nieuprawiał  dzikiego  pastwiska,  aui  kapitał,  bo 
nieuczynił  żadnych  nakładów  na  to  aby  trawa 
na  dzikiem  pastwisku  rosła;  więc  musi  niem  być 
ta  własność  przyrodzona  ziemi  która  ią  zdolną 
czyni  do  produkowania  trawy;  ale  i  taby  ieszcze 
źródłem  dochodu  niebyła,  gdyby  każdemu  wolno 
było  pasać  po  tern  pastwisku.  A  zatem  intrata 
gruntowa  iestto  dochód  z  prawnego  przywłaszcze- 
nia sił  płodowych  ziemi  pochodzący.  Możnaby 
powiedzieć  ze  to  iest  dar  przyrodzeuia,  przez  lu- 
dzkie pewnej  tylko  liczbie  mieszkańców  kraiu 
przyznany. 

W  tern  przypuszczeniu  że  właściciel  gruntu 
nięuprawnego,  pobiera  dochodzą  wolność  użytko- 
wania z  niego, łatwo  poiąć  istotę  intraty  gruntowey 
i  odróżnić  ią  od  innych  rodzaiów  dochodu.  Lecz 
ieżeli  ten  człowiek,  któremu  sie  dostał  kawał 
gruntu  w  udziale,  przy  rozdzieleniu  ziemi  do  na- 
rodu należącey,  zaymuie  się  iey  uprawą,  wycina 
las,  pruie  dziką  ziemię,  zasiewa  na  niey  zboże, 
i  po  roczney  pracy,  zbiera  plony  z  których  sprze- 
daży dochód  pobierze;  zachodzi  pytanie  iakiego 
rodzaiu  będzie  ten  dochód  ?  Czy  to  nie  będzie 
nagroda  za  iego  pracę,  a  zatem  zarobek,  to  iesl 
zupełnie  inny  dochód  od  poprzedzanego  za  wol- 
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ność  pasania  na  dzikiem  pastwisku  pobieranego? 
Chcąc  odpowiedzieć  na  to,  uważamy  naprzód: 
że  ten  dochód  z  uprawnego  gruntu  pobrany, 
będzie  większy  od  i  utraty  z  dzikiego  pastwiska 
równey  rozległości  ciągnione)'  ;  a  przyczyną  tey 
różnicy  będzie  praca  i  nakłady  na  uprawę,  siew 
i  zbiór7  płodów  łożone.  Ale  ieżeli  cena  za  sprze- 
dane ziemiopłody  pobrana  tak  lest  wielka ,  źe 
prócz  zwrotu  nakładów  i  nagrody  za  pracę,  ie- 
szcze  pewną  przewyżkę  właścicielowi  gruntu  zape- 
wnia, ta  przewyżka  będzie  intratą  gruntową,  to 
iest  dochodem  równey  zupełnie  istoty  z  ową  o- 
płatą  za  wolność  pasania  na  dzikiem  pastwisku 
pobierana..  Wyiaśniymy  to  liczbowym  przykła- 
dem. 

Daymy  ze  ten  pierwotny  właściciel  gruntu, 
pobierał  10  złotych  za  wolność  pasania  przez  rok 
na  dziesięciu  morgach  dzikiego  pastwiska;  chcąc 
zaś  powiększyć  swóy  dochód  uprawi  te  i  o  mor- 
gów odłogu,  zasieie  zboże  na  nich,  i  zebrane 
ziemiopłody  sprzeda  za  Ąo  złotych;  natenczas  te 
4o  złotych  zawierać  będą  w  sobie  zwrot  nakła- 
du, nagrodę  za  pracę  i  intratę  gruntową  razem, 
ieżeli  ta  cena  dosyć  iest  wysoka  aby  te  wszystkie 
pierwiastki  pokryła.  Daymy  że  nakład  na  upra- 
wę i  zasiew  uczyniony  tudzież  nagroda  za  pracę, 
równały  się  3o  ,  natenczas  10  będzie  wyrazem 
i  utraty  gruntowey  ,  czyli  będzie  tym  dochodem 
za  własność  wyłączną  gruntu  pobieranym  ,  ró- 
wney zupełnie  istoty  iak  owe  10  złotych  za  wol- 
ność  pasania   dawniey  opłacane.       leżeli   zebrane 
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płody  sprzedane  zostaną  za  5o  złotych,  a  zwrot 
nakładu  i  nagroda  za  pracę  wynosić  będą  iak 
dawniey  3o  złotych,  intrata  podwyższy  się  o  10 
złotych  czyli  równać  się  będzie  uotu  złotych, 
leżeli  cena  zebranych  płodów  wyniesie  tylko  3o 
natenczas  niebędzie  źadney  intraty  gruntowej. 
W  każdym  razie  przewyzka  ceny  płodów  z  upra- 
wney  ziemi  zebranych,  nad  to,  co  czyniony  na- 
kład i  nagroda  za  pracę  pokrywa,  będzie  intrata 
gruntową ,  czyli  tym  dochodem  monopolarnym 
za  własność  ziemi  w  cenie  produktów  płaconym, 
równey  zupełnie  istoty,  co  ów  czynsz  za  wolność 
pasania  na  dzikiem  pastwisku  opłacany. 

Lecz  dla  czegóż  rozróżniamy  w  tym  przykła- 
dzie, dochód  z  ziemi  od  dochodu  z  pracy?  Czy- 
lizby  niemożna  poczytać  za  zarobek,  tego  wszy- 
stkiego co  się  z  ceny  produktów,  po  pokryciu  u- 
czynionych  nakładów  pozostaie?  Przy  pobraniu 
zapłaty  za  wolność  pasania  na  dzikiem  pastwisku, 
był  dochód  z  ziemi  bardzo  wyraźny,  lecz  w  cenie 
produktów  uprawney  ziemi,  iest  on  pomieszany 
z  zarobkiem  pracy;  tak  dalece  iż  od  dowolności 
naszey  zależeć  się  zdaie  co  my  intrata  gruntową 
a  co    zarobkiem    nazywać    zechcemy. 

Intrata  gruntowa  pobierana  z  uprawney  zie- 
mi, iest  zaiste  zawsze  zmieszaną  z  zarobkiem  z 
pracy  i  z  zyskiem  z  kapitału;  lecz  zatem  nieidzie 
aby  iey  od  tych  dwóch  dochodów  niemożna  by- 
ło odróżnić  ,  i  aby  od  dowolności  naszey  zale- 
żało, zwać  dochód  czysty  z  rolniczego  przemy- 
słu pobierany   albo  zyskiem,   albo  zarobkiem  lub 
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też  i utratą  gruntową.  Ziemia  uprawna  własno- 
ścią wyłączną  będąca,  zawiera  w  sobie  rlwa  pier- 
wiastki dochodu;  ieden  polegaiący  na  siłach  przy- 
rodzenia któremi  iest  uposażona,  drugi  będący 
dziePem  pracy  i  oszczędności  ludzkiey.  Natural- 
na urodzayność  ziemi  i  uczyniony  nakład  na  iey 
uprawę  i  użyźnienie,  oto  są  dwie  zasady  warto- 
ści produkcyiney  gruntu  i  wartości  ziemiopłodów. 
Właściciel  ziemi  ma  prawo  do  dochodu  stoso- 
wnie do  skuteczności  tych  dwóch  pierwiastków 
onegoż;  to  iest  stosownie  do  siły  rodzayney  grun- 
tu i  do  nakładów  pracy  i  kapitałów  na  iego  upra- 
wę i  polepszenie  czynionych ',  powinienby  zatem 
pobierać  w  cenie  ziemiopłodów  zysk  z  kapita- 
łów wyłożonych,  zarobek  za  pracę  i  czysty  do- 
chód czyli  intratę  z  gruntu  za  własność  wyłą- 
czną sił  rodzaynych  ziemi.  Pobiera  zaś  te  wszy- 
stkie rodzaie  dochodów,  o  tyle  tylko ,  ile  cena 
ziemiopłodów  iest  tak  wysoka  że  mu  ie  wszy- 
stkie zapewnia.  Ie/eli  się  każdemu  robotnikowi 
należy  nagroda  za  pracę  na  obcy  użytek  podiętą, 
ieżeli  każdy  kapitalista  ma  prawo  do  zysku  z 
kapitału  przemysłowo  użytego,  ieżeli  towarzystwo 
przyznało  właścicielowi  ziemi  prawo  pobiera- 
nia dochodu  z  gruntu  wyłącznie  posiadanego  . 
oczywistą  iest  rzeczą  iż  zlewaią  się  i  przechodzą 
na  właściciela  ziemi  wszystkie  te  prawa  do  pobie- 
rania dochodu,  skoro  on  nietylko  posiada  wyłą- 
cznie ziemię,  ale  pracuie  nad  iey  uprawą  i  czy- 
ni nakład  kapitału  na  iey  użyźnienie  i  na  przy- 
sposobienie płodów  do  sprzedaży.  Więc  lubo 
mogą   być  pomieszane  z  sobą  trzy  rodzaie  docho- 
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du,  gdy  ie  iedna  osoba  pobiera,  nie  idzie  zatem 
aby  ie  dla  tego  razem  mieszać  wypadało,  i  aby 
należało  poczytać  za  zarobek  pracującego  nad  u- 
prawa  swey  ziemi  właściciela  to  ,  co  lego  intratę 
gruntową    stanowi. 

Prosty  przykład  okaże  różnicę  zarobku  od  in- 
traty  i  potrzebę  oddzielenia  tych  dwóch  docho- 
dów. 

Daymy  na  to  że  dwóch  włościan  uprawiaią 
każdy  po  jo  morgów  gruntu  ,  że  równe  czynią 
nakłady,  równey  dokładaią  pracy  i  że  obadwa  po- 
bierała, po  potrąceniu  uczynionych  nakładów,  po 
jo  złotych  czystego  dochodu  z  każdego  morga. 
Zachodzi  pytanie  czy  te  jo  złotych  będą  zarob- 
kiem za  ich  pracę,  czy  teź  iutratą  gruntową  ? 
Przypuśćmy  że  cena  ziemiopłodów  była  dostate- 
czną do  pokrycia  uczynionych  nakładów  i  do  za- 
pewnienia tych  obudwóch  dochodów,  niemożemy 
utrz}  mywać  że  te  10  złotych  z  morga  są  albo 
zarobkiem  albo  intratą,  lecz  przeciwnie  że  się  w 
nich  te  obadwa  dochody  mieszczą.  Bo  one  tyle 
tylko  będą  pomieszane  z  sobą,  ile  razem  do  rąk 
iedneyże  osoby  wpłyną;  ale  niechże  ieden  z  tych 
dwóch  włościan  będzie  dzierżawca,  gdy  drugi  iest 
właścicielem,  i  niechay  pierwszy  płaci  n.  p.  4  zło- 
te czynszu  z  tego  morga  gruntu,  który  10  zło- 
tych dochodu  czyni;  natenczas  oddzieli  się  wyra- 
źnie intrata  od  zarobku,  bo  pierwsza  będzie  wy- 
nosić Ą  a  ten  zaś  6  złotych.  Wszakże  niemo- 
żna  będzie  powiedzieć  że  10  złotych  które  drugi 
włościanin  właścicielem  gruntu  będący  pobiera,  są 
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tylko  zarobkiem  lub  tylko  samą  intrata  grunto- 
wa ,  dla  tego  że  cała  ta  summa  do  iednych  rąk 
wpływa  ;  lecz  przy  równości  wszelkich  pierwia- 
stków dochodu  można  będzie  powiedzieć  :  ze  on 
w  tych  lociu  złotych,  pobiera  4  intraty  grunto- 
wey  a  6  zarobku. 

Ale    intrata    gruntowa    pobiera  się  prócz   tego 
razem  z  zyskiem  z  kapitału,  i  z  nim  tak  się  miesza 
iż  ią  trudno   rozeznać  i    odłączyć  ,    tak   dalece  ze 
często    cały    dochód    z   ziemi    za    zysk  z  kapitału 
poczytują.     Ktoś    kupuie   za   5o,ooo  pewną  prze- 
strzeń  odłogów,    dzikiem    pastwiskiem    będących, 
która   w  tym    stanie  tylko   5oo  złotych  rocznego 
dochodu   czyniła.      Czyni   nakład    drugich  5o,ooo 
na  pierwiastkową    uprawę  odłogów,    na  ulepsze- 
nie  gruutu  ,    postawienie    budynków     i   t.  p.    tak 
dalece    iż  dochodzi  do    tego,  że  ten    grunt  za  lat 
kilka  czyni     mu  5ooo  czystego  dochodu.     Zdaie 
się  że  te    5ooo  będą  samym   tylko  zyskiem   z  ka- 
pitału,    zwłaszcza    że  taka    powinna   być   zwykła 
Stopa   procentu  po  5   od  sta    od   wyłożonego   ka- 
pitału.    Tak   iest  w  samey  istocie ,   lecz   dla  tego 
tylko  iż    dochód    z   gruntu  tego  iest  za  mały  aby 
prócz    zysku    z    kapitału,    dał  intratę   właścicielo- 
wi, który   pobieraiąc    tylko.  ;»ooo    traci  rzeczywi- 
ście   owe    5oo    złotych ,  które  dawniey    za  użytek 
z   dzikiego  pastwiska    pobierał.     leżeli  zaś  będzie 
miał     55oo   złotych     dochodu    na  tenczas    óooo 
będą    zyskiem  a  joo    złotych   intrata. 

Ale  dla  czegóż  nazywamy  te    5oo  złotych    in- 
trata?  czemużby  to  niemi  tło  byc*   podwyższeniem 

3o 
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procentu  od  100,000  złotych  na  kupno  i  zago- 
spodarowanie włości  wyłożonych?  Czy  dla  tego 
ze  taki  był  docnód  z  dzikiego  gruntu?  W  tym 
razie  niebyłoby  intratą  wszystko  to,  coby  te  5oo 
2łotycb  w  dochodzie  przewyższało;  i  gdydy  dobra 
6000  dochodu  uczyniły  wtedyby  podług  tego, 
55oo  złotych  były  zyskiem  a  5oo  intratą. 

Takie  rozumowanie  byłoby  fałszywe;  bo  5oo 
złotych  są  intratą  czystą  z  gruntu,  nie  dla  tego 
£e  grunt  dziki  pierwiastkowo  taki  dochód  czy- 
nił, lecz  dla  tego  że  to  iest  przewyżka  nad  to, 
co  umieszczenie  zyskowne  kapitału  uczynić  mo- 
że i  powii:no;  przewyżka,  którey  źródło  nie  iest 
w  kapitale  ,  lecz  w  ziemi ,  która  niezawisła  od 
okoliczności  na  stopę  zysków  wpływ  maiących , 
lecz  która  iest  skutkiem  okoliczności  targowych 
cenę  ziemiopłodów  i  dochodu  gruntowego  pod- 
wyższaiących.  Gdyby  każde  powiększenie  ogól- 
nego dochodu  z  dóbr  miało  być  skutkiem  uży- 
cia większych  kapitałów  ,  więcby  dobra  za  ie- 
dnakowe  summy  kupione  z  równemi  nakładamj 
zagospodarowane  zawsze  iednakowe  dochody  czy- 
nić powinny;  a  zmiana  wszelka  w  tychże  docho- 
dach powinnaby  się  stosować  do  zmiany  zacho- 
dzące)' w  stopie  zwyczayney  procentu.  Któż  nie- 
uzna  na  pierwszy  rzut  oka  mylności  tego  wnio- 
sku? Czy  liz  dwie  posiadłości  gruntowe  za  ró- 
wne summy  kupione,  równemi  kapitałami  do  po- 
rządnego gospodarstwa  doprowadzone  i  w  uiem 
utrzymane,  iednakowe  zawsze  czynią  dochody? 
Czy  Hz  intratą    z  dóbr  idzie  w  górę  kiedy    wyższy 
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procent  za  pożyczkę  kapitałów  płacić  potrzeba? 
Czy  kto  będzie  miał  1000  złotych  więcey  in- 
traty,  dla  tego  że  od  100,000  nie  pięć  ale  sześć 
tysięcy   procentu  opłacać   musi  ? 

Intrata  gruntowa  iest  więc  zupełnie  odrębnym 
rodzaiem  dochodu;  często  bardzo  pobieranym  ra- 
zem z  zarobkiem  pracy  i  z  zyskiem  z  kapitału, 
lecz  niewy pływai^cym  w  żadnym  przypadku,  ani 
z  pracy  ani  z  kapitału;  ho  źródłem  iego  iest  wy- 
łączna własność  urodzaynego  gruntu,  czyli  sił  pło- 
dnych przyrodzenia  w  posiadaney  ziemi  zawar- 
tych. 

Poznawszy  źródło  intraty  gruntowey  ,  i  iey 
istotę  różną  od  innych  rodzaiów  dochodu,  na- 
leży się  zastanowić  nad  tern:  od  czego  ona  zależy 
i  iak»e  s§    okoliczności    stanowiące    iey   wielkość  ? 

Ponieważ  źródło  tego  dochodu  iest  w  wyłą- 
cznem  posiadaniu  gruntu  przez  pewną  liczbę 
mieszkańców  kraiu  i  w  siłach  rodzaynych  ziemi, 
głównym  przedmiotem  tegoż  posiadania  będących, 
należałoby  ztąd  wnosić:  że  monopol  właścicie- 
lowi ziemi  służący  i  urodzayność  gruntu,  są  to- 
dwie  okoliczności  stanowiące  stopę  intraty  grum- 
towey. 

Niepodlega  żadney  wątpliwości,  iż  we  wszek- 
kich  innych  zdarzeniach  wyłącznego  prawa  cz)li 
monopolu,  samo  to  prawo  stanowi  wielkość  do- 
chodu; (ob.  monopol)  lecz  do  wyłącznego  posia- 
dania ziemi  przez  pewną  liczbę  mieszkańców 
kraiu  stosować  tego  niemożna.  Prawo  do  docho- 
du gruntowego,  iest  wprawdzie  pod  pewnym. 
t 
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względem,  monopolarnem  prawem;  lecz  ono  słu- 
ży w  każdym  kraiu  tak  wielkiey  liczbie  ludzi, 
i  nie  iest  zwykle  tak  dalece  wyłąeznem  aby  za- 
granicznego współubiegania  dopuszczać  niemiałn, 
że  nigdy  prawie  skutków  każdemu  innemu  mo- 
nopolowi  właściwych   niewydaie. 

Monopolista  podnosi  według  upodobania  cenę 
dostarczanych  przez  siebie  produktów,  dla  tego, 
ie  się  nieobawia  współubiegania  w  dostawie  o- 
nychże  i  że  ich  zawsze  mnieyszą  ilość  dostar- 
cza iak  żądanie  zachodzi.  Właściciel  ziemi  znay- 
duie  się  w  odmiennem  wcale  położeniu;  nie  iemu 
poiedynczo,  lecz  wszystkim  właścicielom  grunto- 
wym wspólnie,  służy  owo  wyłączne  prawo  o  któ- 
rem  mowa.  Każdy  więc  poiedynczy  właściciel 
uietylko  osobno  z  monopolu  korzystać  niemoze, 
ale  nawet  wystawiony  iest  na  współubieganie  in- 
nych właścicieli  ziemi  kraiowych  i  zagranicznych. 
Wspólny  monopol  ogólney  massie  właścicieli  słu- 
żący, niemole  wpływać  na  podwyższenie  stopy 
iutraty  gruntowey, chyba  gdyby  między  wszystkie- 
mi  właścicielami  zmowa  o  toż  podwyższenie  na- 
stała, co  mieysca  mieć  niemoze;  albo  gdyby  rząd 
kraiowy  miał  nadać  większa,  skuteczność  temu 
monopolowi,  przez  zakaz  wprowadzenia  zagrani- 
cznych ziemiopłodów  wtedy  nawet ,  gdyby  cena 
onych/e  w  kraiu  b)ła  bardzo  wysoka.  Postępo- 
wanie rządu  angielskiego,  który  przez  podobny 
zakaz  lub  przez  wysokie  cło  na  zagraniczne  zbo- 
£e  włożone,  podwyższa  na  korzyść  kraiowych 
producentów  cenę  zboża  nad  wszelką  miarę  te- 
go, czemby    przy    wolnym  haudlu   być    powinna; 
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dowodzi:  iż  monopol  całey  massie  właścicieli  zie- 
mi służący,  może  stać  się  uciążliwym  dla  reszty 
narodu  i  wpływać  na  podwyższenie  stopy  intraty 
gruntowey.  Lecz  ten  szczególny  przypadek  wy- 
lawszy ,  niestanowi  wyłączne  prawo  do  ziemi 
stopy  teyże  intraty,  zwłaszcza  dla  każdego  po- 
iedyuczego   właściciela. 

W  żadnym  razie  niemogą  właściciele  ziemi, 
równie  iak  inni  monopoliści  podwyższać  stopy 
swoich  dochodów,  przez  to  że  muiey  będą  do- 
starczać płodów  iak  ich  żądanie  zachodzi ;  bo 
zmowa  w  tym  celu  między  niemi  nastąpić  nie- 
może;  bo  gdyby  nawet  chcieli  zmnieyszyć  ilość 
produkowanych  ziemiopłodów,  niepotrafią  tego 
uskutecznić  dla  tego,  iż  ta  ilość  więcey  od  sa- 
mey  natury,  to  iest  od  urodzaiów  rocznych,  iak 
od  ich  woli  zależy;  bo  gdyby  usiłowali  zmniey- 
szyć ilość  produkowanych  ziemiopłodów,  łatwoby 
niedostatek  przywieść  i  siebie  samych  na  straty 
narazić  mogli. 

Urodzayność  przyrodzona  ziemi  niestanowi 
ilości  intraty  gruntowey,  bo  gdyby  tak  być  mia- 
ło powinnoby  się  zboże  z  urodzaynych  gruntów 
sprzedawać  drożey  od  zboża  z  gruntów  mniey 
urodzaynych  zebranego,  co  się  nie  dzieie.  Lubo 
zaprzeczyć  niemoźna  że  w  miarę  wiekszey  uro- 
d^ay iiości  ziemi  prędzey  się  można  spodziewać 
czystey  intraty  ,  dla  tego  że  reprodukcja  iest 
większa  a  nakłady  mnieysze;  ale  za  tern  nie  idzie, 
aby  większa  ilość  ziemiopłodów  z  miiieyszenu 
nakładami    z  urodzaynych    gruntów    dostarczana, 
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miała  wpływać  bezpośrednio  na  ich  cenę  a  tem- 
samera  na  stopę  intraty  gruntowey.  Najprostsze 
bowiem  dostrzeżenie,  które  codziennie  na  każdym 
targu  czynić  można,  przekonywa  o  tern:  iż  cena 
towarów  w  odwrotnym  stosunku  z  ich  ilością  na 
targi  dostarczana  postępuie,  to  iest,  że  są  tań- 
sze im  ich  iest  więeey,  droższe  im  mniey.  leżeli 
zatem  potrzeba  i  żądanie  zboża  i  innych  ziemio- 
płodów, w  niczeni  się  niezmieni,  a  ilość  ich  co- 
raz się  będzie  powiększać ,  natenczas  cena  ich 
spadnie,  a  intrata  gruntowa  temsamem  podnosić 
się  mebędzie.  Gdyby  zatem  urodzaynośe  gruntu 
miała  stanowić  stopę  intraty  gruntowey,  trzebaby 
przypuścić  ,  iż  żądanie  ziemiopłodów  zawsze  się 
powiększa  w  miarę  większey  ich  ilości  na  targi 
dostarczaney,  czyli  innemi  słowy,  że  każda  choćby 
naywiększa  ilość  ziemiopłodów  zawsze  łatwy  i 
pewny  odbyt  zuaydzie-  Ze  tak  nie  iest,  otera  cią- 
gły upadek  ceny  zboża  naylepiey  przekonywa. 
Z  tego  wszystkiego  łatwo  iuż  wnosić  iakie 
są  okoliczności  wpływaiące  na  stopę  intraty  grun- 
towey. Bo  ieieli  monopol  posiadłości  grunto- 
wych niedaie  właścicielom  możności  stanowienia 
ceny  produktów,  dla  tego  że  wielkie  iest  zwykle 
wspólubieganie  kraiowe  i  zagraniczne  w  ich  do- 
stawie; ieżeli  urodzaynośe  gruntu  sama  przez  się 
niezapewnia  tegoż  dochodu  skoro  odbyt  na  pło- 
dy nieodpowiada  ilości  tych  płodów  na  sprzedaż 
dostarczauey;  wnosić  ztąd  należy;  że  możność  od- 
bytu czyli  wielkość  żądania  ziemiopłodów,  iest  tą 
stanowczą  okolicznością  od  którey  wielkość  intra- 
ty gruutowey   zależy. 
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I  tak  iest  w  samey  istocie,  bo  iezeli  dochód 
wszelki  pobiera  się  z  ceny  płodów ,  wysokość 
tey  reny  stanowić  musi  wielkość  samego  docho- 
du ;  a  ponieważ  cena  iest  większa  w  miarę  ob- 
szernieyszego  odbytu,  wielkość  zatem  odbytu  czy- 
li zadania  ziemiopłodów,  stanowi  ostatecznie  sto- 
pę intraty    gruntowey, 

Dochód  ten,  dwoistym  sposobem  do  rąk  wła- 
ściciela gruntu  wpływać  może;  to  iest:  raz  z  ceny 
produktów  przez  niego  samego  produkowanych 
i  sprzedawauych ,  drugi  raz  w  postaci  czynszu 
dzierżawnego,  iako  opłata  za  wolność  użytkowa- 
nia z  gruntu  przez  niewłaśaciela  składana.  W 
pierwszym  razie  musi  sam  właściciel  kształcić  bez- 
pośrednio ten  dochód,  to  iest  produkować  war- 
tość, zamieniać  ią  i  poszukiwać  swey  intraty  w 
cenie  produktu;  w  drugim  razie,  dzierżawca  zay- 
muie  się  produkcją  i  sprzedażą,  ziemiopłodów, 
a  intrata  wpływa  za  iego  pośrednictwem  do  rąk 
właściciela. 

Ponieważ  czynsz  dzierżawny  iest  opłatą  za  wol- 
ność uprawiania  ziemi  i  ciągnienia  z  niey  użyt- 
ków, któreyby  rolnik  nieopłacał  gdyby  niebyło 
wyłącznego  ziemi  właściciela,  wniesiono  ztąd,  że 
tenże  czynsz  iest  właściwie  intrata  gruntową, 
czyli  tym  monopolarnym  dochodem  za  wyłączne 
prawo  własności  opłacanym  ,  i  nieraz  brano  te 
dwie  rzeczy  za  iednę  i  tak  dalece  ie  z  sobą  mie- 
szano, iż  się  zdawało  że  między  czynszem  dzie- 
rżawnym a  intrata  żadney  niemasz  różnicy. 
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Taki  sposób  widzenia  rzeczy  iest  fałszywy;  bo 
lubo  są  przypadki  w  których  czynsz  dzierżawny 
iest  rzeczywistym  wyrazem  intraty  gruntowey  ; 
nayczęściey  wszelakoż  zawiera  on  w  sobie  inne 
ieszcze  rodzaie  dochodu,  a  czasem  nawet  się 
zdarza  że  w  tymże  czynszu  niemasz  wcale  intra- 
ty z  gruntu.  Objaśuiymy  przykładami  te  trzy 
przypadki. 

leżeli  puszczam  komu  w  dzierżawę  dzikie  pa- 
stwisko, na  którem  się  trawa  rodzi  bez  żadnych 
nakładów  pracy  lub  kapitałów  z  mey  strony,  na- 
teaczas  iest  czynsz  dzier/.awny  istotną  i  czystą 
intratą  gruntową  ,  to  iest  tym  dochodem  za  to 
mnie  przyznanym,  ze  iestem  właścicielem  gruntu 
i  za  to  płaconym  że  na  moiem  pastwisku  dziko 
trawa  rośnie. 

Jeżeli  zaś  puszczam  w  dzierżawę  dobra  zago- 
spodarowane, z  gruntami  uprawnemi ,  należycie 
przez  rowy  osuszonemi,  z  budynkami  gospodar- 
skiemi,  z  różnemi  zakładami  przemysłowemi  i  z 
inwentarzami ;  natenczas  ż^dać  będę  od  dzierża- 
wcy takiego  czynszu,  któryby  mi  zapewnił  pro- 
cent od  kapitału  w  gospodarstwo  dóbr  włożone- 
go, i  pewną  nagrodę  za  móy  własny  przemysł  w 
doprowadzeniu  tegoż  gospodarstwa  do  dobrego 
stanu  okazany,  i  prócz  tego  ów  dochód  monopo- 
iarny,  który  mi  się  za  własność  gruntu  należy. 
W  tym  razie,  niebędzie  iu£  taki  czynsz  dzierża- 
żawny  samą  tylko  intratą  gruntową,  gdyż  będzie 
prócz  tego  zawierał  w  sobie  zysk  z  kapitału  i  za* 
robek  za  pracę,  przez  właściciela  dóbr  przy  ich 
zagospodarowaniu  łożoną. 
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Jeżeli  wypuszczę  zagospodarowane  dobra  za 
taką  summę,  która  mi  tylko  móy  zarobek  i  pro- 
cent z  wyłożonego  kapitału  ,  lub  sam  tylko  ten 
procent  powraca  ;  natenczas  czynsz  dzierżawny 
nietylko  niebędzie  tern  samem  co  intrata  grunto. 
wna  ale  nawet,  żadney  w  sobie  intraty  zawierać 
niebędzie. 

Z  tego  więc  oczywiście  wypływa  to  przekona- 
nie: źe  czynsz  dzierżawny  a  intrata  gruntowa  nie 
są  iedno  znaczne  wyrazy.  — 

Chcących  zgłębić  teoryą  intraty  gruntowey,  a 
mianowicie  poznać ,  iaki  iest  sposób  widzenia  w 
tey  mierze  nowszych  autorów  angielskich,  odsy- 
łamy do  dzieła  Dawida  Ricardo,  w  polskim  prze- 
kładzie świeżo  u  nas  przez  P.  Stanisława  Ku- 
natta  Prof.  Kr.  War.  Uniwersytetu  wydanego,  pod 
tytułem;  O  zasadach  Ekonomii  Politycznej  i  po- 
datku. 

K. 

Kadastr  iestto  opis  urzędowy  ziemi  kraio- 
wey  pod  względem  iey  rozległości,  podziału  na 
własności  prywatne  i  publiczne  i  wartości  sprze- 
dayney;  wszystko  w  ogóle  na  cały  kray  i  przez 
szczegóły  w  każdey  mieyscowości. 

Długo  był  Kadastr  przedmiotem  życzeń  ludów 
i  rządów.  Pierwsze  spodziewały  się  znaleśó  w 
nim  środek  przeciwko  wszelkim  przeciążeniom  w 
podatkach  gruntowych;  drugie  sposób  zapobieże- 
nia temu,  aby  pewne  części  własności  grunto- 
wych   nieuchylały  się    od  opłaty  podatku. 

3i 
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Prócz  tego  można  go  poczytać:  za  wierny  o- 
braz  bogactwa  ziemiańskiego  narodu ,  ponieważ 
ma  wykrywać  wartość  sprzedayn;|  płodów  zie- 
mi; za  wykaz  rozrządzalnego  maiątku  rządowego, 
dla  lego  ze  służy  do  wyrachowania  dochodu 
czystego  z  ziemi,  i  za  miarę  potęgi  polityczney, 
z  powodu  ogólnego  dochodu  do  którego  zuaio- 
mości  doprowadza. 

Niebędziemy  się  zastanawiać  nad  tern  iak  da- 
lece kadastra  w  Czechach  ,  w  Prusiech  ,  w  Au- 
stryi,  w  Bawaryi  i  w  niektórych  kraiach  wło- 
skich zaprowadzoue  ,  wszystkim  tym  względom 
odpowiedziały;  lecz  uczynimy  tę  uwagę,  iz  ka- 
dastr  z  równie  pomyślnym  skutkiem  we  wszy- 
stkich kraiach  zaprowadzić  się  nieda-  Warunki 
konieczne  powodzenia  i  pomyślnych  skutków  tey 
instytucyi  są:  niewielka  rozległość  kraiu,  równość 
i  poniekąd  tożsamość  płodów  ziemi  we  wszy- 
stkich częściach  iego;  równie  łatwa  i  równie  ko- 
sztowna produkcya  wszędzie,  i  odbyt  na  płody 
wszędzie  iednakowy.  Przytem  potrzeba  ieszcze: 
ażeby  zdarzaiące  się  nierówności  i  odmiany  by- 
ły zdolne  ścisłego  obrachowania ;  aby  czynność 
oszacowania  poruczona  małey  liczbie  oświeconych 
osób,  mogła  być  łatwo  dozierana  ,  kontrolowana 
i  sprostowana,  przez  wolny  udział  właścicieli  w 
czynnościach  administracyiuych  tego  przedmiotu 
tyczących  się  i  przez  dyskussyą  z  władzami  admi- 
nistracyinemi;  i  aby  nakoniec  zmiany  i  modyfi- 
kacye  zdarzaiące  się  z  czasem  w  raz  ustanowio- 
nym kadastrze,  były  rzadkie  i  łatwo  uskuteczniać 
sie    daiace. 
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Ażeby  łatwiey  zrozumieć  i  ocenić  uwagi 
autora  nad  kadastrem  Francyi,  przytoczymy 
poprzednio,  historyk    tegoż   kadastru. 

W  roku  1801  przy  pierwszem  zaprowadze- 
niu kadastru  we  Francyi,  miano  tylko  zamiar 
doyść  za  iego  pomocą,  do  sprawiedliwszego  ro- 
zkładu podatku  gruntowego,  i  rozumiano  iż 
cel  ten  da  się  osiągnąć  przez  przybliżone  oce- 
nienie dochodu  gruntowego  poiedynczych 
Departamentów.  W  tym  zamiarze  wybrano 
losem  1800  Gmin  ze  wszystkich  Departa- 
mentów Francyi,  które  przemierzono  i  osza- 
cowano, a  według  nich  oznaczono  należność 
podatkową  każdego  Departamentu,  stosownie 
do  tego,  iakie  wnioski  z  właściwych  iemu 
gmin  czynić  wypadało. 

Gdy  ten  środek  do  zupełnie  mylnych  re- 
zultatów doprowadzał  i  wielu  reklamacyy 
siał  się  przyczyną,  postanowiono  w  roku  i8o3, 
uskutecznić  pomiar  wszystkich  Gmin  i  osza- 
cowanie ich  dochodu  gruntowego,  ogółowo 
według  panuiącego  w  każdey  z  nich  rodzaiu 
uprawy,  {par  masses  de  culluie).  Koszta  te- 
go działania  miały  wynosić  55  milionów 
franków.  Ten  sposób  postępowania  zape- 
wniał równy  rozLład  podatku  gruntowego 
na  Departamenta  i  na  Gminy  %  ale  nie  zara- 
dzał nierówności  repartycyi  między  szcze- 
gólnych kontrybuentów. 

Dla  zaradzenia  tey  niedogodności  postano- 
wiono w  roku  i8o5  żądać  od  poiedynczych 
właścicieli    deklaracyy ,    któreby   mogły,  być 


223 


K    A    D    A    S    T    R 


dopełnieniem  owego  ogółowego  oszacowania  ' 
gmin  i  wykryć  wszystkie  te  szczegóły  poje- 
dynczych włości  tyczące  się ,  iakie  w  spo- 
rządzonym na  tych  zasadach  kadastrze  ob- 
jęte być  nie  mogły.  Rozumiano  iż  takowe 
deklaracye  posłużą  za  materyał  do  zrobie- 
nia szczegółowego  czyli  cząstkowego  kada- 
stru  [Cadastre  parcellaire)  i  przeznaczono  na 
tę  czynność  7  milionów  franków,  tak  iż  ogół 
kosztów  pomiaru  wszystkich  gmin,  ich  ogó- 
łowego oszacowania  i  zbierania  szczególnych 
podań  od  właścicieli  dochodził ,  do  62  mi- 
lionów  franków. 

Lecz  deklaracye  właścicieli  niezgadzały  sie 
z  wypadkiem  pomiaru;  były  bowiem  zupełnie 
fałszywe,  co  przywiodło  potrzebę  obmyślenia 
innych  środków  postępowania. 

Osobna  kommissya  kadastrowa  pod  prze- 
wodnictwem sławneg3  Dalemberta  zostaiąca, 
uznała  potrzebę  zrobienia  pomiaru  nietylko 
wszystkich  Gmin,  ale  nawet  wszystkich  po- 
iedynczych  posiadłości  w  każdey  Gminie  i 
osobnego  oszacowania  każdey  włości.  De- 
kret Cesarski  z  roku  1808  zmienił  to  zda- 
nie w  ustawę  i  przeznaczył  i5o  milionów 
franków  na  wykonanie  tego  planu. 

Przy  wykonaniu  onegoż  poznano  iż  za 
pomocą  takiego  kadastru ,  można  będzie 
sporządzić  iako  naydokładnieyszą  mappę  ca- 
łey  Francyi ,  i  połączono  ten  zamiar  z  usi- 
łowaniem przy  wiedzenia  do  skutku  równe 
ści  w  rozkładzie  podatku  gruntowego.     S>" 
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sownie  do  tego  postanowenia  zaymuie  sie 
dzisiay  ieszcze  osobna  Dyrekcya  Radastrowa 
try  go  metrycznym  pomiarem  całey  Francy  i;  tak, 
iż  wszystkie  poiedyncze  posiadłości,  niewyłą- 
czaiąc  naymnieyszych,  maią  być  pomierzone 
i  oszacowane  ,  a  rezultat  tego  ogromnego 
dzieła,  roa  służyć  razem  do  ustalenia  zasady 
i  równości  rozkładu  podatku  gruntowego  i 
do  zrobienia  z  czasem  ogólney  i  iako  nay- 
dokładnieyszey    mappy    całego   państwa  (*). 

Francya  nieznaydowała  się  w  takiem  poło- 
żeniu, iakie  zaprowadzeniu  kadastru  sprzyia,  gdy 
sie  uskutecznieniem  onegoź  zaieła.  Wielka  ro- 
zległość  kraiu,  znaczna  bardzo  rozmaitość  ró- 
żnego rodzaiu  uprawy,  i  nierówność  łatwości  od- 
bytu w  różnych  mieyseowościach,  powinny  były 
ostrzedz  \ą  wcześnie  o  tern  ,  iz  przedsięwzięcie 
które  podeymowała,  było  trudne  i  ze  słabą  na- 
dzieję pomyślnego    skutku   dawało. 


(*)  Skutek  działań  Katlestrowych  do  1  Wrze- 
śnia 1817  był  następujący. 

Cała  Francya  składa  się  teraz  z  85  De- 
partamentów z  368  Obwodów  (Arrondis- 
sements)  z  2659  powiatów  (Cantom)  z 
38,990  Gmin  (Communes). 

Przeznaczono  do  Kadastrowania  11,113 
Gmin. 

Pomierzono      —         —         —       10,155. 

Oszacowano      —         —         —         8,337. 

Skończono  zupełnie  —         -—  6,521 

Gmin   które  składają  460  Powiatów. 
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Lecz  w  owey  epoce  gdy  rząd  Francji  ża- 
dnych niechciał  znać  trudności ,  gdy  się  ubiegał 
z  wystawuością  za  tern  wszystkiem  cokolwiek  go 
powierzchownym  blaskiem  otaczać,  podziwienie 
ludów  wzbudzić  i  ich  przychylność  iednać  mu 
mogło;  nieuznano  wcale  trudności  i  przeciwieństw 
zawodu  w  który  się  zapuszczano  ,  a  przynay- 
mniey   nieoceniono    ich   należycie. 

Gdyby  przynaymniey  rząd  b}ł  przeznaczał 
do  kadastrowania  części  ziemi  kraiowey  zbliżo- 
ne do  siebie  tożsamością  istoty,  rodzaiem  upra- 
wy i  łatwością  odbytu  ,  moznaby  bjło  tuszeć 
sobie  nadzieią,  ze  się  te  tylko  trudności  nawiną, 
które  są  nierozłącznie  do  samego  kadastru  przy- 
wiązane. 

c 

Lecz  plan  taki  zdał  się  być  za  nadto  ograniczo- 
ny; zaięto  się  razem  kadastrowaniem  5a  milio- 
nów hektarów  gruntu,  powierzchnia  całey  Fran- 
cyi  sldadaiących;  rozumiano  ze  oszacowanie  ilo- 
ści i  wartości  sprzedayney  ziemiopłodów  z  tych 
02  milionów  hektarów  posiadłości  publicznych 
i  prywatnych,  wykaże  istotną  wartość  sprzedayną 
własności  gruntowey  całey  Francyi  i  posłuży  za 
zasadę  do  oznaczenia  ilości  podatku  gruntowego, 
do  uskutecznienia  rozkładu  onegoź  na  departa- 
menta,  obwody  i  gminy,  i  do  zdziałania  szcze- 
gółowych repartycyy  na  poiedynczych  właścicie- 
li ziemi. 

To  olbrzymie  przedsięwzięcie,  niepodobne  do 
wykonania  i  niepomyślne  tylko  skutki  mieć  mo- 
gące, uieuległo  wszelakoż  żadnym  zarzutom  w 
ówczas,    gdy     wielowładua   administraeya    niczy- 
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icb  rad  niezasięgała  i  żadnego  niepodobieństwa 
znać  niechciała.  Lecz  gdy  nadszedł  czas  w  któ- 
rym się  zdania  pospolitego  radzić  zaczęto  ,  po- 
wstawano zewsząd  przeciwko  takiemu  działaniu, 
i  gdy  g°  więcey  zgłębiono  złudzenie  pierwia- 
stkowe  znikło  samo   przez  się. 

Jakiż   bowiem  iest    cel  kadastru?   Oto  dwoisty: 

naprzód,   oznaczyć   rozległość,  iakość    i  rodzay 

uprawy    ziemi  kraiowey; 

powtóre ,    oszacować    wartość     sprzedayną    iey 

płodów. 
Można  zbliżonym  sposobem  osiągnąć  cel  pier- 
wszy, a  chociażby  w  podaniach  naszych  mate- 
matyczney  ścisłości  niebyło,  różnica  tych  podań 
od  rzeczywistości  nie  iest  nigdy  tak  znaczną, 
aby  w  błąd  wprowadzić,  lub  szkodę  iaką  zrzą- 
dzić miała.  Lecz  wcale  iest  co  innego  kiedy  ma- 
my zamiar  oznaczeć  za  pomocą  Kadastru  i  to 
z  uay  większą  ścisłością,  rozległość  tylu  milionów 
prywatnych  posiadłości  na  które  ziemia  Francyi 
iest  podzielona.  W  tym  zamiarze  iest  pewna  zu- 
chwałość, tern  inniey  usprawiedliwić  się  daiąca, 
ie  zagraża  własności  prywatney,  i  że  ią  wystawia 
na   wszystkie    skutki  niewiadomości  i   podstępu. 

Zdarza  srę  iż  w  wielu  posiadłościach  grunto- 
wych prywatnych,  przez  nadania  lub  posiadanie 
nabytych  ,  zachodzą  wątpliwości  nieiakie  co  do 
rozciągłości  lub  granic  samey  possessyi;  lecz  czas 
i  używanie  zacieraią  zwolna  ślady  wątpliwego  po- 
siadania i  dobra  wiara\istala  prawo  własności  zrazu 
wątpliwe.  Ale  gdy  kadastr  oznacza  objętość  i  ^ro- 
zległość kazdey    włości ,  natenczas  daie  przewa  gę 
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domniemaniu  nad  rzeczywistością;  bo  osoby  kadastr 
czyniące  nie  roztrzygaią  sporów,  ani  ich  nie  go- 
dzą, lecz  czynią  tylko  wnioski  o  rozległości  tey 
lub  owey  posiadłości  z  podań  i  domniemań,  a 
przez  to  przyznaią  pierwszeństwo  świadectwu  lu- 
dzi   nad  powagą  czasu. 

Ta  okoliczność  nie  mówi  za  ogólnym  kacia- 
strem  kraiu  tak  rozległego  iak  Francya,  i  wzbu- 
dza wątpliwość  o  podaniach  iego  względem  ro- 
zległości niezliczonych  własuości  prywatnych  i 
publicznych. 

Wątpliwość  ta  powiększa  się  ieszcze  gdy  zwa- 
żamy na  to,  ii  kadastr  ma  oznaczać  ilość  i  war- 
tość sprzedayną  ziemiopłodów  z  pięciudziesiąt 
przeszło  milionów  hektarów  gruntu,  przez  ocenie- 
uie  ilości  produktów  i  dochodów  z  10  do  11  mi- 
lionów posiadłości  prywatnych.  Ten  zamiar  za- 
strasza poniekąd  poięeie  tak  dalece,  iż  się  dzi- 
wić temu  należy,  że   się  wykonaniem  iego  zaięto. 

Próbowano  naprzód  uskutecznić  kadastr,  za- 
pomocą  ocenienia  ilości  i  wartości  sprzedayney 
ziemiopłodów  z  wielkich  oddziałów  posiadłości 
gruntowych  {par  masses  de  culture),  to  iest  Gmin 
losem  ze  wszystkich  Departamentów  wybranych. 
Rozumiano  iż  przez  dodanie  poiedynczych  wy- 
padków pomiaru  i  oszacowania  ,  będzie  można 
doyść  do  o;  ólnego  rezultatu.  Można  było  otrzy- 
mać ten  skutek,  gdyby  tylko  szło  o  uabycie  o- 
gólnych  wiadomości  do  dalszych  wniosków  przy- 
datnych, któreby  dla  nikogo  obowiązuiącemi  nie- 
były, bo  w  tym  razie  zbliżenie  się  do  rzeczywi- 
stości byłoby    dostatecznem.      Ale  ponieważ   do- 
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mniemania  i  wnioski  niesłuzą  do  niczego  gdy 
idzie  o  równy  rozkład  i  sprawiedliwą  repartycyą 
podatku,  co  iest  głównym  celem  kadastru;  słu- 
sznie się  tego  obawiano,  aby  wypadek  ocenienia 
ogólney  ilości  i  ceny  produktów  zapomocą  osza- 
cowania wielkich  oddziałów  gruntowych,  nie  o» 
kazał  się  być  fałszywym  przy  zastosowaniu  one- 
goż  do  micyscowości  i  do  poiedynczych.  właści- 
cieli; aby  ogół  nie  był  niezgodnym  z  częściami 
swemi,  i  aby  między  niemi  nie  było  takiey  ró- 
żnicy, któraby  dobre  mienie  o  całey  operacyi  ka- 
dastrowey  zniweczyła.  Ta  przezorność  była  bar- 
dzo rozsądną,  lubo  zapozna;  zaniechano  więc  ka- 
dastru za  pomocą  ocenienia  wielkich  oddziałów 
gruntowych  (par  masses  de  CuUure)  a  chwycono 
się  kadastru  szczegółowego  (parcellaire),  to  iest  za 
pomocą  oszacowauia  ilości  i  wartości  sprzeday- 
ney  produktów  kazd^y  poiedyuczey  posiadłości 
gruntowey. 

Ale  ten  drugi  rodzay  kadastru  niezapewuia 
pomyśluieyszych  skutków  od  pierwszego. 

Wartość  śprzedayna  produktów  każdey  włości 
prywatney,  zależy  od  zbiegu  i  rozmaitego  wpływu 
wielu  okoliczności,  iako  to:  od  własności  gruntu, 
od  rodzaiu  uprawy  ,  od  zamożności  gospodaru- 
jącego i  wielkości  kapitału  iaki  uprawie  poświę- 
cić może ,  od  trudności  pracy ,  od  wielkości  na- 
kładów produkcyinych  i  od  pewności  odbytu. 
Trudno  poiąć  iakim  sposobem  możnaby  się  za- 
pewnić o  tern ,  iż  wszystkie  te  okoliczności  zo- 
staną należycie  ocenione  i  zgłębione  przy  kada- 
strowaniu    10  do  ii    milionów  posiadłości  pry  wa- 
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tnych,  że  przy  tey  czynności  będzie  można  uni- 
knąć błędów  i  uszkodzenia  właścicieli.  Gdyby  to 
nastąpić  mogło,  ileżby  to  potrzeba  było  czasu 
aby  tak  ogromną  pracę  wykonać?  któż  zdoła  na- 
przód ocenić  koszta,  któreby  na  tę  czynność  ło- 
iyć  trzeba? 

Obmyślono  zaiste  środki  zniesienia  niektórych 
trudności  ,  ułatwienia  samey  czynności  kadastro- 
wey  i  zmnieyszenia  iey  kosztów,  zapomocą  klas- 
syfikacyi  gruntów,  przez  wskazanie  iednostay- 
nych  metod  postępowania  przy  pracy ,  i  przez 
kontrolę  iey  wypadków.  Lecz  dla  czegóż  nie- 
zwrócono  na  to  uwagi,  że  te  klassyfikacye,  te 
metody  i  kontrole  ,  poruczone  być  muszą  do 
wykouauia  10  aż  do  1^,000  urzędników  u /.y  tych, 
do  szacowania,  różnych  między  sobą  zdolnością 
i  doświadczeniem  ,  uległych  niezliczonym  uprze- 
dzeniom i  przesądom  mieyscowym,  wystawionych 
na  wpływ  przemocy,  obawy,  nadziei  i  nawet  wi- 
doków osobistych  ? 

Działania  takie,  wzbudzaiące  słuszne  podey- 
rzenie  o  niedokładność  lub  brak  dobrey  wiary, 
iedną  ieszcze  ważną  trudność  nastręczaią,  a  to 
tę;  iż  oszacowane  własności  poiedyncze  nieda- 
dzą  się  ani  zblizeć  do  siebie,  ani  tak  dalece  pod 
iedne  ogólne  podciągnąć  prawidła,  aby  z  nir.h 
iednę  całość  zgodną  we  wszystkich  swych  czę- 
ściach ukształcić  można  było.  Ocenienie  każdey 
włości,  iestz  istoty  swoiey  mieyscowości  właści- 
we i  do  niey  tylko  stosowne;  dwie  posiadłości  do 
iedney  klassy  należące,  mogą  być  zbliżone  do  sie- 
bie pod   względem  szacunku ,  lecz  uigdy  niebędą 
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zupełnie  równe.  Naylepszym  dowodem  tego  iest- 
to  dostrzeżenie;  iż  właściciele  włości  do  iedney 
klassy  należących,  iednakowo  pod  względem  we- 
wnętrzney  wartości  i  dochodu  ocenionych,  nie- 
przystaliby  iednakźe  na  wymianę  iednych  za  dru- 
gie; i  źe  gdyby  ie  na  sprzedaż  wystawiono,  nie- 
byłyby  sprzedane  za  jednakową  cenę,  chociaż  na 
równa  wartość  sprzedayną  ocenione  zostały.  Przy- 
czyna tego  iest  oczywista;  przy  każdey  klassyfika- 
cyi  iest;  zawsze  pewna  dowolność,  która  poiedyn- 
czo  uważana,  hjatf  może  różnicę  szacunku  od  rze- 
czy wistey  wartości  przywodzi;  ale  kiedy  sięskH- 
tek  tey  dowolności,  czyli  różnica  z  niey  wynikła, 
10  do  ii  milionów  razy  powtarza,  natenczas  ten 
drobnostek  w  szczególe,  staie  się  ogromem  w  ogó- 
le oszacowania. 

Z  tego  wypływa  ten  wniosek:  iż  ieżeli  w  pierw- 
szem  czyli  ogółowem  kadastrowaniu,  miano  słuszne 
powody  obawiania  się  tego  ,  ażeby  zastosowanie 
do  szczegółów  nieokazało  fałszu  ogólnych  wnio- 
sków; przy  kadastrze  szczegółowym  równie  słusznie 
obawiać  się  należy,  ażeby  ieszcze  większych  nie- 
popełnić  błędów  i  zupełnego  nie  zaprowadzić  za- 
mieszania, chcąc  ze  szczegółowych  wykazów  ogól- 
ne uczynić  wnioski,  i  od  iedności  do  ogółu  trafie. 

Tę  prawdę  wtedy  dopiero  uznawać  zaczęto,  gdy 
trzecia  część  działań  kadastrowych  iuż  była  zro- 
biona ,  gdy  każdy  Departament  miał  sposobność 
przewidzenia  iakie  będ|  wypadki  dokonanych  iu* 
działań  i  porównać  ie  z  rzeczywistości.].  Ci  któ- 
rym naybardziey  kadastr  sprzyjać  się  zdawał,  u- 
skarzali  sie    na    niego  równie   iak   i  ci,  którzy   sie 
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mieli  za  pokrzywdzonych;  nie  mogło  być  inaczey 
przy  postępowaniu  które  dowolność  przypuszcza 
i  które  zależy  cd  rozsądku  i  od  sumienia  10  do 
12  tysięcy  taxatorów,  żadnych  stosunków  między 
Sobą  niemaiących,  niedziałaiących  podług  iedna- 
kowey  zasady  i  nie  podlegaiącyeh  iedney  pospo- 
litey   i  bezwarunkowo  obowięzuiącey   ustawie. 

Powszechne  reklamacye  przeciwko  podaniom 
kadastru  szczegółowego  całey  Francyi  w  ogóle 
wziętey ,  skłoniły  rząd  do  zaprowadzenia  w  iego 
mieyscu  kadastru  odrębnego  na  każdy  Departa- 
ment, w  którymby  podobnie  iak  w  tamtym  ka£da, 
poiedynczą  posiadłość  szacowano  (Cctdastre  par- 
cellaire  departamental).  W  takiem  ograniczaniu 
spodziewać  sie  należy  mniey  niepomyślnych  wy- 
padków po  kadastrze,  lecz  nietrzeba  się  łudzić  na- 
dzieią,  ze  zjści  to  wszystko  czego  się  po  nim 
spodziewaią. 

Pewną  iest  rzeczą,  iż  różnice  gruntu,  uprawy, 
nakładów  i  odbytu,  są  mnieysze  między  posia- 
dłościami iednego  Departamentu,  iednego  Obwodu 
i  iedney  Gminy ,  iak  miedzy  gminami  i  obwo- 
dami 85ciu  departamentów.  Lecz  pomimo  tego 
zdarzaią  się  zawsze  znaczne  różnice  między  po- 
daniem kadastrowem  a  rzeczywistością,  wynikające 
z  samey  niedoskonałości  działań  ludzkich,  które 
niepodobna  będzie  znieść,  tak  dalece  iż  się  spo- 
dziewać należy  podobnych  reklamacyy  od  gmin 
i  obwodów  w  Departamentach  kadastrowanych  r 
iakie  czyniły  Departamenta  całe,  gdy  ie  wszystkie 
pod  iednakowc  prawidła  kadastru  podciągać  cheia- 


K    A    D    A    5    T   R  23a 

no.  Ostateczne  wypadki  kadastru  departamento- 
wego, mało  się  róinić  będą  od  skutków  kadastru 
ogólnego  na  cały  kray  ,  bo  tez  same  przyczyny 
jednakowe   skutki   wydać  muszą. 

Kadastr  naywięcey  zbliżony  do  rzeczywistości 
byłby  taki  ,  któryby  każdą  gminę  z  osobna  ze 
względem  na  wszystkie  mieyscowe  okoliczności 
szacował,  czyli  słowem  kadastr  odrębny  na  każdą 
gminę  {Cadastre  Communal  ou  par  Commune) ;  a 
to  dla  następuiącycb  powodów:  bo  obeymuie  w 
sobie  same  takie  grunta,  którycb  istota  dokładnie 
iest  znana,  które  równe  lub  podobne  przynay- 
mniey  maią  własności,  którycb  płody  wspólny  ma- 
ią  udział  w  iednakowycb  korzyściach  lub  równych 
niedogodności  dozuaią  ;  bo  też  same  osoby  zay- 
muią  się  oszacowaniem  ilości  i  wartości  sprzeday- 
ney  produktów  ze  wszystkich  posiadłości  do  gmi- 
ny należących ;  bo  strony  interessowane  czyli 
sami  właściciele  mogą  doglądać  i  kontrolować 
działania  taxatorów  ;  bo  błędy,  podstępy  i  nie- 
prawne sprzyiania  łatwo  się  na  law  wykazuią,  i 
dla  tego  łatwo  im  zapobiedz  przez  wzbudzona 
obawę  nagany  opinii  publiczney,  lub  sprostować 
ie  zawczasu;  bo  nakoniec  zmiany  i  modyfikacye 
pozycyy  kadastrowych,  przez  sam  czas  i  przez  po- 
stępy przemysłu  przywiedzione,  łatwo  i  bez  wiel- 
kich  kosztów  uskutecznić  można. 

Lecz  na  to  zawsze  baczyć  należy,  ie  przy  takim 
nawet  kadastrze  wnioski  z  iedney  gminy  o  drugiey 
czynione  są  niepewne,  i  że  tern  bardziey  niemożna 
polegać    na  ogólnych  wnioskach  z  iednego  obwo- 
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du  o  drugim  wyprowadzonych.  W  każdym  razic 
gdy  oszacowanie  kadastrowe  nie  iest  ieduostayne 
i  we  wszystkich  swych  częściach  pod  dyskussyą 
stron  interessowanych  niepoddane,  gdy  nierna  rę- 
koymii  iawności  działania  i  dobrowolney  zgody 
wszystkich  właścicieli  gruntowych;  na  tenczas  iest 
w  niem  wewnętrzna  wada,  która  niweczy  skute- 
czność samego  kadastru,  i  pozbawia  go  tey  powa- 
gi, bez  którey  żadney  w  niem  ufności  pokładać 
nie  można. 

Jeżeli  te  uwagi  są  trafne,  o  czem  każcjy  ro- 
zważny czytelnik  sądzić  może,  wnosić  z  nich  na- 
leży: iż  narody  i  rządy  bardzo  się  uwodziły  w 
swoiem  mniemaniu  o  skutkach  i  korzyściach  ka- 
dastru. W  tym  przedmiocie  odwołać  się  należy 
do  doświadczenia,  które  naylepiey  prawdziwą  war- 
tość przedmiotu  ocenić  uczy  i  wszelkie  złudze- 
nia   teoryi    oddala. 

Te  uwagi  i  zarzuty  autora  ściągaią  się  do 
kadastru  Fraucyi,  i  lubo  do  innych  kraiów 
zastosowane  być  mogą ,  trzebaby  wszelakoż 
sprawdzić  ie  na  mieyscu,  aby  ie  należycie 
ocenić;  zwłaszcza  że  stronnicy  kadastru  przy- 
taczaią  tak/e  doświadczenie  na  poparcie  mnie- 
mania swego,  o  użyteczności  tego  działania. 
Mówią  oni:  iż  to  co  w  652  r  gmin  Francyi , 
których  kadastrowanie  zupełnie  iest  ukończo- 
ne ,  dotąd  uskuteczniono,  i  w  pozostałych 
32,470  gmin  do  skutku  równie  pomyślnie  da 
się  doprowadzić,  a  to  tern  łatwiey  że  doświad- 
czenie ułatwiło   znoszenie  trudności.     Mówię 
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daley :  ie  opinia  publiczna  oświadczyła  sie 
za  kadastrem ,  tani  przynaymniey  gdzie  go 
go  bliżey  poznano;  gdyż  wiele  gmin  wniosło 
prózby  do  rządu  o  zaprowadzenie  kadastru 
i  niektórzy  zamożniejsi  właściciele  ofiarowa- 
li, łożyć  na  koszta  tego  działania  w  właściwych 
sobie  gminach,  pókiby  rząd  niebył  w  stanie 
zwrócenia  im  tego  nakładu.  Wyliczaiąc  ko~ 
rzyści  kadastru  utrzymuią  :  iź  on  iest  dokła- 
dnym wykazem  czystego  dochodu  kaźdey 
włości,  miarą  maiątków  właścicieli  i  środkiem 
ocenienia  stopy  rzeczy wistey  czynszu  dla  dzie- 
rżawców* że  dla  rządu  ma  dwoistą  korzjść,  za- 
pobiegania temu  aby  się  kontrybuenci  według 
przyiętey  zasady  od  opłaty  podatku  nieucby- 
lali,  i  dostarczenia  ńaydokładnieyszey  staty- 
styki kraiu;  że  zasłania  kontrybuentów  podat- 
ku gruntowego  od  nierówności  w  repartycyi 
i  ułatwia  przyznanie  im  allewiacyi  za  gra- 
dobicie i  inne  nieszczęścia;  że  ustala  podatek 
gruntowy;  i  że  nakoniec  służyć  może  właści- 
cielom za  dowody  possessyi  i  daie  im  łatwość 
posiadania  dokładnych  mapp  posiadłości  swo- 
ich. 

Ocenienie  należyte  tych  zalet  kadastru,  dać 
może  powód  do  nowych  uwag,  które  tutay 
mieścić  niechcemy,  ażeby  rzeczy  tey  nad  za- 
mierzony zakres  nierozciągać.  Rończemy 
przeto  iedną  ogólną  uwagę,  która  zdaie  nam 
się  zawierać  w  sobie  wypadek  wszystkich  zdań 
za   i  przeciwko  kadastrowi  oświadczonych. 


235  K    A.    D    A    S    T    R 

Jeżeli  uważamy  kadastr  w  samym  sobie  bez 
żadnych  innych  względów  ,  przyznać  winniśmy  : 
ze  to  iest  na}  lepszy  sposób  ocenienia  wartości 
maiątkowey  dóbr  gruntowych,  a  temsamem  naby- 
cia dokładney  znaiomości  statystycznej'  o  tey  czę- 
ści bogactwa  i  przemysłu  kraiowego ,  i  ze  nader 
pożądaną  byłoby  rzeczą  mieć  dokładny  kadastr 
każdego  kraiu.  Lecz  ieżeli  zwrócimy  uwagę  na 
to,  iakie  trudności  i  koszta  tey  operacji  towarzy- 
szą? do  czego  ona  służy  i  iak  długo  do  właściwe- 
go sobie  przeznaczenia  służyć  może?  wzbudza  się 
w  nas  wątpliwość,  czy  korzyść  za  pomocą  kada- 
stru  osiągniona  pokryie  koszta  do  których  powód 
daie?  Gdyby  bowiem  szło  o  ocenienie  na  raz 
ieden  wartości  rzeczy  wistey  dóbr  ziemskich  i  o  wy- 
kazanie icb  obecnego  stanu,  kadastr  naylepieyby 
do  tego  posłuzjł;  ale  ieżeli  dla  tego  kadastruie- 
my  kray,  aby  na  zawsze  mieć  miarę  podatkowa- 
nia i  maiątków  nieruchomych  ,  kadastr  nasz  z 
wielkim  kosztem  iako  naydokładniey  dzisiay  spo- 
rządzony, będzie  tylko  fałszywym  wykazem  za  lat 
kilkanaście  lub  kilkadziesiąt  i  w  ówczas  nowych 
nakładów  wymagać  będzie. 

Chcących  powziąść  .  więcey  praktyczne  wiado- 
mości o  kadastrze  i  o  sposobie  doprowadzenia 
go  do  skutku  odsyłamy  do  następujących  dzieł: 

Memoires  du  Duc  de  Gaete. 

Ueber  das  Cataster  von  Benzenberg.  Bonn 
1S24  a  Theile. 
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JVaitały.  —  Pod  względem  ekonomicznym  uważa- 
ne, są  kanały  środkami  ułatwienia  przewozu  pro- 
duktów z  mieysca  ich  produkcyi  do  mieysca  ich 
odbytu,   czyli  są   drogami  handlowemi. 

W   ogólności  znamy  czworakie    drogi  do    tego 
celu  służące. 

Pierwsze,  są  trudne  do  przebycia,  służą  tylko 
do  prfcenaszaiiia  nie  wielkich  ciężarów,  z  których 
zamiany  znacznych  niemożna  spodziewać  się  zy- 
sków. Gdyby  innych  nieznano,  natenczas  kraie 
nayurodzaynieyszą  ziemię  poshdaiące,  byłyby  po- 
większey  części  źle  uprawne  lub  wcale  nieupra- 
wiane,  a  ludność  ich  byłaby  niedostateczna  i  ubo- 
ga. Niemaiąc  odbytu  na  płody  od  potrzeb  pozo- 
stałe, musiałaby  produkcya  być  ograniczoną  miey- 
scowem  zużyciem;  przeto  niebyłoby  żadnych  po- 
wodów do  oszczędności  ani  środków  iey  usku- 
tecznienia, a  tern  samem  niemożnaby  się  spodzie- 
wać żadnych  udoskonalać  przemysłowych  ani 
czynić  postępów  w  bogactwie  osobistem  i  naro- 
dowem.  Niemogąc  postąpić  w  zawodzie  oświaty 
i  pomyślności,  miałyby  ludy  nieużyteczne  zasoby 
wartości  w  latach  urodzaynych,  a  byłyby  wysta- 
wione na  okropue  skutki  niedostatku  w  przypad- 
kach nieurodzaiu;  cierpiałyby  temsamem  równie 
wtedy  gdyby  miały  za  wiele,  iak  i  wtenczas  gdy 
niedostatku  doznawały.  Takie  lest  zaiste  położenie 
wszystkich  kraiów  niemaiących  żadnych  środków 
kommunikacyinych  z  innemi  kraiami,  albo  tez 
mogących  tylko  tyle  towarów  dostarczać  na  tar- 
gi, ile  ich   człowiek  zapomocą   samych    tylko    sił 
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osobistych  przenaszać  może.  Cierpienia  i  nędza, 
a  obok  nich  brak  wszelkiey  nadziei  polepszenia 
i  postępu,  oto  iest  powołanie  ludów  w  takiem  po- 
łożeniu   będących. 

Drugi  sposób  dostarczania  przedmiotów  zamiany, 
niewiele  co  korzystnieyszy  od  poprzedzaiącego, 
iest  przenoszenie  ich  na  grzbietach  zwierząt  do 
tego  przydatnych;  bo  kraie,  które  prócz  tego  nie- 
ma ią  innego  sposobu  dostawy,  są  w  mało  co  po- 
myślnieyszem  położeniu  od  tych,  w  których  sa- 
mych tylko  sił  ludzkich  używać  można.  Pomoc 
bowiem  iaka  człowiek  w  zręczności,  w  sile  w  u- 
ległości  dzwigaiących  zwierząt  znayduie,  iest  za- 
wsze bardzo  ograniczona  i  niedostateczna.  Jak- 
by to  wielkiey  ilości  zwierząt  potrzeba  było  do 
przeniesienia  tyle  zboża  i  wina,  ile  dla  25o,ooo 
ludzi  potrzeba,  a  ieduakźe  są  takie  Departamen- 
ta  we  Francyi  które  takiej  dostawy  potrzebnie..* 
Gdyby  tedy  uiemożna  było  obmyśleó  innych  dróg 
handlowych  do  tychże  Departamentów,  prócz  tych 
które  tylko  zwierzęta  dźwigaiące  przebyć  mogą , 
te  części  Francyi  byłyby  temsamem  wcale  uie- 
zaludnioue  i  nieuprawne.  Niezliczone  karawany 
które  od  tylu  wieków  Afrykę  i  Azyą  przebywa- 
ła, niezdołały  wszelakoż  przenieść  rolnictwa,  rę- 
kodzieł i  handlu  do  okolic  dla  nich  tylko  dostę- 
pnych, a  cywilizacya  iest  w  tych  kraiach  na  tym 
samym  prawie  stopniu,  na  jakim  się  w  pierw- 
szych wiekach  świata  znaydowała.  Ten  sposób 
przenoszenia  towarów  do  tych  tylko  płodów  sto- 
sować się  daie,  które  wielkie  wartości  w  małey 
obiętości    zawieraią,  i  które   próżności  i  zbytkom 
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małey  liczby  bogaczów  dogadzaią ,  ale  się  do 
wzbudzenia  przemysłowcy  czynności  ludu  i  do 
zasilenia  źródeł  bogactwa  narodu  przykładać  nie- 
mogę.   — 

Drogi  przyczyniaiące  się  silnie  do  wzrostu  bo- 
gactwa i  oświaty  narodów,  są,  te,  na  których 
zwierzęta  dźwigaiące  zwierzętami  ciągnącemi  za- 
stąpić można.  Ten  trzeci  sposób  dostawy  towa- 
rów ma  nad  poprzedzaiącemi  niezliczone  korzy- 
ści; bo  zapewnia  możność  dostawy  płodów  wszę- 
dzie gdzie  tylko  ich  żądanie  zachodzi,  i  zaleca 
się  wielkością  sił  których  użyć  można,  szybko- 
ścią i  taniością  przewozu.  Gdy  z;ipomocą  dwóch 
koni  do  woza  zaprzężonych,  można  ułatwić  do- 
stawę takiey  ilości  płodów,  do  którey  przewo- 
żenia trzydziestu  koni  i  sześciu  ludzi  potrzeba 
było,  natenczas  dostarcza  się  produkcyi  trzy  do 
czterech  razy  więcey  łatwości  zbycia  towarów, 
uskutecznia  się  sam  przewóz  trzy  do  czterech 
razy  prędzey  i  taniey,  i  temsamem  w  podobnym- 
ze  stosunku  wspiera  cię  wzrost  produkcyi,  zuży- 
cia, bogactwa  i  cywitizacyi.  Te  skutki  są  oczy- 
wiste i  niezawodne,  wypływaią  one  iedoe  z  dru- 
gich, i  maią  tak  silny  wpływ  na  dobry  byt  ludzi 
i  na  przeznaczenie  ludów ,  iżby  o  drogach  pod 
względem  ich  działania  na  cywilizacyą  toż  samo 
powiedzieć  można,  co  Archimedes  w  zastoso- 
waniu do  Mechaniki  o  swoiey    dźwigni   powiedział- 

Lecz  drogi  lądowe  pod  żadnym  względem 
równać  się  niemogą  tym  drogom,  które  spław- 
ność   kanałów  otwiera. 


2^9  KANAŁY 

Przewóz  zapomocą  ciągnących  zwierząt,  iak- 
kolwiek  nayskutecznieyszy  z  wszelkich  innych  lą- 
dowych sposobów  dostawy  towarów,  ma  wsze- 
lakoż  takie  granice,  których  albo  wcale  przestą- 
pić niemoźe,  albo  za  któremiby  się  stał  tak  ko- 
sztownym, iżby  odstręczył  od  tego  zużycia  do 
którego   ma  zachęcać. 

Przewóz  na  kanałach  niema  tey  niedogodno- 
ści: inelylko  bowiem,  źe  środki  dostawy  przez 
niego  podane  są  nieograniczone,  lecz  koszta  te- 
goż przewozu  zmuieyszaią  się  w  miarę  powięk- 
szania massy  przewożonych  towarów.  Kanały 
są  tern  dla  handlu  wewnętrznego  każdego  kraiu, 
czem  są  rzeki  spławne  dla  tegoż  handlu  w  niektó- 
rych kraiach  lub  prowincyacli  szczególniey  pod 
tym  względem  od  przyrodzenia  uposażonych,  i 
czem  iest  morze  dla  handlu  zagranicznego  wszy- 
stkich   ludów    i    wszystkich    kraiów. 

Bez  spławności  morza  polowa  ziemi  zdatney 
do  zamieszkania,  niebyła  by  nigdy  zamieszkałą, 
a  tern  mniey  też  uprawną  i  należycie  zaludnio- 
ną i  cywilizowaną.  Rzuciwszy  okiem  na  mappe 
świata  w  różnych  epokach  historycznych,  dostrze- 
gamy, że  rolnistwo,  rękodzieła,  handel  i  cywili- 
zacja wszędzie  nad  brzegami  morza  powstawały 
i  kwitnąć  zaczynały,  i  ztarntąd  dopiero  do  środka 
kraiów  przechodziły,  a  to  stopniowo  i  mniey  wię- 
cey  szybko,  stosownie  do  tego,  iak  dalece  natural- 
ne drogi  ułatwiały  kommunikacye,  lub  iak  dalece 
brak  takich  naturalnych  dróg,  sztucznemi  środ- 
kami przewozu  zastąpić   umiano. 
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Korzyści  bezpośrednio  lub  pośrednio  ze  spław- 
ności  morza  przez  wszystkie  narody  ciągnione, 
rozmnażała  się  w  kraiach  i  rozchodzą  po  nich 
zapomocą  rzek  spławnych ,  a  wszystkie  rodzaie 
przemysłu  i  pomyślności  w  kierunku  tychże  rzek 
po  kraiu  postępy  czynią.  Zapomocą  tych  wiel- 
kich kanałów  przyrodzenia,  posuwa  się  poniekąd 
morze  aż  do  wnętrza  stałego  lądu,  ażeby  po  nim 
żyzność   i  bogactwo    roznosić. 

Kanałv  nakoniec,  dziełem  ludzi  bedace,  sa  do- 
pełnieniem  całego  systematu  ogólney  spławności, 
i  daią  udział  w  dobrodzieystwach  tego  sposobu 
kommunikacyi  wszystkim  mieyscowościom  którym 
sama  natura  pod  tym  względem  dostateczuie  nie- 
sprzyiała  i  roznoszą  życie,  siłę  i  działalność  prze- 
mysłowe po  wszystkich  choćby  nayodlegley szych 
częściach  kraiu.  Zapośrednictwem  kanałów  mo- 
gą wszystkie  mieyscowości  każdego  kraiu  prze- 
syłać swoie  płody  na  wszystkie  targi  świata  i  przez 
to  mieć  udział  w  bogactwie  pospolitem. 

Gdy  sobie  wspomnimy  na  to,  że  wszystkie 
narody  mogłyby  użyć  tego  tak  dzielnego  środka 
potęgi  i  zamożności  towarzyskićy  i  że  mało  by- 
ło takich  które  go  użyły  lub  przynaymniey  nie- 
dostateczne z  niego  oduiosły  korzyści;  nawiia 
nam  się  ta  uwaga,  iż  po  tysiącach  lat  wśród  do- 
świadczenia i  różney  kolei  zdarzeń  przeżytych, 
ludność  świata  ledwo  że  rozpoczęła  zawód  sto- 
warzyszenia  i   cywihzacyi. 

Każdy  przyzna    trafność     myślom    autora 
w  tey  rozprawie    zawartym;   lecz   są   w   niey 
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wszelakoź  dwa  twierdzenia,  które  w  dzisiej- 
szym stanie  sztuk  i  przemysłu,  za  prawdzi- 
we uchodzić  niemogą. 

Pierwsze,  iż  drogi  lądowe  pod  żadnym 
względem  równać  się  niemogą  kanałom;  dru- 
gie *  że  przewóz  zapomocą  zaprzęgi  ciągną- 
cych zwierząt  iest  najskuteczniejszym  ze 
wszystkich  innyeh  lądowych   przewozów. 

Co  do  pierwszego  bowiem  niepodlega  iuz 
źadney  wątpliwości,  źe  upowszechniające  się 
coraz  bardziey  koleie  żelazne,  w  wielu  miey- 
scach  łatwiey  od  kanałów  zaprowadzić  się 
dai^ce,  mogą  niekiedy  wyrómnać  korzyściom 
kanałów,  a  czasem  ie  nawet  przewyższać 
pod  względem  szybkości  samego  przewozu. 
Co  do  drugiego  zaś  wiadomo  także,  iż  zasto- 
sowanie machin  parowych  do  wozów,  prze- 
wyższa skuteczność  zaprzęgi  koni,  i  iest  isto- 
tnie naydzielnieyszym  środkiem  uskutecznie- 
nia  przewozu  lodowego. 

W  Anglii  zaymuią  się  teraz  doprowadze- 
niem do  skutku  zamiaru  zastąpienia  koleia- 
mi  żelaznemi  i  parowemi  wozami  używanych 
dotychczas  kanałów  i  zaprzęganych  wozów  ; 
przez  co  masie  powiększyć  o  dziesięć  razy  ła- 
twość, szybkość  i  taniość  przewozu  towarów. 
Z  uczynionych  porównań  skuteczności  równey 
siły  działaiącey  użytey  do  przewozu  towarów, 
na  bitey  drodze,  na  kolei  żelazney  i  ua  ka- 
nale, otrzymano  następuiące  rezultaty. 

5.     Równa    s.ła  z  prędkością    dwóch   mil 
angielskich    na    godzinę,    przenosi    dwa  razy 
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większy  ciężar  na  kanale  iak  na  kolei  żelazne?, 
a  na  teyze  kolei  siedm  razy  większy  iak  na 
zwyczayney  bitey  drodze.  Ten  ostatni  sto- 
sunek między  koleiami  żelaznemi  a  wszel- 
kiemi  innem)  drogami,  nie  zmienia  się  wcale 
przy    iakimkolwiek   bać    stopuiu    prędkości. 

2.  Wyższość  kanału  nad  koleiami  trwa 
tylko  poty,  póki  szybkość  nieprzenosi  dwóch 
mil  angielskich  na  godzinę.  Przy  większey 
szybkości  korzyść  przechodzi  na  stronę  ko- 
lei żelaznych.  Gdy  szybkość  równa  się  dwom 
milom  francuz  kim  natenczas  taż  sama  siła 
może  przenosić  na  kolei  półpięta  raza  więk- 
szy ciężar  iak  na  kanale;  gdy  dochodzi  do  3. 
mil  francuzkich  na  godzinę  równa  sHa  iest 
w  stanie  przenaszać  10  razy  większy  ciężar 
na  koleiach   iak   na   kanałach. 

Kapitał,  —  iestto  owoc  pracy  i  oszczędno- 
ści człowieka,  który  wspiera  iego  przemysł  i 
kształci  maiątek   źródłem   dochodu  będący. 

Skoro  przezorność  przekona  człowieka  o  po- 
trzebie zachowania  nadal  rzeczy,  których  teraz 
niepotrzebuie,  nauczy  go  temsamem  kształcić  za- 
pas, zabezpieczający  przyszłe  potrzeby  iego.  Po- 
znawszy zaś  użyteczność  takiego  zapasu,  będzie 
łożył  więcey  pracy  iak  zaspokoieuie  obecney 
potrzeby  wymaga,  i  przyimie  to  za  prawidło  swe- 
go postępowania,  aby  nietylko  zachował  od  zni- 
szczenia to,  czego  zużyć  niemoże,  lecz  ieszcze  aby 
oszczędnie  zużywał,  w  zamiarze  kształcenia  zapa- 
su na  przyszłość. 
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Lecz  taki  zapas  nie  Jest  ieszcze  kapitałem; 
śluzy  on  do  zaopatrzenia  przyszłych  potrzeb,  ale 
nie  iest  wsparciem  przemysłu,  niekształci  maictku 
źródłem  dochodu  będącego.  Człowiek  w  pierwot- 
nym  stanie  dzikości  może  kształcie  zapas,  skoro 
się  w  nim  przezorność  odzywa;  lecz  kapitał  kształ- 
cić tylko  może  człowiek  przemysłem  zaięty,  któ- 
ry zna  skuteczność  swoiey  pracy  i  który  docho- 
dzi do  tego  przekonania,  że  nie  iest  straconym 
dla  niego  zapas  wartości  przez  niego  przy  pracy 
użyty,  i  że  się  ten  uczyniony  nakład  z  korzyścią 
powrócić  może. 

Niemozna   przeto  zwać   kapitałem  wszystkiego 
tego,  co   oszczędna  przezorność  zbiera,  nagroma- 
dza, do  dalszego   u/.ytku   zachowtue,  bo  to  może 
nie   być   ani    wsparciem    bezpośredniem    przemy- 
słu ani  źródłem    dochodu.      Ale    zapas    wartości 
użyty  w   przemyśle   dlatego   aby   dopomógł  wyda- 
niu  płodów  do  zamiany   przeznaczonych,    lub  u- 
dzielony   komuś  do  podobnego  użytku,  który  się 
wraca  w  cenie  sprzedanych  produktów  lub  w  rów- 
nowartości   przez    poźyczaiącego    daney ,    i  który 
przytem    wraca    się  z   pewną    przewyżką   dochód 
stanowiącą;    taki  zapas  mówię   iest   dopiero   kapi- 
tałem.    Chcgc  tedy  poznać  pierwiastki  kapitałów, 
przekonywamy    się  źe    niemi    są:   nietylko   praca 
która  zebrała    lub    produkowała   wartości,  nietyl- 
ko  przezorna  oszczędność  która  pierwszy   z  nich 
zapas  utworzyła;  ale   prócz    tego  ieszcze  ta  praca 
przemysłowa,   która   w   produkcyi    tegoż     zapasu 
używa    i    nadaie     mu    właściwe    znamię     kapita- 
łu, i  zamiana  która   zapewnia  człowiekowi   zwrot 

ka- 
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kapitału  na  produkcy ą  przedmiotów  zamiany  wy- 
łożonego i  daie  mu  sposobność  pobrania  z  niego 
dochodu. 

Tvleco  do  początku  czyli  źródła  kapit.du,  któ- 
ry powstaie  i  oszczędności  a  przez  przemysł  i 
zamianę  właściwych  sobie  znamion  nabiera.  Lecz 
cóż  to  iest  istotnie  kapitał?  iaka  iest  tego  postać 
materyalna?  co   stanowi  iego  istotę? 

W  zwyczaynem  pożyciu,  gdzie  dla  braku  do- 
statecznego zgłębienia  istoty  rzeczy,  wiele  fałszy- 
wych wyobrażeń  powszechna  wziętośe  zmuduie, 
rozumietą  zwykle  przez  kapitał  pewną  summę 
pienię/ną  bać  na  iakie  przedsięwzięcie  przemy- 
słowe wyłożoną,  bać  też  na  procent  pożyczona 
albo  nakoniec  bez  przeznaczenia  w  szkatule  tak 
zwanego  kapitalisty  leżącą.  Gdy  pieniądze  są  tym 
powszechnym  regulatorem  i  pospolicie  przyięta, 
miarą  wszelkiey  wartości,  niepoy  nmią  zwykle  ka- 
pitału, którego  by  pieniędzmi  wyrazić  n-emożna 
było,  i  ieźeli  do  innych  iakich  rzeczy  przywię- 
vuią  wyobrażenie  kapitału,  czynią  to  tylko  oce- 
inaiąc  te  rzeczy  na  pieniądze;  i  tak  mówią;  ma 
5o,ooo  złotych  w  owcach ,  20,000  w  obrazach , 
w  medalach  i   t.  p. 

.Lecz  to  nieodłączne  przy  więzy  wanie  wyobra- 
żenia pieniędzy  do  istoty  kapitału,  niezawS7e  iest 
zgodne  z  tą  iego  istotą,  i  do  fałszywych  wniosków 
doprowadza.  Wartość  rzeczywista  kapitału  a  mia- 
Dowicie  iego  siła  produkcyina  niezawsze  się  da 
ocenić  na  pieniądze,  i  tak  machina  n.  p.  ułatw ia- 
iąca  wykonanie  iakiey  roboty,  którey  użycie  oszczę- 
dza nakłady   i    produkt   doskonaley    wykonać   po- 

H 
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zwala,  może  nie  wiele  kosztować  pieniędzy  a  wiel- 
ka bardzo  mieć  wartość  z  powodu  usług  produk- 
cyjnych iakie  świadczy;  w  tym  razie  summa  pie- 
niężna za  machinę  dana  niebędzie  wyrazem  ka- 
pitałowey  wartości  oneyźe.  Na  odwrót  może  ia- 
ki  zakład  przemysłowy  wiele  kosztować  pieniędzy 
a  małe  świadczy  usługi  produkcyine;  wtenczas 
ten  zakład  będzie  miał  niższa  wartość  kapitałową 
od  tey,  iaką  cena  iego  pieniężna  wyraża.  Daymy 
na  to  n.  p.  że  wystawiono  dwa  młyny  nad  ró- 
wnie silną  wodą,  które  obadwa  iednakową  ilość 
zboża  na  dzień  mleć  mogą  i  sa,  sobie  zupełnie 
równe  pod  względem  mechanizmu  i  skuteczności 
onegoź,  czyli  słowem  pod  względem  usługi  pro- 
dukcyiney;  ieżeli  dla  ozdobnieyszey  i  kosztowniey- 
szey  budowy,  ieden  z  nich  dwa  razy  więcey(  ko- 
sztował pieniędzy  od  drugiego,  możnaż  ztąd  wno- 
sić że  iego  kapitałowa  wartość  dwa  razy  iest 
większa  ? 

c 

Aby  poiąć  dobrze  istotę  kapitału,  trzeba  prze- 
konać się  o  tem:  że  go  me  rzecz  sama,  lecz  war- 
tość w  rzeczy  zawarta  stanowi.  W  machinie  do 
przędzenia  bawełny  iest  zawarty  kapitał,  ale  go 
nie  stanowi  sama  machina  to  iest  drzewo  i  kru- 
szec do  iey  zrobienia  użyty,  lecz  iey  zdolność 
do  wykonania  roboty  i  oszczędzony  przez  nią  wy- 
datek na  robotnika,  czyli  innemi  słowy  usługa 
produkcyina  machiny  i  dochód  który  z  niey  eią^ 
gnąć  można,  to  iest  iey  wartość  stanowi  kapitał. 
Niemożna  powiedzieć  że  to  co  ta  machina  pie- 
niędzy kosztowała,  iest  miarą  iey  kapitałowey 
wartości,   bo  być  może  iż  iuna  podobna  do  niey 


KAPITAŁ  2/j6 

machina  więcey  pieniędzy  kosztowała  a  nie  iest 
zdatna  do  właściwego  użytku,  albo  iest  mniey 
skuteczną  od  niey  przy  wykonaniu  zamierzoney 
roboty.  W  tym  razie  iest  wartość  rzeczywista 
tych  dwóch  kapitałów  w  odwrotnym  stosunku 
ł  ich  wartością  pieniężną;  i  ani  materyały  do  zro- 
bienia machin  obudwóch  użyte,  ani  pieniądze  t 
które  one  kosztowały,  nie  stanowię  kapitału,  bo 
on  zależy  iedyuie  na  ich  skuteczności  i  na  do- 
chodzie iakiego  się  znich  właściciel  spodziewać 
może. 

Kapitały    zawarte    być    mogę   w   niezliczonych' 
przedmiotach   materyalnych,  użyteczność  produk- 
cyiną    i  wartość    zamienną    maiących;   przeznacze- 
nie tych  rzeczy  stanowi,  czy  wartość  w  nich  zawar- 
ta iest  kapitałem  lub  nie.     Oszczędzenie,  nagroma- 
dzenie  i   zachowanie  rzeczy   wartość  maiących,  są. 
to  warunki  do  ukształcenia  kapitałów  i  pierwiastko- 
we  ich  źródła;  lecz  dlatego  niemożna  utrzymywać- iż 
każda    wartość   oszczędzona   i  zachowana  iest  iuz- 
przez  te  samo  kapitałem.      Staie  się  bowiem  nim 
dopiero  wtenczas,  kiedy  iey  tak  używamy,  że  się 
przykłada  do   wydania  nowey   wartości,  że  się  re- 
produkuie,  i  kiedy  to  w  tym  celu.  czynimy  ażebyś' 
my  z  iey   wartości  zamieuiney  korzystali  i  dochód* 
pewny  z  uiey  ciągnąć   mogli.     Oszczędziłem  day- 
my  na  to    1000    złotych    na    moim    rocznym    do- 
chodzie; iestto  nagromadzona  wartość  pod<  posta- 
cią  pieniędzy  do  dalszego  u/y-tku  zachowana,  ale 
nie  iest  to  ieszeze  kapituł  póki- bez  użytku  u  mme 
leży ;.  od    przeznaczenia    iakie   dam    tey    wartości 
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1000  złotych,  zależyć  będzie  to  czy  one  się  sta- 
ną kapitałem,  lub  nie.  Jeżeli  w  roku  następnym 
wylani  te  1000  złotych  na  osobiste  potrzeby, 
wtedy  wartość,  w  nich  zawarta  nie  była  nigdy 
kapitałem ,  lecz  tylko  zapasem  do  zaspokoiema 
przyszłych  potrzeb;  ieżeli  zaś  kupię  za  tę  summę 
owiec,  natenczas  wartośd,  tysiąca  złotych  którąt 
posiadałem  w  postaci  kruszcowych  pieniędzy, 
przeydzie  w  owce  i  stanie  się  kapitałem,  bo  owce 
daią  wełnę  z  którey  sprzedaży  ciggnać  mogę  do- 
chód. Wartość  ta  zniknie  z  rak  moich  pod  po- 
stacia  złotówek  lub  innych  monet,  a  wróci  sie 
do  minę  w  postaci  owiec,  i  przez  to  samo  st;mie 
się  kapitałem. 

Trudno  obiąć  w  iednym  wykazie  wszystkie  rze- 
czy, w  których  kapitały  mogą  się  zawierać:  łatwiey 
iest  powiedzieć,  co  me  iest  kapitałem  lubo  ma  war- 
tość proc)  uk  cynią  i  lubo  dochód  czynić  może.  Nie 
iest  bowiem  pod  żadnym  względem  kapitałem  ańi 
ziemia  ani  zdolność  wrodzona  do  pracy  w  człowie- 
ku. Tr/eba  kapitałów  aby  uprawiać,  użyźniać 
i  polepszać  ziemię,  kapitały  wcielaią  się,  że  tak 
rzekę,  w  grunt  na  którego  ulepszenie  łożone  zo- 
stały, lecz  dla  tego  nie  należy  ich  nigdy  mieszać 
z  przyrodzoną  urodzajnością  ziemi,  która  iest 
darem  prz)  rodzenia,  a  przez  to  samo  rożni  się 
wyraźnie  od  kapitału,  zawsze  dziełem  pracy  i  o- 
szczedności  człowieka  beriacego.  Toż  samo  sto- 
suie  się  do  zdolności  wrodzoney  do  pracy,  któ- 
ra mniey  więeey  wszystkim  ludziom  iest  wspól- 
na, która  się  wzUiaga  przez  nakhid  kapitału  i 
czasu  na  naukę  i  wprawę  łożouy<  h,  ale  która  za- 
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wsze  iest  darem  przyrodzenia ,  przez  żaden  na- 
kład kapitałowy  zastąpić  się  niedaiącym  ,  skoro 
człowiek  potrzebnych  do  pracy  sił  i  zdolności 
iest  pozbawiony.  Kapitały  są  to  więc  wartości 
dziełem  pracy  ludzkie)  będące,  oszczędzone  i  do 
takiego  przeznaczone  u/ytku,  który  produkcją  i 
dochód   zapewnia. 

Dwa  s^rodzaie  kapitałów,  iedne  które  czvnią  do- 
chód właścicielowi  gdy  się  z  ich  własności  nie  wyżu- 
wa,  gdy  bez  zmiany  postaci  w  iego  posiadaniu  zosta- 
ią;  drugie  zaś  takie,  które  wtenczas  t\lko  czyn.ą 
dochód,  gdy  z  rąk  do  rak  przechodzą  i  których 
wartość  przez  przemysłowe  zużycie  z  iedney  rze- 
czy w  drugą  przechodzi  i  postać  swoią  zmienia. 
1'ierwsze  nazwano  kapitałami  stoiącemi  [capitaux 
fixes)  dla  wyrażenia  pewnego  stanu  spokoyności 
i  niezmienności  wartości  kapitałowej'.  Drugie 
nazwano  obitgowemi  czyli  cyrkuluiącemi  kapitała- 
mi [capitaux  circulants  )  dlatego  y.e  tyle  tylko 
przybierała  znamię  kapitałów  Ą  to  iest  czynią  do- 
chód, ile  z  rąk  do  rąk  przechodzą  lub  postać  swo- 
ia.  zmieniała.  Dom  właścicielowi  dochód  czynią- 
cy, machiny  ,  narzędzia  ,  okręty,  statki,  powozy  i 
konie  naiemne,  są  to  wszystko  kapitały  stoiące, 
ponieważ  maią  własność  czynienia  dochodu  wła- 
ścicielom swoim  chociaż  ci  ich  nie  sprzedaią, 
chociaż  niezmieuiaią  ich  postaci.  Towary  wszel- 
kie w  sklepach  będące  lub  na  targi  dostarczone, 
materyały  surowe  do  •  rzerobienia  w  fabrykarh 
przeznaczone,  są  to  kapitały  cyrkuluiące  ponie- 
waż potrzeba  aby  z  rąk  do  r-łk  przeszły  lub  po- 
stać swoią  zmieniły,  ażeby   właściciele  z  nich  do- 
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chód  ciągnąć  mogli;  kupiec  niemoce  się  spodzTe- 
wać  dochodu  z  towaru  swego,  ani  fabrykant  su- 
kna z  wtbiy  do  fabryki  kupioney,  póki  pierwszy 
niesorzeda  towaru,  a  drugi  wełny  tey  w  sukno 
niezamieiii. 

Nietrzeba  wszelakoż  rozumieć,  źe  to,  co  raz  iest 
kapitałem  stoiącym  uiemoze  się  iuż  nigdy  stać 
kapitałem  obiegowym;  bo  znamiona  tym  dwóm 
rodzaiom  kapitałów  właściwe,  przechodzą  z  ied- 
nych  zapasów  wartości  na  drugie  według  prze- 
znaczenia iakie  kapitałom  naszym  daiemy.  Jeden 
i  ten  sam  zapas  wartości  może  na  przemian  być 
kapitałem  stoiącym,  ieieli  właściciel  ciągnie  z  niego 
dochód  bez  odstąpienia  go  na  własność  komu  in- 
nemu i  bez  zmieniania  iego  postaci,  albo  też  ka- 
pitałem obiegowym  ie/eli  go  na  sprzedaż  przezna- 
cza. Dom  iest  kapitałem  stoiącym  póki  go  wła- 
ściciel wynaymuie;  wartość  irgo  przybiera  na  pe- 
wien cza&  znamię  obiegowego  kapitału  ieżeli  go 
na  sprzedaż  wystawia.  Wszystkie  rzeczy  sprze- 
dażne są  kapitałami  obiegowemi  póki  sprzedawa- 
ne i  kupowane  bywaią,  staią  się  zaś  stoiącemi 
kapitałami  gily  ich  który  nabywca  sam  w  zamiarze 
ciągnienia  z  nich  dochodu  używa.  Itak  n.  p.  koń 
może  być  kilka  razy  kupiony  i  sprzedany,  i  póki 
tylko  w  tym  zamiarze  go  kupili)  aby  go  z  zy- 
skiem odprzedać,  poty  iest  kapitałem  obiegowym; 
ale  ieżeli  go  ktoś  kupi  w  tym  widoku,  źe  go  bę- 
dzie wynaymował,  lub  woził  nim  i  tym  sposo- 
bem zysk  z  iego  użycia  ciągnął,  natenczas  przy- 
bierze ten  koń  postać  kapitału  stoi^cego. 
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Lecz  aby  kapitały  wszelkie,  tak  stoiące  iako 
i  obiegowe,  dochód  właścicielom  swoim  czyniły, 
potrzeba  na  to  koniecznie  przemysłu  ludzkiego, 
któryby  ich  zyskownie  użyć  lub  umieścić  umiał. 
Dwa  są  sposoby  zyskownego  użycia  kapitałów; 
pierwszy  ściąga  się  do  tego  gdy  właściciel  sam 
używa  swego  kapitału  w  iakim  rodzaiu  przemy- 
słu, dostarcza  za  iego  pomocą  iakiey  wartości 
sprzedayney  i  z  ceny  teyże  wartości  przynaleźuy 
sobie  z  kapitału  dochód  pobiera.  Takim  sposobem 
pobiera  dochód  z  kapitału  własnego  w  wełnie  z  o- 
wiec  zdiętey  zawartego,  kto  tę  wełnę  prząść  i  naia- 
kie  sprzedayne  wyroby  przerabiać  każe;  albo  kto 
wartość  pewną  w  pieniądzach  uzbieraną  w  handel 
wkłada  i  zakupiwszy  za  nią  towary  z  ich  sprze- 
daży zyski  ciągnie;  tym  samym  sposobem  także 
ciągnie  dochód  ze  swego  kapitału,  kto  go,  foży 
na  ulepszenie  własnego  gruntu,  na  dzierżawienie 
włości,  na  machiny  i  narzędzia  zapomocą  któ- 
rych będzie  wyrabiał  iakie  fabrykaty,  lub  na  za- 
płacenie robotników  przy  tern  przemysłowem  dzia- 
łaniu  użytych. 

Drugi  sposób  ciągnienia  dochodu  z  kapitału 
iest  zapomocą  pożyczki,  to  iest  gdy  właściciel  ka- 
pitału pożycza  go  komu  innemu  do  przemysło- 
wego użycia  i  za  to  od  niego  umówioną  nagro- 
dę pobiera.  Takim  sposobem  ciągnie  dochód 
każdy,  kto  na  procent  iakim  bać  sposobem  kapi- 
tał lokuie,  kto  wynaymuie  dom  na  mieszkanie, 
kto  ma  okręty ,  statki ,  powozy,  konie  naiemne 
i  t.  p.  W  tym  ostatnim  razie  pobiera  kapitalista, 
sam  czysty  zysk  z   swego  kapitału,  wprost  od  pq- 
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życzaiącego,  nie  narada  się  na  niepewność  pobra- 
nia tegoż  zysku  i  zwrotu  kapitału,  chyba  ze  dłuż- 
nik iego  iest  nierzetelny  lub  że  traci  rękojmią 
maiątkową.  W  pierwszym  zaś  przypadku,  pobie- 
ra kapitalista  zysk  czysty  razem  ze  zwrotem  na- 
kładów .produkcyjnych,  szukać  go  musi  w  cenie 
dostarczanych  towarów  i  naraża  s>ę  na  niepew- 
ność pobrania  zysku  i  zwrotu  kapitału,  iaka  z  isto- 
ty przemysłowego  zaięcia  i  z  niedostateczney 
pewności  odbytu  wynika. 

Zawsze  musi  płodne  użycie  kapitału,  czyli  sło- 
wem produkcya  ukształoie  tę  wartość,  która  pła- 
ci procent  lub  naiem  od  pożyczonego  kapitału;  bo 
chociaż  dłużnik  nieużywa  przemysłowo  pożyczone- 
go kapitału*  musi  on  mieć  inne  źródła  dochodu, 
które  mu  pozwalaią  zaciągnąć  dług,  daiac  mu  moż- 
ność uiszczenia  się  z  kapitału.  Przy  długach  publicz- 
nych są  także  kapitały  wzięte  przez  rząd  pod 
warunkiem  opłacenia  procentu,  chociaż  ich  rząd 
zyskownie  nieużyie;  ale  z  pewnością  utrzymywać 
można  iżby  rząd  niebył  wstanie  zaciągania  dłu- 
gów i  płacenia  procentów,  gdyby  produkcya  kra- 
jowa uiedostarczała  potrzebnych  na  to  zasiłków  i 
gdyby  niezapełniala  tego  ubytku,  który  skutkiem 
iest  zużycia  nadzwyczaynemi  prtrzebami  publi- 
czuerai   przywiedzionego  (obacz  Długi  publiczne). 

Kapitały  uważane  pod  względem  ich  posiada- 
nia ,  być  mogą  albo  prywatne,  albo  publiczne, 
albo  narodowe.  Prywatny  kapitał  iest  wszelki 
zapas  wartości  dochód  czyniący  w  posiadaniu 
prywatnych  osób  będący-  Kapitał  publiczny,  iestto 
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część  mai^ku  rządowego  dochód  do  skarbu  czy- 
niąca a  niepochodząca  aoi  z  dóbr  gruntowych, 
przez  rząd  posiadanych,  ani  z  danin  ludu  ani  z  wy- 
łącznych praw  rządowi  służących.  Ta  część  rzą- 
dowego maiątku  iest  zwykle  bardzo  mała,  w  po- 
równaniu z  innemi  na  których  szczególniey  do- 
chód publiczny  polega. 

Kapitał  narodowy  zaś,  iestto  ogólna  summa 
wszelkich  kapitałów  prywatną  lub  rządową  wła- 
snością będących,  tudzież  zakładów  wszelkich  dla 
dobra  przemysłu  i  swobodnego  pożycia  mieszkań- 
ców kraiu  zaprowadzonych,  które  lubo  nieczynią 
dochodu  są  iednakże  kapitałami  z  powodu  swo- 
iey  wartości  wewnętrzney  i  usług  iakie  przemy* 
słowi  świadczą.  Do  kapitału  narodowego  należy 
prócz  tego  summa  kruszcowey  monety  w  kraiu 
cyrkuluiącey,  która  dla  nikogo  z  osobna  nie  iest 
kapitałem ,  a  iest  niem  zbiorowo  dla  całego  na- 
rodu. Podług  tego  niemożna  powiedzieć  że  ka- 
pitał narodu  iestto  summa  kapitałów  prywatnych; 
bo  on  zawsze  i  wszędzie  daleko  więcey  iak  ta  z 
summa  wynosi,  licząc  do  niego  wszelkie  zakłady 
publiczne  dla  dobra  produkcyi  zaprowadzone  i 
gotowizuę  w  kraiu  cyrkuluiącą.  (*) 

Kredyt,  —  iestto  pożyczka  wartości,  pod 
warunkiem  zwrotu  oneyże,  z  zyskiem  pewnym 
lub  bez  zysku,  po  upłynieniu  pewnego  czasu, 
z  oznaczeniem  stałego  terminu  zwrotu  lub  bez 
oznaczania  onegoż. 

(*)  Cały  Artykuł  o  kapitale  iest  przerobiony  przez  ttómacza. 
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Zdaię    się,    iż    wypada    uczynić    różnicę 
między     polycskę  a  kredytem.        Bo    kredyt 
iest,  iak  samo  nazwanie  oznacza,  ufność  któ- 
rą wzbudzam  w   obcym  i  tern  samem   posia- 
dam ;     ufność  za   którey    pomocą    mogę    do- 
stać   od  obcego    rzeczy    przezemnie    pożąda- 
ney,  gdy   za  nią    natychmiast    równo    warto- 
ści dać   niemogę.     Pożyczka  zaś  iest  to  dzia- 
łanie zamienne   na    mocy    posiadanego     kre- 
dytu   uskuteczniane;  iestto    wypadek    kredy- 
tu.     Różnica    więc    między    kredytem  a  po- 
życzką   zachodz.-jca ,    iest    różnicą    przyczyny 
i  skutku. 
Pożyczka   uskutecznia  się  z   zyskiem    dla   wie- 
rzyciela,    kiedy     mu  dłużnik    zwraca    więcey    iak 
pożyczył.     Wartość    pożyczona   zowie   się  kapita- 
łem,   a  przewyżka    procentem;  ieden  i  drugi  zale- 
ly   ostatecznie  na  wartościach   użytkowych. 

Termin  zwrotu  pożyczki  nie  iest  ściśle  ozna- 
czony, kiedy  dłużnik  tylko  procent  aż  do  czasu 
zwrotu   kapitału   opłaca. 

Właściwem  kredytu  znamieniem  iestto:  iż 
pożyczka  każda  z  istoty  swoiey  zawsze  spłaco- 
ną bydź  powinna;  tak  dalece,  iż  zmieniamy 
istotę  kredytu,  skoro  zaciągamy  długi,  które  nie- 
raaią    bydiź    wypłacone. 

Przyczyna  tego  iest  łatwa  do  poięcia.  Przy 
każdey  pożyczce  dłużnik  zawsze  większą  ma 
potrzebę  zaciąguienia  długu,  iak  wierzyciel  uczy- 
nienia pożyczki.  Bo  ten  ostatni  mógłby  sam 
użyć  przemysłowo  wartości  innemu  pozyczauey, 
albo    przeznaczyć    ią    na   zaspokoienie    własnych 
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potrzeb;  a    dłużnik    zaś  może    się   znajdować    w 
lakiem  położeniu,  iż  pożyczka  niezbędnie   mu  iest 
potrzebną.      W  tym   razie   musi    przyiae    waruu- 
ki  przez    wierzyciela    przepisane,    warunki   które 
o   tyle  tylko   nie   będą   nadużyciem   i    niesprawie- 
dliwością, ile  dłużnik   iest  w  stanie  zwrócenia  po- 
życzki.    Możność   i  sposobność    spłacania  długów 
utrzymuie    więc    równowagę   między  wierzyciela- 
mi   a  dłużnikami,   nadaie   ugodzie    pożyczki   zna- 
mię  ugody    zamienney,  w   którey    każdy   daie  na 
to    aby    dostał,    i  tyle    tylko  dostaie  ile  sam   daie. 
Inna     ieszcze      niemniey      ważna    nawiia     się 
tutay    uwa«a,    to    iest:    że   lubo   pożyczka  usku- 
tecznia   się    i    spłaca    w     pieniądzach,    nienależy 
wszelakoż    poczytywać  tychże  pieniędzy  za  przed- 
miot i  eel  pożyczki;   bo  pożyczka  pieniędzmi    u- 
łatwiana,    mogłaby     się    bez    nich     odbyć   gdyby 
oddawano   i    przyjmowano  przedmioty  zuźywaine, 
które  zapomocą    pieniędzy    kupić  mamy. 

Pożyczam   n.   p.   sto    złotych   na  zakupie- 
nie zboża    na     własna    potrzebę.      Natenczas 
nie  te    sto    złotówek ,    lecz   -wartość    w    nich 
zawarta,    czyli    możność    kupienia    tyle  zboża 
ile    za    sto    złotych   dostać    można,    iest  wła- 
ściwie   przedmiotem    i  celem    pożyczki.     Je- 
żeli  tę   summę   dla   tego    tylko    pożyczam   a- 
bym   za    nią   kupił  zboża,   równieby   dogodzi- 
ła   moiey    potrzebie    pożyczka    nie  w  pienią- 
dzach lecz    w  zbożu  uskuteczniona. 
Często   bardzo   mieszano  z  sobą   monetę    kru- 
szczowa    narzędziem   kredytu   bedaca,   z    rzeczami 
zużywalncmi,  które  są  istotnym  przedmiotem  po- 
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życzki.  Ztąd  powstało  utrudnienie  teoryi  kredy- 
tu, którego  istota  i  tak  iest  zmieniona,  dlatego 
xq  przedmiot  materyalny  pożyczki  zowie  się  ka- 
pitałem a  zysk  z  niey  procentem.  W  tey  czę- 
ści, wiadomości  panuie  takie  zamieszanie  w  wyo- 
brażeniach, iz  osoby  posiadaigce  nawet  prakty- 
czną znaiomość  kredytu,  poczytuią  często  bar- 
dzo kapitał  i  procent  za  zmyślenia  i  uroienia  źad- 
ney  rzeczy wistey  wartości  niemaiące,  albo  przy- 
naymniey  za  rzeczy  czcze,  które  bezkarnie  na  igrzy- 
ska losu  narażać  można  i  które  istotnie  tjlekroć 
na  to  narażano.  Ileż  to  razy  popełniano  nde- 
rzaiące  niedorzeczności,  to  pisząc  o  kredycie, 
to  Stanowiąc  dla  niego  przepisy,  to  wzywaiąc  ie- 
go  pomocy,  to  nakoniec  oceniaiąc  usługi  przez 
niego  wyświadczone  lub  te  iakich  się  po  nim 
spodziewać    należy. 

Gdy  Law  podał  Francuzom  proiekt  wniesie- 
nia do  kass  publicznych  złota  srebra,  które  po- 
siadali, i  odbierania  w  zamian  prapierowey  mo- 
nety, trudno  zgadnąć  iaka  była  wówczas  myśl 
iego?  Czy  miał  zamiar  pożyczyć  złoto  i  srebro 
u  prywatnych  będące,  czy  też  rozumiał  że  im 
da  równowartość  tychże  kruszców,  oddaiąc  im 
składane  summy  w  papierowey  monecie  i  że  taż 
papierowa  moneta  równie  będzie  zdatna  do  cyr- 
bulacyi   iak   kruszcowa. 

W  iednym  iak  w  drugim  razie  mylił  się  o- 
czywiście,  albo  też  niemi  ał  żadnego  wyobrażenia 
o  przeznaczeniu  pieniędzy  złotych  i  srebrnych 
w  ugodach  między  ludźmi  .zawieranych.  Przy- 
znaje iednakową  własność  i  wartość  papierowey 
i  kruszcowey    monecie,  mieszano   z  sobą  i  mie  - 
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szezono  w  iednym  rzędzie,  dwie  rzeczy  istotnie 
różne  od  siebie.  Papierowa  moneta  niema  żad- 
ney wewnętrzney  z  iey  istoty  wypływaiącey  war- 
tości; iey  znaczenie  i  cena  opiera  się  na  ustawie, 
która  ią  postanowiła.  Moneta  złota  i  srebrna 
ma  wartość  rzeczywistą  i  wewnętrzna,  niezawi- 
słą od  żadney  ustawy,  od  źadney  władzy  to,wa- 
rzyskiey.  Papierowa  moneta  przyrzeka  dać  kie- 
dyś wartość,  a  kruszcowa  daie  ią  rzeczywiście. 
Wielce  tedy  błądził  Law,  gdy  papierowey  mo- 
necie własności  kruszcowych  pieniędzy  przypi- 
sywał. Byłoby  to  także  wielkim  błędem  gdyby 
chciano  stanowić  warunki  i  z  obowiązania  z  kre- 
dytu wypływoiące  w  papierowey  monecie,  bo  by 
wtedy  nie  b)ło  żadney  pewności  ani  dla  wie- 
rzyciela, ani  dla  dłużnika  i  obadwa  byliby  na- 
rażeni na  wypadki  sprzeczne  z  istotą  i  z  praw- 
dziwem    znamieniem    kredytu. 

Miałcżby  to  bydź  prawdę,  co  niektórzy  pi- 
sarze, którzy  się  nauką  Ekonomii  Polityczney 
zaymuią,  niedawno  utrzymywali:  „iż  aby  nadadź 
„wartość  papierowey  monecie,  trzeba  tylko  sta- 
jać się  oto,  ażeby  ilość  w  obieg  wypuszczonych 
„papierów  odpowiadała  wartości  kruszcu  za  po- 
wszechną miarę  uznanego;  a  to  dla  tego ,  że 
„potrzeby  wymagaią  pewuey  summy  narzędzi 
„cyrkulacyi,  to  iest  summy  równaiącey  się  war- 
tości bieżącey    pewney    ilości  złota  i  srebra?,, 

Przy  takim  systemacie,  wszelkie  narzędzie  cyr- 
kulacyi iest  dobre,  byleby  miało  nazwanie  podo- 
bne do  nazwiska  monet  złotych  i  srebrnych ,  i 
byleby   go  tyle    tylko  wypuszczono   w  obieg,   ile 
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wynosi  złoto  i  srebro  w  cyrkulacyi  będące;  tak 
dalece  iż  kawałki  papieru,  któreby  nosiły  nazwi. 
ska  franków  złotych  i  srebrnych,  we  wszystkich 
podziałach  tych  monet,  powinny  by  się  równać 
wartości  onychźe,  byleby  ich  ilości  nie  prze- 
wyższały. 

Gdyby  n.  p.  było  milion  sztuk  20*0.  fran- 
kowych, 5  milionów  sztuk  pięciofrankowych 
i  1Ą  milionów  sztuk  iednofrankowych  w  o- 
biegu,  więc  by  w  tern  przypuszczeniu  io  mi- 
lionów papierków  z  różnemi  napisami,  po- 
winny mieć  wartość  iedne  aoiu.  drugie  pię- 
ciu a  trzecie  lednego  franka,  a  wszystkie 
razem  wyobrażać  i  zastępować  w  cyrkula- 
cji summę  dwudziestu  milionów  franków. 
Tensystemat  zdaie  mi  się  bydź  niedorzeczny  m 
i  łatwo    mi   będzie   dowieśdź  tego. 

Napród  niepodiega  to  żadney  wątpliwości,  że 
pomimo  potrzeby  narzędzia  cyrkulacyi,  papier 
niema  i  niemoźe  mieć  nigdy  na  targu  równa 
wartość  co  złoto  i  srebro.  Nikt  nieźyczy  sobie 
posiadać  papierowey  monety;  ieżeh  ią  przyimuią 
w  zamianie,  czynią  to  tylko  dla  tego,  iż  iey  od- 
mówić i  uniknąć  uiemożna.  Będąc  narzuconą 
prze*  konieczną  potrzebę,  nie  iest  moneta  papie- 
rowa wartością  pożądaną,  wtedy  nawet,  kiedy 
do  niey  właściwy  przywięzuią  szacunek.  Jey  kurs 
iest  niższym  od  iey  wartości  imienney;  a  ponie- 
waż ta  różnica  między  tern  co  ma  znaczyć  a 
co  istotnie  znaczy  papier,  zależy  od  upodobania 
kupuiącego  i  sprzedającego ,  wynika  ztąd  zamie- 
szanie i  nieład  w  handlu  wewnętrznym,  i  hamo- 
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wanie   lub    zupełne   sparaliżowanie  iego    przemy- 
słowych   zabiegów. 

Moneta  kruszcowa  nietylko  że  niema  źadney 
z  tych  niedoguości,  lerz  posiada  prócz  tego  ko- 
rzystne dla  ogółu  przymioty,  które  iey  tylko 
są  właściwe.  Jestto  najkosztowniejszy  ze  wszy- 
stkich przedmiotów  handlu,  którego  każden  nad 
wszystko  inne  przekłada  i  naybardziey  nabydź 
i  posiadać  pragnie.  Wszyscy  ubiegaią  się  za  pie- 
niędzmi kruszcowemi ,  a  powszechne  życzenie, 
którego  one  są  przedmiotem,  iest  naysilnieyszym 
bodźcem  handlu,  cyrkulacyi,  wszelkich  tranzak- 
cyi  cywilnych    i   często    nawet   politycznych. 

Pod  tym  pierwszym  względem  iest  tedy  pa- 
pierowa moneta  uciążliwą  dla  wewnętrznej7  cyr- 
kulacyi, którą  kruszcowa  moneta  ożywia  i  uła- 
twia. 

Zwracaiąc  uwagę  na  stosunki  handlowe  z  za- 
granicznemu kraiami,  bardziey  ieszcze  przekony- 
wamy sie  o  tey  prawdzie  iż  papierowa  moneta 
niemoże   iśdź    w    porównanie  z  kruszcową. 

Cudzoziemiec  który  wprowadza  do  kraiu 
gdzie  tylko  papierowa  moneta  iest  w  obiegu, 
płody  własriey  ziemi,  własnego  przemysłu  lub 
handlu,  i  który  niepragnie  nabydź  żadnych  to- 
warów miejscowych,  niema  żadnego  sposobu 
ustanowienia  ceny  tych  płodów,  które  na  prze- 
daż  przywozi.  Niemoże  wziaść  za  zasadę  tey  ce- 
ny papierowey  monety,  bo  ona  ma  t}lko  war- 
tość iaką  iey  konieczność  nadaie,  wartość  zatem 
zmieniającą  się  według  siły  i  wielkości  teyże  ko- 
nieczności; dla  kupca  zaś    potrzeba  pewnieyszych 
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i  stalszych  zasad  do  ustanowienia  ceny  od  tych, 
iakie  mu  zmienna  co  chwila  papierowa  moneta 
nastręcza. 

Możnaby  utrzymywać  iź  ten  cudzoziemiec 
bidzie  wtym  razie  brał  vvexle  na  inne  kraie; 
lecz  wszakże  wartość  względną  tych  wexli  ozna- 
czyć potrzeba,  a  iakże  to  uskutecznić  skoro  nie- 
masz  pospolitey  wartości  którąby  wszystkie  po- 
iedyncze  wartości  stale  oznaczać  można  było? 
Wszelkie  ugody  i  układy  w  tym  zamiarze  czy- 
nione, narażone  są  koniecznie  na  pewne  ryzyko 
z  jedney  lub  z  drugiey  strony,  a  to  ryzyko  na- 
leży poczytać  za  przeszkodę  utrudniaiącą  sto- 
sunki  handlowe  między   narodami. 

Wszystkich  tych  niedogodności  uniknąć  mo- 
żna zapomocą  monety  kruszcowey,  bo  ta  ma 
we  wszystkich  kraiach,  iezeli  nie  zupełnie  Jedna- 
kowa to  przynaymniey  względna  wartość,  którą 
łatwo  do  wartości  rzeczywistey  i  stałey  sprowa~ 
dzić    można. 

Lecz  zdaie  się  iż  niema  potrzeby  rozwodze- 
nia się  dłużey  nad  tern,  bo  doświadczenie  wszy- 
stkich mieysc  i  czasów  i  zdarzenia  niemal  co- 
dziennie dowodzą  tego:  iż  wszelka  papierowa 
moneta  ustawicznym  zmianom  w  wartości  swey 
imienney  i  ciągłey  niemal  deprecyacyi  podlega. 
Niemożna  nawet  wyiąć  z  pod  tego  prawidła  , 
papierów  przymuszonych  banku  Angielskiego, 
które  nay  większą  miały  rękoymię  i  zbliżały  się. 
ile  możności  do  stopy  monet  złotych  i  srebrnych, 
a  wszelakoż  od  20.  do  4o.  od  sta  na  wartości 
swey  traciły. 

Law 
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Law  nietylko  ie  się  mylił  gdy  rozumiał  źe 
papierowa  moneta,  będzie  mogła  z  u  żytkiem  za 
stopić  w  cyrkulacyi  monetę  kruszcowa,  lecz  hł-jd 
iego  stał  się  nader  dotkliwym  dla  kraiu,  gdy 
długi  skarbowe  swoiemi  papierami  płacić  po- 
stanowił. 

Jakże  można  było  nieuznaó  ley  prosley  praw- 
dy :  że  długi  skarbowe  wynikały  z  zużycia  war- 
tości przez  wierzycieli  rządowych  dostarczonych, 
i  ze  też  długi  trzeba  było  płacić  lakierni  warto- 
ściami, któreby  się  w  rękach  wierzycieli  w  przed- 
mioty zużycia  do  woli  zamieniać  mogły? 

Do  tego  zaś  papierowa  moneta  służyć  niemo- 
gła.  Jey  wartość  mogła  tylko  być  użyta  na  we- 
wnętrznych targach  samey  Francy  i,  i  tam  ieszcze 
ustawicznie  upadała  w  cenie  póki  całkowitey  war* 
tości  niepostradała.  Wierzyciele  którzy  odbierali 
swoie  należy  tości  ze  skarbu,  ponosili  przez  to  wiel- 
kie straty,  wtedy  nawet  gdy  znaydowali  sposob- 
ność użycia  odebranych  papierów.  Cóz  z  tego 
wyniknąć    musiało?  to  co  nastąpiło. 

Wierzyciele  spłaceni  starali  się  pozbyć  otrzyma- 
nych papierów  w  sposób  nie  nay  korzystny  lecz  nay- 
mniey  stratny  przynaymniey.  Ale  obfitość  papie- 
rów w  obiegu  be  dąeych,  stała  się  przyczyną  nad- 
zwyczaynego  podwyższenia  ceny  wszystkich  r/.eczy 
sprzeday  nych,  tak  dalece  iż  ci  nawet,  którzy  nay- 
więcey  ufności  w  papierach  pokładali,  musieli  ie 
trzymać  u  siebie  bez  użytku,  dla  tego  że  niemogU 
znaleść  sposobu  korzystnego  ich  użycia  a  niechcieli 
się  narażać  na  zbyt  wielkie  straty,  wydaiąc  ie  pod- 
czas drożyzny    wszelkich  towarów.     Przewidział  to 
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Law,  i  chcąc  ułatwić  odpływ  czyli  zyskowne  użycie 
papierów,  podał  sposób  ich  umieszczenia  wakcyach 
kilku  stowarzyszeń  handlowych,  które  b\ł  utwo- 
rzył. Ale  te  przedsięwzięcia  handlowe  b)ły  po- 
większey  części  źle  wyrachowane  lub  próżnem 
tylko  złudzeniem;  akcye  onychźe  upadły  równie 
iak  sama  papierowa  moneta,  a  dyskredj t  iednych 
i  diuccy  ,  pociągnął  za  sobą  ruinę  wierzycieli 
skarbowych.  Tym  to  sposobem  utzymauo  kre- 
dyt. A.  wszelakoż  miała  papierowa  moneta  za 
sobą  silny  wpływ  konieczności  i  rzeczy  w  istey  po- 
trzeby, która  zdawała  się  wymagać  pomnożenia 
ilości    narzędzi  cyrkulacyi. 

Assy gnaty  rewolucyi  francuzkiey  byłyby  do- 
znały tegoż  samego  losu,  przy  samym  ich  nasta- 
niu, gdyby  kupno  dóbr  narodowych  na  sprzedaż 
wystawionych,  niebyło  nastręczyło  pewnego  spo- 
sobu ich  u/.)cia.  Lecz  skoro  tylko  ich  wypu- 
szczono w  obieg  wiccey,  iak  wynosiła  wartość 
dóbr  na  sprzedaż  wystawionych  ,  natenczas  upa- 
dły w  cenie,  i  ten  upadek  b)ł  tak  nagły  i  za- 
trważający ,  iż  ie  usunięto  z  obiegu  nieprzyzna- 
iąc  żadnego  wynagrodzenia  tym,  którzy  ie  wła- 
śnie w  rękach  mieli,  i  którzy  wszelakoż  cośkol- 
wiek za  nie  dali. 

Toż  samo  być  musi  z  wszelką   wypłatą   w  pa- 
pierach   takich,     których    posiadacz    do    woli    na. 
przedmioty   codziennego  użytku,  na  wartości  rze- 
czywiste i  zadney   wątpliwości  niepodlegaiące,  za- 
mieniać niemo/e. 

Czy  może  być  toż  samo  z  monetą  złotą  i  sre- 
brna ?    Nie   zaiste.     Bo  moneta  kruszcowa  iest  w 
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każdym  kraiu,  w  ilości  odpowiadaiaeey  potrze- 
bom 'CYiKulacyi  i  memożna  iey  odwracać  na 
wypłaty  przewy  ższaiące  iey  massę  w  obiegu  be* 
dącą.  Dla  tego  tez  wszystkie  wielkie  zdarzenia 
finansowe,  które  wstrząsly  zasady  kredytu,  były 
zawsze  skutkiem  usiłowania  zastąpienia  kruszco- 
wey   monety   papierową. 

Poznawszy  tym  sposobem,  istotę,  przedmiot 
i  narzędzia  kredytu,  łatT4p  odkryć  skutki  iego 
ogólne  i  poiedyncze,  korz)^-  i  i  niedogodności  do 
niego  przywiązane,  tudzież  zasiłki  iakich  dostar- 
cza i  trudności,  które  się  w  rozmaitym  sposobie 
użycia  kred)  tu  nastręczaią;  i  to  będzie  przedmiot 
tern   następnych  badań  naszych. 

Kredyt  wprowadza  nazad  do  obiegu  te  war- 
tości uż)tkowe,  które  oszczędność  na  chwilę  z  nie- 
go usunęła  aby  znich  Kapitał  uks-ztałcić;  daie 
sposobność  zużycia  teraz  wartości,  którey  równo- 
wartość późniey  dopiero  nastanie,  i  stawia  przez 
to  ludność  pracowita  i  naród  cały ,  w  woźnośei 
użycia  wszelkich  środków  posuwania  się  w  bo- 
gactwie, rakich   produkcja  kraiowa  dostarcza. 

Gdy  wartości  na  mocy  kredytu  nabyte,  staią* 
się  przedmiotem  zużycia  bez  żaduey  reproduk- 
cy  i  ,  gdy  ich  równowartość  nigdy  się  niewraca; 
gdy  łatwość  ich  nabycia  do  tego  tylko  służy 
aby  .podsycać  rozrzutność  i  zbytki;  natenczas  iest 
tylko  zmiana  w  konsumentach,  zmnieyszenie  ma- 
iatku  marnotrawców  a  powiększenie  maiatku  roz- 
tropnych  i  oszczędnych  ludzi,  lecz  stan  ekono- 
miczny narodu  niezmierna  sie,  i  ogólne  bogactwo 
na    ieduakowym   stopniu  zostaie,  chociaż    się  po- 
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iedynczy   posiadacze  onegoż  zmienili.     W  tym  ra- 
zie nie  wydaie  kredyt  ani  złych  ani  dobrych   skut- 
ków;   rzeczy    zostaią    vt    tern     samem    położeniu, 
iak  gdyby   niebyło  ani  oszczędności  ani    kredytu. 
Lecz  kiedy  równowartość,  którą    dłużnik  kie- 
dyś zwrócić  przyrzeka,    istotnie  przez    niego  iest 
produkowaną,  natenczas  kredyt  utrzymuie  zysko- 
wną czynność    przemysłu,    przykłada    się  do  po- 
większenia   massy    produkcyi ,    sprzyia   wzrostowi 
ludności  i  daie  sdny   pochop  dobremu  bytowi  po- 
iedynczych    ludzi ,    bogactwu    i    potędze    narodu^ 
Natenczas  iest  kredyt  dźwignią  wszelkich  pomyśl- 
ności, za  iego  tylko  pomocą  naslaią    i   utrzymuią 
się,  po  nim  iedynie  ustalenia  i  trwałości  spodzie- 
wać się  mogą. 

Prócz  tego  rozmnaża  kredyt  wartości  do  o-> 
biegu  przeznaczone,  ułatwia  sam  obieg,  nadaie 
mu  więcey  szybkości  i  czyni  go  mniey  kosztow- 
nym. Ta  ostatnia  własność  kredytu  nuney  iest  wi- 
doczną od  przytoczonych  dopiero  głównych  skut- 
ków  iego,  dla   tego  zaymiemy    się  iey  rozbiorem. 

Gdy  dłużnik  dał  wierzycielowi  przyrzeczenie 
zwrotu  pożyczoney  wartości,  natenczas  iest  ta  obie- 
tnica iakkolwiek  bądź  wyrażona,  w  rekach  wierzy- 
ciela rzeczywistą  wartością,  którą  może  dać  i  ustąpić 
innemu  dłużnikowi  lub  komu  kolwiek  kto  mu 
iey  równowartość  daie.  Tym  sposobem  staie  się 
także  przyrzeczenie  dłużnika  narzędziem  kredy- 
tu, odbywa  działania  monety  2łotey  i  srebrney, 
ma  udział   w   iey   korzyściach,   i  świadczy    równe 
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iak  ona  przysługi.  Posiada  nawet  iednę  własność 
którey  moneta  kruszczowa  iest  pozbawiona,  oto 
nic  niekosztuie ,  gdy  robienie  pieuiędzy  wymaga 
użycia  wielkiego  kapitału,  którego  poświęcenie 
zawsze  ten  tylko  ma  skutek  ze  dostarcza  dobre- 
go   narzędzia  cyrkulacyi. 

Atoli  zawsze  to  należy  mieć  na  względzie,  ze  kre- 
dyt, tak  w  pożyczkach  iako  i  w  wypłatach,  dzia- 
ła zawsze  na  mocy  wartości  rzeczywistych  teraz 
posiadanych  lub  poźniey  nabydź  się  maiącycb. 
Wielce  się  mylą  ci,  którzy  upalruią  w  kredycie 
pewien  ruch  wartości  zmyślonych  żadney  rzeczy- 
wistości niemaiących,  i  bez  niey  obydź  się  mo- 
gących. Takie  błędne  mniemania  prowadzą  do 
owych  przedsięwzięć  niebezpiecznych  lnb  źle 
wyrachowanych,  albo  też  na  samych  kłamstwach 
opartych  ,  iakiemi  były  :  akcye  na  Mississipi  i 
na  morze  południowe  (*),   tudzież     wypłaty     pa- 


(  *  )  Pod  nazwaniem  spekulacyi  Mississipi  i  Akcyi  takichze,. 
sławne  iest  w  dzieiach  handlowych  przedsięwzięcie  La- 
wa, które  się  równie  niepowiodlo  iak  finansowe  opera- 
cye,  tego  zawołanego  spekulanta.  Utworzył  on  w  roku 
1717  kompanią  do  prowadzenia  handlu  z  Luizianą  osa- 
dą francuzką  nad  brzegami  rzeki  Mississipi  położoną  , 
z  którego  tyle  obiecywano  korzyści,  iz  Akcye  tey  kom- 
panii nietylko  we  Francyi  ale  w  Anglii  i  Hollandyi  ehci- 
wie  rozkupowano  i  bardzo  drogo  płacono,  az  do  roku 
1719,  w  którym  sic  okazało:  ze  obiecywane  korzyści  były 
kłamstwem,  skutkiem  czego  akcye  upadły  zupełnie,  a  ich 
posiadacze  niezmierne  ponieśli  straty.  Pr;  Ti: 
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pierową  monetą,  Które  tylko  przepełniała  targ 
złemi  narzędziami  cyrkulacyi,  przeistaczała  war- 
tość zamienna  rzeczy,  niweczą  stosunki  i  zwykłe 
własności  pracy  i  zarobków,  i  zamieniaią  wszel- 
kie czynności  handlowe  w  pewna  grę  losowa; , 
gdzie  od  trafu  szczęśliwy  lub  niepomyślny  wy- 
padek ż a leży. 

Wyprowadźmy     więc    z  tego     wszystkiego    tę 
zasadę:     i/-    kredyt     niemoże     sie     rozciągać    nad 

c  J  c  i  o 

miarę  wartości  rzeczywistych  iuz  istnieiących ,  i 
ze  tyle  tylko  zwrócić  można  wartość  na  mocy 
kredytu  otrzymaną,  ile  iest  sposobność  zrealizo- 
wania iey  czyli  dostania  za  nią  w  zamianie  przed- 
miotów użytkowych.  Wszelki  kredyt  który,  bądź 
to  w  pożyczce  bądź  teź  w  wypłacie  nieczyni  za- 
dosyć  tym  dwom  warunkom,  iest  tylko  istnem 
omamieniem,  które  się  staie  przyczyną  nieła- 
du i  zamieszania  w  gospodarstwie  narodu,  i  na- 
raża go  na  klęski,  tern  dotkliwsze,  że  ie  dopie- 
ro w  tedy  spostrzegają  gdy  złe  znich  wynikające 
iuz  nastąpiło. 

Te  zasady  nabieraią  wiecey  oczywistości  gdy 
poiedyncze  gałęzie  kredytu  pod  uwagę  bierzemy. 

Trzy  są  rodzaie  kredytu,   to   iest; 
Kredyt  prywatny, 
Kredyt  publiczny  i 
Kredyt  handlowy. 

Wszystkie  te  kredyta,  lubo  podciągnięte  pod 
ogólne  nazwanie  kredytu,  różnią  się  między  so- 
bą, co  do  przedmiotu,  kierunku  i  celu  swego. 
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Kredyt  prywatny  przeprowadza  wartości  u- 
zytkowe  z  rak  tego,  kto  ich  niechcc  zużyć,  do 
rąk  tego,  kto  może  i  chce  ie  zużywać.  Ale  dla- 
czegóż ieden  niechce  zużywać  przedmioty,  któ- 
rych drugi  na  mocy  kredytu  nabydź  pragnie? 
oto:  przez  oszczędność,  dla  dogodzenia  namiętney 
chęci  czynienia  zbiorów,  w  nadziei  zbogacenia 
się  lub  powiększenia  posiadanych  iuż  dostatków. 

Dziwna  iest  rzeczą,  iż  ta  sama  żądza  zboga- 
cenia się,  która  nakłauia  iednych  do  ogranicza- 
nia się  w  użyciu,  aby  módz  pożyczyć  owoc  o- 
szczędności  swoiey  ,  iest  powodem  dla  innych  do 
zaciągania  pożyczki,  aby  módz  zużywać  z  zy- 
skiem dla  siebie.  Niezawsze  wprawdzie  udaie  się 
dłużnikowi  u/.yć  zyskownie  to,  co  za  pomocą  kre- 
dytu otrzymał.  Wieleż  to  spekulacyi  i  przedsię- 
wzięć na  kredycie  opartych,  nieudaie  się  i  staie  się 
przyczyną  strat  dla  dłużnika,  dla  kraiu  a  często  na- 
wet dla  samego  wierzyciela.  W  tym  ostatnim 
razie  oszczędność  iest  bezskuteczna  i  nikomu  żad- 
nych nieprzynosi  korzyści.  Lecz  przedsięwzięcia 
kredytowe,  które  się  dobrze  powodzą,  a  takich 
iest  naywięcey,  są  obfitem  źródłem  pomyślności 
osobistey  i  pospohtey,  zamożności  skarbowej  i 
bogactwa  narodowego. 

Wypada  przeto  ułatwiać  kredyt  prywatny, 
opiekować  się  nim  i  zachęcać  go  ile  możności; 
a  wszelakoż  zdarzało  się  iż  go  nieraz  ustawami 
i  podatkami  uciskano,  i  że  mu  przesądy  moralne 
znaczne  stawiały  przeszkody.  Z  zasady  miłosier- 
dzia i  zamiłowania    bliźnich,    wniesiono    bardzo 


267  KREDYT 

błędnie  iż  nienależy  pożyczać  lecz  dawać  potrze- 
bującym*, a  takie  prawidło  do  życia  towarzyskie- 
go zastosowane,  prowadzi  ostatecznie  do  wspól- 
ności wszelkich  dóbr  między  ludźmi,  to  iest 
tern  samem  do  obalenia  zasad  towarzystwa  cy- 
wilnego- 

Czasem  tez  powstaią  mniemani  moraliści 
na  oszczędność,  zowią  ią  skąpstwem,  obrzydła 
wadą  i  okrywaią  śmiesznością  lub  ohyd-}  chci- 
wości i    egoizmu. 

Z  innego  względu  ustawy  przeciwko  lichwier 
przechodząc  nieraz  zakres  swego  działania,  roz- 
porządzają owocem  oszczędności  stanowiąc  sto- 
pę procentu ,  pomimo  nawet  ze  wszelką  inną 
zamianę  i  przeyście  z  rąk  do  rąk  własności 
bezwzględnie  pozwalaią    i  nią    się    opiekuią. 

Nakoniec  widoki  i  ustawy  fiskalne,  pod  pozorem 
niezbędnie  potrzebney  i  użyteczney  rękoymii  publi- 
czney,  wstrzymuią  lub  przeszkadzaią  wolności  u- 
iycia  i  obiegowi  oszczędzonych  wartości,  i  truią 
przez  to  sam  zaród  pomyślności  pospolitey.  Szczę- 
ściem iż  postęp  wiadomości  ludzkich  znosi  te  prze- 
ciwności kredytu  prywatnego,  i  coraz  bardziey 
o  potrzebie  przyznania  mu  opieki  publiczney 
przekonywa.  Z  tern  wszytskiem  iedyna  instytu- 
cya,  którą  dotąd  dla  wsparcia  kredytu,  dla  po- 
mnożenia iego  zasiłków  i  dla  zapewnienia  iego 
powodzeń,  zaprowadzono,  rzadko  gdzie  pożądany 
skutek  wydała  a  nieraz  przez  własne  niepowo- 
dzenie, dotkliwy  cios  kredytowi  zadała  (Obacz 
Banki  i  Umorzenie). 
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Kredyt  publiczny  ma  niektóre  znamiona  wspól- 
ne z  kredytem  prywatnym  i  pod  wieloma  wzglę- 
dami z  nim  się  styka.  Jeden  iak  drugi  zużywa 
owoce  oszczędności,  rozprasza  pewną  część  onych-- 
że  i  ciągnie  mniey  więcey  użytku  z  pozostałości. 
Kredyt  prywatny  potizebuie  koniecznie  opieki 
rządowey,  i  iedynie  za  iey  pomocą  do  kwitnące- 
go stanu  doyść  może.  Kredyt  publiczny  iest  w 
rękach  rządu,  i  mo/.e  się  stać  naysilnieyszą  dźwi- 
gnią wielkich  spekulacyi  towarzyskich,  środkiem 
zagładzenia  nieszczęść  publicznych ,  uczynienia 
ważnych  polepszeń  w  stanie  ekonomicznym  naro- 
du, i  wzniesienia  sławy  i  potęgi  państwa,  byleby 
go  nienadueywauo.     (Obacz  Długi  Publiczne). 

Kredyt  handlowy  1  nazwania  tylko  podobny 
iesl  do  kredytu  prywatnego  i  publicznego.  Nie- 
tylko  że  niezuży  wa  owoców  oszczędności,  lecz  prze- 
ciwnie zachęca  do  zbierania  onychże,  szuka  dla 
nich  dobrego  sposobu  użycia  i  zapewnia  im  do- 
stateczne równowartości  w  zamianie. 

Itak,  odwołanie  się  do  kredytu  handlowego, 
podsyca  oszczędność  robotników,  przez  to  iż  za- 
robki ich  nie  codziennie  lecz  tygodniowo,  mie- 
sięcznie, kwartalnie  a  czasem  i  rocznie  wypłaca- 
ne im  bywaią,  przez  co  daie  im  się  łatwość  u- 
stanowienia  stosunku  między  tera  co  na  osobiste 
potrzeby  ma  bydź  przeznaczonem,  a  tern  co  się 
może  stać  przedmiotem  oszczędności.   To  sie  sto- 

l  cc 

suie  do  wszystkich  rodzaiów  pracy,  począwszy  od 
pierwszey  produkcyi  aż  do  ostatniego  zużycia;  i 
w  tem    należy    upatrywać    bardzo    obfite    źródło 
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swych  kapitałów.  Czemże  bowiem  są  kapitały  przez 
bogatsze  klassy  ludności  nagromadzane,  w  po- 
równaniu z  kapitałami,  które  klassy  robotnicze 
zbieraią  gdy  maią  sposobność  do  tego?  Są  one 
w  tym  samym  stosunku  z  sobą,  w  iakim  iest  li- 
czba bogaczy  do  ogólney   ludności   krain. 

Nayważnieyszą  usługę  świadczy  kred) t  cyr- 
kulacyi  wartości, przeznaczonych  na  płacenie  przed- 
miotów użytkowych.  Do  niego  bowiem  odwołu- 
je się  kupiec  który  kupuie  płody  od  producenta, 
on  ułatwia  zamianę  między  kupcami  kraiowemi 
i  zagranicznemi  t  i  nakoniec  między  konsumen- 
tami a  kupcami ,  i  przez  to  pośrednictwo  swoie 
przykłada  się  znacznie  do  wzrostu  bogactwa  oso- 
bistego i  narodowego. 

Zapłata  przedmiotów  użytkowych,  pomimo 
pośrednictwa  kredytu  handlowego,  przywodzi  o- 
statecznie  potrzebę  użycia  kruszcowey  monety, 
w  przeyściu  wartości  do  zużycia  przeznaczonych 
od  producenta  do  ostatniego  konsumenta;  lecz 
kredyt  zmnieysza  nakłady  na  cyrkulacją  tych 
wartości,  w  przeciągu  czasu  który  upływa  między 
ich  produkcyą  a  .ich  zużyciem.  Ileż  by  to  ko- 
sztów ponosić  trzeba  było,  gdyby  każde  kupno 
które  rzecz  użytkową  do  przeznaczenia  swego 
zbliża  lub  doprowadza,  za  pośrednictwem  golo- 
wey  wypłaty  uskuteczniać  się  miało?  Jakby  w 
tym  razie  obieg  tych  wartości  był  powolny,  z  po- 
wodu trudności  z.  iaką  się  zwykle  gotowa  wypła- 
ta odbywa?    Obietnice  kredytu  handlowego,    za- 
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pisami  lub  papierami  handlowemi  wyrażone  (¥), 
zastępma  mieysce  gotowych  wypłat,  tak  dalece 
iż  tylko  ostatni  konsument  pieniędzy  kruszco- 
wych do  swego  kupna  potrzebuie.  Jakim  spo- 
sobem kredyt  handlowy  te  działania  swoie  od- 
bywa, otem  mowa  iest  pod  wyrazami  Banki  i 
Wexle. 

Kruszce  drogi  e. —  Złoto  i  srebro  uznane  są  po- 
wszechnie za  drogie  krusŁce ;  lecz  cena  ich  iak- 
kolwiek  wysoka,  niewyłącza  ich  z  pod  ogólnego 
prawidła,  któremu  wszelkie  inne  płody  pracy  u- 
legaią.  Zalezą  one,  bowiem,  równie  iak  wszyst- 
kie płody,  od  skutków  i  stosunków  produkcyi, 
obiegu,  zamiany,  ofiarowania  i  zadania.      Różnią 

C)  W  texcic  iest  powiedziane :  les  promesses-  qu'il  donnę 
.  et  qu'on  appelle  des  ęffets.  Ten  ostatni  wyraz  ę/fets, 
niema  odpowiedniego  w  naszym  języku*  Dykeyonarz 
Encyklopedyi  Metodyczney  w  Oddziale  handlu,  tak  ten 
wyraz  tłómaczy:  Ęffets.  Se  dit  des-  biens  meubles,  im- 
meubles  et  autres,  qu'nne  personne  possede,  particuliere 
roent  de  ceux  que  les  marchands  et  negociauts  acąuie- 
rent  dans  leur  coramcrce.  On  distingue  ordinairement 
les  ęffets  des  marchands,  en  trois  classes,  qui  sont,  des 
bons  ęffets,  des  mauvais  ęffets  et  des  ęffets  douteux.  — 
Są  lo  więc  dobra  handlon>e,  czyli  wartości  dtogą  han- 
dlu nabyte.  Lecz  ten  wyraz  używany  bywa  we  fran- 
cuzkim  ięzyku  dla  ornaezenia  wartości  w  obieg  wypu- 
szczonych tak  prywatnych  iako  i  publicznych,  bo  mówią 
des  ęffets  de  cornmerce  i  des  ęffets  publlcs.  W  tern 
znaczeniu  mógłby  bydź  oddany  w  naszym  ięzyku  przez 
papiery  handlowe  lub  publiczne;  ale  to  wyobrażenie  iest 
zbyt  ścieśnione  iezcli  na  pierwszą  definicyą  uwagę  zwra- 
camy. 
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się  tern  tylko  iż  im  wszędzie  pierwszeństwo  przed 
innemi  produktami  przyznaią,  i  dla  tey  przyczy- 
ny stały  się  powszechnem  narzędziem  zamiany. 
(Ob.  Moneta  Zamiana). 

Wszystkie  narody  przywięzywały  zawsze  tak 
wysoką  wartość  do  złota  i  srebra  ,  iż  wywożenie 
ich  zagranicę  pod  surowemi  karami  zakazywały. 
Lecz  zakazy  te  zawsze  były  bezskuteczne  równie 
iak  wszelkie  inne  zakazy  z  dobrem  ludów  sprze- 
czne, i  złem  poięcicm  istoty  rzeczy  powodowa- 
ne; bo  przywóz  i  wywóz  drogich  kruszców  wszę- 
dzie iest  tak  łatwym  iak  gdyby  obieg  ich  był 
wolnym  i  iakby  żadnych    zakazów  niebyło.  — 

Przypisuią  to  temu,  iz  wielką  wartość  w  ma- 
łey  obiętości  zawieraią,  a  przez  to  z  łatwością  do- 
zorowi celnemu  uyść  mogą.  -  \ 

Ta  łatwość  obiegu  złota  i  srebra  z  kraiów 
w  których  obfituią  1  gdzie  ich  obfitość  iest  nieuży- 
teczną, do  kraiów  w  których  są  potrzebne  i  gdzie 
ich  za  równowartość  nabydź  można,  iest  przy- 
czyną stałości  i  ieduostayności  ich  ceny.  W  po- 
równaniu bowiem  z  innemi  płodami  pod  tym 
względem,  uznać  łatwo,  iz  cena  tych  kruszców 
mniey  się  zmienia  od  ceny  wszelkich  towarów,  i 
że  zmiany  iakie  w  ich  cenie  zachodzie  mogą,  są 
powolne,  stopniowane  i  iednostayne.  Mniemaią 
pospolicie  ii  cena  złota  i  srebra  spada  ciągle  od 
lat  pięciudziesiąt  i  wyprowadzaią  ten  wniosek 
z  ciągłego  podwyższania  się  ceny  zboża  i  innych 
płodów  pracy. 

Złoto  i  srebro  >    dzieli    się   w  każdym    kraiu 
na  trzy  części. 
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Jedna  kształci  monetę  kraiową. 

Druga  bywa  przerabianą  na  sprzęty  i  ozdo- 
by osób  i  mieszkań. 

Trzecia  pozostałe  w  sztabach,  które  na  prze- 
mian wywożą  i  przywo/.ą,  stosownie  do  potrzeb 
zagranicznego  handlu.  Sztaby  te  są  monetą  w 
owym  wielkim  zawodzie  handlowym,  który  świat 
cały  spekulacyami  swemi   ogarnia. 

Średnią  ilość  złota  i  srebra  od  połowy  siedm- 
nastego  wieku  do  roku  1804  do  Hiszpani  i  Por- 
tugalii wprowadzaną,  szacuią  na  20,000,000  fun- 
tów sterlingów  czy  li  020,000,000  franków; 
840,000,000    złotych   polskich. 

Ta  wielka  ilość  złota  i  srebra  corocznie  do 
Europy  wchodząca,  użytą  bywa  na  robienie  mo- 
nety, na  wyrabianie  kleynotów  i  innych  rzeczy 
zbjtkowych,  a  nade  wszystko  na  potrzeby  po- 
spolitego  handlu    między   narodami. 

Rzadkość  tych  kruszców  a  raczey  ich  nie- 
dostateczność do  zaspokoienia  potrzeb  i  namięt- 
nych życzeń  iakie  wzbudzaią,  stanowi  o  ich  war- 
tości zamieuney  czyli  ich  cenie. 

Dziwną  to  iest  rzeczą,  iz  rozumieią,  że  cena 
złota  zależy  od  ceny  srebra,  i  że  wartość  tego 
ostatniego  kruszcu  niezależy  bynaymniey  od  war- 
tości złota.  Skądże  to  pochodzi?  oto  2tąd ,  ze 
cena  złota  ustanawia  sie  zwykle  ilością  srebra 
iaką  daią  za  nie  w  zamianie,  gdy  niemożna  o- 
znaczye  wartości  srebra  złotem,  któreby  w  za- 
mian za  toż  srebro  otrzymać  można.  Lecz  zda- 
ie  mi  się  iz  ilości  które  się  nawzaiem  mierzą  są 
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zarazem  miara  i  rzeczą  mierzona.  Błędem  br 
było  mniemać  ,  iż  moneta  iest  miarą  wartości 
płodów  pracy,  a  że  też  płody  nie  są  miara  war- 
tości monety.  Takie  mniemanie  obala  główna 
zasadę  Ekonomii    Politycznej. 

Przed  odkryciem  kopalni  Amerykańskich,  sto- 
sunek złota  do  srebra  był  iak  ieden  do  dzie- 
sięciu lub  dwunastu,  to  iest  że  dawano  10  lub  12 
łótów  srebra  za  ieden  łót  złota.  Lecz  niemoźna 
przypisywać  nierówności  ich  stosunku  różnicy 
ich  wprowadzenia  do  Europy,  bo  różnica  ilości 
srebra  wprowadzonego  do  ilości  złota  dowożone- 
go, iest  iak  sześćdziesiąt  do  iednego.  Dlaczegóż 
stosunek  ceny  tych  dwóch  kruszców  nie  iest  dzi- 
siay  iak  16  do  łgo?  Liczne  są  tego  przyczyny, 
a  mianowicie  ta:  ze  więcey  używaią  srebra  iak 
złota,  bo  to  sprowadza  stosunek  między  niemi 
zachodzący  do  wyrazów  więcey  do  siebie  zbli- 
żonych. — 

L. 

Loterya.. — Jestto  podatek  nałożony  na  na- 
miętność do  gry,  na  skłonność  ludzką  zawierza- 
nia szczęśliwym  wypadkom  losu  i  na  owe  łudzące 
rachuby  nadziei,  które  nas  pocieszała  w  niedoli  v 
zachęcaią  do  nowych  coraz  usiłowań  w  powo- 
dzeniu. 

Każda  loterya  znayduie  omamionych  zwo- 
lenników dlatego,  że  człowiek  niewolniczo  słuch* 
natchnień  nadziei  swoiey.  Mało  na  to  zważai.$ 
czy  w  tey  grae  iest  równowaga  strat  i  korzy- 
ści, bo   każdego  zwykle  ty  lito  obiecywana  wygra- 
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na  uderza  a  przytem  lekce  waży  straty  na  ia- 
kie  się  naraża.  Widoki  szczęśliwego  losu  który 
oczekiwanie  nasze  uwieńczyć  może,  tak  mocno 
zaymuią  złudzonego,  iż  przytem  niespostr/.ega 
wielkości  nakładów,  które  dla  osiagnienia  tego  nie- 
pewnego  wypadku  czyni.  Wiedzą  zwykle  o  tern, 
iż  stawka  iest  dwadzieścia  lub  trzydzieści  razy 
większa  iakby  nią  bydź  powinna,  stosownie  do 
losu  iaki  wygrać  możemy;  lecz  nayprzezorniey- 
sza  nawet  roztropność,  nie  zowie  głupstwem 
owego  poświęcenia  małey  summy,  w  nadziei  wy- 
grania daleko  znacznieyszey.  Trzeba  tylko  aby 
los  spodziewany,  był  tak  znaczny  izby  podsycił 
namiętne  życzenia  graiącego  ;  bo  zwykle  mniey 
się  ubiegaią  do  loteryi,  których  wygrane  są  ma- 
łe, chociaż  pewność  wygraney  iest  większa,  iak 
do  tych,  które  obiecuj  wielkie  wygrane  obok 
naywiększey  nawet  niepewności  trafiienia  na  szczę- 
śliwe  numera. 

Próżne  są  wszelkie  kombinacye  graiących 
dążące  do  tego  aby  sobie  większą  pewność  wy- 
graney ziednać;  równie  bezskuteczne  iest  kupo- 
wanie kilku  biletów,  iak  branie  małych  czą- 
stek wielkiey  liczby  biletów,  bo  wszystkie  takie 
spekulacye    są   tylko    widocznem    omamieniem. 

Jestto  bowiem  matematycznie  dowiedziouem, 
iż  pewność  przegrania  na  loteryi,  tern  iest  większa, 
im  więcey  bierzemy  biletów  lub  cząstek  losów 
na  wygranie  wystawionych.  Przyczyna  tego  wy- 
padku iest  oczywista:  bo  gdyby  zakupiono  wszy- 
stkie bilety  iakiey  loteryi,  natenczas  musianoby 
stracić   całą  różnicę   między   przegraną  a  wygra- 
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ng,  to  iest  2  5  lub  3o  od  sta  całej  su  mnij  na 
grę  wystawionej;  a  zatem  im  więcej  bierzemj 
biletów  lub  cząstek  biletów,  tern  więcej  sie  zbli- 
żamy do  pewności   poniesienia   tey  straty.  (*) 

Lecz  pomiiaiąe  to  nawet,  ze  loterya  iest  pokrzy- 
wdzeniem rozsądku  a  hołdem  złym  skłonnościom 
ludzi  oddanym,  nayszkodhwszym  ley  skutkiem  iest- 
to :  iż  wpaia  w  ludzi  pracowitych  i  przemy- 
słowych mniemanie,  ze  niepewne  wypadki  grj 
losowej,  są  nayłatwieyszym  sposobem  doyścia  do 
maiątku  i  do  tego  dobrego  bytu,  którycbby  sie 
iedynie  po  pracj ,  po  przemysłowych  zabiegach, 
po  oszczędności  swoiey  i  po  wykonywaniu  wszy- 
stkich cnot  towarzyskich,    spodziewać   powinni. 

Jakże  smutne  są  skutki  tego  błędnego  prze- 
konania/ Jeżeli  robotnik,  który  zarobki  swoie 
loteryi  poświęca,  poczciwym  iest  człowiekiem, 
nędza  będzie  ostatecznym  skutkiem  tego  zawie- 
rzania  wypadkom  losu;  bo  mu  zniweczy  te  za- 
siłki, które  go  od  niedostatku  w  chorobie  i  w 
nieszczęśliwych  przypadkach  zasłaniać  miały,  i 
narzuca  go  towarzystwu  do  pielęgnowania  w  sta- 
rości i  chorobie  i  do  dania  mu  przytułku  w  szpi- 
talach. 

Jeżeli  robotnik  mniey  zważa  na  to,  co  zasadj 
uczciwości  i  obowiązki  względem  bliźnich  naka- 
zuia,  iezeli  łatwo  ulega  ponętom  do  złego,  lote- 
rya 

(*)  Ob.  Rys  filozoficzny  zasad  rachunku  losów  i  t.  d.  przez. 
Kaietana  Garbińskicgo. 
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rya  zaprowadzi  go  stopniowo  w  bezdroża  występ- 
ku i  przywiedzie  go  ostatecznie  do  tey  kary,  ia- 
ka  winowayców  czeka. 

W  pierwszym  razie  powiększa  Ioterya  wy- 
datki szpitalne,  a  w  drugim  koszta  polieyine,  są- 
dowe  i  utrzymania  więzień. 

Gdyby  można  było  porównać  z  sob<j  zyski 
loteryjne  z  wydatkami  do  których  powód  daią, 
przekonanoby  się  zapewne ,  iż  niemasz  podatku 
kosztownieyszego  dla  skarbu,  i  szkodliwszego  pod 
względem   zepsucia   moralnego  i   zubożenie  ludzi. 

Ludność  —  Pod  tym  wyrazem  rozumi  się  w 
Ekonomi  Polityczney  ogół  mieszkańców  kraiu, 
bez  względu  na  ich  stan  towarzyski,  na  ich  sto- 
sunki cywilne  i  polityczne.  Uważa  się  tylko  lu- 
dność pod  względem  przyczyn  icy  wzrostu  lub 
ubytku  i  wpływu  tych  dwóch  stanów  ludności  na 
bogactwo  narodowe.  Ten  sposób  uważania  lu- 
dności nastręcza  dostrzeżenia  nader  ważne  dla 
nauk  ekonomicznych;  zwłaszcza  od  czasu  iak  ie- 
óen  znamienity  pisarz  badanie  o  ludności  do 
głównych  przedmiotów  tych  uauk  policzył,  rzecz 
samą  należycie  zgłębił  i  rozwinął,  i  wszystkie 
praktyczne  wypadki  dostrzeżeń  nad  ludnością 
czynionych    wykrył.  (*). 

(*)  To  się  ściąga  do  znanego  dzieła  Anglika  Maltcliusa.  p.  t. 
Malthus  att  Essay  on  the  principle  of  population;  3  edit.  Lond 
1800.  tlómaczone  po  niemiecku  przez  P.  Hegewisch  p.  t.  Versuch 
ueber  die  Btdingung  nnd  die  Folgtn  der  lolksc  ermehrung , 
von  Malthus,  Alłona  1807,  tudzież  po  francusku  Essai  sur  le 
printipe  de  la  population. 
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Jestto  zasadną  prawdę  tey  części  nauki:  ze 
ród  ludzki,  równie  iak  wszelkie  inne  rodzaie 
zwierząt,  Jedynie  tylko  w  miarę  posiadanych  spo- 
sobów utrzymania  życia,  istnieć  i  pomnażać  sie  mo- 
że i  że  bezkarnie  tey  przez  naturę  rzeczy  wska- 
zaney  granicy  nieprzestępuie. 

Skoro  tylko  przechodzi  ten  zakres  konieczny, 
klassy  mniey  zamożne  ludności,  u  których  nie- 
dostatek sposobów  utrzymania  naysrożey  czuć 
sie  daie,  niemogą  wówczas  wychować  dzieci  swo- 
ich,  a  wielka  między  niemi  śmiertelność,  iest 
kara  za  ich  nieprzezorność  w  zawieraniu  mał- 
żeństw. 

Ani  rozporządzenia  zwierzchniey  władzy  ludz- 
kością tchnące  ,  ani  miłosierdzie  i  dobroczynność 
zamożnieyszych,  niemogą  w  ówczas  odwrócić  klę- 
ski, która  te  nieszczęśliwe  klassy  ludności  trafia. 
Jch  usilność  i  pomyślne  nawet  skutki,  powiększa- 
ła zwykle  złe,  któremu  naradzie  chciano;  rozple- 
r.iaią  bowiem  ludność,  która  niepowinna  się  b)ła 
urodzić  i  która  dlatego  późniey  z  większem  cier- 
pieniem umiera. 

Bo  aby  utrzymać  tę  ludność  wzrosłą  nad 
miarę  sposobów  utrzymania  życia,  potrzeba  usku- 
teczniać mniey  nierówny  podział  płodów  po- 
siadanych, i  póki  ogólna  summa  tych  płodów  wy- 
starcza na  utrzymanie  całey  ludności,  poty  usta- 
wy urządzaiące  sposób  żywienia  ubogich  i  po- 
moc przez  dobroczynność  prywatną  dostarczona, 
zaradzaią  niedostateczności  pierwiastkowego  udzia- 
łu ubogich  w  ogólnym    zapasie  uźytkowyzh  war- 
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fości ,  przez  zmuieyszenie  udziału  iaki  w  nim 
bogatsi  maią ,  i  wówczas  szczycić  się  można 
słusznie  uczuciami,  które  są  pobudką  do  tak  pię- 
knych poświęceń. 

Lecz  iezeli  summa  ogólna  płodów  wystarcza 
tylko  na  utrzymanie  trzech  czwartych  lub  dwóch 
trzecich  ludności,  w  tenczss  wszelka  usilność  pu- 
bliczna i  prywatna,  niezdoła  zapobiedz  ubytkowi 
klass  uboższych  ludności,  niemogąc  im  dostar- 
czyć dostateczney  ilości  sposobów  utrzymania 
życia. 

Utrzymywaim  i£  każde  pomnożenie  ludności 
pociąga  za  sobą  powiększenie  stosunkowe  ilości 
sposobów  utrzymania  życia.  Lecz  to  mniemanie 
iest  sprzeczne  z  naturą  rzeczy  i  z  doświadczeniem. 

Zdolność  rozmnażania  się  w  ludziach  będą- 
ca tak  iest  różną  od  siły  produkcyiney  ziemi,  iż 
zdaie  się,  że  te  dwie  siły  odmienne  i  wcale  prze- 
ciwne sobie    maią  przeznaczenie. 

Kiedy  siły  rodzayne  ludzi ,  ludność  o  iedną 
dziesiątą  pomnażaią,  natenczas  powiększa  się  sku- 
teczność tychże  sił  także  o  iedną  dziesiątą,  i  ta 
progressya  sił  iest  nieskończona  ,  nieograniczona 
i  geometryczna. 

Wcale  inaczey  rzecz  się  ma  z  siłą  produk- 
cyjną ziemi ;  bo  im  więcey  grunt  płodów  wydaie 
tern  się  staie  mniey  zdolnym  do  produkcy.i, 
wycieńcza  się  przez  samo  użycie  stł  swoich, 
i  niszczy  przez  ciągłe  używauie.  Wszelkie  ulep- 
szenia gruntu,  dziełem  rozumu  i  przemysłu  czło- 
wieka będące,  zapobiegała  tylko  zupełnemu    wy- 
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sileniu  się  ziemi  i  ten'  tylko  maią  skutek  ze 
zacliowuią  przyrodzona  iey  płodność.  Dla  te- 
go prześciga  siłę  rodzayną  ziemi ,  zdolność  roz- 
pleniania się  ludzi  ,  i  tamta  nigdy  tęy  osta- 
tniey  niewyrówna.  Ażeby  równym  postępować 
mogły  krokiem,  potrzebaby  na  to,  aby  się  zdol- 
ność rozpleniania  ludzi  wstrzymała  i  zastosowała 
skuteczność  swoią  do  siły  rodzayney  ziemi;  ina- 
czey  nastaią  głód,  cboroby  i  śmierć,  które  rów- 
nowagę  między   niemi    przywracaj. 

Mylnie  utrzymuią  iż  zużycie  iest  bodźcem 
produkcyi:  ze  skoro  ilość  konsumentów  powię- 
ksza źadauia  sposobów  utrzymania  życia,  zawsze 
żądaniu   temu  zadosyć    się  staie. 

Gdyby  tak  być  miało,  niemasz  narodu  aui 
w  Europie  aui  na  całey  ziemi,  któryby  niebył 
zastosował  swoiey  produkcyi  do  możności  pro- 
dukowania; gdyby  samo  żądanie  ziemiopłodów 
mogło  być  dostatczną  pobudka  do  uprawy  zie- 
mi, toby  żaden  naród  żadnego  morga  gruntu 
odłogiem  niebył  zostawił.  Nieograniczona  zdol- 
ność rozpleniania  ludzi,  byłaby  się  stała  powo- 
dem do  ciągłego  żądania  coraz  większey  ilości 
płodów;  a  gdyby  to  ciągłe  żądanie  mogło  b)ło 
być  zaspokoione,  toby  kraie  dzisiay  dziesięć  ra- 
zy  wiecey  miały   ludności  iak  maią. 

Lecz  aby  się  produkcya  sposobów  utrzyma- 
nia życia  powiększ)ia,  nie  dosyć  na  tern  że  wzro- 
śnie ludność  maiąca  potrzebę  i  <bęć  zużywania 
produktów;  trzeba  ieszcze  aby  ta  nowa  i  coraz 
przybywai^a    ludność,    miała   co  dać  w  zamiau 
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za  płody,  które  zużyć  pragnie;  a  pytanie  zacho- 
dzi, skąd  ma  wziąść  te  równowartości  za  które- 
by  płodów  pożywnych  dostać  mogła? 

W  kraiach  cywilizowanych  iest  praca  iedy- 
ną  równowartością,  którą  klassy  niniey  zamożne 
ludności  w  zamian  za  przedmioty  swego  zużycia 
ofiarować  i  dać  mogą;  lecz  czyli/,  dość  na  tern 
że  praca  będzie  ofiarowaną  z  ich  strony  ?  Niepo- 
trzebaż   ieszcze  aby   żądanie  oneyźe  zachodziło? 

Do  rzeczywistego  zaś  żądania  pracy,  potrze- 
ba dwóch  rzeczy;  to  iest  kapitałów,  któreby  szu- 
kały użycia  i  sposobności  zyskownego  użycia, 
onychże.  Bez  tych  dwóch  warunków  żądanie 
pracy  iest  bezskuteczne,  a  każdy  łatwo  poymie 
że  obfitość  kapitałów  i  sposobność  ich  użycia, 
niezawsze  i  niekoniecznie  maią  mieysce ,  że  nie- 
zależą  od  samey  tylko  woli  ludzi,  a  nadewszy- 
stko  że  nie  są  skutkami  wzrostu  ludności. 

Stąd  to  pochodzi,  że  lubo  w  żadnym  kraiu 
niewyczerpano  ieszcze  źródeł  produkcyi,  lubo  u- 
prawa  ziemi  niedoszła  ieszcze  nigdzie  do  tego 
stopnia  udoskonalenia  którego  iest  zdolną;  nie- 
skończona możność  rozmnażania  się  ludzi,  nie 
była  nigdzie  tyle  korzystną  dla  narodów  ileby 
się  stać  mogła,  i  źe  pomimo  iey  wpływu  pozo- 
stały dotąd  na  tym  niskim  stopniu  cywilizacji 
i  uprawy  na  iakim  się  dziś  znayduią.  Do  tego 
należy  dodać  ieszcze  to  ważne  dostrzeżenie,  iż 
pobudki  do  wzrostu  ludności  naysłabsze  s^  w  tych 
kraiach,  w  których  produkcya  naymniey  uczy- 
niła postępów;  tak  dalece  iż  ludność  i  produkcya 
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w  iednakowym  stanie  stagnacji  zostaią.  To  da- 
ło   powód  Smithowi   do    powiedzenia: 

„iż  żądanie  Judzi,  równie  iak  żądanie  wszel- 
kich produktów,  iest  miarą  konieczną  produk- 
„cyi  ludzi   i  rozmnażania  się  ich  na  całej   ziemi." 

Tak  wiec  postęp  udoskonalenia  pracy,  owe- 
go głównego  i  powszechnego  źródła  bogactwa, 
nie  iest  koniecznym  skutkiem  wzrostu  ludności; 
każdy  zaś  przyrost  ludności,  którego  niepo przę- 
dza powiększenie  massy  środków  utrzymania 
życia,  pociąga  za  sobą  ubóstwo  i  zniszczenie 
mniey  zamożnych  klass  ludności.  Ten  konie- 
czny i  nieodzowny  skutek  niedostatku  sposobów 
utrzymania  życia,  niemoze  bydź  odwrócouy  przez 
pomoc  dobroczynności  publiczney  i  prywatney 
Jedyny  sposób  na  to  iest  wstrzymanie  i  ogra- 
niczeuie  rozpleniania  ludzi;  ograniczenie  to  za- 
leży zaś  od  woli  człowieka,  a  rządy  mogą  uła- 
twiać osiągnienie  tego  celu,  przez  takie  wycho- 
wanie ludu,  któreby  mu  dozwalało  rozeznać  do- 
bro własne  i  ułatwiało  wykonanie  obowiązków. 
(Ob:    Ubodzy:) 

Wyłożywszy  rzecz  o  ludności  tak  iak  się 
w  texcie  francuzkim  znayduie,  wstrzymuię 
się  od  wszelkich  uwag  któreby  nad  sposo- 
bem widzenia  autora  czynić  można  było; 
i  zamiast  tego  przytoczę  następuiący  wyią- 
tek  z  Dzieła  P.  C.  A.  Malchus  prezydenta 
Skarbowego  w  królestwie  Wirtembergskiem, 
pod    tytułem :     Statistik     wid    Staalenkunde. 
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Stuttgard  1826.  Zawiera  on  bowiem  w  so- 
bie krótki  wykład  różnych  teoryi  ludności 
i    krytyczny    rozbiór  onychże. 

Przed  stu  pięciudziesiąt  laty,  oświadczono 
pierwszy  raz  w  Anglii  to  zdanie:  iż  naród  uboż- 
szym się  staie  w  miarę,  ze  się  ludność  iego  po- 
większa; trzydzieści  lat  temu  dochodzi,  że  to  za- 
starzałe zdanie  nową  wziętość  znalazło,  lubo  ie 
nie  tak  prosto  i  z  niektóremi  modyfikacyami,  za 
przedmiot  dyskussyi  wzięto.  Malthus  i  iego  u- 
czniowie,  utrzymuią:  iż  wielkość  ludności  każde- 
go kraiu,  przez  massę  sposobów  utrzymania  ży- 
cia bezwarunkowo  ograniczoną  bydź  musi.  Na 
poparcie  tego  zdania    przytaczaią: 

iż  ciągły  przyrost  ludności  pociąga  za  sobą 
przeludnienie,  które  ścieśnia  obręb  czynności  i  za- 
robkowania każdego  poiedynczego  członka  na- 
rodu, i  stąd  koniecznie  zubożenie  pewney  liczby 
mieszkańców  kraiu   przywodzi; 

ze  ten  wypadek  nieomylnie  nastąpić  musi, 
ponieważ  ludność  rośnie  w  progressyi  geometry- 
czney  t.  i.  iak  1,  1,  Ą,  8,  16.  i  t.  d.  a  płody  do 
utrzymania  życia  służące  tylko  w  progressyi  aryt. 
metyczney,  to  iest,  iak  j,  2,  3,  4»  5,  6,  i  t.  d.  po- 
mnażać   się  mogą. 

Stąd  wyprowadza  Malthus  ten  wniosek:  że 
ilość  posiadanych  sposobów  utrzymania  życia  iest 
konieczna   miara   ludności. 

c  c 

Przeciwnicy  zaś  systematu  Malthusa  a  mia- 
nowicie Graj-  w  dziele  Happines  of  Staates^   181 5 
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G.  Purwes,  Principles  0/  Population  and  produc 
tion  1818.  Love  O  stanie  obecnym  Anglii  1821 
Say  Sur  la  balance  des  consommalions  avec  la 
produclLon  ( Rev  Encyclo.  XXII  p.  j8)  —  Everett 
Nonvelles  idees  sur  la  population,  \  1826;  utrzy- 
inuia:  iż  stosunek  ludności  do  sposobów  utrzy- 
mania życia,  zupełnie  iest  przeciwny  temu  iaki 
Malthus  ustanowił,  i  że  raczey  ludność  kraiu  iest 
miarą    ilości  sposobów    utrzymania    życia. 

W  ogólności  uważać  mo/.na  iż  ustanowienie 
osobnego  stosunku  dla  wzrostu  ludności  i  inne- 
go dla  pomnażania  sposobów  do  życia,  zupeł- 
nie iest  dowolnem.  Zdaie  się  bowiem,  że  lu- 
dność iest  bodźcem  do  wydawania  sposobów  do 
życia  i  że  się  ma  do  tych  ostatnich ,  iak  przy- 
czyna do  skutku.  Zdaie  się  także  iż  niemasz 
ogólnego  prawidła,  do  oszacowania  przyszłego 
przyrostu  ludności,  któreby  równie  dobrze  do 
wszystkich  mieysc  i  czasów  stosować  się  dało; 
gdyż  ten  przyrost  zależy  od  rozlicznych  miey- 
scowych  okoliczności,  które  go  wstrzymać  lub 
nadzwyczay  przyśpieszyć  mogą.  Im  licznieysze 
i  rozmaitsze  są  różne  klassy  ludności  kraiu  ia- 
kiego,  tern  bardziey  przykładać  się  mogą  na 
wzaiem  do  pomyślności  swoiey.  Ze  wzrostem 
ludności  rozprzestrzenia  się  obręb  czynności 
każdey  poiedynczey  osoby,  dlatego  utrzymy- 
wać można  iż  pomnożenie  ludności,  nietylko 
niezmnieysza  dochodów,  lecz  przeciwnie  powięk- 
sza 
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sza    ie   i   do  postępu    bogactwa    narodowego     sie 
przyczynił.  (*) 

Do  tey  różnicy  zdania  względem  stosunku 
w  iakim  się  ludność  do  pierwotney  produkcyi 
czyli  do  płodów  ziemi  znayduie,  dołączała  się 
jeszcze  w  ostatnich  czasach  różność  zdań  między 
autorami  Ekonomii  Folityczney,  względem  sto- 
sunków zachodzących  między  wielką  ludnością  a 
przemysłem  rękodzielnym.  Say  i  iego  stronnicy 
utrzymuią:  iż  powiększenie  rękodzielney  produk- 
cyi i  urozmaicenie  iey  płodów,  ten  tylko  ma  sku- 
tek,  że  ułatwia  zaspokoicnie  potrzeb  osobistych, 
dostarezaiąc  coraz  większey  i  coraz  rozmaitszey 
ilości  płodów,  i  że  ta  coraz  wzmagaiąca  się  ilość 
fabrykatów  różnego  rodzaiu,  i  żądania  onychże, 
niema  szkodliwego  wpływu  na  dobry  byt  ro- 
botników, wtedy  nawet  gdy  machin  zamiast  ludzi 
do  tey  produkcyi  używaią.  Sismondi  zaś  utrzy- 
muie,  iż  dobro  robotniczey  a  zatem  nayliczniey- 
szey  klassy  ludności,  z  wielu  miar  cierpi  na  tey 
wielkiey  łatwości  produkowania  płodów  fabry- 
cznych, z  powodu  że  oszczędzanie  pracy  ludzkiey 

(*)  Quand  le  nombre  de  cotisommateuis  augmente,  celui 
'des  produclions  augmente  aussi.  Plus  ił  y  a  de  besions, 
plus  ii  y  a  de  personnes  interressees  a  les  satisfaire. 
Ne  voit-on  pas  que  c'est  dans  les  pays  les  plus  peuples, 
que  1'on  trouve  Ig  plus  d'aisance  et  de  richcsse  ?  Cest 
que  Taccroisseinent  de  la  population  est  un  levier 
qui  met  cii  movement  les  classes  Jaborieuses  de  la 
societe,  multiplie  les  elemens  des  subsistances,  les  fait 
circuler  par  tout  ou  le  besoin  les  appelle.  Rev  En- 
\     cycl.   IV.  /|66    w    doniesieniu    o   dzieło    P.    Piirwes. 

39 
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i  zastępowanie  iey  użyciem  machin  ,  pozbawia 
wielu  robotników  zatrudnienia  i  nara/.a  ich  na 
niedostatek,  i  ze  przepełnienie  targów  towarami 
fabryeznemi,  utrudnia  i  wstrzymuje  ich  odbyt, 
a  to  (.ociąga  za  Sobą  upadek  wielu  zakładów  prze- 
mysłowych i  ostatecznie  pozbawienie  sposobno- 
ści do  pracy  robotników  ,  którzy  w  upadłych  fa- 
brykaeh  zatrudnienie  znaydowali. 

Ta  różność  zdań  w  tak  ważnym  przedmio- 
cie, nie  dotyczę  się  wszelakoż  fundamentalnych 
zasad  nauki,  lecz  pochodzi  ztego  że  ci  autorów ie 
z  różnego  stanowiska  i  pod  różnemi  względami 
przedmioty  sporu  swego  uważaią.  Gray  i  Say 
ugólniaią  rzeczy  w  rozumowaniach  swoich,  me- 
inai|  względu  na  żaden  poiedynczy  naród,  i  roz- 
prawiaiac  o  wpływie  iaki  mieć  może  wzrost  lu- 
dności na  produkcja  i  ta  ostatnia  na  ludność, 
niaią  tylko  na  uwadze  skutki  iedney  i  drugiey 
na  ogólne  gospodarstwo  narodów.  Malthus  zaś 
i  Sismondi  rozważaia  to  zagadnienie  szczegółowo, 
i  czynią  wnioski  o  wpływie  i  skutkach,  ieden  zby- 
teczuey  ludności  drugi  z^yteczney  produkcyi,  na 
stan  ekonomiczny    iednego  danego   narodu. 

Malthus  niezaprzecza  tego,  ze  ludność  może 
sie  podwoić  w  iakim  narodzie,  bez  żadnego  usz- 
czerbku dla  pomyślności  powszechney,  skoro  się 
sposoby  utrzymania  życia  w  tym  samym  stosun- 
ku pomnażaią.  Gray  przyznnie,  ze  iest  pewna  o- 
stateczua  granica  siły  produkcyiney  ziemi,  i  że 
można  wystawić  sobie  taki  stan  rzeczy,  iż  w  po- 
iedynczym  iakim  kraiu  tyle  się  namnoży  ludzi, 
że  ich  kraiowa  ziemia  niebędzie  mogła    wyżywić. 
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Say  zgadza  się  także  na  to  iż  ten  sam  przypadek 
co  do  produkcyi  rękodzielney  zdarzyć  się  może; 
lecz  zada  tylko,  aby  zostawić  samey  naturze  rze- 
czy oznaczenie  tey  granicy,  któreyby  produkcya 
przestąpić  niepowinna. 

Gray  i  Say   przyznaiąc  iź  produkcya   ziemio- 
płodów i  fabrykatów    może    mieć    swoie    granice, 
utrzymuią:   iz  granica  u  którey  się  kończy    moż- 
ność rozmnażania  ziemiopłodów,    iest  wyczerpa- 
nie   wszelkich    sił    rodzaynycli     ziemi ;    a  granica 
wzrostu  produkcyi  rękodzielney,   iest  w  zupełney 
niemożności    zbycia    i    zużycia     iey     produktó\v; 
niemożność  zbycia,  która  wtedy  dopiero  nastanie 
kiedy   wszystkie    targi    świata    towarami     przepeł- 
nione będą.     Lecz  zdaie    się,  dlatego    samego,  iż 
ta  nieograniczona  wolność,   którey   obadwa  ci  au- 
torowie  bezwarunkowo  żądaią,,  dla  tych  tylko  kra- 
iów  służyć  może,   które  posiadaią  warunki  i  oko- 
liczności takiey   wolności  sprzyiaiące.     I  iak  moż- 
na zostawić    rzeczy    w  naturalney    kolei    i  w  zu- 
pełney  wolności  ,  w  stanach  ziednoczonych  Ame- 
ryki północney  i  w  Anglii,  ponieważ,  w  pierwszych 
zwłaszcza,  iest  ieszcze  niezmierna  przestrzeń   grun- 
tu odłogiem   leżącego,    która  może    dziesięć    razy 
większa  od  dzisieyszey  ludność  wyżywić    potrafi, 
i  ponieważ  geograficzne  położenie  obudwóch  tych 
kraiów,  i   posiadanie  łatwości   żeglugi,   na  wszyst- 
kich dostępnych    punktach    ziemi    targi    dla    nich 
otwiera.    Stosować  się  to  może  także  do  państwa 
Bossy  iskiego,  do  Francy  i  i  do  wszystkich  kraiów, 
którym     podobne    okoliczności    sprzyiaia    i    to  w 
miarę  sprzyiania  tychże  okoliczności.      Lecz  me- 
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można  tego  stosować  do  kraiów  śródziemnych, 
niemaiących  przystępu  do  morza,  w  których  lu- 
dność zbliża  się  do  tey  ilości  iaką  ziemia  kraio- 
wa  wyżywić  może,  i  które  przy  okolicznościach 
niesprzyiaiących  odbytowi  zagranicznemu,  iedy- 
nie  na  wewnętrzney  konsumpcyi  swoiey,  co  do 
możności  zbycia  płodów  przemysłu  własnego, 
polegać  mog.|.  Ta  wolność  którey  Say  żąda,  ma 
istotnie  mieysce  w  niektórych  a  mianowicie  w 
wielu  Niemieckich  kraiach;  lecz  niesprowadza 
tych  pomyśluych  skutków,  które  on  ley  bezwa- 
runkowo przypisuie,  dlatego,  że  mieyscowa  kon- 
sumpeya  nieodpowiada  wielkości  produkcyi.  Pod- 
tym  względem  tedy,  lecz  pod  tym  ledynie,  moż- 
na uczynić  wyia.tek  od  tego  prawidła,  że  ozna- 
czenie granicy  produkcyi  naturze  samey  zosta- 
wione bydź   powinno. 

Z  tey  ogólney  i  prawdziwey  zasady:  iż  z  mniey 
szenie  nakładów  produkcyi  powiększa  produk- 
cyą,  a  powiększenie  ilości  produktów  zniża  ich 
cenę  ,  z  czego  wynika  większa  ogólna  łatwość 
kupowania;  niemożna  bezwarunkowo  wnosić:  że 
ponieważ  ceny  są  niższe  odbyt  i  zużycie  pro- 
duktów powiększą  się  w  ścisłym  stosunku  do 
tego  zniżenia  ceny.  Ten  wniosek  opiera  się  bo- 
wiem na  przypuszczeniu,  że  płody  które  n.  p. 
rolnik  musi  spieniężyć  aby  miał  za  co  kupić 
owych  tanich  fabrykatów,  podobnież  zmniey- 
szym  nakładem  są  produkowane  i  że  za  odpo- 
wiednią tym  nakładom  cenę  zawsze  sprzedane 
bydź    mogą. 
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Say  opiera  swoią  teoryą  na  tych  trzech  mnie- 
maniach: naprzód,  ze  każde  przepełnienie  produk- 
tów, nie  tak  dalece  z  braku  konsumentów  iako 
raczey  z  braku  równowartości  za  któreby  ie  ku- 
pić można  pochodzi ;  powlóre ,  ze  to  przepeł- 
nienie potrzeba  poczytać  za  skutek  źle  wyracho- 
wanych spekulaeyi  przedsiębierców  przemy sło- 
wycli;  i  że  potrzecie,  każde  podobue  przepełnie- 
nie targu  produktami  iest  tylkp  przemiiaiące. 
Lecz  pierwsze  z  tych  zdań  na  pozór  tylko  iest 
rzeczywjstem,  bo  niemożna  wyobrazić  sobie  kon- 
sumenta któryby  zużywał  obce  towary  niemaiąc 
za  co  ich  kupić.  Dwa  drugie  zaś  trudno  bar- 
dzo do  praktyki  zastosować  się  daią  i  rzadko 
kiedy    przez    doświapczenie   są   potwierdzone. 

W    ogólności    zaś,    powiedzieć    możemy:    ie 
ważne  zagadnienie   o   wzaiemnym   wpływie  ludno- 
ści na   wszelką   produkcyą   i   teyze   na    luduość,  w 
teoryi   tylko    ogólnie   i   bezwarunkowo     rozwiąza- 
bydź  może,  lecz  że  w   praktycznem   zastosowaniu 
wniosków  wyprowadzonych    z  rozumowania   i   do- 
świadczenia,  zawsze   należy    mieć  wzgląd    na  po- 
łożenie kraiu   i  stosunki    w  iakich  się  znayduie. 
Do    tych    uwag    przytoczonego     autora 
Niemieckiego,    dodam   jeszcze    niektóre     wła- 
sne    dostrzeżenia    dla    dopełnienia  rozprawy 
w   tym    ważnym    przedmiocie. 

Z  poprzedzającego  łatwo  się  było  prze- 
przekonać,  iaka  różność  zdań  w  badaniach 
nad  ludnością  panuie;  różność  ta  pochodzi, 
prócz  przyczyn    dopiero  wskazanych,  z  tego 
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także:  iź  mieszano  z  sobą   badanie    nad  pier- 
wiastkowemi   przyczynami    nastania,    wzrostu 
ludności  i  związku,   iey  ze  sposobami  życia  któ- 
rych  sobie  dostarczyć  może;  za  rozważaniem 
środków,    iakich    pewne  dane    państwo    użyć 
powinno    aby    zapobiedz    zubożeniu    i    zbyt- 
niey   śmiertelności    pracowitych   klass    ludno- 
ści swoiey.      Te  dwa  przedmioty  należy   ści- 
śle odróżnić  od    siebie:    bo  wcale  co  innego 
są    zasady    z    natury     rzeczy     wzięte    według 
których    ludzie  istnieią,  rozmnażają    się   i    u- 
trzymuią    na    ziemi;   a   położenie    szczególne 
w  iakim    się    poiedyoczy    naród    co  do  zalu- 
dnienia   i  co  do   możności  utrzymania  w  do- 
brym stanie  swoiey  ludności,  znaydować  może. 
Jeżeli  się  odwołamy  do  ogólnych  zasad  z  na- 
turalnego porządku  rzeczy  wziętych  doydziemy 
i    do  tego  przekonania:  ze   ponieważ  żaden  ród 
istot   żyiących   na   to  niezostał  stworzony  aby 
zaginął  przez  brak    sposobów  utrzymania  ży- 
cia, gdy  twórca  wszech  rzeczy  przeznaczył  dla 
wszystkich   iestestw  sposób   utrzymania  życia 
tam  gdzie    im    żyć   nakazał,   gdy  nadzwyczay- 
rewolucye    kuli     ziemskiey      lub    wytępienie 
przez    ludzi     przywiodły    zagładę    niektórych 
gatunków  zwierząt,  a  skutek   ten  nigdy  nie- 
dostatkowi   żywności     przypisany     bydź    nie- 
może,  gdy  słowem  wszystko  w  naturze  zmie- 
rza   do   utrzymania    bytu    rodzaiów    iestestw 
któremi    ziemia     iest     zapełniona;     niemożna 
przypuścić  nawet   tego   ze    ród    ludzki  czyni 
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wyiątek  od  tey  powszechney  zasady,  i  ze  on 
sam  ieden  przeznaczony  iest  na  zagładę.  Od- 
wołuiąc  się  przeto  do  natury  rzeczy,  niedo_ 
rzecznym  będzie  ten  wniosek;  że  ponieważ  lu- 
dność rośnie  iak  i,  i,  Ą,  8,  16.  i  t.  d.  a 
możność  dostarczania  płodów  pożywnych 
iak  i,  2,  3,  4*  5,  i  t.  d.  więc  ludność  prze- 
ścignie sposoby  utrzymania  życia  i  ulegnie 
zniszczeniu. 

Lecz  równieby  było  niedorzeeznem  to 
zdanie,  także  z  natury  rzeczy  wzięte:  że  po- 
nieważ ludzie  iak  inne  iestestwa  nie  na  to 
istnieią  aby  ich  ród  uległ  zniszczeniu,  więc 
żaden  kray  niemoże  nigdy  mieć  więcey  lu- 
dzi iak  iey  wyżywić  iest  wstanie.  Bo  naro- 
dy cywilizowane  nieznayduią  się  w  położe- 
niu naturalnem,  i  rozliczne  okoliczności  miey- 
scowe  i  towarzyskie  ograniczaj  ich  możność 
produkcyinąi  odbyt  na  płody,  to  iest  owe  dwa 
źródła  z  których  ludność  każdego  kraiu  spo- 
soby utrzymania  życia  czerpa.  Sam  podział 
towarzystwa  ludzkiego  na  narody,  oddzielo- 
ne iedne  od  drugich  nieprzestępnemi  często 
kroć  granicami,  to  dobrowolne  odsobnianie 
się  iednych  ludów  od  drugich  z  ieduey,  i  na- 
turalna trudność  kommunikacyi  z  drugiey  stro- 
ny, niedozwalaią  im  polegać  z  pewnością  na 
wzaiemnem  udzielaniu  sobie  pomocy  i  na 
możności  czynienia  zamiany  ze  wszytkiemi 
kraiami  tey  ziemi. 
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Chcąc  przeto  rozumować  nad  ogólne  - 
mi  zasadami  bytu,  wzrostu  i  utrzymania  sie 
ludności,  trzeba  przyiąć  tę  kardynalną  prawdę 
że  gdyby  była  zupełna  wolność  zamia- 
ny i  przemysłu  między  wszystkiemi  naroda- 
mi tey  ziemi,  gdyby  wszystkie  kraie  równą 
miały  łatwość  przewozu  i  odbytu  na  własne 
płody,  toby  się  cały  ród  ludzki  w  ogólności, 
ani  żaden  kray  przeludnienia  obawiać  nie- 
powinien. 

Trzymaiąc  się  tey  zasady  można  ią  mo- 
dyfikować i  stosować  do  poiedynczych  kra- 
jów, według  tego: 

imo.  Jaki  wnich  iest  stopień  wolności    prze- 
mysłowi,   zamianie    i    przenoszeniu    się 
ludzi  przyznany  ? 
ado:  Jaką    maią    naturalną  i  sztuczną  sposo- 
bność    przewożenia     płodów     własnego 
przemysłu  ? 
3tio.  Jakiego  rodzaiu   płodów    ziemia  i  prze- 
mysł kraiowy  dostarczała  ? 
A  wtedy  dopiero    będzie  można  powie- 
dzieć, co  ten  lub  ów  naród  czynić  powinien 
aby    ubóstwu   i    śmiertelności    zbyt     wielkiey 
ilości   mieszkańców  zapobiegł.     Jednemu    bę- 
dziemy radzić  aby  otworzył  moie  targi  i  por- 
ty zagranicznemu     handlowi;    drugiemu  aby 
ie  zamknął  iezeli  obce  przemagaiące  państwo 
na  zagładę    przemysłu    iego  dybie.      Innemu 
poradziemy   aby    niesprzyiał  koncentrowaniu 
się    maiątków  w  rękach  małey    liczby    boga- 
czów 
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czów,  aby  niedozwalał  kapitalistom  brać  prze- 
wagi nad  robotnikami,  1  niesprzyiał  zbyte- 
cznie upowszechnianiu  machin,  które  robot- 
ników zatrudnienia  pozbawiaią;  gdy  przeciw- 
nie radzić  będziemy  innemu  kraiowi  ażeby 
zaprowadzał  machiny  i  wspierał  produkcyą 
przemysłową,  dlatego  aby  ludności  dostarczyć 
więcey  przedmiotów  zamiany,  aby  wzrost 
iey  przez  daną  sposobność  zatrudnienia  prze- 
mysłowego przyśpieszyć.  Nakoniec  zdarzyć 
się  może,  iż  będziemy  obstawać  przytem  aby 
ieden  kray  ułatwiał  pewney  części  swoich 
mieszkańców  wywędrowanie  zagranicę  i  za- 
kładauie  tamże  osad ,  gdy  przeciwnie  w  in- 
nym wypadnie  starać  się  oto,  aby  cudzoziem- 
cy  do  kraiu  wchodzili. 

Ale  istną  to  iest  niedorzecznością,  chcieć 
jednakowe  prawidła  dla  wszystkich  narodów 
stanowić ,  i  z  tego  co  się  w  iednym  krain 
zdarzyło  lub  zdarzyć  może,  czyuić  wnioski 
ogólne  i  stanowić  zasady  postępowania  dla 
wszystkich  narodów. 

I  tak  ponieważ  utrudniony  odbyt  na 
towary  Angielskie  obok  nadzwyczayney  ła- 
twości ich  produkowania,  przywodzą  zabu- 
rzenia robotników  zatrudnienia  pozbawionych, 
możuaż  utrzymywać,  że  wszędzie  trzeba  po- 
przestać produkować  i  rozbiiać  machiny  aby 
mniey  było  towarów  a  więcey  zatrudnienia 
dla  ludzi?  Ponieważ  są  kraie  gdzie  wiele 
iest  ubogich  liczna  familia  obarczonych,  wy- 
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padaż  stąd  wnosić,  ze  rządy  powinny  wcześ- 
nie ograniczać  wolność  zawierania  mał/.eństw? 
i  t.  p. 

Ktokolwiek     umie    się    oswobodzić    od 
wpływu    wyłącznych    systematów  i  zuań  in- 
widualnych,  i  bez  uprzedzenia  obecne  poło- 
żenie kraiów  cywilizowanych   pod   względem 
zaludnienia  i  sposobów  utrzymania    ludności 
rozważa;  ten  się  łatwo  przekona:  iż  przesa-  v 
dzone  są  wnioski  o  zbytecznym  wzroście  lu- 
dności i  o  niedostateczney  produkcyi  ziemio- 
płodów czynione,  i  źe  niema  przyczyny  oba- 
wiania się  tych  klęsk,  które  iuz  od  lat  kilku- 
dziesiąt  na  próżno  przepowiadała.      Wszakże 
Ameryka  północna  nieskarży  się  na  zbytek  lu- 
dności i  ieszcze  zawsze  coraz  więcey  ludzi  po- 
trzebuje, a  iednakze  wtym  kraiu  ludność  rosła 
w  tak  szybkiey  progressyi,   iż  z  iego  przykła- 
du wnosił  Malthus  możność  rychłego    prze- 
ludnienia kuli  ziemskiey.     Utrzymuią  iz  zie- 
mia coraz    bardziey    się    wyplenia,    że  coraz 
niebezpiecznieyszy    nastaie    stosunek    między 
ziemiopłodami    a  ludnością ;  a  iednakze  dzi- 
siay  niepotrzebuią  zagranicznego  zboża  te  kra- 
ie  Europeyskie,   które  się  niem  dawniey  ży- 
wiły, lubo    wuich    ludność    dziś    niemal  dwa 
razy  iest    większa,  iak  wtedy  gdy  nay więcey 
zboża  obcego  kupowały. 
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Machiny.  —  Są  to  narzędzia  które  ułatwia- 
ią,  skracała,  udoskonalaią  i  mniey  kosztowną  czy- 
nią prace  ludzką. 

W  rolnictwie,  do  którego  machiny  daleko 
mniey  iak  do  rękodzieł  zastosować  się  daią,  iest 
wszelakoż  znaczna  bardzo  różnica  w  przychodzie 
i  w  nakładach  produkcyinych ,  czy  rolę  ręczną 
pracą,  czy  teżzapomocą  pługa  i  siły  zwierząt  upra- 
wiamy. Bo  nietylko  ze  skuteczność  uprawy  daleko 
iest  większa  w  równym  czasie  1  na  równey  przestrze- 
ni, gdy  używamy  pługa,  iak  gdy  ziemie  kopiemy; 
lecz  prócz  tego,  daleko  mniey  kosztuie  utrzyma- 
nie wołów  lub  koni  do  uprawy  ziemi,  iak  u- 
trzymanie  ludzi,  którychby  do  skopania  równey 
przestrzeni  gruntu  potrzeba  b)ło.  Zatem  idzie, 
że  dochód  z  równey  rozległości  i  dobroci  gruu- 
tu,  większy  iest  gdy  go  uprawiamy  pługiem  iak 
gdy    ręczney    pracy    do   iego  uprawy    używamy, 

Lecz  skuteczność  machin  daleko  iest  wiek- 
sza  wtych  przemysłach,  które  przekształcaią  pło- 
dy surowe  1  towary  potrzebom  zużycia  dostar- 
czaią,  iak  w  rolnictwie,  W  rękodziełach  nayda- 
ley  posunięto  sztukę  machin,  bo  zdołano  zastą- 
pić pracę  ludzi  i  pracę  zwierząt,  działaczami  nie- 
równie skutecznieyszemi,  pod  względem  siły  swo- 
iey,  których  koszta  pierwiastkowego  sprawienia 
i  ciągłego  utrzymania  razem  wzięte,  są  daleko 
mnieysze  od  nakładów  corocznych  na  utrzyma- 
nie ludzi  i  zwierząt.  Wiele  iest  machin  w  pew- 
nych gałęziach  przemysłu  używanych,  które  dzie- 
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sieć  razy  s$  skuteczniejsze  od  siły  koni,  i  sto- 
sunkowo daleko  bardziey  ieszcze  od  siły  ludzi, 
a  stąd  pochodzi  iż  płody  czynności  machin  są 
daleko  obfitsze  i  tańsze  od  płodów  pracy  ludz- 
kiey,  tak  ręczney  iako  i  zapomocą  zwierząt  wy- 
konywaney. 

Niemasz  potrzeby  rozwodzie  się  dłnzey  nad 
korzyściami  i  wielkością  sił  w  machinach  zawar- 
tych, bo  codzienne  zapatrywanie  się  na  ich  skut- 
ki w  rozmaitych  zakładach  przemysłowych,  prze- 
konywa o  tern,  iak  wielki  maią  wpływ  na  pomyśl- 
ność pospolitą  i  na  postępy  bogactw  osobistych 
i   narodowych. 

Pomimo  tego  rzucono  wszelakoz  wątpliwość 
o-  bezwzględney  użyteczności  machin,  i  przy- 
znano im  tvlko  użyteczność  względna,  to  iest 
w  tym  razie  iedyrre,  gdy  praca  ludzka  niewy- 
starcza  na  zaspokoienie  wszystkich  potrzeb  zu- 
życia. Utrzymywano  iż  takie  użycie  machin  t 
które  czyniło  niepotrzebną  pracę  robotników,  wię- 
cey  złych  iak   dobrych   skutków  za   sobą  pociąga. 

Ten  zarzut  iest  bardzo  pozorny  i  dlatego 
uwodził  sławnych  pisarzów  Ekonomii  Polityczney, 
lubo  go  łatwo  prostemi  bardzo  odeprzeć  uwagami. 

Lubo  działanie  machin  oszczędza  pracę  lu- 
dzi, niezmnieysza  wszelakoz  dlatego  płody  teyze 
pracy;  powiększa  ie  owszem  tak  dalece,  iż  po  za- 
prowadzeniu machin  przemysł  ludzki  skuteezniey- 
szym  się  staie  iak  nim   był  przedtem. 

Ludność  pracowita  niepowinna  zatem  szko- 
dy ponosić  na  u/.ywaniu  machin;  lecz  przeciwnie 
korzysta  z  tego   to,  iż  bardziey  żądai^  iey  pracy 
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bo  maią  więccy  sposobów  płacenia  za  ni.-j  iak 
dawniey,  i  tern  mniey  się  można  obywać  bez 
pracy  robotników,  iż  ona  iest  jedynym  sposobem 
ciągnienia  korzyści  z  płodów,  za  pośrednictwem 
machin    wydanych. 

Przypuśmy  że  niemożna  użyć  korzystnie  tych 
płodów  przez  czas  nieiaki,  i  że  trzeba  mniey 
więcey  długo  czekać  na  to,  aby  się  znalazła  spo- 
sobność umieszczenia  w  nowych  zakładach  rze- 
mieślniczych robotników,  zatrudnienia  pozbawio- 
nych. W  tym  razie  wypadnie  rozdać  darmo  mię- 
dzy tych  robotników  przychód  z  pracy  machin  , 
a  tymczasem  znaydą  sposobność  umieszczenia  się 
w  innych  gałęziach  przemysłu,  i  ostatecznie  to 
tylko  z  tego  wszystkiego  wyniknie,  iż  lilassy  ro- 
botnicze mniey  będą  pracowały;  więcey  będą  miały 
czasu  do  uczenia  się  i  do  lepszego  przysposobie- 
nia się  do  używania  dohrodzieystw  społecznego 
związku. 

Przy  sta  ię  i  na  to:  iż  gdyby  niemożna  było 
znaleść  zatrudnienia  dla  robotników,  których  ma- 
chiny pracy  pozbawiły,  natenczas  będą  musieli 
przestać  na  szczupłym  zasiłku,  iaki  im  miłosier- 
dzie i  dobroczynność  dostarczyć  może.  W  tym 
razie  będzie  ta  klassa  w  nędzy  ale  się  utrzyma;  tyle 
tylko,  że  sie  niebędzie  pomnażać  i  że  powol1 
wymrze. 

Cóż  stąd  wyniknie?  czy  się  naród  osłabi  w 
zasadach  swego  bytu  przez  ten  ubytek  ludności? 
To  nie  nastąpi  z  powodu  źe  w  kraiu  taż  sama 
massa  produktów  zostanie.  Bo  iak  bardzo  słu- 
sznie uważa  Malthusy  rozmnażanie  się  ludzi  ogra- 
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niczone  iest  iedynie    produkcją,   która  im  sposo- 
bów utrzymania  dostarcza,  póki  iest  obfiotśó  środ- 
ków utrzymania  życia,  poty  rodzą  się  ludzie  aby  ie 
zużywać.     Ostatecznym  skutkiem  tego   zniknienia 
klassy   która  żyła  z  zarobków  byłoby  to,  iżby  inni 
konsumenci   zużywali    płody     przez    nią    dawniey 
potrzebowane,  to  iest  ludzie  żyiący  z  zysków  z  ka- 
pitałów  i   z   i  utrat  gruntowych.      Gdyby   tedy  za- 
stąpiono pracę  ludzi  prac-}   machin,   nastąpiła  by 
tylko  zmiana  konsumentów,  która  moiem  zdauiem 
ze  wszech  miarby  korzystnieyszą  bjła   dla   narodu. 
Klassa  ludności  żyiąca  z  zysków    kapitałów   i 
z  intrat  gruntowych,   niepotrzebuie    zaymować  się 
tak.]    pracą,     które\by    wszystkie    zdolności    swoie 
poświę^^łnusiała;   może    prócz   tego  oddawać   się 
kunsztom  i  pięknym  sztukom,    czyni  skorsze  po- 
stępy w  oświeceniu,    zaszczyca  i   uświetnia  towa- 
rzystwo, iest  siłą,  chwałą  i  ozdobą  narodu.  Wszak- 
że to  iedynie  przez    zmniejszenie   klass    robotni- 
czych  a  pomnożenie  liczby    kapitalistów  i   właści- 
cieli    ziemi,     ludy     nowoczesne     polepszaią    byt 
swóy  społeczny,  i  dopełniają    wysokiego   przezna- 
czenia rodu  lud/.kiego.     Mo /.na  sądzić  o   wzroście 
liczby  kapitalistów  i  właścicieli  ziemi,  przez  stosu- 
nek   ludności  mieyskiey  do  ludności  wieyskiey;  im 
pierwsza    bardziey   ostatnią  przewyższa,   tern  kray 
iest  zamożnieyszy,  a   państwo    potężnieysze.    Mia- 
sta zaś  winne  są  wyższość  swoię  nad  wsiami,  ilości 
i  udoskonaleniu    machin,    które  po    wsiach    upo- 
wszechniać sie  niemoga. 

Cała    rozprawa  o  względney    i    bezwzgędney 
użyteczności    machin   może    bydź   obięta    w  tern 
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zagadnieniu:  czy  lepiey  icst  dla  kraiu  zachować 
klassy  żyiące  z  zarobków,  czy  tez  zmniejszyć 
liczbę  ludzi  do  tych  klass  należących,  aby  po- 
mnożyć ilość  ludzi  żyiących  z  zysków  z  kapita- 
łów i  z  intrat  gruntowych?  Śmiem  utrzymywać  iż 
niemasz  wątpliwości,  ze  się  za  ostatniem  zdaniem 
oświadczyć  należy,  i  że  machiny  uważane  iako 
środek  zmnieyszenia  klassy  robotniczey  byłyby 
naywiększem  dobrodziejstwem  o  iakieby  się  na- 
rodom starać  wypadało. 

Zadney  niepodlega     wątpliwości   że  po- 
mnożenie    liczby     kapitalistów     i    właścicieli 
ziemi,  nader  iest  pożądanym   wypadkiem  dla 
kraiu  ;  lecz  czy   wszystkie  środki  osiągnienia 
tego    celu    równie  są  godziwe   i    zbawienne? 
o  tern   wątpić    należy.      ISiemogę   się    godzić 
z  autorem  na  tę  myśl  bolesną,   że  naywięk- 
szem  dobrodzieystem  machin,  byłoby  wygu- 
bienie   klassy    robotniczey ,   lubo    by    to    był 
środek   doprowadzenia    rzeczy  do    tego ,  iżby 
w   kraiu    więcey    było   kapitalistów   i   właści- 
cieli   ziemi,  iak   ludzi  z    zarobków    żyiących, 
Przyiąwszy     taką,    zasadę    możnaby   z  równą 
słusznością  utrzymywać,  iż  woyny,  głód,  cho- 
roby, są  dobrodzieystwem  dla  kraiów,  ponie- 
waż niszczą   naywięcey  ludzi  z  klassy  robot- 
niczey,  którzy    naymniey      środków    oparcia 
się  tym   klęskom    posiadaią.     -Łatwą  by   była 
sztuka  lekarska,   gdyby    dla   uśmierzenia  bo- 
leści,  zamiast  leczenia  lub  goienia,    odeymo- 
wała    cześć  ciała   bólem  dotknięta ,  lub   cier- 
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A  czyżby  do  takiey  sztuki  lekarskiey  nie- 
była podobną  ta  sztuka  zawiadywania  rze- 
czą publiczną,  któraby  się  starała  o  wytę- 
pianie pewney  części  ludności  kraiu,  aby  re- 
sztę w  dobrym  bycie  utrzymać?  Inna  iest 
droga  dojścia  do  tego,  aby  się  liczba  ka- 
pitalistów i  właścicieli  ziemi  pomnażała;  bo 
z  robotnika  może  się  stać  kapitalista,  ieźeli 
pobiera  dostateczny  zarobek,  tak  dalece  iż 
nietylkó  zaspokaia  swoie  potrzeby ,  ale  ie- 
szcze  odkłada  część  pewną  swego  dochodu, 
z  którey  powoli  oszczędność  kapitał  kształ- 
ci. Do  tego  zmierzać  więc  powinny,  tak  na- 
uka gospodarstwa  narodowego ,  iako  i  ad- 
ministracja kraiów,  aby  wszelkiemi  sposo- 
bami polepszać  byt  klass  robotniczych,  tak 
w  rękodzielnym  iako  i  w  rolniczym  zawo- 
dzie, i  aby  im  ułatwić  kształcenie  kapitałów 
drogą  przemysłu  i  oszczędności.  Niemożna 
zaś  utrzymywać  tego,  iż  machiny  są  bez 
warunkowo  naylepszym  środkiem  osiągnię- 
tego celu,  bo  tułaiące  się  po  kraiu  Angiel- 
skim gromady  rzemieślników  pracy  pozba- 
wionych, żywione  jałmużną  z  mocy  ustaw 
im  przyznaną  i  burzące  w  rospaczy  te  ma- 
chiny które  bezwarunkowo  ich  b}t  polep- 
szać maią;  wymowniey  i  z  większem  prze- 
konaniem przemawiaią  do  serca  i  umysłu, 
iak  uaytrafuieysze  rozumowania  teoretyków. 

Lecz 
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Lecz  to  przypuszczenie  (mówi  daley  nasz 
Autor)  iakoby  machiny  mogły  przywieśdź  zagła- 
dę robotniezey  klassy,  iestto  zmyśleniem  i  nigdy 
się  w  rzeczywistości  zdarzyć  nie  mo/.e.  Jestto  moral- 
nie niepodobną  rzeczą,  aby  robotnicy  zostali  bez 
zatrudnienia  w  kraiu  maiącym  potrzebę  i  sposo- 
bność do  pracy.  Cała  ekonomia  polityczna  opie- 
ra się  na  tey  zasadzie,  że  praca  powiększa  sie  i 
wzmaga  przez  wzrost  kapitałów;  cała  nauka  mu- 
siałaby upaść  gdyby  ta  zasada  obaloną  była,  i 
wtedy  niebyłoby  nic  pewnego  w  Ekonomii  poli- 
tyczney. 

Doświadczenia  potwierdza  zupełnie  wnioski 
i  zasady  teoryi;  w  miarę  że  użycie  machin  za- 
stępuje pracę  ludzi  i  zwierząt,  że  płody  są  li- 
cznieysze  i  tańsze,  w  miarę  tego,  zasilaią  te  nie- 
mal darmo  przychodzące  płody  nowe  gałęzie  prze- 
mysłu, otwieraią  nowe  źródła  bogactwa,  pomna* 
zaią  ludność  i  daią  początek  pomyślności,  którey 
dawniey  niezuano.  Anglia,  którą  dzisiay  trzeba 
brać  za  przykład  wtem  wszystkiem  co  się  prze- 
mysłu, handlu  i  bogactwa  tycze,  tak  iak  niegdy 
przytaczano  zawsze  Rzymian,  gdy  się  rzecz  pro- 
wadzenia woyny  i  polityki  tyczyła ;  Anglia  po- 
dwoiła ludność  swoię  w  przeciągu  lat  pięciudzie- 
siąt,  co  dawniey  ledwo  co  pięć  wieków  zdarzyć 
się.  mogło,  a  wszelako!  niemasz  kraiu,  w  którym 
by  machiny  bardziey  były  upowszechnione  iak 
w  Anglii. 

Wyznać  należy,  iż  ieżeli  machiny  tak  ważne 
przysługi  Anglii  wyświadczyły,  przypisać  to  trze- 
ba iey  handlowi   zewnętrznemu ,    który   nieprze- 
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brany  odbyt  płodom  iey  przemysłu  otwierał. 
Można  powiedzieć  takie,  iż  w  tern  położeniu  An- 
glii praca  przez  machiny  wykonana  zastępowała 
niedostateczność  pracy  ludzkiey  ,  i  że  to  iest  ie- 
dyny  przypadek  w  którym  machinom  powsze- 
chnie użyteczność  przyznaią.   i 

Przyznaię  ii  tak  było  w  samey  rzeczy;    lecz 
obok  tego  niemożna  zaprzeczyć:  że  ieżeli  handel 
zdołał  tak  znaczny  otworzyć  odbyt  ua  płody  prze- 
mysłu Angielskiego,  pochodziło    to  stąd,  że  ma- 
chiny   przywiodły    uadzwyczayne    zmżenie    ceny 
tychże  płodów  i  dozwoliły    sprzedawać  ie  tak   ta- 
nio,  i  że  utworzyły    poniekąd   konsumentów  no- 
wych na  swoie  towary,  czegoby  sama  praca  ludz- 
ka   nigdy    niebyła    dokazała.       Dla    tego    można 
śmiaio  utrzymywać,  iż  Anglia  winna  swoie  pomyśl- 
ność handlowa  machinom,  które  wszędzie  ten  sam 
skutek  mieć    hęd^,  gdzie  tylko  ie  będzie    można 
upowszechniać,  bo  one  są  naysilnieyszą  dźwignia 
bogactwa  i  oświaty  nowożytnych  narodów. 

Niezaprzeczaiąc  bynaymniey  tey  praw- 
dy, niech  nam  wszelakoż  będzie  wolno  do- 
dać do  tego:  iż  użyteczność  machin  i  korzy- 
ści z  wielkiego  ich  upowszechnienia  wyni- 
kaiące,  muszą,  iak  wszystko  na  świecie,  mieć 
swoie  konieczne  granice.  Odwołuiąc  się  zaś 
do  tey  samey  Anglii ,  która  nay  więcey  ko- 
rzyści z  machin  odniosła,  znaleźlibyśmy  w 
niey  nie  iedno  zdarzenie  na  poparcie  tego 
mniemania:  że  zbyteczne  upowszechnienie 
machin  szkodliwe  skutki  mieć  może.  Tutay, 
iak  wszędzie,  zbyt  ogólne  zasady  i  wnioski, 
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bezwarunkowe  stanowienie  o  wartości  przed- 
miotu badań  naszych,  i  pomiianie  względów 
ze  zmienności  rzeczy  ludzkich  wypływających, 
nie  naprowadzała  na  tę  drogę,  po  którey  do 
prawdy  trafić  można.  Niemogac  się  zgodzić 
ua  to  ze  machiny  są  wszędzie,  zawsze  i  bez- 
warunkowo użyteczne  dla  dobra  ludzkości, 
że  nigdy  żadnych  złych  skutków  nie  maią, 
wolę  stać  przy  tern  zdaniu  umiarkowanem, 
przez  samego  autora  przytoczonem  ; 

ze  marhiuy  są   użyteczne  o  tyle  ile  za- 
stępuia  niedostateczność  pracy  ludzkiey, 
i  dodać  do  niego  to  zdanie : 

że  korzyści  machin  ustalą,  tam,  gdzie 
się  kończy  możność  odbytu  na  płody  za  ich. 
pomocą  dostarczane. 

Maximum.  —  Jestto  wyraz  który  pozostał  w 
nauce  ekonomiczney  po  iednem  źle  wyrachowa- 
nem  rozporządzeniu  władzy  zwierzchniey  za  cza- 
sów rewolucyi  franctizkiey  i  przez  które  chciano 
ustanowić  uaywyższą  cenę  płodów  pierwszey  po- 
trzeby, za  iaką  wolno  było  ie  sprzedawać.  Gdy 
bowiem  assy gnaty  i  mandaty  ówczesnego  rząda 
Francyi  nadzwyczaynie  spadły  w  cenie,  tak  i?, 
płacono  tysiące  franków  papierami  za  rzecz  któ- 
ra na  monetę  brzęcząej  tylko  kilka  franków  ce- 
nioną była;  rozumiano,  ii  będzie  można  zaradzić 
tey  deprecyacyi  papierów  przez  zakaz  karami  o- 
bostrzony  żądania  więcey,  za  zboże,  chleb,  mię- 
so i  t.  d.,  nad  to  co  ustawa  w  tym  zamiarze  wy- 
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dana  oznaczała,  to  iest  nie  więcey  iak  5oo  fr, 
ii.  p.  za  funt  mięsa  assygnatami.  Ten  środek 
niezapobiegł  upadkowi  ceny  nominalney  tych  pa- 
pierów, lecz  przywiódł  owszem  zupełne  ich  wyi- 
ście  z  obiegu. 

Uwazaiąc  maximum  ceny  prawnie  oznaczo- 
ne za  środek  zapobieżenia  zbyt  wielkiey  droźy- 
znie  w  przypadkach  niedostatku,  łatwo  się  prze- 
konać o  niedorzeczności  tego  środka,  bo  on  od- 
wodzi właśnie   od  celu,  do  którego  ma  zmierzać. 

Jakiż  bowiem  iest  zamiar  ustanowienia  ma- 
ximum  ceny  ?  Oto  zapewnić  sposoby  utrzymania 
życia  wielkiey  massie  ludu,  za  cenę  za  iaką  ich 
nabydź  iest  w  stanie.  Lecz  łatwo  poiąć  iż  nie- 
można  doyść  do  tego ,  aby  lud  w  czasach  niedo- 
statku równą  ilość  płodów  pierwszey  potrzeby  zu- 
żywał iak  w  czasach  zwykłey  obfitości,  skoro  nie- 
masz  tyle  tych  płodów  w  pierwszym  iak  w  dru- 
gim razie.  Jeżeli  ilość  żywuości  iest  o  trzecią 
część  lub  o  połowę  mnieyszą  w  czasach  niedo- 
statku iak  zazwyczay,  niepodobną  iest  rzeczą  aby 
w  ówczas  iednakową  iak  dawniey  massę  żywno- 
ści zużywano,  a  ustawa  max»mum  ceny  stauowią- 
ca,  nietylkoby  nieułatwiała  możności  wyżywienia 
się  ludu,  lecz  przyśpieszyłaby  okropną  klęskę 
głodu,  gdyby  iaki  skutek  mieć  mogła.  Atoli  na- 
tura rzeczy  sprzeciwia  się  takiey  niedorzeczności 
rozporządzeń  ludzkich;  gdyż  tyle  iest  sposobów 
uuikuienia  lub  obeyścia  tey  ustawy,  i/,  żadnego 
skutku  mieć  niemoże ,  ten  chyba,  że  dotkliwe 
klęski  na  ludność  niedostatek  cierpiącą  sprowadza* 
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Jestto  zasadą  policyi  Tureckiey,  móyi  P.  Mal- 
thus,  ażeby  utrzymać  niską  cenę  zboża  po  wiel- 
kich miastach,  dlatego  aby  zapobiedz  rozruchom, 
które  drożyzna  między  ludem  wzniecić  może. 
W  czasach  nieurodzaiu  przymuszeni  są  wszyscy 
właściciele  zboża,  sprzedawać  ie  za  niską  cenę 
na  targach  miast  wielkich,  a  gdy  w  bliższych 
wioskach  brakuie  zboża,  rozciągaią  ten  przymus 
sprzedaży  do  odleglejszych  prowincji  państwa. 
Kiedy  brak  zboża  w  Stambule,  natenczas  ogła- 
dzaj dziesięć  prowincyi  aby  stolicę  zaopatrzyć- 
Podczas  nieurodzaiu  17^4  r»  płacono  w  Damaszku 
po  kilka  groszy  za  funt  chleba,  a  lud  umierał 
z  głodu  po  wsiach  (*). 

Podobne  wypadki  nietylko  w  Stambule  ale 
i  we  Francyi  zdarzały  się  niekiedy  ,  a  zwłaszcza 
wtenczasz  gdy  prowincje  zaopatrzeniu  stolicy  po- 
święcano. Były  przykłady  ii  gdy  w  Paryżu  po 
3  lub  4  soldy  za  funt  chleba  płacono,  po  pro- 
wincjach 6,  10  a  nawet  12  soldów  za  taką  ilość 
chleba  dawano. 

Dziwić  się  należy  temu ,  ii  nieuznano  od 
dawna  tey  prawdy,  źe  iedynym  sposobem  zapo- 
bieżenie klęsce  głodu  iest  ograniczeuie  zużycia, 
w  stosunku  do  nastaiącego  niedostatku.  Środek 
zaś  do  tego  ograniczenia  iest  w  samey  cenie  zbo- 
ża; bo  ta  cena  podwyższa  się  w  miarę  zmniey- 
szaiącey  się  dostawy  zboża ,  a  w  miarę  coraz 
większey  drożyzny,  musi  każdy  zmnieyszać  swo- 
ią  codzienną  potrzebę;  tym  sposobem  ustanawia  się 

(*)Malthu$,Essai  sur  le  principc  de  population  Liv.i.  Cb.  X. 
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pożądany  stosunek  między  osobistą  potrzebą  ka/> 
dego  mieszkańca  kraiu,  a  ogólną  massa  dostawia- 
nych płodów.  Za  pomocą  tego  dobrowolnego 
ograniczania  osobistych  potrzeb,  które  dotkliwem 
iesl  wprawdzie  dla  każdego,  rozkłada  się  przy- 
nayniLtey  cierpienie  niedostatku  na  całą  ludność, 
i  stan  niedoli  stale  się  przezto  mniey  nieznośnym 
i  mniey  Szkodliwym   dla  całego  kraiu. 

M  o  u  e  i  a.  —  Jestto  narzędzie  zamiany,  czyli 
pośrednik  za  którego  pomocą  zamiana  się  odby- 
wa. Gdyby  niebyło  monety  czyli  pieniędzy,  za- 
miana byłaby  tak  trudną  do  uskutecznienia,  izby 
ią  tylko  w  razie  konieczney  potrzeby  i  w  szcze- 
gólnych przypadkach  zawierano,  leczby  iey  co- 
dziennie i  tak  pospolicie  iak  teraz  nieuskutecz- 
niano. 

Jakimby  sposobem  n.  p.  mógł'  zawrzeć  za- 
mianę ten  coby  miał  wołu  na  zbyciu,  za  którego- 
by  pragnął  nabyć  zboża,  wina,  sukna,  skóry 
i  t.  p.  gdyby  niemógł  zamienić  tego  wołu  za  ta- 
ką wartość,  któraby  się  dała  podzielić  na  tyle 
drobnych  cząstek,  ile  on  ich  potrzebuie  do  czy- 
nienia  wypłat  za  rzeczy   przez  siebie   pożądane. 

Potrzeba  takiey  podzielney,  i  do  wszystkich 
potrzeb  stosować  się  daiącey,  wartości,  iest  tak 
niezbędna,  ze  wszystkie  ludy,  i  te  nawet  które 
ledwo  że  z  pierwszey  dzikości  wyszły,  maią  mię- 
dzy sobą  zaprowadzoua  iakowąś  monetę  do  uła- 
twiania zamian  służącą. 

W    nayodlegleyszycli  wiekach    starożytności, 
używano   bydła  za    pośrednika    zamiany  ezyh  sfl 
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monetę;  późniey  przeznaczono  kruszce  do  tego 
użytku:  to  iest  żelazo  w  Sparcie,  miedź  w  Bzy- 
mie,  złoto  i  srebro  u  wszystkich  ludów  bogatych 
i  handlownych. 

W  późnieyszym  czasie,  używano  za  monetę: 
w  Abissynii  sól;  w  niektórych  częśctach  Indyi 
pewny  rodzay  łuszczek  czyli  skorup  zwierzę- 
cych; w  Nowey  Ziemi  suszony  sztokfisz;  tabakę 
w  Wirginii,  cukier  w  niektórych  zachodnich  o- 
sadach ;  w  innych  skóry  surowe  i  wyprawne  ; 
wszędzie  zaś  gdzie  tylko  haudel  rozciągnął  swo- 
ie  panowanie,  miedź,  srebro  i  złoto. 

Pierwiastkowo  używano  tych  monet  w  mate- 
ryaluey  postaci,  dawano  ie  na  wagę  za  inne  pro- 
dukta  materyalne ,  i  zamiana  była  przeto  zamia- 
ną rzeczy  za  rzecz,  bez  żadnego  przypuszczenia 
lub  domysłu.  Bydź  może  iż  przy  takiey  zamia- 
nie niemiauo  istotnego  wyobrażenia  o  monecie; 
lecz  to  niepodlega  wątpliwości,  że  takie  używa- 
nie kruszców  drogich  wielkie  niedogodności  za 
sobą  pociąga. 

Naprzód  trzeba  było  ważyć  kruszce  przy 
kaidey  zamianie,  a  to  ważenie  niezawsze  iest 
łatwem  do  uskutecznienia,  niezawsze  sie  z  rów- 
nym  stopniem  pewności  odbywać  może  i  pocią- 
ga  za  sobą  wielką  stratę  czasu. 

Powtóre,  trzeba  było  przekonać  się  o  stopie 
kruszcu  drogiego,  to  iest  o  stopniu  czystości  i  we- 
wnętrzney  wartości  złota  i  srebra,  a  do  tego  po- 
trzeba użycia  środków  probierczych,  które  mało 
komu  znaiome  były. 
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Zaradzono  tym  dwóm  niedogodnościom  przez 
podzielenie  miedzi,  srebra  i  złota  na  mniey  wie- 
cey  drobne  cząstki,  których  rząd  kratowy  stopę 
i  wagę,  pewnym  szczególnym  znakiem  i  wyra- 
zem oznaczał.  Odtąd  przestała  moneta  bydź  pry- 
watnem  dobrem,  w  zamianie  iak  wszelkie  inne 
towary  używanem,  i  stała  się  pabliczną  wartością. 
Jest  ona  tedy  złożona  z  dwóch  istotnych  części, 
to  iest:  z  kruszcu,  który  w  sobie  zawiera,  i  ze 
stępia  iey  wartość  zamienną  oznaczaiącego;  są 
to  bowiem  dwie  części  konieczne  i  stanowcze  każ- 
dey  monety. 

To  rozróżnienie  stępia  od  kruszcu  w  mone- 
tach zawartego  i  pomięszanie  tych  dwóch  wy- 
obrażeń w  nazwisku  monety,  stało  się  powodem 
do  tego  mniemania,  ii  zachowuiąc  nazwisko  i 
stępel  monecie,  można  było  iey  nadać  dowolną 
wartość.  Jeżeli  takie  mniemanie  było  zgodne 
z  wewnętrznein  przekonaniem ,  przyznać  należy 
iż  dowodziło  wielkiego  zaślepienia;  ieżeli  ie  zaś 
nie  z  przekonania  lecz  dlatego  przyięto  aby  cią- 
gnąć korzyści  z  osłabienia  monet,  było  one  pod- 
stępem nader  dotkliwym  dla  dobra  pospolitego, 
dlatego  że  gwałcił  wiarę  publiczną.  Chciano  u- 
sprawiedliwić  to  nadwerężenie  wiary  publiczney, 
zamiarem  godziwym,  pobrania  podatku  i  docho- 
du z  robienia  monety;  lecz  zasiłek  ten  nietylko, 
ze  niebył  znaczny,  ale  musiał  zawsze  bydź  chwi- 
lowym tylko,  gdyż  fałszywa  moneta  wracała  się  do 
rządu  pod  postacią  danin  różnego  rodzaiu,  przez 
poddanych  składanych.  Tym  sposobem  niebyło  to 
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osłabienie  stopy  monety  żadnym  zyskiem  dla 
skarbu,  lecz  tylko  pewnym  rodzaiem  przymuszo- 
ney  pożyczki ,  które  wierzyciel,  to  iest  mieszka- 
niec kraiu,  odbierał:  bądź  to  oddaiac  rządowi  w 
podatkach  złą  monetę  w  cenie  nominalney,  bądź 
też  podwyższając  cenę  własnych  produktów,  sto- 
sownie do  różnicy,  iaka  między  imienną  warto- 
ścią monet  a  wewnętrzną  wartością  kruszców  w 
nich  zawartych  zachodziła.  Na  tern  musiały  ko- 
niecznie cierpieć  ugody  cywilne,  bo  nadweręże- 
nie stopy  monet  wprowadziło  do  nich  nieład  i 
narażało  ie  na  ryzyko  iakiego  z  istoty  swoiey 
doznawać    niepowinny. 

Powszechny  postęp  oświecenia ,  i  dotkliwe 
nauki  doświadczenia  ,  zapobiegły  iuż  raz  na  za- 
wsze tego  rodzaiu  wypadkom,  tak  szkodliwym  dla 
ugod  cywilnych;  nigdzie  nieszukaią  zysków,  z  o- 
słabieniu  stopy  monet,  i  zamiana  posiada  wszę- 
dzie dostateczną  rękoymią  wierzytelności  monet 
krajowych. 

Lecz  inne  błędne  mniemania  utrudniaią  do- 
bre poięcie  teoryi  monet,  naznaczaiąc  im  wła- 
sności z  ich  istotą   niezgodne. 

Utrzymywano,  i  dot^d  ieszcze  niektórzy  utrzy- 
muią,  iż  moneta  iest  miarą  wartości,  to  iest,  że 
stanowi  wartość  zamienną  każdego  towaru.  To 
zaś  żadnym   sposobem  bydź    niemoże. 

Rzecz  która  ma  bydź  miarą  inney  rzeczy, 
musi  mieć  podobne  do  niey  własności,  takie  przy- 
naymniey,  które  się  zbliżać  do  siebie  i  kombino- 
wać z  sobą   mogą.       To   co    oznacza     wagę  iakiey 
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rzeczy,  musi  bydź  samo  waznem;  to  co  służy  do 
mierzenia  rozległości  musi  mieć  pewną  rozległość; 
inaczey  bowiem  miary  długości  i  wagi  byłyby 
tylko  złudzeniem  i  d<fcnysłem.  Dla  tey  snmey 
przyczyny  musiałaby  moneta  mierzyć  wartość 
towarów  swoia,  własną  wartością,  a  ponieważ  za- 
miana stanowi  wartość  monet,  równie  iak  innych 
przedmiotów  zamiany,  moneta  przeto,  niemo/e 
bydź  miarą  wartości  towarów,  równie  iak  war- 
tość towarów  niemoże  bydż  miarą  wartości  mo- 
net. Wszelka  wartość  zamienna  zależy  iedyme 
od  odbytu  i  od  niewzruszonych  zasad  ofiarowa- 
nia i  żądania. 

Niektórzy  Autorowie  Ekonomii  Polityczney 
utrzymywali  także,  iż  moneta  lest  znakiem  wjo- 
brażaiącym  i  zastępuiącym  poniekąd  wartość  za- 
mienną płodów  pracy;  lecz  to  mniemanie  równie 
iest  fałszywe  iak   poprzedzające. 

Czem  źe  więc  iest  moneta?  Oto  płodem 
pracy  i  przyrodzenia,  produktem  słowem,  bardziey 
od  wszystkich  innych  pożądanym,  który  każdy 
przyimuie  w  zamian  za  płody  iakich  niechce  lub 
niemoże  sam  potrzebować  i  zu/.yć  i  którego  się 
wtenczas  dopiero  pozbywa,  gdy  go  dłużey  przy 
sobie  zachować  niemoże.  O  tern  nas  to  naymoc- 
niey  przekonywa,  iż  maiąc  monetę  możemy  bydź 
pewni  otrzymania  za  nią  tego  wszystkiego  czego 
nam  tylko  potrzeba,  gdy  przeciwnie  za  inny  pro- 
dukt, choćby  naydroższy,  niezawsze  możemy  bydź 
pewni  otrzymana  w  zamian  monety.  Każdy  czło- 
wiek przemysłowy  będzie  pracował  za  pieniądze 
złote  i  srebrne,  ale  rzadko    kto    przystanie  na  to 
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aby  miał  przyiąć   za  swoię    pracę  inne  produkta, 
których    właśnie  potrzebuie. 

Jakaż  iest  przyczyna  tego  pierwszeństwa  któ- 
re wszędzie,  bez  żadnego  wyiątku,  monecie  zło- 
tey  i  srebrney  przed  wszystkiemi  innemi  płoda- 
mi  przyznaią? 

Nietrzeba,  iak  mniemano,  szukać  przyczyny 
tego  ziawienia,  w  pewnym  zgodzeniu  się  wszy- 
stkich handlui^cych  narodów  nato,  aby  nawza- 
iem  przyimować  monetę  we  wszystkich  ugodach 
zamiennych;  lecz  to  pochodzi  ztąd ,  iż  moneta 
kruszcowa  ma  własności  szczególne,  nieskończe- 
nie wysoko  cenione ,  iakich  żadne  inne  płody 
nieposiadaią. 

Złoto  i  srebro  są  trwalszey  istoty  iak  inne 
płody  pracy;  łatwiey  się  daią  dzielić  na  drobne 
cząstki  i  łączyć  znowu  w  większe  massy;  zacho- 
wanie ich  niepociąga  za  sobą  kosztów,  iakie  są 
nieodłączne  od  zachowywania  wielu  innych  pro- 
duktów; łatwiey  ie  ochronić  ód  zaborów  i  gra- 
bieży, iak  inne  trudniey  ukryć  się  daiące  dobra 
wartość  ich  nakoniec  mniey  iest  zmienną  od 
wartości  innych    płodów. 

Do  tego  dodać  nalóży  ieszcze,  tę  nay- 
głównieyszą  przyczynę  wysokiey  ceny  złota 
i  srebra:  iż  ich  wartość  wewnętrzna  usta- 
nowiona iest  przez  samo  przyrodzenie,  w  któ- 
rem  te  drogie  kruszce  iako  rzadkie  bardzo 
płody  istnieią.  Bo  gdyby  złoto  i  srebro  mia- 
ło się  kiedyś  stać  tak  pospohtem  iak  żelazo 
n.   p. ,    coby    nastąpiło   za    okryciem   równie 
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obfitych  i  częstych  kopalni,  iak  kopalnie  tego 
ostatniego  kruszcu;  natenczas  znikuąćby  mu- 
siała wysoka  wartość  złota  i  srebra,  i  pomi- 
mo wszelkich  innych  własności,  które  ie 
zdatnemi  czynią  na  pośredników  zamiany, 
niemogłyby  iuż  służyć  do  tego  użytku,  iako 
dobra  pospolite  i  przeto  m:iiey  pożądane. 
Ta  wysoka,  przez  samą  naturę  rzeczy  usta- 
nowiona wartość  złota  i  srebra,  ma  także 
ten  skutek ,  iż  moneta  w  małey  obiętości 
wysoką  wartość  zawiera,  co  iesl  wielkiem 
ułatwieniem  ley  przewozu,  nader  ważnym 
warunkiem  łatwości  samey  zamiany  i  przy- 
czyną większey  iednostayności  ceny  złota  i 
srebra  na  wszystkich  targach  świata.  Nako- 
niec  i  to  ieszcze  uważać  można,  względem 
szczególnych  własności  |  drogich  kruszców  do 
monet  używanych,  iż  niemaią  wielkiey  użyt- 
kowey  wartości,  a  przynaymniey  nie  są  ni- 
gdy artykułem  pierwszey  potrzeby.  Złoto 
i  srebro  bywa  używane  do  sprzętów ,  na- 
czyń i  t.  p.  rzeczy,  lecz  to  ich  użycie  ucho- 
dzi zawsze  za  zbytek;  łatwo  ie  zastąpić  inne- 
mi  podleyszemi  kruszcami;  niemasz  żadney 
niezbędney  potrzeby  człowieka,  do  któreyby 
koniecznie  tych  drogich  kruszców  potrzeba 
było.  Ta  okołiczność  iest  ważna  pod  wzglę- 
de?u  użytku  do  iakiego  moneta  złota  i  sre- 
brna iest  przeznaczona.  Gdyby  albowiem 
drogie  kruszce  miały  bydź  artykułem  pier- 
wszey  potrzeby ,  łatwoby  się  zdarzyć  mogło, 
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iżby  ie  zużyto  w  celu  zaspokojenia  tey  po- 
trzeby, a  wtenczas  cierpiałaby  na  tern  za 
miana,  boby  naydogodnieys/.e  nar/.ę<lzie  swo- 
ie  straciła.  W  odległey  bardzo  starożytności, 
było  bydło  między  ludami  pasterskiemi  po- 
wszechnym narzędziem  zamiany.  Łatwo  wy- 
obrazić sobie,  coby  się  z  tern  narzędziem  za- 
miany stało,  gdyby  przez  pomór  ilość  by- 
dła do  tego  stopnia  się  zmnieyszjła  ,  iżby 
tylko  na  wyżywienie  pasterzy  wystarczała. 
W  tedy  musiałaby  potrzeba  zamiany  ustąpić 
pierwszey  potrzebie  życia,  i  moneta  musia- 
łaby bydź  zużyta,  aby  ludność  przy  życiu  u- 
trzymać. 

Wszystkie  te  przymioty  do  istoty  złota  i  sre- 
bra przywiązane,  tłómaczą,  dostatecznie  przyczynę 
pierwszeństwa,  iakie  tym  kruszcom  przed  wszel- 
kiemi  inuemi  płodami  w  handlowym  świecie  przy- 
znaia.  Lecz  trzeba  sie   icszcze  zastanowić  nad  tern, 
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skąd  pochodzi  różnica  wartości ,  którą  między 
kruszcami  do  monet  używanemi  spostrzegamy? 
Dla  czego  miedź  mnieyszą  ma  cenę  od  srebra  , 
srebro  mnieyszą  od  złota?  Niemożna  tego  przy- 
pisać różnicy  ilości  każdego  z  tych  kruszców,  iaką 
z  głębi  ziemi  wydobywaią,  lecz  raczey  różnicy 
ilości  iaką  na  targi  dostarczała,  i  przyznać  iż  po- 
wszechne prawidło  ofiarowania  i  żądania,  stanowi 
o  względney  wartości  kruszców  do  monet  uży- 
wanych. 

Moneta  która  wyraża  te  różnicę  między  kru- 
szcami, powinna  ią  z  naywiększą  ścisłością  ozna- 
czać;   bo    inaczey    byłby    kray    na   wielkie  straty 
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narażony.  Ta  strata  podobną  by  była  do  tey  któ- 
rą się  ponosi,  gdy  moneta  za  nadto  ważna  i  zbyt 
słabey  stopy  iest  w  obiegu.  Bo  równie  ink  mone- 
ta zb)t  ważna  bywa  zwykle  przetapiana  a  lźey- 
sza  tylko  zostaie  w  cyrkulaeyi  ;  tak  też,  w  razie 
gdyby  stosunek  ceny  złota  do  ceny  srebra  nie- 
był  ściśle  zachowany  w  monetach,  gdyby  u.  p. 
srebro  zbyt  wysoko  a  złoto  zbyt  nisko  było  osza- 
cowane, natenczas  usuniętoby  monetę  złotą  z  o- 
biegu,  i  srebrna  musiałaby  odbywać  wszelkie  dzia- 
łania zamienne,  coby  nieład  do  czynności  han- 
dlowych   i    do    wsz)Stkich  ugod    wprowadziło. 

Niepotrzeba  takiey  ścisłości  w  oznaczeniu 
względney  ceny  miedzi,  ponieważ  moneta  miedzia- 
na służy  t)lko  do  dopełniania  summ  większych, 
i  do  ułatwiania  drobnych  zamian  cząstkowego 
handlu,  i  ze  przeto  uź)tek  iey  bardzo  iest  ogra- 
niczony   i  małey    wagi. 

Trudność  ustanowienia  stosunku  złota  do 
srebra,  zasłomenia  ich  ceny  od  zmiany,  i  tern  sa- 
mem zapobieżenia  temu, aby  nieprzetapiano  monet, 
które  /byt  małą  maią  wartość  menniczną  w  po- 
równaniu z  cei\e  targową  kruszcu  z  iakiego  są 
bite;  wszystkie  te  powody  dały  początek  temu 
mniemaniu,  iź  należy  podwyższyć  cenę  nominal- 
na monet  nad  miarę  ich  wewnetrzney  wartości, 
gdyż  to  może  najlepiey  zapobiedz  przetapianiu 
monety-  To  mniemanie  opiera  się  na  prawdzi- 
wey  zasadzie,  lecz  sa,  względy  wyższe  i  stanow- 
cze,   które    przeciw   niemu   powstaią. 

Niemożna  bowiem  zaprzeczyć  tego,  iż  mone- 
ta  wyiszey    wartości   nomiualney  od  iey  wewnę- 
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trzney   wartości,  albo   wcale  nie  cyrkuluie  za  gra- 
nicą,   albo   tez  tylko   w  stosunku    swoiey    wartości 
wewnętrzney    tamże   przyimowaną   bywa.    W   tym 
razie    traci    kray   całą     wartość   menuiczną    swych 
monet,  a  zagraniczne   państwa  otrzymuią  tęż  war- 
tość   w    czystym    zysku,    zwracaiąc    tę    w    niższey 
cenie    otrzymaną   monetę.,    w   cenie    iey  zupełney 
do  kra  i  u,  który    ią  w  obieg  wypuścił.     Rozumiem 
iż   ten   wzgląd   przeważać   powinien  obawę  o  prze- 
tapianie  dobrey    monety,    w    razie     gdy  z   takiego 
przetapiania   iakieh  zysków  spodziewać  się  można. 
Państwa    nay  hiegleysze    w  szluce    liandlowe\ .    nie 
pobieraią    żadnego   /.ysku    mennicznego  Kdroit   cle 
monnayage)    czyli    niepodwyższaią   reny    imienney 
swych    monet  nad    miarę    rzeczy  wistey     wartości, 
a  ich    przykład  zdaie  się  przemagać  nad    wnioska- 
mi   i    prawidłami    te>r)i. 

Jest  ieszeze  ledna  niedogodność  do  istoty 
monety  przywiązana,  oto  ta,  że  pieniądze  wytar- 
te przez  długie  używanie,  lub  uszkodzone  przez 
obrzynanie  i  skrobanie,  zosta  13  iednakźe  w  obiegu 
i  diugo  leszcze  w  całkowiley  wartości  imienney 
czyli  mennniczney  cjrkuluią.  W  t>m  razie  zrów- 
nana lest  dobra  moneta  ze  złą,  a  ztąd  wnoszą, 
niesłusznie,  iż  wartość  kruszcowa  pieniędzy  nie 
iest  koniecznie  potrzebna  do  st.  mówieni  a  i  utrzy- 
mania   ieii    wartości  i  handl<>wey   wzietości. 

Prawda,  iż  uierozróżniaią  złey  monety  od  do- 
brey i  że  obiedwie  równie  łatwo  cyrkulmą,  poty 
póki  mała  tylko  ib>*ć  monet  kraiowycb  uszko- 
dzeniu ulega.  Lecz  to  równoważenie  złych  i 
dobrych  monet,  nie  iest  skutkiem  przyzwolenia 
tych  których   to   naymocniey   obchodzi,     lecz    ra- 


3i5 


MONETA 


czey  pochodzi   z    ich    uiewiadomości.      Gdyby   u- 
miauo    zawsze    rozeznać   zła    monetę    od    dobrey, 
gdyby     wolno    było    odmawiać    w  zamianie  pier- 
wszą,  ani  wątpić,    iżby  wszelka  zła   moneta   szyb- 
ko znikała    z  obiegu.       Dowodem    tego  iest  upa- 
dek   ceny     monet   i    powszechny     ich     dyskredyt, 
gdy     ilość    uszkodzonych    pierrędzy     iest    wielka. 
Wtedy   podwyższenie   ceny   imienney  przedmiotów 
zamiany    złą  monetą   płaconych,   dowodzi   tego:   iż 
publiczność    handlująca    me     iest  oboiętną  na  u- 
szkodzenie    monet,    i  że    iey    niewiadomości    lub 
niemocy    przypisać  to  należy,    że   zła  moneta  na- 
tychmiast z    obiegu   nieznika.     Niewzruszoną    za- 
tem   pozostaie    ta   zasada:    iż   wartość    kruszcowa 
łącznie  z  wartością   menniczna,   sa   obiedwie   cze- 
ściami    stanowczemi    monety, 

Wszelakoż,  niedawno  bardzo,  usiłowano  do- 
wodzić: iż  zdolność  monet  do  zamiany  upiera  się 
ledynie  na  ich  wartości  menniczney  a  wcale  nie 
na  nich  wartości  kruszcowey;  zkad  wyprowadzo- 
no ten  wniosek,  iż  ta  ostatnia  wartość  zupełnie 
iest  niepotrzebną  dla  monet,  i  że  wielka  potrzeba 
pośredników  zamiany  zapewnia  sama  dobry  kurs 
monetom,  bez  względu  nawet  na  ich  wewnętrzną 
wartość. 

Na  czem  że  się  opiera  ta  teorya,  podkopuią- 
ca  tak  oczywiście  główne  zasady  całego  systema- 
tu  mennicznego  ?  Oto  na  tern  dostrzeżeniu,  że  u- 
szkodzenie  i  wytarcie  monet  nieprzeszkadza  ich 
C)rkulaeyi.  Lecz  dzisiay  wiedzą  iuż  wszyscy  cze- 
go się  w  tev  merze  trzymać  wypada;  a  rozumo- 
wanie   powyższe    iest    fałszywem     i   nielogicznem 
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w  tem  iż  że  szczegółu  do  ogółu  z  mnieyszego 
do  większego,  wnioski  swoie  wyprowadza.  Jest 
ono  bowiem  takie:  ponieważ  daią  towary  za  mo- 
netę uszkodzona  o  iedna  trzecia  lub  iedną  czwar- 
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tą  w  wewnętrzney  swey  wartości,  więcby  dawa- 
no także  towary  w  zamian  za  monetę  żadney  kru- 
szcowey   wartości  niemaiącey. 

Lecz  taki  sposób  widzenia  rzeczy  pod  in- 
nym ieszcze  względem  niemniey  fałszzywym  a 
daleko  szkodliwszym  się  bydź  okazuie.  Gdy  mo- 
neta niema  żadney  wartości  kruszcowey,  naten- 
czas nie  może  bydź  dobrowolnej*  zamiany.  Któż 
bowiem  rozsądny  skłoni  się  dobrowolnie  do  tego 
aby  dał  coś  za  nic?  a  to  ma  mieysce  gdy  zamia- 
na iest  przymuszona,  w  którym  to  razie  iest  tak 
szkodliwą,  iak  iest  korzystną  gdy  się  skutkiem 
dobrey  woli  odbywa.  Ta  zachęca  produkcyą, 
przemysł  i  handel,  tamta  odstręcza  od  nich  i 
wstrzymuie  wszelkie  przemjsłowe  zabiegi;  pier- 
wsza równie  przyśpiesza  postęp  bogactwa  osobi- 
stego i  narodowego,  iak  druga  ten  postęp  wstrzy- 
muie i  pomyślność  pospolitą  naraża.  Taki  zaś 
iest  skutek  wszelkiey  monety  niemaiącey  warto- 
ści  kruszcowey. 

Monopol.  —  Ten  wyraz  znaczy  wyłączne 
prawo  wykonywania  iakiey  gałęzi  przemysłu,  lub 
prowadzenia  handlu  bądź  wewnętrznego  bądź 
zagranicznego. 

Historia  zachowała  liczne  nader  przykłady  ta- 
kich wyłącznych  przywileiów,  w  których  upatry- 
wano obfite  źródło  dochodu  publicznego. 
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Odstępowano  za  pewną  opłatą,  cechom  i  kor- 
poracjom rzemieślniczym,  wyłączne  prawo  do 
pracy  ,  owego  pierwszego  obowiązku  człowieka; 
a  w  skutku  tego  wyłącznego  przywileiu,  niebyło 
w  olno  pracować,  iak  za  opłatą  do  skarbu  i  do 
funduszów  korporacyi  składani. 

Do  wielu  professyi  potrzeba  było  uzyskać  pa- 
tenta  od  zwierzchniey    władzy,  i   do   tego    rzędu 
liczono  przywiley    nauczania,    także    za  opłata  u- 
dzielany  . 

Za  podobnemiż  muiey  więcey  znacznemi  o- 
płatami,  udziela  no  bądź  to  poiedynczym  kupcom, 
bądź  tez  kompanio  m  handlowym,  wyłączne  prawo 
kupowania  i  sprzedawania  pewnych  płodów  zie- 
mi lub  pracy  na  targach  kraiowych. 

Dostarczanie  towarów  zagranicznych  i  wywo- 
żenie    za    granicę    płodów    kraiowych  ,  było  także 
wyłącznym     przywilejem    kilku   kompanii    handlo- 
wych.    I  tak  miano  kompaniie  do  handlu  z   pół- 
nocne mi  kraiami,  inne  do  handlu  z  Afryką;  kom- 
panią do  prowadzenia    h;indlu  z  Indyami   wscho- 
dni emi,  inną  do  handlu  z  Indyami  zachodniemi. 
Rozciągano  nawet  systemat  wyłącznych   przy- 
wileiów     do     handlu     między    osadami    a    matką 
oyczyzną   prowadzonego.     Tak  dalece  iż  bez  prze- 
sady   mo/.na  powiedzieć:  że  przywileie    wyłączne 
pracy  i  handlu,    były  główną    zasadą  Administra- 
cyi,  a   wolność    współubiegania  wyiątkiem. 

Nieznano  ieszcze  w  ówczas  skutków  tego  spo- 
sobu postępowania  na  pomyślność  osobistą  i  po- 
spolitą; lecz  odkąd  nauki  Ekonomiczne  nieiakie 
uczyniły    postępy,    przekonano    się:     iż    monopol 
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me  przełamane    przeszkody    postępom    przemysłu 
narodowego  stawia. 

Koniecznym  i  nieodzownym  skutkiem  każde- 
go monopolu  iest  podwyższenie  ceny  produktów 
do  tego  co  tylko  konsumenci  płacić  mogą.  Jest- 
to  pożądany  cel  każdego  monopolu,  do  którego 
on  trafia,  przez  to,  iż  dostawę  produktów  tak 
stosuie  do  potrzeb,  ażeby  ich  zawsze  było  za  mało. 

Monopol  nietylko  że  obarcza  konsumenta 
ciężarem  nadzwyczajnego  podwyższenia  ceny  to- 
warów, nad  miarę  tego  czemby  stosownie  do  na- 
kładów produkcyjnych  bydź  powinna;  lecz  rów- 
nie iest  uciążliwym  dla  robotnika  z  zarobków 
żyiącego  i  dla  właściciela  ziemi,  intraty  grunto- 
wey  w  dochodach  z  ziemi  swoiey  szukającego. 
Przedsiębierr  a  bowiem  monopolarny,  sam  tylko 
żąda  pracy  i  materyałów  surowych  robotnikom 
dostarcza,  dlatego  może  dowolnie  stanowić  stopę 
zarobków,  i  piacie  co  mu  się  podoba  za  materyał 
surowy,  a  tern  samem  utrzymać  tak  zarobek  ia- 
ko  intratę   w  nayniźszey,  ile  bydź  może,  cenie. 

Przez  takie  uciemiężanie  konsumenta,  robo- 
tnika  i  właściciela  ziemi,  odstręcza  monopol  wszy- 
stkich od  czynności  przemysrowey  i  wstrzymuie 
postęp   pomyślności  i   bogactwa   pospolitego. 

Z  drugiey  strony  zaś  wielkość  zysków  z  ka- 
pitałów monopolarnie  użytych,  ściąga  do  takich 
przedsięwziąć  wiecey  kapitałów  ,  iakby  ich  tamże 
było  napłynęło,   gdyby  wszystkim   wolność   współ- 
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ubiegania  była  zostawiona.  Monopol  zmienia  za- 
tem naturalne  rozdzielanie  się  kapitałów,  zaymu- 
ie  ich  więcey  iak  potrzeba  w  niektórych  przed- 
sięwzięciach mniey  ważnych  dla  kraiu ,  a  zbyt 
mało  ich  zostawia  dla  tych  rodzaiów  produkcyi, 
które  są  potrzebnieysze  i  użytecznieysze  dla  na- 
rodu. 

Wpływ  więc  szkodliwy  monopolu  na  produk- 
cyą  zależy  na  tern:  iż  podwyższa  nad  godziwa 
miarę  cenę  produktów,  że  przywodzi  zie  rozdzie- 
lenie i  mniey  korzystne  użycie  kapitałów,  że  od- 
stręcza robotników  od  pracy,  a  właścicieli  ziemi 
od  polepszenia  gospodarstwa  rolniczego. 

Takie  są  niewątpliwe  skutki  monopolu  w  teo- 
ryi ;  lecz,  iak  się  to  często  zdarza,  nie  wszystkie 
złe  skutki  które  ona  wykrywa,  zdarzaią  się  w  rze- 
czywitości. 

Monopol  cechów  i  korporacyi,  niewystawia 
koniecznie  konsumenta,  robotnika  i  właściciela 
ziemi  na  przepowiedziany  ucisk  i  zdzierstwo. 
Każdy  bowiem  mayster  obawia  się  współubiega- 
nia  innego  maystra  w  swoie.y  professyi ,  każdy 
zaięty  iest  osobistym  interessem  bez  względu  na 
dobro  drugiego  lub  korporacyi;  i  ieżeli  współu- 
bicganie  między  rzemieślnikami, którzy  widzą  w  tern 
swoie  dobro  aby  sobie  na  wzaiem  niesz  kodzili 
nie  iest  tak  skuteczne  iak  wtedy  gdy  zachodzi 
zupełna  wolność  współubiegania ,  to  iednak  iest? 
pewną  rzeczą,  iż  ten  monopol  nie  ma  tak  szko- 
dliwych skutków  iakby  się  po  nim  spodziewać 
należało. 
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Toż  samo  prawie  powiedzieć  można  o  mo- 
nopolu osadniczym.  Bo  prawo  prowadzenia  han- 
dlu z  osadami  kraiowemi  ,  iest  tylko  wyłącznem 
względem  innego  państwa,  wszystkie  zaś  miasta 
matki  oyczyzny  ,  i  wszyscy  kupcy  w  tych  mia- 
stach osiedli,  mogą  ten  handel  prowadzić,  tak 
dalece  iż  monoppl  ten  właściwie  tylko  iest  imien- 
nym. Wyznać  wszelakoz  należy,  że  skutkiem 
tego  monopolu,  kray  osady  posiadający  za  drogo 
w  nich  własne  towary  sprzedaie  a  za  tanio  od 
nich  osadnicze  towary  kupuie,  i  że  korzyści  mat- 
ki oyczyzny  ze  strat  przez  osady  ponoszon\ch 
powstiią;  lecz  prędzey  czy  późniey  przekonać  się 
muszą  o  tern  państwa,  iż  straty  przez  ich  osady 
ponoszone,  ostatecznie  dla  nich  korzyścią  bydź 
niemogą. 

Co  się  tyczy  monopolu  kompanii  handlo- 
wych, niemożna  upatrywać  szkodliwości  w  wyłą- 
cznych przywilejach  udzielanych  kompaniom  pro- 
wadzącym handel  z  kraiami  mało  znanemi;  han- 
del niebezpieczny  narażony  na  wielkie  straty, 
któregoby  prywatny  dla  tey  przyczyny  nie  mo^t 
prowadzić.  Taki  monopol  można  przyrównać  do 
tych  przywileiów,  które  udzielane  bywaią  na  no- 
we wynalazki,  na  udoskonalania  przemysłowe  w 
zawodzie  sztuk  i  kunsztów.  Przywileie  tego  ro- 
dzaiu  są  zawsze  korz\stne  dla  kraiu  i  nigdy  na- 
wet szkodliwemi  stać  się  niemogą,  tak  dalece  że 
ich  nienależy  kłaidź  na  równi  ze  zwyczaynemi 
monopolami. 
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Ten  tylko  monopol  iest  prawdziwie  szkodli- 
wy i  nieznośmy,  który  iedney  osobie  lub  kompa- 
nii przemysłowcy,  dla  tego  przyznany  bywa,  aby 
im  wysokie  zyski  ze  stratą  innych  producentów  i 
konsumentów  zapewnie;  bo  przybiera  postać  po- 
datku, widokami  potrzeby  pospolitey  nieupoważ- 
nionego. 

Lecz  złe  z  tego  ostatniego  rodzaiu  monopo- 
lu nieodzownie  wypływaiące,  coraz  rzadziey  czuć 
się  daie.  Postęp  oświecenia  odkrył  złe  skutki 
iego;  wszędzie  przyznaią  przemysłowi  narodowe- 
mu, tę  opiekę  publiczną,  która  iest  rękoymią  ie- 
go pomyślności  i  temsamem  oddalaią  to  wszyst- 
ko co  mu  szkodzie  może;  bo  wiedzą  o  tern  że 
z  pomyślnego  stanu  przemysłu  narodowego,  wy- 
pływa zamożność  mieszkańców  kraiu,  hogactwo  i 
potęga  państwa.  Można  więc  polegać  z  ufnością 
na  tey  pospolitey  dążności  o  wzniesieniu  i  usta- 
lenie przemysłów,  iż  ochroni  narody  od  szkodli- 
wości monopolów.  W  moim  przekonaniu  iest  dzi- 
siay  monopol  iuż  tylko  owem  widmem,  o  któ- 
rem  teorya  dla  tego  tylko  nieustannie  wspomi- 
na, aby  od  niego  'ciągle  odstręczać  i  nowemu 
okazaniu  się  onegoż  zapobiedz. 


N. 


Nakłady  produkcyine.  —  Są  to  koszta 
łożone  na  produkcyą  płodów,  na  usposobieuie 
onychże  do  zużycia  i  na  ich  dostawę  konsu- 
mentom. 
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Nakłady  są  różne  według  samego  ro- 
dzaiu  produkcyi,  i  podług  zamożności  pro- 
ducenta. Człowiek  który  zbiera  płody;  zda- 
tne do  użytku  własnego  lub  obcego,  które 
znay dnie  gotowe  w  naturę  i  za  których  u- 
zytek  nikomu  nic  niepłaci ,  czyni  tylko  na- 
kład czasu  na  pracy  czyli  na  tern  zbieraniu 
strawionego.  I  taki  nakład  czyni  człowiek 
dostarczaiacy  na  targ  dzikie  owoce,  iako  to: 
grzyby,  owoce,  rośliny  lekarskie  i  t.  p.  któ- 
re bezpłatnie  po  lasach  i  polach  zbierać 
wolno. 

Kto  się  zaymuie  iaką  robota  do  którey 
wykonania  potrzeba  narzędzi,  lub  ten  co  ku- 
puie  ma  tery  ał  surowy  przedmiotem  iego  pra- 
cy będący;  czyni  nakład  czasu  na  pracy 
strawionego  i  kapitału  użytego  bądź  to  na 
sprawienie  narzędzi,  bądź  na  zakupienie  ma- 
teryału  surowego,  bądź  tez  nakoniec  na  opa- 
trzenie siebie  w  żywność  i  w  pierwsze  po- 
trzeby, ieźeli  praca  iego  długo  trwała.  Sto- 
larz n.  p.  który  wyrabia  sprzęty  domowe, 
czyni  nakład  na  narzędzia ,  na  drzewo  i  na 
żywność  podczas  roboty  zużytą. 

Kto  używa  swóy  kapitał  w  iakim  prze- 
myśle, a  sam  niepracuie,  czyni  nakład  same- 
go kapitału.  W  tym  przypadku  znayduie 
się  pr/.edsiębierea  przemysłowy,  lub  kupiec, 
który  naymuie  robotników,  zakupuie  mate- 
ryały,  sprawia  machiny   i   narzędzia;    kupuie 
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towary,  płaci  za  ich  przewóz,  i  naymuie 
tych  którzy  się  ich  wyprzedaniem  trudnią. 
Rzadko  się  wszelakoż  zdarza,  aby  tego  ro- 
dzaiu  producenci,  mepoświęcali  czas  swóy 
samemu  użyciu  kapitałów  i  kierowaniu  ich 
przemysłowem  zaięciem  ;  i  dla  tego  czas  ten 
do  rzędu  nakładów   wchodzić  powinien. 

Właściciel  ziemi,  który  dostarcza  ziemiopło- 
dy za  pośrednictwem  uprawy  gruntu  wyda- 
ne, czyni  zawsze  nakład  sił  produkcyinych 
gruntu  swego,  kapitału  i  czasu  na  pracy  stra- 
wionego. 

Nakłady  są,  martwym  ciężarem  dla  produk- 
cji; im  są  większe,  tern  mniey  zostaie  korzyści 
dla  producenta  i  mniey  zasiłków  dla  państwa,  tern 
mniey  iest  bogactwa  i  potęgi  w  narotlzie;  tak  da- 
ece,  iż  gdyby  nakłady  miały  się  zawsze  równać 
lwartości  produkowaney  ,  gdyby  nieb)ło  żadney 
przewy  żki  nad  miarę  tych  nakładów ,  w  ówczas 
niebyłoby   bogactwa.  (Ob.  Bogactwo.  Praca.) 

Jakkolwiek  oczywistą  iest  ta  prawda,  są 
wszelakoż  tacy,  którzy  iey  zaprteczaią  i  którzy  u- 
trzymuią:  iż  bogactwo  narodu,  składa  się  z  ogól- 
ney  summy  płodów  pracy  ,  i  ze  nakłady  na  wy- 
danie tychże  płodów  czynione  są  częścią  tecoż 
bogactwa,  ponieważ  są  skutkiem  i  częścią  ogol- 
ney   produkcyi. 

Lecz 
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Lecz  zastanawiając  się  nad  istotą  ogólney  pró- 
tlukcyi  i  nad  udziałem,  iaki  producenci  w  ogól- 
ney produkcyi  maią,  łatwo  się  przekonać:  iż  prze- 
wyzka  wartości  płodów  produkowanych ,  nadto 
co  ich  wydanie  kosztowało,  czyli  słowem  prze- 
wyżka  nakładów,  stanowi  dopiero  bogactwo  tak 
poiedynczey  osoby  iako  i   całego  narodu. 

Przypuśćmy  n.  p.  iż  ogólna  produkcya  Fran- 
cyi,  równa  się  wartości  siedmiu  miliardów,  co 
się  zdaie  bydź  bliskiem  rzeczywistości,  i  obaczmy 
iak  się  ta  ogólna  wartość  rozdziela. 

Do  składu  tey  summy  wchodzi  zarobek  robo- 
tników, naymniey  w  połowie  to  iest  w  3, 5oo, 000,000. 
Jeżeli  zaś,  co  iest  podobnem  do  prawdy,  zaro- 
bek robotników  tyle  tylko  wynosi,  ile  opatrzenie 
koniecznych  potrzeb  i  rozmnażanie  klassy  ro- 
botniczey  wymaga;  w  tym  razie  pochłania  zaro- 
bek połowę  ogólney  produkcyi,  niedaiąc  żadney 
przewyżlu,  bo  nakłady  na  utrzymanie  robotni- 
ków i  ich  familii,  równaią  się  wartości  tychże 
zarobków.  Część  tedy  ogólney  produkcyi  rozcho- 
dząca się  na  zarobki  robotników,  nie  iest  istot- 
nie zarodem  bogactwa,  i  niema  znamion  iemu 
właściwych;  bo  zarobek  należy  się  robotnikowi 
czy  praca  iego  miała  za  skutek  produkcya  lub 
nie,  bo  ten  zarobek  iest  iednakowy  czy  repro- 
dukcya  iest  wielka  lub  nieznaczna,  i  niewpły- 
wa  ani  na  wielkość  ani  na  wartość  teyże  pro- 
dukcyi.     Zarobek     będąc    w    rękach     robotnika 
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sposobem  utrzymania  życia,  niemoźe  być  na 
co  innego  użyty,  a  po  zużyciu  żadnego  śladu, 
żadney  wartości  po  sobie  niezostawia.  Nie  moż- 
ina  mu  przyznać  wpływu  na  bogactwo  dla  tego 
ze  żywi  naylicznieyszą  klassę  ludności,  bo  ieżeli  ta 
klassa  ma  tylko  lyle  ile  iey  konieczna  potrzeba 
wymaga,  więc  nie  iest  bogatą  i  ani  zamożności 
ani    potęgi    państwa    niepowiększa. 

Niezawodną  iest  więc  prawdą,  że  zarobek  i 
robotnik  który  go  pobiera,  są  tylko  środkami  i 
narzędziami  bogactwa  ,  Jęcz  udziału  w  niem  ża- 
dnego niemaią. 

Niezaprzeczaiąc    bynaymniey    tey    ogól- 
ney  prawdy:    że   nakłady    s^    prostym   ubyt- 
kiem   wartości    produkowaney  i  że   przewyż- 
ka    nakładów  dopiero    właściwe   stanowi    bo- 
gactwo;  uważać  będziemy    wszelakoz:   iż  nie 
można    bezwarunkowo    liczyć    do    nakładów 
zarobków   pracy  robotnika,   i    nieprzyzuawae 
im   tern    samem   żadnego    wpływu   na    dobry 
byt  ludzi  i   na   bogactwo   narodu.      Bo    lubo 
iest     prawdą,     iż    gdy    robotnik      tyle    tylko 
zarabia,   ile  nędzne  utrzymanie  życia  wymaga, 
natenczas    wraca    mu    się    w    zarobku    tylko 
nakład   poprzednio    na  utrzymanie  siebie  i  fa- 
milii czyniony;    niemożna   stąd    wnosić,     aby 
każdy    zarobek    robotnika    zawsze   był   tylko 
zwrotem   uczynionego    nakładu.     Skoco    bo- 
wiem robotnik  pobiera  czysty  dochód  z  swo- 


NAKŁADY  326 

iey   pracy,   gdy  tylko   iest  w  stanie  odłożenia 
pewney   C2ęści   rocznych    zarobków    i  uzbie- 
rania    kapitału,    gdy   nawet     tylko     polepsza 
swóy  byt,  to   iest   gdy   po  upłynieniu   pewne- 
go czasu   lepiey    żyie    iak    żył   dawniey;    na- 
tenczas  trzeba   przyznać   iż  zarobek   iego  był 
źródłem   iego  dobrego   bytu,  ze  nie  iest  obo- 
ietnym  dla    bogactwa.     Autor   nasz    liczy   ca- 
łą   sum  me     zarobków     robotników     Francyi 
do    nakładów     produkcyinych ,     utrzymuiąc , 
iż  podług  wszelkiego  podobieństwa  do  prawdy, 
te  zarobki  tylko  sposobu  wyżywienia  robotni- 
kom   dostarczaią :  lecz     chociażby     wszystkie 
zarobki    w  całey    Francyi     na    osobiste     po- 
trzeby   robotników  i   ich    familii   zużyte   być 
miały,  chociażby    z  nich   nieuzbierano   kapi- 
tałów,    nie     można     im     dla    tego    odmówić 
wszelkiego     wpływu     na    bogactwo     narodu. 
Bo    ieżeli    iest    niezawodną   prawdą,    że    ro- 
botnik  Francuski  lepiey  dziś   żyie   iak   przed 
stu    laty    n.    p.  że    zna   nowe  potrzeby  i  mo- 
że   ie    zaspokoić,    że  słowem   polepszył    swóy 
byt,    a    to    wszystko    nie     pobieraiąc   nic  in- 
nego iak  zwyczayne   zarobki,    więc    te  zarob- 
ki,    musiały     bydź     iedynem    źródłem      iego 
większey   zamożności,   iego  bogactwa,   musia- 
ły  przeto    dać  przewyżkę  pewną,     która  się 
stała  środkiem    polepszenia    bytu    robotnika. 
(Ob.  Zarobek) 

Po    odtrąceniu    z   ogólney     wartości    roczney 
produkcyi    Francyi   połowę  na  zarobki,   które  do 
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nakładów  liczyć  należy,  trzeba  daley  policzyć 
dotychźe  nakładów  kapitały  w  produkcyi  użyte, 
i  zyski  od  nrcb,  które  możua  szacować  na  a5. 
od  sta  całey  produkcyi  to  iest  na  1,750,000,000. 
licząc   sam  zwrot  kapitału       -  c,aoo,ooo,ooo. 

Ta  część  ogólnego  przychodu  iest  wcielona  po- 
niekąd w  produkcyą,  i  niestanowi  rozrządzalney 
części  bogactwa  narodowego.  Dochód  z  kapita- 
łu w  produkcyi  użytego  iest  prze  wyżką  nakła- 
dów czynionych;  lecz  w  tym  dochodzie  rozróż- 
nić należy,  tę  część  ,  która  iest  przeznaczona 
na  konieczne  potrzeby  kapitalisty  i  iego  familii, 
od  tey  części  ,  która  po  tern  odtrąceniu  iako 
czysty  zysk  zostaie  i  dopiero  właściwy  przyrost 
bogactwa  stanowi.  Można  zaś  utrzymywać,  iż 
ten  zysk  czysty  iest  tylko  połową  ogólney  sum- 
my dochodu,  iaki  kapitały  w  produkcyi  użyte 
czynią,  tak  dalece  iż  przyrost  bogactwa  narodo- 
wego z  tego  źródła  szacować  należy ,  wediug 
powyższego    przypuszczenia    na  .375,000,000. 

Po  potrąceniu  zarobków,  kapitałów  i  zysków 
z  onycb/.e,  od  ogólnego  przychodu  produkcyine- 
go  całey  Francyi,  pozostaie  nakoniec  dochód 
z  gruntu,    który    dochodzi   do  1,750,000,000. 

Lecz  i  ten  dochód  trzeba  dzielić  na  dwie 
części,  z  których  iedna,  przeznaczona  na  utrzy- 
manie właściciela  ziemi  i  iego  familii,  około  dwóch 
trzecich   tegoż  dochodu  wynosi , 
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to   iest:  r,  166,666,666. 
a  druga    która    właściwa  czystą 

iutratę,  stanowi  w  suramie        -  583,333,334. 


Jak  wyżey    1,760,000,000. 

Z  ogólney  summy  przycho- 
du produkcyinego  Francy i,  na  7 
miliardów  szacowaney ,  pozostaie 
przeto  tylko  na  rzeczywisty  przy- 
rost bogactwa  : 

j.  Zysku  z   kapitału   za  -  375,000,000. 

i    2,  Czystey  intraty  gruntowey    za     583,333,334. 

A  2atem  w  ogóle  958,333,334, 
to  iest  niespełna  iedna  siódma  część  całego  przy- 
chodu   produkcyi. 

Pozostałych  sześć  siódmych  tegoż  przycho- 
du, niemożua  poczytać  za  przyrost  bogactwa* 
ponieważ,  maią  osobne  przeznaczenie,  którego 
zmienić  niemozna  i  które  nieprzyczynia  się  bez- 
pośrednio do  bogactwa. 

Uważać  wszelakoż  należy:  iż  zyski  z  kapita- 
łów i  intrata  gruntowa,  przyczyniaj  się  do  bo- 
gactwa narodowego,  nietylko  o  przewyżkę  czy- 
stego dochodu  nad  nakłady  iaką  dostarczaią, 
lecz  i  przez  to  także,  że  utrzymuią  większa  część 
robotniczey  ludności  i  daią  iey  możność  przy- 
kładania się  do  bogactwa  i    potęgi   narodu. 

Ostatecznym  wypadkim  rozumowania  na- 
szego iest  więc  to  dostrzeżenie:  iż  wszelkie  zmniey- 
szenie    nakładów    produkeyinych ,    ma  za   skutek 
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podwyższenie  stopy  zysków  z  kapitałów  i  intra- 
ty  gruntowey,  a  tern  samem  rzeczywistego  bo- 
gactwa   narodu. 

Zm?iieyszenie  nakładów  produkcyinych  przy- 
kłada się  ieszcze  pośrednio  do  bogactwa  kraio- 
wego,  przez  to  ze  przyznaie  narodowi  przewagę 
nad  innemi  kraiami,  w  których  te  nakłady  nie- 
doszły ieszcze  do  tak  niskiey  miary  Daie  mu 
bowiem  możność  sprzedawania  towarów  swoich 
taniey  na  targach  zagranicznych,  od  podobnych- 
źe  towarów  na  mieyscu  produkowanych;  a  przez 
to  staie  sie  zakładem  zamożności  wewnątrz  kra- 
iu   i    przewagi   iego  zagranicą. 

Dla  tego  te/,  iest  zniżenie  nakładów  produk- 
cyinych ,  głównym  celem  usiluości  prywatnych 
i  rządu. 

Niechay  się  nietroszczą  zbytnie  o  los  klass 
robotniczych,  których  dobry  byt  przez  zniżenie 
nakładów  produkcyinych,  zawsze  zniżeniem  za- 
robków będącem,  narażony  bydź  może.  Zmniey- 
szenie  bowiem  nakładów,  należy  poczytać  zawsze 
za  pewną  oszczędność  sił  produkcyinych,  która 
daie  możność  rozporządzania  większą  ilością  pra- 
cy, podięcia  nowych  działań  przemysłowych,  i 
rozprzestrzenienia  ogólnego  zawodu  produkcyi. 
Pół  wieku  upływa  od  czasu  iak  wszystkie  pło- 
dy przemysłu  znacznie  bardzo  w  cenie  spadły, 
co  iedynie  mogło  bydź  skutkiem  zmmeysze- 
nia  nakładów  produkcyinych:  a  wszelakoz    cena 
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zarobków  nigdy  niebyła  tak  wysoką  iak  dzisiay, 
nigdy  ieszcze  klassy  robotnicze  niebyły  w  tak 
dobrym  bycie  iak  te»az;  nigdy  się  ludność  tak 
szybko  niepowiększała.  Jestto  skutkiem  udosko- 
nalenia wszystkich  gałęzi  przemysłu,  wolności 
robotnika,  łatwości  obiegu  płodów  pracy,  opieki 
która  rządy  powszechuey  dążności  przemy słowey 
przyznaią  i  wzbudzoney  we  wszystkich  klassach 
chęci  ciągłego  polepszania  b)  tu  i  starania  sie 
o  bogactwo  własne ,  która  iest  naydzieinieyszvm 
bodźcem  do  pracowitości  i  naysilnieyszą  dźwi- 
guią   pomyślności    osobistey    i  pospolitey. 


O. 


(*)  Ohieg  czyli  Cyrkulacya.  —  Jestto  rnch 
wartości  wszelkiego  rodzaiu,  dzieFem  produkcyi 
kraiowey  będących,  to  przechodzenie  ich  z  rąk 
pierwszego  producenta  do  rąk  fabrykantów,  kup- 
ców i  konsumentów,  które  ożywia  bogactwo  na- 
rodu i  przemysłowych  zabiegów  mieszkańców 
kraiu    iest  skutkiem. 

Wszystkie  płody  bądź  to  iako  dary  natury, 
bądź  też  iako  produkta  przemysłu,  w  kraiu  ia- 
kim  w  pewnym  przeciągu  czasu  produkowane, 
kształcą  pewną  wielką  massę  wartości,  która  iest 
martwą  z  istoty   swoioy.     Gd\by    ludzie    żyli    od- 

(  *  )  W  texcie  Francuzkira  iesl  tylko  stów  kilka  pod  tym 
wyrazem  i  odsyłacz  do  wyrazów,  handel  i  wartość.  Ar- 
tykuł ten  iest  przeto  dodany  przez  tłumacza. 
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osobnieni  bez  związku  społecznego,  tak  izby 
każdy  producent,  na  własne  tylko  potrzeby  zbie 
rał  i  przysposabiał  płody,  w  ówczas  byłaby  tez 
płody  wartością  zupełnie  martwą  w  przeciągu 
czasu,  który  między  ich  produkcyą  a  ich  zuży- 
ciem upływa.  I  tak,  przypuszczając  iż  na  pew- 
ney  przestrzeni  ziemi  mieszka  kilkadziesiąt  fa- 
milii rolniczych,  odosobnionych  i  niemaiących 
między  sobą  żadnych  stosunków  cywilnych.  W  ów- 
czas, cała  ilość  zboża  którą  by  wszystkie  te  fami- 
lie dla  siebie  produkowały,  będąc  li  tylko  na 
osobiste  potrzeby  przeznaczona,  byłaby  zapasem 
martwym  od  chwili  iey  zebrania  aż  do  czasu 
iey  zużycia.,  miałaby  tylko  wartość  użytkową  dla 
producentów,  lecz  żadney  wartości  zamienney,  i 
i  prócz  zaspokoienia  ich  osobistych  potrzeb,  nie- 
miałaby    żadney    inney    korzyści    dla    ludzi. 

Lecz  ponieważ  ludzie  żyią  w  stosunkach 
towarzyskich,  gdy  ustawicznie  udzielaią  sobie 
nawzaiem  płodów  własnej  ziemi  i  własnego  prze- 
m\słu,  gdy  obok  możności  czynienia  zamiany, 
rozdzielała  między  siebie  powołania  i  zatrudnie- 
nia przemysłowe,  tak  iż  żaden  prawie  produ- 
cent sam  wszystkim  swoim  potrzebom  niedoga- 
dza ,  ani  wszystkich  płodów  ziemi  lub  pracy 
swoiey  sam  z  familią  Bwoią  niezużywa,  idzie  za- 
tem iż  pewna  ilość  płodów,  przez  wszystkich 
mieszkańców  kraiu  wydana,  przeznaczona  iest 
do  zamiany,  i  przechodzi  przez  wiele  rąk,  nim 
sie  ostatecznie  przedmiotem  zużycia  i  środkiem 
zaspokoienia  osobistey  potrzeby   stanie. 

Sie- 
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Niechay  n.  p.   nastaną   między   temi  familia- 
mi, o  których  dopiero   wspominaliśmy,    stosunki 
towarzyskie,    tak    iż   wszyscy    zopomocą  zamiany 
wzaiemnie  sobie  swoich  płodów  udzielaj;  naten- 
czas   taż   sama    ilość    zboża ,  która    w   pierwszem 
przypuszczeniu,    była  tylko    wartością    użytkową, 
nabierze   wartości    zamienney   i  prócz    zaspokoje- 
nia osobistych  potrzeb  producentów,  inne  ieszcze 
korzyści    im    samym   i  kratowi    zapewni.     Pewna 
bowiem   ilość  tegoż  zboża   zostanie   przeznaczona 
na   sprzedaż,  wyidzie  przeto  ze  spichrzów  właści- 
cieli   przeydzie    do     rąk    kupców     zbożowych,    a 
dawszy  przezto  rolnikom  w  cenie  swoiey  możność 
kupienia    rzeczy    im    potrzebnych,   stanie   się    dla 
kupców    przedmiotem    ich    przemysłowych   zabie- 
gów.     Następnie     przeydzie    do    rąk   młynarzy  , 
piekarzy,   piwowarów,  gorzelanych   i   t.   p.  fabry- 
kantów, których  przmysł  zatrudni,  dostarczywszy 
kupcowi   dochód    iakiego    się    ze    sprzedaży    tego 
zboża  spodziewał.     Z  rąk  fabrykantów    przeydzie 
ieszcze    ta    wartość    zboża,   iuż  na  make,    chleb, 
piwo,   wódkę  i  l.   rx  przerobionego,    do  rąk  dal- 
szych  kupców    i    przekupniów,  i  znowu    da  pier- 
wszym  dochód   a  drugim  sposób  zaięcia  sie   wła- 
ściwym  przemysłem.     Nakoniec  przeydzie  ieszcze 
taż   sama   wartość  z  rąk  tych  przekupniów  i  kup- 
ców    cząstkowych     do     rąk    konsumentów    i    da 
pierwszym  dochód,  a  drugim  możność  zaspokoje- 
nia  potrzeby. 

W  obudwóch     tych    przykładach    iednakowe 
iest    ostateczne    przeznaczenie    zboża  ,    to   iest  źe 
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służy  do  zaspokoienia  osobistych  potrzeb.  Lecz 
wielka  w  tym  różnica  dla  całego  kraiu ,  czy  to 
zboże  leży  martwe  w  spichrzu  pierwszego  pro- 
ducenta i  przez  niego  samego  bezpośrednio  iest 
zużyte;  czy  też  przechodzi  z  rąk  do  rąk  nim  się 
stanie  przedmiotem  zużycia,  i  wielu  ludziom  bądź 
to  sposobność  ciągnienia  dochodu,  bądź  też 
przedmiot  i  sposobność  przemysłowego  zaiecia 
dostarcza.  Różnica  ta  okaże  się  w  zamożności 
powszechney,  wynikaigcey  z  możności  ciągnienia 
dochodu,  i  w  czynności  przemysłowcy  wzbudzo- 
ney  i  utrzymaney,  przez  ruch  tych  płodów,  przed- 
miotami przemysłu  będących,  któreby  niemiały 
tego  skutku  gdyby  z  rąk  do  rąk  nieprzecho- 
dziły. 

Obieg  czyli  Cyrkulacya  iestto  właśnie  ten 
ruch  wartości,  nadaiący  życie  płodom  przemysłu 
narodowego  czyli  bogactwu  kraiowemu.  Jestto 
Siła  dzialaiąca  w  gospodarstwie  narodowem.  wy- 
nika iqca  ze  stanu  społecznego  ludzi,  z  zamiany 
którą  ustawicznie  między  sobą  czynią  i  z  owego 
rozdzielenia  powołań,  które*  w  każdym  cywilizo- 
wanym narodzie    spostrzegamy. 

Aby  dobrze  poiąć  istotę  obiegu,  nietrzeba 
rozumieć  iz  każde  materyalne  przeyście  rzeczy 
z  rąk  do  rąk  iest  zawsze  obiegiem;  bo  nie  rzecz 
lecz  wartość  iest  iedynym  przedmiotem  obiegu. 
Przykład  naylepiey  to  obiaśni.  Posełam  kilka- 
dziesiąt kofcy  zboża  do  miasta  iakiego,  oddaie 
ie  na  skład  do  kupca,  któremu  polecam  usku- 
tecznienie sprzedaży.  Tu  był  ruch  czyli  przey- 
ście z  miejsca  na  mieysce,  z  rak  do  rąk  rzeczy, 
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ale  uiebyło  ieszcze  obiegu  wartości ;  bo  czy  zbo- 
że w  moim  spichrzu,  czy  na  składzie  u  kupca 
leży,  zawsze  wartość  iego  iest  martwa,  póki  iey 
niesprzedam.  Bydź  może,  ze  toż  samo  zboże  na 
inny  targ  posłane  zostanie,  ze  kilka  razy  zmieni 
mieysca  i  osoby  na  skład  ią  przyymuiącey ,  a 
wszelakoż  niebędzie  w  obiegu;  tak  dalece,  że 
ruch  rzeczy  czyli  ruch  materyalny  zboża,  odbyć 
się  może  kilka  razy,  nim  ieden  obieg  iego  war- 
tości nastąpi.  Przeciwnie,  mam  zboże  moie  u 
siebie  na  składzie,  przyieżdża  do  mnie  kupiec, 
zakupuie  ie  odemnie,  lecz  zostawia  ie  w  moim 
spichrzu,  iedzie  z  próbką  na  targ  i  sprzedaie  ie 
piwowarowi;  w  tym  razie  odbył  się  podwóyny 
obieg  czyli  ruch  wartości,  a  rzecz  w  mieyscu  po- 
została i  żadnego  materyalnego  ruchu  niedozna- 
ła.  Są  rzeczy  które  wcale  z  mieysca  ruszone 
bydź  niemogą  i  przeto  materyalnego  ruchu  ni- 
gdy niedoznaie,  a  których  wartość  może  wszela- 
koż bycfz  w  obiegu.  I  tak  własności  ziemskie, 
dobra  gruntowe,  iako  rzeczy  ruchu  niedoznaią, 
a  iako  wartości  mogą  cyrkulować  gdy  ie  sprze- 
dajemy ,  gdy  na  nie  długi  zaciągamy ,  gdy  ie 
w  dzierżawę   puszczamy. 

Te  przykłady  przekonywaią  bardzo  iasno  o 
tem,  iż  obieg  nie  iest  ruchem  massy,  lecz  ruchem 
wartości;  i  że  tylko  ma  mieysce  o  tyle,  ile  war- 
tość z  rąk  do  rąk  z  prawem  własności  czyli 
z  wolnością  rozporządzania  nią  przechodzi. 

Z  poprzedzających  przykładów  możemy  tak- 
że poznać  korzyści  obiegu;  bo  za  każdym  razem 
gdy  wartość    iaka    drogą    zamiany  z  r^k  do    rąk 
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przechodzi,  w  celu  dalszego  iey  przerobienia  lub 
zbycia  ź  korzyścią,  znayduie  zbywaiący  możność 
ciągnienia  dochodu,  a  nabywaiący  sposobność 
przemysłowego  użycia  swoich  sił  produkcy  inych. 
Jm  więcey  iest  w  kraiu  i  a  kim  wartości  w  obie- 
gu, im  ten  ich  obieg  prędzey  i  częściey  się  od- 
bywa; tern  więcey  iest  w  nim.  pobranych  dochodów 
i  więcey  przemysłu  w  ruchu.  Ten  skutek  obie- 
gu naymocniey  czuć  się  daie ,  gdy  jednakową 
massę  wartości  uważamy  raz  w  stanie  martwego 
spoczynku^  drugi  raz  w  ciągłym  i  korzyst- 
nym ruchu.  Daymy  na  to,  źe  w  dwóch  po  so- 
bie idących  latach,  iest  w  kraiu  iakim  równa 
ilość  wełny  na  sprzedaż  wystawiona,  ale  ruch 
wartości  w  oneyze  zawartey  różny.  Przypuśćmy, 
ze  w  pierwszym  roku  100,000  centnarów  wełny, 
sprzedano  wkrótce  po  strzyży ,  że  ic  przerobio- 
no w  naykrótszym  czasie  na  sukno  i  inne  prze- 
robyi  wełniane,  i  że  te  zniey  zrobione  towary 
łatwo  sprzedano,  tak  iż  w  końcu  roku  cała  ta 
wartość  1 00,000  centnarów  wełny,  odbywszy 
szybki  a  korzystny  obieg  między  rzemieślnika- 
mi, doszła  do  rąk  kupców,  którzy  ią  maia,  wy- 
przedzać konsumentów,  Daymy,  że  w  drugim  ro- 
ku dostarczono  także  100,000  centnarów  wełny, 
lecz  że  ona  leży  rok  cały  na  składach  u  wła- 
ścicieli dla  braku  odbytu.  W  tym  razie  wiel- 
ka zachodzi  różnica  wpływu  tey  wartości  wełny 
na  bogactwo  narodu.  Produkcya  wełny  w  obu- 
dwóch  latach  była  równa,  ani  w  iednym  ani 
w  drugim  roku  niesłużyła  ieszcze  do  zaspokoje- 
nia osobistych    potrzeb;    bo  w  pierwszym   doszła 
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dopiero  do  kupców,  którzy  ią  konsumentów  pod 
postacią  wyrobów  wełnianych  sprzedawać  maią, 
a  w  drugim  niewyszła  ies/.cze  z  rak  pierwszych 
producentów.  Skutek  przeto  produkcyi  i  osta- 
tecznego zużycia  wartości  wełny  iest  równy,  lecz 
wpływ  iey  na  bogactwo  narodu  bardzo  ró/ny. 
W  drugim  roku  bowiem  nikt  z  niey  żadney  nie- 
ciąguął  korzyści,  bo  leżała  ci;;gle  na  składach; 
w  pierwszym  zaś  korzystali  z  iey  obiegu  owcza- 
rze,  kupcy  wełną  handluiący,  i  przedsiębiercy 
fabryk  wełnianych  wyrobów,,  którzy  koleyno 
też  wartość  wełny  sprzedawali,  tudzież  robotni- 
cy w  fabrykach  sukiennych,  furmani  i  inni  którzy 
zatrudnieni  byli  to  przewożeniem  to  przerabia- 
niem teyże  wełny,  i  za  to  zarobki  lub  zyski  po- 
bierali. Korzystało  natym  obiegu  wartości  w 
100,000  centnarów  wełny  zawartey,  bogactwo 
narodu,  bo  było  więcey  zamian,  zawartych,  wię- 
cey dochodów  pobranych,  więcey  przemysłowey 
pracy  zyskownie  uży te y,  słowem  więcey  korzystne- 
go ruchu  i  życia  w  bogactwie,  iak  w  tym  roku 
gdy    ta    ilość    wełny    ciągle    na    składach   leżała. 

Wpływ  obiegu  na  bogactwo  narodowe,  iest 
mniey  więcey  korzystny,  stosownie  do  tego  iak 
wielka  massa  wartości  zostaie  w  ciągłym  obiegu? 
iak  szybko  ten  iey  obieg  się  odbywa?  i  iakie  ko- 
rzyści przynosi  tym,  między  któremi  wartości  o- 
biegaią  ?  W  każdym  razie  iest  ten  wpływ  tak 
silny  i  stanowczy  iż  można  utrzymywać:  że  stan 
pomyślny  gospodarstwa  i  bogactwa  narodu  każ* 
dego,  zależy   nietylko  od  wielkości  możności  pro- 
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dukowania  i  zużywania  wydanych  płodów,  lecz 
także  i  koniecznie,  od  mniey  więcey  szybkiego  i 
powszechnego    obiegu    wartości. 

Szybkość  i  łatwość  obiegu  zależy  zaś:  od 
wielkiey  ilości  i  rozmaitości  przedmiotów  zamia- 
ny; od  wolności  przemysłowcy,  a  nadewszystko 
handlowey;  od  łatwości  przewozu  i  dogodności 
środków  komunikacyinych  i  od  upowszechnienia 
kredytu  w  kraiu. 

Kredyt,  naywaźnieyszem  iest  ułatwieniem 
obiegu.  Bo  w  każdym  kraiu  przemysłowym  i 
handlowym,  więcey  się  odbywa  zamian  iakby 
ich  gotowemi  wypłatami  uskutecznić  można  było. 
Kredyt  zastępuie  przeto  niedostateczność  usług 
iakie  pieniądze  zamianie  świadczyć  mogą.  On- 
wprowadza  do  obiegu  wartości,  któreby  bez  nie- 
go niebyły  cyrkulowały,  iako  to  wexle,  obligi, 
zapisy  i  wierzytelności  hipoteczne,  papiery  pu- 
bliazne  i  t.  p.  Kredyt  pozwala  mobilizować  pew- 
ną część  wartości  dóbr  nieruchomych,  to  iest 
puścić  ią  w  obieg  bez  nadwerężenia  prawa  wła- 
sności posiadacza  ,  i  przez  to  nadaie  ruch  war- 
tości, któraby  bez  niego  do  obiegu  nieweszła. 
Kredyt  słowem  iest  dźwignią  i  nayskuteczniey- 
szem  ułatwieniem   obiegu    wartości. 

Szybkość  i  łatwość  obiegu  stanowi  użytecz- 
ność monety.  Pieniądz  bowiem  sam  przez  się 
uważany,  iest  tylko  bryłą  kruszcu  pewney  war- 
tości wewnętrzney;  przez  obieg  zaś  staie  się  na- 
rzędziem zamiany,  środkiem  załatwiania  ugod 
cywilnych  ,  możnością  zaspakaiania  pośrednio 
wszelkich     potrzeb  człowieka.     Jako    ciało,   iako 
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kruszec,  iest  pieniądz  iednością,  iako  moneta 
w  obiegu  staie  się  nieskończenie  wielką  warto- 
ścią,  rozmnażaiącą  się  w  miarę  większey  żywo- 
ści i  szybkości  obiegu.  Bo  gdy  każdy  kto  ma 
pieniądze  może  kupić  za  nie  co  mu  się  podoba, 
więc  im  pieniądze  przez  więcey  rąk  przeydą  tern 
więcey  rzeczy  zakupuią,  tern  większey  coraz  wy- 
równywać będą  wartości,  tak  dalece  że  można 
powiedzieć,  iz  pieniądz  przez  obieg  swóy  nieskoń- 
czenie wielkiey  wartości  się  równa,  czyli  nie- 
skończenie  się  pomnaża. 

Obszernieyszy  wywód  tego  przedmiotu  znay- 
duie  się  w  dziele  Elementarne  zasady  Gospo- 
darstwa Narodowego  Tom  II.  str :  9.08  i  następ- 
ne  a  co  do    pieniędzy    w  Roz:  III. 


Odbyt    —  Jestto  możność  zbycia   z  korzy- 
ścią czyli   przedania   płodów   przemysłu. 

Dwa    są    rodzaie    odbytu  kraiowy   i  zagraui- 
czny. 

Pierwszy  iest  ograniczony  potrzebami  i  moż- 
nością ludności  kraiowey;  to  iest  że  w  kraiu  ty- 
le tylko  można  zbyć  płodów  ile  ich  mieszkańcy 
chcą  i  mogą  kupić  i  zu/.yć.  Nad  tę  miarę  żadne 
produkta  na  targach  wewnętrznych  odbytu  zna 
leść  niepotrafią.  Gdzie  niemasz  odbytu  zagrani- 
cznego, tam  produkc)a  ograniczona  iest  potrze- 
bą i  zużyciem  kraiowem,  tam  niemasz  żadney 
nadziei  postępów  przemysłu,  wzrostu  kapitału  i 
bogactwa  narodowego    (Ob:   Handel  zużycie). 
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Odbyt  zagraniczny  iest  nieograniczony;  sku- 
teczność produkcyi,  usilność  przemysłu  i  niezmor- 
dowaua  czynność  handlu,  niemoga  wydołać  icgo 
potrzebom.  Na  ogólnym  targu  handlowego  świa- 
ta, produkcya  iest  bodźcem  zużycia,  walczą  one 
z  sobą  bez  wycieńczenia  z  źaduey  strony  i  więk- 
szey  coraz  siły  nabieraią,  tak  dalece,  że  produ- 
cent i  konsument  zdaia   sie  zawsze  ubolewać  nad 
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tern  iż   nie  dosyć    produkuią    i  niedosyć   zużywa- 
ła..    To  ziawienie  łatwo   się    tłómaezy. 

Gdy  płody  które  w  kraiu  odbytu  znaleść 
uie  mogą,  i  l<tór\cbby  produkcya  zaniechano  dla 
tego  że  ich  niemożna  sprzedać ,  na  zagraniczne 
targi  są  dostawiane,  natenczas  znayduią  tam  kon- 
sumentów, którzy  daią  w  zamian  za  nie  inne 
płody    w    kraiu    pożądane. 

Wina  Francy  i,  których  ludność  kraiowa  zu- 
żyć niechce  i  niemoże,  niemogłyby  znaleść  od- 
bytu na  targach  wewnętrznych.  Lecz  gdy  ię  wy- 
prowadzą do  Szwecyi  n.  p.  a  w  zamian  za  nie 
dostawia  nam  żelaza,  natenczas  wartość  tego  pło- 
du kraiowego  zużytą  zostanie  pod  postacią  za- 
granicznego płodu,  to  iest  żelaza.  Tym  sposo 
bem  rozprzestrzenia  odbyt  zagraniczny  granice 
kraiowego  odbytu,  nadaie  narodowym  konsu- 
mentom większą  chęć  i  możność  zużywania,  do- 
starcza niewyczerpane  zasiłki  przemysłowi  i  po- 
trzebom wszystkich  kraiów  handlujących,  i  otwie- 
ra obszerny  zawód  bogactwu  i  pomyślności  po- 
spohtey,   którego   granic  dostrzedz  niemożna. 

Uczy- 
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Uczyniwszy  iuż  poprzednio  pod  wyrazem 
handel,  dostateczne  uwagi,  nad  tym  przedmiotem, 
dodamy  tulay  tylko:  iż  odbyt  należy  rozróżnić  na 
mieyscowy  i  powszechny  ,  a  to  ze  względu  na 
same  towary. 

Odbyt  mieyscowy  stanowi  o  możności,  pro- 
dukowania i  zamieniania  tych  płodów  i  usług, 
które  koniecznie  na  mieyscu  ich  produkcyi  lub 
wykonywania  potrzebowane  i  zużyte  bydź  muszą. 
I  tak  w  miastach  ludnych  widziemy  w  handlu 
wiele  takich  rzeczy,  którychby  wcale  z  mieysca 
wywozić  niemożna;  iakoto  potrawy  w  oberżach 
i  t.  p.  znikome  przedmioty,  co  wkrótce  po  ich 
produkcyi  zużyte  bydź  muszą.  W  takich  miastach 
iest  wielu  ludzi  zaiętych  pracą,  która  niedaie  po- 
czątku Żadnym  wartościom  materyalnym  przed- 
miotem handlu  bydź  mogącym:  iako  to  tragarze, 
lokaie  naiemni,  i  t.  p.  Mieyscowy  odbyt  zależy 
od  zaludnienia  micyscowego  i  od  stanu  zamożności 
mieszkańców;  ma  on  wielki  wpływ  na  podział 
pracy  (Ob.   ten   wyraz). 

Odbyt  powszechny  znayduią  wszelkie  płody 
przemysłu,  które  złatwością  i  bez  uszkodzenia 
z  mieysca  produkcyi  wywożone  bydź  mogą.  Ten 
odbyt  iest  mniey  więcey  obszerny  :  według  zdat- 
ności  do  przewozu  samych  towarów,  według  u- 
łatwienia  tegoż  przewozu  przez  zakłady  kommu- 
nikacyine,  i  według  wolności  wyprowadzenia  to- 
warów, tam  gdzie  ich  żadauie  zachodzi.  (Ob. 
handel). 
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Ofiarowanie.  — Ten  wyraz  ma  w  Ekono- 
mii Polityczney  znaczenie  techniczne  odmien- 
ne od  znaczenia  które  w  potoczney  mowie 
do  niego  przywięzuią.  Nie  znaczy  on  bowiem 
ofiary  komuś  czynioney,  lub  dania  rzeczy  bez  ża- 
dnego widoku  korzyści,  lecz  wyraża  przeciwnie 
przedstawienie  iakiey  wartości  do  zamiany,  chęć 
zbycia  iey  w  zamian  za  inną  wartość.  Ofiaro- 
wać można  wszystko  co  tjlko  iest  przedmiotem 
zamiany,  to  iest  pracę  lub  płody  wszelkiego  ro- 
dzaiu. 

Ofiarowanie  samo  w  sobie  iest  niczem;  lecz 
w  związku  z  zadaniem  wielki  nader  ma  wpływ 
na    gospodarstwo  narodowe. 

Zadanie  i  ofiarowanie  iest  miarą  stopy  za- 
robków, zysków  z  kapitałów,  intr.it  gruntowych 
i  ceny  wszelkich  towarów.  Jeżeli  ofiarowanie 
rzeczy  lub  usługi  do  zamiany,  przechodzi  zada- 
nie onychże,  natenczas  cena  ich  spada;  ieżeli  zaś 
niedochodzi  miary  żądania,  cena  ta  podwyższa 
się.  Od  stosunku  ofiarowania  do  żądania,  zale- 
ży wartość  zamienna  wszelkich  usług,  i  płodów. 
A  gdy  od  teyże  ich  wartości,  przyśpieszenie  lub 
wstrzymaiiie  postępu  bogactwa  narodowego  zale- 
ży, ofiarowanie  łącznie  z  żądaniem  maią  przeto 
wielki    wpływ  na    pomyślność    pospolitą. 

Ofiarowanie  iest  skutkiem  produkcyi.  Póki 
bądź  poiedynczy  człowiek,  bądź  też  cały  naród 
tyle    tylko    produkuie,    ile  potrzeby   producentów 
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wymagaią,  poty  niemasz  ofiarowania,  czyli  nie- 
masz  przedmiotów  zamiany,  bo  każdy  tylko  dla 
siebie  i  swoich  pracuie,  i  nic  na  sprzedaż  niedo- 
starcza.  W  miarę  zaś  ze  się  powiększa  ilość  pra- 
cy którą  obcym  usługom  za  wynagrodzeniem  sto- 
sywnem  poświęcić  możemy ,  i  massa  płodów  od 
osobistych  potrzeb  producenta  zostaiąca  i  na  sprze- 
daż przeznaczona;  w  miarę  tego  powiększa  sie 
tak/e  ofiarowanie.  Lecz  samo  przez  się  niesta- 
nowi  zamożności  ani  producenta  ani  narodu. 


Osady.  —  Ten  wyraz  znaczył  u  Greków 
wyiście  z  kraiu  pewney  ilości  mieszkańców,  i  o- 
branie  sobie  mney  oyczyzny.  Osady  zakładauo 
w  starożytności  w  każdym  razie,  gdy  kray  byr 
za  mały  lub  za  ubogi  aby  mógł  wydołąć  potrze- 
bom za  wielkiey  ludności,  która  w  tym  razie  szu- 
kać musiała  innego  siedliska  dla  siebie,  na  ziemi 
niezamieszkałey,  źle  lub  wcale  nie  uprawney.  Nie- 
łatwo iest  domyśleć  się  dzisiay,  iak  dalece  rządy 
dawney  Grecyi  na  zakładanie  licznych  osad  wpły- 
wały i  skąd  brały  zasiłki  niezbędnie  do  tego  po- 
trzebne, których  trudno  było  dostać  w  kraiu  nie- 
mogąeym  wyżywić  własną  ludność?  Lecz  to  iest 
pewnem,  /e  osady  Greckie  były  zawsze  niepodle- 
głe od  matki  oyczyzny,  i  że  żnin  tylko  wzaiemne 
stosunki  handlu,  pokrewieństwa  i  zobopólney  u- 
sługi  utrzymywały.  Były  przykłady  wielkich  po- 
święceń i  przysług  z  oboiey  strony,  lecz  niebyło 
nigdy  zwierzchniey  władzy  i  przewagi  z  iedney 
a  posłuszeństwa  i  uległości  z  drugiey  strony. 


3^2  OSA        DY 

U  Rzymisn  znaczyła  osada  zakład  woysko- 
wy  w  kraiu  podbitym.  Potrzeba  obmyślenia  no- 
wego siedliska  dla  zbyt  wielkiey  ludności,  nieby- 
ła u  nich  powodem  do  zakładania  osad,  bo  na- 
ród zdobywczy  niemoze  się  nigdy  obawiać  prze- 
ludnienia, i  Rzym  częściej  potrzebował  dopełnie- 
nia swey  ludności  iak  wyiścia  iey  z  kraiu.  Osa- 
dy państwa  Rzymskiego  miały  ten  cel  iedyny  aby 
ustalić  panowanie  Rzymian  w  narodzie  podbitym? 
a  nie  nawykłym  ieszcze  do  dźwigania  tego  ia- 
rzma,  do  którego  się  miał  przyzwyczaić.  Jch 
osady  były  przeto  więcey  w  politycznym  i  woy- 
skowym  celu,  iak  w  widokach  ekonomicznych 
zakładane;  odpowiadały  one  duchowi  i  powoła- 
niu ludu  zdobywczego,  i  były  dla  niego  środkiem 
rozszerzenia  i  ustalenia  potęgi ,  przemocą  oręża 
nabytey. 

Osady     nowoczesnej    Europy     w  obudwóch 
stałych  lądach    i   na    wyspach    Ameryki,    niema  ią 
nic  wspólnego  z  osadami  Grecy  i  i  Rzymu.      Ucie- 
miężenia wielorakie  ludu  pracowitego   w  Europ ie? 
i  chęć  posiadania  owych    kopalni    złota    i   srebra' 
które    za  nayobfitsze  i  niewyczerpane    źródła    bo- 
gactwa poczytywano;  były   powodami  do  zakłada- 
nia tych  osad.     Błędy  i.  zgubne  namiętności    sta- 
rym światem  miotaiące,  dały  początek   odkryciu, 
zaludnieniu,  bogactwu  i  oświacie    nowego  świata; 
którj  tak  silną  reakcją    na  układ  towarzjski  da- 
wnego wjwiera.      Nigdy    świetnieysze  i  wazniey- 
sze    wypadki,     z    tak    nikczemnych  i  nieszczęśli 
wych  przyczyn  niewypłjnęły. 
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Zrazu  niepoznała  Europa  ważność  swoich  o- 
sad  i  niezaięła  się  niemi  tak  ,  iak  na  to  zasługi- 
wały. Poczytywała  le  za  szkołę  buntowniczych  i 
nieuległych  poddanych,  którzy  zdołali  uniknąć 
iev  przemocy  i  opór  iey  władzy  stawiali.  Lecz 
gdy  ludność  ich  wzrosła,  gdy  w  nich  rozległe  i 
rozmaite  zakłady  rolnicze  poczyniono,  które  ob- 
ficie drogich  płodów  dostarczały,  poznano  dopie- 
ro cała  ważność  osad ,  przyznano  im  poważanie 
tak  długo  odmawiane,  i  zawiązano  z  niemi  związ- 
ki handlowe.  Europa  więcey  dbała  o  handel  z  o- 
sadami  Amerykańskiemi,  iak  o  panowanie  nad  nie- 
mi i  wyłacznictwo  handlu  było  iedynym  celem 
starań  matki  oyczyzny. 

Niemożemy  rozwodzić  się  tutay  nad  środ- 
kami przedsiębranemi  przez  różne  państwa  Euro- 
peyskie,  w  zamiarze  zapewnienia  sobie  monopo- 
lu handlu  z  osadami  własnemi;  monopolu  tak  iey 
samey  istoty  iak  wszelkie  inne  wyłączne  prawa 
tego  rodzaiu,  o  których  iest  mowa  pod  wyrazem 
Monopol. 

Od  czasu  iak  oba  stałe  lądy  Ameryki  stały 
się  niepodległemi,  i  że  wyspy  osadnicze  coraz  się 
bardziey  w  uległości  swoiey  chwieią  ,  zaczynaią 
nieprzywięzy wać  iuż  w  Europie  takiey  wagi  iak 
dawniey  do  monopolu  handlu  osadniczego,  i  zda- 
ie  się  iż  się  upowszechnia  mniemanie,  że  lepsza 
iest  ogólna  wolność  handlu  od  szczegółowego  u- 
iarzmienia  niektórych  odnóg  iego.  Ta  nowa  spe- 
kulacya    ekonomiczna    będzie  miała  nader  ważne 
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skutki,  i  ieżeli  ich  przewidzieć  i  ściśle  naprzód 
opisać  niemożna  ,  cieszyć  się  wszelakoz  należy, 
że  panuiąca  powszechnie  chęć  zbogacenia  się  kru- 
szy dzisiay  też  same  okowy,  które  niegdy  taż 
sama  żądza  bogactwa,  na  przemysł  i  handel  w- 
kładała. 

Ten  krótki  rys  historyi  osad,  doprowada  nas 
do  tego  wniosku:  że  wszelkie  osady  b)ły  zawsze 
użyteczne  i  korzystne  i  że  ich  pomyślność  prze- 
szła nadzieie  tych  co  ie  zakładali,  bądź  to  że  po- 
trzeba ulżenia  w  zbyteczney  ludności  kraiu,  bądź 
ze  żądza  zdobyczy,  bądź  nakoniec  że  naysromot- 
nieysze  i  nayszkodliwsze  namiętności,  powodem 
do  ich   założenia  były. 

Lecz  wszyscy  przyiaciele  ludzkości  na  to 
szczególniey  zwracać  powinni  uwagę,  że  osady 
były  zawsze  naysilnieyszą  dźwignią  pospolitey 
cywilizacyi.  Przyczyna  tego  iest  bardzo  oczywi- 
sta, lubo   iey  dotąd  dostatecznie  nie   wykryto. 

Osady  zanoszą  zawsze  oświatę  do  ludów  dzi- 
kich między  któremi  siedliska  swoie  zaktadaią  ;  a 
choćby' ta  oświata  przeiętą  bydź  miała  wadami 
politycznemi  i  rnoralnemi  założycieli,  zawsze  icst 
wielkiem  dobrodzieystwem ;  bo  cywilizacja  nay- 
bardziey  wadami  przeiętą,  iest  wszelakoz  lepsza, 
od  nayznośnieyszey  dzikości.  W  tem  stykaniu 
się  i  mieszaniu  dzikości  kraiowców  pierwotnych 
z  wadami  cywilizacyi  osadników,  oczyszczaią  się  po 
niekąd  i  polepszaią  się  iedni  przez  drugich.  Duch 
poddaństwa  przybyłych  osadników  osłabia  się 
przez  ducha  niepodległości  dzikich    kraiowców,  a 
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z  tego  połączenia  dwóch  ludów  w  iedno  ciało 
polityczne,  powstaie  naród  zupełnie  nowy  niepo- 
dobny ani  do  iednego  ani  do  drugiego. 

Gdyby  Rzymianie  niebyli  uiarzmili  Crecyi  i 
Kartaginy,  osady  tych  dwóch  ludów  byłyby  świat 
dawny  ucywilizowały. 

Gdyby  ludy  północney  i  wschód niey  Europy 
nieb)ły  obaliły  państwa  Rzymskiego,  zdobycze 
tego  państwa,  które  b)ły  także  pewnym  rodza- 
jem kolonizacyi,  byłyby  ucywilizowały  świat  daw- 
nieyszy. 

Któż  zdoła  wstrzymać  dzisiay  postęp  cywi- 
lizacji w  starym  1  nowym  świecie?  Zakładanie 
osad  które  b)ło  początkiem  cywilizacji  Ameryki, 
wskazało  drogę,  iak$  postępować  należy  ażeby 
ścieśniać  coraz  bardziey  granice  dzikości  rodu  ludz- 
kiego, i  wypędzić  ią  kiedyś  z  ziemi  naszey.  An- 
glia, podobnie  iak  dawna  Grecya,  czuie  iuż  po- 
trzebę zakładania  nowych  osad,  dla  dania  odpły- 
wu zbyteczney  ludności  swoiey.  Inne  państwa 
Europy  niemaią  takiey  potrzeby  zakładania  osad: 
lecz  korzyści  iakie  znich  wypływaią,  nakłonić  ie 
mogą  do  puszczenia  się  w  zawód  przed  sobą  o- 
twarty.  Wszystkie  bowiem  znaydą  w  kolonizacyi 
zyskowne  umieszczenie  kapitałów,  wielką  sposob- 
ność korzystnego  zatrudnienia  klass  robotniczych 
i  przemysłowych,  i  niewyczerpane  źródła  pomyśl- 
ności, bogactwa  i  potęgi.  Ta  dążność  tern  iest 
pożądańszą ,  źe  niczyich  łez  niewyciska,  źe  ma 
na    celu    polepszenie    rodu  ludzkiego,  i   przeisto- 
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czenie  dzikich  leszcze  ludzi  w  istoty  godniey 
sze  wysokiego  powołania  do  którego  ich  twórca 
wszech  rzeczy  przeznaczył. 

Oszczędność.  (*)  Jestto  rozsądek  zastoso- 
wany do  sposobu  używania  dostatków,  który  u- 
czy  utrzymać  przyzwoitą  miarę  między  posiada- 
danemi  wartościami  a  potrzebami  lakie  zaspakaiać 
maią,  między  wydatkami  a  dochodami;  tak  aby 
ani  za  mało,  ani  za  wiele  nieużywać  i  odkładać 
do  dalszego  użytku  wszystko,  co  od  obecney  po- 
trzeby  pozostaie. 

Wielu    mówi  o  oszczędności,  a  mało  kto  ia- 

c  7 

sne  o  niey  ma  wyobrażenie;  tak  dalece  ii  to  tak 
powszechnie  znane  wyrażenie,  należy  do  rzędu 
tych,  które  w  pożyciu  naymniey  dokładnie  są  po- 
iętc  Jedni  maią  się  za  oszczędnych  gdy  tyle 
na  własne  potrzeby  obracaią ,  ile  bez  nadweręże- 
nia swego  maiątku  tymże  potrzebom  poświę 
cić  mogą,  to  iest  gdy  całe  dochody  swoie  wy- 
daiąu  bez  nadwerężenia  kapitałów.  Drudzy  chcąc 
bydź  oszczędnemi,  ograniczają  tak  dalece  swoie 
wydatki  iż  na  tern  osobiste  ich  potrzeby  cierpią. 
Inni  nakoniec  potrafią  zebrać  owoc  swey  oszczę- 
dności ale  go  ani  zachować  ani  użyć  nieumieią. 
Rozbierzmy  te  trzy  mylne  wyobrażenia  o  oszczę- 
dności, abyśmy   tern   łatwby  do  prawdziwego  tra- 


fić mogli, 


Kto 


(*)  Ten  artykuł  iest  dodany  przez  tlómacza. 
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Kto  zakłada  oszczędność  na  tem ,  aby  nie- 
c/.ynił  więcey  wydatków  iak  ma  dochodów,  ten 
niepomni  na  cel  do  iakiego  w  towarzyskiem  po- 
życiu zmierzać  powinien  i  na  niezliczone  przypad- 
ki które  go  na  straty  narażać  mogę.  Człowiek 
cywilizowany  żyiący  w  stosunkach  towarzyskich, 
powinien  postępować  równym  krokiem  w  oświa- 
cie i  w  bogactwie  z  innemi  ludźmi.  Niemo/e  on, 
podobnie  iak  zwierzęta,  pozostać  zawsze  w  iedna- 
kowym  stanie  co  do  potrzeb  swoich;  bo  potrze- 
by ludzkie  pomnażaią  się  nieskończenie  i  coraz 
większych  zasiików  wymagaią.  Produkcya  i  za- 
miana, czyli  własna  praca  i  pomoc  innych  człon- 
ków towarzystwa,  są  źródłami  tych  zasiłków;  lecz 
naywiększa  nawet  ich  obfitość  niewydoła  potrze- 
bom, ieżeli  oszczędność  z  należytą  rozwagą  owo- 
ców prodnkcyi  i  zpmiany  używać  nienauczy  ,  ie- 
żeli ona  nie  zachowa  zasobu  pewnego  dla  przy- 
szłych ,  nieprzewidzianych  ieszcze  i  nieznanych 
potrzeb.  Człowiek  maiący  ciągle  postępować  za 
postępem  powszechney  cywihzacyi,  memoże  po- 
przestać na  posiadanym  maiątku,  lecz  musi  pra- 
cować ciągle  nad  powiększaniem  onegoż.  Jeżeli 
zaś  poświęca  potrzebom  wszystkie  dochody  swo- 
ie,  więc  maiątek  iego  niemoże  się  powiększać,  a 
przeto  niemoże  mu  coraz  większych  dostarczać 
zasiłków,  a  w  tym  razie  niebędzie  on  wstanie  iść 
za  powszechnym  postępem  cywiliźacyi,  bo  niebę- 
dzie  miał'  czem  zaspakajać  nowych  potrzeb  na 
które  dawne  dochody  iego  niewystarczaią.  Oszczę- 
dność zatem,  uważana  w  związku  z  cywilizacyą, 
nie  tylko  na  tem  zależy,  ażeby  niewydawać  wie- 
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cey  iak  mamy  dochodu,  lecz  na  tern  także,  aby 
ciągle  przyczyniać  maiątku  i  zasilać  samo  źródło 
dochodów,  przez  uzbieranie  nowych  kapitałów 
z  części  dochodów,  od  zaspokoienia  potrzeb  po- 
zostałych. 

Drugi  powód  dla  którego  oszczędność  nie- 
może  się  ograniczać  na  samem  tyjko  stosowaniu 
wydatków  do  dochodów,  iest  w  owym  nieprzey- 
rzanym  szeregu  nieszczęść,  które  człowieka  lub 
maiątek  iego  trafić  mogą.  Złość,  nierzetelność  i 
nieostrożność  ludzka,  przypadki  naturalne  i  z  po- 
życia sąsiedniego  ludzi  wynikaiące,  ryzyko  do 
sposobu  użycia  kapitałów  przywiązane:  staią  się 
prz\czyną  wielu  uszkodzeń  lub  daią  powód  do 
nad/.w yczay  nych  wydatków,  którym  ten  niewy- 
doła,  co  zawsze  całe  swoie  dochody  wydaie  i  ża- 
dnego zapasu  na  nieprzewidziane  wypadki  nieczy- 
ni.  W  każdym  razie  gdy  nieszczęśliwy  przypadek 
uszkodzi  posiadany  maiątek,  dochód  się  zmniey- 
szy ,  stan  człowieka  się  pogorszy,  zamiast  postę- 
powania za  ogólnym  popędem  do  polepszania 
bytu,  cof;iie  się  ze  stanowiska  które  iuż  zajmo- 
wał; a  to  wszystko  dlatego,  że  nieznał  prawdzi- 
wey  oszczędności,  ze  niewiedział,  iż  ona  i  na  tern 
zależy,  ażeby  część  pewną  dochodów  na  nieprze- 
widziane  wypadki   w  zapasie  odkfadać. 

Powiedzieliśmy  iż  są  tacy,  którzy  chcąc  bydź 
oszczędnymi,  usiłuią  ograniczać  i  zmnieyszać  cią- 
gle swoie  wydatki,  aby  tylko  kapitał  laki  uzbie- 
rać mogli,  bezw/.ględu  na  to,  że  coraz  gorzey 
żyią  i  że  się  oddalaią  od  tego  celu  do  którego 
się  ciągle    zbliżać    powinni.      Takie    wyobrażenie 


oszczeoNosc 
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o  oszczędności  równie  iest  mylne  iak  poprżedza- 
iace.  Jakiż  bowiem  iest  cel  oszczędności  ?  Oto 
dać  człowiekowi  sposobność  ciągłego  polepszania 
swego  bytu.  Skoro  zaś  szczędzi  na  obecne  po- 
trzeby, aby  miał  większe  zapasy  na  przyszłość  któ- 
ra zwykle  nigdy  nienastepuie  ;  natenczas  naraża 
dobry  byt  obecny,  dla  niepewnego  polepszenia 
go  na  przyszłość;  cofa  się  teraz  w  zawodzie  cy- 
wilizacji i  bogactwa,  aby  itiż  może  nigdy  naprzód 
niepostąpił.  Jest  to  nader  trudna  sztuka,  godzić 
dobro  obecne  z  dobrem  przyszłem ,  i  tak  miar- 
kować rzeczy,  aby  iedno  dla  drugiego  niecierpia- 
ło.  Lecz  prawdziwa  oszczędność  zależy  właśnie 
na  dokładnem  zachowaniu  tych  dwóch  względów, 
i  na  utrzymaniu  średniey  drogi  między  skąpstwem 
a  marnotrawstwem,  tak  iżby  człowiek  ciągle  na- 
przód postępował  w  polepszaniu  swego  bytu 
nigdy  dla  muiemaney   oszczędności   nie  cierpiał. 

Są  nakoniec  tacy,  którzy  umieią  utrzymać 
przyzwoitą  miarę  między  obecuemi  i  urzyszłemi 
potrzebami  i  co  pewny  zapas  na  nieprzewidzia- 
ne potrzeby  i  na  pomnożenie  maiątku  odkładaią; 
lecz  uczyniwszy  zadosyć  tym  dwóm  warunkom 
oszczędności,  rozumieią  iż  wszystkiego  iuż  dopeł- 
nili  i   niewiedza    iak    maia    zachować   i   iakie    dać 

*  c 

przeznaczenia  uzbieranym  zapasom.  Jedni  riiepo- 
kładaią  w  nikim  ufności  i  uzbierany  kapitał  w  pie- 
niądzach przed  wszystkiemi  troskliwie  chowaią,  i 
trzymaią  go  w  ukryciu  iako  wartość  martwa, 
nieużyteczna  ani  dla  właściciela,  ani  dla  nikogo 
innego,  do  czasu  az  doznane  nieszczęście  użyć  ią 
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przymusi  lub  gdy  <\o  innych  rąk  przeydzie.  Inni 
zbieraiąc  tylko  częściowo  kapitały,  sądzą  iż  /ro- 
biony zapas  iest  za  mały,  aby  warto  było  użyć 
go  zyskownie,  i  ceniąc  zbyt  mało  pierwsze  za- 
wiązki kapitału,  trwonią  uzbierany  zasiłek  na  nie- 
potrzebny wydatek ,  dlatego  że  długo  czekać  na 
żądane  powiększenie  onegoż,  lub  ze  nie  warto  tro- 
szczyć się  o  lego  zachowanie.  We  wszystkich  tych 
przypadkach  chybiony  iest  cel  oszczędności,  któ- 
ra niedlatego  zbiera  zapasy,  aby  wartości  martwe 
i  bezużyteczne  nagromadzić,  lub  podać  kiedyś 
sposobność  do  większego  a  niepotrzebnego  wy- 
datku; lecz  dlatego  iedynie,  aby  zwiększać  zasił- 
ki oszczędnego  człowieka,  aby  przyczyniać  nowe 
wartości  do  dawniey  posiadanych  i  otworzyć  no- 
we źródła  dochodu. 

Jeżeli  oszczędność  uieradzi  zużywać  wszyst- 
kiego w  obeeney  chwili ,  czyni  to  tylko  dlatego 
ażeby  nam  nadal  lepiey  było;  a  w  tym  celu  ob- 
staie  zatem  ażeby  każda  wartość  którą  ona  odło- 
ży stała  się  źródłem  nowych  wartości  ,  czyli  ka- 
pitałem dochód  czyniącym.  Pozbawiwszy  oszczę- 
dność tey  dążności,  odeymiemy  iey  naygłówniey  - 
sze  znamię  iey  użyteczności,  bo  przestanie  bydź 
źródłem  nowych  zasiłków  i  środkiem  polepszania 
bytu,  i  przybierze  może  postać  żądzy  czynienia 
zbiorów,  powodowaney  chciwością  lub  skąpstwem. 
Z  tego  wszystkiego  wyprowadzamy  to  zdanie:  iż 
kto  chce  bydź  prawdziwie  oszczędnym,  powinien 
nietylko  umieć  zebrać  pewien  zapas  lub  kapitał, 
lecz  ieszcze  go  tak  użyć  aby  sic  stał  źródłem 
nowego  dochodu. 
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Oszczędność  zależy  więc:  na  utrzymaniu  jprzy- 
zwoitey  miary  w  użyciu  dochodów  naszych ,  tak 
aby  nietylko  obecne  potrzeby  dostatecznie  zaspo- 
koione,  lecz  przyszłe  wcześnie  i  sowicie  zaopa- 
trzone bydź  mogły.  Aby  cel  ten  osiągnąć,  po- 
trzeba zachować  wszelką  wartość  od  obecney  po- 
trzeby pozostałą,  i  zamienić  ią  w  kapitał  czyli  w 
nowe  źródło  dochodu;  maiac  zawsze  to  na  wzglę- 
dzie, ażeby  przez  zbytnie  szczędzenie  niepogor* 
szyć  naszego  sposobu  życia. 

Powziąwszy  raz  takie  wyobrażenie  o  oszczę- 
dności i  chcąc  ią  wykonywać,  należy  zwracać  na 
to  uwagę  naszą:  aby  zawsze  rozeznać  rzeczywi- 
stą potrzebę  od  zbytku;  aby  umieć  sądzić  o  war- 
tości użytkowey  rzeczy,  których  do  zaspokoieuia 
potrzeb  naszych  używamy,  i  aby  korzystać  na- 
leżycie z  wartości  w  rzeczach   zawartey. 

Trudną  iest  rzeczą  podać  ogólne  zasady  wzglę- 
dem ocenienia  rzeczywistych  potrzeb,  tak  iżby 
każdy  mógł  według  nich  sądzić,  gdzie  się  ta  potrze- 
ba kończy  a  gdzie  zbytek  zaczyna.  Zależy  to  bo- 
wiem od  stanu  maiątku,  powołania  i  osobistych 
skłonności  każdego,  co  rzeczywistą  potrzebę  iego 
składa.  Wewnętrzne  przekonanie  i  rozsądek  słu- 
żą mu  za  przewodnika  w  tym  zawodzie.  (Obacz 
Zbytek) 

Sądzenie  o  wartości  rzeczy,  które  do  użytku 
naszego  przeznaczamy,  zależy  od  stopnia  naszego 
oświecenia.  JNay pospolitszy  błąd,  który  pod  tym 
względem  popełniaią  ,  iest  ubieganie  się  za  rze- 
czami   taniemi ,    bez    względu    na   ich  trwałość    i 
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wewnętrzną  wartość.  Zwykle  się  zdarza  iż  czło- 
wiek chcący  bydź  oszczędnym,  rozumie  ze  nim 
iest  wtedy,  gdy  mało  daie  pieniędzy  za  rzeczy 
które  na  własny  użytek  kupuie;  a  niezważa  przy- 
tem,  iż  kupuiąc  rzeczy  tanie  a  nietrwałe,  musi 
częściey  czynić  te  małe  wydatki,  czyli  częściey 
kupować  te  tanie  rzeczy,  iakgdyby  rzeczy  drogie 
a  trwałe  i  w  dobrym  gatuuku  na  własny  użytek 
kupował.  W  tenczas  okaże  się  iż  to  co  poczv- 
tuiemy  za  oszczędność  iest  rzeczywiście  marno- 
trawstem,  gdyż  w  pewnym  dłuższym  przeciągu 
czasu,  więcey  wydaiemy  na  kupowanie  rzeczy 
tanich,  iakbyśmy  na  zakupienie  rzeczy  drogióy 
byli    wydali. 

Przy  samem  używaniu  rzeczy  do  potrzeb  na- 
szych przeznaczonych,  nieraz  przez  to  niedocho- 
wuiemy  przyzwoitey  oszczędności,  iż  porzucamy 
rzecz  iako  niezdatną  do  naszych  potrzeb,  lu- 
bośmy  ieszcze  wartości  iey  zupełnie  niezniszczy- 
li.  I  tak  suknia  lub  sprzęt  niemodny,  odrzuca- 
ny bywa  iako  niezdatny  luboby  długo  ieszcze 
do  właściwego  sobie  mógł  służyć  użytku.  Dla- 
tego to  moda  i  szczególne  uprzedzenia  potępia- 
iące  użyteczność  rzeczy,  staie  się  przyczyną  wiel- 
kiego  marnotrawstwa    w   każdym    narodzie. 

Lecz  czem  że  iest  ta  oszczędność  o  którey 
rozprawiamy  dla  gospodarstwa  i  bogactwa  na- 
rodu? na  to  łatwa  odpowiedź,  zważywszy 
czem  ona  iest  dla  bogactwa  osobistego.  Bo  ie- 
żeli  bez  niey  niemasz  dobrego  bytu  dla  poie- 
dynczego    człowieka,    należy    ią   przeto    poczytać 
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za  dźwignią   i    konieczny    warunek    bogactwa  ua- 
rodowego.     Jakoż,  w  samey   istocie    te  t>lko    kra- 
ie   dochodzą   do  pewnego    stopnia   zamożności,  w 
których  duch  oszczędności    iest   upowszechniony. 
Lecz    ileż    to  przeszkód    spotyka   upowszech- 
nienie tey   zbawienney    cnoty    towarzyskiey  ?     Ma 
ona    do   zwalczenia    osobiste  złe   skłonności    ludzi 
i    przywary    narodowe.     Nieznana  prawie   w   wie- 
kach  w    których    siła   oręża   była  środkiem    naby- 
cia  bogactwa    i   potęgi,    ani   w  tych  czasach  ciem- 
noty   w    których    lud     ubogi    tylko     dla    zbytków 
małey  liczby , bogaczy    pracował;   iest  ona    wypad- 
kiem   wyższego   stopnia  cywilizacyi  i  tego  układu 
towarz}  skiego   narodóvy,    w  którym    wolno   każde- 
mu   doyść    do    bogactwa    drogą   pracy    i    przemy- 
słu.    Błędy    po   przodkach    oddziedziczone,  śmie- 
szne przesądy    próżności,  ostatnie   wysilenia  próż- 
nuiącey    dumy;    walczą     ieszcze    przeciwko    opinii 
publiczney,  która    się  dzisiay    wszędzie  za    rządną 
oszczędnością  oświadcza.     Lecz  siła  tych    mamią- 
cych  błędów   bst   za   słaba,   aby    przemódz  mogła 
nad    powszechną   a  godziwą    żądzą    bogactw,    któt 
rey  bez    oszczędności    zaspokoić   niemożna.  Rzad- 
ko gdzie    iuż   są   tacy,    którzy   się   wstydzą  wyznać 
iawnie,   że   s^    oszczędne  mi;    a    ieżeli     przybieraią 
niekiedy    powierzchowność    starodawney   choypo- 
ści   i  rozrzutności,  staraią    się  zwykle    zapełnij    w 
skrytości     ten    ubytek,    który     chęć    wystarności 
zrządziła.       Po    ogólney     dążności    przemysłowey 
wszystkich  cywilizowanych  ludów,   spodziewać  się 
można ,  iż  rządna    oszczędność    wszędzie   w  całey 
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świeluości  ważney  cnoty  towarzyskiey  wystąpi, 
i  że  każdy  wstydzić  się  będzie  bydź  rozrzutnym, 
iak  się  dawniey  wielu  wstydziło  bydź  oszczę- 
dnymi. 


P. 


Papierowa  Moneta.  (* )  Jestto,  iak  samo 
iey  nazwisko  wyraża  ,  papier  któremu  nadano 
własność  monety,  za  pomocą  wyciśuienia  na  nim 
urzędowego  znaku,  który  mu  nominalną  wartość 
nadase.  Ta  moneta  różni  się  od  kruszcowey  w 
tern,  iż  żadney  wewnętrzny  i  rzeczy wistey  war- 
tości ..nieposiada ,  lecz  tylko  iest  przekazem  do 
rzeczywistych  wartości.  Zatem  idzie  iż  tyle  tyl- 
ko iest  monetą  i  iey  działanie  odbywa  ,  ile  da- 
ie  każdemu,  kto  ią  posiada,  możność  nabycia 
z  łatwością  wszelkich  towarów"  i  wartości  do  za- 
miany   ofiarowanych. 

Ponieważ  papierowa  moneta  niema  tey  rze- 
czywistey  wartości,  iaką  rzadkość  i  powszechnie 
uznana  w\soka  cena  materyału  z  którego  się 
kruszcowa  moneta  składa,  iedynie  nadać  może; 
idzie  zatem  iż  przyiętą  bywa  w  zamianie  na 
WW  ufności  którą  każdy  przyiTnuiąćy  pokłada 
w  tym,  kto  la  w  obieg  wypuścił.  Obieg  iey  o- 
piera  się  zatem   na   Kredycie. 

Kto 


(*)  W  texcie  francuzłum  iest  pod  tym  wyrazem  powtórzenie  tego 
co  było  pod  artykułem  o  kredyeie.  Dlatego  umieściłem  tutay 
własną  rozprawę  w  tym  przedmiocie. 

pr.   Tlóm. 
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Ktokolwiek  wypuszcza  w  obieg  papierową 
monetę ,  zaręcza  przez  to  samo,  iż  posiada  rze- 
czywiste wartości,  to  iest  kruszcową  monetę  któ- 
rą każdemu  żądaiącemu  i  na  każde  zawołanie  ie- 
go ,  w  zamian  za  papier,  przez  siebie  wydany, 
dadź  iest  gotów.  Zaprowadzający  papierową  mo- 
netę wypuszcza  tedy  istotnie  w  obieg,  pewną 
cześć  rzeczywistych  wartości  które  posiada,  po- 
nieważ nadaie  każdemu  nabywcy  teyże  monety 
przekaz  do  tychże  wartości.  Ale  ponieważ  wten- 
czas tylko  może  wpuszczać  do  obiegu  papiery, 
gdy  ma  obszerny  kredyt,  i  ponieważ  skutkiem 
tego  kredytu  czyli  ufności  w  nim  pokładaney , 
niekażdy  posiadacz  papierów  żąda  ich  wymiany 
na  kruszcowe  pieniądze;  idzie  zatem,  iż  można 
wypuszczać  w  obieg  więcey  papierów  iak  sie 
brzęczącey  gotowizny  na  zakład  posiada,  byleby 
zawsze  miano  Ule  teyże  gotowizny,  ile  iey  we- 
dług doświadczenia,  na  wymianę  wracaiącey  do 
kassy   papierowey   monety   potrzeba. 

Skoro  tylko  papierowa  moneta  wchodzi  do 
obiegu ,  natenczas  wymiana  iey  na  kruszcową 
zale/yć  musi  zupełnie  od  woli  tego  kto  iey  na- 
był, a  nie  od  upodobania  tego,  kto  ią  wydał. 
Do  ieżeli  danie  rzeczywistych  wartości  za  imien- 
ną wartość  papierów,  od  woli  i  upodobania  tego 
zależy  kto  papierową  monetę  utworzył,  natenczas 
przestaie  ona  bydź  przekazem  do  nabycia  rzeczy- 
wistych wartości  ,  traci  przymiot  swóy  iako  na- 
rzędzie zamiany   i  usuwa  się  z  obiegu. 

4i> 
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Szybki  i  dobry  obieg  papierowey  monety, 
czyli  cbętne  przyjmowanie  iey  w  wartości  iaką 
wyraża,  zależy  od  upowszechnionego  przekona- 
nia iź  ten  kto  ią  w  obieg  wypuścił,  posiada  i  za- 
wsze posiadać  będzie  rzeczywista  wartość  do  któ- 
rey  ona  iest  przekazem,  i  że  zawsze  iest  go- 
tów dadź  tę  wartość  w  zamian  za  papierową 
monetę. 

r 

Podług  tych  dwóch  okoliczności  ustanawia 
się  cena  targowa  papierowey  monety.  Jeżeli  ten 
kto  utworzył  papierową  monetę,  niema  woale 
chęci  lub  możności  dania  za  nią  wartości  r/.eczy- 
wistey  do  którey  ona  iest  przekazem;  natenczas 
traci  taż  moneta  cała  swoią  wartość  imienną  i 
znika  z  obiegu.  Jeżeli  posiada  możność  i  chęć 
wymienienia  iey  za  tę  rzeczywista  wartość,  lecz 
dla  szczególnych  okoliczności,  niemoże  iey  wy- 
mienić natychmiast  tyle  ile  się  iey  wraca  do 
wymiany;  natenczas  spada  cena  papierowey  mo- 
nety na  czas  nieiaki,  lecz  podnieść  się  może  skoro 
te  okoliczności  miną.  Jeżeli  zaś  obiedwie  pew- 
ności w  całey  rozciągłości  posiada,  czyli  natych- 
miast i  zawsze  daie  każdemu  kruszcową  mone- 
tę w  zamian  za  papierową  ;  natenczas  cena  tey- 
źe  utrzymuie  się  w  równi  z  ceną,  tamtey,  a  cza- 
sem nawet  idzie  wyźey,  z  powodu  łatwości  prze- 
wozu   papierów    zwłaszcza  w  odlegfe   okolice. 

Papierową  monetę  wypuszczać  może  w  obieg, 
albo  rząd   bezpośrednio,  albo  też    inslyłucya    kre 
dytowa    prywatna,  czyli    bank,    zwykle   pod    powa- 
gą   rządu    zostaiący;    iako   to  bank  narodowy   An- 
gielski  i  Francuzki. 
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Rząd  tworzący  papierową  monetę,  opiera  ia 
na  kredycie  publicznym.  Władza  sama  rządu  nie- 
może  utrzymać  w  obiegu  tey  monety,  ieżeli  nie- 
masz  tey  ufności  które  kredyt  publiczny  wzbu- 
dza. Bank  utrzymuie  kurs  papierowey  monety 
przez  siebie  utworzoney  o  tyle,  ile  posiada  ob- 
szerny kredyt  handlowy  i  ze  sam  iest  niepod- 
ległym   i  odpowiedzialnym    przed    publicznością. 

Upadek  ceny  papierowey  monety  pod  to  co 
imienna  iey  cena  wyraża ,  iest  albo  bezpośredni 
albo  pośredni.  Bezpośredni,  gdy  ią  przyimuią  w 
zamianie  za  niższą  wartość  iak  ta  co  na  niey 
iest  wyrażona;  n.  p.  gdy  za  10  papierową  mo- 
netą daią,  tylko  8  albo  5.  Pośredni,  gdy  władza 
nadaie  kurs  przymuszony  papierom,  bo  wtedy 
nominalna  wartość  papierowey  monety  utrzymu- 
ie się  w  kursie,  ale  za  wszy;stkie  towary  trzeba 
płacić  papierami  daleko  wyższą  cenę  iak  kruszco- 
wą monetą;  to  iest,  że  to  co  kosztuie  n.  p.  5 
Złł:  kruszcową  monetą  kosztować  będzie  io  pa- 
pierową. Ten  skutek  iest  znakiem  upadku  kre- 
dytu publicznego,  dowodem  braku  ufności,  bez 
którey  kurs  papierowey  monety  coraz  więcey 
pogorszać  się  będzie,  aż  zupełnie  zniknie  z  obie- 
gu, czyli  ze  wartość  iey  nominalna  zredukuie 
się  do  zera.  Przykładem  tego  były  papiery  La- 
wa i  assygnaty  Francuskie.  Dla  zapobieżenia 
temu  pośredniemu  upadkowi  ceuy  imienney  pa- 
pierowey monety,  używano  środka  przymusu, 
który  zupełne  zniknienie  z  obiegu  teyże  monety 
przyśpieszył,  to  iest  owe  maximum  ceny  o  któ- 
re m  było    wy  iey. 
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Dia  uniknienia  podobnych  wypadków  nader 
dotkliwy  cii  dla  zamiany  i  kredytu  publicznego, 
należy  przyiąć  to  prawidło:  iż  rząd  niemoże  u- 
patrywać  w  monecie  papierowey  środka  powięk- 
szenia dochodu  publicznego,  ze  nie  widoki  zy- 
sku lecz  iedynie  dogodność  i  potrzeba  zamiany, 
powodem  do  iey  utworzenia  bydź  powinny.  Je- 
żeli więc  wypuszcza  rząd  papierową  monetę  w 
obieg,  czyni  to  iedynie  dla  dobra  i  dogodności 
zamiany;  wtedy,  gdy  handel  w  kwitnącym  iest 
stanie,  gdy  się  daie  czuć  potrzeba  nowych  po- 
średuików  zamiany  i  gdy  kredyt  publiczny  na 
tym  iest  stopniu,  iż  papierowa  moneta  łatwy  i  do- 
bry kurs  mieć  może  i  bardzo   iest  żądaną. 

■Łatwiey  i  pewniey  to  wszystko  następuie  gdy 
instytut  kredytowy  prywatny  czyli  bank,  pod  o- 
pieką  i  powagą  rządu  zostaiący,  lecz  zupełnie  od 
skarbu  publicznego  odosobniony  i  nic  z  nim 
wspólnego  niemaiący,  papierom  przez  siebie  w  o- 
bieg  wypuszczonym  kredyt  nadaie  i  w  cyrkula- 
cyi  ie  utrzymuie.  Bo  działania  wszelkie  tyczące 
się  utrzymania  dobrego  kursu  papierowey  mone- 
ty, nie  są  zgodne  z  istotą  właściwych  działań  fi- 
nansowych ani  z    władza    rządowa,  i  zawsze  łat- 

J  ccc* 

wiey    i    oszczędniey     przez    instytucyą    prywatną 
wykonane  bydź  mogą. 

,, Papierowe  pieniądze"  mówi  pewien  autor 
niemiecki,,  są  dla  wielu  ludzi  przykrym  wyra- 
zem, który  w  nich  pewną  obawę  wzbudza,  gdy 
się  tylko  o  ieh  uszy  obiie.  Mało  kto  może  po- 
iąe,  iakim  się  to  sposobem  dzieie,  że  rzeczy  źad- 
ney  zamienney    wartości   niernaiące ,    ze    papierki 
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słowem,  mogą  bydź  pośrednikami  zamiany  ,  z;t 
które  nawet  złota  i  srebra  dostać  można.  Wy- 
znać  należy  iż  uprzedzenie,  powszechnie  prze- 
ciwko wszelkiey  papierowey  monecie,  panui|ce, 
nie  iest  bez  zasady,  bo  nadużycie  władzy  two- 
rzenia papierowych  pieniędzy,  stało  się  w  wielu 
kraiach  przyczyną  wielkich  strat  i  całkowitego 
zniszczenia  maiątków  znaczney  liczby  mieszkań- 
ców. Lecz  ktokolwiek  umie  rozróżnić  istotę  rze- 
czy od  skutków  złego  iey  użycia,  ten  uzna  ła- 
two, że  smutne  i  niszczuce  skutki  papierowey  mo- 
nety>  nie  s;j  koniecznie  do  iey  istoty  przywiązane 
lecz  ze  iedynie  z  nadużycia  względem  niey  po- 
pełnionego wynikaią.  Owszem  gdziekolwiek  z  roz- 
tropnością i  z  zachowaniem  przyzwoitey  mia- 
ry ,  zaprowadzono  papierową  monetę,  tam  ona 
miała  nader  zbawienny  wpływ  na  ułatwienie 
stosunków  handlowych  i  przemysł  narodowy. 
Błędem  by  było  tedy  powstawać  bezwzględnie 
przeciwko  papierowey  monecie,  dlatego  że  złe 
zasady  przy  iey  tworzeniu  przyięte,  szkodliwe 
skutki  wydały,  i  pozbawiać  się  przezto  korzyści, 
iakich  się   po  niey  spodziewać   możua." 

Korzyści  dobrey    papierowey  monety  są  na- 
stępuiące : 

i.  Jestto  dogodne  narzędzie  zamiany,  z  powodu 
łatwości  przewozu  i  czynienia  wielkich  wypłat 
bez  trudności  i  kosztów  przesyłania  ,  których 
przy  wypłatach  kruszcową  monet§  uniknąć 
uiemozna. 
a.  Jestto  środek  zastąpienia  niedostateczney  ilo- 
ści  kruszcowych  pieniędzy,   gdy   się  zamiany 
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w  kraiu  powiększą  nad  miarę  tego,  co  przez 
obieg  samych  kruszców  ułatwiać  można;  albo 
gdy  pieniędzy  kruszcowych  potrzeba  do  czyn- 
ności handlowych  zagranicą. 

3.  Przy  dostateczney  ilości  kruszcowey  monety 
do  zwykłey  zamiany,  podaie  papierowa  sposo- 
bność użycia  pierwszey  w  nowych  przedsie- 
ciach,  zwłaszcza  zagranicą. 

4.  Zaprowadzenie  papierowey  monety,  gdy  ży- 
wość zamiany  większey  ilości  pośredników 
wymaga,  oszczędza  kraiowi  koszta,  któreby 
łożyć  musiał  na  nabycie  i  robienie  więcey  pie- 
niędzy  kruszcowych. 

Te  wszystkie  korzyści  wypływaią  z  papiero- 
wey monety  wtenczas  tylko,  gdy  iest  dobra,  to 
iest  gdy  ią  przyimuią  w  zamianie  za  całą  iey  war- 
tość imienną,  czyli  gdy  równie  łatwo  cyrkuluie 
iak  kruszcowa;  co  iakeśmy  widzieli  od  powszech- 
ney  ufności  czyli  od  stopnia  kredytu  publiczne- 
go zale/y. 

Zła  papierowa  moneta,  to  iest  taka  którey 
kurs  ciągle  spada,  ma  bardzo  szkodliwe  skutki, 
a  mianowicie  następui§ce : 

i.  Upadek  ceny  papierowey  monety,  pociąga  za 
sobą  podwyższenie  ceny  wszystkich  towarów; 
które  tern  iest  dotkliwsze,  że  nie  nastaie  do  ra- 
zu i  że  się  nie  iednakowodo  wszy  stkich  przed- 
miotów zamiany  rozciąga.  Naypierwey  bowiem 
podwyższa  sie  cena  towarów  zagranicznych 
i  cena  tych  płodów  kraiowych  których  produ- 
cenci, stan  kredytu  publicznego  poznać  nie 
są  wstanie;   a  naypóźoiey   nastaie  stosunkowe 
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podwyższenie  ceny  zarobków  pracy  robotni- 
czey  klassy,  która  nie  tak  łatwo  o  względnej 
wartości  papierów  sądzić  może,  i  tern  śninem 
na  nastałey  droży  znie  towarów  nay  więcey  cierpi. 
Zły  kurs  papierowey  monety  zaprowadza  za- 
mieszanie w  ugodach  prywatnych,  zwłasz- 
cza między  wierzycielami  i  dłużnikami,  daie 
powód  do  wielu  sporów  i  procesiów,  i 
przez  to  odstręcza  od  wielu  czynności 
kredytowych,  hamuie  zabiegi  przemysłowe  i 
powszechny  dyskredyt  na  zobowiązania  i  ugo- 
dy prywatne  rzuca.  Właścieiel  ziemi  który 
zad/ierżawił  dobra  swoie,  każdy  sprzedaiący 
który  z  ceny  produktów  dochodu  się  spo- 
dziewa, każdy  żyiący  z  gotowych  wypłat  za- 
robków lub  rocznych  pensyi,  wszyscy  słowem: 
opierali  swoie  rachuby  na  nie/mie. mości  war- 
tości pieniędzy,  któremi  przy  należne  sobie  wy- 
płaty pobierać  maią,  i  wszyscy  są  zawiedze- 
ni w  swoich  rachubach  i  narażeni  na  dotkli- 
we straty  ,  przez  ustawiczne  zmiany  w  kur- 
sie monety  do  tych  wypłat  używaney. 
Upadek  ceny  papierowey  monety  przywodzi 
czasem  niemożność  dalszego  prowadzenia  han- 
dlu, z  powodu  ciosu  iaki  kredytowi  handlo- 
wemu zadaie  i  strat  na  które  haudluiących  na- 
raża. Kupiec  u.  p.  który  zagraniczne  towary  na 
kredyt  kupował  i  wcześnie  zyski  tego  handlu 
obrachowy  wał,  przekonywa  się  iż  ponosi  stra- 
tę zamiast  spodziewanego  zysku,  gdy  przy  u- 
iszczeniu  się  zagranicznemu  kupcowi,  wielki 
procent  za  zmianę  kraiowey   monety   papiero- 
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wey,  zły  kurs  zagranica  maiącey,  opłacać  mu- 
si, który  nietylko  wszelkie  iego  zyski  pochła- 
nia, ale  go  ieszcze  na  straty  naraża. 
Ą.  Kapitaliści  tracą  znaczną  część  swoich  kapita- 
łów na  procenta  rozpozyczonych,  gdy  im  dłuż- 
nicy, zamiast  całkowitey  wartości  pozyczoney, 
muieysze  daleko  kapitały  imienna,  wartością  pa- 
pierów płacą.  A  to  pociąga  za  sobą  zgwałcenie 
dobrey  wiary,  powszechny  dyskredyt  i  nader 
dotkliwe  straty  dla  bogactwa  narodowego. 

Papiery  Publiczne.  —  Są  to  obligacye 
rządowe  wszelkiego  rodzaiu,  wydawane  na  długi 
skarbowe,  które  wchodzą  do  cyrkulacyi  i  na  mocy 
kredytu  publicznego  w  niey  się  utrzymują.  Obbgi 
takie  mogą  bydź  czasowe  i  wieczne;  pierwsze  któ- 
rych termin  wypłaty  iest  w  mniey  więrey  długim 
przeciągu  czasu  naprzód  ustanowiony,  drugie  bez 
terminu  wypłaty,  które  rząd  utrzymuie  w  obiegu 
przez  wy  kupowanie  ich  na  targu,  w  razie  gdy  więcey 
iest  takich,  co  ie  przedać  iak  takich  co  ich  nabydź 
pragną.  Papiery  publiczne  są  wypadkiem  długów 
skarbowych  zaciąganych  na  zaspokoienie  potrzeb 
pospolitych.  Kurs  ich  iest  miarą  kredytu  publicz- 
nego. Bząd  stanowi  wartość  imienną  papierów  swo- 
ich, lecz  cena  ich  targowa  zależy  od  handluiącey 
publiczności.  Jeżeli  więcey  iest  takich  którzy  pra- 
gną nabydź  papierów  publicznych,  iak  tych  co  ie 
maią  na  zbyciu,  natenczas  cena  tych  papierów  idzie 
w  górę;  w  przeciwnym  razie  zaś  spada.  Jakie  są 
sposoby  utrzymania  w  dobrey  cenie  papierów  pu- 
blicznych o  tern  będzie  pod  wyrazem  (Umorzenie). 
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Pieniądze    (  ob:  Moneta  kruszce). 

Podatki.  —  Wszystko  to  co  poddani  rządo- 
wi na  zaspokoienie  potrzeb  pospolitych  płac| , 
iest  podatkiem.  Obok  wielkości  wydatków  pu- 
bliczuych  w  nawoczzsnych  państwach,  maią  po- 
datki wielki  wpływ  na  bogactwo  narodów,  tak 
dalece  iżby  się  można  obawiać,  aby  sie  niestały 
przeszkodą  postępom  tegoż  bogactwa.  Zdaie  sie 
wszelakoz,  ze  ten  wypadek  nie  iest  koniecznym, 
i  stan  obecny  państw  Europeyskich  upoważnia 
do  tego  mniemania.  Od  stu  lat  przeszło  powięk- 
szaią  się  ciągle  podatki  we  wszystkich  tych  pań- 
stwach ;  w  roku  i8i5  pobrano  w  Anglii  więcey 
podatków,  iak  cały  dochód  pospolity  przed  5o 
laty  wynosił;  a  wszelakoz  bogactwo  narodowe  w 
postępie  swoim   wstrzymane  niezostało. 

Z  tego  wszakże  wnosić  nienaleźy;  źe  wydat- 
ki publiczne  mogą  bydi  nieograniczone,  i  owszem 
starać  sie    zawsze    trzeba    o    iako    naywieksze    u- 

«  Ja 

miarkowanie  w  tych  wydatkach.  Zużycie  bo- 
wiem mo/e  bydź  nieograniczone,  lecz  produkeya 
ma  konieczne  a  czasem  bliskie  bardzo  granice , 
z  tego  powodu  potrzeba  naywiększey  przezorno- 
ści przy  zużyciu,  aby  niewyczerpać  zasiłków  i 
nieprzeyść  możności  produkcyi. 

Podatki  maią  nader  szkodliwy  wpływ  na  bo- 
gactwo narodowe:  gdy  nie  są  zastosowane  do 
możności  kontrybuentów,  gdy  się  na  złey  opie- 
rała zasadzie,   gdy    ich     rozkład    iest    nierówny  i 
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niesprawiedliwy,  a  pobór  uciążliwy  dla  płacących 
a  kosztowny  dla  skarbu  i  nadewszystko-  gdy  nie- 
masz  scisłey  kontroli  tegoż  poboru. 

Te  uwagi  są  tak  przekonywaiące  ,  że  dalsze 
ich  rozwiuienie  byłoby  zbyteczne,  zwłaszcza  że 
to  należy  do  uauki  Finasowey ,  którey  badania 
do  naszego    planu   niewchodzą. 

Rozumiem  wszelakoż  ,  iż  nie  wchodząc 
w  szczegółowy  rozbiór  zasad  finasowych  ty- 
czących się  podatków,  można  umieścić  tutay 
ogólne  badanie  nad  związkiem  iaki  między 
podatkami  a  bogactwem  narodowem  zachodzi. 

Podatek  iestto  danina  którą  ka/.dy  rzą- 
dowi oddaie    na  to,  aby  sobie    resztę  mająt- 
ku i  dochodów   własnych  zabezpieczył  i   aby 
pod    tarczą    ustaw    swobodnie     praw    swoich 
mógł  używać.    Opieka  i  wszelkie  dobrodziey- 
stwa   rządu,    są    owem     dobrem     moralnem, 
które  przez   poświęcenie  dobra  materyalnego, 
to    iest    wartości  na  podatek  oddaney,    oku- 
pujemy.    Lecz  ta  korzyść    moralna    niemoże 
nigdy    pokryć  i  wrócić  straty   przez  opłacaią- 
cego    podatek ,    na    własnym    dochodzie     lub 
maiątku  poniesioney.     Z  tem  wszystkiem   po- 
nieważ   rząd    czyniąc    wydatki,    dale    sposób 
do  życia  wielu  ludziom  i  zakupuie  wiele  pro- 
duktów;   mniemaią    przeto  niektórzy,  iż   po- 
datki  maią   wpływ  bezpośredni  na  wzrost  bo- 
gactw narodowych,  ponieważ  utrzymuią  czyn- 
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ność  przemysłową  wielu  ludzi  i  powiększaią 
odbyt  na  płody.  Popieraią  ten  wniosek 
mniemaniem  :  iż  opłacanie  podatku  przymu- 
sza kontrybuenta  do  większey  pracowitości 
i  do  większego  coraz  przemysłu,-  aby  mógł 
zapełnić  uszczerbek  przez  podatek  dochodom 
iego  uczyniony.  Wychodząc  z  tey  zasady, 
możnaby  przez  sofistyczne  rozumowania  do- 
wodzić: iż  rząd  powinienby  iak  naywięcey 
podatków  pobierać ,  raz  dlatego  a£eby  przez 
to  podsycać  przemysłowość  poddanych,  dru- 
gi raz  dlatego  aby  dać  taki  kierunek  pro- 
dukcyi  narodowey,  iaki  się  naybardziey  z  po- 
myślnością kraiu  zgadza.  Tym  sposobem 
doyśćby  można  ostatecznie  do  tego  przeko- 
nania: iz  taki  stan  społeczny  iest  naydosko- 
nalszy,  w  którym  cały  przychód  produkcyi 
narodowey  i  wszelkie  dochody,  są  w  rekach 
władzy  zwierzchniey ,  która  ie  według  po- 
trzeby między  poddanych  rozdaie.  Stan  taki 
nie  iest  zmyśleniem ,  gdyż  wiemy  z  podań 
podróżujących ,  że  u  niektórych  ludów  nie- 
licznych i  w  pierwiastkowym  stanie  stowa- 
rzyszenia będących,  niemasz  własności  pry- 
watney,  wszyscy  pracuią  pod  zarządem  wła- 
dzy zwierzchniey  i  iey  owoc  swey  pracy  do 
wolnego  rozrządzenia  oddaią. 

Lecz  porzucaiąc  tę  mylna  drogę  w  ro- 
zumowaniu, a  postępuje  za  wskazówką  roz- 
sądku i  doświadczenia ,  łatwo  się  przekona- 
my ,  że  podatki  niemog**   nigdy  uchodzić  za 
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dźwignią  bogactwa  narodowego,  lubo    są  wa- 
runkami  pomyślności  powszechney. 

Płacąc  podatek  oddaie  koutrybuent  pew- 
ną wartość  darmo,  którąby  mógł  bjł  poświę- 
cić osobistym  potrzebom,  lub  użyć  zyskownie 
w  przemyśle.  Strata  kontrybuenta  iest  oczy- 
wista i  niezawodna,  bo  płacenie  podatku  nie 
iest  zamianą ,  a  korzyść  moralua  z  tey  o- 
płaty  wynikaiąca  niemoze  uchodzić  za  ma- 
teryalną  równowartość,  wartości  darmo  odda- 
uey.  Podatek  przeszedłszy  do  skarbu  publicz- 
nego, iest  użyty  na  taki  wydatek,  który  z  prze- 
znaczenia swego,  nie  iest  i  niepo winien  bydź 
bezpośredniem  wsparciem  produkcyi.  Rząd 
płaci  nim  sług  publicznych  wszelkiego  rodza- 
iu,  którzy  nie  są  producentami ,  lub  kupuie 
płody  albo  zatrudnia  robotników,  którzyby 
byli  znaleźli  zatrudnienie  i  odbyt  na  swoie 
płody,  chociażby  podatek  niebył  pobrany. 
Wartość  więc  darmo  na  podatek  oddana, 
iest  powiększey  części  tak  użyta,  że  się  do 
produkcyi  wcale  nieprzyczynia;  każdy  poda- 
tek staie  się  zatem  powodem  do  zużycia 
niepłodnego  (ob.  ten  wyraz)  i  do  odwróce- 
nia pewney  części  bogactw  narodowych  od 
właściwego  ich  przeznaczenia,  i  czyni  usz- 
czerbek albo  sposobom  utrzymania  i  polep- 
szenia bytu  mieszkańców  kraiu,  albo  prze- 
mysłowi narodowemu. 
„Dla  tych    samych  przyczyn   mówi  Say"  (*) 

(*)  Trait*  a^cou.  Polt.  Tom  II.  p.  332  4ema  Edit. 
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dla  których  niepłodne  zużycie  niczem  reproduk- 
cyi  niepodsyca,  nieprzykła  sic  także  do  niey  po- 
bór podatków  publicznych.  Podatek  odbiera  bo- 
wiem producentowi  wartość  ,  którąby  mógł  był 
poświęcić  zaspokoieniu  osobisiey  potrzeby,  albo 
zysk  któryby  mógł  był  z  płodnego  użycia  teyże 
wartości  ciągnąć.  Gdy  ka/da  wartość  iest  środ- 
kiem nowey  produkcji,  każde  pozbawienie  war- 
tości kontrybuenta ,  zmnieysza  zatem  iego  zdol- 
ność produkcyiną  i  nigdy  iey  powiększać  nie- 
może.  " 

„Mógłby  kto  może  utrzymywać:  iż  potrzeba 
płacenia  podatku,  staie  się  powodem  do  podwo- 
lenia  usilności  i  pilności  klassy  robotniczey  ,  i  że 
stąd  wynika  powiększenie  produkcyi.  Lecz  na 
to  odpowiedzieć  można:  naprzód,  iż  sama  chęć 
i  usilność  nie  iest  dostatecznym  warunkiem  więk- 
szey  produkcyi,  bo  do  tego  trzeba  ieszcze  ka- 
pitałów, które  się  z  tych  właśnie  wartości  kształ- 
cą co  ie  podatek  właścicielom  odbiera;  że  pow- 
tóre  co  każdy  łatwo  poymie,  ta  część  wartości 
którą  przemysł  na  to  tylko  produkuie,  aby  za- 
pełnić ubytek  przez  podatek  uczyniony,  nie  iest 
żadnem  zbogaceniem,  ponieważ  ią  podatek  znisz- 
czył nim  ieszcze  produkowana,  była." 

Podatek  nie  iest  przeto  nigdy  środkiem  zbo- 
gacenia  narodu,  iest  on  koniecznym  uszczerb- 
kiem bogactwa  osobistego  a  przez  to  i  pospolite- 
go. Lecz  iest  warunkiem  pomyślności  powszech- 
ney ,  o  tyle  ileby  tey  pomyślności  bez  zaspoko- 
ienia    potrzeb    pospolitych ,    osiągnąć    niemożna  , 
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gdyż  podatki   dostarczaj  rządowi    zasiłki    na    za- 
spokoienie  tychże   potrzeb. 

Gdy  niezawodna  iest  prawda  ii  wszelki  po- 
datek maiątkom  osobistym,  a  zatem  i  bogactwu 
narodowemu,  konieczny  uszczerbek  czynie  musi, 
nayważnieyszem  przy  podatkowaniu  iestto  zada- 
niem: ażeby  takie  ustanowić  podatki,  któreby  nay- 
mnieyszy  ile  bydź  może  uszczerbek  dochodom 
osobistym  czyniły,  a  nay większy  dochód  rządo- 
wi zapewniały. 

Pod  tym  względem  naytrudnieysze  do  roz- 
wiązania, zagadnienie  iestto:  ile  każdy  mieszka- 
niec kraiu,  corocznie  daniny  składać  powinien, 
tak  aby  skarb  publiczny  iak  naywięcey  miał  do- 
chodu, a  kontrybuent  naymnieyszy  ile  bydź  mo- 
że ponosił  uszczerbek. 

Utrzymywano:  iż  ponieważ  każdy  mieszka 
nieć  kraiu,  za  to  płaci  podatek,  że  sobie  be^  sie- 
czne używanie  maiątku  i  opiekę  rządowa  ma  za- 
pewnione, należy  toż  zabezpieczenie  i  te  opiekę 
poczytać  za  miarę  podatku,  i  postanowić  iż  każ- 
dy w  miarę  doznawanych  dobrodzieystw  towa- 
warzyskich,  czyli  stosownie  do  tego  ile  mu  zabez- 
pieczenie i  opieka  rządu  są  potrzebne,  do  podat- 
ków przykładać  się  powinien.  Taki  sposób  wi 
dzenia  rzeczy,  zdaie  się  na  pozór  opierać  na 
zasadzie  słuszności,  a  wszelakoż  byłby  źródłem 
niesprawiedliwości  i  ucisku,  gdyby  go  za  pra- 
widło postępowania  w  podatkowaniu  przyięto. 
W  każdym  kraiu,  iest  bowiem  naylicznieysza 
klassa  mieszkańców  takich,  którym  wiele  trzeba 
świadczyć  ze  strony  rządu,  a  od  których  mało  żą- 
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dać  można;  którzy  daleko  więcey  potrzebuią  opie- 
ki publiezney,  iak  za  tę  opiekę  płacić  mogą.  Im 
mieszkaniec  kraiu  mnieyszy  posiada  maiątek,  im 
mniey  iest  wstanie  zadosyć  uczynić  potrzebom 
osobistym  i  familiynym;  tern  więcey  i  tem  czę- 
ściey  potrzebuie  pomocy  tey  zwierzchniey  wła- 
dzy, która,  szczupłe  iego  zasiłki  od  napaści  ze 
strony  możnieyszych  i  od  nieszczęśliwych  przy- 
padków zasłonić,  dzieciom  iego  sposób  nabycia 
wiadomości  i  potrzebney  do  prowadzenia  prze- 
mysłu zręczności,  dadź  'powinna.  Ubogi  słowem 
i  naymniey  zamożny  mieszkaniec  kraiu,  naywię- 
cey  pomocy  rządowey  potrzebuie;  gdyby  zatem 
przyięto  za  prawidło  podatkowania,  i/,  każdy  w 
miarę  doznaney  opieki  podatek  opłacać  winien, 
natenczasby  tenże  dochód  naybardziey  tych  do- 
tykał, którzy  naymniey  poświęceń  czynić  mogą, 
wtedyby  słowem  ubóstwo  głównem  źródłem  za- 
siłków dla  skarbu  publicznego  było. 

Ta  uwaga  mocno  przekonywa  o  tem  iz  po- 
trzeba zabezpieczenia  i  opieki,  nigdy  niepowin- 
naby  bydź  poczytaną  za  miarę  podatków,  iakie 
każdy  mieszkaniec  kraiu  do  skarbu  publicznego 
ma  wnosić-  Z  tem  wszystkiem  historya  skarbowa 
wielu  państw,  zdaie  się  dowodzić  ,  iż  często  tey 
się  właśnie  miary  przy  podatkowaniu  trzymano. 
Grlyby  można  wziąść  pod  ścisłą  rachubę,  ile  we 
wszystkich  niemal  kraiach,  każdy  mieszkaniec  cię- 
żarów publicznych  stosownie  do  możności  swo- 
iey  ponosi,  zadziwiłoby  nas  to  zapewne,  że  nay- 
mniey   zamożna  klassa  w  stosunku  do  bogatszey, 
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naybardziey  tymże  ciężarem  iest  obarczona.  A 
wszelakoi  iuż  za  czasów  rzeczy-pospolitey  Rzym- 
skiey  ogłaszano  tę  prawdę:  ze  ubogi  który  dla 
krain  dzieci  wychowuie,  iuz  przezto  samo  dosyć 
znaczny   podatek   opłaca. 

Niepodlega  przeto  wątpliwości  ,  iż  potrzeba 
opieki  pnbliczney ,  niemoże  bydz  miarą  ilości, 
która  każdy  mieszkaniec  kraiu  w  postaci  podat- 
ku do  skarbu  ma  wnosić.  Sprawiedli wszem  iest 
to  zdanie  :  że  każdy  według  możności  swoiey  do 
zaspokoiania  potrzeb  pospolitych  przykładać  się 
powinien.  Lecz  co  mamy  rozumieć  przez  moż- 
ność każdego  kontrybuenta  ?  to  iest  zadanie  któ- 
re dostatecznie  rozwiązane  bydź  musi,  aby  owa 
sprawiedliwość  do  którey  powyższe  zdanie  chce 
zmierzać  zachowaną  była. 

Niebedzie  bowiem  sprawiedliwą  rzeczą  żądać, 
aby  każdy  tyle  płacił  podatku,  ile  tylko  w  da- 
nym czasie  placie  może;  bo  wtym  razie  mo/.naby 
żądać  aby  każdy  wszystko  oddił  co  tylko  po 
siada  i  aby  temsgmem  osobiste  swoie  potrzeby 
zupełnie  potrzebom  pospolitym  poświęcił;  a  za- 
tem by  poszła  naywiększa  niesprawiedliwość  w 
rozkładzie  ciężarów  publicznych,  któreby  przecią- 
żały rządnego  i  zamożnego  człowieka,  a  wcale  nie- 
dosięgały  nierządnego,  lub  tego  coby  niemiał  w 
pogotowiu  pieniędzy  do  piacenia  podatku  wtedy 
właśnie  gdjby  go  żądano. 

Przez    możność     płacenia ,    niemożna    przeto 
rozumieć  chwilowey  lecz  ciągłey  możności  dawa- 
nia 
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ma  corocznie  pewney  części  swego  mienia  na 
podatek.  Dlatego  nie  może  bydź  maiątek  koń- 
trybuenta  miarą  ilości,  którą  on  na  podatek  do 
skarbu  wnieść  może,  lecz  taka  wartość  która  sie 
corocznie  odnawia,  równie  iak  sie  corocznie  po- 
trzeby pospolite  odnawiaią.  Nie  idzie  tu  bo- 
wiem oto  ile  każdy  mieszkaniec  kraiu  na  raz 
ieden  może  wnieść  do  skarbu,  lecz  oto  raczey 
ile  ciągle  i,  corocznie  podatku  opłacać  może. 
Z  tego  wszystkiego  wypływa  to  prawidło:  iż  nie 
źródło  dochodu,  nie  sam  maiątek  przez  każde- 
go mieszkańca  krain  posiadany ,  lecz  dochód 
z  tegoż  maiątku  ciągniony  i  to  ieszcze  dochód 
czysty,  po  odtrąceniu  wszelkich  nakhadów  pro- 
dukcyjnych pozostaiący ,  iest  tą  częścią  mienia 
prywatnego,  które  podatki  dotykać  mogą.  Wszel- 
ki podatek  zatem  iedynie  tylko  z  czystego  do- 
chodu   pobieranym   bydź    powinien. 

Lecz  tu  zachodzi  ieszcze  pytanie:  wisie  każ- 
dy kontrybuent  swego  czystego  dochodu  na  po- 
datek ma  ustąpić?  To  zagadnienie  łatwo  roz- 
wiązać w  teoryi  ,  lecz  nader  trudno  zastosować 
do  praktyki  prawidło,  które  z  tego  rozwiązania 
wyprowadzamy. 

Dochód  każdego  iest  dla  niego  nietylko  spo- 
sobem utrzymania  życia,  lecz  nadewszystko  ie- 
dynym  środkiem  zbogacenia  sie  czyli  polepszenia 
bytu.  Niemasz  podobno  ważnieyszego  celu  usi- 
łowań wiadzy  zwierzchniey,  nad  ten,  aby  każdyr 
mieszkaniec  kraiu  pobierał  i  używał  swobodnie 
dochód  do  iakiego  stosownie  do  posiadanego 
maiątku  i  łożoney    pracy    ma  prawo.     Jeżeli    taż 
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władza  uszczupla  niekiedy  ten  dochód ,  czyni  to 
dlatego  icdynie  iż  inaezey  bydź  niemoze,  że  trze- 
ba część  iego  potrzebom  pospolitym  poświęcić. 
Lecz  przy  tern  poświęceniu  czyli  przy  poborze 
daniny  z  dochodu  prywatnego,  ogląda  się  wła- 
dza zwierzchnia  na  to,  czy  to  poświęcenie  niebe- 
dzie  zbyt  dotkliwem  dla  kontry buenta?  Czy  ie- 
go osobiste  potrzeby  zbyt  wiele  na  tern  cierpić 
niebędą?  czy  tez  ten  kontry buent  po  zapłaceuiu 
podatku,  będzie  ieszcze  miał  dosyć  dochodu,  aby 
mógł  żyć  w  dobrym  stanie  i  ciągle  byt  swóy 
polepszać?  Zatem  idzie  to  prawidło:  ii  każdy 
mieszkaniec  kraiu,  taką  tylko  cząstkę  swego  czy- 
stego dochodu  na  podatek  dawać  powinien,  iaką 
odstąpić  może,  bez  nadwerężenia  swoich  potrzeb 
osobistych  i  bez  zagrodzenia  sobie  drogi  do  po- 
lepszenia bytu  i  bogactwa. 

Powtarzam,  iż  łitwo  wyrazić  to  prawidfo  w 
teoryi;  ale  iak  ie  do  praktyki  zastosować?  iakim 
sposobem  wykryć  de  każdy  kontry  buent  ma  czy- 
stego dochodu,  i  iak  wielkie  są  iego  potrzeby? 
Jakim  sposobem  ustanowić  ile  on  stosownie  do 
tego  dochodu  ma  zapłacić  podatku,  aby  mógł, 
prócz  tego  nietylko  żyć  dobrze  ale  ieszcze  coś- 
kolwiek ze  swego  dochodu  na  bok  odkładać  i  w 
kapit.d'  zamieniać?  O  to  są  nader  trudne  zagad- 
nienia, których  rozwiązaniem  teorya  i  praktyka 
skarbowości  oddawna  się  zaymuie,  a  których  do- 
tąd  dostatecznie  rozwiązać   niezdołała. 

e  f 

Tutay  uważać  tylko  będziemy:  iż  przy  stano- 
wieniu wszelkich  podatków  dwa  względy  na  baczno- 
ści mieć  należy,  to  iest:  zasilanie  skarbu  publiczne- 
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go  i  ochronę  kontrybuentów.  Podatek  każdy 
o  tyle  tylko  łest  dobrym,  ile  znaczny  dochód  do 
skarbu  wnosi  i  wielkiego  uszczerbku  kontry bu- 
entom  nieczyiii.  Podatek  którego  pobór  iest 
kosztowny,  tak  iż  stosunkowo  mały  dochód  czy- 
sty z  niego  do  skarbu  wpływa,  iest  złym  podat- 
kiem, chociażby  z  nay  większą  ochroną  kontr)  bu- 
entów  był  postanowiony.  Podatek  który  znacz- 
ny dochód  do  skarbu  czyni,  iest  zł)  m  podatkiem 
ieżt  li  przez  wysokość  swoie,  lub  z  Jakiegokol- 
wiek bądź  względu  uciążliwym  dla  kontrybuen- 
tów  sie  staie. 


Podział  Pracy.  (*)  —  Jestto  rozdziele- 
nie powołań  i  zatrudnień  między  ludźmi  przemy- 
słem lub  użyteczną  pracą  zaiętymi,  w  skutku  któ- 
rego każdy  człowiek  taki,  zaymuie  się  głównie 
lub  wyłącznie  iedną  pracą  przez  całe  życie  swoie. 
W  każdym  cywilizowanym  krain,  różnią  się 
ludzie  między  sobą  powołaniem ,  i  stosownie 
do  skłonności  swoich  lub  do  okoliczności  w  ia- 
kich  się  znayduią ,  poświęcaią  się  iednemu  za- 
trudnieniu wyłącznie  lub  główuie.  I  tak  roz- 
różniamy w  każdym  narodzie,  trzy  główne  klas- 
sy  producentów,  to  iest:  rolników,  rzemieślników 
i    kupców.     Jeżeli    rolnik    nietrudni    się  ani   żad- 

(*)  W  texcie  francuzkim  iest  pod  tym  wyrazem  odsyłacz  do  wy- 
raża Praca;  gdy  zaśwtjm  artykule  ogólna  tylko  iest  wzmian- 
ka o  Podziale  pracy,  która  przypuszcza  znajomość  tego  przed- 
iniolu,  dlatego  uznałem  potrzebę  dodania  następującego  arty- 
kułu,  <i b y  rzecz  całą  należycie  wyiąśnić. 

pr.   Tlóm: 
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nem  rzemiosłem  ani  handlem,  ieżeli  rzemieślnik 
obok  główuego  powołania  swego,  niezaymuie  sie 
ani  uprawą  gruntu  ani  nie  dostawia  na  targi 
swoich  wyrobów,  lecz  ie  hurtem  kupcowi  sprze- 
daie,  ieżeli  kupiec  niema  gospodarstwa  rolnego 
ani  żadnego  uiewykouywa  rzemiosła;  natenczas 
iest  ścisłe  oddzielenie  tych  trzech  głównych  po- 
wołań, czyli  iest  podział  przemysłu  taki  iaki  bydź 
powinien. 

Lecz  niedość  natem  ze  rolnik  niebędzie  ani 
rzemieślnikiem  ani  kupcem,  i  ze  ci  dway  nie- 
będą  sięzaymowae  zatrudnieniem  nietyczącem  sie 
rzemiosł  lub  handlu;  ka/.da  bowiem  główna  ga- 
łąź przemysłu  narodowego,  ma  właściwe  sobie 
podziały,  których  zachowanie  także  podział  pra- 
cy stanowi.  Właśeiwy  rolnik  nic  niema  wspól- 
nego z  górnikiem,  lubo  obadwa  należą  do  ied- 
ney  gałęzi  przemjsłu  narodowego,  to  iest  do 
tey ,  która  płodów  surowyeh  dostarcza.  Kowal 
różni  sie  od  stolarza,  lubo  obadwa  sa.  rzemieśl- 
nikami; kupiec  korzenny  od  bławatnego,  lubo  o- 
badwa  są  kupcami.  Jest  więc  w  każdym  głów- 
n)m  rodzaiu  przemysłu  podział  powołań  i  za- 
trudnień na  gatunki,  i  to  mniey  więcey  rozdro- 
bniony stosownie  do  stopnia  bogactwa  i  cywi- 
lizacji narodu,  a  mianowicie  stosownie  do  tego 
iak  dalece  się  rzemieślnik  z  właściwego  sobie 
aatrudnienia,  nierobie  nic  inngo  prócz  tego,  u- 
trzymać  może. 

Daley  ieszcze,  przypatrując  się  temu  iak  im 
sposobem  wykonywane  bywaią  roboty  w  fabry- 
kach, dostrzegamy:   iż  naczelnik  fabryki  nudzie- 
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la  miedzy  robotników  swoich  zatrudnienia  tak, 
iz  każdy  ma  osobną  robotę,  którey  wykonywa- 
nie iest  tylko  częścią  wszystkich  działań  do  wy- 
kończenia fabrykatu  potrzebnych ,  i  że  wszyscy 
razem  ieden  tylko  przedmiot  robi$.  I  tak  w 
wielkiey  fabryce  sukienney  :  są  robotnicy  którzy 
ciągle  tylko  piorą  wełnę,  inni  którzy  ią  farbu- 
ją ,  inni  ieszcze  którzy  ią  grempluią;  tlaley  są 
robotnicy  zaięci  przędzeniem  wełny,  nawijaniem 
przędziwa,  tkaniem  ouegoz  na  warsztatach,  folo- 
waniem  utkanego  sukna,  czesaniem  onegoz  szcze- 
ciną, postrzyganiem  i  t.  d.  Bydź  może  iz  ta  fa- 
bryba  ma  kilkaset  robotników  podzielonych  na 
oddziały,  z  których  każdy  czem  innem  iest  cią- 
gle zaięty,  a  żaden  sam  przez  się  sukna  niero- 
bi,  a  to  dla  tego  iz  naczelnik  fabryki  wie  o  tern 
dobrze  i/.by  daleko  rauiey  mógł  zrobić  sukna, 
gdyby  tym  sposobem  zatrudnień  między  robot- 
ników niepodzielił,  i  gdyby  każdy  z  nich  miał 
koleyno,  myć  wełnę,  farbować,  gremplowae, 
psząść  ią,  tkać  z  niey  sukno,  folować  ie,  czesać 
i  postrzygać.  To  dostrzeżenie  przekonywa  nas, 
ii  iest  także  pewien  podział  pracy,  ieszcze  bar- 
dziey  drobnostkowy  iak  cozgatun  kowanie  rze- 
miosł i  powołań.,  który  uastaie  w  fabrykach  gdzie 
wielu  robotników  nad  wyrobieniem  iednego  fa- 
brykatu  pracuie. 

Gdzie  tedy  podział  pracy  iesl  upowszechnio- 
ny, tam  oddzieleni  są  powołaniem  rolnicy,  rze- 
mieślnicy i  kupcy;  tam  każda  główna  gałąź  prze- 
mysłu   podzielona    iest    na    poiedyncze    gatunki 
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powołań,  tam  nakoniec  rozdzielają  miedzy  po- 
iedynrzycn  robotników  roboty  częściowe  do  wy- 
kończenia  iednego    przedmiotu  potrzebne. 

Zachodzi  pytanie,  dla  czego  nastaie  w  na- 
ród u- h  cywilizowanych  takie  rozdzielenie  powo- 
łań? Czemu  każdy  człowiek  nie  robi  sam  tego 
wszystkiego  cokolwiek  dla  siebie  potrzebuje? 
Dla  lakicb  powodów  rozdzielaj  miedzy  robotni- 
ków zatrudnieuia,  tak,  iź  każdy  co  innego  robi 
a  wszyscy  razem  ieden  przedmiot  użytkowy 
wyrabiaią?  Oto  dlatego  iż  przy  ustanowionym 
podziale  pracy,  każdy  przemysłem  zaięty  czło- 
wiek więcey  może  zrobić  i  że  dostarczony  przez 
niego  produkt  lepiey  iest  zrobiony,  iak  wten- 
czas gdyby  tego  podziału  niebyło.  A  za  tern 
idzie  że  cały  kray  ma  corocznie  więcey  pro- 
duktów   i   że  produkta  kraiowe   są    doskonalsze. 

Z  tego  wynika  drugie  pytanie:  dla  czego 
przy  podziale  pracy  więcey  i  lepszycb  można 
dostarczać  produktów?  Oto  dlatego:  naprzód, 
źe  gdy  człowiek  ciągle  iedną  t)łko  robotą  iest 
zaięty,  nie  traci  czasu  na  przecbodzeniu  od 
iedney  roboty  do  drugiey ,  i  pracuie  przez  ten 
czas,  który  inny  rożnem  i  czynnościami  zaięty, 
na  zmianie  mieysca,  narzędzi  i  przedmiotu  pra- 
cy traci;  powtore,  że  człowiek  zaięty  ciągle  ied- 
ną tylko  robotą  nabywa  w  niey  pewney  wpra- 
wy i  zręczności,  którey  niemoże  nabydź  robot- 
nik wieloma  pracami  zaięty.  A  źe  robotnik 
który    ciągle    pracuie     musi     więcey    /robić,    iak 
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ten,  który  się  często  od  swoiey  pracy  odrywa; 
ze  daley  robotnik  który  przez  ciągłe  wykony- 
wanie iedney  roboty  wielkiey  nabywa  wprawy 
i  zręczności,  w  równym  czasie  musi  więcey  zro- 
bić od  tego,  kto  niema  sposobności  nabycia 
podobney  wprawy;  idzie  zatem,  iż  w  skutku  u- 
powszecbnionego  podziału  pracy ,  każdy  robot- 
nik więcey  robi  i  więcey  dostarcza  produktów, 
i  że  w  całym  krain  taż  sama  ilość  robotników 
większą  massę  produktów  dostarcza,  iakby  mo- 
gła wtedy,  gdyby  tego  podziału  niebyło.  Z  tego 
także  wypływa  przekonanie,  iż  przy  podziale 
pracy,  muszą  bycłi  produkta  doskonaley  zrobio- 
ne, iak  gdyby  go  niebyło,  a  to  dlatego  że  ten- 
że podział  iest  środkiem  nabywania  większey 
wprawy  i  zręczności,  a  to  zaś  rękojmią  dosko- 
nalszey   roboty    pracuiącego. 

Daley  należy  ieszcze  odpowiedzieć  na  to  : 
iaknu  sposobem  nastaje  i  upowszechnia  się  po- 
dział pracy  w  narodach?  Czy  on  iest  skutkiem 
umowy  lub  ustawy  iakiey,  która  go  wyraźnie 
ustanawia  ? 

Bynaymniey.  Podział  pracy  iest  wypływem 
koniecznym  stauu  towarzyskiego  ludzi  i  ich  cy- 
wilizacyi.  T. udzie  niełączyliby  się  w  towarzy- 
stwa, gdyby  niemieli  widoku  korzystania  ze  wza- 
iemney  pomocy  swoiey.  Gdyby  zaś  każdy  czło- 
wiek wszystko  sam  dla  siebie  robił,  wiechy  nie- 
było potrzeby  tey  wzaiemney  pomocy,  a  tern 
samem    żadney    pobudki    do    społecznego    zwiąż- 
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ku.  Pierwszy  skutek  nastania  tegoż  związku, 
iest  ten:  iż  człowiek  który  dawuiey  wszystkim 
swoim  potrzebom  dogadzał,  przestaie  robie  rze- 
czy ilo  których  mniey  iest  zdatnym,  i  poświę- 
cane się  wyłącznie  iednemu  powołaniu,  wyko- 
nywa w  uiem  więcey  pracy,  dostarcza  więcey 
produktów  iak  sam  potrzebnie,  i  za  te  od  wła- 
snych potrrzeb  zbywaiące  produkta,  lub  za  wła- 
sną pracę,  otrzymuie  droga  zamiany  produkta 
obcey  pracy,  których   iuż    sam   dla  siebie  uierobi. 

Ale  ażeby  zaniechał  wykonywać  różne  robo- 
ty i  iedney  się  wył.tcznie  poświęcił,  potrzeba 
aby  b)ł  pewnym:  naprzód,  iż  będzie  mógł  ku- 
pić to  czego  potrzebnie,  i  powtóre,  ze  będzie 
mógł  sprzedać  to  co  nie  dla  siebie  lecz  na  sprze- 
daż zrobił.  Dlatego  też,  podział  pracy  nastaie 
i  upowszechnia  się  tylko  w  nr  arę  możności  sprze- 
dania czyli  odbytu  na  produkta  pracy  naszey  lub 
na  samą  pracę.  Jakoż  widzimy  wszędzie,  że 
rzemieślnicy  tyle  tylko  iednem  zaymuią  się  rze- 
miosłem, kupcy  iednym  tylko  rodzaiem  handlu, 
ile  ich  to  iedno  rzemiosło ,  ten  ieden  gatunek 
handlu  wyżywić  może;  i  że  trudnią  się  kilkoma 
stycznemi  rzemiosłami  lub  handlami,  gdy  ich  ied- 
no powołanie  wyłączne  wyżywić  niemoże.  To  zaś 
wyżywienie  się,  czyli  ściśley  mówiąc,  ta  możność 
utrzymania  się  z  iednego  tylko  zatrudnienia,  za- 
leży od  odbytu  na  pracę  lub  iey  produkta.  Za 
tern  idzie  ,  iż  podział  pracy  nastaie  i  czyni  po- 
stępy, w  miarę  odbytu,  czyli  w  miarę  większey 
lub  mnieyszey  możuości  tego,  co  yv   zamiarze  u- 

sku- 
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skulecznienia  zamiany  wykonywamy  lub  produ- 
kniemy.  Dlatego  też  iest  podział  pracy  nayda- 
ley  posunięty  w  kraiaeh  ludnych  i  bogatych, 
w  których  wiele  iest  potrzeb  i  wielka  możność 
ich  zaspokojenia,  a  temsamem  gdzie  iest  wielki 
odbyt  na  wszelkie  przedmioty  zamiany. 


Praca.  —  Jest  użycie  zdolności  umysło- 
wych i  sił  fizycznych  człowieka  w  zamiarach  od- 
powiadaiących  iego  życzeniu  Inb  potrzebie.  Przez 
prace  używa  człowiek  wszelkich  dóbr  materyal- 
nego  i  moralnego  świata,  ku  zadosyć  uczynieniu 
potrzebom  i  przyjemnościom  pożycia.  Możność 
korzystania  z  tych  dóbr  okupiona  iest  dopełnie- 
niem znoynyeh  obowiązków,  lecz  obfitość  pło- 
dów pracy,  która  przewyższa  zawsze  to  co  czło- 
wiek zużywa  na  wł.isne  potrzeby  podczas  tey 
pracy,  iest  hoyn.-j  nagroda  za  podięte  trudy. 

Przewyżka  płodów  pracy,  nad  miarę  tego  co 
człowiek  zużywa  dla  zaspokoienia  swych  potrzeb, 
mało  znaczy  póki  robotnik  sam  sobie  zostawio- 
ny z  obcey  pomocy  korzystać  niemoże.  Z  więk- 
sza sie  zaś  coraz  bardziey,  w  miarę  że  ludzie  na 
wzaiem  udzielaia  sobie  pomory ,  że  ich  praca 
staie  się  zbiorowa,  pospolita  i  powszechną. 

Gdy  robotnik  dla  własnych  tylko  potrzeb 
pracuie,  natenczas  ledwo  ma  się  z  czego  utrzy- 
mać; lecz  gdy  ka/dy  robotnik  pracuie  dla  wszyst- 
kich, a  wszyscy  dla  każdego,  natenczas  trudno 
oznaczyć    miarę    do    którey    skuteczność  pracy  i 
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przewyżka  iey   płodów    nad  to  co  na   utrzymanie 
robotnika  potrzeba,  dojść  może. 

Niemamy  dokładney  wiadomości  o  wielkości 
tey  przewyżki  przy  każdey  poiedyńczey  pracy, 
czyli  iaką  każdy  poiedyńczy  robotnik  czystą  ko- 
rzyść z  swey  pracy  odnosi,  lecz  znamy  skutki 
ogólne  wielkich  mass  pospolitcy  czyli  narodo- 
wey    pracy. 

Wiemy  o  tern  iż  w  kraiach  żyznych  i  do- 
brze uprawnych,  klassy  rolnicze  nietylko  że  się 
utrzymuią  same  z  swoiey  pracy,  lecz  że  prze- 
wyżka ich  pracy  dostarcza  sposobów  utrzyma- 
nia ilości  ludzi  równie  liczney   iak  ona  sama. 

Praca  klass  rzemieślniczych  iest  leszcze  płod- 
nieyszą;  bo  piędziesiąta  część  ludności  dostatecz- 
ną iest  na  to,  aby  reszcie  ludności  dostarczvć 
płodów  rzemieślniczych  potrzebnych,  użytecznych, 
przyiemnych. 

Nakoniec  potrzsba  tylko  aby  setna  część  lu- 
dności w  kraiach  nayhandlownieyszych  poświęca- 
ła się  handlowi,  ażeby  resztę  w  przedmioty  han- 
dlu zaopatrzyć  i  zamianę  dostatecznie  ożywić. 

Przewyżka  płodów  pracy  nad  miarę  tego  co 
robotnik  sam  dla  siebie  potrzebuie,  iest  ową  pod- 
stawą na  którey  się  wznosi  i  coraz  bardziey 
wzmaga  pomyślność  i  bogactwo  familii,  ludów  i 
państw.  Bez  tey  przewyżki  znikaią  wszelkie  u- 
twory  i  dobra  towarzyskie,  człowiek  pozostaie 
sam  leden  odosobniony  od  innych  i  nie  iest  na- 
wet pewnym  czy  ród  swóy  utrzymać  zdoła. 

Lecz  ta  przewyżka  tak  droga  i  ważna  dla 
pomyślności  osobistey  i  pospolitey ,  była  dla  ro- 
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dzaiu  ludzkiego,  ową  puszką  Pandory,  z  którey 
złe  i  dobre  razem  wypadłe.  Stała  się  bowiem 
przyczyną  napaści  iednego  człowieka  na  drugie- 
go i  woyny  między  ludami.  Niewola  i  poddań- 
stwo były  udziałem  robotnika,  dlatego  że  iego 
praca  wiecey  iest  warta ,  iak  to  co  on  sam  na 
własne  utrzymanie  potrzebuie.  Chciwość  dy- 
bała zawsze  na  te  przewyzkę  iego  pracy,  i  stara- 
ła i.]  sobie  wszelkiemi  sposobami  przywłaszczyć, 
bez  względu   na  to  iaki  będzie  los  robotnika. 

Niebede    wchodził  w  rozbiór    skutków   eko- 

4  C 

iiomicznycb,  moralnych  i  pobtycznych ,  tego  tar- 
gnienia  się  na  nayświętszą  własność,  na  własność 
owoców  pracy;  gdyż  przedmiot  tak  obszerny,  prze- 
chodzi zakres  pisma  moiego.  Lecz  pomitaiąc 
stan  niewolniczy  robotników,  mówić  tylko  będę 
o  pracy  która  tak  wa/.ne  i  stanowcze  mieysce  w 
gospodarstwie  narodowem  zaymuie,  to  iest  o  pra- 
cy woluey,  własnością  robotnika  będą cey  ,  którą 
on  według  upodobania  rozrządzać  może,  i  któ- 
rey teraźnieyszy  układ  towarzyski  narodów  nay-- 
stalsze  rękoymie  własności  przyznaie. 

W  dzisieyszym  stanie  gospodarstwa  narodów 
iest  praca  pierwotnemu  źródłem,  bogactwa ;  ona, 
produkuie,  powiększa  Ł  zachowuie  bogactwa,  i 
tern  iest  korzy  stniey  sza  dla  niego  h  im.  płody  iey 
mniey  nakładów  kosztuią.  Skuteczność  pracy  i 
oszczędność  iey  nakładów*  następującym  czterem 
przyczynom  przypisui|; 

Wzrostowi  kapitału  na  utrzymanie  pracy  prze- 
znaczonego; 

podziałowi  pracy; 
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udoskonaleniu  narzędzi; 

i    większej     rozległości    targu    czyli     wielkości 
odbytu. 

Zdaie  mi  się  wszelakoż,  iż  te  cztery  przyczy- 
ny mo/.na  redukować  do  dwóch,  to  iest  do  wzro- 
stu kapitałów  i   do   wielkości   odbytu. 

Podział  pracy  i  udoskonalenie  narzędzi  nie 
są  to  przyczyny  pierwiastkowe,  niezawisłe  od  in- 
nych i  same  przez  się  istnieiące;  lecz  raczey  skut- 
ki kapitału  a  zatem  pochodne  z  iego  wzrostu 
przyczyny. 

Kapttał  iest  bodźcem  i  kierownikiem  pracy; 
on  dostarcza  robotnikowi  sposoby  utrzymania  ży- 
cia, narzędzia  i  materyały  surowe.  Póki  kapitał 
użyty  na  dostarczanie  tych  wszystkich  środków 
pracy  ten  sam  zostaie,  poty  robotnik  iednakową 
ma  możność  pracowania,  i  jednakową  zawsze 
ilość  płodów  i  to  ieszcze  z  iednakowemi  nakła- 
dami produkuie. 

Lecz  skoro  stopniowy  wzrost  kapitału  wspie- 
ra i  wzmaga  usilność  robotnika,  bądź  to  płacąc 
mu  wyższe  zarobki,  bądź  też  dostarczając  mu 
lepszych  narzędzi,  robotnik  ten  staie  się  zręcz- 
nieyszy m,  produkuie  więcey,  lepiey  i  z  mnieysze- 
mi  nakładami. 

Wzrost  stopniowy  kapitału,  nader  znacznie 
postęp  pracy  posunął,  sprzyiaiąc  upowszechnie- 
niu podziału  pracy,  i  wspieraiąc  iey  usilność  przez 
zaprowadzenie  machin  (Ob.  Machiny). 

Podział  pracy  rozwiia  wszelką  zdolność  ro- 
botnika, zatrudniaiąc  go  bez  żadnego  roztargnie- 
nia iedną  tylko  robotą. 
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Nietrzeha  rozumieć  wszelakoż,  że  korzyści 
podziału  pracy,  sciągaią  się  iedynie  tylko  do  pra- 
cy, płody  materyalue  dostarczaia.cey.  W  tym  ro- 
dzaiu  pracy  sa  te  korzyści  widocznieysze,  lecz  w 
innych  równie  ważne.  Chcąc  poiąć  dobrze  skut- 
ki podziału  pracy,  trzeba  uważać  zastosowanie 
iego  do  wszystkich  gałęzi  przemysłu,  do  wszyst- 
kich osobnych  powołań  i  do  wszystkich  poie- 
dynczych  robót.  Ogólna  praca  narodu  składa  się 
z  pracy  osób  pojedynczych,  a  każdy  poiedynczy 
rodzay  osobistey  pracy  ,  różne  i  liczne  ma  pod- 
działy, i  zdaie  się  coraz  bardziey  rozmnażać,  w 
miarę  że  się  coraz  bardziey  dzieli;  nayskiilecz* 
nieyszą  i  naypłodnieyszą  iest  zawsze  ta  praca,  w 
którey  podział  pracy  naydaley  może  bydź  po- 
sunięty. 

Kto  ten  podział  li  tylko  w  pracy  płody  ma- 
materyalne  dostarczaiącey  widzi,  a  niechce  go  li- 
znąć w  powołaniach,  które  się  opiekuia  robot- 
nikami, naucza-  i  do  wyższego  doprowadzaia, 
ich  stopnia  oświaty,  które  im  niosą  ulgę  i  po- 
moc w  chorobie,  poeieszaią  ich  w  strapieniu  i 
zapewniaią  im  wszystkie  przyjemności  i  wygody 
cywilizowanego  pożycia;  ten  niema  dostateczne- 
go wyobrażenia  o  ważności  podziału  pracy,  o- 
granicza  iego  działanie  w  zbyt  ścieśnionym  obrę- 
bie i  nieprzyznaie  mu  nay ważnieyszey  korzyści. 
A  wszelakoż,  skutkiem  podziału  pracy ,  wszyst- 
kie te  powołania  wzaiemney  sobie  udzielaią  po- 
mocy, nabieraią,  przez  to  więcey  siły  i  tern  się 
skutecznieyszemi.  staia,  że  wszystkie  zaymuią  po- 
niekąd   iedna,   wielką    pracownią ,    iedną    robota 
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główną  są   zaięte,   iedeu  produkt  wydaią,    a  tym 
produktem  iest  bogactwo  narodowe. 

Prócz  tego  niewłaściwego  odosobniania  pracy 
miteryalney  od  tey,  która  żadnych  materyalnych 
płodów  niedostarcza,  popełniono  ieszcze  ten  błąd 
ii  chciano  rozróżnić  prace  na  płodną  i  niepłod- 
ną, a  robotników  na  twórców  bogactwa  i  na  bez- 
użytych  konsumentów,  którzy  postęp  onegofc 
wstrzymui^. 

Ekonomiści  utrzymywali  iz  żadna  praca  nie 
iest  płodną  prócz  iednego  rolnictwa;  lecą  to  ich 
mniemanie,  policzono  od  dawna  do  tych  oma- 
mień, które  w  kazdey  nauce  rozpoznanie  prawdy 
poprzedzaią  (ob:  Rolnictwo). 

Adam  Smith  daleko  bardziey  rozprzestrze- 
nił zawód  pracy  płodney  ,  bo  uznał  za  płodną 
czyli  produkcyiną  każdą  pracę,  która  przedmio- 
tów materyilnych  dostarcza.  Nowocześni  pisarze 
francuzcy  uznali  to  określenie  za  zbyt  ograni- 
czone, i  przyznaią  przymiot  płodności,  kazdey 
pracy   wartość  zamienną  maiącey.  (*) 

Powiedziano  wyźey  :  ii  w  dzisieyszym 
stanie  gospodarstwa  narodowego,  iest  praca 
źródłem  bogactwa;  ta  ważna  i  zasadna  Eko- 
nomii Poiityczney  prawda  potrzebuie  obszer- 

(*)  Dalszy  ciąg  tego  artykułu  poświęcony  iest  polemicznej  roz- 
prawie wtymze  przedmiocie,  w  którey  nasz  Autor  odpowiada 
na  zarzuty  sobie  przez  P.  Maltlius  czynione.  Gdy  rzecz  ta 
dla  ogółu  czytelników  zaymuiącii  bydi  niemo/e,  opuszczono 
ią  przeto  w  tlómaczenin. 

P.    T. 
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nieyszego  wyiaśnienia  w  dziele,  które  ma 
obznaiomić  czytelników  z  głównemi  zasa- 
dami  tey   nauki. 

Praca  z  dwoistego  względu  ważną  iest 
dla  bogactwa  tak  osobistego  i  narodowego; 
raz  iako  siła  produkcyina,  drugi  raz,  iako 
źródło  dochodu. 

Pod  artykułem  Siły  Produkcyine  pozna* 
my  techniczne  znaczenie  tych  wyrazów,  tu- 
tay  zaś  wykażemy  działanie  iedney  z  tych  sił, 
to  iest  pracy,  na  produkcyą. 

Zaspokoieuie  potrzeb  fizycznych  i  mo- 
ralnych iest  pierwszy  i  główny  cel  usilności 
i  zabiegów  człowieka,  i  konieczny  warunek 
utrzymania  i  polepszenia  bytu  iego.  Żadna 
potrzeba  bez  dołożenia  sił  fizycznych  i  mo- 
ralnych człowieka,  czyli  bez  pracy  zaspoko- 
ioną  bydź  niemoże.  Bo  chociażby  miał  przed 
sobą  dostatek  rzeczy  takich  któremi  potrze- 
by zaspokoić  może,  to  musi  wszelakoi  się- 
gnąć po  nie,  przyswoić  ie  6obie  i  użyć  ie 
tak  aby  potrzeba  zaspokoioną  została.  Lecz 
człowiek  niema  zawsze  przed  sobą ,  tego  co 
potrzebuie,  musi  czynić  zabiegi,  łożyć  stara- 
nia, myślić  i  działać  mechanicznie,  pracować 
słowem,  nim  się  zdoła  opatrzeć  w  rzeczy  po- 
trzebne i  użyteczne.  Jeżeli  żyie  w  stanie  dzi- 
kim i  pewnego  odosobnienia,  pracuie  bez- 
pośrednio dla  siebie  i  swoich,  to  iest  zbiera 
płody  przez  przyrodzenie  wydane,  przyspo- 
sabia nowe  płody  których  w  dzikiey  naturze 
niemasz,  uprawiaiac   ziemę,,  chodui.]c   zwie~ 
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rzęta  i  t.  p.  przekształca  i  sposobi  do  dal- 
szego użytku  surowe  płody ;  pracuie  tedy  w 
zamiarze  korzystania  z  wartości  rzeczy  i  na- 
dania im  większego  stopnia  wartości,  czyli 
słowem  produkuie  (ob;  Phodekcya).  Lecz 
wszystko  to  czyni  tylko  w  zamiarze  bezpo- 
średniego spotrzebowauia  rzeczy,  którą  zebrał, 
przysposobił,  i  do  swego  użytku  zdatnieysze 
uczynił. 

Człowiek  cywilizowany,  pracuie  nietylko 
w  zamiarze  zrobienia  sobie  rzeczy  iakich  po- 
trzebuie  ,  ale  w  celu  dostarczenia  rzeczy  u- 
żytecznych  na  sprzedaż.  Często  się  zdarza 
że  taki  człowiek  nic  wcale  bezpośrednio  dla 
siebie  nierobi,  lecz  wszelkie  owoce  czyli  pło- 
dy pracy  swoiey  sprzedaie;  a  to  o  tyle  tyl- 
ko, ile  iest  pewnym,  że  za  sprzedane  płody 
własney  pracy,  będzie  mógł  kupie  rzeczy,  któ- 
rych polrzebuie  a  sam  sobie  nierobi.  W  tym 
razie  iesl  praca  pośrednim  sposobem  zaspoko- 
ienia  potrzeby  pracuiacego;  bo  rzecz  zrobio- 
na niesłu^y  do  osobistego  użytku,  lecz  iest 
środkiem  nabycia  inney  rzeczy    potrzebney. 

Praca  iest  więc  dla  poiedynczego  czło- 
wieka środkiem  zaspokoienia  potrzeb,  bądź 
to  bezpośrednio  samym  płodem  pracy,  bądź 
też  pośrednio  za  pomocą  sprzedaży  tegoż 
płodu  a  kupna  innego,  czyli  słowem  zapo- 
moeą  zamiany. 

Praca  wszystkich  ludzi  naród  składaiących 
może  bydź  uważana  zbiorowo,    iako  ogólny 

wy- 
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wyraz  sił  ludzkich,  któremi  naród  rozporzą- 
dzać może,  czeli  iako  Praca  Narodu  czyli 
Narodowa. 

,, Praca  roczna  narodu  ,, powiedział  /dam 
Smith,,  iest  pierwotnem  źródłem  iego  bo- 
gactwa,, i  w  tych  kilku  wyrazach  obiał  nay- 
ważnieyszą  zasadę  earfey  nauki,  z  którey  wszy- 
stkich niemal  inne  zasady  wypłynęiy.  Jakoż 
wszystkie  płody  które  się  na  ziemi  kraju  ia« 
kiego  corocznie  rodzą,  wszystkie  z  iey 
wnętrzności  wydobyte  płody  kopalne,  wszel- 
kie produkta  7.  głębi  wód  pochodzące;  na- 
stępnie wszelkie  wyroby  rękodzielne  i  rze- 
mieślnicze, które  w  ciągu  roku  przez  wszyst- 
kich fabrykantów  i  rzenreślników  kraiowych 
są  wyrobione,  i  nakoniec  wszystkie  towary 
z  zagranicy  do  kraiu  sprowadzone  lub  z  kra- 
iu  'wyprowadzone;  wszelkie  słowem  wartości 
których  posiadanie  stanowi  zamożność  i  bo- 
gactwo narodu ,  są  pierwiastkowe  owocem 
pracy  mieszkańców   kraiu. 

Praca  iest  źródłem  bogactwa  osobiste- 
go i  narodowego,  ponieważ  iest  koniecznem 
warunkiem  do  uzbierania,  przekształcania  i 
dostarczania  potrzebom  naszym  niezliczonych 
i  rozmaitych  produktów,  od  których  obfito- 
ści możność  zaspokoieuia  osobistych  i  naro- 
dowych potrzeb,  a  tern  samem  dobry  byt 
poiedynczego  człowieka  i   narodu,  zależy. 

:»2 
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Praca  iest  także  pierwiastkiem  bogactwr, 
przez  to  iż  iest  źródłem  dochodu.  Staie  się 
niem  dopiero  w  stanie  towarzyskim  czyli 
cy wilizowanym.  Skoro  tjlko  ludzie  iedni 
drugich  pomocy  potrzebuią,  gdy  skutkiem 
riastałegó  podziału  pracy,  są  iedni  zdolmey- 
szemi  od  drugich  do  różnych  robót  i  posług 
towarzyskich;  w  ówczas  staie  się  praca  przed- 
miotem zamiany,  uabiera  pewney.  ceny  sto- 
sowney  do  wartości  samey  pracy  i  do  żąda- 
nia oneyże,  i  pracuiący  ludzie  pobieraią  do- 
chody czyli  zarobki,  od  tych  którzy  ich  nay- 
muią,  płacą  za  ich  usługi,  lub  kupuią  pło- 
dy przez  nich  na  sprzedaż  dostawione.  A.  że 
w  każdym  kraiu  wielu  iest  takich  ludzi, 
którzy  pobieraią  zapłatę  za  swoią  pracę  i 
z  tey  zapłaty  żyią,  ważną  przeto  dla  bo- 
gactwa pospolitego  i  dla  zamożności  ludzi 
pracujących  musi  to  bydź  rzeczą,  aby  zawsze 
dostateczną  nagrodę  za  swoią  pracę  pobie- 
rali. Jaka  to  iest  dostateczna  nagroda  za 
prace?  iakie  są  warunki  pobierania  takiey 
nagrody-?  «  iaki  iest  wpływ  dochodu  z  pracy 
pobieranego  na  bogactwo  narodowe?  o  tern 
mowa  będzie  pod   wyrazem  Zauobf.r^ 


Premia  i  Nagrody.  —  Sa,  to  zachęcenia 
dane  przez  rząd,  bądź  to  w  pieniądzach,  bądź 
wszelkim  uinwn  sposobem,  różnego  rodzaiu  prze- 
mysłom; w  zamiarze  zaprowadzenia  ich  tam  gdzie 
ich  ieszcze    niemasz,    sprzyjania  ich  udoskonalę- 
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niu    gdzie     juz  s;i  ,  i   zapewnienia    odbytu    zagra- 
nicznego na    pł»>dy    iakich   dostarczaią. 

Premia   dwoistego  są  rodzaiu,  to  iest  r 
Jedne  dla   zachęcenia  produkcji, 
drugie  dla  zachęcenia  do  wywozu  z  kraur towarów: 

Niemocna  zaprzeczyć  użyteczności  i  korzyści 
premiów,  które  wpływaia  na  wzrost  produkcyi, 
i  na  postęp  sztuk,  kunsztów  i  nauk.  Zdarza  się> 
iż  bogactwo  indywidualne  i  stowarzyszenia  prze- 
mysłowe, przez  poświęcenie  wielkich  kapitałów 
zyskownym  i  użytecznym  przedsięwzięciom,  mo- 
gą zastąpić  uagrody  z  funduszów  skarbowych  da- 
wane i  też  same  wydać  skutki  bez  powiększenia 
wydatków  i  ciężarów  publicznych;  lecz  jakże  dfu> 
giego  czasu  potrzeba  na  to,  nim  takie  po/ądane 
ziawienie  cywilizacji  nastąpi.  Gdyby  premia,,  tę 
tylko  miały  korz\ść  ii.  przjśpieszaią  nastanie  nie- 
ocenionych dobrodzieystw  oświecenia  pospolitego  i 
osobistego,  prac  umysłowych  i  kunsztów,  iużby 
przezto  niezaprzeczone  prawo  do.  wdzięczności 
ludzi   i  narodów  miały. 

Lecz  to  co  iest  prawdą  o  premiach  poświe- 
conych kunsztom  i  naukom  ,  uicmoże  się  konie- 
fcznie  stosować  do  nagród  przemysłowi  produk- 
cyjnemu przyznawanych; 

Konsument  iest  naturalnym  protektorem  każ- 
dego przemysłu;,  ieżeli  wsparcie  przez  niego  da- 
ne, nie  iest  dostateczne  do  utrzymania  tegoż  prze- 
mysłu w  kwitnącym  stanie,  pewno  niedoprowa- 
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dza  do  tego  celu  premia,  czyi-i  składki  od  cafey 
publiczności  na  to  pobierane,  aby  dogodzić  ży- 
czeniu małey  liczby  konsumentów.  W  tvm  ra- 
zie trzeba  się  nieodstępnie  trzymać  prawidła  przez 
Adama  Smitha  postanowionego:  „iz  nietrzeba 
,, pr/.ymuszać  kapitału  tło  wzięcia  mniey  korzyst- 
,,uego  a  czasem  nawet  zupełnie  niekorzystnego 
,, obrotu,  ponieważ  przez  to  przeszkadza  się  na- 
turalnemu rozdzielaniu  się  kapitałów   i    pracy." 

Pomimo  prawdy   i  słuszności   tey   zasady,  za- 
stosowanie  iey    niemoże    bydź    bez    względuem    i 
tak   ogólnem,  ażeby  żadnego  nieprzy  puszczało  wy - 
iątku.     Trzeba   zapewne  mieć  na  pamięci    prawi- 
dło   Adama     Smitha,     ^\y    jakiekolwiek    nagrody 
przemysłowi   przyznawać    mamy,    lecz     nienależy 
odrzucać    premio  w,    gdy    za    ich    pomoce    można 
•wprowadzić    do    kraiu    rodzay    przemysłu,    który 
się  tamże  udać  i  kwitnąć  może,   albo   powiększyć 
massę  pracy  i  dostarczyć    nowych    sposobów   zy- 
skownego zaięcia   kapitałów.     Tym   sposobem  na- 
stały  we  wszystkich    kraiach    polepszenia    rolnic- 
twa, i   wszelkie  zakłady  rzemieślniczego  i  handlo- 
wego przemysłu.     W  tym    razie    sa    premia   pew- 
nym   rodzaiem    nakładów     produkcyinych ,  które 
obfite  owoce    wydaia   i   przyczyuiaią  się  do  boga- 
ctwa narodów. 

Niemożua  zawsze  utrzymy  wać,  iż  interes  oso- 
bisty iest  silnieyszym  bodźcem  i  pewnieyszyni 
przewodnikiem  w  zawodzie  udoskonalań  przemy- 
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słowy  eh  od  rządu,  który  poświęca  pewne  fundu- 
sze zachęcaniu  do  podobnych  ulepszeń  i  do  po- 
stępów przemysłowych.  Niemożnaby  się  spodzie- 
wać pomyślnych  skutków  po  lakiem  staraniu 
rządu,  gdyby  chciał  wszystko  sam  przez  siebie 
robie  i  zastąpić  skuteczność  natchnień  geniuszu 
i  usiłowań  przemysłowych;  lecz  skoro  tylko  za- 
chęca korzystne  zabiegi  ludzi  przemysłowych, 
gdy  im  daie  pomoc  w  przedsięwzięciach  trudniey- 
szych  zmuieyszaiąc  ryzy  ko  do  nich  przywiązane, 
dopełnia  rząd  wówczas  powołania  swoiego  i  sta- 
rania iego  iednaią  mu  wdzięczność  współczes- 
nych   i    potomności. 

Niemocna  takie  utrzymywać  bezwarunko- 
wo: że  nie  potrzeba  dawać  premii  i  zachęceń 
gałęzi  przemysłu  w  kwitnącym  stanie  będącey, 
że  należy  ie  odmawiać  tey,  która  iest  w  niepo- 
myślnym stanie,  bo  pr/ez  to  odwraca  się  kapi- 
tał od  zyskownego  zaiecia,  aby  go  przenieść  przy- 
muszonym sposobem  do  niekorzystnych  i  stra- 
ty   przywodzących    przedsięwzięć. 

Ten  zarzut  nie  ty  czy  się  takiego  przemysłu, 
którego  ieszcze  w  kraiu  niemasz,  bo  ten  nieko- 
niecznie stratnym,  ale  nawet  korzystnym  bydź 
może  dla  kraiu,  a  w  tym  razie  niebyłoby  rozsąd- 
nie oddalać  tę  nadzieię  korzyści  i  żadnego  dla 
takiego    przemysłu    nieczynić  poświęcenia. 

Ten  zarzut   niemoie    sie    także    stosować   do 
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przemysłu  kraiowego,   który    z   podobnymże     za- 


%i 


a     i 


granicznym  przemysłem  współubiegać  się  musi  i 
który  niedoszedł  ieszcze  Ho  tego  stopnia  udosko- 
nalenia, al>y  mógł  na  targach  kraiowych  wytrzy- 
mać   współubieganie  zagraniczne. 

Oczywistą  iest  rzeczą  iż  w  tych  wszystkich 
i  w  wielu  innych  przypadkach,  których  tutay 
wyliczać  niemożna,  premia  i  zachęcenia  bardzo 
uźytecznemi  bydź  mog^,  lubo  odwracaią  pewną 
ilość  kapitału  od  zatrudnień  do  który chby  się 
były  obróciły.  Lecz  aby  upoważnić  poświęcenie 
do  iakiego  one  powód  daią,  potrzeba:  ażeby  na- 
dzieia  korzyści  z  nich  wypłynąć  maiacych  na 
pewnych  zasadach  ugruntowaną  była;  aby  ic 
przyznawano  za  ulepszenia  lub  udoskonale- 
nia przemysłowe ,  które  w  czasie  mniey  więcey 
zbliżonym,  pewne  i  dostaczne  wynagrodzenia 
czynionych  poświęceń  zapewniała;  i  nacie  wszyst- 
ko aby  te  premia  i  zasiłki  ustały,  skoro  tylko 
potrzebnemi  bydź  przestaj,  lub  że  niezapewnia- 
ią    korzyści    iakich  sę   po  nich    spodziewano. 

Do  czegóż  stosuie  się  tedy  zasada  tak  traf- 
nie przez  Adama  Smitha  ustanowiona?  Oto  do 
tego  przypadku  gdyby  chciano  zapomocą  pre- 
mii i  zasiłków  ze  skarbu  dawanych,  utrzymać 
koniecznie  pewien  rodzay  przemysłu  same  tylko 
straty  rokuiący  a  niedai;jcy  żaduych  widoków 
korzyści.  Usiłowanie  takie  niema  nigdy  miey- 
sca  pod  rządem  oświeconym  i  bacznym  na  do- 
bro  pospolite    pieczy   iego   poruczone. 
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Jeżeli  się  zdarza  iż  niektóre  państwa  zachę- 
...a  koniec/nie  do  rybołowsta  morskiego,  lubo 
niemasz  widoku  aby  się  kiedy  ten  przemysł  bez 
pomocy  rządowey  mógł  utrzymać;  czynią  to  nie 
tak  dalece  dlatego  aby  mieć  rybołówstwo  mor- 
skie., lako  raczey  dla  przy  śpieszenia  postępów 
marynarki  i  dla  ukształcenia  ludzi  do  tego  ro- 
dzaiu  służby ,  tyle  ważnego  pod  poiitycznemi 
względami. 

JMiemozna  przyznać  tego  samego  stopnia 
użyteczności  premiom  za  wywoź  towarów  przy- 
znawanym ,  iak  tym  które  daią  dla  zachęce- 
nia  produkcyi.  Lecz  nienależy  ich  też  bezwa- 
runkowo potępiać. 

Nayprzód  wyznać  trzeba  iż  zwrot  podatków 
na  towary  nałożonych  przy  ich  wyprowadzeniu 
z  kraiu  ,  w  Anglii  pod  nazwiskiem  Drawback 
znany,  uietylko  nie  iest  szkodliwy  lecz  owszem 
znaczne  zapewnia  korzyści.  Zwrot  ten  uwalnia- 
jąc towary  od  ciężaru  opłaty,  która  ich  cenę 
podwyższała,  ułatwia  przez  to  ich  odbyt  zagra- 
nicą i  pozwala  im  wytrzymać  współubieganie 
z  obcemi  towarami  na  targach  zagranicznych. 
Jeżeli  bjło  zyskowną  rzecz-  poświęcać  kapitały 
produkcyi  takich  towarów,  póki  podatki  od  nich 
płacić  trzeba  było,  zyski  te  muszą  się  powięk- 
szyć gdy  tych  podatków  nie  masz.  Zwrot  za- 
tem podatków  przy  ich  wywozie  z  kraiu  ze 
wszech    miar  iest  użyteczny. 
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Co  się  tyczy  innych  nagród  dawanych  za 
wywóz  towarów  zagranicę,  wchodzą  one  do  rzę- 
du tych  środków,  które  przywodzą  odwrócenie 
kapitałów  od  właściwego  zaięeia,  i  pociąganie 
ich  do  takiego  sposobu  użycia,  który  mniey  ko- 
rzyści rokuie  a  czasem  nawet  iest  szkodliwym. 
Są  wszetakoż  niektóre  od  tego  wyiątki.  I  tak 
n.  p.  iezeli  kupiec  laki,  ma  zamiar  zawiezienia 
towarów  kraiu  swego  na  targ  zagraniczny,  gdzie 
te  towary  ieszcze  nie  są  znane ,  i  iezeli  obawa 
strat  na  iakie  się  narazić  mo/.e,  wstrzymuie  go 
od  wykonania  tego  zamiaru;  natenczas  rozsąd- 
•  na  i  użyteczna  mo/.e  bydz  rzeczą,  przyznać  po- 
moc rz.-jdoWą  takiemu  kupcowi,  bo  zasiłek  ze 
skarbu  i  emu  dany  ,  może  bydź  małem  bardzo 
poświęceniem  w  porównaniu  wielkich  korzyści, 
które  otwarcie  nowego  odbytu  na  płody  kraio- 
zapewnia.  Doświadczenie  iuż  okazało  korzyści 
takich  premiów,  bo  im  przypisać  należy  zakła- 
danie wielu  osad  Europeyskich  w  innych  czę- 
ściach świata.  Jeżeli  osady  te  wycieńczały  z  po- 
czątku Europę  z  ludzi  i  z  kapitałów,  ie/.eli  od- 
wracały iednych.  i  drugie,  od  właściwego  i  może 
korzystniejszego  zaięcia  ,  wyznać  także  należy 
że  sie  boy  nie  wypłaciły  z  zadatków  przez  kra- 
ie  Europeyski  im  danych;  bo  wniosły  do  Euro- 
py nie/liczone  bogactwa,  zmieniły  iey  przezna- 
czenie i  otworzyły  dla  łiiey  nowy  zawód  po- 
myślności i  potęgi,  którego  kresu  w  przyszłości 
przewidzieć    niepodobna. 
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Zdaię  się  takie  iz  premia  2a  wywóz  towa- 
rów kraiowych  mogą  bydź  użyteczne,  gdy  za  ich 
pomoce  można  uregulować  handel  zagraniczny, 
niedostatecznie  ustalony.  Kwestya  względem  u- 
żyteczności  takich  premiów,  powstała  z  powodu 
nagrody  dawaney  przez  rząd  Angielski  dla  zachę- 
cenia do  wywozu  zboża.  Diugo  trwały  rozpra- 
wy nad  tym  przedmiotem ,  znakomici  pisarze 
Ekonomii  Polityczney  mm  się  zaymowali  ,  i  dzi- 
siay  gdy  premium  to  iuż  iest  uchylone,  niezgo- 
dzono  się  ieszcze  względem  użyteczności  tego  środ- 
ka. Zdaię  się  wszelako!  iz  skutki  iakie  miał  w 
Anglii  powinnyby  przekonać  tych,  którzy  prze- 
ciw niemu  powstaią.  Dowiedziouem  iest  bowiem 
przez  fakta  żadney  wątpliwości  niepodlegaią^e : 
iz  od  zaprowadzenia  aż  do  zniesienia  tego  pre- 
mium ,  wartość  zboża  wyprowadzanego  z  kraiu 
przewyższyła  wartość  wprowadzanego  o  summe 
przewyższaiącą  premia  rozdane;  stąd  zaś  wypły- 
wa to  dostrzeżenie  iż  ten  środek  wsparł  i  zachę- 
cił produkcja  wewnętrzną  zboża,  znpewniaiąc  mu 
dostateczny  odbyt;  że  zyski  z  wywozu  zboża  po- 
kryły straty  poniesione  przez  wprowadzenie  zbo- 
ża w  latach  nieurodzaiu,  i  że  ost-itecznie  handel 
zboża  tak  niebezpieczny  dla  kupców  ,  zapewnił 
im  takie  same  zyski,  iakich  ssę  z  innych  rodza- 
iów  handlu  mogli  byli  spodziewać.  W  tvm  ra- 
zie ustala  premium  handel  zbiżowy,  który  iest 
nayniebezpiecznieyszy  ze  wszystkich  rodzaiów 
handlu,  a  staie  się  bardzo  użyteczny,  skoro  iest 
uregulowany  i  zabezpieczony. 
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Zdaię  mi  się  przeto,  iż  na  mocy  tych  nie- 
zaprzeczonych faktów,  niemozna  potępiać  bez- 
warunkowo premiów  za  wywóz  towarów  przy- 
znawanych ,  i  że  te  które  ustalaią  i  zabezpiecza- 
ła handel  niedostatecznie  ieszcze  ustalony,  po- 
winny bydź  wyięte  z  pod  tego  prawidła,  przez 
które  Adam  Smith  ws/.elkie  premia  tego  ro- 
<lzaiu  za    szkodliwe   poczytał. 

Ostateczny  więc  rezultat  naszego  rozumowa- 
nia wtym  przedmiocie,  iest  ten:  iż  premia  dla 
zachęcenia  produkcyi  rozdawane  są  prawie  za- 
wsze użyteczne  i  korzystne,  i  źe  premia  handlo- 
we, które  otwieraią  nowe  targi  zagraniczne  dla 
towarów  kraiowych ,  lub  ustalała  i  zabezpieczaią 
rodzay  handlu  niebezpieczny  i  nieustalouy,  po- 
winny bydź  wyięte  z  pod  tego  ogólnego  prawi- 
dła, że  nienależy  dawać  przymuszonego  kierun- 
ku kapitałom,  przez  zasiłki  i  zachęcenia  skarbo- 
we, i  odwodzić  ie  od  dawnego  a  korzystnego 
zaiecia. 

i 

Zdaie  nam  się  iź  wypadało  uważać  premia, 
za  wywóz  towarów  zagranicę,  przyznawane, 
nietylko  pod  względem  korzyści  iakie  wła- 
snemu kratowi  zapewniaią,  ale  oraz  i  ze 
względu  na  wpł\w  ich  na  pomyślność  prze- 
mysłową innych  uarodów.  To  się  szczegól- 
niey  tyczy  premiów  Angielskich,  wyracho- 
wanych iak  wiadomo  na  upadek  przemysłu 
w  kratach  stałego  lądu.  Niepodlega  żadney 
wątpliwość  ze  takie  środki  nadzwyczayne 
są  klęską   dla    ogólnego    handlu,    gdyż  zry- 
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waią  naturalny  bieg  iego  i  przywodzą  uży- 
cie środków  odwetu  /e  strony  państw,  prze- 
ciwko którym  są  wywierzone.  Czas  dopiero 
okaże  iakdalece  iest  korzystną  rzeezą  dla  kra- 
iu ,  wznosie  własną  zamożność  na  upadku 
przemysłu  innych  narodów.  W  nauce  Eko- 
nomiczney  zaś,  należy  oceniać  wartość  wszela- 
kich środków  tego  rodzaiu,  nietyłko  icdno- 
stronnie,  lecz  ze  względem  na  to,  iaki  iest' 
ich  wpływ  na  ogólną  pomyślność  i  na  sto- 
sunki   handlowe   narodów. 

lYemia  i  zakazy  handlowe,  są  to  środki 
bardzo  silne  i  skuteczne,  feecz  dlatego  właś- 
nie mder  niebezpieczne.  1'rzyrównaćby  ie 
można  do  tych  mocnych  lekarstw,  kfcóre  w 
pewnych  przypadkach  i  w  bardzo  małych' 
ilościach  dane,  dobry  skutek  wydaią,  a  przez 
nierozważne  użycie  bardzo  łafewo  w  truciznę 
sie   zamieniała. 


P  n  o  c  e  M  t.  —  Jestto  eena  płacona  za  u- 
źytek  rzeczy  poź)Czaney.  Gdy  pożyczki  usku- 
teczniała sie  zwykle  w  pieniądzach,,  powstało  stąd 
mniemanie,  /e  procent  iest  cena  płacona  za  po- 
życzenie pieniędzy  r  i  /e  stopa  procentu?  zależy 
od  obfitości  lub  niedostatku  monety  złotey  i 
srebrney.  Byli  nawet  pisarze  ekonomiczni,  któ- 
rzy to  mniemanie  poprerab  ,  przylaezaiąc  ua  po- 
parcie swego  zdania  to  zdarzenie :  iź  cena  pro- 
centów upadła  właśnie  w  tey  samey  epoce,  gdy 
odkrycie  kopalni  Amerykańskich  ilość  złota  i  sre- 
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bra  w  Enropie  znacznie  pomnożyło.  Lecz  iedno 
czesność  tych  dwóch  zdarzeń,  to  iest  powiększe- 
nia ilości  drogich  kruszców  i  zniżenia  stopy  pro- 
centów, iest  przypadkowem  zdarzeniem,  które  by- 
naymniey  powyższego  mniemania  nieupoważnia. 
Postęp  nauk  ekonomicznych  wykrył  błęd- 
ność tey  teoryi  i  doprowadził  do  tego  przekona- 
nia Jednomyślnie  dziś  przyiętego:  iż  przedmiotem 
pożyczki  nie  są  pieniądze,  które  wyrażaią  war- 
tość pożyczoną,  lecz  tnż  wartość,  czyli  raczey  ko- 
rzyść iaką  użycie  pieniędzy  pożyczonych  ziednae 
może.  Pieniądze  są  więc  narzędziem,  ale  nie  isto- 
tą »  przedmiotem  pożyczki.  Oczywistym  dowo- 
dem tego  iest  to  dostrzeżenie:  że  iedna  i  ta/,  sa- 
ma summa  pieniędzy  może  koleyno  służyć  do 
ułatwienia  dziesięciu  różnych  pożyczek,  coby  nie- 
mogło  nastąpić,  gdyby  każda  pożyczka  miała  po- 
ciągać za  sobą  zużycie  pieniędzy  pożyczonych. 
Gdyby  moneta  złota  i  srebrna  miała  bydź  istot- 
nie przedmiotem  pożyczki,  toby  iey  niestanowio- 
no  w  monecie  lecz  w  sztabach  kruszcowych ,  a 
takie  wyrażenie  wartości  pożyczki  niemiałoby 
żadney  korzyści,  gdyż  za  pieniądze  można  kupie 
sztaby   złote  i  srebrne. 

Lubo  moneta  nie  iest  przedmiotem  pożyczki, 
wpływa  wszelakoż  na  nią  przez  to,  iż  służy  do 
wyrażenia  iey  wartości,  stopy  procentu  przez  czas 
trwania  pożyczki  opłacanego,  i  wartości  zwróco- 
ney  summy  gdy  termin  wypłaty  nadeydzie.  War- 
tość pieniędzmi  wyrażona  iest  zawsze  tylko  imien- 
na, bo  rzeczywista  zależy  od  okoliczności  tar- 
gowych, tak  dalece  Że  pożyczka  iest  zawsze  ugo- 
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tlą  od  niepewnych  wypadków  okoliczności  miey- 
sca  i  czasu  zawisłą;  lecz  cena  kruszcu  i  monet 
ma  pomimo  tego  wpływ  pewien  na  wartość  da- 
ney  i  odebraney  pożyczki,  zwłaszcza  ieżeli  w  prze- 
ciągu czasu  między  zaciągnieniem  a  zwrotem,  ia - 
ka   zmiana,   w  teyze  cenie  zachodzi. 

Jeżeli  nie  sama  moneta  lecz  to  co  za  nią  ku- 
pić można  iest  przedmiotem  pożyczki ,  idzie  za- 
tem źe  nie  obfitość  lub  niedostatek  monety  ,  ale 
obfitość  lub  brak  rzeczy  do  kupienia  ,  stanowi 
stopę  procentu;  a  ponieważ  rzeczy  zamienne  czyli 
do  sprzedaży  i  kupna  przeznaczone  sai  kapitana- 
mi, więc  obfitość  lub  brak  kapitałów,  wpływa  rze- 
czywiście na  stopę  procentu.  Procent  iest  niski 
kiedy  więcey  kapitałów  do  wypożyczenia  ofiarn- 
ie iak  ich  pożyczyć  pragną,  wysoki  zaś  w  razie 
przeciwnym.  A  ponieważ  moneta  nieprzykłada 
się  bynaymniey  do  powiększenia  kapitałów,  więc 
niema  przeto  żadnego  wpływu  na  ustanowienie 
stopy   procentu. 

Prócz  obfitości  lub  braku  kapitałów  na  po- 
życzkę przeznaczonych,  wpływa  ieszcze  na  pro- 
cent od  pożyczki,  wielkość  zysku  iaki  z  przemy- 
słowego użycia  pożyczonego  kapitału  ciągnąć 
można.  Im  użycie  pożyczonego  kapitału  większe 
zapewnia  zyski,  tern  dłużnik  większy  procent  od 
niego  płacić  będzie,  i  na  odwrót.  W  kraiach 
posiadających  wielką  massę  kapitałów,  poczytuią 
zwykle  procent  za  połowę  zysku  z  kapitału. 

Trzecia  okoliczność  nakoniec,  wpływaiąca  na 
stopę  procentu  iest  rzetelność,  dobra  chęć  i  moż- 
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ność  dhiźnika,  tu  Iziei  łatwość  poszukiwania  na 
nim  Wierzytelności,  skoro  sie  n-echc©  mścić  z  słów- 
nego  długu  lub  z  procentu. 

Zastanawiając  się  nad  istotą  pożyczki  procen- 
towey,   nad  okolicznościami   i   rozmaitemi    u^oda- 

"  o 

mi  które  stanowią  stopę  procentu  i  nad  trudno- 
ściami które  się  przy  zawieraniu  tey  ugody  na- 
stręezaią;  dziwie  się  należy  temu,  iakie  bydź  mo- 
gły powody  ludzkie  i  towarzyskie,  które  skłania- 
ły dawniej  rządy  do  zakazywania  pożyczania  ka- 
pitałów na  procenta.  Jakże  można  by  ło  niedo- 
strzedz  tego:  iż  ten  ktoby  mógł  zrobić  iaką  o- 
szczędność,  nieuczyni  ley,  skoro  niebędzie  miał 
widoku  zyskownego  użycia  owocu  tey  oszczędno- 
ści ,  icżeh  go  sam  w  przem)śle  użyć  niechec,  a 
niewolno  mu  iest  powierzyć  go  komu  innemu 
do  tz  kiego  użytku,  pod  warunkiem  że  mu  przy- 
zna udział  pewien  w  korzyściach  z  tego  użycia 
ciągnionych  ?  Zakaz  pożyczek  na  procenta,  przy- 
tłumia tedy  pnwstanie  znaczuey  ilośei  kapitałów, 
wstrzymuie  postęp  przemysłu  i  wzrost  produkcyi 
i   zamożności   osobistey    i    pospolitey. 

Gdyby  zakaz  podobny  ten  tylko  miał  skutek 
iżby  przymuszał  oszczędnego  człowieka  do  uży- 
wania przemysłowo  u/.bieranego  kapitału,  cho- 
ciażby ani  chęci,  ani  zdatności  do  tego  niemiał; 
poszłoby  zatem  to,  iżby  ten  kapita!"  niedał  takich 
zysków  i  korzyści,  iakieby  chętnieyszy  i  zdatniey- 
szy  człowiek  z  niego  ciągnął,  gdyby  wolno  było 
pożyczyć  mu  tenże  kapitał.  Ten  ubytek  zysków 
i  korzyści,  należy  poczytać  za  uszczerbek  bogac- 
twu   osobistemu  i  narodowemu  uczyniony. 
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Lecz  cz>li  zakazy  podobne  wydały  kiedy  po- 
żądane s  ku  ilu  ?  bynaymniey,  bo  nietylko  /e  nie- 
wstrzymały  pożyczek  na  procenta,  ale  przeciwnie 
uciążhwszemi  te  uczyniły  dla  tych,  którzy  mieli 
konieczna  potrzebę  zaciągania  pożyczek.  W  tym 
razie  bowiem  niezależy  iuż  procent  od  zwykłych 
okoliczności  wpływ  na  niego  maiących,  lecz  za- 
wiera prócz  tego  pewien  naddatek  maiący  pokryć 
ryzyko  na  iakie  się  naraża  wierzyciel,  udzielający 
pożyczkę  w  brew  zakazu;  a  to  zabezpieczenie  od 
ryzyka  przeistacza  ugodę  pożyczkową  i  pozbawia 
ią  wszelkich  korzyści,  iakich  się  po  niey  można 
b)ło  spodziewać. 

Takie  są  nieodzowne  skutki  zakazu  poży- 
czek na  procenta,  szkodliwość  ich  oddawua  iest 
dowiedziona.  Lecz  zachodzi  pytanie  czy  potrze- 
ba aby  ustawy  upoważniały  do  pobierania  pro- 
centu? aby  oznaczały  prawna  stopę  onegoz  ? 
Zdaie  mi  się  iż  ustawa,  która  upoważnia  i  sta 
nowi  prawny  procent,  niewiele  co  iest  lepsz.i 
od  tey   która   go  zakazuie. 

Ustawa  bowiem  która  oznacza  prawna  sto- 
pę procentu,  rzuca  podey rżenie  lichwy  na  każ- 
dego kto  wyższy  nad  prawny  procent  pobiera, 
i  naznacza  mniey  więcey  dotkliwe  kary  na  nie- 
go, a  przez  to  samo  wkracza  w  zawód  własno- 
ści prywatney,  i  osłabia  prawomocność  tey  wła- 
sności, którą  iest  w  obowiązku  szanować  i  od 
wszelkiego    uszczerbku    zasłaniać. 

Zmienia  ona  także  istotę  ugody  pożyczko- 
wey,  ponieważ  iey  nadaie  stałość  iakiey  z  teyźe 
istoty  swoiey  mieć  luemoże.     Lfstanawia   bowiem 
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iedrjostayne  i  wiecznotrwałe  procenta:  właśnie 
jak  gdyby  zyski  z  kapitałów  z  których  te  pro- 
centa są,  pobierane,  mogły  kiedy  bydź  iedno- 
stayne,  niezmienne  i  niezawisłe  od  okoliczności 
raieysca  i  czasu;  właśnie  iakgdyby  stopa  Drocen- 
tu  wcale  niezależała  od  obfitości  lub  braku  ka- 
pitałów do  pożyczki  przeznaczonych;  iakgdyby 
można  było  znać  stopę  zysku  lub  procentu  bez 
zgłębienia  wpływu  ofiarowania  i  żądania,  i  iak 
gdyby  cena  obudwóch,  skutkiem  tegoż  ofiaro- 
wania i  żądania  będąca,  mogła  bydź  gdziekol- 
wiek iudziey  ustanowiona  iak  na  targu  i  skut- 
kiem   okoliczności    targowych. 

Dlatego  tez  zdarza  się  zawsze,  iż  te  usta- 
wy, podobnie  iak  wszelkie  inne  z  istotą  rzeczy 
niezgodne,  nigdy  pożądauego  skutku  niemaią, 
że  z  łatwością  unikaia,  ich  wpływu,  lub  wcale 
ich  niewykony waią,  i  że  się  przez  to  ich  niedo- 
łeżność    lub    nieu?.yteczność    na    iaw    wykrywa. 

Uważać  wszelakoż  nale/y:  iż  pomimo  oczy- 
wistości tych  zasad  te  ary  i,  doświadczenie  okaza- 
ło niekiedy  potrzebę  pośrednictwa  władzy  i  u- 
staw  przy  ugodzie  pożyczkowey,  przy  którey 
niemasz  zawsze  tey  równowagi  potrzeb  i  ko- 
rzyści, iaka  sin  przy  innych  ugodach  znayduie. 
Chciwość  i  przewaga  rozrząd/.alnego  majątku  wie- 
rzycieli z  iedney  ,  a  potrzeba  złudzenia  i  fał- 
szywe rachuby  dłużników  z  drugiey  strony,  na- 
rażaią  nieraz  dobro  tych  ostatnich,  zwłaszcza 
że  pierwsi  maia  silne  ponęty  do  odstąpienia  od 
pospolitych  zasad  moralności.  Lubo  i  to  przy- 
znać 
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znać  można,  ie  obawa  ustawy  przeciwko  lichwie 
wydaney  rzadko  kiedy  odstrasza  lichwiarzy  i  ni- 
gdy niemoze  w  nich  wzbudzić  tych  szlachetnych 
uczuć,  których   niemaią. 

Jakiekolwiek  iest  zdauie  względem  tey  części 
prawodastwa  towarzyskiego,  przyiąeby  należało 
za  prawidło:  iz  chcąc  stanowić  procent  prawny, 
trzeba  go  zawsze  nieco  wyźey  od  bieżącego  pro- 
centu oznaczyć,  bo  iuaczey  ustawa  wcale  niebę- 
dzie  skuteczną  i  bardzo  prędko  w  zapomnienie 
póydzie.  W  roku  1766  zniżono  procent  prawny 
od  .'ł  do  4  od  sta,  a  dlatego  została  ustawa  bez 
żadnego  skutku,  bo  płacono  ciągle  po  pięć  od 
sta,  co  dowodzi  iak  dalece  są  bezskuteczne  usta- 
wy w  tym  przedmiocie  wydawane. 

Równie  bezskuteczna  iest  usilność  prawodaw- 
stwa skarbowego,  podciągania  pod  obowiązki  po- 
datkowe dochodów  z  procentów  pochodzących. 
Wszelkie  środki  w  różnych  kraiach  przedsiębrać 
ne  w  zamiarze  dotknięcia  podatkiem  kapitalistów 
z  procentów  zyiących,  były  bezskuteczne,  dlatego: 
Najprzód ,  ze  niemożna  znać  wielkości  ka- 
pitałów na  procenta  rozpożyczonych  ,  i  ze  chcąc 
nabydź  zbliżoną  i  bardzo  niedokładną  wiadomość 
w  tym  względzie,  potrzeba  użyć  środków  zniena- 
widzonych i  nieznośnych  śledztw,  uprzykrzeniem 
i  nadwerężeniem   praw  osobistych  będących. 

Powłóre,  ze  kapitał  pożyczony,  iest  wystawio- 
ny na  ustawiczne  zmiany;  przechodzi  ciągle  z  rąk 
do  rąk,  a  w  tern  iego  szybkiem  przeyściu  niemoz- 
na go  bez  prześladowania  uchwycić,  aby  go  dotknąć 
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podatkiem  uciążliwym    dla    kontrybuenta    a  mało 
-dla  skarbu   zyskownym. 

Nakouiec,  łatwo  bardzo  mnie  kapitalista,  dla 
uniknienia  podatku,  przesłać  swóy  kapitał  zagra- 
nicę do  kraiu ,  w  któr\m  podobnych  podatków 
niemasz,  a  ta  łatwość  wyprowadzenia  z  kraiu  ka- 
pitałów, słuszną  obawę  wzbudzać  powinna  w  rzą- 
dach, które  wiedzą  o  tern  dobrze,  iż  kapitały  u- 
prawiaią  ziemię,  zatrudmai.-j  robotnika,  i  najwięk- 
szy maią  udział  w  produkcji.  Podatek  któryby 
wypędzał  kapitały  z  kraiu,  osuszałby  przez  to 
źródła  bogactwa  i  byłby  równie  szkodliwym  dla 
prywatnych  lak  dla  rządu. 

Do  tego   wypada   ieszcze    dodać  niektó- 
re   uwagi    nad     przyczynami    wysokich    lub 
niskich     procentów    w  różnych   kraiach,  sto- 
sownie do  okoliczności  w  lakich  się  znayduią. 
W  ogólności  zależy  stopa  procentu,  ia- 
keśmy  to  widzieli,   od  stosunku  zachodzącego 
między   ilością  kapitałów  na  pożyczkę    prze- 
znaczonych,  a   żądaniem  kapitałów  do  poży- 
czenia.     Jlośe    kapitałów    do    lokowania     na 
procenta   przeznaczonych,   powiększa  się   Jub 
zmniejsza  w   miarę  wzrostu  lub  ubytku   ka- 
pitałów   w  narodz;e;     żądanie    zaś    kapitałów 
do    pożyczki  iest   mniejsze  lub  większe  sto- 
sownie do  sposobności  i  łatwości  zyskowne- 
go ich  użycia. 

Sposobność    zaś  i  łatwość    zyskownego 
użycia  kapitałów  zależy: 
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imo.  Od  stanu  innych  źródeł  bogactwa 
i  sił  produkcyjnych,  a  mianowicie  od  uro- 
dzayności  ziemi  i  od  zręczności  i  liczby  ro- 
botników ; 

a  do.  0d  stanu  w  iakira  się  przemysł 
narodowy  zoayduie;  bo  im  ohszernieyszy  iesŁ 
zawód  działań  przemysłowych,  tern  więcey 
kapitałów  korzystne  zaięcie  w  nim  znaieśe 
może. 

3tio.  Od  możności  znalezienia  dostatecz- 
nego  odbytu  na  płody  za  pośrednictwem  ka- 
pitanów produkowane.  Ta  okoliczność  wpły~ 
wa  naysilniey  na  sposobność  zyskownego  u- 
życia  kapitałów,  gdyż  zachęca  do  produkcyi 
i  rozprzestrzenia  iey  granice,  iakeśmy  to  pod 
wyrazami    Handel  i  Odbyt  widzieli. 

Dlatego  może  bydź  stopa  procentów 
wysoka,  pomimo  nawet  dostatecznego  zabez- 
pieczenia wierzytelności,  w  takich  kratach  i 
czasach  ,  gdzie  ilość  kapitałów  nie  wy  starcza 
na  zadosyć  uczynienie  żądaniu  powodowa- 
nemu wielką  sposobnością  zyzkownego  uźy=. 
cia  kapitałów.  To  się  szc/ególniey  zdarza  w 
kraiach  których  przemysł  czyni  dopiero  sko- 
ue  postępy  ku  udoskonaleniu,  gdzie  wiele 
gałęzi  ouegoż  czeka  poniekąd  na  pomoc 
kapitałów,  aby  się  obfitszym  owocem  do  bo- 
gactwa narodu  przyłożyć.  Przytrafia  się  to 
tak/.e  w  kraiach,  które  iuż  doszły  do  wyso- 
kiego stopnia  udoskonalenia  przemysłowego, 
leżeli  okoliczności  przywodzą  albo  zrnniey- 
szenie  ilości  rozrz^dzalnych  kapitałów,    albo. 
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też  otwiera  ią  nowy  a  obszerny  odbyt  na 
płody  kraiowego  przemysłu,  tak  iż  kapitały 
któreby  chciano  lokować  na  procenta,  zada- 
niu nieodpowiadaią. 

Stopa  procentów  musi  bydź  niska:  przy- 
wysokim  stopniu  pomyślności  narodowey  , 
gdy  massa  kapitałów  narodowych  bardziey  sie 
powiększa  iak  zadanie  onychże,  gdy  wszyst- 
kie rodzaie  przemysłu  maia  iuź  tyle  kapita- 
łów ile  ich  do  utrzymania  przemysłu  w  kwi- 
tnącym stanie  potrzeba,  i  gdy  upowszechnio- 
ne współubieganie  przedsiębierców  przemy- 
słowych, powszechne  zniżenie  stopy  zysków 
z  kapitałów  przywiodło.  JNiska  także  iest  sto- 
pa procentów,  gdy  się  żądanie  kapitałów  lub 
sposobność  zyskownego  ich  użycia  zmniey- 
sza;  co  długo  trwać  niemoże,  chyba  gdyby 
źle  wyrachowane  środki 'administracyjne  lub 
nieprzyjazne  okoliczności  polityczne,  upadek 
pomyślności   narodowey    przywieśdź  miały. 

Przez  długi  czas  utrzymuiąca  się  niska  sto- 
pa procentu,  iest  pospolicie  znamieniem 
wzrostu  bogactwa  narodowego,  i  coraz  więk- 
szego ustalenia  zasad  prawodawstwa  własność 
zalx*S|jieczaiącego.  Ma  ona  wpływ  korzystny 
na  przemysł  narodowy,  ponieważ  ułatwia  wy- 
konanie wielu  przedsięwzięć  przemysłowych, 
któremi  się  niemożna  zaymować  póki  stopa 
procentów  zbyt  iest  wysoka. 

Niskie  procenta  tyle  korzystne  dla   do- 
bra pospolitego,    mogą    tylko    tym  szkodzić, 
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którzy  niezaymuiąc  się  żadnem  przemy  sło- 
wem lub  zjskowuera  zatrudnieniem,  z  goto- 
wych procentów  źyią;  lecz  liczba  takich  lu- 
dzi iest  wszędzie  mała  w  porównaniu  z  liczbą 
robotników  i  przemysłowych  kapitalistów, 
dla  których  niskie  procenta  zawsze  są  ko- 
rzysttiemi. 

( Ob:  K.  H.  Rau  Grundsaetze  der    Volks- 
wirth — schaftslehre.  Heidelberg   1826.  p.   174) 


Produkcya.  —  W  znaczeniu  ekono- 
miczuem  iest  produkcja  pracą  wykonana;  iedna 
iest  przyczyna  a  druga  skutkiem;  pracować  iest- 
to  produkować.  Póki  produkcya  iest  pracą,  poty 
się  w  niczem  od  niey  nieróżni,  z  iednych  przy- 
czyn wypływa,  w  Jednakowym  postępuie  kierun- 
ku  i  do   iednego  celu  zmierza  (Ob;   Praca). 

Lecz  ta  tożsamość  znika  skoro  produkcya 
wyszła  z  rąk  robotnika.  Natenczas  praca  znika 
w  produkcyi  i  trudno  by  było  znaleść  ślad  związ- 
ku, który  między  nią  a  pracą  zachodził.  Jestta 
bowiem  oboiętną  rzeczą,  czy  produkcya  wiele 
lub  mało  pracy  kosztowała,  bo  sta.d  dla  niey 
ani*  korzyść  ani  strata  mewy  pływa;  niema  ona 
dlatego  ani  mniey  ani  więcey  wartości,  zostaie 
tern  czem  iest,  czyli  tern  czem  bydź  musi  w 
skutku  nowych  stosunków  w  iakich  się  znayduie. 
Zdaie  mi  się  iź  ta  definicya  produk- 
cyi,  i  równowaźanie  iey  z  pracą  i  z  produk- 
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tern  c^yli  owocem  produkcyi,  nie  odpowia- 
da tey  ścisłości  iakiey  wymaga  naukowe 
Oznaczenie    wartości    każdego    przedmiotu. 

Produkcya  lestto  połączone  działanie 
pracy  i  sił  przyrodzenia  w  zamiarze  dania 
początku  iakiey  wartości.  I  tak  praca  ło- 
żona koło  uprawy  i  zbioru  zboża  iest  produk- 
cya, bo  człowiek  dokłada  pracy  na  uprawę, 
siew  i  zbiór  zboża ,  korzysta  z  własności 
przy  rodzony  cli  ziemi  i  z  sił  w  atmosferze 
działaiących ,  które  są  koniecznym  warun- 
kiem wegetacji,  i  daie  początek  wartości 
w  zbożu  zawartey,  któreyby  nieb)ło  gdyby 
człowiek  niebył  pracował  i  korzystał  z  sił 
przyrodzenia.  Nietrzeba  wszelakoż  wnosić 
stąd  iż  produkcya  wtenczas  tylko  ma  miey- 
sce  gdy  zapomocą  pracy  i  sił  przyrodzenia 
daiemy  początek  wartościom,  których  nie- 
było w  dzikiem  przyrodzeniu.  Jest  bowiem 
produkcya  i  wtenczas  kiedy  przez  wykształ- 
cenie i  nadanie  większey  użyteczności  rze- 
czom ,  powiększa  się  icb  wartość.  I  tak 
młynarz  który  robi  mąkę  i  piekarz  który 
wypieka  chleb  ze  zboża,  są  także  zaięci  pro- 
dukcya, czyli  produkuj  obadwa,  lubo  ża- 
den nowego  niewydał  produktu,  gdy  każdy 
tylko  przekształceniem  poprzednio  iuź  pro- 
dukowanego zboża  iest  zaięty.  Lecz  obadwa 
powiększaią  wartość  tego  zboża,  o  tyle  ile 
więcey  iest  warta  mąka  i  chleb  od  zboża 
z  którego  ie  zrobiono.  Podobnież  iest  pro- 
ducentem  kupiec    który    sprowadza  z  zngra- 
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nicy  towary  do  kraiu  i  łoży  prace  i  kapi- 
tały na  to  aby  dostawić  kupuiącym  rzeczy 
których  potrzebuią;  lubo  on  tych  rzeczy 
pierwiastkowe   nieprodukował. 

Każda  więc  praca  która  ma  za  skutek 
powstanie  nowey  lub  powiększenie  wartości 
w  rzeczach  będą<  ey ,  iest  produkcyą.  Lecz 
stad  niemożua  wnosić,  że  każda  iakakol- 
wiek  b^dź  praca  iest  produkcją:  bo  robota 
podięta  w  celu  produkowania  wartości,  któ- 
ra tego  celu  nie  osięga,  nieprzestaie  dlatego 
bydź  pracą,  a  nie  iest  wszelakoź  produkcyą. 
1  tak  piekarz  który  rozczynia  mąkę  i  wy- 
konywa wszelkie  roboty  do  pieczenia  chle- 
ba potrzebne,  pracuie  nawet  w  celu  pro- 
dukcyinym,  ale  ieżeli  mu  się  chleb  nieuda 
lub  spali  w  piecu,  niemożua  powiedzieć  ze 
praca  iego  była  produkcyą.  Podobnież  wie- 
le iest  takich  powołań,  które  robotnika  u- 
żyteczną  i  zyskowną  dla  niego  praca,  zay- 
muią ,  a  nie  są  dlatego  produkcyą,  bo  nie- 
daią  początku  zadney  wartości.  Praca  ich 
może  bydź  źródłem  dochodu  a  zatem  i  bo- 
gactwa, niebędąc  przytem  produkcyą.  Jako- 
to  praca  urzędnika,  artysty  i  t.  p.  Z  tego 
wnosimy  że  praca  i  produkcyą  me  są  iedno- 
znacznemi  wyrazami. 

Niemożna  także  powiedzieć,  że  praca 
iest  iedyną  przyczyną  produkcyi ,  ponieważ 
człowiek  sam  sobie  zostawiony,  bez  pomo- 
cy sił  przyrodzenia  i  bez  żadnych  kapitałów 
niemógłby    nic  wcale    produkować.      Gdyby 
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sama  praca  była  dostatecznym  warunkiem 
produkcyi,  lub  co  na  to  samo  wychodzi, 
gdyby  b)ła  produkcyą,  tobjśmy  mogli  utrzy- 
mywać: iż  zamknąwszy  człowieka  w  ciem- 
ney  izbie  i  niedawszy  mu  ani  narzędzi  ani 
materyałów  surowych,  będzie  on  wszeiakoż 
mógł  produkować,  ponieważ  będzie  mógł  u- 
żyć  swoich  sił  moralnych  i  fizycznych,  czy- 
li  ponieważ   będzie  mógł  pracować. 

Ponieważ  celem  iest  produkcyi  dostarczyć 
sposoby  zaspokoienia  potrzeb  i  ziednania  przy- 
iemuości  pożycia,  idzie  zatem  iż  użyteczność  pro- 
dukcyi zależy  od  potrzeb  i  od  możności  konsu- 
mowania owocu    produkcyi. 

Jeżeli  niema  żądania  produktów,  ieźeli  nikt 
nie  czuie  potrzeby  lub  niema  możności  używa- 
nia ich,  natenczas  produkeya  iest  nieużyteczna, 
iakkolwiek  znaczną  na  pozór  może  mieć  wartość. 
W  tym  razie  lepieyby  nawet  było,  gd^by  ta  pro- 
dukcyą wcale  niebyła  nastąpiła,  boby  praca  i  na- 
kłady ua  nią  łożone,  korzy stnieysze  może  zna- 
lazły  były   użycie. 

Lecz  czy  to  iest  prawdą,  iż  może  bydź  pro- 
dukcyą iaka  nieużyteczna,?  bezwntpienia,  bo  teo- 
rya  i  praktyka  dowodzą  tego:  iż  wszelka"  pro- 
dukcyą, która  przechodzi  potrzeby  konsumentów 
i  możność  konsumowania,  iest  bez  żadnego  u- 
źytku. 

Niektórzy  pisarze  utrzymywali  wszelakoż, 
iz  produkcyą    daie    początek   zużyciu    i    że    ieżeli 

sie 
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się  zdarza,  iż  toż  zużycie  czyli  konsumpcya,  nie- 
odpowiada  rozciągłości  produkcyi,  pochodzi  to 
stąd  istotnie,  ze  niedość  ieszcze  produkuią. 

Jakkolwiek  uderzaiącym  iest  błąd  tego  rozu- 
mowania, wniosek  z  niego  wyprowadzony  był 
iednakże  przedmiotem  żywych  sporów  między 
nayoświeceńszemi  pisarzami;  kilka  prostych  uwag 
dostatecznie  mylności  iego  dowodzi. 

Gdyby  produkcya  miała  zawsze  tworzyć  zu- 
życie, więcby  nigdy  niebyło  zbyteczncy  obfitości 
czyli  przepełnienia  targów  towarami,  i  samo  na- 
wet wyobrażenie  o  obfitości  przechodzącey  po- 
trzeby niemogłoby  bydź  znanem.  Bo  cóż  znaczy 
zbyteczna  obfitość  i  przepełnienie  targów  towa- 
rami? oto  produkcya  przechodzącą  potrzeby  i 
możność  zużywania,  i  niszczenie  przez  sam  czas 
rzeczy,  które  niernogły  znaleść  konsumenta. 

Jestto  więc  oczywistą  niedorzecznością,  gdy 
samą  przyczynę  złego,  za  sposób  zaradzenia  złe- 
mu poczytujemy,  gdy  radzimy  powiększać  ieszcze 
ilość  produktów,  wtenczas  gdy  dawniey  iuż  pro- 
dukowane odbytu  nieznayduią ,  gdy  utrzymuje- 
my, iż  liczba  konsumentów  pomnoży  się  w  mia- 
rę że  się  powiększy  ilość  przedmiotów  niepo- 
trzebnych, to  iest  nad  potrzeby  zużycia  produ- 
kowanych. Kiedy  produkcya  przewyższa  moż- 
ność zużycia,  natenczas  nietrzeba  powiększać  ilo- 
ści produkcyi,  lecz  pomnożyć  raczey  ilość  kon- 
sumentów. 

Większa  coraz  produkcya  powiększa  w  praw- 
dzie ilość  przedmiotów    zużycia  ,  ale  niepomnaża 
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bynaymniey  ilości  konsumentów;  a  ieżeli  się  licz- 
ba tychże  wraz  z  ilością  przedmiotów  zużycia 
niepomnaża,  natenczas  uiebędzie  więcey  produk- 
tów zużytych ,  lecz  będzie  więcey  coraz  produk- 
tów straconych  dla  producenta. 

To  mylne  zdanie,  o  którem  rozprawiamy,  powsta- 
ło z  tego  dostrzeżenia:  ze  możność  zużywania  skut- 
kiem iest  produkcyi,  bo  aby  ktoś  mógł  rzecz  Ja- 
ką obrócić  na  swoie  potrzeby,  musi  ią  albo  sam 
produkować,  albo  otrzymać  w  zamian  za  wartość 
przez  siebie  produkowaną;  stąd  wniesiono  bo- 
wiem że  każde  powiększenie  produkcyi  musi  dać 
większą  możność  konsumowania  a  tern  samem 
zapewnić  odbyt  na  wszelkie  iakkolwiek  obficie 
dostarczane  płody.  Lecz  ilość  produktów  i  moż- 
ność konsumowania  klórąby  nadać  mogła,  nie 
iest  miarą  zużycia,  bo  do  tego  potrzeba  ieszcze 
konsumentów;  a  ieżeli  się  liczba  tychże  niepom- 
noży,  wszelkie  powiększanie  produkcyi  i  możno- 
ści konsumowania,  niepowiększy   zużycia. 

Dobro  narodów  zależy  na  tern  :  ażeby  owo 
ce  produkcyi  miały  zawsze  konsumentów,  a  nie 
natem ,  aby  powiększać  coraz  bardziey  nroduk- 
cyą  ,  bez  żadnego  względu  na  potrzeby  zużycia. 
Może  zachodzić  brak  odbytu  na  produkta,  i  to 
wielkiem  iest  nieszczęściem  dla  kraiu;  lecz  bar- 
dzo sie  rzadko  zdarza  ażeby  produkcya  niemo- 
gła  wydołać  żądaniu  i  rozciągłości  odbytu,  a  gdy 
to  następuie,  niemasz  w  tern  rzeczywistey  straty 
dla  narodu,  iest  tylko  pozbawienie  korzyści  któ- 
reby  można  było  ciągnąć,  gdyby  produkcya  sku- 
tecznieyszą  była. 
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Poradźmy  się  doświadczenia,  które  iest  pro- 
bierczym kamieniem  wszelkich  zasad  naukowych 
a  przekonamy  się:  ii  obszerny  odbyt,  które  pło- 
dy Eupopy   w  licznych   osadach  i  we    wszystkich 
częściach    nowego  świata    znalazły,    był  bodźcem 
iey  produkcyi  i  dźwignią    ley    pomyślności  i  po- 
tęgi.    W  którychże  to  narodach  iest  dzisiay  pro- 
dukcya  nayobfitszą,  nayobszernieyszą  i  naybogat- 
szą  ?     Oto  w  tych.   których  płody  naywięcey  ma- 
ią    konsumentów,    czyli    które    maią    naywiększy 
odbyt  na  swoie  produkta.     Maiąc   takie  przykła- 
dy przed    oczami ,    trzeba  ie  chyba  umyślnie  za- 
mykać, aby  trwać  w  tern  oślepieniu:  ii  produk- 
cya  iest   iedyną    przyczyną    coraz    większey    pro- 
dukcy  i. 

Odbyt  zapewnia  zużycie,  a  zużycie  iest  bodź- 
cem produkcyi.  Gdy  żądanie  produktów  prze- 
wyższa ich  ofiarowanie,  natenczas  płody  są  kon- 
sumowane, a  to  zużycie  nadaie  im  wartość  taką 
iaką  mieć  powinny.  Lepiey  iest  ahy  konsument 
naglił  producenta  i  aby  czekał  na  produkt,  iak 
kiedy  producent  szuka  konsumenta  i  prosi  się 
z  swoim  towarem.     Takie  sa  niezachwiane    zasa- 

o 

dy  produkcyi. 


Produkt.  —  Jestto  rzecz  wartość  ma- 
iąca,  wydaua  przez  człowieka  za  pośrednic- 
twem użycia  sił  produkcyinych;  iestto  sku- 
tek produkcyi^  Produkt  różni  się  tern  od 
darów  przyrodzenia ,  iź  te  są  wartościami 
które  bez  żadnego  udziału  człowieka  powsta- 
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ią,  dla  niego  są  dostępne  i  użyteczne.  I  tak 
kruszec  w  surowey  postaci  w  głębi  ziemi 
znayduiący  się,  iest  darem  przyrodzenia;  ten 
sam  kruszec  zaś  oczyszczony ,  przetopiony 
i  do  dalszego  użytku  przysposobiony  iest 
iuż  produktem.  Trawa  na  dzikiem  pastwi- 
sku rosnąca  iest  darem  przyrodzenia,  zboże 
na  uprawney  ziemi  wzrosłe  iest  produktem, 
Dary  przyrodzenia  przybieraią  postać  pro- 
duktów, skoro  praca  człowieka  ich  zebraniem 
ukształceniem  i  powiększeniem  ich  wartości 
się  zaymuie. 

Produkta  niemiary  by  mieysca  bez  da- 
rów czyli  sił  przyrodzenia  ,  gdyż  produkcya 
którey  produkt  iest  skutkiem,  w  wielkiey  czę- 
ści na  siłach  przyrodzenia  się  opiera,  i  bez 
tych  sił  produktów  wydawaćby  niemogła. 

Wyraz  polski  płody  odpowiada  temu 
wyrazowi  produkta,  lubo  nieprzywięzuiemy 
do  niego  ścisłego  wyobrażenia  owocu  pracy 
człowieka,  i  że  nieraz  zowiemy  płodem  to 
co  iest  darem  przyrodzenia. 


Producent.  —  Jestto  każdy 
człowiek  przemysłem  czyli  produkcya  zaięty. 
Używaią  tego  wyrazu  aby  odróżnić  w  kraiu 
ludzi  przemysłowych  od  niezaiętych  przemy- 
słem; iestto  przeciwieństwo  konsumenta,  czy- 
li zużywaiącego.  Długo  trwały  między  pi- 
sarzami spory ,  kogo  liczeć  należy  do  rzędu 
producentów,  lecz  zdaie  się  iż  się  dziś  na  to 
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wszyscy  godzą:  iż  iest  producentem,  każdy 
człowiek,  który  bądź  to  produkuie  rzecz  ma- 
teryalną  pewną  wartość  maiącą,  bądź  tez  wy- 
konywa pracę,  która  daie  początek  iakiey 
wartości  zamienney  i  iest  źródłem  dochodu 
dla  pracuiącego.  Dlatego  należy  obiąć  w 
ogólney  klassie  producentów,  nietylko  ludzi 
mechanicznie  ale  także  ludzi  umysłowo  pra- 
cuiących;  a  wyłączyć  z  niey  tych,  którzy 
albo  nic  nie  robią,  albo  też  żadnego  mate- 
ryalnego  użytku  z  swoiey  pracy  sami  niecią- 
gna,  i  pracuiąc  żadney  wartości  niepro  dukuią 


P  r  z  e  m  y  s  Ł.  —  We  wszystkich  niemal 
dziełach  Ekonomii  polityczney ,  poczytuią  prze- 
mysł i  prace  za  iedno  i  mieszaią  z.  sobą  te  dwa 
wyobrażenia,  podciągała  ie  pod  tez  same  prawi- 
dła i  iednakowe  przyznaią  im  skutki. 

Zdaie  mi  się  wszelakoż  iż  należy  odróżnić 
przemysł  od  pracy,  dlatego  że  siły  w  nich  dzia- 
łaiące  i  same  ich  działania,  bardzo  są  odmienne. 
Niemasz  wprawdzie  przemysłu  bez  pracy ,  lecz 
iest  praca  bez  przemysłu;  takiemi  są  n.  p.  wszel- 
kie roboty  materyalńe  i  tak  dalece  mechaniczne, 
iż  częstokroć  przez  machiny  wykonywane  bydź 
mogą.  Cechą  znamienuiącą  przemysł  iest  wpływ 
władz  umysłowych  na  pracę,  kierunek  robót, 
przedsięwzięć  i  spekulacyi. 

Wszelkie  postępy ,  ulepszenia  i  udoskonale- 
nia pracy,  są  dziełem  klassy  przemysłowey ;  za 
iey  to  pośrednictwem   zuaydui.^    nauki  i  umieięt- 
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ności  przystęp  do  niezliczonych  warsztatów  i  za- 
kładów przemysłu,  urządzaią  i  udoskonalała  me- 
tody postępowania  i  maią  udział  w  wynalazkach 
i  w  naysilnieyszych  bodźcach  cywilizacyi. 

Klassa  przemysłowa,  iest  poniekąd  tern  ogni- 
wem pośredniem ,  które  łączy  z  sobą  klasse  lu- 
dzi myślących  z  klassa  robotniczą  czyli  wykony- 
waiącą  pomysły  i  przedsięwzięcia  pierwszey ,  i 
z  działania  tych  dwóch  klass  ludu  odnosi  sama 
w  korzyści,  polepszenie  swego  bytu,  pomyślność 
i  bogactwo. 

Ona  zbliża  także  kapitalistę  z  robotnikiem, 
staie  się  powodem  do  korzyści  iakie  obadwa  ze 
wzaiemney  pomocy  swoiey  odnoszą,  i  stanowi 
względem  udziału  który  każdy  z  nich  w  korzy- 
ściach produkcyi    mieć  powinien. 

Im  klassa  przemysłowa  iest  licznieyszą,  zręcz- 
nieyszą  i  więcey  oświeconą,  tern  praca  iest  łat- 
wieysza,  czyunieysza  i  skutecznieysza.  Im  *y- 
ski  tey  klassy  są  znacznieysze ,  tern  więcey  iest 
dobrego  bytu  między  pracowitym  ludem,  więcey 
zamoźności  w  klassie  średniey ,  więcey  bogactwa 
w  wyższey,  a  więcey  potęgi  i  świetności  w  ca- 
łym narodzie. 

Życzyć  więc  należy,  iako  nayusilniey,  ażeby 
klassa  ludu  przemysłowa,  którą  zwykle  mieszano 
z  klassa  wyrobniczą,  wzniosła  się  nad  nią  i  zbli- 
żała się  coraz  bardziey  do  klass  oświeceńszych  i 
bogatszych,  i  ażeby  wzmogła  ten  stan  średni,  który 
stanowi  potęgę  i  iedna  chwałę  i  zaszczyt  nowo- 
czesnym narodom. 
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Co  do  samego  znaczenia  tego  wyrazu 
Przemysły  wspomnieć  tu  ieszcze  należy  o  ied- 
nem  mylnem  wyobrażeniu,  które  w  zwyczay- 
czaynem  pożyciu  do  niego  przywięzuią.  Czę- 
sto bardzo  nazywaią  przemysłem  rz  emiosła 
i  rękodzieła,  a  rolnictwa  i  handlu  nieobey- 
muią  pod  tym  ogólnym  wyrazem.  Taki  spo- 
sób mówienia  ścieśnia  wyobrażenie  do  prze- 
mysłu przywięzywane;  iestto  bowiem  nazw  a- 
nie  ogólne  wszelkiey  pracy  produkcy  iney, 
bądź  to  rolniczey ,  bądź  rękodzielney ,  bądź 
handlowey.  Dlatego  mó wiemy  przemysł  rol- 
niczy, przemysł  rzemieślniczy,  przemysł  han- 
dlowy; a  niepowinniśmy  mówić  rolnictwo, 
przemysł  i  handel;  bo  rzemiosła  równie  ink 
rolnictwo  i  handel,  są  tylko  główna  odno- 
gą ogólnego  przemysłu  narodowego. 


Przywóz  czyli  wprowadzenie  do  kraiu 
aagranicznych  towarów,  wyraża  ilość  tychże  to- 
warów zagranicą  kupionych  i  do  kraiu  w  pro- 
wadzonych, bądź  to  w  zamiarze  zużycia  ich  przez 
mieszkańców  kraiu  *  bądź  też  dla  odprzedania 
onychże   w   obcym    kraiu. 

Przywóz  towarów  zagranicznych  w  zamiarze 
odprzedania  ich  w  obcym  kraiu,  stanowi  wła- 
ściwie handel  przewozowy  czyli  spekulacyjny; 
który  niemoże  mieć  żadnych  niedogodności  dla 
kraiu  i  same  mu  tylko  korzyści  zapewnia.  Utrzy- 
mywano w  prawdzie,  że  kapitał  temu  rodzaiowi 
handlu   przeznaczony,  utrzyrnuie    przemysł  zagra- 


4'tf  PRZYWÓZ 

niczny  z  uszczerbkiem  kraiowego.  Lecz  to  twier- 
dzenie nieopiera  się  na  zadney  zasadzie;  nay- 
prostsze  uwagi   mylności    iego  dowodzę. 

Pewną  bowiem  iest  rzeczą,  izby  kapitalista  nie- 
poświęcił  swego  kapitału  handlowi  przewozowe- 
mu,  gdyby  go  mógł  równie  korzystnie  we- 
wnątrz kraiu  użyć;  bo  sam  wzgląd  na  to,  iz  da- 
leko mnieysze  iest  ryzyko  używać  kapitału  w  sa- 
mym kraiu,  \ak  poświęcać  go  odległym  od  siebie 
spekulacyom,    iuźby  go   do  tego  nakłonił. 

My  lnem  zaś  iest  to  twierdzenie  ze  handel 
przewozowy  sprzyia  zagranicznemu  przemysłowi 
z  uszczerbkiem  kraiowego;  bo  on  przykłada  się 
owszem  do  wewnętrzney  czynności  przemysło- 
wcy, bądź  to  przez  budowanie  okrętów  których 
do  swoich  działań  potrzebuie,  bądź  przez  zaięcie 
ludzi  żeglugą,  pakowaniem  i  wypakowaniem  to- 
warów, bądź  nakoniec  przez  czynności  kommis- 
sowe  i  inne  działania  handlowe  do  których  spo- 
sobność  nastręcza. 

Dziwić  się  należy  temu,  iż  handel  przewo- 
zowy był  przedmiotem  krytyki  i  zarzutów,  kie- 
dy owszem  szczególniey  sprzyia  bezpośrednie- 
mu handlowi  płodami  kraiowemi  za  granicą, 
niezbędnie  mu  iest  potrzebnym  i  ułatwia  właści- 
wy dobór  ładunków  okrętowych  stosuiąc  ie  do 
potrzeb,  do  upodobania  i  mody  kraiów  z  klóre- 
mi  związki  handlowe  utrzymuie.  Dlatego  tez 
był  zawsze  przedmiotem  zamiłowania  wszystkich 
ludów  zegluiących,  i  iemu  przypisano  zaszczyt 
powstania  bogactw  do  których   tez  ludu  pierwey 

od 
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od  wszystkich  innych  doszły.  Przywóz  towarów 
zagranicznych  w  zamiarze  ich  odprzedania,  nie- 
zasfuguie  przeto  na  zarzuty,  które  mu  wbrew 
prawdziwego  dobra  narodów  czyniono. 

Uważać    należy    wszelakoż,    iż    ieżeli  w 
niektórych     dziełach    Ekonomii    polityczney, 
znayduią  się  zarzuty   handlowi    przewozowe- 
mu czynione,  nie  iest  tam  mowa   o  ogólney 
lecz    tylko    o    względney    użyteczności     iego. 
Nikt   tego    uiezaprzecza ,    że  handel  przewo- 
zowy, czyli   przywóz  towarów  do  krain  w  za- 
miarze odprzedania   ich  zagranicą,  bezwzględ- 
nie   uważany,    znaczne    ma  korzyści  dla  na- 
rodu który  go  prowadzi   i  na  żadne  go  stra- 
ty nienaraża.      Lecz  i  to  niepodlega    wątpli- 
wości ,    iż  porówny waiąc    korzyści,  które   dla 
kraiu  z  handlu  wewnętrznego  i  prostego  za- 
granicznego wypływaią,  z  korzyściami  handlu 
przewozowego,    te  ostatnie    mniey  są  ważne 
od    pierwszych.      Kapitał   bowiem    handlowi 
wewnętrznemu  przeznaczony,  utrzymuie  w  ru- 
chu przemysł  narodowy   i  płaci  dochody  sa- 
mym tylko  kraiowym    producentom.      Kapi- 
tał   który    kupuie  w  kraiu    własnym  towary 
aby    ie  sprzedać    zagranicą  i  zagraniczne    do 
kraiu    wprowadza,     podsyca    także  przemysł 
wewnętrzny   wracaiąc  nakłady   produkcyine  i 
'  płacąc    dochody     producentom    kraiowym ,    i 
świadczy    obok  tego    podobnąż  usługę  obce- 
mu kraiowi,  w  którym  towary   zakupuie.  Lecz 
kapitał  przewozowemu  handlowLprzeznaczo- 
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ny  ,  kupuie  i  sprzedaie  swoie  towary  zagra- 
nicą a  wcale  niewraca  nakładów  produkcyj- 
nych ani  niepłaci  dochodów  kraiowcom; świad- 
czy zatem  zagranicznym  kraiom  korzyści,  któ- 
re handel  wewnętrzny  i  prosty  zagraniczny 
własnemu  zapewnia.  Nieidzie  zatem  konie- 
cznie, to:  ze  handel  przewozowy  sprzyia  za- 
granicznemu przemysłowi  z  uszczerbkiem  kra- 
towego, lecz  ten  skutek  mógłby  nastąpić  gdy- 
by miano  odwrócić  od  krajowego  przemy- 
słu kapitały,  aby  ie  temuż  handlowi  poświę- 
cić. Porówuywaiąc  przeto  korzyści  handlu 
przewozowego,  z  korzyściami  wewnętrznego 
i  prostego  zagranicznego,  niemozna  mu  przy- 
znać pierwszeństwa  przed  temi  ostatniemi, 
co  nieubliża  bynaymniey  bezwzględney  uży- 
teczności tegoż  handlu.  Jeżeli  się  odwoła- 
my do  historyi  i  do  doświadczenia,  przeko- 
namy się  o  tern:  iż  handel  przewozowy  czy- 
li spekulacyjny  może  bydź  zasada  bogactwa 
państw  mnieyszyeh,  a  mianowicie  miast  han- 
dlowych nad  brzegiem  morza  położonych, 
lecz  wielkie  państwa  niemogą  na  nim  zakła- 
dać potęgi  i  zamożności  swoiey,  tak  iak  ią 
na  zakwitnieniu  wewnętrznego  i  prostego  za- 
granicznego handlu  zakładaia. 
Przywóz  towarów  zagranicznych  na  kraio- 
we  zużycie,  czyli  bezpośredni  handel  zagraniczny, 
był  przedmiotem  żywych  bardzo  sporów,  których 
dzisiay  ieszcze  niezałatwiono;  zdaie  się  wszelakoż 
ze  się  upowszechnia  coraz  bardziey  przekonanie, 
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ii  len  przywóz  nie  iest  tak  szkodliwym  dla  kra- 
iu  iak   to  dawniey   rozumiano. 

Dlaczegóż  naród   wprowadza  do  siebie  towa- 
ry zagraniczne?  Oto  dlatego,  źe  ich  wcale  niemo 
że  produkować,  albo  ze  produkcya  onychże    we- 
wnątrz kraiu  byłaby  kosztownieysza,  od  sprowa- 
dzenia ich   z  zagranicy. 

W  pierwszym  razie  iest  przywóz  towarów 
zagranicznych  ze  wszech  miar  korzystnym  dla 
kraiu,  który  ie  wprowadza;  powiększa  bowiem 
iego  zapas  rzeczy  uży  walnych,  służących  do  u- 
przyiemnienia  pożycia  lub  do  powiększenia  wy- 
gód onegoz;  zachęca  go  do  większey  pracowito- 
ści i  do  dołożenia  więcey  starania  w  wykonywa- 
niu przemysłu,  aby  przez  to  nabydź  możności 
kupienia  tych  towarów  zagranicznych;  zbogaca 
go  przez  wydatki  do  których  powód  nastręcza, 
polepsza  iego  byt  towarzyski  i  posuwa  go  w  za- 
wodzie bogactw  i  oświaty.  Przywóz  płodów  no- 
wego świata,  dał  początek  większey  zamożności 
w  Europie  i   powiększył    iey  bogactwo. 

Zdawać  sie  może  zrazu,  iż  z  większa  słusz- 
nością  powstaią  przeciwko  wprowadzaniu  do  kra- 
iu towarów  zagranicznych,  których  albo  wcale 
produkować  niemożna,  albo  przynaymniey  z  więk- 
szemi  nakładami  w  kraiu  wydawać  trzeba,  iakby 
z  zagranicy  sprowadzać  można.  Utrzymuj:  iż 
kupuiąc  zagranicą  produkta,  które  w  własnym 
kraiu  równie  tanio  produkowane  bydź  niemogą, 
sprzyiamy  przemysłowi  cudzoziemskiemu  z  usz- 
czerbkiem własnego;  a  ponieważ  praca  zwłaszcza 
przemysłowa  iest  źródłem  bogactwa,    więc  przez 
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kupowanie  zagranicą  tego,  coby  w  kraiu  chociaż 
drożey  produkować  można,  zbogacamy  kraie  obce» 
a  ubożemy   własny. 

Ten  wniosek  zdaie  się  bydź  prawdziwym  i 
koniecznym ,  a  iednakze  iest  tylko  zmyślnym  i 
nieopiera  się  na  prawdziwey  zasadzie. 

Chcąc  kupować  towary  zagraniczne  trzeba 
za  nie  płacić;  a  ponieważ  przez  długi  czas  nie- 
można  płacić  czem  ianem  za  płody  obce,  iak  ce- 
ną płodów  kraiowych,  więc  przywóz  zagranicz- 
nych towarów  iest  istotnie  tylko  zamianą  owo- 
ców pracy  kraiowey,  za  płody  pracy  zagraniczney. 

Któż  tedy  zyskuie  lub  traci  na  tey  zamia- 
nie? oczywistą  iest  rzeczą  iż  obie  strony  zamia- 
nę czyniące  zyskuią ,  a  żadna  straty  nieponosi; 
ponieważ  każda  przekładi  to  co  otrzymuie  nad 
lo  co  odstępuie  w  zamian,  i  że  towar  nabyty 
służy  iey  do  takiego  użytku,  do  iakiegoby  iey 
towar    zbyty   służjć    niemógł. 

Lecz  któryż  z  dwóch  narodów  zamianę  czy- 
niących więcey  zyskuie?  Oto  bez  wątpienia  ten, 
który  posiada  więcey  przemysłowey  zdolności, 
który  iest  bogatszym  i  lepiey  rządzonym.  Ato- 
li takie  korzyści  są  przemiiaiące,  mogą  bydź 
wyiednane  przez  ten  naród,  który  ich  nieposia- 
dał.  Są  one  przedmiotem  wspófubiegania  naro- 
dów zbawiennego  dla  ludzkości  i  dla  stosunków 
towarzyskich  ludzi,  i  zdaie  się,  iż  niezbyt  iest 
daleką  od  uas  ta  chwila,  w  którey  się  zobopól- 
na  zamiana  między  narodami  z  równemi  z  obo- 
iey  strony  korzyściami  odbywać  i  z  dobrem 
wszystkich    narodów   równie    zgodną   będzie. 
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Uważaiąc  więc  przywóz  towarów  zagranicz- 
nych, pod  iakimkolwiek  bądź  względem,  zdaie  się 
iż  mu  niemożna  odmówić  wpływu  zbawiennego 
na  pomyślność  narodów ,  i  ze  zasługuie  na  za- 
chęcenie i  ooieke,  iako  środek  udoskonalenia  prze- 
mysłowey  pracy  i  iako  naylepsza  nagroda  pomyśl- 
nych iey  zabiegów. 


R. 


Rękodzieł  a. —  Pod  tym  wyrazem  ro- 
zumiemy przemysł  który  płody  surowe  zdatniey- 
szemi  do  użytku  czyni.  Jestto  praca  czynna  w 
ogromnym  zawodzie,  która  wykonywa  to  wszy- 
stko co  iest  potrzebnem,  użytecznem  i  przyiem- 
nem  dla  liczney  ludności  kraiowey  i  dla  licz- 
nieyszych  ieszcze  ludności  kraiów  zagranicznych. 
Ekonomiści  rozumieli  wszelakoz  ze  rękodziel- 
na  praca  iest  niepłodną,  i  ze  się  nieprzyczynia 
do  bogactwa,  ponieważ  nic  niedodaie  do  massy 
płodów  surowych,  na  których  oni  iedynie  bo- 
gactwo zakładali;  ponieważ  tylko  nadaie  kształt 
właściwy  tymże  płodom  aby  ie  zdatnieyszemi  do 
użycia  uczynić;  ponieważ  wartość  którą  rzemieśl- 
nik do  płodu  surowego  dodaie,  iest  tylko  po- 
kryciem wydatku  na  swoie  utrzymanie  podczas 
pracy  uczynionego.  Ten  sposób  widzenia  rze- 
czy, iest  zarzucony  od  czasu,  iak  się  przekona- 
no: że  bogactwo  zależy  na  wartości;  że  ta  pra- 
ca iest  naypłodnieyszą  i  naykorzystuieysza  dla 
bogactw ,    która   nay  większą    wartość    produkuie; 
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ze  płody  i  usługi  pracy  oceniaią  się  w  zamianie 
według  ich  względney  wartości,  i  że  płody  któ- 
re niemaią  wartości  zamienney,  chociażby  były 
nayu/ytecznieysze  i  naypotrzebnieysze  iako  arty- 
kuły pierwszey  potrzeby,  nieprzyczyniaią  się  by- 
naymniey   do    bogactwa. 

Rękodzieła  przez  to  są  nader  korzystne  dla 
bogactwa  narodowego:  źe  są  zdolne  nieskoń- 
czonego poniekąd  udoskonalania,  bądź  to  w 
skutku  wzrostu  kapitałów,  bądź  zapomocą  po- 
działu pracy,  bądź  tez  przez  zaprowadzenie  ma- 
chin. Skutkiem  zaś  tego  udoskonalenia  czyli  po- 
większenia skuteczności  rękodzieł,  iest  zniżenie 
ceny  płodów  rękodzielnych,  przez  co  one  dostęp- 
nieyszemi  się  staią  dla  każdego,  a  temsamem 
rozprzestrzeniała  zawód  zużycia  mieszkańców  kra- 
ju i  przykładaią  się  do  polepszenia  ich  bytu. 
Pod  tym  iednym  względem  są  iuź  rękodzieła 
źródłem  nader  obfitem  bogactwa  narodów  i  za- 
sługuią  nietylko  na  ich  uwagę,  ale  prócz  tego 
na  szczególną  ich  troskliwość;  ponieważ  zasilaią 
targi  zagraniczne  towarami  kraiowemi,  a  w  za- 
mian za  nie  wprowadzała  do  kraiu  bogactwa  po 
całym  świecie  zbierane.  Im  bardziey  wzrasta  bo- 
gactwo osobiste  i  narodowe  przez  wpływ  ręko- 
dzieł, tern  płody  ich  więcey  są  żądane  i  prze- 
mysł rękodzielny  przezto  do  większego,  zakwit- 
nienia  dochodzi;  tak  dalece  iź  iezeli  są  przy- 
czyną wzrostu  bogactwa,  bogactwo  na  odwrót,  sil- 
ny wpływ   na   ich   pomyślność  wywiera.     Jest  to 
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pewną  rzeczą,  iż  w  dzisiejszym  stanie  gospo- 
darstwa narodów  nowoczesnych,  posiadanie  licz- 
nych rękodzieł,  które  towarów  na  własny  uży- 
tek i  do  zagraniczney  sprzedaży  dostarezaią,  ko- 
niecznym iest  warunkiem  bogactwa  i  potęgi 
narodowey. 

Chcąc  powziąść  wyobrażenie  dostateczne  o 
silnym  wpływie  rękodzieł  na  pomyślność  pospo- 
litą, potrzeba  zwrócić  uwagę  na  zmianę  iaką  one 
w  obyczaiach  ludów  Europeyskich  i  w  ich  sta- 
nie społecznym    i    politycznym    przywiodły. 

Przed  zaprowadzeniem  rękodzieł,  posiadacze 
wielkich  dóbr  niemieli  innego  sposobu  używa- 
nia ogromnych  dochodów  swoich,  iak  za  pomocą 
nieograniezoney  gościnności  i  przez  utrzymywa- 
nie wielkiey  liczby  osób  woli  ich  uległych  i  po- 
święcaiących  się  ich  usługom  i  zabawom.  Ci 
wielcy  panowie,  posiadaiąc  dobra  po  całey 
przestrzeni  krain,  zmawiali  się  czasem  między 
sobą  przeciwko  władzy  rządowey ,  a  raczey 
przywłaszczali  sobie  udział  władzy  zwierzchniey, 
i  używali  nieograniezoney  władzy  nad  swemi 
poddanymi  i  służącymi. 

Ta  przewaga  możnowładzców  osłabiła  się 
stopniowo  i  znikła  zupełnie,  w  miarę  źe  ręko- 
d/ielnie  kraiowe  i  zagraniczne,  dostarczały  panom 
rozmaitych  płodów,  które  im  dały  możność  uży- 
wania dostatków  osobiście.,  bez  dzielenia  ich  z  kim- 
kolwiek bądź,     Jestto  bowiem  wielką  prawdą,   co 
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Adam  Smith  powiedział:  iż,  wszystko  dla  siebie 
a  nic  dla  innych,  iest  prawidłem  od  wieków  przez 
mo/nowładzców   przyiętem. 

To  namiętne  upodobanie  w  płodach  reko- 
dzielnych,  które  pozbawiło  panów  wielkich  dóbr 
ich  dawney  przewagi ,  nakłoniło  ich  następnie 
do  wyzucia  się  częściowo  z  własności  tych  dóbr, 
które  dotąd  niewchodziły  wcale  do  ogólney  za- 
miany, z  powodu  ustaw  pierworodztwa  ,  maio- 
ratów    i    wiecznych   substytucyi. 

Z  drugiey  strony,  zamiana  ziemiopłodów  za 
fabrykaty ,  dała  początek  ludności  robotniczey, 
przemysłowey,  niepodległey ,  stan  średni  stano- 
wiącey.,  Ta  nowa  klassa  ludności  będąc  w  stycz- 
ności ciągłey  z  dawnieyszą  ,  wpływała  na  nią 
przez  oświecenie  i  przemysłowość  swoi§,  zaszcze- 
piała w  niey  ducha  czynney  przemvsłowości , 
żądzę  bogactw  i  oświaty ;  wstrzęsła  władzę  pa- 
nów i  przyłożyła  się  do  tego,  aby  ich  ule- 
głymi ustawom  i  posłusznymi  władzy  kraio- 
wey  uczynić. 

Któż  zaprzeczy  oczywistości  tych  skutków, 
które  czas  i  postęp  oświaty  przed  nami  roz- 
winął? Dziwić  się  tylko  i  wielbić  winniśmy, 
te  wielkie  wypadki  przemysłowego  usiłowania 
ludzi,  gdy  uwagę  naszą  zwracamy  na  to  czem 
były  narody  przy  pierwszem  zaprowadzeniu 
rękodzieł,  i  czem  są  dzisiay  gdy  ta  gałąź  prze- 
mysłu   tak   znaczne    postępy  uczyniła. 
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Reprodukcya.  —  Jestto  przemysło- 
we zużycie  iuż  posiadaney  wartości  w  celu 
wydania  nowey  wartości,  czyli  słowem  uzy. 
cie  kapitału  w  przemyśle.  Rolnik  który  za- 
siewa zboże,  aby  przez  to  więcey  miał  zbo- 
ża gdy  wzrośnie  i  doyrzeie,  sukiennik  który 
przerabia  wełnę  na  sukno,  kupiec  który  wy- 
daie  pewną  summę  pieniężną  na  kupno  to- 
warów które  sprzeda  z  zyskiem;  wszyscy  ci 
przemysłem  zaięci  ludzie  reprodukuią.  Po- 
nieważ zaś  produkcya  każda  iest  koniecznie 
poświęceniem  i  zużyciem  kapitału,  więc  każ- 
da produkcya  iest  tcmsamem  reprodukcya. 
Jakoż  w  samey  istocie  niemasz  żadney  róż- 
nicy między  produkcya  a  reprodukcya,  bo 
iedna    bez    drugiey     mieysca    mieć    niemoże 
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Roczne  upiaty.  —  Roczna  uplata  iestto 
sposób  zwrócenia  pożyczki  bądź  prywatney  bądź 
publiczney;  który  zależy  na  tern ,  iż  dłużnik  pła- 
ci co  rok  pewną  część  długu,  aż  do  zupełnego 
umorzenia  onegoż   w  pewnym  danym  czasie. 

Wypada  zastanowić  się  nad  tern,  iakie  są 
korzyści  lub  niedogodności  tego  sposobu  płace- 
nia długów,  tak  w  prywatnych  iako  i  w  publicz- 
nych pożyczkach. 

Jeżeli  pożyczkę  prywatną  zaciągniono  dla 
podsycenia  zbytków  i  rozrzutności,  roczna  u  płata 
ma  tę  korzyść,  iż  wraca    wcześuiev    do  rak  wie- 
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rzyciela  kapitał,  i  daie  mu  sposobność  pożyczenia 
go  innemu,  lepiey  go  użyć  mogącemu  dłużniko- 
wi. Jestto  więc  pod  tym  względem,  dobry  spo- 
sób płacenia  długów. 

Jeżeli  zacieniony  przez  prywatnego  kapitał 
przeznaczony  iest  do  przemysłowego  użycia,  na- 
tenczas iest  roczna  upłata  długu,  równie  szkodli- 
wą dla  wierzyciela  iak  dla  dłużnika. 

Dla  wierzyciela :  ponieważ  mu  wraca  część 
kapitału  razem  z  procentem  ,  a  przez  to  może 
nieraz  mieszać  iedno  z  drugiem,  i  wydać  na  wła- 
sne potrzeby  odebraną  część  kapitału,  iak  gdyby 
to  był  dochód.  Tym  sposobem  niszczy  się  owoc 
oszczędności,  zmnieysza  sic  kapitał  i  dochód  wie- 
rzyciela. 

Dla  dłużnika:  ponieważ  mało  iest  takich  spo- 
sobów użycia  kapitałów,  któreby  mu  dozwalały 
zwrócić  część  pożyczonego  kapitału  w  ciągu  ro- 
ku, i  ze  konieczność  zapłacenia  pewney  części 
kapitalnego  długu,  może  narazić  powodzenie  przed- 
sięwzięcia przemysłowego,  któremu  pożyczony 
kapitał  iest  poświęcony. 

Rzadko  się  też  zdarza,  aby  roczne  upłaty 
przy  pożyczkach   prywatnych  w  użyciu  były. 

Wsżelakoż  w  wielu  rodzaiach  pożyczek,  będą- 
cych pośredniemi  między  publicznemi  a  prywatne- 
mi  pożyczkami,  weszło  w  zwyczay  upłacać  corocz- 
nie ieden  od  sta,  iak  mówią  na  umorzenie  długu. 
Lecz  wtym  sposobie  mówienia ,  zachodzi  wyraź- 
na pomyłka;  są  tu  bowiem  dwie  rzeczy  zupeł- 
nie różne  pomieszane  z  sobą,  to  iest  umorzenie 
i  roczna  upłata.      Pierwsze   iest  zaś    wykupienie 
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długu  w  cenie  targowey,  czyli  na  giełdzie  usta- 
nowioney,  a  drugie  prostem  płaceniem  części  ka- 
pitału, (ob.  Umorzbnik)  Niewłaściwie  tedy  uazy- 
waią  umorzeniem,  upłacanie  coroczne  iednego  od 
sta  kapitalnego  długu,  bo  przez  to  przywiązuią 
fałszywe  wyobrażenie  do  umorzenia.  Wykrycie 
błędu  tego  iest  ważne  dlatego ,  iz  podług  niego 
możnaby  rozumieć  że  umorzenie  iest  pewnym 
rodzaiem  rocmey  upłaty,  a  roczna  upłata  pew- 
nym rodzaiem  umorzenia;  a  takie  mniemanie 
przeistacza  znaczenie  wyrazów,  i  wyobrażenie  do 
tych  dwóch  sposobów  płacenia  długów  przy- 
wiązane. 

Zastosowanie  rocznych  upłat  do  pożyczek 
na  większe  przedsięwzięcia  przemysłowe  udziela- 
nych, ma  tęź  samą  niedogodność  którąśmy  przy 
prostey  prywatney  pożyczce  wykazali.  Wierzy- 
telność powraca  się  bowiem  do  rąk  wierzyciela 
w  małych  cząstkach,  w  których  trudno  rozeznać 
kapitał  od  dochodu,  i  łatwo  bardzo  wydać  ieden 
z  drugim.  Odbieranie  małemi  cząstkami  kapita- 
łu w  większey  summie  pożyczonego,  niedozwala 
wierzycielowi  umieścić  go  zyskownie;  musi  bo- 
wiem czekać  póki  te  małe  cząstki  w  pewnym 
przeciągu  lat,  do  takiey  summy  niedoydą,  którą- 
by  można  było  lokować  na  procenta  lub  użyć 
w  przemyśle;  a  tymczasem  nim  to  nastąpi  nie- 
czynią  mu  żadnego  dochodu,  i  są  kapitałem  mart- 
wym bez  żadnego  użytku  dla  produkcyi. 

Dłużnik  zaś,  musi  koniecznie  spłacać  w  ter- 
minie oznaczonym  część  kapitalnego  długu,  bez 
względu  na  to,  czy  iego  zasiłki  na  to  wystarcza- 
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ią?  czy  zyski  z  przedsięwzięcia  przemysłowego 
ciągnione  są  tak  znaczne  iak  roczna  upłata? 

W  tym  razie  musi  albo  oszczędzać  część  do- 
chodów własnych,  albo  now^  zaciągać  pożyczkę. 
Oszczędzanie  takiey  części  dochodu,  iakiey  na 
roczną  upłatę  potrzeba,  nie  zawsze  i  niełatwo 
się  da  uskutecznić;  "a  gdy  się  zaciąga  nową  po- 
życzkę aby  się  w  roczney  upłacie  uiścić,  wten- 
czas niemasz  nic  upłaconego ,  dług  zostaie  ten 
sam,  a  czasem  nawet  staie  się  uciążliwszym. 

Roczne  upłaty  więcey  ieszcze  nastręczają 
niedogodności,  gdy  ie  do  pożyczek  publicznych 
stosuiemy.  Narażaią  bowiem  rząd  na  to,  £e  bie- 
rze na  siebie  zobowiązania,  których  nie  iest  wsta- 
nie dotrzymać.  Dochód  publiczny  ulega  często- 
kroć zdarzeniom  i  okolicznościom  nieprzewidzia- 
nym, które  zasiłki  iego  wycieńczała,  i  niedozwa- 
laią  rządowi  uczynić  roczney  upłaty,  na  którą  się 
zobowiązał.     Stad  smutna  konieczność  niedocho- 

c  c 

wauia  przyrzeczeń  rządowych ,  a  zatem  upadek 
kredytu  publicznego.  Można  wprawdzie  zapo- 
biedz  tym  klęskom  przez  nowe  pożyczki,  ale  nie- 
zawsze  iest  sposobność  zaciągnienia  *  onychże  ; 
często  bardzo  staią  się  one  zbyt  uciążliwe  dla 
skarbu,  a  w  każdym  razie  zaciągnienia  nowey 
pożyczki  dla  uiszczenia  się  z  roczney  upłaty, 
niemasz  rzeczywiście  żadney  zapłaty  długu,  no- 
wy zastępuie  mieysce  starego ,  inny  wierzyciel 
nastaie  na  mieyscu  zaspokoionego,  wydatki  pom- 
nażaią  się  bez  żadney  korzyści  dla  kogokolwiek 
bądź,  a  zawsze  ze  stratą  dla  skarbu. 
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Pierwszy  i  naygłównieyszy  warunek  umarza- 
nia długów  publicznych,  iest  ten,  aby  ie  ze*zwy- 
czaynych  dochodów  skarbowych  płacono;  a  po- 
nieważ niemasz  nigdy  zupełney  pewności  czy 
zwyczayne  dochody  skarbu,  wystarczą  na  bieżą- 
ce wydatki  skarbowe  i  prócz  tego  ieszcze  na  u- 
skutecznienie  roczney  upłaty  długu,  przezorność 
obstaie  zatem  przeto,  aby  się  niechwytać  tego 
niebezpiecznego  sposobu  płacenia  długów  pu- 
blicznych. 

Uwolnienie  rządu  od  długów  zapomocą  u- 
morzenia,  niepociąga  za  sobą  tych  niebezpie- 
czeństw, które  z  rocznych  upłat  wynikać  mogą. 
Jeżeli  w  razach  niedostatku  skarbowego ,  ustaie 
umorzenie  długu ,  natenczas  działanie  iego  iest 
tylko  zawieszone,  lecz  dobra  wiara  rządowa  by- 
naymniey  na  tem  niecierpi,  kredyt  może  bydź 
osłabiony  na  czas  nieiaki,  lecz  nie  iest  zagrożo- 
ny upadkiem,  a  pomyślna  zmiana  okoliczności, 
wszystko  do  dawnego  stanu  przywraca.  (Ob.  Dłu- 
gi publiczne  i  Umorzenie). 


Rolnictwo.  —  Jestto  przemysł  korzy- 
staiący  z  przyrodzoney  urodzayności  ziemi,  i  do- 
starczaiący  za  iey  pomocą  płody  potrzebne,  uży- 
teczne i  przyiemne  dla  ludzi. 

W  pierwszych  zawiązkach  cywilizacyi,  iest 
rolnictwo  prostą  nader  pracą,  iedynie  tylko  w  za- 
miarze zachowania  życia  człowieka,  lecz  bynay- 
mniey  w  widokach  polepszenia  iego  bytu  wyko- 
nywaną ,  a  tem  samem  niezdolną    do    ugruntowa- 
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nia  pomyślności  pospolitey.  Pomoc  nauk,  kunsz- 
tów i  cywilizacji,  wyprowadza  rolnictwo  z  pier- 
wiastkowey  niemocy;  za  ich  wpływem,  nabiera 
ruchu  i  życia,  wzrasta  za  każdym  ich  postępem, 
i  rozprzestrzenia  zawód  swego  działania  w  mia- 
rę ich  udoskonalenia.  Postęp  ogólney  oświaty 
zamienia  ie  dopiero  w  nayważnieyszą,  i  naysku- 
teczuieyszą  sztukę  towarzyską. 

Ekonomia  polityczua  niezaymuie  się  rolnic- 
twem iako  sztuką,  tem  korzystnieyszą  dla  ludzi 
nią  zaiętych  i  dla  ogółu,  im  bardziey  iest  udo- 
skonaloną; lecz  uważa  w  uiem  przyczynę  i  śro- 
dek bogactwa,  i  pod  tym  względem  nader  mu  waż- 
ne miejsce  w  badaniach  swoich  przyznaie. 

Maiąc  ten  wzgląd  na  uwadze,  oświadczono 
trzy  różne  zdania  o  ważności  tey  gałęzi  przemy- 
słu, które  straciły  wzictość  swoią  ,  w  miarę,  że 
nauka  większe  uczyniła  postępy,  i  równem  świa- 
tłem wszystkie  źródła  bogactwa  oświeciła. 

W  czasie  gdy  niemiano  ieszcze  iasnego  wy- 
obrażenia o  przyczynach  bogactwa  nowoczesne- 
go, powstało  mniemanie:  że  rolnictwo  iest  iedy- 
nem  źródłem  bogactwa,  ponieważ  produkuie  ma- 
teryalne  pierwiastki  tegoż  bogactwa ,  których 
massy  i  własności  żaden  przemysł  ludzki  bezpo- 
średnio powiększyć  niemoże,  i  z  których  osta- 
tecznie wypływa  wszelkie  osobiste  i  narodowe 
bogactwo. 

To  mniemanie  uczyniło  silne  wrażenie  na 
umysłach,  dlatego,  że  znalazło  wziętośc  i  popar- 
cie u  wielu  ludzi  uczonych,  i  znakomite  urzędy 
piastuiących,  których  światło,  cnoty  i  znaczenie, 
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wielką  powagę  przyiętemu  przez  nich  zdaniu  na- 
dawało; tak  dalece  iż  niebyło  nigdy  błędu,  któ- 
ryby tak  silnych  miał  obrońców  i  przez  wpływ 
ich  tak  powszechna    wziętość   uzyskał. 

Lecz  dlatego  właśnie,  że  powszechne  wzbu- 
dzał zadziwienie  i  pociągał  za  sobą  powagi  tych 
którzy  przy  nim  obstawali,  zwróciła  się  uwaga 
ludzi  myślących  na  przyczyny  bogactwa ,  zaięto 
się  gorliwie  ich  dociekaniem,  powstały  zatem 
spory  i  różne  zdania  wtym  ważnym  przedmio- 
cie, które  założyły  pierwsze  podstawy  nauki 
ekonomiczney.  Niebędziemy  wykładać  tutay  ca- 
łey  polemiki  do  którey  stał  się  powodem  sy- 
stemat  rolniczy  czyli  ekonomistów  inaczey  ieszcze 
fizyokratami  zwanych  ,  który  dziś  ieszcze  oświe- 
conych stronników  liczy;  przytoczemy  tylko  za- 
sady powszechnie  uznane,  które  ten  systemat 
umieściły  w  rzędzie  znikomych  pomników  sła- 
bości  umysłu    ludzkiego. 

Naprzód  uważać  należy:  iż  nie  samo  tylko 
rolnictwo  ma  własność  produkowania  materyal- 
uych  pierwiastków  bogactwa,  iak  to  ekonomiści 
utrzymywali;  bo  łowiectwo,  rybołówstwo,  górnic- 
two, dostarczaią  także  takich  samych  materyal- 
nych  pierwiastków.  Równe  im  się  tedy  miey- 
sce  z  rolnictwem ,  w  rzędzie  przyczyn  bogac- 
twa należy. 

Handel  zagraniczny  może  także  wprowadzić 
do  kraiu  materyalne  pierwiastki  bogactwa,  a  przez 
to  samo  równy  ma  udział  w  przyczynaniu  się  do 
tegoż   bogactwa,  co  i  rolnictwo.     Oto   nam  tutay 
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nie  idzie  co  wymaga  więcey  nakładów  pracy  i 
kapitałów,  czy  nabycie  zagranicznych  płodów,  czy 
też  produkcya  kraiowych?  bo  to  iest  odrębne 
wcale  pytanie.  W  tey  mierze  można  tylko  u- 
ważać,  iż  iakkolwiek  bądź  ie  rozwiążemy,  od- 
powiedź nasza  niebędzie  nigdy  poparciem  tego 
zdania,  że  samo  tylko  rolnictwo  posiada  wyłącz- 
ną własność  produkowania  pierwiastków  bogactwa. 

Lecz  nayistotnieyszy  błąd  tego  systematu 
polega  na  tem;  że  pierwiastki  materyalne  bo- 
gactwa, za  samo  bogactwo  poczytnie.  Czemże- 
by  albowiem  bydź  mogły  dla  bogactwa ,  płody 
rolnicze  w  przyrodzonym  stanie  zostawione  i 
w  sobie  samych  uważane?  Byłyby  tem,  czem 
iest  dyament  świeżo  z  kopalni  wydobyty;  można 
z  nich  bowiem  wyprowadzić  bogactwo,  lecz  nie 
są  ieszcze  same  przez  się  bogactwem ,  ani  tez 
iedynem    bogactwem    ludzi. 

Któż  aa  przy  kład  upatrywać  może  bogactwo 
w  zbożu,  które  w  stanie  pierwotnym  i  surowym 
nawet  ies/.cze  do  utrzymania  życia  człowieka 
służyć  niemoże?  albo  w  ziemiopłodach,  które  mo- 
gą służyć  do  iego  odzieży,  aleby  nigdy  nieby- 
ły zdatne  do  tego  użytku,  gdyby  ich  niezliczo- 
ne inne  prace,  żadnego  związku  z  rolnictwem 
niemaiące  ,  do  tegoż  użytku  nieprzyspasabiały  ? 
albo  nakoniec  w  materyałach  do  budowli,  któ- 
re bez  użycia  Drący  rzemieślniczey  i  znacznych 
kapitałów,  w    budynki    zamienić    się    niezdołaią? 

Oczywiście    więc  ulega  błędom  i  uprzedzeniu, 
kto  przyznaie   wyłącznie    zdolność    tworzenia  bo- 
gać- 
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gactwa  tey  pracy  która  samych  tylko  płodów  su- 
rowych a  przez  to  samo  niezdatnych  ieszcze  do 
użycia,  a  odmawia  ią  tey  pracy,  która  rozwiia 
własności  tychże  płodów  i  czyniąc  ie  zdatniey- 
szemi  do  użytku  w  istotne  pierwiastki  bogactwa 
ie  zamienia.  Ziemiopłody  staią  się  pierwiastkiem 
bogactwa  o  tyle  tylko,  ile  się  mogę  stać  przed- 
miotem zużycia,  a  to  niemoze  nastąpić  bez  po- 
średnictwa wielu  prac  które  nienależą  do  robot 
rolniczych,  i  do  wcale  odrębnjch  przemysłów 
się  liczą.  Wszystkie  te  prace  maią  pewną  war- 
tość podobnie  iak  praca  rolnicza,  są  one  tak  iak 
rolnictwo  produkcyinemi  działaniami;  bo  ieżeli 
bez  pomocy  rolnictwa  inne  gałęzie  przemysłu  ist- 
niećby  niemogły,  na  odwrót  rolnictwo  bez  po- 
średnictwa innych  gałęzi  przemysłu,  zadney  rze- 
czy wistey  wartości  mieć  niemoże. 

To  się  ściąga  do  przemysłu  rękodzielaego 
i  do  handlu,  który  przewozi  płody  surowe  lub 
przerobione  z  mieysc  w  których  niemasz  na  nie 
konsumentów  do  mieysc  gdzie  są  tacy  którzy  by 
ie  kupić  i  zużyć  mogli. 

W  każdym  razie,  rolnictwo  niemoze  się  przy- 
czyniać inaczey  do  bogactwa  iak  za  pośrednic- 
twem rękodzieł  i  handlu;  mylnem  więc  iest  to 
zdanie  które  iemu  samemu  wyłącznie,  siłę  pro- 
dukcyiną  przyznaie. 

Drugie  zdanie  względem  wartości  produk- 
cyiney  rolnictwa,  maiące  za  sobą  sławę  autora, 
który  ie  oświadczył,  (*  )  icstto:  iz  ten  rodzay  prze- 

(_*)   Atlain  Sm  Uh. 
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mysłu  więcey  się  przykłada  do  bogactwa  iak  dwa 
iune.  To  mniemanie  opiera  się  na  tern  dostrze- 
żeniu, ze  rolnictwo  reprodukuie  nietylko  zarob- 
ki pracy  i  zyski  z  kapitałów  przy  niem  użytych, 
lecz  prócz  tego  ieszeze  pewna  przewyszkę  która 
stanowi  intratę  gruntowa  właściciela  ziemi;  intra- 
tę,  którą  poczytać  należy  za  dar  przez  naturę 
człowiekowi  uczyniony  i  która  wyobraża  ponie- 
kąd udział  iaki  ma  przyrodzenie  w  ogólney  pro- 
dukcyi. 

Z  tego  zdania  wyprowadzono  przesadzoue 
wnioski  i  utrzymywano:  iż  przyrodzona  urodzay- 
ność  ziemi  iest  pierwiastkiem,  przyczyną  stanow- 
czą i  miarą  intraty  gruntowey;  tak  dalece  iż  gdy- 
by wszyscy  właściciele  gruntowi  równie  urodzay- 
ne  grunta  uprawiali,  więcby  żaden  z  nich  intra- 
ty niepobierał,  a  cała  cena  ziemiopłodów  rozcho- 
dziłaby się  na  zarobki  pracy  i  na  zyski  z  ka- 
pitałów. 

To  dziwaczne  mniemanie  zadney  niema 
zasady, 

Jakakolwiek  bowiem  zachodzi  różnica  w  u- 
prawie  gruntów ,  choć  iedne  są  urodzaynieysze 
od  drugich,  chociaż  wszystkie  nieiednakowe  płody 
wydaią,  chociaż  wiele  iest  takich  gruntów,  które 
□iedaią  czystey  intraty  i  tylko  zarobki  robotni- 
ków i  zyski  z  kapitałów  w  rolnictwie  użytych 
pokrywała;  ich  względna  urodzayność  niema  dla 
tych  przyczyn  ani  mniey  ani  więcey  wpływu  na 
bogactwo,  bo  bogactwo  niewynika  z  ilości  pło- 
dów surowych  przez  rolnictwo  wydanych ,  lecz 
z  płodów  uży walnych,  żądanych  i  płaconych   przez 
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konsumentów ,  czyli  niezależy  nigdy  na  massie 
produktów  lecz  iedynie  na  ich  wartości.  (Oba.cz 
Wartość.) 

Chociażby  miało  bydź  prawda  iż  samo  rol- 
nictwo reprodukuie  więcey  iak  to  co  zwrot  za- 
robku i  zysku  wyuosi ,  i  ze  ten  naddatek  iest 
dar  przez  naturę  właścicielowi  przyznany;  niemoż- 
naby  ieszcze  ztego  wnosić,  że  się  bardziey  od 
innych  rodzaiów  pracy  do  bogactwa  przyczynia. 
Zostaie  bowiem  do  roztrzygtuenia,  w  iakim  ro- 
dzaiu  przemysłu  kapitał  naj korzy stnieyszym  się 
staie  dla  kapitalisty,  dla  przedsiębiercy  przemy- 
słowego, dla  robotnika,  i  dla  kraiu,  czy  w  rol- 
nictwie, czy  w  rękodziełach  czy  też  w  handlu? 
Uważaiąc  zaś  pod  tym  względem  produkcyą  czy- 
li przyczynianie  się  do  bogactwa,  przekonywamy 
sie  iż  ona  wcale  iest  co  innego,  iak  obfitość  lub 
niedostatek  ziemiopłodów  przez  rolnictwo  dostar- 
czanych, które  ostatecznie  są  tylko  pierwiastkami 
bogactwa  ale  nie  samem  bogactwem. 

Nakon.iec  trzecie  główne  zdanie  o  rolnictwie, 
uwazanem  pod  względem  wpływu  iego  na  go- 
spodarstwo narodowe,  iest  to  :  iż  bogactwo  na- 
rodu ograniczone  iest  silą  produkcyiną  iego  zie- 
mi; z  czego  wypływa  to  twierdzenie,  iż  rolnictwo 
iest  zarazem  środkiem  i  granicą  ostateczuą  bo- 
gactwa. 

To  zmyślne  zdanie  opiera  się  na  dwóch 
głównych  i  uwodzić  mogących  zasadach;  a  mia- 
nowicie : 

Ze  naród  wtedy  tylko  prawdziwie  iest    nie- 
podległym  co  do  sposobu    utrzymania    bytu  lu- 
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dności  swoiey,  gdy  zasiłki  rolnictwa  iego  wystarcza- 
ją na  sowite  zaspokoienie  potrzeb  teyźe  ludności. 

Że  skoro  naród  niemoźe  iuż  rozmnażać  ilo- 
ści sposobów  utrzymania  życia  na  własnym  grun- 
cie dostarczanych,  natenczas  wzrost  iego  bogac- 
twa iest  tylko  imienny  a  nie  rzeczywisty.  A  to 
dla  tey  przyczyny,  iż  ludność  niemoźe  się  iuż 
pomnażać,  a  nawet  zagrożona  iest  nagłym  ubyt- 
kiem; skoro  rolnictwo  kraiowe  doszło  do  osta- 
teczuego  kresu,  to  iest  ze  tyle  dostarcza  zie- 
miopłodów ile  ich  tylko  dostarczać   może. 

Mylnem  iest  to  zdanie  iakoby  bogactwo  i 
zaludnienie  narodu  od  ilości  sposobów  utrzy- 
mania życia  przez  ziemie  kraiow§  dostarczanych 
zależyć  miało.  Bo  prócz  kraiowey  produkcyi, 
może  ieszcze  każdy  naród  opatrzyć  się  w  też 
sposoby  utrzymania  życia  drog$  handlu  zagra- 
nicznego. 

Czyż  może  naród  iaki  doyść  do  wysokiego 
stopnia  bogactwa  bez  prowadzenia  znacznego 
handlu  z  obcemi  kraiami ,  mniey  posuniętemi 
w  zawodzie  oświaty  i  zamożności  przemysłowey? 
i  czyliżby  mógł  prowadzić  taki  handel  gdyby 
nieprzyimował  od  obcych  kraiów  w  zamian  za 
swoie  produkta,  płody  rolnicze  iedyne  równo- 
wartości, które  one  przy  niskim  stopniu  swego 
udoskonalenia  przemysłowego,  do  zamiany  ofia- 
rować mogą?  .Narody  zaięte  głównie  przemy* 
słcm  rękodzielnym  i  handlowym ,  o  tyle  tylko 
mogą  czynić  pożądane  postępy  w  bogactwie  i  w 
udoskonaleniu  przemysłQwem,  ile  wspieraj  i  za- 
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chęcaią  postępy  rolnictwa  w  kraiach,  z  którcmi 
związki   handlowe  utrzymuią. 

Mówią  iż  naród,  który  ciągnie  z  zagranicy 
płody  do  utrzymania  bytu  ludności  potrzebne, 
iest  w  stanie  pewney  podległości,,  i  ze  zerwanie 
stosunków  z  febcemi  narodami  i  woyny ,  mogą 
go  narażać  na  wielkie  niebezpieczeństwo  zagra- 
iaiące   iego  fizycznemu  i  politycznemu  bytowi. 

Lecz  to  zdanie  niema  żadney  zasady ;  bo 
ieżeli  naród,  który  otrzymuie  płody  żywności 
z  zagranicy,  potrzebuie  ziemiopłodów  obcych  kra- 
iów,  te  kraie  na  wzaiem  potrzebuią  towarów  ręko- 
dzielnych ,  które  w  zamian  za  nie  otrzymuią. 
Potrzeba  sprzedawania  z  iedney,  równa  się  po- 
trzebie kupowania  z  drugiey  strony,  a  zerwanie 
stosunków  handlowych  równie  iest  szkodliwe  dla 
sprzedaiącego  iak  dla  kupuiącego. 

Zdaie  się  iż  położenie  ludu,  który  zagrani- 
cą sposoby  utrzymania  życia  kupuie,  iest  gor- 
szeni od  położenia  ludu,  który  takie  płody  sprze- 
daie ,  dlatego:  że  gdyby  miał  ustać  dowóz  za- 
granicznych ziemiopłodów,  naród  potrzebuiący 
onychze  byłby  narażony  na  niedostatek  i  na  o- 
kropne  skutki  głodu.  Lecz  ten  wypadek  niemo- 
że  mieć  mieysca. 

Żaden  naród  niemoże  stać  się  licznym  i 
potężnym  ciągnąc  zawsze  wszystkie  artykuły  pier- 
wszey  potrzeby  z  zagranicy.  Skądżeby  bowiem 
brał  równowartości  do  zakupienia  takich  płodów 
potrzebne,  w  pierwiastkowym  stanie  swego  sto- 
warzyszenia? iakież  może  mieć  wówczas  środki 
przewozu  aby  ie   do  kraiu  wprowadzić  i  potym- 
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że  kraiu  rozwozić?  każdy  naród  zaczyna  ko- 
niecznie żyć  z  własnych  tylko  zasiłków,  i  cała, 
pracę  i  wszelkie  kapitały  swoie  naypierwey  pro- 
dukcyi  kraiowey  sposobów  utrzymania  życia  po- 
święca. Póki  się  w  tym  stanie  znayduie,  poty 
iest  ubogim  i  niedołężnym;  iak  tego  dzieie  ma- 
łych rzeezypospolitych  dawney  Grecyi ,  Włoch  i 
Gallii ,  tudzież  dzieie  anarchii  feodalney  śred- 
niego wieku,  dowodzą. 

Gdy  naród  może  znaleść  dostateczny  odbyt 
na  własne  płody  po  targach  zagranicznych,  gdy 
iest  w  stanie  prowadzenia  handlu  z  obcemi  kra- 
iami;  wtedy  dopiero  ma  sposobność  rozprze- 
strzeniania zawodu  swego  przemysłu  i  zamoż- 
ności swoiey.  Bo  równowartości  w  zamian  za 
własne  płody  otrzymane  staią  się  uowemi  i  sku- 
tecznieyszemi  środkami  prowadzenia  przemysłu, 
polepszenia  bytu  i  bogactwa,  i  handel  wewnętrz- 
ny ożywia  się  i  kwituie  w  miarę  wzrostu  i  ob- 
szernośei  handlu  zagranicznego.  Natenczas  wszy- 
stko czyni  postępy,  wszystko  dochodzi  do  stanu 
pomyślnego,  i  d^ży  do  tego  udoskonalenia  ,  i  do 
tey  wielkości,  których  granic  przewidzieć  nie- 
można.  Lecz  rolnictwo  ma  pewne  granice  w 
rozległości  gruntów  kraiowych,  w  ich  urodzay- 
ności,  w  wycieńczeniu  dobrych  gruutów  i  w  na- 
kładach   straconych  przy  uprawie  płonney  ziemi. 

Rękodzieła  zaś  i  handel  znayduie  nowe  coraz 
źródła  pomyślności  i  bogactwa,  w  kolonizacyi 
kraiów  nieuprawnych  i  dzikich,  w  rosnącey  po- 
myślności narodów  ua  pewnym  iuż  stopniu  za- 
możności   będących,   w    ciągłym    a   stopniowym 
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postępie  państw  bogatych  i  w  nieograniczonem 
rozprzestrzenieniu  zawodu  powszeclmey  cywi- 
lizacji. 

Rękodzieła  i  handel  posuwaią  się  ciągle  w 
zawodzie  udoskonalenia  i  bogactwa,  wtedy  na- 
wet gdy  rolnictwo  kraiowe  stanęło  iuż  u  mety 
swoiey.  Lecz  pomimo  tego,  zasila  ono  większą 
cześć  potrzeb  narodu,  i  dostarcza  sposobów  u- 
trzymania  życia  wtedy  nawet,  gdy  wszystkim  po- 
trzebom ludu  wydołać  niemoże.  Rolnictwo  za- 
graniczne zastępuie  kraiowe  w  pewney  tylko 
części,  i  nigdy  go  w  zasiłkach  przewyższać  nie- 
nioze. Naywięcey  ieźeli  można  przypuścić,  że 
dowóz  zagranicznych  ziemiopłodów  piątą  lub 
czwartą  część  rocznych  zwyczaynych  potrzeb 
wielkiego  ludu  zaspakaia :  pozbawienie  przeto 
tey  części  zasiłków,  może  wprawdzie  przywieźdź 
chwilowy  niedostatek,  ale  uiemoże  zagrażać  by- 
towi  fizycznemu  i   politycznemu  całego     narodu. 

Mówią,  i  słusznie,  iż  gdyby  Chiny  miały 
tak  obszerny  i  kwitnący  handel,  iakby  go  sto- 
sownie do  wielkości  przemysłowey  ludności  swo- 
iey prowadzić  mogły,  toby  ten  handel  niemógł 
wszelakoż  zastąpić  niedostatku  płodów  rolni- 
czych w  Chinach,  ani  zapobiedz  klęskom  iakie 
ztąd  wypływaią.  Ta  uwaga  iest  prawdziwa,  bo 
niepodobną,  iest  rzecz-  utworzyć  nowy  i  obszer- 
ny handel,  cudownym  poniekąd  sposobem,  z  lu- 
dami rolniczemi  których  niemasz,  w  pożądaney 
bliskości,  lub  które  nie  są  ieszcze  usposobione 
do  zaspakaiania    potrzeb   niezuanych   sobie. 
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Lecz  gdyby  Chiny  były  oddawna  zawiązały  sto- 
sunki handlowe  z  ludami  koczuiącemi,  któremi  są 
otoczone;  gdyby  przez  wpływ  tegoż  handlu  były 
przeprowadziły  też  ludy  ze  stanu  koczuiącego 
do  osiadłego  rolniczego  i  cywilizacyą  między  nie- 
mi zaszczepiły ;  któż  wątpić  może  o  tern ,  izby 
wówczas  te  nowe  narody  były  zastąpiły  wła- 
snym przemysłem  ,  i  ziemiepłodami  za  iego  po- 
mocą wydanemi,  ten  niedostatek  iaki  się  w 
Chinach  czuć  daie,  i  źe  państwo  Chińskie  było- 
by dzisiay  ieżeli  nie  ludnieyszem,  to  niezawod- 
nie bogatszem  i  potężnieyszem  iak  iest  istotnie? 
Jeżeli  uieuznano  ieszcze  dosyć  powszechnie 
nieocenionych  korzyści  wzaiemnych  związków  mie- 
dzy ludami  i  wpływu  iednych  na  drugie,  przy- 
pisać to  należy  niezbyt  dawnemu  nastaniu  prze- 
konania o  ważności  tego  przedmiotu.  Lecz  te- 
mu dziwie  się  trzeba,  ze  stan  ekonomiczny  na- 
rodu Chińskiego,  nie  zdołał  dotąd  przekonać  o 
błędach  i  nieszczęśliwych  skutkach  tego  syste- 
matu,  który  na  samem  tylko  rolnictwie  byt  i  bo- 
gactwo narodu  zakładaiąc,  tenże  rodzay  przemy- 
słu za  iedyuego  twórcę  rękodzieł  i  handlu  po- 
czytuie;  gdyż  w  Chinach  właśnie  w  skutku  te- 
goż systematu,  wycieńczono  iuz  siły  rolnictwa, 
ludność  rośnie  ciągle  nad  miarę  tego  co  ziemia 
wyżywić  może,  a  ta  nad  tez  miarę  przybywa- 
iąca  ludność,  poświęcona  iest  okropnym  skut- 
kom   głodu. 

Zbierając   myśli    nasze    względem    rolnictwa, 
utrzymujemy:   że    ten  rodzay  przemysłu,  uważa- 
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oy  odrębnie  od  innych  dwóch,  produkuie  same 
tylko  pierwiastki  materyalne  bogactwa;  ze  te 
pierwiastki  niezawsze  i  niekoniecznie  staią  się 
bogactwem  i  ze  potrzeba  pośrednictwa  rękodzieł 
i  handlu  aby  to  mogło  nastąpić.  Jakim  zaś  sposo- 
bem i  w  iakim  stosunku,  wszystkie  rodzaie  prze- 
mysłu przykładała  się  do  bogactwa,  to  okazuie 
wartość  zamienna  produktów,  przez  ka£dy 
z  nich  dostarczonych. 


s. 


Siły  Płodne  czyli  Produkcyine,  {Jbrces produc- 
Iwes)  Jest  to  wyrażenie  techniczne  używane 
w  naukach  ekonomicznych ,  dla  oznaczenia 
sił  w  produkcyi  działających,  za  których  po- 
mocą człowiek  wartości  produkować  może. 
Trzy  są  siły  produkcyine.  to  iest: 

Najprzód  Siły  przyrodzenia  będące  początkiem 
urodzayności  ziemi  i  wszelkich  darów  przy- 
rodzenia, z  których  człowiek  korzystać  mo- 
że. Ponieważ  te  siły  o  tyle  dla  człowieka 
są  uzytecznemi,  ile  działaią  na  ziemi  na  któ- 
rey  on  mieszka,  i  ponieważ  ich  skuteczność 
obiawia  się  naywyraźniey  na  własnościach 
i  na  płodach  ziemi;  dlatego  poczytuią  po- 
spolicie ziemię  za  pierwszą  siłę  produkcyi- 
ną,  obeymuiąc  pod  tym  wyrazem  skutecz- 
ność wszystkich   sił  przyrodzenia. 

Powtore.  Praca,   a  mianowicie  taka  która  daie 
początek  wartości,  czyli  praca   przemysłowa. 

59 
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Potrzecie  Kapitał,  iako  środek  utrzymania 
zdolności  do  pracy  w  człowieku  i  dostarcze- 
nia mu  przedmiotu  pracy. 

Połączone  działanie  tych  trzech  sił  pro- 
dukcyjnych ,  za  przewodem  i  pod  kierun- 
kiem przemysłu  człowieka ,  iest  produkcyą, 
źródłem  wszelkich  wartości,  pierwiastkiem 
wszelkiego  bogactwa.  (Ob.  Produkcyą.) 


Skarbowośó.  —  Jest  sztuka  ustanowienia 
potrzeb  narodu  politycznych  i  towarzyskich,  czy- 
li innemi  słowy,  ustalenia  wydatków  publicznych; 

Nakładania  ich  z  naymnieyszą  ile  bydź  mo- 
że uciążliwością  na  zasiłki  indywidualne,  czyli 
ukształcenia  dochodu  publicznego  państwa  z  pew- 
ney  części  ogólnego  dochodu  narodowego. 

Pobierania  dochodu  publicznego  z  nay więk- 
szą oszczędnością  dla  skarbu  i  z  naymnieysem 
uszkodzeniem  kontrybuentów. 

Użycia  dochodu  publicznego  stosownie  do 
przeznaczenia  iego,  i  prowadzenia  takiey  rachun- 
kowości, któraby  dostarczała  skarbowi  nay  większą 
ile  bydź  może  rękoymią  wierności  sług  publicz- 
nych, funduszami  publicznemi  zawiaduiącycb. 

Skarbowośó  składa  się  podług  tego  z  pięciu 
odrehnych  części  to  iest : 

1  J  c 

Ustalenie  wydatków  publicznych, 
Ukształcenie  dochodu  publicznego, 
Pobór  tegoż  dochodu, 
Użycie  onegoż, 
Wyrachowanie  się  z  niego. 
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Ten  krótki  wykaz  przekonać  moie  o  obszer- 
ności  samego  przedmiotu,  którym  się  tutay,  sto- 
sownie do  planu  mego,  zaymować  niemogę. 

Niechay  nam  wolno  będzie  wszelakoż  u- 
mieścić  tutay  ieszcze  kilka  uwag  nad  właś- 
ciwem  przeznaczeniem  skarbowości,  i  nad 
związkiem  iaki  między  nią  a  gospodarstwem 
narodowem  zachodzi. 

Skarbowość,  to  iest  iedna  tylko  odno- 
ga gospodarstwa  narodowego ,  pierwey  zay- 
mowała  umysły,  i  dawniey  badań  i  rozpraw 
stała  się  przedmiotem,  iak  ogólne  gospodar- 
stwo narodowe.  Lecz  przy  pierwszem  iey 
nastaniu  fałszywe  bardzo  do  sztuki  skarbowey 
przywięzywano  wyobrażenie,  które  i  wten- 
czas ieszcze  wziętość  miało,  gdy  postęp  na- 
uki i  rady  doświadczenia,  zgodnieysze  z  do- 
brem powszechnem  przeznaczenie  iey  wska- 
zały. 

W  pierwszey  chwili  gdy  nad  sposoba- 
mi zasilenia  skarbu  publicznego  rozmyślać 
zaczęto,  była  skarbowość  iedynie  tylko  sztu- 
ką zbogacenia  skarbu  publicznego,  bez  ża- 
dnego względu  na  skutki,  które  z  użytych 
w  tym  celu  środków  i  ze  sposobu  użycia 
uzbieranych  dochodów,  dla  narodu  wynikały. 
Ten  sposób  uważania  rzeczy,  stał  się  przyczy- 
na odłączenia  i  rozróżnienia  dobra  skarbu  pu- 

cc  i 

blicznego,  od  dobra  poddanych.  Niepoymu- 
iąc  bynaymniey  związku,  którymiędzy  po- 
myślnością powszechną,  a  zamożnością  tegofc 
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skarbu  zachodzi,  i  iak  dalece  iedna  bez  dru  - 
giey  mieysca  mieć  niemoże;  zasadzano  sztu- 
kę skarbową  na  tern,  ażeby  iak  nayobfitsze 
zbiory  do  maiątku  rządowego  przyczyniać, 
bez  względu  na  to,  że  wycieńczenie  zasił- 
ków prywatnych,  źródła  dochodu  publiczne- 
go osuszyć  musi. 

Późniey  gdy  nader  dotkliwe  nauki  do- 
świadczenia, mylność  tey  zgubney  zasady  o- 
kazały;  gdy  poznano  iż  sztuka  zbogacania 
skarbu  bez  szanowania  zasiłków  poddanych, 
takiem  było  działaniem,  które  iedną  ręka 
wysoką  wznosi  budowę  a  drugą  iey  pod- 
stawy podkopuie;  powzięto  przekonanie,  ze 
sztuka  skarbowa  przede  wszystkiem  do  tego 
zmierzać  powinna,  aby  nieosuszać  źródeł 
z  których  zasiłki  swoie  czerpa.  A  ponieważ 
wszelki  dochód  publiczny  ostatecznie  z  pry- 
watnych dochodów  pochodzi,  uznano  iź  trze- 
ba tak  w  tem  źródle  czerpać,  ażeby  produk- 
cya  prywatna  uczyniony  przez  to  ubytek 
w  przyzwoitym  czasie  zapełnić  mogła,  i  że 
wydatki  skarbu  nigdy  możności  poddanych 
przechodzić  niepowinuy. 

Poięcie  i  upowszechnienie  tey  zbawien- 
ney  zasady,  dało  dopiero  początek  prawdzi- 
wemu o  nauce  skarbowey  wyobrażeniu,  i 
wskazało  prawidła,  na  których  się  ona  opie- 
ra i  cel  do  którego  zmierzać  powinna.  Dzi- 
siay  nie  iest  iuż  skarbowość,  samą  tylko 
sztuką  zbogacenia  skarbu   publicznego ,   lub 
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u/.yciem  zmyślnych  środków  dostarczania 
zasiłków,  w  miarę  nawiiaiącey  się  potrzeby; 
lecz  iestto,  na  dokładnem  zgłębieniu  istotney 
możności  naroJu  oparta  nauka,  która  uczy 
odkrywać  prawdziwe  i  niewyczerpane  źródła 
dochodu  publicznego,  i  używać  tegoż  do- 
chodu takim  sposobem ,  ażeby  ani  rzeczy- 
wiste potrzeby  narodu  na  niezaspokoienie, 
ani  zasiłki  poddanych  na  wycieńczenie  wy- 
stawione niebyły. 

Celem  tey  nauki  iest  podać  nayskutecz- 
nieysze  i  naypewnieysze  prawidła ,  podług 
których  z  maiątku  narodowego,  maiątek  rzą- 
dowy, przy  naywiększey  dbałości  o  dobro 
gospodarstwa  narodowego  utworzyć,  tymże 
maiątkiem  zawiadywać  i  rozrządzać  należy, 
ażeby  główny  cel  każdego  państwa,  zacho- 
wanie, zabezpieczenie  i  dobry  byt  ciała  po- 
litycznego, osiągnąć  można.  A  ze  każde  ia- 
kiekolwiek  bądź  ciało  tyle  tylko  utrzymać  się 
i  do  przeznaczenia  swego  zmierzać  może, 
ile  członki  iego  w  zupełney  do  działania 
zachowuia  sie  zdolności:  idzie  zatem  iż  skar- 
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bowość  takie  tylko  środki  zachowania  i  za- 
bezpieczenia państwa  przedsiębrać  może, 
które 'zarazem  własność  rzeczową  i  zdolność 
osobistą  każdego  członka  narodu  zabezpie- 
czaią. 

Na  pierwszy  rzut  oka  zdaie  się  zacho- 
dzić wielka  niezgodność  celów  i  dążności, 
między  skarbowością  a  gospodarstwem  na- 
rodowem.      To    gospodarstwo     bowiem    ma 
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na  celu  dobry  byt  poiedynczych  mieszkań- 
ców, bogactwo  i  potęgę  narodu:  a  skarbo- 
wość  iest  przeszkodą  do  osiągnienia  tego 
celu,  ponieważ  uszczupla  te  zasiłki  osobiste, 
na  którycb  się  dobry  byt  indywiduów  i  bo- 
gactwo uarodu  opiera. 

Lecz  tak  nie  iest;  owszem  zachodzi 
ścisły  i  wzaiemny  związek  między  skarbowo- 
ścią  a  gospodarstwem  narodu,  i  między  na- 
ukami tyczącemi  się  iedney  i  drugiego. 

Dochód  publiczny  cięży  w  prawdzie 
na  zasiłkach  indywidualnych,  uszczupla  ie  i 
temsamem  stawia  przeszkody  polepszeoiu 
bytu  osobistego;  lecz  obok  tego  iest  nieod- 
bicie  potrzebnym  do  nadauia  rządowi  po- 
trzebney  siły  aby  mógł  zasłonić  prywatnych 
od  klęsk  i  napaści,  i  dopomódz  im  w  ich 
godziwey  dążności  do  polepszenia  bytu.  Go- 
spodarstwo narodu,  bez  nakładów  i  poświę- 
cenia do  pomyślnego  stanu  doyść  niemo- 
że,  a  dochód  publiczny  iest  środkiem  o- 
siągnienia  tego  celu,  iest  właśnie  tem  po- 
święceniem uczynionem  dla  osiągnienia  więk- 
szego dobra. 

Między  nauką  skarbowe  a  nauką  go- 
spodarstwa narodowego ,  zachodzi  zaś  ten 
związek  :  iż  tamta  o  tyle  tylko  na  nazwisko 
nauki  zasługuie  i  do  właściwego  sobie  prze- 
znaczenia zmierza,  ile  się  opiera  na  zasa- 
dach tey  ostatniey,  i  wszelkie  prawidła  swo- 
ie    do  nich    stosuie.     Powiedzieliśmy    wyżey 
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iź  skarbowość  była  dawniej  sztuka  zbogaeenia 
skarbu  publicznego,  bez  względu  na  po- 
trzeby i  dobro  poddanych;  taka  sztuka  nie- 
tylko,  ze  się  nieda  pogodzić  z  gospodarstwem 
narodoweni,  lecz  i  owszem  zupełnie  mu  iest 
przeciwną  i  podkopuie  te  zasady,  na  których 
toz  gospodarstwo  pomyślność  narodów  i  in- 
dywiduów wznieść  usiłuie.  Prawdziwa  skar- 
bowość ,  samego  gospodarstwa  narodowego 
ważną  i  stanowczą  iest  częścią  i  temsamem 
wszędzie  i  zawsze  z  prawidłami  iego  zgod- 
ną bydź  powinna. 


Składy  towarów  zagranicznych.  ( Entrepots) 
Są  to  zakłady  dla  dogodności  handlu  w  niektó- 
rych kraiach  zaprowadzone,  podaiące  kupcom 
sposobność  składania  towarów  na  potrzeby  zu- 
życia sprowadzonych,  bez  opłacania  od  nich  po- 
datku, poty  póki  ich  sprzedać  nie  zdołaią ,  lub 
póki   ich   niewyprowadzą  ztamtąd   zagranicę. 

Składy  te  są  rzeczywiste  lub  zmyślone. 
Pierwsze  maią  wtedy  mieysce  gdy  kupiec  to- 
wary z  zagranicy  sprowadzone  w  magazynach 
rządowych  składa.  Drugie  gdy  ie  zostawia  w 
własnych  składach  z  obowiązkiem  okazywania 
ich  na  każde  żądanie  sługom  publicznym  na  do- 
wód iż  ich  niesprzedał,  lub  opłacenia  konsump- 
cyinego  podatku  od  tych  towarów,  które  sprzedał. 
Celem  tey  instytucyi  lestto:  aby  nienarazać, 
kupców   na  straty  przez   wymaganie  od  nich  po- 
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datków  od  towarów  niewyprzedanych;  aby  po- 
bierać podatek  od  tych  tylko  na  skład  danych 
towarów,  które  weydą  do  zużycia  kraiowego,  i  aby 
nieżądać  od  nich  opłaty  ,  skoro  z  mieysca  skła- 
dowego zagranicę    wyprowadzone    zostaną. 

Ta  ugoda  władzy  zwierzchniej  z  handlera 
zawierana,  iest  naymocnieyszym  dowodem  po- 
stępów, iakie  sztuka  rządzenia  w  naszych  cza- 
sach uczyniła.  Jestto  wypadek  tego  przekona- 
nia: iż  podatek  może  szkodzić  handlowi  i  bez 
żadnego  wynagrodzenia  na  nim  ciężyć,  i  że  każ- 
de uciemiężenie  handlu,  iest  narażeniem  maiąt- 
ku  publicznego   i   bogactw    pospolitych. 

Skutkiem  tey  iustjtucyi,  wszelkie  podatki  od 
zagranicznych  towarów  pobierane,  staia  się  pro- 
stemi  podatkami  konsumpcyinemi ,  i  nie  czynią 
handlowi  takiego  uszczerbku,  któryby  pomyśl- 
ności   iego    stał  na   przeszkodzie. 

Proce  tego  maią  takie  składy  tę  ważną  ko- 
rzyść, iż  kupcy  będąc  zabezpieczeni  od  strat, 
na  któreby  ich  opłaty  podatków  przed  sprzedażą 
towarów  narażały,  mogą  bardzo  rozprzestrzeniać 
zawód  swych  spekulacyi  i  zabiegów  handlowych; 
i  stosować  dowóz  swoich  towarów  do  rozciągło- 
ści zużycia  i  potrzeb  narodów  w  których  han- 
del prowadzą,  to  iest  działać  poniekąd  w  nieo- 
graniczonym  zawodzie. 

Kray  maiący  podobiie  składy,  odnosi  na  tem 
ważne  bardzo  korzyści.  Bo  zawsze  iest  pewnym 
dostatecznego  dowozu  towarów  zagranicznych 
na  potrzeby  krain  we;  a  wtenczas  nawet  gdy   do- 
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wóz  ten  przechodzi  żądanie  potrzebami  kraiowe- 
nii  powodowane ,  zyskuie  na  nakładach  handlo- 
wych na  przewóz  towarów  czynionych  i  na  pro- 
centach kommissowych  i  innych  przez  kupców 
zagranicznych  opłacanych;  które  to  zyski  bez  in- 
stytucji składowey  mieysca  by  mieć  niemogły. 

W  obecnym  stanie  handlu,  który  spekulacy- 
ami  swemi  potrzeby  caiego  świata  obeymuie, 
składy  sprzyiaia  nader  tymże  spekulacyom  i  przy- 
kładaią   się  przezto  do  pomyślności  pospolitey. 


Spekulacye   handlowe.  —  Obeymuia    wszystkie 
rodzaie  handlu,  i  kieruia.  zabiegami  ludzi  handlem 
zaiętych  ku  tym  przedsięwzięciom,  które  im  nay- 
pewnieysze  i  naywiększe  zyski  zapewniaią.     Han- 
del spekulacyiny    nleogranicza    się  w  działaniach 
swoich  handlem  prostym  i  zwyczaynym,  ani   też 
iednym    tylko     rodzaiem     czynności.        Spekulant 
może    bydź    na    przemiany     kupcem     zbożowym, 
kupcem  winnym,  może  prowadzić  handel  iednym 
wyłącznie  lnb  wieloma  razem    towarami;    chwyta 
się  słowem   wszelkiego  rodzaiu  czynności  handlo- 
wych, skoro  tylko  w  nich  pewne  zyski   dla  siebie 
upatruie;    porzuca  ie  gdy   spodziewanych    niepo- 
biera  korzyści.     Jego  zyski   i  straty   niezostaią  za- 
tem w  żadnym    związku  z  zyskami    lnb  ze  stra- 
tami zwyczaynych  przedsięwzięć  przemysłowych. 
Śmiały    i  czynny     człowiek     może    zrobić    wielki 
maiątek   na    dwóch  lub  trzech    spekulacyach    po- 
myślnych; lecz  może  także  upaść  w  krótkim   bar- 
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dzo  czasie.  Spekulant  tam  tylko  może  zyskow- 
ne dokonać  przedsięwzięcia,  gdzie  handel  iest 
bardzo  obszerny,  a  związki  z  innemi  placami  han- 
dlowcmi  z  łatwością  w  naykrótszym  czasie  zawią- 
zane i  utrzymywane  bydź.mogą;  bo  te  okolicz- 
ności stawiaia.  spekulanta  w  mo/.ności  posiadania 
zawsze  dostatecznych  wiadomości  o  potrzebach 
różnych  kraiów,  i  o  zasiłkach  iakie  tym  kraiom 
na  zaspokoienie  tychże  potrzeb  dostarczać  można. 
Niezgłębiono  tego  ieszcze  dostatecznie  w  na- 
uce ekoLomiczney,  iak  dalece  spekulacye  handlo- 
we są  korzystne  lub  sprzeczne  z  dobrem  pospo- 
litem.  Zdaie  się  iż  z  tego  względu  są  potrzebne 
w  każdym  kraiu,  aby  go  zasłonić  od  wpływu  spe- 
kulacyi  zagranicznych,  które  nietylko  go  pozba- 
wiała niezawodnych  zysków,  lecz  ieszcze  na  dot- 
kliwe straty  narazić  go  mogą.  To  bowiem  zda- 
rza się  w  każdym  rizie,  gdy  spekulacye  zagra- 
niczne wcześnie  przewiduią  potrzeby  kraiu  jakie- 
go, uprzedzaią  go  w  kupnie  płodów  do  znspo- 
koienia  tych  potrzeb  przeznaczonych  na  targach 
gdzie  ich  naytaniey  dostać  można  ,  i  obarczaią 
go  potem  ciężarem  monopolarney  ceny  produk- 
tów, z  wielkiemi  zyskami  odprzedawanych.  Rząd 
powinien  wspierać  zabiegi  handlu  spekulacyjne- 
go, ponieważ  może  wnim  znaleść  wielką  pomoc 
zwłaszcza  w  czasach  wojennych.  Prócz  tego  wzglę- 
du, który  wszelakoż  iest  bardzo  ważnym,  działa- 
nia spekulanta  iedynie  tylko  osobistym  iego  wi- 
dokom sprzyiaią,  i  zyski  które  on  ciągnie  są  po- 
bierane z  pospolitego   bogactwa ,    lecz    w  niczem 
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się  do  tegoż  bogactwa  nieprzyczyniaią.  Trzeba 
go  zawsze  odróżnić  ściśle  od  prostego  handlu, 
który  ułatwia  odbyt  na  płody  i  wspiera  zabiegi 
przemysłowe  ludu. 


T. 


T  a  r  &.  —  Jestto  mieysce  na  którem  się  od- 
bywa zamiana,  i  sama  czynność  do  którey 
zamiana  powód  daie.  Czasem  używa  się  te- 
go wyrazu  w  znaczeniu  odbytu  na  towary. 
Francuzcy  autorowie  szczególniey  go  w  tem 
znaczeniu  używaią;  mówią  na  przykład  targ 
obszerny,  marche  etendu,  dla  oznaczenia  wiel- 
kiego odbytu.  Można  przeto  w  troistem  zna- 
czeniu używać  tego  wyrazu,  raz  dla  ozna- 
czenia mieysca  gdzie  się  rzeczy  sprzedaią  i 
kupuią,  drugi  raz  dla  oznaczenia  samey  czyn- 
ności zamiany,  i  potrzecie  w  znaczeniu  od- 
bytu  (ob.  ten  wyraz). 


T  a  x  a.  —  Jestto  urzędownie  postanowiona 
cena  towarów.  Celem  taxy  iest  zasłonienie 
konsumentów  od  skutków  zbyteczney  droży- 
zny produktów.  W  ogólności  uważaiąc  ta- 
xy  wyznać  należy,  iż  one  bynaymniey  do 
tego  celu  niedoprowadzaią,  w  iakim  były  po- 
stanowione. Bo  ieżeli  nastafe  drożyzna  to- 
warów w  skutku  niedostatku  onychże,  na- 
tenczas taxa  nietylko  niezapobiega   tey    dro* 
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żyzni  e  ponieważ  niemoże  powiększać  ilości 
produktów,  lecz  powiększa  ią  nawet;  bo  każ- 
dy usuwa  się  z  towarem  swoim  od  tar^u 
niemogąc  go  sprzedać  za  cenę  urzędownie 
postanowioną,  a  potaiemnie  sprzedaie  go 
drożey,  iak  to  coby  za  niego  zadał  gdyby 
taxy  niebyło,  skoro  niedostatek  przymusza 
kupuiących  do  dania  tey  wysokiey  ceny.  Wol- 
ność współubiegauia  iest  nay lepszym  środ- 
kiem zapewnienia  sprawiedliwey  ceny  towa- 
rów, a  taxy  maią  ten  sam  skutek  co  maxi- 
mum  ceny  o  którem  było  wy/.ey. 

Jeden  iest  tylko  przypadek  w  którym 
taxa  iest  potrzebna.  Gdy  w  miastach,  pew- 
na tylko  liczba  ludzi  poświęca  się  dostawie 
artykułów  pierwszey  potrzeby,  którycb  za- 
danie iest  bardzo  wielkie ,  zacbodzi  przeto 
obawa  aby  piekarze,  rzeźnicy  i  fabrykanci 
trunków,  nieuczynili  między  sobą  zmowy, 
o  zbyteczne  podwyższenie  ceny  artykułów 
pierwszey  potrzeby ,  zwłaszcza  wtedy,  gdy 
dla  podatków  konsumpcyiiiych,  nie  iest  wol- 
no każdemu  dostawiać  te  produkta  na  targi. 
Wtenczas  potrzeba  zasłonić  konsumentów  od 
drożyzny  z  podobney  zmowy  wyniknąć  mo- 
gącey  i  postanowić  urzędowna,  taxę  na  chleb, 
mięso  i  trunki  pospolite,  taxę  zastosowaną 
do  ceny  zboża  i  bydła  i  do  nakładów  i  zy- 
sków produkcyinych,  która  dostateczne  zy- 
ski fabrykantom  zapewnia,  a  konsumentów 
od  zdzierstwa  z  ich  strony  zasłania. 
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Ter  mi  no  w  anie.  —  Jestto  przez  u- 
rządzenia  cechowe  lub  administracyine  wymaga- 
ny czas  nauki,  dla  młodzieży  poświęcaiącey  się 
rzemiosłom.  Strawienie  pewnego  czasu  na  na- 
uce iest  konieczną  potrzebą  dla  każdego ,  kto- 
kolwiek chce  poźniey  innych  nauczać,  wyko- 
nywać iaką  professyą  i  nabydź  potrzebnego  uspo- 
sobienia do  sztuk  i  rzemiosł.  Ludzie  skazani 
są  Ha  to,  ze  muszą  się  uczyć  ieżeli  chcą  co 
umieć;  a  kto  iest  nieumieiętnym  źle  robi  to 
czem  się  zaymuie ,  lub  nie  iest  pewnym,  ze 
pracę  dobrze  wykonać  potrafi.  Zdolność  ucze- 
nia się  iest  wrodzona  każdemu  człowiekowi, 
wychowanie  i  nauczanie,  rozwiia  tę  zdolność  kie- 
ruie  nią    i   wyprowadza  z  niey  umieiętność. 

W  dzieciństwie  towarzystwa  cywilnego  po- 
czytywano umieiętność,  za  wyłączną  własność 
pewney  liczby  ludzi  do  iednakowego  powołania 
usposobionych ,  i  ustalano  to  prawo  własności 
pewney  ilości  ludzi  wspólne,  przez  zaprowadzenie 
korporacyi  (ob.   Korporacye  rzemieślnicze). 

To  rozporządzene  władzy  zwierzchniey  upo- 
ważniało korporacyą  do  tego,  iż  tych  tylko  przyj- 
mowała do  grona  swego,  którzy  wykonali  prze- 
pisy przez  nią  wydane;  z  pomiędzy  wszystkich 
zaś  ustaw  korporacyinych ,  nayskuteczuieyszem 
zaiste  było  urządzenie  terminowania,  które  na- 
dawało korporacyi  prawo  przyimowania  lub  od- 
rzucania podaiących  się  do  niey,  według  upo- 
dobania* 
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Ta  władza  utrzymania  i  wyłącznego  używa- 
nia praw  swoich,  korporacjom  przyznana,  zo- 
stała wkrótce  rozciągniętą  nad  miarę  tego  cze- 
go wymagał  cel  dla  którego  pierwiastko wo  u- 
dzieloną  była,  i  służyła  do  zaspokoienia  rachu- 
by interesu  osobistego  z  narażeniem  dobra  po- 
spolitego. 

Zamieniono  obowiązek  terminowania,  w 
dziedziczny  przywilej  familii  maystra  do  kor- 
poracyi  należącego,  a  ten  przywiley  niweczył 
wszelką  emulacja,  usuwał  talenta,  opiekował  się 
miernością ,  ograniczał  umieiętność  professyoni- 
sty,  kładł  tamę  wszelkim  postępom  i  udosko- 
naleniom przemysłowym,  i  pozbawiał  społecz- 
ność korzyści,  iakich  się  po  nich  spodziewać 
mogła.  Ztego  względu  iest  terminowanie  zarówno 
szkodliwem  dla  umieietności   i  oświecenia  robot- 
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niczey    klassy,   iak   dla    pomyślności     pracowitego 
ludu  i   całego    narodu. 

Terminowanie  daie  także  maystrom  możność 
ograniczania  liczby  robotników,  podnoszenia 
przez  to  ceny  pracy  własnego  rzemiosła,  zapew- 
niania sobie  wysokich  zarobków  i  zysków  i  o- 
barczania  drożyzną  konsumentów;  zaczem  idzie 
koniecznie  zmnieyszenie  zużycia  i  przeszkadza- 
nie polepszaniu  bytu  ludzi  i  wzmagania  się  bo- 
gactwa   pospolitego. 

Usiłowano  odeprzeć  te  słuszne  zarzuty, 
mówiąc :  iż  terminowanie  nieraoże  przeszkadzać 
pomnażaniu  robotników  w  miarę  że  ich  więcey 
potrzebuią;  że  gdyby  ich  było  za  mało,  wten- 
<*z~«  musianoby    podwyższyć  ich  zapłatę;  że  in- 
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teres  osobisty  nakłoniłby  maystrów  do  zapobie- 
żenia złemu,  i  ze  zatem  niegodności  termino- 
wania  są    więcey    pozorne   iak  rzeczywiste. 

Lecz  o  iakiem/.e  terminowaniu  ma  tutay  bydź 
mowa?  Zaiste  nie  o  lem,  które  iest  przepisane  w 
korporacyach  professionistów;  utrzymuiących  sie 
z  samych  tylko  zarobków  pracy.  W  tych  bowiem, 
interessem  iest  maystrów  podwyższać  stopę  zarob- 
ków do  naywyźszego  iak  tylko  można  stopnia,  bo 
oni  sami  cierpią  iedynie  na  zniżeniu  zarobków, 
tak  iak  sami  tylko  odnoszą  korzyści  z  każdego 
podwyższenia  ich  stopy.  Jeżeli  tedy  wypada  im 
zmnieyszyć  liczbę  robotników,  dlatego  że  zacho- 
dzi mnieysze  żądanie  ich  pracy ,  natenczas  iest 
terminowanie  nayłatwieyszym  i  nayskuteczniey- 
szym  sposobem  osiąguienia  tego  celu.  Jeżeli 
zaś,  wielkie  żądanie  ich  pracy  nakłania  ich  do- 
tego  aby  pomnożyli  liczbę  robotników,  użycie 
tego. środku  iest  dla  nich  samych  korzystnem, 
ponieważ  mogjj  tanio  płacie  robotnikom  swoim 
w  miarę  ich  większey  ilości;  ale  konsumenci  nic 
wcale  na  tern  niekorzystaią ,  bo  oni  niemaią  do 
czynienia  z  robotnikami  lecz  z  maystrami,  i  za- 
wsze podług  upodobania  tychże  za  robotę  lub 
za    płody   rzemieślnicze   płacić   muszą. 

Wszelkie  terminowanie  tak  wprostych  rze- 
miosłach iako  i  w  kunsztach  i  naukach,  ogra- 
nicza współubieganie,  a  bez  współubiegania  nie- 
można  się  spodziewać  zachowania  sprawiedliwey 
miary    w  cenie   pracy    i  iey   produktów. 
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To  co  się  mówi  o  terminowaniu,  iakó. 
urządzeniu  przeciwnem  postępom  udoskona- 
lenia przemysłu  i  ustanowieniu  sprawiedli- 
wey  ceny  płodów  pracy,  niema  zmierzać  do 
tego:  aby  zostawić  nieograniczoną  wolność 
nauczania  i  praktykowania  we  wszystkich 
powołaniach,  bez  poprzedniego  uczenia  się 
i  dania  dowodów  umieiętności  i  biegłości 
swoiey.  Zdanie  takie  niezgadza  się  bowiem 
ani  z  rozsądkiem,  ani  z  dobrem  społeczeństwa 


Towar.  —  Jestto  wszelki  płód  samego  przy- 
rodzenia lub  pracy  człowieka  ,  nie  na  iego 
osobiste  potrzeby  lecz  do  zamiany  przezna- 
czony, bez  względu  na  to  czy  ta  zamiana 
nastąpiła  lub  nie.  Massa  towarów  każdego 
kraiu  obeymuie  wszystkie  produkta  sprzeday- 
ne,  to  iest  przez  właściwych  producentów 
na  sprzedaż  przeznaczone.  Wyobrażenie  w 
zwyczaynem  pożyciu  do  towarów  przy  więzy  - 
wane,  iest  tedy  za  nadto  ograniczone,  zwłasz- 
cza w  znaczeniu  naukowem,  gdyż  zwykle 
nazywaią  tylko  towarem,  to  co  kupiec  lub 
handlarz  z  professyi,  w  sklepie  swoim  lub 
na    targu,    na    sprzedaż   wystawia. 

Produkt  przestaie  bydź  towarem,  gdy 
przechodzi  do  rąk  konsumenta  ,  który  go 
na  własny  użytek  przeznacza,  lecz  może 
się  ieszcze  stać  towarem,  ieżeli  go  tenże 
konsument  po  użyciu    odprzeda. 
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T  o  n  t  t  w  V.  —  Są  to  pożyczki  dożywotnie 
na  kilka  głów.  W  tey  pożyczce  kształcą  wierzy- 
ciele pewne  towarzystwo,  skhdaiące  się  z  mniey 
więcey  osób ,  które  pobiera  i  dzieli  się  procen- 
tem od  pożyczonego  kapitału,  poty  póki  ostatni 
członek  tegoż  towarzystwa  nie  umrze.  W  miarę 
wymierania  członków,  powiększa  się  osobisty  u- 
dział  każdego  przy  życiu  zostaiącego.  Ten  któ- 
ry wszystkich  przeżyie,  pobiera  nakoniec  procent 
zcałey  summy  i  części  niegdyś  wszystkim  uczest- 
nikom tontyny  przynależne. 

Niemasz  pożyczki  powabnieyszey  dla  wierzycie- 
la a  uciążliwszey  dla  dłużnika.  Wycieńczenie  wszel- 
kich zasiłków  i  brak  zupełny  kredytu  może  chy- 
ba nakłonić  rząd,  do  użycia  tak  stratnego  sposo- 
bu dostania  pieniędzy.  Jakoż  tam  tylko  znano 
tontyny,  gdzie  był  brak  kapitałów  obok  nadzwy- 
czajnych  potrzeb  publicznych. 

Tontyny  wymyślone  zostały  przez  wło- 
cha  nazwiskiem  Tonti,  ktpry  ie  w  roku  1 653 
do  Francyi  wprowadził.  Jeżeli  członkowie 
stowarzyszenia  lontynowego  równego  są  wie- 
ku, natenczas  iednakowy  pobieraią  procent 
odpowiadaiący  summie  wniesioney;  ieżeli 
zachodzi  różnica  wieku  między  niemi,  na- 
tenczas różne  pobieraią  procenta,  każdy  we- 
dług klassy  przez  zasady  tontyny  ustanowio- 
ney ,  do  ktorey  należy.  Pierwsze  tontyny 
obeymowały  dziesięć  klass,  stopniowanych 
po    lat  7  od    czasu    urodzenia    do   lat   60.  i 
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przeszło.  W  roku  1689  utworzono  we  Fran- 
cji tontynę  z  czternastu  klassami ,  która  u- 
inorzyła  się  dopiero  w  roku  1^26,  w  osobie 
wdowy  chirurga  w  paryżu  zamieszkałej,  któ- 
ra maiąc  lat  96  pobierała  ^3,5oo  liwrów  pro- 
centu, od  3oo  liwrów  kapitału,  które  pier- 
wiastkowo  wniosła. 


u. 


Ubodzy.  —  S3  to  ludzie  ze  wszystkich 
klass  ludności,  pozbawieni  zupełnie  lub  w  znacz- 
ney  części,  sposobów  utrzymania  bytu  fizyczne- 
go i  towarzyskiego. 

Ten  stan  niedoli  wzbudzał  wszędzie  i  zawsze 
tkliwe  politowanie,  i  dobrze  powiedział  starożyt- 
ny  poeta ; 

Bes  miser  sacra. 

We  wszystkich  stanach  społeczności  cywilney, 
napotykamy  dzisiay  wiele  osób  dotkniętych  ży- 
wo cierpieniem  ubogich,  które  dla  nich  uay  więk- 
sze czynią  poświęcenia  i  daią  dowody  nayszla- 
chetnieyszey  cnotliwości. 

Z  drugiey  strony,  mieści  religia  chrześcijań- 
ska wspieranie  ubogich  w  rzędzie  bezwzględnych 
obowiązków  każdego  człowieka,  poczytuie  ie  za 
szczególną  powinność  duchowieństwa  i  za  powód 
do  nagród  wiecznego  zbawienia. 

Zwierzchnia  władza  poświęca  nakouiec  znacz- 
ne fundusze  opatrzeniu  potrzeb  cierpia.ce v  ludz- 
kości. 
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Ta  powszechna  skłonność  do  miłosierdzia, 
powodowaną  była  dotąd,  uczuciem  dobroczynney 
ludzkości  i  względami  moralnemi  i  religiinemi,- 
lecz  mało  sie  zastanowiano  nad  iey  skutkami  eko- 
nomicznemi ;  słuchano  tylko  natchnień  tkliwego 
czucia  i  pomiiano  korzyści  lub  niedogodności, 
iakie  ztąd  na,  społeczność  cywilną  i  nawet  na- 
cały  ród  ludzki  spływaią. 

Odkąd  zaś  nauka  Ekonomii  Polityczney 
istotę,  przyczyny  i  użytek  bogactw  nowoczesnych 
wyiaśniać  zaczęła,  niemogłd  pominąć  w  tern  ba- 
daniu swoiem  ,  rozważania  skutków  z  przezna- 
czenia pewney  części  dochodów  narodowych  na, 
wsparcie  ubóstwa  i  uędzy  wynikaiących.  Iey  do- 
strzeżenia i  wnioski  niemogą  sprzyiać  temu  bez 
warunkowemu  rozdawnictwu  maiątku  publiczne- 
go i  prywatnego,  i  powinnyby  przekonać  wszyst- 
kich o  tern,  iż  czystość  uczuć,  szlachetność  po-., 
budek  i  roztropność  zamiarów,  nie  są  jeszcze 
dostatecznemi  przymiotami  do  zawiadywania  spo- 
łecznością ludzka,  i  ze  czasem  samym  nawet  cno- 
tliwym natchnieniom,  bez  wzgląd ney  wiary  dać 
niemożna. 

Gdy  człowiek  do  utrzymania  życia  potrze- 
bnie koniecznie  płodów,  których  drogą  pracy  na- 
bywa,,  ilość  ludności  każdego  kraiu,  iest  koniecz- 
nie ograniczona  ilością  płodów  niezbędnie  do 
utrzymania  życia  potrzebnych. 

Niemożna  zaś  tego  utrzymywać,  że  iest  w 
mocy  każdego  kra"iUv  otrzymać  zawsze  taka  ilość* 
płodów  iakiey  ludność  do  życia  potrzebnie,  i  że- 
możność   produkowania    takich    płodów    równie? 
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iest  nieograniczona  iak  zdolność  rozpleniania  sie 
ludzi.  Skoro  ludność  doydzte  do  tey  miary,  iż 
przechodzi  możność  dostarczenia  sobie  koniecz- 
nie potrzebnych  sposobów  utrzymania  życia,  na- 
tenczas wszelkie  poświęcenia  bogatszych  ludzi  » 
miłosierdziem  i  nayszlaclietnieyszemi  uczuciami 
powodowane,  i  przeznaczenie  funduszów  publicz- 
nych na  utrzymanie  ubogich,  niezdołaią  odwró- 
cić klęski,  która  ludność  czeka,  ani  zapobiedz 
ostalniey  nędzy ,  a  przeto  i  śmiertelności  nayu- 
boższych  mieszkańców   krain. 

Można    wprawdzie    nieść     ieszcze    przez  czas 
uieiaki  ulgę  niedostatkiem    przyciśnioney    ludno- 
ści, przez    większe    ograniczenie    zużycia    płodów 
pierwszey   potrzeby    i  sciśleysze    ich    rozdzielanie 
między  mieszkańców,      Lecz    iezeli    trwa    dłużey 
ten  stan  cierpienia ,    ieźeh    ludność    się  pomnaża 
a  sposobów    utrzymania    życia    nieprzybywa;  na- 
tenczas miłosierdzie    staie    się  bezskutecznem   dla 
nędzarza,   bo  niemoże  zmienić    iego    przeznacze- 
nia,  ani     go    zasłonie  od    zguby.      Zdaie  się  tedy 
źe   piękna  dobroczynności  cnota,  niepowinna  zu- 
pełnie dowierzać    własnym  natchnieniom,  ani  się 
dać  powodować  samym  tylko  miłosiernym  uczu- 
ciom,   bo    bardzo    wątpliwą    iest    rzeczą    czy  się 
przysługuie  ludzkości  przez  to,  źe  sprzyia  rozple- 
nianiu stę  ludzi,  których   potem   niebędzie    wsta- 
nie wyżywić. 

Dobroczynność  i  miłosierdzie  nietylko  tego 
obawiać  się  powinny,  aby  nad  miarę  możności 
utrzymania  życia  niesprzyiały  rozmnażaniu  uboz- 
zsey    kłassy    ludu;  lecz  i  tego    strzedz   się  maia, 
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ażeby  niesz-kodziły  robotnikom  pracowitym,  przez 
to  iż  daią  zarobki  ubogim  któremi  się  opiekuią 
nad  miarę  wartości  ich  pracy,  i  wpływała  na 
zniżenie  zarobków  wyrobników  z  pracy  rąk  swo- 
ich żyiących.  W  tym  razie  zdarzyć  się  może,  iż 
utrzymanie  ubogich,  stanie  się  przyczyną  na- 
stania nowych  ubogich ,  /e  będzie  pewne  prze- 
niesienie niedoli  z  iednych  osób  na  drugie,  i  rze- 
czywiste pomnożenie  liczby  ubogich.  To  tern  iest 
dotkliwszem  dla  społeczności,  iz  zasiłki  przez  do- 
broczynność dane  utrzymuią  albo  próżniaków, 
albo  przynaymniey  ludzi  mniey  ważnych  dla 
przemysłu,  iak  ci  robotnicy  którzy  z  pracy  rąk 
swoicli  żyią.  Jestto  bardzo  szkodliwą  rzeczą  dla 
pomyślności  pospolitey  ,  a  mianowicie  dla  dobra 
przemysłu  narodowego,  gdy  ludzie  pod  opieka 
publiczną  będący  z  mniey  sza  pracą  lepiey  żyią, 
iak  robotnicy,  którzy  z  zarobków  przez  współu-? 
bieganie  ustanowionych,  utrzymywać  się  muszą. 

Czyliż  niema  drogi,  któryby  dobroczynność 
do  zaspokoienia  szlachetnych  życzeń  swoich  i  do 
dobra  pospolitego,  unikaiac  wszelkiego  niebez- 
pieczeństwa, trafić,  mogła  ?  Miałażhy  ona  bydź 
skazaną  na  to,  aby  patrzeć  zawsze  na  cierpienia 
ludzkości  ,  którym  zaradzić  niemoźe  ?  Nie  zaiste; 
lecz  powołanie  iey  iest  wcale  inne,  iak  udziela- 
nie bezwarunkowego  wsparcia  ubogim ;  godząc 
z  sobą  wszelkie  miłosierne  i  ekonomiczne  wzglę- 
dy ,  ma  ona  przed  sobą  bardzo  obszerny  zawód 
w  którym  wiele  dobrego  świadczyć  może. 

Nieszczęścia  nieprzewidziane,  przypadkowe 
i  przemiiaiące,    są    właściwym    przedmiotem    iey 
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troskliwości  i  zapewniają  iey  obfite  żniwo  dzię- 
ków  i  błogosławieństwa.  W  tym  zawodzie  dzia- 
łania miłosierdzia  i  dobroczynności  nie  maią  na 
celu,  dać  sposób  utrzymania  sie  ludziom  którzy- 
by  się  niebyli  powinni  urodzie  dla  braku  moż- 
ności wyżywienia  się  własuemi  zasiłkami,  ani 
płacie  zarobki  tym,  którzy  niecheą  łub  nieumie- 
ią  pracować,  albo  Uz  nierobią  tyle  ile- inni  ro- 
botnicy iednakowego  powołania;  lecz  oto  tylko 
idzie,  aby  płacić  czasowo  zarobki  tym  pracowi- 
tym ludziom,  którzy  przez  chwilową  przeszkodę 
tycbże  zarobków  są  pozbawieni,  a  w  tern  niemasz 
żadnego  zerwania  naturalnego  biegu  rzeczy,  iest 
i  owszt  ai  utrzymanie  porządku,  i  gospodarstwa  na- 
rodowego w  zwyczayney  kolei.  Choroba  robot- 
nika i  iego  familii,  pożar  iego  mieszkania,  utra- 
ta przypadkowa  ruchomości  i  narzędzi  rzemieśl- 
niczych, uciemiężenie  niesprawiedliwe,  i  wiele  in- 
nych tym  podobnych  nieszczęść,  które  robotnika 
trafić  mogą;  są  właściwemi  przedmiotami  dobro- 
czynności i  upoważniaią  do  rozdawnictwa  zasił- 
ków,  które  wsparciu  ludzkości  chce  poświęcić* 

Przy  tern  nawiia  się  pytanie  bardzo  ważne, 
któreby  zaiąć  powinno  uwagę  wszystkich  przy- 
iaoół  ludzkości,  to  iest:  iakiby  był  naylepszy  spo- 
sób udzielania  pomocy,  którą  miłosierdzie  odwró- 
ceniu skutków  czasowych  nieszczęść  przeznacza? 
Nay przód  zdaie  mi  się  iź  wspieranie  ubogich 
razem  z  funduszów  publicznych,  i  zapomocą  dat- 
ków miłosierdzia  rehgiinego  i  prywatnego,  ma  tę 
nader  ważną  niedogodność,  że  się  staie  przyczyną 
zamieszania,    uieładu   i  nadużycia   wszelkiego  ro- 
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dzaiu.  Kiedy  ubogim  z  różnych  źródeł  udzielane 
bywaią  zasiłki,  tak  iż  nie  iest  wiadomo  czy  obda- 
rowany skąd  inąd  nieodebrał  iuż  iakiego  wsparcia; 
natenczas  dostaią  iedni  za  wiele,  a  drudzy  za  ma- 
ło, częstokroć  o  trzy  mu  i  ą  wsparcie  nie  nayptrzeb- 
nieysi  lecz  nayprzebiegleysi  żebracy,  i  pomoc  mi- 
łosierdzia staie  się  podsyceniem  zepsucia  i  gnu- 
śności, zamiast  coby  miała  przynieść  ulgę  cier- 
pieniom  rzeczywistey    nędzy. 

Z  drugiey  strony  wiadomo  iest,  iż  miłosier- 
dzie publiczne,  niemoz-e  inaczey  udzielać  wspar- 
cia ubogim,  iak  zapomocą  zakładów  i  instytu- 
tów nader  kosztownych,  a  pomimo  tego  rzad- 
ko kiedy  odpowiadających  celowi,  dla  którego 
s$  postanowione.  Przełożeni  takich  instytutów, 
nawet  naybardziey  poważania  godni ,  dzrałaią 
tylko  z  powodu  potrzeby  dopełniania  obowiąz- 
ków swoich,  a  ta  pobudka  nie  iest  dostateczną 
w  tern  powołaniu;  kiedy  mamy  nieść  ulgę  nie- 
szczęśliwym trzeba  umieć  czuć  ich  nieszczęście, 
trzeba  mieć  udział  w  ich  cierpieniach  i  przeiąć 
się  przykrością  ich  położenia.  Lecz  nadewszyst- 
ko  obawiać  się  należy  w  instytutach  publicznych 
tego  rodzaiu,  rachuby  interessu  osobistego  prze- 
łożonych i  rządców,  ich  niedbałości  i  chciwości; 
nieszczęściem    iż    obawa   ta   a£    nadto   często   sie 

c  co 

ziściła,  i  przezto  wzbudziła  wstręt  pewny  do 
tych   instytutów. 

Z  tego  wszelakoż  nienależy  wnosić,  iż  in- 
stytuta  publiczne  wsparciu  ubogich  poświecone 
są  niepotrzebne   i  nieużyteczne,  przeciwnie  przy- 
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znać  winniśmy,  że  wiele  iest  bardzo  zakładów 
tego  rodzaiu,  które  s^  rak  użyteczne  \  tak  ko- 
niecznie potrzebne,  zwłaszcza  w  wielkich  mia- 
stach; iż  czynią  zaszczyt  kraiom  w  których  są  za- 
prowadzone i  ze  należą  do  nnyznakomitszych 
pomników  cywilizacji.  To  tylko  mniemam,  iż 
miłosierdzie  publiczne  ograniczać  się  powinno 
zaprowadzeniem  i  utrzymaniem  takich  instytutów 
i  źe  niepowinno  się  wdawać  w  udzielanie  wspar- 
cia, iakie  ubogim  miłosierdzie  religiine  i  pry- 
watne daie,  bo  tego  tak  dobrze  iak  one  usku- 
tecznić niemoże. 

Co  do  miłosierdzia  religiynego  uwa/amy :  iz 
lubo  osoby,  które  z  religiynego  powołania  po- 
święcają się  usłudze  cierpiącey  ludzkości,  daia 
wszelką  rękoymią  sumienności  i  gorliwości  w  do- 
pełnianiu obowiązków,  które  na  siebie  wzięły; 
lubo  dzieie  wielu  kraiów  dostarczaią  świetne  do- 
wody ich  cnotliwości;  lubo  im  poważania  i  u- 
wielbienia  odmówić  niepodobna ;  wyznać  wsze- 
lakoż  należy,  iż  same  ich  cnoty,  są  częstokroć 
przeszkodą  pomyślnych  skutków  ich  dobroczyn- 
nych zabiegów.  Ludzie  cnotliwi,  poświęceni  peł- 
nieniu obowiązków  religiynych,  są  więcey  skłon- 
ni do  bezwarunkowego  zawierzania  każdemu, 
iak  do  sprawdzania  tego,  co  ich  miłosierdzie 
wzbudza,  i  łatwo  ich  iest  podeyść  i  oszukać, 
dlatego,  że  nieprzewiduią  i  niechronią  się  przed 
taką  przewrotnością,  którey  nawet  bliźnim  nie- 
przypisuią.  Dlatego  często  bardzo  wkradaią  się 
nadużycia  w  korzystanie  z  miłosierdzia  religiyne- 
go, które    czas  i  zwyczay  upoważnia. 


U       I)        O       D       Z       Y  /$7 

Dobroczynność   prywatna    sama   tylko    wolną 
iest  od  wszystkich    tych    niedogodności  i  nayko- 
rzystnieyszą  bydź  może  dla  dobra    ubogich,    by- 
leby czyny  miłosierdzia    osobistego    dobrze  skie- 
rowane były.     Pewność  i  przekonanie  naoczne  o 
nieszczęściu,  udział  w  cierpieniach  nieszczęśliwe- 
go, i   potrzeba  oddalania   przykrych   wrażeń    któ- 
re widok  niedoli  bliźniego  czyni,  oto  są   pobud- 
ki do  litości  i  dobroczynności    prywatney,    które 
polegaią   na  uczuciu    ludzkości,   na  wspaniałomyśl- 
ności i  na  cnocie.     Lecz  czegóż  potrzeba,  aby  te 
tak  szlachetne   wzruszenia    stały  się  tak  uzytecz- 
nemi,  iak   są  uwielbienia  godnemi?  Oto  połącze- 
nia w  każdey  mieyscowości,   wszystkich  ludzi  do- 
broczynnych w  towarzystwo,    tożsamością    uczuć 
i  chęci   niesienia  ulgi    cierpiącey    ludzkości,  sko- 
iarzone.     Jle/by  to   korzyści  dla  ogółu,   i  dla   po- 
jedynczych osób  i   nawet    dla   korporacji    religii- 
nych    /.   tego    wyniknąć    mogło,    gdyby    wszelkie 
wsparcie  ubogim  udzielać    się    maiące  ,    wpływało 
do  rąk   takiego    stowarzyszenia,    zaiętego  wyłącz- 
nie dobrym   użyciem  tych  ofiar  miłosierdzia!  .An- 
glia  okazała  nam  iuż   iak  wiele  można  świadczyć, 
we  wszelkich     klęskach    ludzkich    i  towarzyskich, 
zapomocą    upowszechnionego  i  czynnie    działa  ićj- 
cego    ducha    assocyacyi,   i  dziwić    się    należy,  iż 
dotąd  tak  mało  usiłowano  wzbudzić  ten  sam  duch 
w  innych  kraiach.     Zdaie  mi  się  iż  urzędowe,  że 
tak  rzekę  miłosierdzie,    niemoże    nigdy  tyle   wy- 
świadczyć   dobrego,    co  ten  duch   assocyacyi  ku 
przyniesienia   ulgi   cierpiącym    skierowany,    i  że 
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on  sam  tylko  może  zastąpić  niedoskonałość  daw- 
nych  instytucji   w  tym   celu   ustanowionych. 

(Ohszeruieyszy  wykład  tego  przedmiotu  zna 
leść  można  w  dziełku  o  Ubóstwie  i  ubogich  prze- 
zeinnie   wydanem  P.  T. ) 


Umorzenie.  —  Jestto  ieden  ze  sposo- 
bów uwolnienia  się  od  długów  publicznych,  za- 
stępuie  ono  miejsce  prostego  płacen;a  tych  dłu- 
gów,  i  daleko  iest  lepszem  od  niego. 

Proste  płacenie  wy.kupuie  tylko  tyle  długu 
ile  wyraża  nominalna  wartość  papierów  czyli 
obligów  zapłaconych.  1  tak  przeznaczaiąc  co- 
rocznie 100  franków  na  upfatę  długu  publiczne- 
go, wykupuie  się  tylko  za  600  franków  obligów 
procentowych  po  5  od  sta,  w  ciągu  sześciu  lat. 

W  tym  samym  przeciągu  czasu,  taż  sama 
summa  100  franków  corocznie  na  umorzenie  dłu- 
gu użyta,  wykupi  na  korzyść  skarbu  przeszło 
762  fr:  kapitału  1  za  38  fr:  procentu  w  obligach 
publicznych. 

Przyczyna  tey  różnicy  iest  uastępuuąca.  Pła- 
cąc w  prost  dług  płacicmy  sto  za  sto;  używaiąc 
zaś  metody  umorzenia  ,  kupuiemy  papiery  pu- 
bliczne w  ich  cenie  targowey,  a  ponieważ  ta  za- 
wsze iest  niższą  od  tego  co  papier  wyraża,  mo- 
żemy przeto  równym  funduszem  więcey  spłacić 
obligów  publicznych  przez  umorzenie,  iak  za  po- 
średnictwem wypłacania  wierzytelności  ua  nich 
wyrażoney. 
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Przy  pus/czaiac,  źe  w  całym  ciągu  ożywania 
funduszu  amot tyzac\  inego  ,  kurs  średni  papie- 
rów iest  tylko  6  to  od  sta  niższy  od  ich  no- 
minalnej wartości,  natenczas,  uraorzemy  o  iedna, 
dziesiąta  wieeey  długu  publicznego,  iakbyśmy  to 
uskutecznić   mogli   zapomocą   prostego  płacenia. 

1'róf"/.  tego  ma  umorzenie  inne  ieszcze  ko- 
rzyści. 

Proste  upłacanie  <lługu  zmnieysza  pewną 
ilość  onegoz;  ale  na  tern  się  kończy  wszelka  iego 
skuteczność;  niewpływa  ono  iuz  wcale  na  dalszy 
kurs  papierów,  i  me  iest  środkiem  utrzymania  ich 
wartości   lub  zapobieżenia   ich  upadkowi  w  kursie. 

Nie  tak  przy  umorzeniu.  Dług  bowiem  za 
iego  pomocą  wykupiony  staie  się  własnością  fun- 
duszu i!nvii7.cń  ,  sk;trb  płaci  do  tego  funduszu 
procent  bieżący  od  tegoż  długu;  ten  procent  za- 
mienia się  w  kapitał,  i  powiększa  fundusz  umo- 
rzeń ,  którego  wzrost  daie  możność  wykupowa- 
nia  więcey  coraz  obbgów.  Tvm  sposobem  po- 
większa się  kapitał  pr/ez,  procent,  a  procenta  po- 
bierane przez  coraz  większe  umorzenie  kapitału 
długu  publicznego.  Można  więc  powiedzieć:  że 
umorzenie  zmnievsza  dług  publiczny  w  progres- 
syi  ieometry<*zney  ,  a  proste  opłacanie  tylko  w 
progressyi    arytmetyezney. 

Przy  prostem  upłacaniu  długu,  może  otrzymać 
wypłatę  ten  wierzyciel  który  iey  niezada ,  a  ten 
nie  być  zaspokojonym  któryby  właśnie  pragnął 
odebrać  należytość  swoią.  To  stawia  wierzyciela 
w  trudnem.  nieraz  poło/eniu ,  i  musi  koniecznie 
wpływać   na  d.eprecyaeyą  ólugu   publicznego. 


47°  U    3!    O    Jl    Z    E    K    I     E 

Przy  umorzę  p  i  n  zaś  wyk  ujmie  się  tylko  te 
obligi  które  są  na  sprzedaż  wystawione,  niena- 
rzuca  się  wypłaty  temu  wierzycielowi,  który  iey 
nieżąda,  ale  się  dogadza  życzeniom  tego,  który 
pplrzebuie  zwrotu  swoiey  wierzytelności,  nastre- 
czaiąc  mu  na  nia.  kupca,  którego  iest  interessem 
ażeby   wierzyciel  wielkiey  straty  nieponiósł. 

Z  inney  strony  ieszcze  proste  upłaeanie , 
długów,  działając  tylko  chwilowo,  staie  się  nie- 
raz powodem  nieładu  na  targu,  pozbawia  go 
czasem  na  chwilę  papierów,  których  może  za- 
chodzie żądanie,  a  między  iedną  uplata  a  dru- 
gą, nięmoże  przeszkodzić  zbytniemu  ofiarowaniu 
tychże  papierów  na  sprzedaż,  czyli  przepełnieniu 
niemi  targu;  co  iedno  i  drugie  szkodzi  wartości 
gMugu  publicznego  i  położeniu  w  iakiem  się 
wierzyciel   znayduie. 

Umorzenie  niema  tych  złych  skutków  bo 
działa  ciągle  i  codziennie,  utrzymuje  przez  tq 
kurs  papierów  publicznych,  niweczy  szkodliwe 
zabiegi  adżioterów  i,  tych  którzyby  chcieli  po- 
niżyć wartość  tych/c  papierów  ,  i  ustala  kredyt 
publiczny. 

Nakoniec  po  uskutecznioney  bezpośreduiey 
wypłacie  długów,  niema  rząd  w  razie  nadzwy- 
czayney  potrzeby  ,  innych  zasiłków  prócz  zacią- 
gnienia  nowey  pożyczki,  a  to  iest  środek  nie- 
pewny, częstokroć  nader  kosztqwny  i  szkodli- 
wy   nawet. 

Umorzenie  zaś,  znchowuie  dla  rządu  pewien 
zapas   rozrządzalny,   który    się  mcue  stać  dla  nie- 
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go  zasiłkiem  w  potrzebie,  i  dać  mu  możność 
oparcia  się  wpływowi.  nieszczęśliwych  oko- 
liczności. 

Ze  wszech  miar  przeto  przyznać  należy  pierw- 
szeństwo umorzeniu  długów  publicznych ,  przed 
prostem  ich  płaceniem.  Jest  ono  dzisiaj  iedną 
z  głównych  zasad  systematu  długów  publicznych, 
iest  koniecznym  warunkiem  ich  powodzenia  i 
zasłania  ich  do  tych  niepomyślnych  wypadków, 
na  które  tak    często    narażane    bywały. 

Wszelakoż  jaiempżńą  utrz)  mywać  tego,  ze 
umorzenie  niema  żadnych  niedogodności,  ze  się 
przy  niem  od  nadużycia  zasłonić  można  i  ze 
zawsze  wydało  tak  pomyślne  skutki  iak  się  po 
niem  spodziewano.  Długo  nieznano  istoty  i  skut- 
ków iego,  a  teraz  gdy  iedna  i  drugie  są  zna- 
ne; nieprzy  więzuią  do  niego  takiej  wartości  iaką 
ma  w  istocie,  dlatego  ze  ruewydało  tych  cudów, 
których  po  niem  oczekiwano.  Lecz  pomimo  tego, 
ma  umorzenie  nader  ważne  korzyści,  które  mu 
ziedriać  powinny  wziętość  u  tych  wszystkich, 
którzy  są  o  tem  przekonani:  ze  tam  zwykle  nay- 
mylnieysze  są  rachuby  nasze,  gdzie  się  koniecz- 
nie cudu  spodziewamy ,  że  wszelkie  instytucye 
ludzkie  muszą  mieć  iakie  niedogodności,  i  że  te 
znich  są  najlepsze  u  których  szala  korzyści  prze- 
waża. Do  tego  rzędu  bez  wątpienia  umorzenie 
liczyć  należy,  ale  z  tem  zastrzeżeniem  ażeby  ści- 
śle następujący    dopełniało    warunek. 

Na  umorzeuie  długów    publicznych,   potrze- 
ba   wyznaczyć   osobny   fundusz    nie  należący  do. 
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zwyczayuych  wydatków  skarbowych,  bo  bez  tego 
żadnego  skutku  po  tey  operacyi  fiuansowey  spo- 
dziewać  się   niemoźna. 

Rząd  bowiem,  równie  iak  prywatny  człowiek 
uie  mo/.e  czem  innem  płacić  długów  swoich,  iak 
częścią  dochodu  od  własnych  potrzeb  zośtaiace- 
go,  lub  zapomocą  wyprzedania  własności.  A  po- 
nieważ rząd  rzadko  kiedy  posiada  takie  własno- 
ści, któreby  mógł  sprzedać,  niemoże  przeto  czem 
innem  opłacać  swych  długów  iak  iedynie  docho- 
dem publicznym  osobnym,  na  ten  przedmiot  ie^ 
dynie  przeznaczonym. 

Rozumiano  wszelako/,  ze  rnolna  długi  uma- 
rzać długami,  i  utrzymywano:  iż  pozyczaiąc  przez; 
długi  czas  ieden  od  sta  więcey ,  iak  wynosi  cały 
dług  zaciągniony,  można  tym  iednym  od  sta,  co- 
rocznie na  upłatę  długu  użytym,  umorzyć  osta- 
tecznie w  pewnym  mniey  więcey  długim  czasie, 
cały  dług  skarbowy.  Lecz  ten  ieden  od  sta  rów- 
nie iest  pożyczony  iak  sam  dług  kapitalny,  po- 
trzeba więc  ostatecznie  skarbowych  pieniędzy  na 
zapłacenie  Jednego  iak  drugiego.  Kto  zatem  przy- 
puszcza, iż  ieden  od  sta  może  umorzyć  dług  ka- 
pitalny i  sam  siebie  ieszcze,  u  trzy  m  uie  tern  sa- 
mem ,  że  długi  publiczne  można  umarzać  pie- 
niędzmi wierzycieli;  a  to  iest  oczy  wistem  o- 
mamieniem,  które  wszelakoż  długo  ludzi  rozsąd- 
nych  nawet,   w   błędzie  utrzymywało. 

Zdaie  się  iż  przjezyną  tego  tak  widocznego 
złudzenia  było  to:  i:>.  gdy  w  kraiu  iakiem  dochód 
publiczny    niewystarcza  na  zaspokojenie  potrzeb, 
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tak  iź  potrzeba  zaciągać  ciągle   pożyczki    aby  irn 
zadosyć    uczynić,    mieszaią    się    tez    pożyczki    ze 
zwyczaynemi  dochodami   do  tego  stopnia,  ze  iuź 
nikt    nie     wie,    czy    dochód    skarbowy    wystarcza 
lub  nie,  na  wydatki  zwyczayue,  na  opłatę  procen- 
tów i  na  umorzenie    długów.      Z  tego    zamiesza- 
nia wynika  to:    iż  iezeli    dochód    skarbowy    nie- 
wystarcza  na  uczynienie  wydatków,  które  z    nie- 
go czynione  bydź  muszą,  i  iezeli  fundusz  umo- 
rzeń iest  pożyczony,    natenczas    niewyddie  pożą- 
danego   skutku,    nietylko  źe  nic  nieumarza    lecz 
dodaie   nowy   dług  do  dawnego,   i  płacąc   iednych 
wierzycieli    wprowadza    innych    na    ich     mieysce. 
W  tern    wszystkiem   iest  tylko    przeuaszanie    wie- 
rzytelności z  iednego   imienia  na   drugie,    ale    nie- 
masz  żadnego   uiszczania   się  z  długu,    tak    dalece 
iż  po  użyciu  kilkuset   milionów   na  mniemane  u- 
morzeuie,   nietylko   nic   nieumorzono   ale    ieszcze 
dług    powiększono.     Tego    właśnie    doświadczyła 
Anglia,   w    chwili    gdy    podobny     systemat    umo- 
rzenia naybardziey  łudził  umysły.     Lecz    to   zda- 
rzenie   nieosłabia   w  niczem    zalet    umorzenia    na 
dobrych     zasadach     opartego;    niepomyślny     zaś 
skutek   tey  operacyi    finansowey,  pochodził   iedy- 
nie    z    tego,  że  niedopełniono    warunku  bez   któ- 
rego umorzenie  nic  wcale   nieznaczy.    Lecz  niech 
tylko   fuudusz  umorzeń,  będzie    oparty    na   pew- 
nym   i  osobnym    dochodzie    a    umorzenie     samo 
wyda    niezawodnie    te    skutki,    których     się    po 
niem    spodziewać     należy,    ponieważ    się    one  na 
rachubach    matematycznych    opieraią.     Niemożna 
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się  przeto  wahać  z  przyięciem  systematu  umo- 
rzenia długów  publicznych,  tam  gdzie  tylko  dłu- 
gi takie    zaciągane    bywaią. 


W. 

Wartość.  —  Jestto  przymiot  w  rzeczach 
będący,  który  ie  pożądanemi  czyni  dla  lu- 
d/J. Rzecz  niemaiąca  żadney  wartości  dla 
nikogo,  niemo/e  bydź  ani  użyteczną  ani  tern 
samem  pożądaną.  Ludzie  usiłuią  produko- 
wać lub  nabywać  rzeczy  rozmaitych,  a  posia- 
danie ich  w  obfitości  potrzebom  i  życzeniom 
odpowiadaiącey,  stanowi  zamożność;  ale  po- 
nieważ w  tern  usiłowaniu  nie  rzecz  mate- 
ryalnie  uważana,  lecz  iey  wartość  iest  przed- 
miotem pożądanym,  idzie  zatem,  że  zamoż- 
ność a  następnie  bogactwo,  na  wartości  rze- 
czywiście polega.  Dla  tego  też  iest  wartość 
w  rzeczach  będąca  a  nie  sama  rzec?,  mate- 
ryalna  ,  przedmiotem  głównym  badań  nau- 
ki gospodarstwa  narodowego.  Bo  ta  nau- 
ka zaymuiąc  się  wykryciem  źródeł  bogac- 
twa osobistego  i  narodowego,  i  okazaniem 
drogi  po  którey  do  iednego  i  do  drugiego 
trafić  można,  musi  się  głównie  zajmować 
wartością,  ponieważ  ta  czyni  rzecz  pożąda- 
ną dla  człowieka  i  zdatna  do  zaspokoienia 
iego  potrzeby  bezpośrednio  albo  też  po- 
średnio zapomocą  zamiany. 
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Ponieważ  tedy  nauka  nasza  nie  iest  na- 
uką o  rzeczach ,  lecz  o  wartości  w  rzeczach 
będącey,  uważaney  względnie  do  człowieka 
i  do  narodu;  idzie  zatem  iż  w  teyże  nauce 
uSywaią  tego  wyrazu  wartość,  dla  oznacze- 
nia rzeczy  wartość  pewną  posiadaiącey.  I  tak 
mó wiemy  :  produkować  wartości,  zamieniać 
wartości,  zużywać  wartości;  iestto  toż  samo 
iak  gdybyśmy  mówili  produkować,  zamie- 
niać, zużywać  rzeczy  wartości  maiąre.  W  tym 
sposobie  mówienia  ,  niewspomitia  się  o  rze- 
czy ,  bo  ta  iest  zupełnie  oboiętną  dla  nauki 
i  dla  samego  bogactwa.  (* )  W  tethnicznem 
naukowem  zuaczeniu ,  może  przeto  ten  wy- 
raz wartość  dwoiako  bydź  używany,  raz,  ia- 
ko  przymiot  rzeczom  właściwy,  który  ie 
pożądanemi  dla  nas  czyni ;  drugi  raz  iako 
rzecz  tenże  przymiot  posiadająca. 

Odkrycie  i  przyznanie  iakiegoś  przy* 
miotu  w  rzeczach ,  musi  bydź  wypadkiem 
dostrzeżenia  i  pewnego  sądu.  Zachodzi  te- 
dy pytanie,  kto  między  ludźmi  stauowi  o 
wartości  rzeczy  ?  Czy  ona  zależy  od  trafu 
lub  od  upodobania  osobistego  każdego,  kto 
i;j  posiadać  pragnie  ? 

Póki  człowiek  zbiera  rzeczy  dla  siebie 
pożądane  lub  pracuie  nad  ich  produkcyą  i 
dalszem  ich  przysposobieniem  do  użytku,  w 
tym    celu  iedynie  aby    ie  sam    spotrzebował 

(*)  Jcayk  niemiecki    niedozwala  takiego    użycia  tego    wyra*u;   i»» 
wna  mówią:  Wertk-volle  Di»g«,  Werth-Iuie   Dinge  i  ♦.  p. 
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czyli  osobiste  niemi  zaspokoił  potrzeby;  po- 
ty zależy  wartość  tych  rzeczy  li  od  iego  są- 
du. Gdy  zaś  pragnie  ktoś  nabydź  od  kogo 
innego  rzeczy  pożądaney ,  lub  chce  komuś 
sprzedać  rzecz  iaką.,  natenczas  wartość  teyże 
rzeczy ,  niezależy  iuz  od  iego  upodobania, 
lecz  zależy  od  sądu  o  niey  wielu  innych  lu- 
dzi ;  to  iest  tych  którzy  rzecz  upragnioną 
maią  na  zbyciu,  lub  tych,  którzy  pragną  na- 
bydź rzeczy  do  zamiany  ofiarowaney.  I  tak 
człowiek  w  pierwiastkowym  stanie  i  bez 
związków  społecznych  żyiący,  sam  stanowić 
będzie  o  wartości  rzeczy ,  któremi  osobiste 
potrzeby  zaspakaiać  może.  Sięgnie  fi.  p. 
na  drzewo  po  dziki  owoc  który  głód  iego 
zaspokoić  zdoła,  a  nie  scłiyli  się  nawet  po 
błyszczący  kamień,  który  pod  nogami  swe- 
mi  spostrzeże;  bo  większą  przy  wiąże  war- 
tość do  dzikiego  lecz  pożywnego  owocu,  iak 
do  błyszczącego  kamienia,  który  mu  do  ni- 
czego służyć  niemoźe.  Niechże  przybędą  do 
iego  kraiu  ludzie  cywilizowani,  dla  których 
ów  błiszcząey  kamień  iest  pożądanym,  i 
niech  mu  oflaruią  n.  p.  za  każdy  taki  ka- 
mień wygodną  odzież,  lub  pewną  ilość  po- 
sdney  żywności,  albo  smacznego  trunku. 
Wtenczas  wartość  tego  kamienia  będzie  skut- 
kiem sądu  o  nim  innych  ludzi;  stanie  się 
zaś  dlatego  człowieka,  który  iey  dawniey 
wcale  nieuznawał  pożądaną,  dlatego  iż  mu 
da  możność  nabycia    innych  rzeczy  uzytecz- 
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nych  i  potrzebnych  a  tem  samem  bardzo  po- 
żądanych dla  niego.  Lecz  ta  nowa  wartość 
do  błyszczącego  kamienia  przywiązana,  nie- 
bedzie  bynaymniey  zaleiyć  od  upodobania 
posiadacza  onegoż,  ale  od  żądania  tych,  któ- 
rzy go  zechcą  uabydź  i  od  tego  co  oni  za  nie- 
go dać  przystaną.  Do  owego  owocu,  przy- 
więzywał  człowiek  wartość,  dlatego  źe  ma 
zdolność  zaspokoienia  iego  potrzeby  Jedze- 
nia; do  kamienia  nauczył  się  przywięzy wać 
wartość  dlatego,  że  mu  daie  możność  naby- 
cia rzeczy   pożądaney. 

Dwa  tedy  są  rodzaie  wartości.  Jedna 
Wartość  użytkowa ,  czyli  ów  przymiot  rze- 
czom właściwy,  który  ie  czyni  zdolnemi  do 
zaspokaiania  potrzeb  naszych.  Druga  Ifar- 
toJć  zamienna,  to  iest  ta  która  się  ustana- 
wia przy  zamianie  i  za  iey  pośrednictwem, 
i  która  daie  człowiekowi  możność  nabycia 
rzeozy  pożądanych  w  obcem  posiadaniu  bę- 
dących. 

Pierwsza  iest  mnieys/ą  lub  większą  we- 
dług przyiemności   którą  sprawia  lub  potrze- 
by, którą  zaspokoić  może;  nie  iest  ona  względ- 
na do  żadney   inney   wartości,  zależy  zupeł- 
nie od   czucia   i  od   przekonania   tego   kto  iey. 
używa;  żadna  okoliczność,  żadna  obca    osoba 
za   niego  i  dl-a  niego  stanowić    iey    luemoże;. 
bo  ona  znaną   iuż    iest    wtenczas    człowieko- 
wi,  kiedy  ieszcze  niemasz  towarzystwa  a  tem, 
samem    i  wszelkich    stosunków    i  okoliczno-- 
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ści ,    które    na    sąd    iego   o    wartości    rzeczy 
wpływać  mogą. 

Druga  iest  dla  właściciela  rzeczy  w  któ- 
rey  iest  zawarta  :  możnością  dostania  rzeczy 
iaką  nabydź  pragnie,  środkiem  korzystania 
z  wartości  w  obcem  posiadaniu  będących 
i  sposobem  rozprzestrzenienia  zawodu  swo- 
ich potrzeb.  Zależy  ona  od  życzeń,  potrzeb 
i  środków  nabycia,  innych  ludzi;  iest  zawsze 
względną  do  iakieyś  inuey  wartości;  niemo* 
że  bydź  postanowiona  przez  tego,  kto  i§  po- 
siada ,  lecz  podlega  zupełnie  okolicznościom 
i  stosunkom  towarzyskim,  ponieważ  towa* 
rzystwa  ludzkiego  i  zamiany  iest  skutkiem. 

Niemasz  koniecznego  związku  między 
wartością  użytkową,  a  wartością  zamienną. 
Bo  lubo  zwykle  użyteczność  rzeczy  powo- 
dem bywa  do  przywięzywania  do  niey  war- 
tości w  zamianie,  iest  iednak  wiele  takich 
usług  i  rzeczy,  które  małą  bardzo  maią  war- 
tość użytkową  a  wielka,  zamienną  i  na 
odwrót. 

Wartość  zamienna  iest  tylko  pomysłem 
ieżeli  iey  materyalnie  niewyrażamy.  Pomi- 
mo trudności  i  nawet  niepodobieństwa  od- 
krycia dokładney  miary  wartości ,  iak  się  o 
teni  zaraz  przekonamy,  w  pożyciu  wszelakoż 
służy  moneta  do  wyrażania  wartości  zamien- 
ncy  wszystkiego  tego,  co  się  zamiany  przed- 
miotem staie.  Wartość  zamienna  zaś  pie- 
niędzmi  wyrażona  iest  ceną,  i  w   tey    posta* 
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ci  dopiero  naymocniey  obchodzi  naukę  i 
praktykę  gospodarstwa  narodowego.  Wszyst- 
ko to  co  się  wyzey  powiedziało  o  okoliczno- 
ściach targowych  czyli  o  wpływie  stosunku 
żądania  i  ofiarowania  na  cenę,  i  o  przyczy- 
nach podwyższania  lub  spadania  ceny,  sto- 
suie  się  do  wartości  zamienney,  podstawa 
ceny  czyli  raczey  samą  ceną  będącey. 

Wszyscy  się  na  to  godzą,  izby  było  po- 
żądaną rzeczą  dla  nauki,  gdyby  można  mieć 
powszechną  miarę  wartości,  którąby  rzeczywi- 
stą wartość  każdego  przedmiotu  w  każdym  cza- 
sie i  w  każdem  mieyscu  oznaczać  można.  Ła- 
twoby  było  wówczas  ocenić  i  porównać  z  sobą 
stopę  zarobków  pracy ,  cenę  ziemiopłodów  i  do- 
chody różnych  kraiów  i  różnych  czasów,  i  po- 
wziąść  dokładne  wyobrażenie  o  bycie  ludzi ,  o 
względnem  i  o  bezwzględnem  ich  położeniu  w 
rozmaitych  stopniach  cywilizacyi.  A  lo  wszystko 
nader  iest  trudno  uskutecznić  dzisiay,  gdy  pomi- 
mo naywickszey  usilności,  uiezdołano  odkryć  ta- 
kiego przedmiotu,  któryby  za  pospolitą  miarą 
wartości   mógł  s!użyć= 

Przedstawiano    koleyno    do  tego  użytku  na* 
stępuiące  przedmioty: 

Pracę  na   produkcyą  każdey  wartości  łożona, 
Pracę  którą  każdym  produktem  zakupić  można, 
Kruszce  drogie  w  postaci  monety, 
Zboże, 
Średni   wyraz  wartości  pracy  i  zboża. 
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Żaden  z  tych  przedmiotów  nieodpowiadał 
warunkom  które  każda  miara  wartości  koniecz- 
nie posiadać  musi.  Miarą  powinna  bydź  rzecz 
stała  i  niezmienna,  a  wszystkie  przedmioty  na 
miarę  wartości  przedstawiane  lub  używane,  tak 
są  zmieune  z  istoty  swoiey,  że  równie  iest  tru- 
dno oznaczyć  ich  własną  wartość,  iak  wartość 
tych  rzeczy    do  których    mierzenia    służyć    maią. 

Jeżeli  iest  prawdą,  ze  praca  na  produkcyą 
iakiego  produktu  łożona,  stanowi  znaczną  cześć 
iego  wartości,  niezawodną  także  iest  rzeczą  iż  sa- 
ma praca  tylko,  całey  wartości  produkta  niesta- 
nowi,  i  że  temsamem  miarą  wartości  iego  bydź 
niemoże.  Prócz  tego  wartość  dnia  pracy  n.  p 
nie  iest  iednakowa  w  iednem  mieyscu  i  czasie,* 
a  tern  bardzie}-,  bardzo  różną  bydź  musi  w  róż- 
nych mieysoach  i  czasach.  Dlatego  praca  łożo- 
na w  iednym  kraiu,  o  pewnym  czasie,  na  pro- 
dukcyą iakiego  produktu,  niemoże  bydź  miarą 
wartości  podobnego/,  produktu  w  innym  krain 
i  w  innym  czasie  produkowanego.  Wszakże 
prócz  przey  przykłada  się  leszcze  do  produkcyi 
kapitał,  a  stopa  zysków  z  kapitału  iest  także  róż- 
na, w  różnych  czasach  i  mieyscach.  Wartość 
produktów  pracy  iest  także  rozmaita:  według 
skuteczności  i  doskonałości  machin  i  narzędzi 
do  wyrobienia  onychże  używanych;  według  tego 
czy  materyały  surowe  są  kratowani  lub  zagra- 
nicznęmi;  podług  wielkości  lub  umiarkowania 
podatków  i  stosownie  do  tego  czyT  przemysłowi 
przyznana  iest  wolność  lub  czy  go  monopol 
obarcza. 
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Oczywistą  więc  iest  rzeczą,  iż  praca  łożona 
na  produkcją  produktów,  niemoże  bydź  pospo- 
litą miar.}    ich    wartości- 

Toż  samo  powiedzieć  można  o  pracy  którą 
produktem  iakim  zakupić  można,  czyli  o  cenie 
pracy,  bo  ta  niemoże  także  uchodzić  za  pospo- 
litą miarę  wartości  w  różnych  mieyscach  i  cza- 
sach. Bo  cena  każda,  zależąc  koniecznie  od  od- 
bytu, iest  z  natury  swoiey  zmienną  a  zatem  nie- 
może  służyć    do*  mierzenia    innych   wartości. 

Jeżeli  praca,  uważana  iako  siła  w  produk- 
cyi  użyta  lub  iako  wartość  zamienna  pieniędz- 
mi wvra£ona,  niemoże  służyć  za  miarę  warto- 
ści, ponieważ  sama  iest  zmienną  wartuścią;  tem 
mniey  zdatne  są  do  tego  u/ytku  drogie  kruszce 
i  zrobione  z  nich  pieniądze,  których  cena  iest 
rozmaita  w  różnych  kraiach  a  mianowicie  też. 
w  odległych  od  siebie  epokach.  Ponieważ  nie- 
łatwo ulegaią  zniszczeniu,  więc  ilość  ich  raz 
nagromadzona  niemoże  się  zmniejszać  stosow- 
nie do  zmniejszonego  żądania,  ani  bydź  zawsze 
ściśle  zastosowaną  do  potrzeb  zagranicznego  han- 
dlu i  do  nierówności  ich  rozdzielania  sie  mie- 
dzy  różne  kraie.  Tyle  zmian  zdarzaiących  się 
w  kruszcach  i  pieniądzach ,  czynią  ie  niezdatne- 
mi  na  niezmienną  i  pospolitą  miarę  wartością 
lecz  to  iednak  wyznać  należy  że  mogą  służyć 
do  tego  użytku,  póki  tylko  idzie  oto,  aby  ozna- 
czyć wartość  względną  rzeczy  w  iednem  miey- 
scu  i  w  iednym  czasie,  albo  w  mieyscach  i  cza- 
sach zbliżonych,  bo  wtenczas  mniejszym  podle- 
gała zmianom   iak   wartość   innych  produktów. 
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Cena  zboża  tak  iest  zmienna  od  roku  do 
roku  i  od  wieku  do  wieku,  ze  truduo  poiąć,  iak 
można  ią  było  poczytać  za  miarę  innych  war- 
tości. Utrzymuią  wszelakoż  iż  może  służyć  do 
ocenienia  wartości  rzeczy  w  dalekich  upłynio- 
nych  czasach  i  przewidzenia  tę  wartość  w  póź- 
ney  przyszłości;  oczem  także  wątpić  się  godzi 
przez  wzgląd  na  ustawiczue  zmiany  w  cenie 
zboża. 

Trudno  poiąć  także  iak  im  sposobem  war- 
tość zboża  i  wartość  pracy  wzięte  razem  i  z  re- 
dukowane na  ieden  średni  wyraz,  za  niezmien- 
na miarę  innych  wartości  służyć  mogą.  Dwie 
zmienne  wartości,  iakimkolwiek  bądź  sposobem 
skombinowane  i  połączone  z  sobą,  niemogą  u- 
tworzyć  iedney  niezmienney  wartości.  Jestto 
wielkim  błędem  kiedy  chcemy  upatrywać  mia- 
rę wartości  w  domniemaniach  i  zbliżonych  ra- 
chubach. Niemasz  więc  pospolitey  do  wszyst- 
kich mieysc  i  czasów  stosuiącey  się  miary  war- 
tości, ponieważ  niemasz  takiego  przedmiotu  któ- 
regoby  wartość  wszędzie  i  na  wieczne  czasy 
niezmienną   bydź    mogła. 

Wartość  zaś  na  targu  ustanowiona  czyli 
wartość  sprzedayna,  niczem  się  nieróżni  od  ce- 
ny, na  tym  samych  opiera  się  zasadach  i  od 
tych  samych   prawideł  zależy. 


W  e  x  l  fc.  —  Są  to  przekazy  do  odebrania 
wartości  rzeczywistey,  zapomocą  których  można 
odbierać     należytości    i   uiszczać    się    z  onychże, 
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bez  czynienia  gotowych  wypłat  brzęczącą  mone- 
ta; a  przynaymniey  bez  użycia  tyle  pieniędzy 
kruszcowych  ileby  ich  do  ułatwiania  czynności 
potrzeba  było. 

I  tak  kupiec  Paryski  który  ma  u  kupca  w 
Rouen,  iooo  franków,  a  winien  iest  1000  fran- 
ków iunemu  kupcowi  w  Orleanie,  daie  temu  wie 
rzycielowi  swemu  wexel  na  swego  dłużnika  w 
Rouen,  cayli  przekazuie  do  niego  wypłatę  dmgi:- 
na  ręce  okaziciela.  Kupiec  w  Orleanie  winien 
będąc  innemu  kupcowi  w  Nantes  podobnąź  sum- 
me  jooo  fr.  odstępuie  mu  tenże  wexel  paryskie- 
go kupca,  który  go  przesyła  wierzycielowi  swe- 
mu w  Rouen  aby  s»bie  odebrał  należy tośó  na 
nim  wyrażoną  od  lego  kupca  na  którego  vvexel 
był  wystawiony. 

Tym  sposobem  wypłacaj  się  trzy  długi  po 
iooo  fr.  każdy,  zapomocą  kursu  iednego  wexlu; 
i  do  tey  wypłaty  3ooo  fr.  potrzeba  tylko  iooo 
fr.  gotowizny;  bydź  może  nawet,  że  i  tey  sum- 
my do  tego  niepotrzeba,  bo  ie/.eli  ostatni  posia- 
dacz wexlu  ma  rachunki  z  kupcem  na  którego 
imię  tenże  wexel  iest  wystawiony,  może  niepotrze- 
bować  żadnych  gotowych  pieniędzy ,  lecz  tylko 
kompensować  wierzytelność  przez  porachunek. 

Nadaiąc  większą  rozciągłość  tym  czynnościom 
handlowym,  można  ułatwić  wszystkie  wzaiemne 
wypłaty  między  kilkoma  miastami  handlowemi, 
]Jez  używania  żadnych  gotowych  pieniędzy,  albo 
przynaymniey  z  małą  bardzą  ilością  gotowizny. 
To  co  kilka  miast  miedzy  sobą  uskuteczniać  rad- 
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ze,  to  się  da  równie  łatwo  i  z  równie  pomyślnym 
skutkiem,  do  wszystkich  głównych  punktów  han- 
dlującego świata  zastosować.  Jako?,  naywieksza 
część  należy  tości  handlowych,  umarza  się  zapo- 
mocą  cyrkulaeyi  wexlów,  i  ostatecznie  każdy  to 
tylko  płaci  monetą  co  po  wzaiemnem  potraceniu 
winien  zostaie. 

Dwie  instytucje  uporządkowały  i  udoskona- 
liły ten  sposób  załatwiania  obrachunków  i  dłu- 
{rów  handlowych,  to  iest  giełdy  i  banki.  (ob.  te 
dwa  wyrazy).  Za  ich  pomocą  uwalniają  wexle 
handel  od  potrzeby  używania  gotowych  pienię- 
dzy, lu!)  ograniczała  te  potrzebę  bardzo  małą  ilo- 
ścią takich  pieniędzy.  Chcąc  dać  wyobrażenie  o 
tern  iak  wielka  oszczędność  dla  handlu  z  używa- 
nia vexli  wypływa,  przytoczyć  można  za  przy- 
kład wypłaty  handlowe  w  samym  t>lko  Londynie 
czynjone,  których  summa  za  pośrednictwem  wexli, 
ułatwiana  ,  corocznie  do  36  milliardów  franków 
dochód yJ.  Przypuszczaiąc  ,  iż  handel  Anglii  któ- 
rego wypłaty  odbywaią  się  w  Londynie,  iest  trze- 
cia c/.eśeią  handlu  całego  świata,  więc  można  ztąd 
wnosić,  źe  wexle  przynaymniey  za  sto  miliardów 
wypłat  na  całym  świecie  handluiącym  uskuteczniała. 

Gdyby  się  te  czynności  zapomocą  gotowiz- 
ny ułatwiać  miały ,  potrzebaby  dotego  przynay- 
mniey 20  miliardów  pieniędzy  kruszcowych,  od 
których  procent  po  6  od  sta  wynosi  1,200,000,000 
fr.  Aby  opłacić  tę  ogromną  summę  musiałby 
handel  podwyższyć  cenę  towarów  ,  a  toby  pocią- 
gnęło za  sobą ,  albo  ograniczenie  zużycia ,  albo 
upadek  samego  handlu. 
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Wyznać  wiec  należy,  iż  uwielbienia  godny 
wynalazek  wexlów ,  przyczynił  się  w  wielkiey 
części  do  pomyślności  handlu  nowoczesnych  na- 
rodów i  do  zbawiennych  skutków  które  ztąd  na 
szczęście  i  potęgę  tychże  narodów  spłynęły. 


Współ  u  biegani  b.  —  Jestto  spotkanie  się 
iednakowych  chęci  i  zamiarów,  przy  produkcyi, 
zamianie,  zużyciu  produktów.  Współubiegauie 
iest  w  gospodarstwie  narodowem,  regulatorem  o- 
sobistych  interessów,  prawidłem  któremu  ulega 
wszelka  wartość  i  stanowcza  zasada  ugod  cy- 
wilnych. 

I  tak,  robotnicy  ubiegaią  się  o  zatrudnienie, 
ci  którzy  potrzebuią  roboty  ubiegaią  się  o  robo- 
tników, a  współubieganie  iednych  i  drugich  sta- 
nowi cenę  zarobków  pracy. 

Taż  sama  zawsze  iest  walka  między  kapita- 
listami, a  ustanowienie  stopy  zysków  iest  iey  wy- 
padkiem; podobnież  postępuią  producenci  i  kon- 
sumenci przy  ustanowieniu  ceny  produktów;  nie 
masz  słowem  żadney  c/.yuności  w  życiu  ekouo- 
niic/nem ,  począwszy  od  pierwszego  rozpoczęcia 
roboty  przez  robotnika,  aż  do  zużycia  ostatecz- 
nego produktu  pr^ez  konsumenta,  któraby  od 
współubiegania  niezależała  i  od  niego  przyznania 
sobie  słuszney   wartości   i  ceny   nieoczekiwała. 

Byli  tacy  wszelakoż  którzy  wzbudzili   wątpli- 
wość   o  korzyściach    wolnego    współubiegania,    a- 
opieraiac  się  na  doświadczeniu,  przypisywali    mu 
wpływ    szkodliwy    na    ludność    i    zląd  brali    po- 
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wód  do  odwoływania  się  do  pośrednictwa  rządów, 
aby  zasłonić  ludność  od  złych  skutków  współ- 
ubiegania. 

Lecz  takie  mniemanie  ztąd  pochodzi,  iź  przy- 
pisywana współubieganiu  klęski,  z  innych  przy- 
czyn pochodzące  do  których  się  ono  bynaymniey 
nieprzykładało,  i  które  bez  niego  właśnie  ieszcze- 
by  okropnieyszemi  dla  ludności  kraiów  były. 

Czyliżhy  to  ustanowienia  ceny  zarobków  pra- 
cy nienależało  zostawić  wolnemu  współubieganiu 
robotników  i  tych  co  roboty  potrzebuią  ?  A  ia- 
kiż  iest  inny  sposób  ustanowienia  tey  ceny?  Je- 
żeli iest  więcey  robotników  iak  roboty  dla  nich, 
współubieganie  ich  o  tez  robotę  przywiedzie  zni- 
żenie zarobku.  Cóż  tedy  można  uczynić  aby 
zapobiedz  temu  zniżeniu?  Dwa  są  godziwe  i  roz- 
sądne sposoby  dopięcia  tego  celu. 

Raz  zmnieyszenie  liczby  robotników;  ale  to 
środek  trudny  i  niepewnego  skutku,  nawet  pod 
samowładnemi  rządami,  i  Chiny  są  tego  dowodem. 

Drugi  raz,  powiększenie  żądania  pracy.  Lejz 
żądanie  zależy  zawsze  od  możności  płacenia  za 
pracę  a  zatem  od  kapitałów  na  ten  przed:niot 
przeznaczonych  i  temsamem  od  stanu  bogactwa 
narodowego-  Niemasz  władzy,  któraby  mogła 
zmienić  ten  porządek  rzeczy,  ani  powiększyć  żą- 
dania pracy  nad  miarę  tego  ile  iey  posiadanemi 
kapitałami  zapłacić  można,  ani  też  podwyższyć 
cenę  zarobków  nad  tę  stopę  do  którey  ona  skut- 
kiem współubiegania  robotników  dochodzi. 

Clicąc  bowiem  powiększyć  cenę  pracy  nad 
mi«re  tego,  do  czego  skutkiem  wolnego  współulne- 
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gania  dochodzi;  trzebaby  przymusie  tych  Którzy 
uiechcą  lub  niemogą  uaymować  robotników,  aby 
wiecey  pracy  żądali,  a  taki  przymus  niewyda 
pożądanego  skutku.  Jeżeliby  zaś  w  tym  samym 
celu  chciano  postanowić  wysoką  cenę  produktów 
pracy,  tak  aby  robotnicy  wyższe  zarobki  a  kapi- 
taliści większe  zyski  pobierać  mogli;  natenczas 
byłby  to  podatek  na  konsumentów  nałożony,  czy- 
li pewien  rodzay  składki  na  ubogich,  trudney  do 
pobrania,  a  maiącey  ostatecznie  ten  skutek,  iżby 
ta  składka  sprzyiała  wzrostowi  ubogiey  ludności, 
niebędącey  pod  żadnym  względem  dobrodziey- 
stwem   dla   kr.iiu. 

Gdyby  chciano  usunąć  wpływ  wolnego  współ- 
ubiegania  na  stanowienie  stopy  zysków  z  kapi- 
tału, i  poddać  ie  pewnym  urządzeniom,  usilność 
podobna  byłaby  równie  bezskuteczna  i  w  równe 
uwikłana  trudności.  Niemożna  nawet  poiąć  co- 
by  mogło  zastąpić  działanie  współubiegania  przy 
stanowieniu  tego  rodzaiu  dochodu;  lakierni  środ- 
nami  raożnaby  zmusić  kapitalistę,  ażeby  temu  a 
nie  innemu  przedsięwzięciu  kapitał  swóy  poświę- 
cał, i  aby  przytem  poprzestawał  na  mnieyszych 
zyskach,  od  tych  iakieby  mógł  z  innego  sposobu 
użycia  kapitału  ciągnąć.  Korporacje  niemo- 
gry  by  mieć  tego  skutku;  a  łatwość  iaką  ma  dzi~ 
siay  każdy  kapitalista  przeniesienia  swego  ina- 
iątku  z  iednego  kraiu  do  drugiego,  wystawiłaby 
to  państwo  na  niepowetowane  straty,  w  któremby 
kapitaliści  iakiego  prześladowania  doznawali,  ba- 
by     wyprowadzili     swoie      kapitały,     tam     gdz,ie 
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stanowienie  ceny  rzeczy  i  stopy  dochodów    wol- 
nemu współubieganiu  iest  zostawione. 

Niebedę  się  dłużey  rozwodził  nad  tym  przed- 
miotem. Ztego  co  się  powiedziało,  każdy  ła- 
two wyprowadzić  zdoła  tę  niewzruszoną  prawdę: 
ze  w  dzisiejszym  stanie  narodów  w  którym 
wszystko  stoi  na  zamianie  i  na  handlu,  gdzie 
bogactwo  wszystkich  narodów  zależy  od  sku- 
teczności ich  przemysłu,  od  wolności  obiegu,  od 
wielkości  odbytu  i  od  taniości  towarów;  wolność 
współubiegania  się  robotników,  kapitalistów,  wła- 
ścicieli ziemi,  kupców  i  konsumentów,  utrzymu- 
je w  czynnym  ruchu  wszelkie  zdolności  przemy- 
słowe, ustanawia  miarę  wszelkich  dochodów  i  za- 
bezpiecza  dostateczne  zasiłki  dla  wszelkich  po- 
trzeb. Niemoźna  wyłączać  wpływu  współubiega- 
nia od  iednego,  od  kilku  lub  od  wszystkich  dzia- 
łań ekonomicznych;  trzeba  się  poddać  temu  wpły- 
wowi i  uznać  iego  władzę,  bo  inaczey  obalemy 
cały  układ  towarzyski  nowoczesnych  narodów, 
zaprowadzimy  do  niego  nieład  i  zamieszanie,  i 
wrócimy  się  do  tych  czasów  nieszczęśliwych  w 
których  stanowiono  taxy  na  dzień  pracy  robotni- 
ka ,  przyznawano  wyłączne  przywileie  na  wszyst- 
kie rodzaie  produkcji  i  przytłumiano  powstanie 
więcey  daleko  wartości  zakładem  bogactwa  naro- 
du będących  ,  iakby  ich  nay uciążliwsze  podatki 
zużyć  mogły. 

Skutkiem  współubiegania  podlegaią  wszystkie 
prace,  wszystkie  kapitały,  wszystkie  rodzaie  handlu 
i  wszelkie  sposoby  zużywania  wartości,  iedney  po- 
wszechney  ustawie  opiek uńczey,  równie  dla  wszy- 
stkich sprawiedlisvcy   i  potrztfbney,   bez   któreyhy 


W      T       W       Ó       Z  489 

same  oszukaństwa  i  nieład  naywiększy   w  gospo- 
darstwie narodowem  panowały. 


Wywóz.  —  (Exportation).  Pod  tym  wyra- 
zem rozumie  się  wyprowadzenie  płodów  ziemi  i 
pracy  kraiowey  zagranicę  i  sprzedaż   ich  tamie. 

Wywóz  towarów  z  każdego  kraiu  zależy  od 
stanu    i  skuteczności    przemysłu    narodowego, 
od  żądania  produktów  tegoż   przemysłu  i  zie- 
miopłodów zagranicą,  od    możności  dostawie- 
nia ich  tam  gdzieby  odbyt  znaleść  mogły  i  od 
wolności  prowadzenia   handlu  niemi. 
Wiele  rozprawiano  o  użyteczności  i  o   skut- 
kach wywozu  towarów  zagranicę.  Zadney  wątpli- 
wości niepodlega,  że  naród  każdy  odnosi  znaczne 
korzyści  z  łatwego  i  dostatecznego  odbytu  na  pło- 
dy  pracy  i  ziemi  swoiey  zagranicą.  Lecz  zachodzi 
pytanie  czy  należy   kiedy  wzbraniać  wyprowadza- 
nia   towarów    z  kraiu?    lub   czy   zawsze  potrzeba 
iak  nayusiiuiey   wspierać  ten  wywóz  i  wszelkiemi 
sposobami  do  niego  zachęcać  ? 

Utrzymywano:  iż  te  tylko  kraiowe  produkta 
zagranicę  wychodzić  powinny,  które  w  kraiu 
zużyte  bydź  niemoga.,  czyli  od  kraiowych  po- 
trzeb zbywaią. 

To  mniemanie  niema  żaduey  u/yteczności 
praktyczney.  Któż  bowiem  oznaczy  iaka  iest 
potrzeba  kraiowa  wszelkiego  rodzaiu  produk- 
tów? wiele  ich  w  kraiu  zostawić  a  wiele  za- 
granicę wypuścić  należy?  niożuaż  przeto  wy- 
prowadzić  iaką   ogólna  zasadą ,    względem  te- 
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go,  kiedy,  w  iakiey  ilości  i  iakim  sposobem 
należy  wzbraniać  wywozu  towarów  z  kraiu  ? 
Zdawałoby  się,  iż  to  zdanie  może  bydź  za- 
stosowane do  wywozu  płodów  do  wyżywienia 
ludności  kraiowey  potrzebnych,  i  do  materyałów 
surowych,  których  przerabianiem  fabryki  krato- 
we się  zaymuią.  Lecz  i  w  tym  razie  nawet  za- 
chodzi wątpliwość,  czy  ograniczenie  wolności  wy- 
wozu takich    płodów  iest  rozsądne   i  pożądane. 

Jeżeli  iest  prawdą ,  że  żaden  naród  niepo- 
wiuieu  się  pozbawiać  sposobów  utrzymania  i  za- 
trudniania ludności,  dla  widoku  wysokich  zy- 
sków iakieby  zagranicą  ze  sprzedaży  żywności  i 
materyałów  surowych  mógł  ciągnąć;  nie  idzie 
zatem,  że  ograniczenie  wolności  wywozu  iest  środ- 
kiem zapobieżenia  temu  i  że  zakazy  wyprowa- 
dzania takich  płodów  są  niezbędnie  potrzebne  dla 
zapewnienia  narodowi  dostateezney  ilości  żywno- 
ści i  materyałów  surowych.  I  owszem  wolny  wy- 
wóz towarów,  będąc  naymocnieyszem  zachęce- 
niem produkcyi  ,  iest  temsamem  naypewnieyszą 
rękoymią  dostatku  żywności  i  materyałów  suro- 
wych; i  nigdy  się  bardziey  tegoż  niedostatku  o- 
bawiae  nienależy,  iak  gdy  zakazy  wywozu  ogra- 
uiczaią  odbyt  i  temsamem  usiłowania  i  skutecz- 
ność produkcyi.  Bo  kiedy  niemasz  widoku  od* 
fcytu  zagraniczuego,  wtedy  produkcya  stosuie  się 
do  potrzeby  kraiowey,  a  wrazie  nieurod/.aiu  lub 
innych  przyczyn  niedostateczney  skuteczności  iey 
zabiegów,  łatwo  bardzo  nastaie  niedostatek,  gdyż 
niemasz  żadnych  zapasó-  uad  miarę  kraiowey 
potrzeby. 
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Rzadkie  bardzo  przypadki  powszechnego 
nieurodzaiu ,  nie  tylko  w  własnym  ale  i  w  o- 
ściennyeh  kraiach,  mogą  przywieśdź  potrzebęza- 
kazania  wywozu  artykułów  pierwszey  potrzeby. 
Lecz  wyiąwszy  taki  przypadek  ,  niemasz  nigdy 
słusznych  powodów  do  ograniczania  wywozu  pło- 
dów kraiowych,  który  tak  wielkie  korzyści  naro- 
dowi zapewnia.     (Ob.  Handel). 

Lecz  czy  potrzeba  ażeby  rząd  zachęcał  ile 
możności  i  starał  się  o  powiększenie  wywozu  to- 
warów kraiowych?  Czy  na  tern  zawisła  korzyść 
tego  wywozu  aby  naród  zawsze  więcey'  sprzeda- 
wał za  granicą  lak   tamże  kupuie  ? 

Pod  artykułem  premia,  oceniliśmy  iuz  skute- 
czność nagród  za  wywóz  towarów  dawanych 
i  wpływ  ich  na  pomyślność  narodów  z  któremi 
w  stosunkach  handlowych  zostaiemy.  Uwa- 
żamy tylko  ieszcze,  iż  wszelkie  nad  naturalne 
zachęcenie  wywozu,  iest  albo  bezskutecznem 
albo  szkodliwem.  Bardzo  to  iest  prostą  i  oczy- 
wistą prawdą,  że  niemo/na  nigdy  więcey  sprze. 
dawać  nadto  co  chcą  kupić.  Jeżeli  towary 
kram  iakiego,  bgdź  to  dlatego  że  są  zbyt  no- 
spolite,  bądź  też  iż  są  za  drogie  lub  niedosyć 
doskonale  wyrobione  ,  bądź  nakoniec  że  ich 
żadna  potrzeba  za  granicą  niezachodzi  ,  od- 
bytu tamże  znaleść  niemocą;  iakiż  środek  ad- 
ministracyjny ,  iakież  zachęcenie  potrafi  na- 
kłonić do  wywożenia  z  kraiu  towarów  któ- 
rych wcale  za  granicą  sprzedać  niemożna  ? 
leżeli  zaś,  przez  zachęcenia  wywozu  a  miano- 
wicie przez  premia,  uda   się  iakiemu  państwu, 
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podobnie  iak  się  udawało  Anglii ,   powiększyć 
nadzwyczaynie  odbyt  zagraniczny  na  swoie  to- 
wary, przezto  ze  one  tamie    taniey  będą    mo- 
gły bydź  sprzedawane    iak  w  własnym   kraiu  ; 
te  zyski  stąd  do  kraiu  wpływaiące,  iakkolwiek 
-znaczne  będą    tylko  przemiiaiącemi  ,  bo   kraie 
w  których  towary  nasze  sprzedaierny,  spostrze- 
gą niedługo,   ze   to    nadzwyczayne   zachęcanie 
wywozu     iest     wyrachowane    na    ich    stratę  a 
mianowicie    na   upadek    ich    własnych    reko- 
dzielni,  a  wówczas  zakażą  dowozu  obcych  to- 
warów ,    i    kray    zachęcaiący    do  ich   wywozu 
straci,  marnie  summy  które  na  ten  przedmiot 
ze  skarbu  publicznego  wydał. 
Zdaie  się   tedy   ze    wywóz  towarów    niepo- 
trzebuie  ani  ograniczenia,   ani  nazwyczaynego  za- 
chęcenia,   i  że    wtedy    nay większe  zapewnia  ko- 
rzyści, gdy  sobie  samemu  iest  zostawiony. 


z. 


Zamiana.  — -  lestto  środek  przeyścia  płodów 
wszelkiego  rodzaiu,  bądź  bezpośrednio  bądź  po- 
średnio, z  rąk   producenta  do   rąk    konsumenta. 

Trzech  rzeczy  potrzeba  ażeby  zamiana  zape- 
wniła producentowi  ,  konsumentowi  i  kraiowi 
wszelkie  korzyści  ,  których  się  po  niey  spodzie- 
wać należy,   to  iest : 

Naprzód,  łatwości  obiegu  produktów,  które  szu- 
kaią  konsumenta; 
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Powtóre,  woluości  handlu  czyli  wolności  współ-- 
ubiegania; 

Potrzecie,  wartości  zamienney  rzeczy  w  istey  i  po  • 
niekąd  niezniienney,  lub  monety,  któreyby  war^- 
tość  imienna,,  równała  się  zawsze  wartość  rzeczy- 
wisty. 

Bez  tych  trzech  koniecznych  warunków,  za- 
miana niemoże  dopełnić  przeznaczenia,  ani  dopiąó 
celu.  swego  i  niedaie  wszystkich  korzyści  iakie- 
by  przynieść  mogła. 

leżeli  obieg  płodów  nie  iest  ułatwiony  i  ty- 
le oszczędny  ile  bydś  może,  przez  zaprowadzenie 
i  dobre  utrzymanie  licznych  dróg  publicznych  > 
przez  szybkość  i  taniość  środków  przewozu,  i  przez 
oświeconą  opiekę  władzy;  natenczas  koszta  za-? 
miany  są  bardzo  znaczne,  towary  stałą  się  dro- 
gie, zużycia  się  zmnieysza,  a  zatem  idzie  ograni- 
czenie produkcyi  i  ubytek   bogactwa. 

leżeli  niemaszzupełney  wolności  handlowey,  ieże- 
li  producent  lub  kupiec  niemozesię  udać  ze  swemi 
towarami  na  ten  targ  na  którym  się  nay większych-, 
zysków  spodziewa,  i  ieżeli  konsumentowi  nie  iest. 
wolno  tam   kupować    towary  na   swoi;)    potrzebę, 
gdzie    mu  się  podoba  ;  natenczas    producent. nie- 
pobiera  eałey   wartości   płodów  swoich    a  konsut? 
ment  płaci   drożey  za  towary,  iakby  płacić    powi- 
nien*    Nastaie  zerwanie  naturelnego  biegu  rzeczy 
w  produkcyi  w  zużyciu  i   w  handlu,  a  te  m  same  ni , 
nieład  dotkliwy  dla  pomyślności    paspolitey. 

leżeli  nakoniec  wartość  którą  producent  o- 
trzymuie  od  konsumenta  lub  kupca,  iest  niepe- 
wną, zmienną  i  nomioaluą,  ieżeli  wydai^c  ią  nie- 


^94  ZAMIANA. 

otrzymuie  tyle  w  zamian  ile  ciał  za  nią,  ieżeh  sło- 
wem moneta  do  wyrażenia  wartości  zamienney 
służąca,  nie  iest  stałą  i  niezawiera  rzeczy wistey 
równowartości  śwoiey  nominalnej  wartości ',  na- 
tenczas wystawioną  iest  zmiana  na  wypadki  i  na 
ryzyko,  które  zmienia  iey  istotę,  i  naraża  ią  na 
oszukaństwa  i  podeyścia  na  iakieby  nigdy  nara- 
żoną bydź  niepowinna. 

Dla  tego  tez  iest  zamiana  o  tyle  tylko  dziel- 
nym środkiem  bogactwa,  ile  doznaie  od  strony 
rządu  tey  opieki  i  względności,  którey  dobro  iey 
koniecznie  wymaga  (Ob.  handel ,  współubieganie  , 
moneta. 

Zamiana  iest  iednem  z  nayważnieyszych  dzia- 
łań gospodarstwa  naród wego,  iestto  bowiem  nay- 
łatwieyszy  i  nayskutecznieyszy  środek  nabywania 
rzeczy  w  obcem  posiadaniu  będących.  Człowiek 
trzy  tylko  ma  sposoby  nabycia  rzeczy  obcych,  to 
iest^jjrzemoc  lub  podstęp,  proźba  i  zamiana.  Prze- 
moc i  podstęp  są  uiegodziwemi  środkami  przy- 
właszczenia sobie  obcych  rzeczy ;  proźba  iest  nader 
niepewnym  i  długiego  czasu  wymagaiącym  sposo- 
bem doyścia  do  tego  co  pragniemy  posiadać  ;  za- 
miana zaś  nayprędzey  ,  naypewniey  i  bez  nara- 
żenia praw  obcych  do  tego  celu  nas  doprowadza. 
W  pierwotnym  stanie  ludów,  lub  w  tym  który 
przypuszcza  pewne  pobłażanie  przemocy,  lub  ies* 
zbyt  niedołężnym  aby  iey  sile  i  podstępom  wła- 
dza i  ustawy  oprzeć  się  mogły;  w  takim  nakoniec 
układzie  towarzyskim  w  którym  zdobycz  woienna 
Jest  głównym  środkiem  zbogaceuia  narodów,"  by- 
wa przemoc  i  podstęp  ieżeli  niegodziwym  to  przy- 
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naymniey  cierpianym  sposobem  nabycia  własno- 
ści obcej.  Panuią  one  u  ludów  dzikich,  i  b)ły 
podstawą  potęgi  tycli  ludów  starożytnych ,  które 
więcey  na  sile  oręża  iak  na  przemyśle  własnym, 
potęgę    i    bogactwo  narodu  zakładały. 

Proźba  i  żebranie  łaski  możnieyszych  ,  tam  są 
pospolite,  gdzie  się  maiątki  koncentruią  w  rękach 
mnieyszey  liczby  bogaczy,  i  gdzie  massa  ludu, 
pozbawiona  iest  sposobności  do  nabycia  maiatków, 
gdzie  lud  ubogi  żyie  z  hoyności  i  miłosierdzia 
bogatych,  gdzie  potrzeba  rorrzutności  i  łaski  mo- 
żnych, aby  żywić  tę  liczną  klassę  ludzi,  która  po- 
legaiąc  na  datkach  hoyności  i  miłosierdzia  ,  nie- 
ch wy  ta  się  przemysłowe y  pracy  i  w  próżniackiem 
życiu  nay  wyższe  szczęście  upatruie.  Taki  b)ł  stan 
opłakany  wielu  narodów  Europeysklch,  w  średnich 
wiekach ,  i  można  powiedzieć  bez  przesady  że 
hoyność  i  miłosierdzie  panów,  liczyć  należy  mię- 
dzy główne  przyczyny  spóźnienia  postępów  po- 
wszechney  oświaty  i  bogactwa. 

Zmiana  która  we  wszystkich  stopniach  cy- 
wilizac)ił  nawet  obok  przemocy  i  żebraniny  się 
mieści,  i  od  pierwszych  zawiązków  społeczności 
znaną  iest  ludziom;  w  wysokim  dopiero  stopniu  cy- 
wilizac)i  za  główną  i  niemal  iedyną  zasadę  bytu 
towarzyskiego  ludzi  i  narodów  poczytaną  bywa. 
Nie  zaraz  doszli  ludzie  do  tego  przekonania:  że 
społeczność  ludzka  nie  iest,  skoiarzeniem  się  mo- 
żnych i  silnych  dla  ucisku  ubogich  i  słabych,  aby 
z  ich  pracy  bogactwo  własne  i  potęgę  państwa 
wyprowadzić,  ani  też  towarzystwem  dobroczynno- 
ści,  w  którym  się  każdy  z  przemysłu  i  oszczędno- 
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ści  własney  maictny  ,    z  ubogim  próżniakiem  lub 
z  nierządnym  i  rozrzutnym  do  niedostatku   przy- 
wiedzionym,  owocem   pracy    własney    dzielić  po- 
winien; lecz  że  ta  społeczność  iest   oparta  na  ta- 
kim układzie  towarzyskim,   w  którym  każdy  żą« 
daiący  pomocy  lub  własności  bliźniego,  za  to  mu 
na  odwrót  pomoc  swoią   świadczyć   i   równowar- 
tość żądaney  wartości  odstąpić  winien,  ze   słowem 
zamiana ,   iest    główną   zasadą   wszelkich    ugod  i 
czynności  między    ludźmi  zachodzących ,   ze    iest 
podstawą  układu  towarzyskiego  narodów  i  ze  się 
nawet  do  działań  moralnego  świata  rozciąga.  Nie- 
czynią  iuź  dzisiay  wrażenia  te    próżne  przesadzo- 
ney  filantropii   wykrzykniki  ,  które    wynoszą   do 
rzędu  cnót    nay wyższych ,  łaskę  i  dobroczynność 
bogaczy  po    wiekszey   części    próżnością  powodo- 
wane, i  obstaią    za  bezwarunkowem   rozdawnict- 
wem dostatków    nad   osobiste    potrzeby   zbywają- 
cych.    Nie  iest  przyiacielem  ludzi,  ten  kto  im  chce 
podać  sposoby    życia  bez  pracy  z  hoyuości  i  iał- 
mużny  obcey,  ani  ten  kto  gnuśność  podsyca  przez 
widoki   swobodnego  lub  znośnego    przynaymniey 
pożycia,  bez    mozołu  i  pracy.     Prawdziwy   przy- 
iaciel  ludzi  powinien  wszelkiemi    sposobami  upo- 
wszechniać między  ludem  tę  wielką   prawdę:   ze 
praca  i  oszczędność  są  iedynie   godziwemi    i     pe- 
wnemi  drogami  do  pomyślności  i  bogactwa,  że  się 
nikt    na   obcą    łaskę  i    na  miłosierdzie  spuszczać 
niepowinien,  i   że    w  dzisieyszym    stanie  narodów 
cywilizowanych,  zamiana  iest  środkiem   iedynym 
prawie    nabycia  tego  co  w  obcem   iest  posiadaniu. 
INiechay  się  filautropowie  nielekaią  tego  aby  takie 
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przekonanie,  miało  zagładzić  uczuie  politowania 
dla  prawdziwego  nieszczęścia  i  odebrać  rzetelnie 
nieszczęśliwym  wszelką  pomoc  wtedy  gdy  sobie 
sami  radzić  niepotrafią.  Dzisieysza  oświata  odpo- 
wie im  na  to:  iź  użyteczny  i  pracowity  członek 
społeczności,  ma,  prawo  do  iey  politowania  gdy 
się  stanie  ofiarą  nieszczęścia ,  że  wówczas  niepo- 
trzebnie się  poniżać  do  tego  stopnia  aby  łaski 
obcey  zebrał,  lecz  że  powinno  znaleść  słusznie  mu 
przynależną  pomoc  w  zakładach  dobroczynnych 
dla  cierpi^cey  ludzkości  systematycznie  urządzo- 
nych i  w  tym  duchu  assocyacyi  czyłi  w  stowarzy- 
szeniach zabezpieczaiących  od  nieprzewidzianych 
uieszczęść,  których  coraz  większe  upowszechnie- 
nie, piętnem  większey  doskonałości  dzisieyszy  u- 
kład  spółeczney  naznacza. 

Zaległości  skarbowe (arriere). — Iestto  ro- 
deay  pewien  przymuszoney  pożyczki  rządowey.  Zale- 
ży ona  na  tern  iż  rząd  wstrzymuie  umyślnie  przy- 
należne iuż  wypłaty  skarbowe,  aby  pieniądze  na 
to  przeznaczone ,  użyć  na  inne  gwałtownieysze 
wydatki.  Iestto  nader  smutna  konieczność  gdy 
rząd  tego  sposobu  zabieżenia  nadzwyczaynym  po- 
trzebom ,  chwytać  się  musi,  bo  przezto  nadwere^ 
za  swóy  kredyt,  niedochowuiąc  przyrzeczeń  i  zo« 
bowiązań  swoich.  Lecz  użycie  tego  środka  do- 
wodzi zawsze  niedołężności  administracyi  skar* 
bowey  ,  bo  obok  nieszczęśliwych  skutków  zgwał* 
cenią  wiary  publiczney,  niedoprowadza  on  wszela* 
koż  do  pożądanego  celu  ,  z  powodu  że  pokrywa 
ieduą  potrzebę  niezaspokoiemem   inney  a  rzeczy- 
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wistemu  niedostatkowi  bynaymniey  niezaradza. 
Ostateczny  środek  ratunku  w  razie  gdy  się  na- 
gromadzą takie  zaległości,  iest  uaywiększa  klęska 
skarbowa,  to  iest  bankructwo  publiczne  (Ob.  ten 
wyraz). 

Zapas  iestto  nagromadzenie  wartości  do  dal- 
szego użytku,  bądź  to  w  zamiarze  zaspokoienia 
niemi  bezpośrednio  potrzeby  przyszłey  ,  bądź  w 
chęci  użycia  ich  iako  siły  produkcyiney  i  iako 
źródła  dochodu,  czyli  nadania  im  znamienia  ka- 
pitału. 

Przezorność  i  oszczędność  iest  początkiem  za- 
pasów, przemysł  zamienia  ie  w  kapitały.  Człowiek 
w  pierwotnym  stanie  bez  związków  społecznych 
żyiący  może  kształcić  zapasy;  lecz  trzeba  aby  się 
znaydował  w  stosunkach  towarzyskich  i  aby  mógł 
czynić  zamianę,  ażeby  zapas  iego  zamienił  się  w 
kapitał,  czyli   w  źródło  dochodu. 

Zapas  iest  przeto  ogól  nem  nazwaniem  wszel- 
kich zbiorów  wartości,  a  kapitał  częścią  tego  za- 
pasu, przeznaczoną  do  użycia  przemysłowego  siłą 
produkcyiną  i  źródłem  dochodu  będącą. 

Możnaby  rozumieć,  że  ziemia  uposażona  ty- 
loma darami  przyrodzenia,  iest  pierwotnym  zapa- 
sem człowieka,  ponieważ  mu  dostarcza  sposobów 
utrzymania  się,  wtedy  nawet  gdy  ieszcze  przemy- 
słową pracą  zaiąć  się  nieumie,  nim  pomyśli  o 
tern  że  potrzeba  bydź  oszczędnym.  Podobue  mnie- 
manie iest  fałszywe  dla  tego,  że  uaywiększa  na- 
wet obfitość  darów  przyrodzenia,  bez  pracy,  któ- 
raby  ie  zebrała  i  bez  oszczędności,  którabyznich 
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zapasy  ukształciła,  za  zapas  poczytaną  bydź  nie- 
moze.  Nienależy  więc  zwać  zapasem  tego,  co  nie 
iest  dziełem  pracy  i  oszczędności  człowieka  ,  bo 
zapas  iestto  ta  ilość  wartości,  którą  człowiek  iuz 
ma  w  posiadaniu ,  którą  zebrał  lub  produkował  i 
teraz  zacbowuie  do  dalszego  użytku  (Ob.  kapi- 
tał). 

Z  a  r  o  b  e  k. — Iestto  nagroda  za  prace  , 
dochód  ciągniony  z  pracy  za  pośrednictwem  za- 
miany; to  iest  przez  wynaięcie  komuś  moiey  pra- 
cy lub  usługi,  lub  przez  sprzedanie  produktu  nad 
którym  przez  pewien  przeciąg  czasu  pracowano. 

Stopa  zarobku  pracy  zależy  bezpośrednio  od 
od  ugody  zawartey  między  pracuiącym  a  tym  któ- 
ry uaymuie  iego  pracę,  lub  tym,  który  kupuie 
produkt  iego  pracy.  Ta  ugoda  nie  iest  dowolną, 
lecz  podlega  zawsze  pewnym  ogólnym  prawom, 
które  stanowią  słuszność  iey  warunków  i  uprawnia- 
ią  żądania  obudwóch    stron  ugodę   zawierających. 

Zarobek  pracy  bowiem  zależy ,  równie  iak 
wszystko  to  co  przez  sprzedaż  i  kupno  czyli  przez 
ugodę  zamienną  cenę  otrzymuie,  od  stosunku  za- 
chodzącego między  żądaniem  roboty  a  ilością  ro- 
botników. 

leżeli  więcey  iest  roboty  do  wykonania  ,  iak 
robotników  wykonać  ią  mogących,  natenczas  za- 
robki są  wysokie. 

leżeli  iest  więcey  robotników  szukaiącvch  za- 
trudnienia, iak  roboty,  którąby  ich  zatrudnić  mo- 
żna, wówczas  zarobki  są   niskie. 

Oto  iest  zasadnicze    prawo   stanowiące    cenę 
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zarobków.  Mało  bardzo  iest  takich  okoliczności, 
któreby  ie  modyfikować  mogły;  a  ściśle  biorąc  iest 
tylko  iedna  okoliczność  wyiątek  od  tego  ogólne- 
go prawidła  stanowiąca;  to  iest  stan  bogactwa  na- 
rodu. 

leżeli  bogactwo  narodu  znaczne  i  skore  czy- 
ni postępy,  natenczas  podwyższa  się  zarobek,  nad 
miarę  tego  czemby  by  di  powinien  podług  sto- 
sunku między  potrzebną  robotą  a  ilością  robotni- 
ków zachodzącego  ;  a  to  dla  tego  że  bogactwo 
może  czynić  skorsze  postępy,  iak  wzrost  ludno- 
ści kraiu.  Od  chwili  w  którey  bogactwo  narodu 
zaczyna  się  powiększać,  aż  do  czasu  w  którym 
ludność  robotnicza  więcey  robotników  dostarczać 
może,  to  iest  naymniey  w  przeciągu  lat  i5  ,  ka- 
pitaliści lub  ci  co  potrzebuią  ludzi  do  roboty,  u- 
biegąią  się  razem  wszyscy  o  tych  robotników  , 
którzy  się  właśnie  znayduią  w  kraiu;  a  to  ich 
współubiegauie  tern  iest  większe  im  ich  kapita- 
ły lub  dochody  na  płacenie  robotników  przezna- 
czone bardziey  śię  powiększaią  i  mniey  sposobów 
zyskownego  użycia  znayduią.  W  tym  stanie  rze* 
czy  doprowadza  współubieganie  cenę  zarobków  do 
iiiiywyższey  stopy. 

Lecz  ieżeli  bogactwo  narodu  od  dawnego 
czasu  w  iedna  ko  wey  miarze  zostaie,  tak  że  go 
nieprzybywa  ani  nieubywa,  natenczas  bardzo  ma- 
ły ma  wpływ  na  zarobki  stan  bogactwa  narodo- 
wego. Ponieważ  ilość  robotnikówr  odpowiada  w 
ówczas  ściśle  ilości  żądaney  roboty,  niemasz  prze- 
to zachęty  do  powiększania  ludności  ;  ustanawia 
się  pewna  równowaga,  która  stosunek   zadania  i 
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ofiarowania  pracy  w  jednakowym  stanie  utrzymu- 
ie;  a  ludność  robotnicza  niemoże  zerwać  tey  ró- 
wnowagi, bez  narażenia  się  na  pogorszenie  swe- 
go bytu  i  na  nędzę. 

Nakohiec  ieżeli  ubywa  bogactw  narodowycb, 
wówczas  spada  cena  zarobków,  i  wszelkie  dotąd 
znane  sposoby  zapobieżenia  zniżaniu  się  tey  ce- 
ny, tudzież  poświęcenia  czynione  dla  przyniesie- 
nia ulgi  w  niedoli  ztąd  wypły  waiącey ,  okazały  się 
próżne  i  bezskuteczne,  lub  pogorszyły  złe,  które- 
mu chciano  zaradzić.  (Ob.  ludność — ubodzy). 

Stan  bogactwa  narodu  ,  modyfikuie  przeto 
ogólne  prawidło  ofiarowania  i  żądania,  które  sta- 
nowi cenę  zarobków;  lecz  ta  modyfikacya  nie  tyl- 
ko nieosłabia  zasady,  ale  iey  nawet  większą  moc 
nadaie;  iak  się  to  zawsze  zdarza  wtedy  gdy  wyią- 
tek   główne  prawidło  potwierdza. 

Iakże  wielki  błąd  popełniaią  ci,  którzy  ob- 
staia,  za  tern,  aby  władza  administracyina  i  ustawy, 
były  pośrednikami  między  maystrami  lub  kapita- 
listami naymuiącemi  pracę  a  robotnikami ,  i  aby 
swoie  rozporządzenia  wystawiały  na  nierówną 
walkę  z  nieodzownem  prawem  z  natury  rzeczy, 
wypły waiącem.  ledynie  potrzebne  i  użyteczne 
usiłowanie  władzy  w  tey  mierze,  do  tego  tylko 
zmierzać  może,  ażeby  zasłonie  maystrów  od  gwał- 
towności robotników,  a  robotników  od  przewagi 
maystrów  i  kapitalistów  z  ich  majątkowego  po- 
łożema  wypły waiącey.  lestto  trudne  zadanie > 
któreby  sic  wszelakoz  z  łatwością  wykonać  dało, 
gdyby  wychowanie  klass  robotniczych  postawiło 
ich  w  możności,  rozeznania   prawdziwego    dobra 
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swego,  zasłonienia  się  od  szkodliwych  poduszczeń, 
i  czuwania  nad  tern  ażeby  w  niczem  ich  praw 
nienadwerężono.  Wszędzie  gdzie  tylko  zamieszki 
między  robotnikami  przemysłowemi  panują,  szu- 
kać należy  ich  przyczyny  w  nieoświeceniu  tych, 
którzy  się  iakieh  gwałtowności  lub  zatargów  do- 
puszczała. Oświecenie  iest  naydzielnieyszym  ha- 
mulcem na  naygwałtownieysze  nawet  namiętno- 
ści. 

Rozumiano  że  korzyść  iaką  naród  mieć  mo- 
że z  wysokich  lub  niskich  zarobków,  wpływać 
powinna  na  ich  stopę,  przez  usilne  staranie  o 
zniżenie  lub  podwyższenie  oneyźe;  lecz  to  iest 
błędem,  bo  taka  usilność  niemoże  obalać  głó- 
wney  zasady,  ze  wspólubieganie  robotników  i  ro- 
boty potrzebuiących  stanowi  cenę  zarobków,  ani 
działać  w  brew  tegoż  współubiegania  w  sposób 
zgoduy  z  dobrem  narodu. 

Niepodlega  to  wątpłiwośei,  iż  cena  produk- 
tów pracy  iest  niska,  gdy  zarobki  nie  s§  wyso- 
kie, że  taniość  produktów  ułatwia  ich  odbyt,  po- 
większa zużycie,  a  przez  większą  rozciągłość  ie- 
go,  staie  się  bodźcem  produkcyi. 

Lecz  ezyliz  niedostateczne  wynagrodzenie 
pracy  robotnika,  iest  istotną  przyczyną  umiarko- 
waney  stopy  zarobków  i  niskiey  ceny  produktów? 
kiedy  robotnik  źle  iest  płatny  ,  natenczas  cierpi 
na  tern  lego  zdrowie,  iego  siły  fizyczne  słabieig, 
zbywa  mu  na  dobrey  chęci  i  na  przemy słowości, 
niema  pobudek  do  gorliwey  czynności.  Wów- 
czas mało  pracuie,  źle  wykonywa    swoią    robotę    i 
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produkta  pracy  iego  ,  na  pozór  tanie,  są  rzeczy- 
wiście bardzo  drogiemi. 

Przeciwnie  kiedy  robotnik  dobrze  iest  pła- 
tny, natenczas  iest  zdrowszym,  silnieyszym,  zdol- 
nieyszym  do  pracy,  więcey  przemysłowym  i  czyn- 
nieyszym.  Pracuie  lepiey  i  więcey ,  płody  pracy 
iego  są  obfitsze,  a  lubo  się  droższemi  bydź  zda- 
ią,  są  istotnie  tańszemi  od  produktów  pracy  ro- 
botnika źle  płatnego. 

Z  tego  względu  uważaiąc  rzeczy  ,  można  słu- 
sznie utrzymywać  ,  iż  wysokie  zarobki  są  przy- 
czyną niskiey  ceny  produktów,  a  niskie  zarobki 
przyczyną   ich  drożyzny. 

Lecz  nie  tak  należy  oceniać  i  pojmować  ko- 
rzyści, iakie  naród  z  niskiey  stopy  zarobków  od- 
nosi. Bo  ieżeli  niska  cena  pracy  iest  uszczerb- 
kiem i  stratą  dla  robotnika,  w  ówczas  nie  tylko 
ze  żadnycb  kraiowi  niezapewnia  korzyści ,  lecz 
staie  się  źródłem  niedoli  naylicznieyszey  klassy 
ludu.  Niskie  zarobki  wtenczas  tylko  rzeczy  wiście 
korzystnemi  dla  kraiu  bydź  mogą,  gdy  nic  robo- 
tnika niekosztuią  i  gdy  nastaią  bez  iego  wiedzy,  a 
zwłaszcza  też  bez  żadnego  dla  niego  uszczerbku. 
A  to  ma  mieysce,  w  skutku  udoskonalenia  narzę- 
dzi i  machin  i  polepszeń  w  sposobie  wykonywa- 
nia roboty.  Wówczas  można  lepiey  nagradzać 
robotnika  ,  a  praca  iego  będzie  wszelakoż  tańszą. 
Takie  zni/enie  zarobków  iedynie  pożądanern  bydź 
może  dla  kraiu,  bo  iest  skutkiem  postępów  bo- 
gactwa narodowego,  które  polepszaj  zarazem  sa- 
mą istotę  roboty  i  byt  robotnika. 

Utrzymuią  także  ,  iż  potrzeba  koniecznie  sto- 
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sować  cenę  zarobków  do  ceny  artykułów  pier- 
wszey  potrzeby,  i  źe  to  iest  okoliczność,  która 
może  modyfikować  ogólne  prawidło  stanowiące 
stopę  zarobków. 

leżeli  chciano  przez  to  utrzymywać,  że  ro- 
botnik musi  mieć  za  co  żyć  ze  swoiey  pracy,  i  że 
zarobki  powinny  wystarczać  na  iego  utrzymanie ; 
natenczas  niemasz  żadnego  sporu  ,  bo  niepodle- 
ga  wątpliwości,  że  robotnik  przestałby  pracować, 
gdyby  nie  mógł  zarobić  na  utrzymanie  życia  ,  a 
przynaymuiey  że  długo  tak  pracować  niemoze  , 
gdyż  niedostatek  przywodzi  ostatecznie  śmiertel- 
ność. 

Lecz  tutay  inne  wcale  iest  pytanie;  bo  cho- 
dzi oto:  czy  cena  żywności  stanowi  cenę  zarob- 
ków, pomimo  stosunku  między  żądaniem  a  ofia- 
rowaniem pracy  zachodzącego?  W  tey  mierze  nie- 
masz żadney  wątdliwości  do  roztrzygnienia ,  bo 
ilość  robotników  w  stosunku  do  żądania  roboty, 
zawsze  stanowi  cenę  zarobków  czy  żywność  iest 
tania,  czy  droga.  Chociażby  naywiększa  była  dro- 
żyzna, zarobki  dla  tego  nie  będą  wysokie  ,  sko- 
ro mało  belą  potrzebowali  robotników;  tyle  tyl- 
ko że  iezeli  zwyczayny  zarobek  niewystarcza  na 
utrzymanie  robotnika,  wówczas,  musi  ten  kto 
potrzebuie  roboty  ,  dać  za  nią  tyłe  ile  na  wyży- 
wienie robotnika  potrzeba  ,  bo  inaczey  niezaiąłby 
się  pracą.  Lecz  póki  zarobki  wystarczała  na  u- 
trzymanie  pracuiących ,  poty  niema  cena  żywno- 
ści żadnego  wpływu  na  ich  stopę. 

Nakoniec  upatrywano  ieszcze  modyfikacyę 
ogólnego  prawidła  stanowiącego  cenę    zarobków , 
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w  okolicznościach  do  istoty  powołań  przywiąza- 
nych, które  się  staią  przyczyną  rozmaitości  za- 
robków w  różnych  rzemiosłach  i  zatrudnieniach. 
Są  bowiem  okoliczności  które  przywodzą  różnicę 
zarobków  ,  w  różnych  powołaniach  a  w  iednem 
mieyscu  pobieranych;  a  mianowicie: 

i.     Sam     rodzay     pracy.      Przyiemność    lub 

nieprzyiemuość     do    powołania    iakiego 

przywiązana. 

2.  Łatwość    lub  trudność   nabycia  potrzeb- 

uey  nauki  i   zdolności  do    wykonywania 
iakiey  pracy. 

3.  Ciągłe  lub  przerywane    zatrudnienie    ro- 

botnika,  z  samey    istoty  powołania   wy- 
nikaiące. 

4.  Potrzeba  pokładania  mniey  więcey  ufno- 

ści w  pracuiącym,    która  mu  daie    pra- 
wo do  wyższego  zarobku. 

5.  Pewność    lub    niepewność    powodzenia  i 

odbytu  na  pracę. 

6.  Przeszkody  z  urządzeń  policyinych    i  ad 

ministracyinych    wypływaiące,    które  u- 
trudniaią  wolność  przechodzenia  z  miey- 
sca  na  mieysce  ,  i  z  iednego  powołania 
do    drugiego,  robotuikom. 
Wszystkie  te   przyczyny  różnicy  zarobków  w 
rozmaitych  powołaniach,  nieosłabiaią  bynaymniey 
ogólnego  prawidła ,  od  którego  cena  zarobów  za- 
leży.    Bo   iakkolwiek  różnym    iest   zarobek    roz- 
maitych rzemieślników   i  professyonistów,  zawsze 
w  każdey  oddzielaey  professyi   zależy    cena  zwy- 
czayuego  zarobku ,  od  ilości  robotników  ,   którzy 
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się  iey  poświęcaią  i  od  żądania  ich  roboty  ;  bez 
względu  na  przyczyny  które  odstręczała  od  ie- 
dnych  a  zachęcaią  do  chwytania  się  innych  po- 
wołań. Im  więcey  iest  robotników  w  iakiem  rze- 
miośle, a  mniey  potrzeby  ich  pracy,  tern  niższe 
będą  ich  zaiobki;  chociażby  stosownie  do  tru- 
duości  powołania,  do  nieciągłego  zatrudnienia 
lub  dla  innych  okoliczności  wysokiemi  bydź  po- 
winny. 

I  tak    mularze   powinniby   zawsze  bydź 
drożey  płatni    od  innych   rzemieślników   ró- 
wnie łatwych  professyi,  dla  tego  że  nie  mo- 
gą ciągle  pracować,  zegarmistrze  dla  tego  że 
ich  rzemiosło  iest    trudnieysze   i  kuusztow- 
nieysze  od   innych,  kominiarze   dla    tego  że 
wielka  iest    nieprzyjemność  do    ich    roboty 
przywiązana;  lecz  ci   wszyscy  robotnicy  nie 
będą,  wryższych    od  innych  zarobków   pobie- 
rać, ieżeli  ich  roboty  mało  kto    będzie   po- 
trzebował.    W  przeciwnym   razie    zaś,  będą 
zarobki    wysokie    pomimo    okoliczności    do 
istoty   powołania  przywiązanych,  któreby  ie 
zniżać  powinny. 
Słowem    niemasz    podobno    prawdy   w  ekono- 
nomii  polityczney,    któraby    więcey    dowiedzioną 
i  niezawodną  była  od  tey  :  iż  cena  zarobków  pra- 
cy, bezwarunkowo   od  stosunku  żądania  i  ofiaro- 
wauia   pracy  zależy.     Wyiątki  iakieby  się  od  tego 
ogólnego     prawidła    zdarzyć     mogły  ,    ledwo    na 
wzmiankę  zasługo ią  i  ieszcze   samą   zasadę    zma- 
cuiaia. 
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W  tem  co  poprzedziło,  iest  mowa  o  za- 
robkach pracy  przemysłowcy,  to  iest  robo- 
tników różnym  rodzaiom  przemysłu  poświę- 
conych. Atoli  wiele  iest  takich  prac,  któ- 
re nienależąc  do  żadnego  rodzaiu  przemysłu, 
są  wszelakoż  źródłami  dochodów,  dla  pra- 
cuiacych.  Dlatego  potrzeba  przywieź) Yrać 
do  zarobku  wyobrażenie  rozciągleysze  od 
tego,  iakie  zwykle  do  niego  przywięzuiemy, 
i  przyznać  iz  nie  tylko  robotnik  przemysło- 
wą pracą  zaięty,  ale  i  wielu  ludzi  więcey 
umysłowo  iak  mechanicznie  pracuiących, 
iako  i  ci  co  się  praca  swoią  bezpośrednio 
nieprzykładaią  do  produkcyi,  pobieraią  za- 
robki i  w  nich  sposób  utrzymania  życia  lub 
uboczne    źródło   dochodów   upatruią. 

Ogólna  ilość  ludzi  w  każdym  kraiu  z  za- 
robków żyiąca,  lub  w  części  przynaymniey 
w  dochodzie  z  pracy  zasiłków  dla  siebie 
szukaiaca,  składa  się:  naj  przód,  z  robotników 
przemysłowych  we  wszystkich  rodzaiach  pro- 
dukcyi płodna  prac§  zaiętych,  li  tylko  z  pra- 
cy żyiących;  powtóre,  z  maystrów  i  przed- 
siębierców  przemysłowych,  nie  tak  dalece 
mechaniczną  iako  raczey  umysłową  pracą 
zaiętych,  którzy  pobierają  swoie  zarobki  ra- 
zem z  zyskami  z  kapitałów,  z  ceny  produk- 
tów przez  siebie  dostarczanych;  potrzecie,  ze 
służących  i  wyrobników  za  dziennym  mie- 
sięcznym lub  rocznym  naymem,  usługi  swo- 
ie  możnieyszym    od    siebie  poświecaiących, 
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bez  przykładania  się  bezpośrednio  przez  to 
do  produkcyi;  po  czwarte,  z  tych.  wszystkich 
którzy  się  kunsztom  i  sztukom  oddaią,  lub 
z  talentów  swoich  szukaią  zarobków;  po  pią- 
te  z  urzędników  i  officyalistów  wszelkiego 
rodzaiu;  i  po  szóste  nakoniec  z  uczonych 
li  umysłowym   pracom   oddanych. 

Zarobki  czterech  pierwszych  klass,  zależą 
od  ogólnego  prawidła  wyżey  wskazanego, 
to  iest  od  żądania  ich  pracy  stosownie  do 
ilości  pracuiących,  którzy  szukaią  zatrudnie- 
nia; lecz  zarobki  urzędników  i  uczonych 
umysłowym  pracom  poświęconych,  są  wy- 
lątkiem  od  tego  ogólnego  prawidła;  dla  tego 
wypada  poznać  okoliczności ,  które  ie  sta- 
nowią. 

Zarobki  urzędników  i  wszelkiego  rodzaiu 
siug  publicznych,  niezalezą  bynaymniey  od 
stosunku  ofiarowania  i  żądania;  współubie- 
ganie  tych,  którzy  się  służbie  publiczney  po- 
świecić pragną,  żadnego  niema  wpływu  na 
nie;  stopa  ich  zależy  iedynie  od  woli  rządu 
i  od  zasad  przyiętych  względem  pracy  sług 
publicznych.  W  każdym  niemal  kraiu  więcey 
iest  takich,  którzyby  pragnęli  bydź  urzęduika- 
mi,  iak  posad  w  służbie  publiczney;  wieluby 
się  znalazło  takich,  którzyby  za  tańsze  pie- 
niądze służyli  iak  etatowa  płaca  urzędników, 
a  dla  tego  współubieganie  ich  żadnego  niema 
wpływu  na  zniżenie  zarobków  czyli  płacy 
sług  rządowych. 
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Zarobek  ludzi  uczonych  lub  pracy  li  u- 
mysłowey  oddanych ,  nie  iest  dowolnym  » 
iak  poprzedzaiący ,  zależy  od  okoliczności 
mieysca  i  czasu,  ale  wtym  się  różni  od  za- 
robków ludzi  przemysłowych,  że  współ- 
ubieganie  pracujących  mało  bardzo  na  niego 
wpływa,  i  że  zawsze  tylko  zawisł  od  żą 
dania  pracy  umysłowey. 

Żądanie  światła  i  nauki,  nastaie  w  naro- 
dach daleko  późniey  iak  żądanie  żywności, 
odzieży  i  produktów  materyalnych,  do  utrzy- 
mania życia  potrzebnych,  bo  na  to  trzeba 
cywilizacyi  i  pewnego  postępu  oświecenia 
w  narodzie.  Lubo  w  kraiach  mniey  oświe- 
conych, zdarzaią  się  wielkie  geniusze,  któ- 
re bez  żadnego  widoku  osobistych  korzyści* 
zawód  oświaty  ctwieraią  i  dla  niey  ważne 
podeymuią  prace,  praca  podobna  wszelakoż 
tam  tylko  cenioną  i  nagradzaną  bywa,  gdzie 
ludzie  pewien  postęp  w  oświeceniu  uczynili 
i  taką  potrzebę  doskonalenia  się  umysłowe, 
go  czuią,  iż  iey  zaspokojeniu  pewną  część 
dochodów  własnych  poświęcała. 

Wtedy  nawet  gdy  iest  w  kraiu  żądanie- 
pracy  umysłowey ,  uiepłacą  zwykle  za  nia 
tyle,  ile  ona  iest  w<*rta ,  a  to  dla  dwóch 
szczególnych  okoliczności  do  samey  istoty  po- 
wołania ludzi  uczonych,    przywiązanych. 

A  mianowicie  nayprzód  dla  tego:  że  uczo- 
ny, który  przez  dzieła  lub  ustny  wykład* 
owocem  pracy  umysłowey  towarzystwu  się 
wysługuie,   oddaie   w  krótkim  czasie,  wki- 
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ką,  £e  tak  rzekę,  massę  wartości  moralnych 
i  naukowych,  do  użytku  tych  wszystkich,  któ- 
rzy z  nich  teraz  i  późniey  korzystać  mogą.  Ta 
wartość  moralna  nieulega  zniszczeniu,  i  cza- 
sem wiecznie  do  iednakowego  użytku  służyć 
może.  Ta  okoliczność  ma  tak  silny  wpływ 
na  zniżenie  ceny  zarobków  z  powołania  au- 
torskiego pobieranych,  iż  gdyby  był  zna- 
iomy  zakres  wiadomości  ludzkich  ,  i  gdyby 
iuż  niemożna  czynić  żadnych  postępów  w 
naukach,  toby  praca  na  pisanie  dzieł  łożo- 
na, żadnego  dochodu  uczonym  nieuczyniła. 
Druga  okoliczność,  która  wpływa  na  zniże- 
nie ceny  zarobków  pracy  li  umysłowey,  ie3t  ta: 
iż  obok  takich,  którzy  w  teyże  pracy  zarob- 
ków szukaią,  wielu  iest  wszędzie  takich,  któ- 
rzy się  naukom  oddąią  bez  żadnego  widoku 
pieniężnych  korzyści,  i  sami  niedbaiąc  o  za- 
robki, zniżaią  przez  współubieganie  swoie 
cenę  zarobków  tych  uczonych,  co  wnich 
sposobu  do    życia    dla    siebie  szukaią. 

Zadani  e  (demande). — Wyraz  ten  w  tecbnicz- 
nem  naukowem  znaczeniu,  iestto  chęć  i  możność 
nabycia  wartości  do  zamiany  ofiarowanych.  Potrze- 
ba, iest  pobudką  do  tego  iako  i  do  wszelkiego 
innego  żądania,  a  posiadany  maiątek  i  wynikaią- 
cy  z  niego  dochód,  możnością  zaspokoienia  żą- 
dania. Ta  chęć  i  możność  kupowania,  potrzeba- 
mi powodowana,  iest  miarą  produkcyi  wszelkie- 
go rodzaiu  wartości.  Póki  ilość  płodów  lub  usług 
produkcyinych  do  zamiany   ofiarowanych,    odpo- 
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wiada  ściśle  ich  zadaniu,  poty  utrzyhiuie  się  ich 
cena  w  zwyczayney  i  słuszuey  stopie,  leżeli  wię- 
cey  wartości  ofiaruią  do  zamiany,  iak  icli  zada- 
nie zachodzi,  natenczas  cena  ich  .spada;  ie- 
źeli  zaś  ilość  dostarczonych  do  zamiany  war- 
tości tiieocł  powiada  ich  żądaniu,  natenczas  cena 
ich  idzie  w  górę.  Wyiąwszy  nadzwyczayne  o- 
koliczności,  które  niedozwalaią  zastosować  pro- 
dukcyi  do  rozciągłości  potrzeby,  lub  przywodzą 
znaczne  zmnieyszenie  tych  potrzeb  w  stosunku 
do  dostarrzaney  ilości  produktów;  dostawa  i  po- 
trzeba wartości  czyli  ofiarowanie  i  żądanie  przed- 
miotów zamiennych,  zawsze  do  pewney  równo- 
wagi między  sobą  zmierza-.  {Ob.  Ofiarowa- 
nie   i    współupieg\nie). 

Z  b  o  z  e. — Pod  tern  ogólnem  nazwani  em,  obey- 
muią  pospolicie  płody  uprawney  ziemi,  służące 
do  wyżywienia  ludzi  i  zwierząt  domowych.  Ich 
konieczna  potrzeba  nadaie  im  wielka  bardzo  wa- 
gę, w  stosunkach  gospodarstwa  narodowego.  Zda- 
rzało się  nawet  iż  przesadzone  ogłaszano  zda- 
nia w  przypisywaniu  zbyt  wielkiego  wpływu  zie- 
miopłodom żywności  dostarczaiącym,  na  stan  eko- 
nomiczny   narodów. 

I  tak  utrzymywano,  ze  postęp  bogaewta  ua- 
rodowego  ustaie,  skoro  produkeya  zboża  w  kra- 
iu  iakim  doszła  do  ostatecznego  kresu,  tak  źc 
iey   iuz  powiększyć  niemożna. 

To  zdanie  mogłoby  zasługiwać  na  wiarę  gdy- 
by miało  bydź  prawda  ze  ludność  iest  bezwarun- 
kowo źródłem  bogatwa,  gdyby  toz  bogactwo  tylko 
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w  miarę  wzrostu  ludności  postępy  czynić  mogło, 
bo  utrzymanie  i  przyrost  ludności  zależy  od  ilo- 
ści sposobów  utrzymania  życia,  a  zatem  i  od  i- 
lości    zboża,   iaką    kray   dostarczać   może. 

Lecz  to  nie  iest  prawdą  że  bogactwo  na- 
rodu od  samey  tylko  ludności  zależy.  Ludność 
bowiem  o  tyle  tylko  iest  źródłem  bogactwa,  ile 
się  użyteczną  i  przemysłową  pracą  zaymuie,  a 
nawet  można  powiedzieć  że  sama  ilość  pracy 
przea  ludność  wykonywaney,  nie  stanowi  ieszcze 
wielkości  bogactwa  narodowego.  Pewną  bowiem 
iest  rzeczą  iż  praca  tern  bardziey  się  przyczynia 
do  bogactwa,  im  bardziey  iest  udoskonaloną  , 
im  mniey  zatrudnia  robotników  i  mniey  nakła- 
dów wymaga.  Wszystko  to  co  ludność  pracowi- 
ta na  zaspokoienie  potrzeb  swoich  zużywa,  nie 
iest  przybytkiem  lecz  ubytkiem  bogactwa,  i  gdyby 
każdy  robotnik  tyle  tylko  produkował  ile  zuży- 
wa, toby    wcale    bogactwa  nieprzy bywało. 

Cała  sztuka  produkcyi  zależy  na  tern,  ażeby 
iak  naywięcey  produktów,  z  naymnieyszemi  ile 
bydź  może  nakładami  dostarczać,  czyli  co  na  to 
samo  wychodzi,  aby  iak  naywięcey  roboty  z  nay- 
mnieyszą  liczbą  robotników  wykonać.  Do  tego 
też  celu  zmierzaią  istotnie  postępy  przemysłu, 
wynalazki  w  kunsztach  czynione,  udoskonalenia 
machin  i  narzędzi,  wszelkie  słowem  polepszenia 
przemysłowe    i    usiłowania    cywilizacyi. 

Mniey  sza  oto,  iakdalece  wszystkie  te  przy- 
czyny zastępować  mogą  wzrost  ludności,  lecz  to 
iest  pewnem,  że  bogactwo    narodu    może    czynie 
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znaczne   postępy    chociaż    ludności    w    kraiu  nie- 
przebywa,   a   ztąd   wnosić   należy,   iż  naród  może 
ieszcze   bydź    bogatym   chociażby   produkcja    kra- 
iowa  zboża,  do  ostatecznego    kresu  swego   doszła. 
Niewynika  to  bynaymniey  z  zasad  ekonomii  poli- 
tyczney ,    ażeby    między    ludnością     i   bogactwem 
narodu   stały   i    wzaiemuy   stosunek    miał    zacho- 
dzić.     Ludność    i    zboże    mogą    się    przez    kilka 
wieków  pomnażać   w  kraiu,   a  bogactwa  dla    tego 
ieszcze    nieprzy będzie;     bogactwo    narodu    może 
znaczne  czynić    postępy    przy   iednakowey    ludno- 
ści  i  iednakowey    zawsze  produkcyi   zboża.     Prze- 
honywoiący     dowód    tych    twierdzień  ,    daie    stun 
ludów    koczowniczych    i    ludności,  państwa    Chiń- 
skiego.    Iedne  i   druga    wzrastaią   nad   miarę   mo- 
żuości    dostarczenia     sobie    żywności,    a   pomimo 
tego    ciągłego   wzrostu  ludności,   niemogą,    czjnie 
postępów   w  bogactwie,   cała    ich    nadzieia   i  usil- 
ność   ograniczona    iest  zachowaniem    tego  co   iuż 
posiadaią.      leżeli    bogactwo    zależy    na    obfitości 
wszelkiego  rodzaiu  produktów,  odpowiadaiącey  ro- 
snącym coraz  potrzebom,  na  dobrym  bycie,  na  wygo- 
dach i  przyiemnościach  fizycznych  i  moralnych  poży- 
cia naszego,  niemożna  utrzymywać;  że  sam  zwrost 
produkcyi   zboża  i  ludności  kraiowey  iedyny  wa- 
runek bogactwa  składa  ,    gdyż  iedno  i  drugie   dla 
tegoż    bogactwa  obiętnem  a   czasem   nawet  szko- 
dliwem   bydź    może. 

Lecz  niemożna  wnosić  z  tego  cośmy  powie- 
dzieli, że  ponieważ  wielkość  produkcyi,  nie  iest 
sama    przez  się  główna   zasadą  bogactwa   naroda- 
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wego,  niepotrzeba  przywiązywać  do  niey  witlkiey 
wagi.  Owszem  zgodne  są  wtey  mierze  zdania  wszy- 
stkich pisarzy  ekonomicznych,  i  zasady  postępo- 
wania rzędów;  i  wszyscy  obstaią  za  tern  aby  za- 
chęcać i  sprzyiać  produkcyi  zboża,  aby  sie  sta- 
rać o  obfitość  iego,  gdy  i  to  zapewnia  ludności 
sposób  utrzymania  życia,  i  rządowi  możność  za- 
chowania   spokoyności    publiczney. 

Wtey  mierzę  iedna  się  tylko  ważna  trudność 
nawiia:  oto  że  usilne  staranie  o  powiększanie 
obfitości  zboża  ,  przywodzi  niską  cenę  onegoź, 
a  zbytnia  taniość  odstręcza  producenta  i  skłania 
go  do  tego,  aby  zmnieyszył  produkcyą  zboża  dla 
tego  ażeby  zbyt  wielka  obfitość  onegoż  ,  upadku 
iego  nieprzy wiodła.  Dla  zabieżenia  tey  niedogo- 
dności, obmyślano  i  używano  dwa  środki  admini- 
stracyine,  to  iest. 

Nayprzód,  przyznanie  producentom  kraiowym 
monopolu  sprzedaży  zboża  na  targach 
kraiowyeh. 

Powtóre  dawanie  prócz  tego  monopolu  na- 
grody pieniężney  za  wywóz  zboża  za- 
granicę- 

Żaden  ztych  dwóch  systematów  niewydał  skut- 
ków, iakich  się  po  nich  w  dwóch  nayoświeceń- 
szych   kraiach   Europy    spodziewano. 

We  Francyi  zawsze  prawie  zakazywano  do- 
wozu zagranicznego  zboża ,  a  temsamem  przy- 
znawano kraiowym  producentom  monopol  sprze- 
daży na  kraiowyeh  targach.  Spodziewano  się  że 
ten  monopol   zapewni  rolnikom   dostateczną  cenę 
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zboża  na  przedaż  dostarczanego  i  przez  to  za- 
chęci ich  do  coraz  większey  produkcyi  i  do  ob- 
fitego zaopatrzenia  targów  w  zboże.  Lecz  tyra 
sposobem  poświęcano  konsumenta  dla  producen- 
ta, a  obok  szkody  iak$  wielka  massa  pracowitego 
ludu  na  tem  ponosiła  ,  nieosięguięto  pożądanego 
celu.  Nieziściła  się  bowiem  korzyść  iaka  mono- 
pol miał  wydać,  cena  zboża  niepodniosła  się  i  w 
zwyczaynym  stanie  rzeczy  iednakowo  zawsze  ni- 
ski była;  rolnik  dostarczał  zawsze  taką  tylko  ilość 
zboża,  iakiey  na  zwyczayne  zużycie  potrzeba  by- 
ło, a  ta  ilość  okazała  się  niedostateczną  w  przy- 
padku wydarzonego  nieurodzaiu;  a  zatem  poszły, 
ubóstwo  u  rolnika,  niedostatek  u  konsumenta  i 
nieraz  nędza  powszechna. 

Ten  wypadek  uderzył  wszystkich  pisarzy,  lecz 
żaden  nieumiał  go  wytłómaczyć  ,  bo  żaden  nie- 
mógł  poiąć  czem  się  to  dzieie  ,  że  monopol  nie- 
zdołał  podwyższać  ceny  zboża.  Wsz)Stkie  domy- 
sły były  uiedostateczne  i  zagadnienia  nierozwią- 
zano. 

Systemat  Anglii  lubo  zmyśluieyszy  i  lepiey 
uzasadniony,  niewydał  wszelakoż  pożądanych  sku- 
tków, podobnie   iak  systemat    Francyi. 

W  Anglii  nie  tylko  że  nadano  monopol  sprze- 
daży zboża  kraiowym  producentom ,  lecz  posta- 
nowiono ieszcze  prócz  lego,  iż  rząd  będzie  da- 
wał premia  za  wywóz  zboża,  skoro  cena  iego  spa- 
dnie do  tey  miary;  którą  za  zbyt  niską  poczyty- 
wano, i  że  te  premia  będą  zmnieyszane  w  miarę 
podwyższania  się  ceny  zboża,  a  zniesione  wtedy 
gdy    ta  cena  do    pewney   wysokiey  miary  doydzie, 
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Spodzfewano  się ,  że  ieżeli  monopol  ceny  zboża 
dostatecznie  niepodniesie  ,  wówczas  premium  za 
wywóz  przyznaue  dopomoże  do  tego,  ponieważ 
zachęci  do  wywiezienia  zagranicę  wszystkiego 
zboża,  któregoby  na  targach  kraiowych  zbyć  nie- 
można  było  ,  a  tym  sposobem  doprowadzi  cenę 
zboża  do  tego  czem  dla  pomyślności  rolnika  bydź 
powinna.  Ta  kombmacya  iakkolwiek  zmyślna  , 
nie  wydała  spodziewanego  skutku,  uiewsparła  mo- 
nopolu i  cena  zboża  pomimo  tych  środków  utrzy- 
mała się  w  niskiey  miarze  w  Anglii,  podobnie  iak 
i  we  Francyi. 

Skąd/.e  tedy  pochodzi  ten  wyiątek  od  tego  po- 
wszechnego prawidła:  że  monopol  podwyższa  ce- 
nę produktów?  dla  c/.egoż  pomimo  monopolu  i 
premiów  nie  podwyższyła  się  cena  zboża  stoso- 
wnie do  życzenia  ? 

Monopol  i  naywiększe  zechęcenie  do  zagra- 
nicznego wywozu  niemogą  powiększyć  przeda/y 
zboża  nad  miarę  tego  ile  zboża  za  granicą  po- 
trzebuią,  ani  podwyższyć  ceny  zboża  nad  to  co 
konsument  chce  zapłacić.  Zadanie  i  możność 
konsumenta  iest  więc  miarą  konieczną  ceny  zbo- 
ża. Póki  wielka  massa  konsumentów,  dla  braku 
zatrudnienia  lub  iakicbkolwiek  przyczyn  iest  w 
stanie  niedostatku  bliskim  zupełnego  ubóstwa  , 
poty  musi  się  ograniczać  w  zużyciu ,  a  cena  pło- 
dów dla  niey  dostarczanych  niemoże  bydź  wyso- 
ką boby   iey  zapłacić  nie  mogła. 

Od  czasu  dopiero,  gdy  skutkiem  postępów 
przemysłu  i  obszernieyszego  odbytu  na  płody  pra- 
cy, konsumenci  nierolnicy  do  większey  zamożno- 
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ści  doszli  ,  podwyższyła  sie  cena  zboża  do  takie- 
go stopnia  na  iakim  nigdy  ieszcze  nielnła,  tak 
dalece  iż  zaczęto  rozmyślać  nad  środkami  zapo- 
biegania drożyznie  zboża.  Zniesiono  premium  od 
wywozu,  zmodyfikowano  monopol;  ale  równie  bez 
skutecznie  usiłowano  zniżyć  cenę  zboża,  iak  i$ 
dawniey  chciano  podwyższyć.  Zawsze  zostaiemy 
między  dwoma  równie  nieszczęśliwemi  ostateczno- 
ściami :  że  albo  cena  zboża  pomimo  nawet  mo- 
nopolu iest  za  niska  i  rolnik  upada,  albo  że  zbo- 
że dla  niedostateczuey  ilości  iest  za  drogie,  i  kou- 
sument  cierpi  niedostatek   i  nędzę. 

Niepodobna  uniknąć  tych  klęsk  obudwóch; 
ani  zapomocą  nieograniczoney  wolności  handlu 
zbożowego,  bo  taby  osuszyła  naypłodnieyszą  ga- 
ł$z  przemysłu  i  bogactwa  narodów  oświeceńszych* 
i  przyznałaby  kraiom  mniey  cywilizowanym  więk- 
szy udział  bogactwa  iakby  im  się  słusznie  nale- 
żał, z  uszczerbkiem  tamtych  narodów;  ani  za- 
pomocą monopolu,  który  uboży  konsumenta  a 
nie  zbogaca  produceuta;  ani  za  pomocą  premiów 
od  wywozu  zboża,  które  powiększaj  szkodliwość* 
monopolu.  Iedyny  środek  zaradzenia  tym  wszy- 
stkim kieskom ,  iest  dobre  urządzenie  składów 
dla  handlu  zbożowego  zagranicznego,  któreby  ró- 
wnowagę korzyści  między  producentami  a  kon- 
sumentami utrzymać  mogły  i  zasłaniały  ich  tak 
od  zbytniey  obfitości  iako  i  od  niedostatku  ,  bo. 
iedne  i  drugie  niszczą  ich  na  przemiany  i  odbie- 
rają im  wszelkie  sposoby  uniknienia  smutnego 
przeznaczenia  swego. 

Przyydzie  bezwa.tpienia    czas,  i    życzyć   należy 
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aby  nastał  iak  naypredzey ,  w  którym  wszystkie 
narody  znayduiące  się  w  równem  prawie  położe- 
niu pod  względem  przemysłu,  bogactwa  f  cr*i- 
lizacyi,  będą  mogły  inieśc  te  granice  i  przedzia- 
ły handlowe,  które  oddzielają  ie  dzisiay  iedne  od 
drugich  i  utrudniaią  zobopólną  i«h  zamianę.  Lecz 
ten  czas  nienadszedf  ieszcze,  a  próżnoby  usiło- 
wano przyśpieszyć  iego  nastanie.  Do  tego  cza- 
su zaś  trzeba  będzie  ciągle  walczyć  z  przeciwno- 
ściami, niemaiąc  nawet  nadziei  ich  pokonania,  lecz 
w  zamiar/e  przyniesienia  ulgi  w  cierpieniach  ia- 
kie  sprawić  mogą. 

(Ob.  głód — handel). 

Z  e  y  t  e  k  (i).  Iestto  zniszczenie  warto- 
ści nad  miarę  potrzeby.  Trudno  iest  bardzo  o- 
znaezyć  ściśle  granice  potrzeby  i  zbytku,  niemo- 
żna  nawet  podać  żadnych  ogólnych  zasad  w  tey 
mierze,  ponieważ  niezliczone  okoliczności  osobi- 
ste stanowią  względem  potrzeb  i  zbytków  poie- 
dynczych  osób,  a  stau  bogactw,  cywilizacji  i 
zwyczaie  narodu,  wpływaią  na  to  iak  dalece  w  na- 
rodzie oszczędność  lub  zbitki  powszechniey  pa* 
nuią. 

Uwaźaiąc  zbytek  pod  względem  wpływu  iaki 
mieć  może  na  gospodarstwo  narodu,  znayduiemy 
dwa  różne  zupełnie  zdania  o  nim  w  dziełach  eko- 
nomicznych. 

Są  tacy  którzy  utrzymuią:  iź  zbytki  niemaią 
żadnych    szkodliwych     skutków   dla    kraiu ,    że    i 


(i)  Ten   artykuł  iest    przerobiony  zupełnie  przez  tłó- 
liiacza. 
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owszem  korzystemi  są  dla  bogactw  narodów,  po- 
nieważ powiększaią  zużycie  kraiowe  i  przez  to  za- 
chęca i§  i  pod  sycą  i  ą  przemysł  narodowy;  i  ze  cho- 
ciaż ludzie  zamożnieysi  na  zbytki  maiątki  swoie 
trwonią,  niemasz  w  tern  nic  złego  ponieważ  te 
maiątki  przechodzą  do  ludzi  pracowitych  amniey 
bogatych  i  temsamem  przykładaią  się  do  polepsze- 
nia bytu  robotniczey    klassy. 

Inni  zaś  autorowie  ekonomiczni  potępiaią 
bezwarunkowo  nie  tylko  zbytek  w  ogólności,  ale 
wszelkie  zbytkowe  zużycie,  i  obstaią  za  oszczę- 
dnością, zamieniaiącą  w  kapitał ,  wszystko  to  co 
od  zaspokoienia  rzeczywistey    potrzeby  zostaie. 

Pierwsze  zdanie  straciło  iuż  było  wziętość 
swoią,  zwłaszcza  gdy  ie  popierano  powodami  wy- 
zey  przytoczonemi;  lecz  ponieważ  nowsi  autoro- 
wie z  innych  powodów  przy  niem  obstaią,  wy- 
pade  ie  zgłębić  należycie. 

,,  Nayużytecznieysze  fabryki  w  każdym  kra- 
iu„  mówi  Malthus  „  są  te  które  wielkiey  massie 
ludu  przedmioty  zużycia  dostarczają.  Fabryki 
2aięte  przerabianiem  towarów  dla  bogatych  lu- 
dzi, nietylko  że  nie  są  tak  ważne  dla  kraiu  ani 
zbyt  liczne,  lecz  prócz  tego  narażaią  przedsiębier- 
ców  na  straty  ,  a  robotników  na  nędzę  skazuj  , 
gdy  niemasz  dostatecznego  odbytu  na  ich  wyro- 
by. Upowszechnienie  zbytku  w  całey  massie  lu- 
du, anie  wielki  zbytek  pewney  liczby  bogatych, 
zdaie  się  bydź  naypożądańszym  dla  pomyślności 
i  bogactw  pospolitych.  Zbytek  uważany  w  pra- 
wdziwym  znaczeniu  swoiem,  iest  szczególniey  po- 
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żądanym  dla  kraiu  i  nay lepszym   sposobem  zasło- 
nienia  go  od   nędzy  (■). 

Zdaie  mi  się  że  to  zdanie  Malth  usa,  opnrte  iest 
na  innem  wyobrażeniu  do  wyrazu   zbytek    (luxe) 
przywiązywanem  ,   iak  to  któreśmy   wyżey   o  niem 
dali,  i  iakie  do  niego  w  zwyczaynem  pożyciu  przy- 
więzuią.     Zgodzę  się  chętnie    z  tym  autorem,    ie- 
zeli  tego  chce   dowodzie:  /e  dobry  byt  ludu  prze- 
mysłowego i  używanie  wielu  towarów,   za  zbytek 
u  ubogich  ludzi  uchodzić  mogących,  naypożądań- 
szym    iest  wypadkiem   dla  kraiu;  że  używanie  po- 
silnych i  wymyślnieyszych  nawet  pokarmów  i  trun- 
ków, noszenie    odzieży   z  cienkiego    sukna,    lub  z 
tkanin   bawełnianych   i    Jedwabnych,   czyli  sukien 
trwałych   i  ozdobnych ,    byle  nie  od   zmian   usta- 
wicznych   mody   zawisłych,  używanie    ozdobnych 
i  dogodnych  sprzętów  i  naczyń    domowych,    nie- 
odmawianie   sobie    uciech   i   przyiemności  pożycia* 
ze  stopniem  oświecenia  zgodnych,  że  słowem    zape- 
wnienie sobie  dobrego  i   coraz    polepszającego  się 
bytu,  istotne   bogactwo   i   pomyślność    narodu  sta- 
nowią.    Lecz   iestże  to    wszystko   zbytkiem  ?  Czy- 
liż  prawdziwa   oszczędność,  tak  iakeśmy  ią  na  swo- 
iem  mieyscu   określili  ,  do    tego  rezultatu  nay  pro- 
stszą i   naypewnieyszą    drogą,    każdego    niedopro- 
wadza?     INiezgodzę.    się    zaś    z  Malthusem  nigdy  , 
ieżeli    przez  zbytek  ludu,  rozumnie  używanie  tych 
wszystkich  przedmiotów  zużycia,    których  mu  fa- 
bryki dostarczają  ,  nad  miarę  rocznych  dochodów 


(O     Mahhus.  Essai  sur   le  principe  de  la  populatioH* 
Lir.   VI   chap.  xj. 
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swoich  ;  czynienie  wielkich  wydatków  na  to  co 
pospolicie  dobrem  życiem  zowią ,  ażeby  prędzey 
czy  poźniey  doyść  do  nędzy,  i  cię/arem  się  stać 
dla  towarzystwa.  Lecz  rozumiem  że  Malthus  nie- 
brał  zbytku  w  tern  znaczeniu,  i  że  niechciał  po- 
czytać za  dźwignią  pomyślności  pospolitey  tego , 
co  iest  iedną  z  głównych  przeszkód  teyże  pomy- 
ślności. 

Lecz  Ganilh  utrzymuie  ze  zbytek  ,  podsyca- 
iący  prywatnych  do  wydawania  całych  dochodów 
swoich,  i  nawet  do  trwonienia  maiątków,  żadne- 
go uszczerbku  bogactwu  narodowemu  nieczyni  ; 
źe  straty  przez  marnotrawców  ponoszone,  są  na- 
gradzane przez  oszczędność  ludzi  rządnych  ;  że 
ten  ruch  w  maiątkach  bogatych  i  ubogich  ,  daie 
silnieyszy  pochop  bogactwu,  oświeceniu  i  powsze- 
chney  cywilizacji  i  że  w  tym  razie  zmarnotra- 
wione dostatki  bogaczy  ,  staią  się  zakładem  bo- 
gactwa ubogich. 

Oby  opatrzność  chroniła  narody  od  upo- 
wszechnienia tey  zasady  obalaiącey  całą  budowę 
nauki  gospodarstwa  narodowego  ,  sprzeczney  z 
z  dzisieyszym  układem  towarzyskim  narodów,  z 
ich  pomyślnością  i  z  dążnością  każdego  poiedyn- 
czego  człowieka/  Pomiiam  wszelkie  ogólne  wnio- 
ski, które  z  tego  zdania  wyprowadzić  można  ,  a 
któreby  szkodliwość  iego  wykryć  mogły,  i  zwra- 
cam tylko  uwagę,  na  dwie  okoliczności  ,  o  któ- 
rych zapominaią  zawsze  ci,  co  za  zbytkami  i  mar- 
notrawstwem bogaczy  obstaią.  A  mianowicie  , 
nayprzód  co  się  staie  z  temi  bogaczami  którzy 
strwonią    swoie    maiątki  ?  i  powtóre ,   czy  też   to 
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iest  prawdą  że  tam  gdzie  zbytki  panuią,  oszczę- 
dność rządnych  ludzi  ,  nagradza  straty  marno- 
trawców ?  » 
Od  dawna  do  znudzenia  powtarzała  prozą  i 
wierszem,  ustawiczne  wyrzuty  i  zarzuty  bogatym 
czynione,  podsycaią  ich  pobudkami  to  dumy 
próżności,  to  miłosierdzia  do  rozrzutnego  uży- 
wania maiątków  ,  utrzymując  iż  bogaty  Jedynie 
tylko  przez  wielkość  zbytkowych  wydatków,  do 
bogactwa  narodu  przykładać  się  może.  Lecz  cóż 
będzie  z  tego  bogatego  skoro  go  zbytek  do  nę- 
dzy doprowadzi?  Oto  naynieużyteczmeyszy  i  nay- 
uciążliwszy  członek  towarzystwa.  Człowiek  z 
klassy  robotniczey ,  który  przez  nieszczęścia  lub 
z  własney  winy  ubogim  się  stanie,  może  z  małym 
kosztem  bydź  utrzymywany  z  funduszów  wspar- 
ciu ubóstwa  pośwjęeonysh.  lego  potrzeby  były 
zawsze  bardzo  ograniczone  ,  tern  bardziey  małe- 
mi  będą,  gdy  do  nędzy  doydzie;  od  dzieciństwa 
nawykł  on  do  pracy,  i  tą  pracą  potrafi  się  ie- 
szcze  wysługiwać  towarzystwu,  gdy  z  dobroczyn- 
ności iego  żyć  będzie.  Lecz  człowiek  bogaty 
przez  zbytki  do  nędzy  doprowadzony,  niemoże 
odwyknąć  tak  łatwo  od  potrzeb  dawnego  sposo- 
bu do  życia;  on  ma  związki  pokrewieństwa  z 
ludźmi  inożnemi  ;  urodzenie  i  stan  iego  niedo- 
zwalaią  go  mieścić  w  rzędzie  pospolitych  ubogich; 
iemu  należą  się  ,  według  przyiętey  powszechnie 
opinii,  pewne  względy,  które  każą  przyznawać 
mu  wyższe  wsparcie  iak  i  innym  ubogim  i  nie- 
źądać  od  niego  żadney  wysługi  ,  źadney  roboty 
za  doiuane  łaski.     Osoby  zaymuia.ce  się  iego  k>- 
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sem,  pospolicie  nie  z  własnych  dostatków,  lecz 
kosztem  publicznym  lub  obcym,  dobroczynnemi 
dla  nich  bywaią.  Ztąd  owe  starania  się  o  fun- 
kcye  dla  ludzi  niezdatnych  ,  owe  urzędy  bez  pra- 
cy, ztąd  owe  składki  i  iałmużny  dla  wstydliwych 
ubogich  zbierane,  i  słowem  wszystkie  te  poświę- 
cenia ,  które  ostatecznie  ten  maią  cel  aby  lepiey 
żvwić  ubogiego  próżniaka,  dla  tego  ze  kiedyś  był 
bogatym  i  dostatków  swoich  zbytkownie  używał, 
leżeli  przeto  marnotrawstwo  bogatych  rozdziela 
ich  dostatki  między  mniey  zamożnych ,  skończy 
się  na  tern  że  ci  mniey  zamożni ,  składać  się  bę- 
dą kiedyś  na  tych  bogaczy,  z  których  niby  po- 
wstali, i  że  więcey  im  oddadzą  iak  od  nich  do- 
stali. 

Błędem  iest  także  utrzymywać,  że  tam  gdzie 
zbytki  są  upowszechnione,  oszczędność  mniey  za- 
możnych, nagradza  straty  rozrzutnych  bogaczy. 
Zbytek  iest  istotną  chorobą  stanu  spółecznt-go  , 
tern  dotkliwszą  dla  narodów  że  iest  nader  zara- 
źliwą. Najpospolitsza  wadą  zwyczaynych  ludzi 
iest  próżność,  a  zwykłą  ich  słabością  chęć  naśla- 
dowania innych,  których  sobie  za  wzór  obierają. 
W  każdym  kraiu  są  ludzie  bogaci,  którzy  stano- 
wią tak  zwaną  pierwszą  klassę;  każdy  chciałby  do 
niey  należyć;  a  kto  tak  wysoko  wspiąć  się  nie- 
może,  usiłuie  przynaymniey  iednym  lub  dwoma 
szczeblami  posunąć  się  wyżey  iak  mu  się  na- 
leży. To  posuwania  się  niemoże  nastąpić  bez 
wysilenia  i  bez  poświęcenia  więcey  dochodów 
iakhy  ich  poświęcić  należało.  A  że  znaczenie  i 
wyższość    bogaczy  ,  wtedy  tylko  uderza,   gdy    się 
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na  blasku  zbytków  i  próżności  wznosi  ,  idzie  za- 
tem ze  i  każde  usiłowanie  naśladowania  boga- 
tych, musi  się  opierać  na  większych  zbytkowych 
wydatkach.  Ztąd  pochodzi  ze  liczba  ludzi  rząd- 
nych i  oszczędnych,  zmnieysza  się  wmiaręwię- 
kszey  wziętości  zbytków;  i  doświadczenie  potwier- 
dza to  zdanie,  bo  w  kraiach  w  których  są  nay. 
większe  i  naybardziey  upowszechnione  zbytki  , 
naywięcey   także  iest  nędzy. 

Co  sią  tyczy  tego  zdania,  że  zbytkiem 
zwać  należy  wszelkie  zużycie  które  rzeczywistych 
potrzeb  niezaspakaia,  uważamy:  iż  niemozna  tak 
dalece  ograniczać  potrzeb  i  wydatków  naszych  , 
aby  na  tern  dobry  byt  nasz  miał  cierpieć  ,  ani  po- 
czytać za  zbytek  tego  wszystkiego  co  potrzebom 
cywilizacyi,  oświecenia  i  przyiemuości  pożycia  do- 
gadza. 

Obszernieyszy  wywód  tego  przedmiotu  znay- 
duie  się  pod  wyrazem,  oszczędność. 

Żegluga.     Pod  tym    wyrazem  rozumi 
sie   przewóz  morski  wszelkich  towarów   i  produk- 
tów do  kraiów   nad  brzegami  morza   położonych. 
Zdaie   się    iż  należy    obiąć   także    w  tern 
żeglugę  na  rzekach  spławnych   i    kanałach , 
bo  ta  iest   także  ułatwieniem  przewozu  pro- 
duktów ,  i  nader  ma  ważne  korzyści  dla  kra- 
iów ,  tyle  tylko  że   w  mniey    obszernym  o- 
brebie  działa. 

c 

Żegluga  oszczędza   koszta  przewozu  nader   u- 
ciażliwe  dla  handlu,  szkodliwe    dla  zużycia  które 
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or  aniczaią    i  dla    produkcji    którą  wstrzymują    w 
gdziałaniu,  przez  zatrudnienie  odbytu. 

Najważniejszym  zaś  skutkiem  żeglugi,  iest- 
to :  iż  ona  zapewnia  towarom  zupełną  ich  war- 
tość zamienną,  która  pomimo  tego  iest  tak  u- 
miarkowaną  dla  konsumentów  ile  tylko  bydź  mo- 
że. To  ziawienie  potrzebuie  dokładnego  wyia- 
śnienia. 

Iakimze  sposobem  podwyższa  żegluga  cenę 
produktów  ?  Oto  ułatwiaiąc  ich  dostawę  na  wszy- 
stkie targi,  dostarczając  ie  tym  wszystkim  którzy 
chcą  i  mogą  ie  kupić,  i  zapewniaiąc  im  wszy- 
stkie korzyści  pospolitego  współubiegania,  które, 
iest  Jedynie  słuszną   zasadą  wszelkiey   ceny- 

Skądże  pochodzi  owa  większa  taniość  towa- 
rów za  pośrednictwem  żeglugi  konsumentom  do-- 
starczali) eh?  Oto  z  obfitości  onychże  na  wszy- 
stkich targach.,  wynikaiącey  złatwości  dostawia- 
nia zapomocą  żeglugi  towarów  wszystkich  krar 
iów,  wszędzie  gdzie  tylko  ich  żądanie  zachodzi. 

Tym  sposobem  godzi  żegluga  dobro  produ- 
centa z  dobrem  konsumenta;  pierwszy  zaclięcor 
ny  iest  do  większey  coraz  produkcyi,  przez  pe- 
wność otrzymania  dostateczney  ceny  za  swoie 
produktu;  a  drugi  ma  łatwość  i  chęć  zużywania, 
więcey  z  powodu  taniości  przedmiotów  zu/ycia. 
Zważywszy  na  to  że  ten  ruch  produkcyi  i  zuży- 
cia, za  pośrednictwem  żeglugi  na  całym  świecie 
się  odbywa,  przyznać  należy  ze  ona  iest  naysil- 
nieyszym  bodźcem  postępów  przemysłu  ,  boga- 
ctwa i.  cywilizacji;  to    zdanie    popierała  nietylk.v 
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wnioski  teoryi  ale  nadewszystkofakta  doświadcze- 
nia. 

We  wszystkich  epokach  dzieiów  ludzkich  , 
nayslawnieysze  były  z  rolnictwa,  rękodzieł  i  kun- 
sztów, te  narody  które  mieszkały  nad  brzegami 
morza,  i  których  kraie  spławuemi  rzekami  prze- 
rzynane, posiadały  datwość  dostarczania  odległym 
od  morza  okolicom,  płodów  kraiowych  i  zagrani- 
cznych. Takiemi  były  w  starożytności,  Egipt,  Iu- 
dya   i  Chiny. 

Te  ludy  nieciągnęły  wprawdzie  żadnych  ko- 
rzyści z  handlu  zagranicznego,  i  nie  temu  han- 
dlowi zamożność  swoią  winne  były  ;  lecz  to  ich 
bogactwo  było  wszelakoz  skutkiem  żeglugi  mor- 
skiey  i  po  wielkich  rzekach  i  kanałach,  która  u- 
łat  wiała  kommunikacye  między  wszystkiemi  czę- 
ściami kraiu  ,  począwszy  od  miast,  miasteczek  i 
wsi,  aź    do    wszystkich    siedzib  wieśniaczych. 

Dla  tern  lepszego  poparcia  tey  prawdy,  iź  że- 
gluga iest  silnym  bodźcem  bogactwa  narodowe- 
go, znayduiemy  ieszcze  w  dzieiach  to  faktum  , 
iż  wszystkie  narody,  które  pozbawione  były  do- 
brodziejstw żeglugi ,  niezdołały  przeyść  granicy 
ciemnoty  i  ubóstwa ,  pomimo  iednakowey  wszę- 
dzie zdolności  ludzi  do  udoskonalanie  się  fizy- 
cznego  i  moralnego. 

I  tak  cała  część  Azy  i  położona  na  północ 
czarnego  i  kaspiyskiego  morza  ,  starożytna  Scy- 
tya,  nowoczesna  Tartarya  i  Syberya ,  od  wieków 
w  ieduakowym  prawie  stanie  ubóstwa  i  ciemnoty 
zostaią.  Kraie  te  ogromne  pozbawione  są  do- 
brodzieystwa  żeglugi ,   bo  Ocean    północy  lodami 
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pokryty  nicdostarcza  żaduey  łatwości  przewozu  , 
a  wielkie  rzeki  ,  które  ic  w  różnych  kierunkach 
przerzynała,  są  zbyt  odległe  iedne  od  drugich, 
aby  mogły  służyć  za  drogi  handlowe  dla  kraiów 
miedzy  niemi   położonych. 

Położenie  geograficzne  Afryki  nastręcza  tez 
same  uwagi  1  skutki.  Niemasz  w  tey  części  świa- 
ta tego  ułatwienia  kommunikacyi  handlowych  , 
które  morza  Bałtyckie,  Adryatyckie,  śródziemne  i 
czarne  Europie  i  po  części  Azyi  zapewniają  ,  ani 
tych  korzyści  iakie  Azya  z  wybrzeża  Arabskiego  , 
Perskiego,  Indyiskiego,  Bengalskiego  i  Chińskie- 
go odnosi.  Wielkie  rzeki  Afryki  zbyt  s<]  odlegle 
iedne  od  drugich ,  aby  mogły  ułatwiać  wewnę- 
trzną żeglugę,  i  dla  tego  źadney  korzyści  nie 
przynoszą. 

Żegluga  tedy  starożytnych  ludów  dostate- 
cznie tłómaczy  przyczyny  ich  położenia  ekonomi- 
cznego, politycznego  i  towarzyskiego.  Wszędzie 
gdzie  tylko  spostrzegamy  nieiakie  postępy  ku  u- 
doskonaleniu  i  polepszeniu  bytu  ludzi  1  ludów* 
przekonywamy  się  obok  tego,  iż  żegluga  w  zna- 
czney  części  przyczyniła  się  do  tego  pomyślnego 
stanu  rzeczy. 

Dzieie  ludów  nowoczesnych ,  zupełnie  pod 
tym  względem  podobne  są  do  dzieió-w  staroży- 
tnych. Też  same  przyczyny  wszędzie  iednakowe 
skutki  wydały,  i  trzeba  chyba  odrzucać  nayoczy- 
wistsze  fakta  i  dowody,  aby  nieuznawać  tego  iż 
żegluga  była  iedną  z  głównych  przyczyn  nowo- 
czesnego bogaetwa.  Widzimy  iey  powstanie  nad- 
śródziemuem    morzu,    i  następne  iey    posuwanie 
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się  do  Oceana  Antlantyckiego  ,  do  morza  Jndyi- 
skiego,  do  brzegów  północne;  i  południowey  A- 
meryki  i  do  Bałtyku;  a  wszędzie  gdzie  tylko  się 
dostała  zaniosła  lub  rozwinęła  zarody  pomyślno- 
ści, bogactwa   i  potęgi  narodów. 

Dziwną  to  iest  rzecz-,  iż  ta  dzielna  dźwignia 
bogactwa,  którą  samo  przyrodzenie  do  zbogaca- 
nia  ludów  przeznaczyło  ,  którego  każdy  naród 
powinien  byi  używać  ponieważ  każdemu  równe 
korzyści  zapewniał,  i  którego  uadewszyslko  ża- 
dnemu niewypadało  zaniedbywać,  ponieważ  ztąd 
wielkie  dla  niego  wypływały  szkody  ;  ze  mówię 
żegluga  morska  była  przez  czas  tak  długi  wyła- 
cznem  przywileiem  państwa  Angielskiego,  ze  szko- 
dą innych  narodów,  przez  toż  państwo  przywła- 
szczonym. Iakkolwiek  trudno  poiąć  ze  tak  bydź 
mogło,  pewną  Jednakże  iest  rzeczą  iż  Angliia  zdo- 
łała takdalece  przemoc  swoią  ugruntować,  że  prze- 
pisywała prawa  dla  żeglugi  i  że  wszystkie  inne 
państwa  ule;  ały  iey  rozkazom,  poty  póki  iey  się 
podobało    zmuszać    ie  do  posłuszeństwa. 

Na  pozór  zdaie  iż  te  ustawy  znane  pod  na- 
zwiskiem aktu  nawlgacyinego ,  dla  samych  tylko 
portów  i  dla  mieszkańców  Anglii  są  postanowio- 
ne, i  że  nienaruszaią  w  niczem  praw  innych  na- 
rodów. Zmierzaia.  boA\riem  do  tego  iedynie  iż  o- 
krętom  państw  obcych  niedozwalaią  prz\ stepu  do 
portów  Angielskich,  lub  w  takich  tylko  przypad- 
kach i  pod  takiemi  warunkami  tegoż  przystępu 
dozwalają,  że  samo  to  dozwolenie  za  zakaz  ucho- 
dzić może.  Zdaie  się  tedy  iż  inne  państwa  mo- 
gły użyć    prawa  odwetu  i  zamknąć  porty  własne 
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dla  okrętów  Anglii,  i  przez  to  zasłonić  się  od  iey 
przemagaiącego  wpływu.  Lecz  skutkiem  konie- 
cznym takich  wzajemnych  zakazów,  byłoby  zni- 
szczenie pospolitey  żeglugi  i  utrata  iey  niewy- 
czerpanych dobrodzieystw. 

Zdaię  sie  ii  iedna  Szwecya  poznała  skutki 
aktu  nawigacyjnego  Anglii,  bo  wydała  u  siebie 
akt  podobny,  który  wszelakoż  nie  b)ł  wykona- 
ny. Domyślać  się  tedy  można,  iż  nieumiano  o- 
cenić  skutków  tego  prawa,  utrzymywano  nawet 
ze  sama  Anglia  ich  nieprzewidziała,  i  ze  akt  na- 
wigacyi  postanowiła  iedynie  w  zamiarze  ukarania 
Holandyi,  za  iey  opieranie  się  rewolucyi  polity- 
czney  Angielskiego  ludu.  Z  tego  wnosić  można 
że  oświecenie  i  rozsądek  niezawsze  kieruią  temi 
środkami  rzadowemi  ,  które  niaią  naysilmeyszy 
wpływ  na  wielkie  zdarzenia  czasowe. 

Niepodlega  bowiem  żadney  wątpliwości  ,  iż 
akt  nawigacyjny  Angielski,  stał  się  iedną  z  głó- 
wnych przyczyn  przewagi  tego  państwa  na  morzu, 
NiedoDuszczaiac  bowiem  obcych  okrętów  do  swo-* 
ich  portów,  a  niewyrzekaiąc  się  przy  tern  prawa 
zawiiania  do  zagranicznych  portów,  zachowywała 
Anglia  dla  siebie  samey  wszelkie  korzyści  żeglu- 
gi, a  pozbawiała  inne  państwa  nadmorskie  zna- 
czney  części  podobnychże  korzyści ;  przyznawała 
sobie  udział  w  ich  zyskach  ,  a  niedzieliła  się  7, 
niemi  własnemi  zyskami;  zbogacała  się  przeto 
własne  mi   i  obcemi   zasiłkami. 

Cóż  ztąd  wynikło?  Oto,   ze  żegluga  Angiel- 
ska dostarczała   sama  tylko   towary  ludowi  angieU 
-   skiemu  potrzebne,  i  współubiegała  się  z  handlem 
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obcych  narodów  w  dostawianiu  tych  płodów,  któ- 
rych one  potrzebowały.  Potęga  morska  Auglii 
powstała  tedy  ,  z  tego  co  ona  dla  siebie  samey 
zachowywała  z  wyłączeniem  od  tego  obcych  na- 
rodów, i  z  tego  co  od  nich  brała  niedaiąc  im  ża- 
dney  równowartości;  a  ta  nierówność  w  stosun- 
kach morskich  ,  przyznała  iey  bezwzględną  prze- 
wagę, przeciwko  którey  długo  na  próżno  walczo- 
no ,  i  do  którey  się  nakoniec  przyzwyczajono, 
iakoby  do  nieodzowney  konieczności.  Lecz  zda- 
rzenia czasu  zniosły  przecież  omamienie  zlupio- 
nych  i  złudzenie  łupieżców. 

leżeli  opozycya  Hollandyi  przeciwko  rewo- 
lucji polityczney  Anglii,  dała  początek  aktowi  na- 
wigacyinemu,  owey  dźwigni  potęgi  morskiey  tego 
państwa;  na  odwet,  stała  się  nienawiść  Anglii 
przeciwko  rewolucyi  Francuskiey,  przyczyną  ustrzą- 
śuienia  i  upadku  tey  ogromney  podstawy  iey 
przemocy  na  morzu.  Systemat  kontynentalny 
oświecił  wszystkie  narody  nad  zgwałceniem  praw 
im  służących,  nad  przywłaszczoną  przewagą  An- 
glii i  wskazał  im  sposoby  oparcia  się  tey  prze- 
mocy. Dostrzeżono  że  Anglia  zawiia  do  wszy- 
stkich obcych  portów  i  że  żaden  naród  do  iey 
portów  przystępu  niema;  ztąd  uczyniono  wniosek 
ze  potrzeba  było  przywieśdź  ią  do  tego,  do  cze- 
go ona  wszystkie  inne  państwa  przywiodła.  Ten 
wniosek  byt  słuszny  i  sprawiedliwy  ,  trzeba  było 
zostawić  woli  każdego  państwa  zastosowanie  one- 
goz  do  praktyki  ;  lecz  zamiast  tego  chciano  go 
wszystkim  nakazać  iako  obowiązek  konieczney. 
To  uiero£S;2dne  zadanie  oburzjło  wszystkie    pań- 
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stwa ,  i  te  nawet,  które  naymocniey  o  potrzebie 
tego  środka  przekonane  były.  Usiłowanie  prze- 
mocy nie  miało  żadnego  skutkn,  lecz  pobudka 
iey  zamiarów  i  działania,  wielkie  i  trwałe  uczy- 
niła wrażenie,  które  koniecznie  skutkować;  be- 
dzie.  W  miarę  że  narody  lepiey  dobro  własne 
poznaią  i  że  się  usilniey  zaymą  bronieniem  i 
wspieraniem  dobra  własnego,  przekonają  sie  tak- 
że o  tern:  iz  iezeli  Anglia  upatruie  w  tem  korzy- 
ści dla  siebie  że  im  do  swoich  portów  przystępu 
niedozwala ,  i  one  także  podobnychże  korzyści  w 
zamykaniu  swoich  portów  Anglikom  szukać  po- 
winny. Trudność  cała  zależy  na  tem  iakim  spo- 
sobem zastąpić  usługi  handlu  Angielskiego  ,  bo 
tego  do  razu  uskutecznić  niepodobna  i  na  to 
potrzeba  pomocy  czasu.  Lecz  ta  okoliczność  nie- 
zmierna w  niczem  głównego  zadania,  które  może 
bydź  wypełnione,  byleby  wszystkie  narody  usi- 
łowały zadosyć  czynić  potrzebom  swoim  własne- 
mi  tylko  zasiłkami ,  i  byleby  wspierały  i  zachę- 
cały do  używania  korzyści  żeglugi  przez  premia, 
które  zrazu  wymagać  będą  znacznych  poświęceń, 
ale  z  czasem  dostatecznie  zostaną  wynagrodzone 
przez  korzyści  ukie  z  nich  wynikną.  Skoro  lu- 
dy żeglui^ce  doydą  do  tego ,  iż  będą  mogły  na 
własnych  zasiłkach  poprzestawać  i  bez  źadney 
straty  dla  siebie  porty  własne  dla  Anglii  zam- 
knie ,  wówczas  upadnie  przewaga  tego  państwa 
na  morzu-  W  tym  stanie  rzeczy  na  mchy  iey  się 
iuż  nieprzydał  używany  niekiedy  środek  niszcze- 
nia obcey  marynarki  ;  bo  to  zniszczenie  byłoby 
tylko  nową    pobudką    do    niedopuszczania   iey   do 
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portów;  przez  to  mogłaby  ona  wprawdzie  pano- 
wać sama  iedna  na  morzu,  lecz  na  cóź  może  się 
przydać    panowanie  bez   poddanych? 

Te  zatrwazaiace  widoki  nieuszły  przenikli- 
wości Anglii,  i  dlatego  postanowiła  odstępować 
stopniowo  od  systematu  wyłącza  i§cego  i  przylać 
na  iego  mieyscu  systemat  wzaiemności  ;  to  iest 
dozwalania  tym  narodom  przystępu  do  portów 
w  których  dla  uiey  porty  nie  są  zamknięte,  i  prze- 
ciwnie w  przeciwnym  razie.  Przyznać  nale/y  iż 
to  iest  zręczuy  sposób  wyiścia  z  trudnego  poło- 
żenia; zachodzi  tylko  pytanie  czy  skutek  odpowie 
oczekiwaniu. 

Niepodobno  ażeby  inne  narody  nadmorskie  nie- 
d  ostrzegły  tego,  iż  wzaiemuość  ze  strony  Anglii, 
iest  tylko  pozorem  mamiącym  i  ukrywającym  nie- 
równość współubiegania,  bo  Anglia  która  od  tak 
dawnego  czasu  wyłącznie  prawo  żeglugi  posiada- 
ła ,  ma  pod  tym  względem  niezaprzeczoną  wyż- 
szość przed  innemi  uarodami  ,  któreby  się  z  nią 
współubiegać  chciały.  Pr2ez  systemat  wzaiemno- 
ści nieubędzie  handlowi  Angielskiemu  i  iedney 
beczki  ładunku,  z  pomiędzy  trzydziestu  milionów 
beczek,  któremi  zaspakaia  potrzeby  obcych  naro- 
dów, bo  te  kraie  potrzebuią  koniecznie  tey  do- 
stawy dzisiay  ,  i  wtenczas  chyba  bez  niey  się  bę- 
dą mogły  obeyść,  gdy  ,zdołaią  wznieść  żeglugę  wła- 
sną zaponaocą  premiów ,  które  przypuszczała  u- 
zycie  systematu  wyłączenia,  azsystematem  wzaie- 
mności pogodzić  się  niedadzą. 

Na  cóż  się  przyda  wzaiemność  dla  ludów, 
które    własnym    potrzebom     wydołać    niemogą  ? 
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Czyliż  będ§  miały  iaki  udział  w  korzyściach  że- 
glugi Angielskiey ,  gdy  ich  własna  żegluga  po- 
trzebom kraiowym  nieodpowiada?  Systemat  wza- 
jemności., iest  wiec  tylko  trafnym  sposobem  u- 
prawnienia  systematu  prohibicyinego,  który  co- 
dziennie na  wziętości  swoiey  traci  i  który  nie- 
zdołałby  się  iuż  oprzeć  nowemu  systematowi  kon- 
tynentalnemu. 

Spodziewać  się  przeto  należy ,  że  państwa 
nadmorskie,  znai^c  iuż  (ostatecznie  dawne  zasa- 
dy wyłączmcze  Anglii,  będą  się  umiały  zasłonić 
od  skutków  nowego  systematu  wzaiemności,  i  że 
zniweczą  lego  zamiary  przez  zaprowadzenie  u- 
rządzeń  wył^czai^cych  Anglią  od  portów  własnych  ; 
a  urządzenia  te  ,  obok  polepszenia  stanu  mary- 
narki, mog.|  oswobodzić  ie  z  czasem  z  pod  ia« 
rzma  Anglii  i  przywrócić  kiedyś  pożądaną  i  ie- 
dynie  prawną  równowagę   potęgi  morskiey. 

Ziemi  a. — Iest     tym     zakładem    przyro-* 
dzenia  z  którego    człowiek   ciągnie    za    pośredni- 
ctwem   pracy    swoiey.,    nay większą    część    przed* 
miotów     materynlnych    do  utrzymania  życia   i  do, 
polepszenia  bytu  swego   potrzebnych. 

Ziemia  w  przyrodzonym  stanie  zostaiąca,  ma- 
ło dostarcza  zasiłków  ludziom,  niewielką  ich  ilość 
i  to  bardzo  niedostatecznie  żywić  może,  i  nie 
iest  w  stanie  odpowiedzieć  potrzebom  związku 
społecznego  ludzi.  W  takim  stanie  rzeczy,  nie- 
masz  czynności  przemysłowey,  ani  żądzy  hogartw 
między  ludem,  życie  iego  przyrównać  można  od i 
wegetacyi  j  powołaniem    iego  iest    cierpienie   ni©.- 
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dostatku  i  nędzy.  Taki  iest  stan  ludów  dzikich 
i  koczowniczych  ,  tych  nawet  które  w  nayżyzniey- 
szych  krainach  przebywała;  i  na  to  zgadzaią  sic 
podania  wszystkich    podrożui ącycb. 

Uprawa  rozwiia  dopiero  przyrodzona  uro- 
dzayuość  ziemi,  otwiera  w  niey  niewyczerpane 
źródło  zasiłków  i  zamienia  ią  w  zasadę  pomyśl- 
ności towarzyskiey    i  potęgi  ludów    i  rządów. 

Lecz  uprawa  tyle  tylko  nastaie  i  postępy 
czyni  w  każdym  krain,  ile  ziemia  iest  własnością, 
rolnika  ,  iey  zakwitnienie  i  powodzenie  zalezą  od 
opieki  i  zabezpieczenia  własności  gruntowey  i  iey 
owoców  przez  władze  zwierzchnią  towarzystwa. 
Dzieie  rolnictwa  ieden  tylko  wyiątek  od  tego  pra- 
widła podai|.  Sam  tylko  Paragway  w  Ameryce 
południowcy ,  dawał  przed  długi  przeciąg  czasu, 
rzadki  przykład  bogatey  i  kwitnącey  uprawy  bez 
zaprowadzenia  wyłęczney  własności  ziemi  ,  i  za- 
pomocąspóluey  pracy  ludu;  lecz  ten  przykład  iest 
osobliwym  wyiątkiem  od  powszechnego  układu 
rzeczy,  z  którego  żadnych  ogólnych  wniosków  i 
rezultatów    wyprowadzić  uiemożna. 

Potrzeba  zaprowadzenia  i  uznania  wyłączney 
własność*  ziemi  ,  uważana  iako  konieczny  waru- 
nek iey  uprawy,  dała  powód  do  zagadnienia  na- 
der ważnego  dla  bogactw  i  cywilizacyi.  Zacho- 
dzi bowiem  pytanie  co  iest  lepiey:  czy  aby  zie- 
mia kraiowa  była  podzielona  na  wielkie  lub  ma- 
łe posiadłości  ?  i  iakie  są  skutki  ekonomiczne  i 
polityczne,  iednego    i  drugiego   podziału? 

Doświadczenie  samo  tego  zagadnienia  dosta- 
tecznie   nierozwiązuie.     Poddaństwo    klassy    roi- 
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niczey,  instytucye  uwieczniające  posiadanie  wiel- 
kich dóbr  w  niektórych  f.uniliach  ,  przeszkody  w 
rozdzielaniu  sie  wielkich  włości  i  nabywaniu  wła- 
sności  gruntowych  przez  klasse  robotniczą,  wszy- 
stkie słowem  pierwiastki  złego  podziaffłi  ziemi  na 
poiedyncze  posiadłości;  oto  są  fakta  w  dawniey- 
szych  dzieiach  ludów  Europy  zachowane  ,  z  któ- 
rych niemożua  wyprowadzić  wniosków  o  tern  ia- 
ki  iest  nay korzy stnieyszy  podział  własności  grun- 
towey.  Półwieku  ieszcze  nieupływa  od  czasu 
powszechnieyszego  zniesienia  przeszkód  wolney 
alienacyi  dóbr  gruntowych  i  nabywania  ich  pra- 
wem wyła,czney  własności  przez  rolników  ;  a  czas 
ten  iest  ieszsze  za  krótki,  aby  mógł  w  sobie  do- 
stateczne nauki   doświadczenia  zawierać. 

Wielkie  dobra  przyrównano,  pod  względem 
sposobu  prowadzenia  produkcyi,  do  wielkich  zakła- 
dów rękodzielnych  które  zapomocą  machin  tech- 
niczne działania  wykonywają,  z  powodu  że  w 
wielkich  gospodarstwach  rolniczych  ,  można  za- 
prowadzić oszczędność  w  nakładach  produkcyj- 
nych, i  potrzebować  mnieyszey  ilości  robotników. 
Lecz  ieżeii  z  iedney  strony  ten  sposób  uprawia- 
nia ziemi,  zbogaca  dziedziców  wielkich  dóbr  ,  z 
drugiey  tworzy  klasse  ubogich  wyrobników  wła- 
sności nieposiadanie^ ,  mieści  wielkie  bogactwa 
obok  ciężkiey  nędzy  i  staie  się  szkodliwym  dla 
bogactwa  osobistego   i  narodowego. 

leżeli  wielkich  dóbr  dziedzice  skłonni  są  do 
rozrzutności,  iezeli  ich  zbytki  wystawiaią  ich  u- 
stawicznie  na  utratę  maiatków,  wydatki  ich  wsze- 
iakoź   mało   się  przyczynia ią    Uo   wzniesienia    ró- 
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/nych  gałęzi  przemysłu  narodowego  i  ostatecznie 
w  pewney  tylko  mieyscowości,  przemiiaiące  i  o- 
graniczone  korzyści  okolicznym  mieszkańcom  przy- 
noszą. 

Iestto  fizycznie  niepodobną  rzeczą,  aieby  naród 
złożony  zmafey  liczby  bogatych  dziedziców  dóbr, 
a  z  wielkiej  liczby  ubogich  lub  niezamożnych 
ludzi,  mógł  otrzymywać  corocznie  taką  ilość  pło- 
dów rolniczych  i  rękodziełnych,  iakąby  urodzay- 
nośe  ziemi  lego  i  przemysł  mieszkańców  mógł 
dostarczyć.  Wielkie  dobra  i  gospodarstwa  rolne, 
mogą  dostarczać  wielkiey  massy  produktów ;  lecz 
niezdołaią  one  nadać  tey  massie  płodów  ruchu 
potrzebnego  na  to,  aby  z  niey  bogactwo  narodu 
wypłynęło;  bo  tiieniożna  przypuszczać  w  dziedzi- 
cach chęci  i  szczególnego  upodobania  w  zużywaniu 
więcey  płodów  ziemi  i  kraiowego  przemysłu,  iak 
dotąd  ich  okazywali  we  wszystkich  kraiach.  Nie- 
podlega  to  źadney  wątpliwości  że  równa  summa 
bogactw  w  rękach  małey  liczby  bogaczów  skon- 
centrowana ,  nie  iest  tern  samem  dla  bogactwa 
narodowego,  co  podobnaż  wartość  maiątkowa 
między  większą  liczbę  ludzi  sprawiedliwiey  po- 
dzielona, tak  iż  iest  więcey  ludzi  dobrze  się  ma- 
iacvch  iak  właściwych  bogaczy.  Doświadczenie 
uczy  iż  bogactwo  klass  przemysłowych  iest  sku- 
tkiem i  przyczyną  lepszego  podziału  własności 
gruntowych  ,  i  że  wspólnemu  działaniu  lepszego 
podziału  gruntów  i  zamożności  przemy słowey  , 
przypisać  należy  wzrost  klassy  średniey  i  kapita- 
łów rękodziełom  i  handlowi  poświęconych. 
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Słowem  gdyby  ziemia  kraiowa  na  wielkie 
dobra  podzieloną  była,  i  gdyby  dziedzice  icli 
mieli,  iak  zwykle,  skłonność  dogadzania  zbytko- 
wym  potrzebom  i  chęć  utrzymania  przewagi  po- 
lityczney  w  narodzie;  wówczas  byłaby  większa 
Bioźność  produkowania  iak  zużywania  płodów 
kraiowych  ,  a  niedostateczność  żądania  i  zużycia 
musiałaby  wstrzymywać  koniecznie  postęp  boga- 
ctwa  narodowego. 

Inaczey  iest  wcale,  gdy  ziemia  kraiowa  po- 
dzielona lest  na  mnieysze  włości,  odpowiariaiące 
możności  wielkiey  liczby  właścicieli  i  małym  ka- 
pitałom   iakie  uprawie    gruntów    poświęcić    niogę. 

Im  własność  gruntowa  bardziey  iest  podzie- 
lona, tern  lepiey  uprawioną  by  wa  i  więcey  dostarcza 
płodów,  tern  rolnik  i  właściciel  w  lepszym  są  sia- 
nie, tern  więcey  mogą  zakupować  produktów  rę- 
kodzielnych  i  handlowych  ,  a  przez  to  bardziey 
zachęcać  pospolitą  produkcyą.  Zachęcenie  i  po- 
myślny stan  różnych  gałęzi  przemysłu  narodowe- 
go, daleko  bardziey  wypływaią  z  dobrego  bytu  ca- 
łey  ludności  i  wielkiey  liczby  małych  właścicieli, 
iak  z  wydatków  przez  mał|  liczbę  wielkich  dóbr 
właścicieli  czynionych.  Gdziekolwiek  tedy  zie- 
mia bardziey  iest  podzielona  na  małe  włości,  tam 
produkcyą,  ludność  i  zużycie  równym  krokiem 
postępuią  a  bogactwo  narodowe  dochodzi  do  nay- 
wyższego   stopnia  pomyślności. 

Obawiaią  się,  bez  żaduey  zasady,  skutków 
zbytecznego  rozdrobnienia  posiadłości  gruntowych, 
utrzymuiąc  ze  przeto  może  się  ludność  pomnożyć 
do  tego  stopnia,  iż  nayobfitsza  nawet    produkcyą 
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potrzebom  iey  wydołać  i  od  niedostatku  i  nędzy 
zasłonić  iey  niepotrafi.  Iestto  w  samey  istocie 
bardzo  nieszczęśliwy  wypadek,  który  pociąga  za 
sobą  upadek  bogactw  i  cywilizacyi  narodowey; 
lecz  czyliż  należy  obawiać  się  tych  skutków  z  ro- 
zdrobnienia  własności   gruntowej? 

leżeli  małe  włości  sprzyiaią  zbytecznie  wzro- 
stowi ludności,  wpływ  powabu  własności  i  uczuć 
które  ona  w  właścicielu  wzbudza,  zapobiegaią 
ubóstwu  i  nędzy  których  się  z  tego  powodu  oba- 
wiaią.  Cała  dążność  i  usilność  właściciela,  wszel- 
kie iego  życzenia  i  chęci  ieden  tylko  cel  maią,  to 
iest  powiększenie  małey  posiadłości  swoiey.  Dla 
osiągnienia  tego  celu  podeymuie  on  nay większe 
trudy  ,  czyni  poświęcenia  i  oszczędza  ile  tylko 
mo/.e  zasiłki  własne;  bo  wie  o  tern  iak  wielkie 
ztąd  mieć  będzie  korzyści,  gdy  się  posiadłość  ie- 
go tak  powiększy  iż  dostatecznego  zatrudnienia 
dla  niego  i  dla  iego  familii  dostarczać  będzie. 
Wówczas  bowiem,  gdy  cały  czas  właściciela  i  ie- 
go familii  zyskowną  pracą  przy  uprawie  i  ciągnieniu 
użytków  z  własności  iest  zaięty,  staie  on  się  nie- 
podległym pod  względem  maiątkowym,  przecho- 
dzi do  klassy  średniey  ,  do  którey  pragnął  się 
wznieść  drog^  pracy  i  oszczędności.  W  tym  stanie 
rzeczy  nadaie  mała  własność  gruntowa  wcale  in- 
ną dążność  tey  części  ludności  kraiowey,  od  tey 
iaką  miała  póki  {'należała  dp  klassy  robotniczey. 
Tym  sposobem  kształci  się  klassa  pośrednia  między 
tak  zwana  klassa    średnia  a  robotnicza,  która  sta- 
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nowi  szczebel  w  stopniowaniu  towarzyskiem,  wię- 
cey  stałości  i  siły  całey  społeczności  nadaiącey. 
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Zarzucaię  to  rozdrobnieniu   włości,  iż   właści- 
ciel zbyt    małey    maiętności,    niema    sposobu   za- 
słonienia  się  od  nieszczęść  na  które  go  nieprzyjazna 
pora  roku,  niedostatek  i  przypadki    gospodarskie 
narazić  mogą.     Na  to    uważamy,  iż  lubo  niezawo- 
dną   iest    rzeczą ,    że    małe    włości     niewystarczaią 
częstokroć    z  dochodami    iakie    czynić    mogą,    na 
wszystkie  potrzeby  właściciela,  tak  dalece  że  nieraz 
zarobkami    własnej    pracy     niedostatek    dochodu 
z  gruntu  zastępować  musi,  i   ze  pod  tym    wzglę- 
dem wchodzi  na    powrót    do    klassy    robotniczej; 
ma  on  wszelako,  iako  właściciel  iakkolwiek  małey 
włości,  daleko  większe  zasiłki  od    prostego  wyro- 
bnika.    Nietylko  bowiem  że  może  w  razie  zdarzo- 
nej, o    niedostatku    sprzedać    swoią    własność    lub 
zaciągnąć  na  nią  dług  hipoteczny  ;  lecz  ruchom j 
iego    maiajek     odpowiadający     rozległości    włości, 
większym   iest  od   podobnegoż  maiątku    wyrobni- 
ka, i  uadewszystko  łatwiey   od  niego  może  uzbie- 
rać   w    pomyślnych    czasach   pewien    zapas,  którj 
go  w  każdem  zdarzeniu  od   zupełnego  niedostatku 
zasłoni.     Zdaie  mi  się  przeto,  iż  nienależy   kłaśdź 
na    równi     posiadacza     małey    włości    z    prostym 
wyrobnikiem,  ani  się    obawiać    tego   aby    on    się 
miał  stać  równie  łatwo  ciężarem  dla  społeczności 
iak  wyrobnik,  przez  brak  zatrudnienia  lub  niezdol- 
ność do  pracj  do  nędzj    przywiedziony. 

Nictrzeba  się  także  obawiać  złych  skutków 
zbyteczuego  rozdrobnienia  własności  gruntownych, 
bo  sami  właściciele  średnich  włości  czuią  dosta- 
tecznie niedogodności  wypływające  z  tego  roz- 
drobnienia i  wcześnie  onymże    przy    działach    fa- 
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miliynych  i  spadkach  zaradzaią.  Dzisiay  średnia 
klassa  właścicieli  gruntownych,  ma  iuź  tyle  oświe- 
cenia, iż  przekonana  iestotem,  ze  niemoźua  utrzy- 
mać się  przyzwoicie  z  włości,  któraby  się  za  każ- 
da nowe  generacyą  coraz  bardziey  rozdrabniała, 
i  że  lepiey  iest  sprzedać  i§  i  użyć  w  przedsię- 
wzięciach przemysłowych  otrzymany  z  tey  sprze- 
daży kapitał,  iak  dzielić  na  cząstki  niedostateczne 
dla  każdego  poiedynczego  posiadacza;  bo  użycie 
kapitału  tego  w  przemyśle  ,  obok  nabytey  zdol- 
ności do  prac  towarzyskich,  łatwiey  posłuży  do 
posuwania  się  ku  bogactwu  i  do  utrz)  mania  się 
na  tym  stopniu  do  iakiego  kto  b\ł  powołany, 
iak  posiadanie  cząstki  dóbr  rozdrobnionych.  Za- 
tem idzie  że  włości  średniey  wielkości  są  w  cią- 
głym ruchu  ,  bądź  to  skutkiem  podziału  dóbr 
większych  przez  działy  i  sukcessye,  bądź  też  przez 
koncentrowanie  włości  zbyt  rozdrobnionych  za- 
pomocą  sprzedaży  i  kupna.  Tak  się  też  dzieie 
we  Francy  i  ,  i  dowodem  urzędowym  tego  iest 
stan  podatku  znanego  pod  nazwiskiem  zareje- 
strowania (denregistrement)  to  iest  opłaty  pobiera - 
ney  przy  publicznem  zapisywaniu  wszelkich  ugod 
i  czynów    dobrey  woli. 

Lecz  mówią  ieszcze  że  rozdrobnienie  własno- 
ści gruntowych,  zagraża  bytowi  znakomitych  fa- 
milii kraiowych  ,  których  znaczenie  i  maiątki  na 
posiadaniu  znacznych  dóbr  polegaią.  Lecz  ten  za- 
rzut ztąd  tylko  pochodzi,  że  sądzimy  o  dzisiay- 
szym  sposobie  rozdzielania  się  własności  grun- 
towych, według  zasad  dawniey  przyiętycb  ,  i  u- 
patruiemy  w  nim  złe  dla  tego,  że  nie  iest  zgodny 
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ztem  co  było  dawniey.  Lecz  icst  że  istotnie  ca 
szkodliwego  w  tym  systemacie  podziału  własności 
gruntowej'  ? 

W  owym  czasie  gdy  bogactwo  gruntowej  sta- 
nowiło całe  prawie  bogactwo  kraiu,  gdy  bez- 
pieczeństwo ,  poważanie  i  władze  poiedynczych 
©sób,  zależały  od  obszerności  i  dawności  posia- 
dania dóbr  gruntowych  ;  rnerozdzielność  tychże 
dóbr  była  nieocenionem  dobrodzieystwem  a  roz- 
drobnienie onychże  byłoby  zburzyło  porządek  to- 
warzyski. W  ó wczas  zmierzały  i  powinny  były 
zmierzać  ustawy  i  obyczaie  do  tego,  aby  zacho- 
wać całość  dóbr  gruntowych  przy  familiach ,  a 
koncentracja  czyli  niepodzielność  tychże  dóbr,  była 
koniecznym  warunkiem  społecznego  i  politycznego 
bytu. 

Lecz  przy  takiem  iak  dzisiay  porządku  rzeczy, 
w  którym  maiątki  ruchome  toż  samo  zabezpie- 
czenie, lednakową  powagę  i  iednakowe  przyje- 
mności iednaią,  co  maiątki  nieruchome;  kiedy 
milionowy  kapitalista  niczem  się  nieróźni  od  dzie- 
dzica dóbr  milionowych,  gdy,  przy  równych  in- 
nych okolicznościach,  niemasz  między  niemi  ża- 
dney  różnicy  ani  w  ich  pożyciu  domowem  ani 
w  ich  położeniu  towar  zyskiem;  nienależy  się  lękać 
złych  skutków  rozdrobnienia  wielkich  dóbr,  chy- 
ba że  koniecznie  chcemy  sądzić  otemco  iest,  we- 
dług tego  co  było  kiedyś,  i  potępiać  obecność  na 
zasadach    przeszłości. 

Zdaie  się  przeto  iż  można  przyiąć  za  dowie- 
dzioną tę  prawda:  iż  podział  ziemi  na  małe  włości 
niema   żadnych   złych    skutków    dla    stauu  Sgófe* 
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czncgo  i  bogactwa  narodów  i  że  się  przykłada  do 
dobrego  bytu  ludu,  do  zamożności  i  do  oświaty 
pospolitej. 

Zmiana,  k  u  r  s  (i)  {Change).  Iest- 
to  ocenienie  wartości  rzeczywistej  mouety  każde- 
go kraiu,  i  adżia  które  należy  pobrać  lub  zapła- 
cić, aby  ustanowić  pari  ,  czyli  równowartość  tey- 
ze  monety  z  obcą.  Nazwano  tę  operacya,  zmiana 
{change),  dla  tego  że  za  iey  pomocą  można  zmie- 
niać iedne  monety  za  drugie;  a  ta  czynność  iest 
tak  dalece  ważną  dla  handlu  zagranicznego,  izby 
bez  niey  mieysca   mieć  niemógł. 

Kiedy  handel  francyi  wprowadza  do  kraiu 
towary  Angielskie  ,  musi  płacie  za  nie  funtami 
sterlingami,  które  są  monetą  Anglii.  Kupiec  któ- 
ry odprzedaie  tez  towary  bądź  to  we  Francyi, 
bądź  też  w  obcym  iakim  kraiu,  niemoże  ustano- 
wić ich  ceny  sprzedayney,  bez  porównania  war- 
tości monety  którą  za  nie  płacił  z  monetą  iaką  za 
nie  brać  będzie.  Ie/.eli  ta  ostatnia  moneta  iest 
muieyszey  wartości  rzeczy  wistey  od  tamtey  ,  mu- 
si on  podwyższyć  cenę  towarów  tak,  aby  nietyl- 
ko  pobrał  zwyczayne  zyski  kupieckie  ,  ale  prócz 
tego  ieszcze  pewną  przewyzkę  do  pokrycia  różni- 
cy monety.     leżeli  zaś  sprzedaie  za  monetę  wyź- 


(O  Niemasz  u  nas  w  używaniu  wyrazu,  któryby  od- 
powiadał temu  wyrazowi  change.  Zwykle  używany  kurs 
odpowiada  francuzkiemu  cours.  Ponieważ  mówimy  zmieniać 
pieniądze,  zyskać  lub  stracić  na  zmianie  pieniędzy ,  zdaie 
mi  się  przeto,  ze  zmiana  naylepiey  odpowie  znaczeniu  do 
francuzkiego   wyrazu  change  przywiązywanemu.  P.  T. 
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szey  ■  rzeczywistey  wartości,  towary  zakupione 
monetą  słabszą,  wówczas  może  zniżyć  cenę  swo- 
ich towarów  stosownie  do  różnicy  między  temi 
dwoma  monetami  zachodzącey. 

Różnica  wartości  wewnętrzney  monet  zale- 
ży zaś  od  ilości  złota  i  srebra,  którą  każda  z  nich  w 
sobie  zawiera;  adżio  iest  wyrazem  tey  różnicy  i 
służy   do   pokrycia  oneyie   (Ob.  adzio). 

Kiedy  adżio  zrównało  dwie  różne  monety, 
natenczas  uastaie  równowartość  czyli pari  między 
niemi.  Lecz  to  nie  iest  ieszcze  tern  co  pari  zo- 
wią  w  zmianie  czyli  w  kursie  monet.  Bo  mone- 
ty muszą  bydź  sprowadzone  na  mieysce  w  któ- 
rem  się  maią  zmieniać,  a  to  sprowadzenie  pocią- 
ga za  sobą  koszta  mniey  więcey  znaczne  według 
oddalenia  mnieysca;  te  koszta  trzeba  dodać  do 
adżia,  a  wtedy  dopiero  nastaie  to,  co  zowią  al 
pari  kursu  czyli  równowartość  zmiany   monet. 

Niezawsze  iednakże  potrzeba  doliczać  kosz- 
ta przewozu,  bo  niezawsze  są  czynione.  leżeli 
np.  kupcy  Francuzcy  zakupili  towarów  angielskich 
za  taką  wartość,  za  iaką  towarów  francuskich 
w  Anglii  sprzedali,  natenczas  ułatwia  się  zobo- 
pólna  wypłata  tych  dwóch  handlów  zapomocą  wzaie- 
mnego  obrachunku  i  potrącenia.  (Ob.  wexle)» 
W  tym  razie  iest  pari  kursu  czyli  równowar- 
tość  zmiany,  temsamem  co  równowartość   monet. 

Lecz  ieżeli  długi  i  wierzytelności  handlu 
dwóch  kraiów  są  nierówne,  ieżeli  ieden  więcey 
winien  iak  nam  się  należy,  w  ówczas  trzeba  do- 
dać do  adżia  mouet  które  trzeba  płacie,  koszta 
przewozu   do  mieysca  wypłaty,  i  wtedy  składa  się 
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pari  czyli  równowartość  zmiany,  dla  handlu  dłu- 
żnikiem będącego,  z  całey  różnicy  rzeczy wistey 
wartości  monet  i  z  kosztów  przewozu  w  monecie 
tey  części  należytości,  którą  po  potrąceniu  iest 
winien. 

Iest  ieszcze  ieden  sposób  dla  handla  zadłu- 
żonego, uiszczenia  się  z  długu  swego  bez  wy- 
dania gotowizny,  to  iest  przekazać  to  go  winien, 
po  potrąceniu  wzaiemnych  nalezytości,  do  inne- 
go krain,  z  którym  w  handlowych  stosunkach  zo- 
staie,  ieźeli  ma  iaką  należytość  u  niego.  leżeli 
n.  p.  handel  Francyi  winien  iest  handlowi  Anglii 
taką  samą  summę,  iaka  mu  się  od  handlu  Hol- 
lenderskiego  należy ,  wówczas  może  się  uiścić  z 
długu  swego  przekazuje  swoich  wierzycieli  An- 
gielskich do  swoich  dłużników  hollenderskich ,  a 
w  tym  razie  pari  zmiany  zależy  iedynie  od  zró- 
wnania nierówności   monet. 

Zmiana  więc  wtenczas  tylko  iest  niekorzy- 
stną dla  kraiu,  gdy  moneta  iego  iest  słabszą  od 
zagraniczney;  strata  przy  zmianie  iest  tedy  osta- 
tecznie tylko  wypadkiem  różnicy  w  stopie  mo- 
net dwóch  kraiów  zachodzącey,  a  to  stosownie  do 
wielkości  summy  iaką  ieden  kray  drugiemu,  za 
przew\źkę  kupionych  od  niego  towarów  gotowi- 
zną płacie  mnsi.  Strata  czyli  niska  stopa  zmiany 
(la  baisse  dii  change)  pochodzi  zatem  z  dwóch 
przyczyn  :  nay przód  ze  słabey  stopy  monety  kra- 
iowey  w  porównaniu  z  wyższą  stopą  monety  za- 
graniczney ,  i  powtóre  ,  z  przewyżki  przywozu 
zagranicznjch  nad  wywóz    kraiowych  towarów- 
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leżeli  niska  stopa  zmiany  pochodzi  ze  sła- 
bey  stopy  monety  kraiowey ,  natenczas  nietraci 
nic  na  tern  kray,  który  przymuszony  iest  wyró- 
wnać przy  zmianie  różnicę  *  między  iego  własną 
a  obcą  monetą  zachodzącą;  bo  niemoze  zadać  ani 
się  nawet  spodziewać  tego,  ażeby  za  pieniądze 
mniey  złota  lub  srebra  w  sobie  zawierai^ce  ,  mógł 
kupić  tyle  towarów  ile  ich  można  zakupić  za  po- 
dobnąż  ilość  pieniędzy ,  wiccey  złota  lub  srebra 
w  sobie  zawieraiących.  Zadney  na  tem  niepo- 
nosimy  straty  ,  kiedy  wyższey  stopy  monetą  wypła- 
ty czyniemy,  gdyż  otrzymuiemy  za  nią  więcey 
produktów,  iak  gdybyśmy  słabszą  monetą  toż  sa- 
mo kupno  uskuteczniać  chcieli.  To  co  zowią  niską 
stopą  zmiany  ,  iest  więc  tylko  pewną  dopłatą  s/łu- 
sznie  przynależną  i  koniecznie  potrzebną  do  wy- 
równania rzeczywistey  ceny  rzeczy,  kray  który 
czyni  dopłaty  do  swoich  monet  przy  kupnie  to- 
warów, uiszcza  się  tylko  z  tego  co  się  od  niego 
słusznie  należy;  przez  wyrównanie  różnicy  zmia- 
ny, sprowadza  się  dwie  wartości  zamienne  do  ie- 
dnakowey  miary  i  do  równoważenia.  Niemasz  za- 
tem ani  straty  ani  zysku  dla  nikogo  przy  całem 
tem  działaniu. 

Toż  samo  ma  mieysce  także,  gby  niska  stopa 
zmiany,  pochodzi  zmnieyszego  wywozu  towarów 
kraiowych,  od  przywozu  towarów  zagranicznych, 
leżeli  przewyżka  wprowadzonych  towarów  obcych, 
posłużyła  do  polepszenia  stanu  kraiu,  do  ożywie- 
nia wewnętrzney  produkcji,  a  przez  to  dała  mu 
sposobność  powiększenia  wywozu  własnych  pło- 
dów zagranicę,  co  się  zdarza  we    wszystkich  osa- 
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dach,  i  we  wszystkich  narodach  nowych  które 
dopiero  rozpoczynają  zawód  przemysłu  i  cywili- 
aaeyi;  w  ówczas  iest  zawsze  korzyść  niezawodna 
dla  krain,  chociażby  zmiana  iego  z  obcemi  kraiami 
niekorzystuą  dla  niego  bydź  miała. 

Lecz  możnaby  odpowiedzieć  na  to;  iż  przewyfka 
wprowadzonych  do  kiaiu  towarów  zagranicznych, 
może  bydź  zużyta  zbytkownie  bez  żadney  korzy- 
ści fila  kraiu,  ze  wydatek  na  iey  opłacenie  prze- 
chodzi możność  kraiową. ,  i  że  wówczas  dopłata  przy 
zmianie  uskuteczniana  iest  zuamieuiem  zuboże- 
nia kraiowego.  Ztąd  wnoszą  że  niska  stopa  zmia- 
ny często  bardzo  za  dowód  ubóstwa  kraiowego 
poczytaną  bydź  powinna.  Lecz  czyliż  się  zasta- 
nowioną  nad  tern,  co  to  iest  czynienie  wydatków 
nad  możność  kraiową?  Czy  może  naród  przez 
długi  czas,  kupować  zagranicą  towary  nad  mo- 
żność własna?  Czemźe  w  tym  razie  płaci  za  te 
towary  ieżeli  kraiowych  płodów  niesprzedaie?  Nie- 
można  przypuszczać  nawet,  aby  obok  niedostatku 
produktów  i  niepomyślnego  stanu  gospodarstwa 
narodowego,  mógł  mieć  kray  takie  zapasy  mo- 
nety, któremiby  płacił  za  towary  z  zagranicy  nad 
możność  własną  sprowadzane.  Błędnem  więc  iest 
to  mniemanie,  iakoby  niska  stopa  zmiany  w  kra- 
iu pochodzić  miała  z  tego,  ze  ten  kray  więcey  ku- 
uuie  zagranicą  iak  tamże  przedaie  własnych  to- 
warów. 

Wszelakoź  takie  pod  tym  względem  panu- 
ią  uprzedzenia,  iż  każdy  kray  upatruie  w  stopie 
zmiany  swoiey,  znamiona  niezawodne  pomyślno- 
ści lub  upadku,  w  miarę  tego  że  się  taż   zmiana 
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na  lego  stronę  przeważa  lub  że  nie  iest dla  niego 
korzystne.  Iestto  istne  /łudzenia,  tak  daleko  po- 
sunięte, iż  uznano  potrzebę  przywrócenia  równo- 
wagi w  zmianie,  dja  tych  kraiów  które  przy  niey 
straty  ponoszą.  Iakże  tedy  ta  równowaga  przy- 
wrócona  bydź   może. 

Oto  przypuszczał.]:  że  kiedy  zmiana  iest  nie- 
korzystną dla  iakiego  kraiu  ,  wówczas  musi  on 
czynić  dopłaty  monetą  własną  aby*  pokryć  różni- 
ce w  stopie  zmiany,  w  skutku  czego  taż  moneta 
staie  sie  coraz  rzadsza,  a  te  ni  samem  coraz  dróż. 
sza,  tak  dalece  iż  towary  kraiowe  spad.iią  w  ce- 
nie; to  zaś  podsyca  obce  kraie  do  zakupowania 
coraz  wiccey  tych  tanieli  towarów,  a  większy  ich 
wywóz  zagranicę  przywraca  równowagę  w  zmia- 
nie. 

Lecz  przy  teni  niezważano  na  to:  że  ieżeli 
iak  ulrzymuią,  stopa  zmiany  dla  tego  tylko  iest 
niekorzystną  dla  iakiego  kraiu,  że  on  wiecey 
kupnie  iak  przedaie  zagranicą,  samo  nawet  zni- 
żenie ceny  towraiów,  nigdy  niemoże  mieć  tego 
skutku,  aby  luuiło  powiększyć  sprzedaż  towarów 
kraiowycb  zagranicą. 

leżeli  bowiem  kray  iaki  niet)le  sprzedaie 
cudzoziemcom  ile  od  nich  knpuie ,  niepocliodzi 
to  ztąd  że  iego  towary  są  za  drogie  ,  lecz  ztrjd 
że  obce  kraie  niechcą  i  niepotrzebuią  większey 
ilości  płodów  iego,  lub  że  nie  są  w  stanie  zaku- 
pić ich  wiecey.  A  w  obudwóch  tych  przypad- 
kach, niemożna  się  spodziewać  przywrócenia  ró- 
wnowagi w  stopie  zmiany,  w  skutku  zniżenia  ce- 
ny towarów  kraiowych. 
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Można  więc  z  pewnością  utrzy mywać  że  ni- 
ska lub  wysoka  stopa  zmiany  w  każdym  krain, 
pochodzi  ied)nie  ze  stanu  monet  kratowych,  M 
w  tym  razie  ta  wysoka  czy  niska  stopa  równie 
iest  oboiętną  dla  kraiu  i  nigdy  za  znamię  pomy- 
ślności lub   upadku  uchodzić  nie  może. 

Jeden  iest  tylko  przypadek  w  którym  niska 
stopa  zmiany,  może  b)dź  prawdziwem  znamie- 
niem strat  kraiowych,  a  to  w  tym  razie:  gdy  kray 
iaki  iest  dłużnikiem  innego  krain,  lub  od  niego 
nie  ii  i  eo  trzymał,  co  się  zdarza  wtedy  gdy  kray 
płaci  dobrowolne  subsydia  lub  przymuszone  kon- 
trybucye  i  zyski  spekulacji  giełdowych,  iakiemu 
innemu  kratowi.  W  każdym  z  tych  przypadków 
niemoże  się  kray  dłużny  uwolnić  od  długu  za 
pośrednictwem  handlu,  iak  o  tyle  de  więcey  sprze- 
daie  iak  kupnie  zagranicą  ,  co  się  rzadko  zdarza. 
A  kiedy  to  nastąpić  niemoże  ,  wówczas  musza, 
\vierz\ciele  tego,  biać  od  niego  więcey  kraiowych 
płodów,  iakby  ich  brali  gd)by  ich  darmo  nieo- 
trz\ mywali,  a  ten  większy  wywóz  przywraca  rze- 
wiście  równowagę  zmiany. 

Oto  są  iedyne  prz) czyny,  które  mogą  wzbu- 
dzić nieiaką  obawę  o  złe  skutki  niskiey  stopy 
zmiany,  w  stosunkach  między  dwoma  kraiami  za- 
chodzących. Wszelka  inna  przyczyna  zniżenia 
teyże  stopy  iest  oboiętną  dla  kraiu  i  pochodzi  ie- 
dynie  ze  złego  stanu  monet  kraiowych. 

Zużyci  e.  (Consommalion).  Iestto  zni- 
szczenie wartości  produktów  przez  używanie. 
Mody  przyrodzenia  i  przemysłu  są  pożądane  dla 
ludzi  z  powodu  własności    iaką  posiadała,  zaspo- 


ZUŻYCIE.  549 

kajania  ich  potrzeb.  Własność  ta  stanowiąca  ich 
wartość  użytkową,  słabieie  i  znika  ostatecznie 
przy  zastosowaniu  iey  do  potrzeb  naszych  czyli 
ulega  zniszczenie  przez  u/ywanie.  Zużycie  iest 
wiec  pozbawieniem  wartości  użytkowey  płodów 
do  zaspokoienia   potrzeb    nasz)  eh  służących. 

Zużycie  wartości  następnie  albo  nagle  w 
samey  chwili  zaspokoienia  potrzeby,  albo  zwol- 
na gdy  rzecz  tak  iest  trwałą  że  przez  długi  czas 
do  zadosyć  uczynienia  odnawiaiącym  się  coraz 
potrzebom  służyć  może.  1  tak  żywność  zużywa 
się  zupełnie  przy  uśmierzeniu  głodu  ,  iey  wartość 
uiszczeie  do  razu  ;  odzież  przez  czas  maiey  wię- 
cey  długi  do  odnawiaia.cey  sie  codziennie  potrze- 
by odzienia  służy,  lecz  ostatecznie  po  upłynieniu 
legoż  czasu  traci  wartość  swoią,  ulega  zupełnemu 
zużyciu   podobnie  iak  żywność. 

W  porządku  naturalnym  rzeczy,  poprzedza 
produkeya  zużycie;  bo  wartość  musi  bydź  pro- 
dukowaną i  dostarczoną  potrzebom,  ażeby  się 
mogła  stać  przedmiotem  zużycia.  Iest  tak  zawsze 
póki  sam  producent  zużywa  płody  przez  siehie 
wydane. 

Lecz  w  stosunkach  towarzyskich  między  lu- 
dźmi zachodzących  ,  skoro  producent  dostarcza 
produktów  nie  t)lko  na  własna  potrzebę  lecz  na 
sprzeda/,  gdy  ich  tedy  więcey  produkuie  iak  sam 
potrzebnie,  w  nadziei  że  w  kim  innym  znaydzie 
konsumenta  na  nie,  i  gdy  sam  staie  się  konsu- 
mentem obcych  płodów  w  znmian  za  własne  o- 
trzymanych;  wówczas  iest  zużycie  miarą  produk- 
ty i  %  dostarczanie   płodów  wszelkiego  rodzaiu  sto- 
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suie  się  do  możności  ich  zbycia  czyli  do  odby- 
tu, a  odbyt  iest  mnieyszy  !ub  większy  stosownie 
do  tego  iak  wiele  tychże  płodów  przy  zaspokaia- 
niu  potrzeb  zużywaią.  Ztąd  pochodzi  że  produk- 
cja odbiera  wszelki  pochop  od  zużycia  ,  postępu- 
je według  zadania  i  poniekąd  natchnień  iego  , 
powiększa  się  lub  zmnieysza  zarówno  z  zużyciem. 
Gdy  produkcja  przechodzi  potrzeby  zużycia,  w 
ówczas  traci  producent  nakłady  czynione  na  wy- 
danie produktu  który  konsumenta  znaleść  nie- 
może ,  a  z  obawy  poniesienia  nowych  strat  za- 
niecha dostawy  tychże  płodów  czyli  odstręczy 
się  od  produkcyi,  ograniczy  ią  lub  zupełnie  i? 
zarzuci. 

Dwie  są  przyczyny  dla  których  zużycie  mo- 
że nieodpowiadać  rozciągłości  prodnkcyi;  to  iest: 
brak  chęci  i  brak  możności  zużywania. 

Kiedy  konsument  nieczuie  żadney  potrzeby, 
ani  niema  żadney  chęci  zużywania  produktów  , 
natenczas  się  po  nim  odb)tu  i  zużycia  spodzie- 
wać niemożna. 

Chociażby  nawet  można  było  wzbudzić  w 
konsumencie  chęć  zu/y  wania  dostarczaiąc  mu  no- 
wych coraz  produktów,  co  się  często  zagrani- 
cznemu handlowi  udać  może;  nie  dosyć  ieszcze 
na  tey  iego  chęci  bo  potrzeba  aby  miał  czem  za- 
płacić za  pożądane  płody  ,  a  możność  niezawsze 
towarzyszy    chęci. 

Zużycie  ma  więc  konieczne  granice,  które  są 
zarazem    nieodzownemi  granicami  produkcyi. 

Pomimo   oczywistości    tych    prawd,  są  wsze- 
lakoż  tacy  pisarze   ekonomii    polityczney  ,  którzy 
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utrzyniuią  źe  prodnkcya  nieulega  wpływowi  bez- 
pośredniemu zużycia  i  sama  iest  zachęceniem'  i 
miara  dla  siebie.  Utrzyniuią  oni,  iż  każdy  nowy 
produkt,  będąc  wartością  zamienną,  daie  przez  to 
możność  zakupienia  innego  produktu,  a  tern  sa- 
mem daie  odbyt  na  taką  wartość  iaką  sam  w  so- 
bie zawiera;  że  producent  który  przycbodzi  na 
targ  z  płodami  swemi  aby  ie  sprzedać,  żąda  tem- 
samem  kupić  innych  płodów  za  ich  wartość,  i  że 
gdzie  tylko  się  znayduią  towary  na  sprzedaż  i 
do  kupienia,  tam  uskuteczniała  sprzedaż  i  kupno 
iednych  za  pomocą  drugich. 

Dziwić  się  należy  temu  że  mniemanie  tak 
niedorzeczne  mogło  uwodzić  rozsądnych  nawet 
ludzi. 

Bo  naczem  że  się  istotnie  opiera?  Oto  na 
tern  przypuszczeniu  :  że  każdy  producent  może 
zawsze  sprzedać  swoie  płody  ,  że  za  całą  ich 
wartość  z  tey  sprzedaży  otrzymaną,  kupi  produk- 
tów sobie  potrzebnych,  i  że  skoro  tylko  chce  ku- 
pić czego,  pewnym  bydż  może  iż  sprzeda  to  co 
ma  na  zbyciu.  Iakźeż  można  było  niedostrzedz 
tego,  iż  te  przypuszczenia  niezgadzaią  się  z  tern 
co  się  dzieie  codziennie  między  ludźmi,  i  że  są 
sprzeczne  z  powszechnem  prawidłem  zamiany  czy- 
li kupna  i  sprzedaży. 

leżeli  np,  rolnicy  dostarczyli  sto  miar  zboża 
więcey  nad  to  co  w  kraiu  sprzedać  i  zużyć  mo- 
żna, iakimże  sposobem  będą  mogli  się  pozbyć 
tych  stu  miar   na    targach  kraiowych  ? 

Czy  Hz    powiedzą  do  propuceutów  innych   pło- 
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dów:  weźcie  od  nas  zboże,  a  my  weźmiemy  w 
zamian  wasze  produkta  ? 

Na  to  uezynionoby  im  dwie  odpowiedzi  na 
które  niema  co    daley    powiedzieć,   toiest: 

Albo  :  niepotrzebuiemy  waszego  zboża ,  bo 
go  mamy  podostatkiem  dla  siebie ,  a  więcey  nad 
to  co  sami  możemy  zużyć  na  nicby  nam  się  nie- 
przydało. 

Albo:  obcięcie  wprawdzie  przyiąć  nasze  pło- 
dy za  wasze  zboże,  ale  my  iuż  sprzedaliśmy 
wszystko  cośmy  mieli  na  zbyciu,  i  niemamy  wam 
co  dać  za  wasze  zboże  chociażby śmy  go  potrze- 
bować  mogli. 

Ciekawa  rzecz  iakby  sobie  w  tym  razie  po- 
stąpili producenci  stu  miar  zboża  ,  aby  ie  sprze- 
dać koniecznie  tym,  którzy  niemai^  ani  chęci  ani 
możności  ich  kupienia  ? 

To  iest  niezawodną  rzeczą:  iz  dlatego  nie- 
można  ieszcze  bydź  pewnym  sprzedania,  zechce- 
my kupić  innych  płodów  za  równowartość  na- 
szych towarów,  bo  do  tego  potrzeba  koniecznie 
znaleść  kupuiących  którzyby  chcieli  kupić  towa- 
ry  nasze   i  mogli  za  nie   zapł.icić. 

Z  tego  błędnego  sposobu  widzenia  rzeczy,  wy- 
nika także  ten  wuiosek:  że  producenci  s.|  iedy- 
nemi  konsumentami  zobopólnych  produktów  swo- 
ich, i  że  na  nich  iedynie  polega  zużycie  narodowe 
i  wielkość  odbytu  na  płody  do  zamiany  ofiaro- 
wane. Niemasz  żadney  wetuli  wości  że  ludzie 
produkcyą  zaięci ,  składnią  nayznaycznieyszą  li- 
czbę konsumentów  kraiowych,  ale  zatem  nieidzie 
aby  do  tego  rzędu    nieummio    liczyć   tych  którzy 
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się  bezpośrednio  do  produkcyi  nieprzykładaią 
którzy  żadnych  materyalnych  płodów  niedostarcza- 
13,  tylko  osobiste  usługi  swoie  ofiaruią  w  zamian 
za  wartości  iakich  potrzebuią  dla  siebie,  czyli  ku- 
puią  towary  za  zarobki  lub  zasługi  pobierane  z 
powołania,  niebędącego  bezpośredniem  wsparciem 
produkcyi.  Ci  kosumenci ,  równie  iak  wszyscy 
inni,  tyle  tylko  mogą  zużywać  płodów,  ile  ich 
praca,  czyli  zarobki  za  ich  zatrudnienia  i  usługi 
pobierane,  daią  im  możność  płacenia  za  płody 
iakich  potrzebuią. 

Oczywista,  iest  rzeczą  że  zufycie  kraiowc 
niemoże  się  ograniczać  tern  iedynie  co  rolnicy, 
rękodzielnicy  i  kupcy  czy  li  słowem  właściwi 
producenci  kraiowi  zużvwaią.  Bo  najprzód,  na- 
der korzystną  dla  narodu  iest  rzeczą  aby  pło- 
dy ziemi  i  przemysłu  własnego,  stawały  się 
przedmiotami  zużycia  dla  mieszkańców  obcych 
kraiów;  (Ob.  Handel)  i  wielka  część  płodów 
kraiowych  zużytą  bywa  zagranicą,  a  zatem  nie- 
przez  kraiowców  produkcyą  zaiętych.  Bo  pow- 
tóre,  równie  iest  korzystnie  dla  ogółu  gdy  ludzie 
niezaięci  bezpośrednio  produkcyą  zuźywaią  płody 
kraiowego  przemysłu,  chociaż  tylko  usługami 
lub    niemateryalnemi    wartościami    za     nie    płacą, 

Skoro  pioducenci  ż.-jdaią  usług  iakich  i  przy- 
stąp brać  ie  w  zamian  za  swoie  płody  materyal- 
ne,  od  tych  co  ich  do  własnego  zużycia  potrze-; 
buią,  natenczas  są  też  usługi  dostateczną  równo- 
wartością danych  za  nie  produktów,  a  odbyt  i  zu- 
życie za  ich  pośrednictwem  załatwione  staią  się 
wsparciem     i    bodźcem    fprodukcyi.       I   tak    n.n, 
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Lekarz  medale  żadnych  materyalnych  wartości 
w  zamian  za  płody  iakicb  do  użycia  swego  po- 
trzebuie ,  lecz  ponieważ  usługi  iego  są  użytecz- 
ne, koniecznie  potrzebne  i  pożądane  dla  ludzi  pro- 
dudkcyą  zajętych,  więc  są  zupełna  równowarto- 
ścią tych  płodów,  iakie  za  me  producenci  daia » 
a  lekarz  kupuiący  na  własne  potrzeby  iakie  pro- 
dukta  za  pieniądze,  które  za  swoie  usługi  otrzy- 
mał, równie  powiększa  przez  swoie  zużycie  od- 
byt na  płody  i  zachęca  przez  to  prodkucya,  iak 
wszelki  inny  człowiek  przemysłem  bezpośrednio 
zaiety. 

Nie  iest  więc  koniecznym  warunkiem  korzy- 
ści z  zużycia  na  produkcyą  spływaiqcych,  ażeby 
za  wartości  których  ono  potrzebin*-,  materyalne- 
mi  produktami  płacono;  a  kosumenci  niezaięci 
żadną  produkcyą,  niedostarczaiący  żadnych  pło- 
dów materyalnych  i  samemi  t)lko  usług. imi  wy- 
płacaiący  się  ludziom  poiedynczym  i  całey  spo- 
łeczności, równie  się  przyczyr.iaią  do  powiększa- 
nia zużycia  narodowego  i  do  dania  odbytu  na  pło- 
dy przemysłu,  iak  konsumenci  bezpośrednio  pro- 
dukcyą zadęci. 

lestto  wielkim  błędem  mniemać:  że  przy  za- 
mianie płodów  za  płody  pozostaie  iakaś  wartość 
po  zużyciu  tychże,  a  niemasz  żadney  pozostaiącey 
wartości  po  zużyciu  usrug,  w  zamian  za  płody 
otrzymanych,,  i  wnosić  ztad  ie  zużycie  usług  iest 
mniey  korzystne  dla  kraiu  od  zużycia  płodów. 
Zniszczeni  wartości  iest  zawsze  skutkiem  zużycia 
czy  materyalne  płody,  czy  też  usługi  przedmiotem 
onegoż  bywaią,  i    próżnoby    chciano    poszukiwać 
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śladu  iakich  pozostałości  tak  po  iednem  iako 
i   po   drngiem  zniszczeniu    wartości. 

Przypuśćmy  n.  pi  i/,  pewną  wartość  płodów 
francuskich  zamieniają  za  towary  kolonialnie,  do 
kraiowego  /użycia  przeznaczone1;  pewno  iest,  źe 
po  ich    zużyciu    nie  będzie  ani   płodów  francuskich 

I 

ani  towarów  kolonialnych,  a  wszelakoż  zużycie  ie- 
rinych  i  drugich  równie  było  korzystne  dla  re- 
produkcyi  i  wydało  wszystkie  te  pomyślne  skutki, 
iakich   się   po  niem  spodziewać  m«  zna. 

Dlaczegożby  nie  miało  bydź  toż  samo  po  zu- 
życiu płodów  francuskich  w  zamian  za  kraiowe 
usługi  otrzymanych?  Niemogę  poiać  iakaby  mia- 
ła zachodzie  różnica  w  skutkach  tych  dwóch  spo- 
sobów zużycia  wartości;  po  obudwócb  niezostaie 
żadna  wartość,  z  obudwócb  iednakowy  odbyt  i 
iednakowe   zachęcenie  produkcyi    wynika- 

Zdaie  się  nawet  że  ci  konsumenci  którzy  da- 
ią  usługi  osobiste  za  przedmioty  własnego  zuży- 
cia, są,  użytecznieyszemi  dla  kraiu  od  tych  którzy 
za  podobneż  przedmioty  kolonialnemi  towarami 
płaca.  Po  zuż\ciu  tych  ostatnich  płodów  pozo- 
stałe tylko  w  skutku  powód  do  reprodukcyi,  a 
po  zużyciu  tamtych  iest  prócz  zachęcenia  reproduk- 
cyi, sposób  utrzymania  się  dostarczony  klassie 
ludzi,  którzy  przez  oświecenie,  talenta,  cnoty  i  usłu- 
gi swoie,  iećnaia,  dobry  byt,  spokoyność  i  bez-, 
pieczeństwo  ludom,  którzy  wpływaią  na  pomyśl- 
ność, potęgę,  chwałę  i  świetność  narodów  i  są 
zaszcwytem  i  ozdobna  społeczeństwa  cywilnego, 
leżeli  dowiedzioną  iest  rzeczą  że  konsumenci  równie 
są  potrzebni  producentom,  iakci  tamtym;  gdy  w  wie- 
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lu  kraich  zamożnych  zdarza  się  pospolicie  że  pro- 
dulacya  przewyższa  potzzeby  zużycia;  iezeli  bez  po- 
średnictwa takich  konsumentów  którzy  sie  niezay- 
muią  przemysłem,  znaczna  część  dostarczanych 
w  kraiu  produktów,  niemogłaby  się  stać  przed- 
miotem zużycia,  a  temsamem  niebyłaby  reprodu- 
kowaną coby  znacznie  bardzo  zmnieyszyło  zawód 
i  skutek  działań  przemysłowych,  wstrzymało 
wzrost  ludności,  kapitałów  i  bogactwa;  wnosić  z  tego 
wszystkiego  należy:  źe  nietylko  niemasz  w  tern 
nic  szkodliwego  dla  narodu  ,  iż  wielka  ilość  pło- 
dów ziemi  i  przemysłu  staie  się  przedmiotem  zu- 
życia konsumentów,  którzy  za  nie  iedynie  tylko 
usługi  osobiste  w  zamian  daią  ,  lecz  że  te  u- 
slugi  dobrowolnie  przez  producentów  przyjmo- 
wane, nader  są  pożądane  i  użyleczne  tUa  nich, 
ponieważ  im  zapewniaią  pomoc  w  chorobach,  ra- 
dę w  różnych  przygodach  pożycia,  oświecenie, 
przyjemności  umysłowe  i  pociechy  w  dolegliwo- 
ściach i  strapieniach,  od  istoty  ludzkiey  nieodłą- 
cznych. 

Atoli  wyznać  należy  ,  iż  nay większa  część  u- 
sług  których  producenci  do  bezpiecznego  i  swo- 
bodnego pożycia  potrzebuje,  okupioną  bydź  mu- 
si opłatą  podatków  przez  władzę  nałożonych ,  a 
to  zdaie  się  upoważniać  obawę:  aby  się  zużycie 
usług  w  zamian  za  produkta,  szkodliwem  dla  bo- 
gactw   narodowych  niestało. 

W  dzisiayszych  czasach  ,  przewyższaią  poda- 
tki pod  czas  pokoiu  szóstą  część  wartości  całey 
produkcyi,  czyli  trzecią  część  czystego  dochodu  ,. 
a  pod  czas  woyny   dochodzą    do  czwartey   cześć 
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całego  surowego,  a  do  połowy  czystego  dochodu; 
można  przeto  mieć  obawę  o  skutki  zbyt  wielkie- 
go zużycia  przymuszonego,  ażeby  daniny  niewy- 
cieńczyły  zasiłków  produkcyi. 

Pomimo  słuźney  obawy  przyiaciół  ludzi  ,  i 
tych  których  mocno  zaymuie  pomyślność  pospo- 
lita i  dobry  b)t  wszystkich  klass  ludności,  uwa- 
żać wszelakoż  można  iż  ieieli  daniny  na  opłace- 
nie służby  publiczney,  zręcznie  są  pobierane  od 
prodckcyi ,  wówczas  nietylko  źe  niewycieńczaią 
iey  zasiłków,  pomimo  ogromu  wydatków  publi- 
cznych zwłaszcza  w  czasach  woiennych  ,  ale  staią 
się  nawet  tak  silnym  bodźcem  do  pracy  dla  pro- 
ducentów, izby  można  rozumieć  ze  istotnem  są 
wsparciem  produkcyi  i  ze  się  przy  czy  niaią  do  bo- 
gactwa narodowego. 

To  tak  dziwaczne  mniemanie  iest  wszelakoż 
upoważnione  tern  dostrzeżeniem  w  dziełach  uay- 
uowizych  czasów  uczynionem:  iż  w  ostatnich  pię- 
ciu latach  ostatnie}  woyny,  wydatki  publiczne  An- 
glii doszły  doogromney  summy  5t>2  milionów  fun- 
tów (rj  sterlingów,  czyli  średnim  wyrazem  prze- 
szło 1 16  milionów  rocznie. 

Niemożna  przypuścić  tego  ze  ta  tak  ogromna 


(0  Pożyczki  i  podatki  wniosły  .  .     funtów  sterlingów 

w  roku  1811  .  .              92,000,000. 

—  1812     .  .  .             io5,ooo,ooo. 

—  j8i3      .  .  .            1 1 3, 000,000. 

—  1814  .  .             1 '34,000,000. 

—  18-ifi     .  .  .            1 3 1, 000,000. 


Summa-  powyższa         582,000,000. 
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summa  była    pobierana  ciągle   z   kapitałów,   boby 
to    bez     wycieńczenia     zasiłków     narodowych     nie 
mogło  było  nastąpię.     Produkćya   musiała     przeto 
dostarczyć    tych    zasiłków,    a   zatem    usiłowanie   i 
skuteczność   teyże  produkcyi    narodowey    powięk- 
szone zostały    oeałą  wartość  tycb   ogromnych  wy- 
datków; można  by    nawet   powiedzieć,   że  produk- 
cja   postępowała    trop  w  trop  za    zużyciem  potrze- 
bami publiczuemi  powodowanem  i  że  ie  nawet  usi- 
łował*   wyprzedzić.      Naymniey   żyzne  grunta    zo- 
stały    wydobyte    i     uprawione    za     pomocą    ogro- 
mnych   kapitałów  na   to  wyłożonych,  rękodziehue 
w  ciągłey    i  coraz  większey    zostawały    czynności  , 
spekulacye     handlowe    żadnych    nieznały    granic, 
zyski  z  kapitałów   były    wysokie    a  przy  tern     praca 
boyne   odbierała  zarobki,   i  ludność    wzrosła  przez 
lat   piętnaście   bardziey  daleko,  iak    w  ciągu    kilkn 
poprzedzających    wieków. 

W  tem  osobliwem   i    nader    ważnem  w  dzie- 
iach   gospodarstwa  narodowego    zdarzeniu  ,   to  ie- 
szcze   równie  iest  uwagi  i    zadziwienia  godneni,  że 
po   ustaniu    tych  nadzwy  czayuych    wydatków  :  gdy 
zużycie   na  służbę   publiczną  z   redukowane   zosta- 
ło  do   summy  62    milionów  funtów  sterlingów,  to 
iest    prawie     do    połowy  tego    czem  było  podczas 
woyny  ;    wynikło  ztad    takie  zamieszauie   i  taki   u- 
padek    produkcyi,   zysków    z  kapitałów,  zarobków 
pracy    i   intrat    gruntowych,  iż  się  wszyscy   zupeł- 
ney   zguby   dla  narodu   obawiali  ,    i  że    niewidzia- 
ne  gdzie  szukać    środków   zaradzenia    złemu  ,  dla 
tego   że  przyczyny  onegoż  nieznano.     Od  lat  dzie- 
sięciu    przeszło    zaymuia  sie  naybiegleysi    pisarze 
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ekonomiczni,  naystarannieyszem  badaniem  i  po- 
lemiką w  tym  przedmiocie  ,  lecz  niezgodzili  się 
dotąd  na  to,  iakim  sposobem  wytłumaczyć  to  wiel- 
kie ziawienie,  które  zdaie  się  obalać  zasady  teorii 
naukowey.    (1) 

To  zdaie  się  dowodzić  iż  nieoclgadniono  ie- 
szcze  vvszystkich  tajemnic  zużycia  ,  1  że  zamiast 
potępiania  go,  iak  to  czasem  czynią  ci  którzy  go 
nieznaia  dostatecznie  ,  należy  zaiać  sie  zgłębianiem 

c  '  w  c  c         O      c 

iego  istoty,  nie  podług  uprzedzeń  teoryi  ,  lecz 
podług  niezaprzeczonych  rezultatów  doświadcze- 
nia, la  rozumiem  że  zużycie  naymniey  rozsądne, 
iest  iednak  korzystnem  dla  produkcyi,  aż  do  zu- 
pełnego wycieńczenia  sił  płodnych  producentów  ; 
a  to  wycieńczenie  iest  oczywiście  niepodobnem 
do  nastania  przy  takim  układzie  towarzyskim, 
który  otwiera  świat  cały  dla  kapitałów,  dla  pracy 
i  dla  zamiany  wszystkich  narodów.  Jestto  lękać 
się  próżnego  złudzenia  i  ulegać  przesądom,  które 
nieraz  wstrzymały  postęp  nauk,  gdy  się  obawia- 
my wysilenia  produkcyi  obok  tylu  i  tak  potę- 
żnych bodźców  wszelkiego  rodzaiu  produkcyi, 
obok  powszechnego  zachęcenia  iakiego  wszyscy 
producenci,  przez  powiększaiący  się  odbyt  i  przez 
zużycie    doznaią. 


(O  Obszernieyszy  wywód  tego  przedmiotu  ,  i  do- 
stateczne wyiaśnienie  przyczyn  tego  zdarzenia,  znaleść  uio~ 
zna  w  dziele  Anglika  Lowe,  którego  przekład  niemiecki  na- 
stępujący  ma  tytuł  :  England  nach  seinem  gegenwaertigen 
Zustande  des  Ackerbaues,  des  Handels  und  der  Finanzen% 
hetrachtet  von  Joseph  Lowe.  Nach  dem  Englischen  bear- 
beitet  und  mit  Anmerhungen  rersehen  von  L.  H.  Jakob.— 
Leipzig    1023.    P.    T. 
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Zysk  {profit)  (i).  Iestto  dochód  z  kapi- 
tału, owa  przewyźka  po  zwrocie  samego  kapitału 
w  przemyśle  użytego  z  ceny  płodów  do  r$k  ka- 
pitalisty wpływaiąca,  albo  cena  za  pożyczenie  ka- 
pitałów płacona. 

Dwa  są  tedy  sposoby  ciągnienia  zysku ;  to 
iest  używaiąc  kapitału  w  iakiem  przemysłowem 
przedsięwzięciu  czyli  w  produkcyi  ,  i  pozyczai$c 
go  komu  innemu  do  użycia. 

W  pierwszym  razie  pobiera  właściciel  kapi- 
tału zysk  swóy  z  ceny  produktów  za  iego  pomo- 
cą dostarczonych;  iako  to:  fabrykant  łoży  kapi- 
tał na  kupno  wełny ,  na  płacenie  robotników  i 
inne  koszta  utrzymanie  fabryki  sukienney  ,  cena 
sukna  powinna  mu  powrócić  ten  kapitał  i  pewną 
ieszcze  przewyżkę  nadto  ,  a  ta  przewyźka  będzie 
zyskiem-  Ieceli  cena  sukna  będzie  tak  niska  że 
tylko  użyty  kapitał  pokryie  ,  wówczas  nieda  ża- 
dnego zysku;  im  zaś  przewyźka  tey  ceny  nad 
miarę  zwrotu  kapitału  będzie  znacznieysza,  tern 
zysk  będzie  większy."  ZtąJ  wnosimy:  że  cena  to- 
warów za  pomocą  kapitałów  dostarczanych  stano- 
wi stopę  zysku  z  kapitału  przemysłowo  użytego. 

Tak  iest  w  samey  istoeie  ,  ale  na  ieden  raz 
tylko,  a  nie  ciągle;  bo  ieżeli  kapitalista  przez  dłu- 
gi czas  niepobiera  czystego  zysku  z  ceny  towa- 
rów przez  siebie  dostarczanych  ,  wówczas  pono- 
si znaczne  straty  i  przedsiębierze  takie  środki  aby 
się  mógł  od  tych  strat   zasłonić. 

Aby  poznać  potrzebę  użycia  tych  środków  i 
następnie  ich  skuteczność   trzeba    ocenić   wielkość 

0)    T«n  artykuł   iest  przerobiony    P.  T. 
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straty  iaką  pono3i  kapitalista  niepobieraiący  zysku 
z  przemysłowego  użycia  swego  kapitału.  Poznay_ 
my  teu  przedmiot  praktycznie.  Kupiec  ma  daymy 
na  to  5o,ooo  w  handlu  zbożowym;  iego  sposób 
utrzymania  się  ,  zależy  od  zysków  które  z  tego 
handlu  ciągnąć  będzie.  Zyski  te  zależą  od  ceny 
za  iaką  sprzeda  zboże  na  handel  kupione;  bydź 
może  iż  w  iednym  obrocie  handlowym  swego  ka- 
pitału niema  czystego  zysku,  który  ma  wynosić 
np.  a5oo  zł:  naymniey.  Teu  leden  niepomyślny 
wypadek  ieszcze  go  nieodstręczy  ieżeli  następne 
obroty  handlowe  kapitału  dadzą  mu  tyle  zysku, 
iż  i  poniesioną  stratę  pokryie  i  ciągłe  dochody 
pobierać  będzie;  co  nastąpi  ieżeli  przez  kilka  na- 
stępnych obrotów  handlowych  tych  5o,ooo,  będzie 
pobierał  np.  35oo   zł.  zysku. 

Lecz  ieżeli  przez  długi  czas,  zamiast  pobie- 
rania a5oo  zł.  będzie  tylko  miał  jooo  zł.  zysku 
z  każdego  obrotu  handlowego,  wówczas  brak  i5oo 
zł.  dochodu,  narazi  iego  sposób  utrzymania  się,  i 
przymusi  go  do  użycia  środków  takich  aby  mógł 
zyski  swoie  podwyższyć.  Będzie  zatem  starał  się 
taniey  kupować  zboże,  albo  będzie  szukał  ła- 
twieyszego  na  nie  odbytu,  aby  mógł  więcey  go 
sprzedać  i  częstsze  mieć  zyski;  w  tym  razie  niż- 
sza cena  kupionego  zboża  Inb  rychleyszy  zwrot 
kapitału  i  częstsze  lubo  niskie  zyski,  będą  mogły 
pokryć  niedostateczność  stopy  rocznego  zysku  z 
kapitału.  Lecz  ieżeli  mu  się  to  wszystko  nieu- 
da,  natenczas  odstręczy  się  zupełnie  od  handlu 
zbożowego  ,  usunie  swóy  kapitał  i  będzie  wolał 
go  trzymać   przy  sobie    bez    żadnego    zysku  ,  iak 
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narażać  go  na  ryzyko  przedsięwzięcia  handlo- 
wego v  które  mu  żadnych  zysków  niedaie.  Do- 
wiedzioną bowiem  iest  rze<  za  iż  kapitalista 
inrney  traci,  kiedy  we.de  tut  używa  kapitału,  iak 
gdy  go  bez  żadnych  widoków  zysku  przemysło- 
wemu   przedsięwzięciu  poświecą. 

Z  tego  przy  kładu  wy  prowadzamy  ten  ogólny 
wniosek:  że  lubo  zysk  z  kapitału  za  każdym  obro- 
tem handlowy  ni  ciągniony  zależy  od  ceny  produ- 
któw zapomoeą  kapitału  dostarczom  eh ;  ciągła 
siopa  zysku  wpływa  wszelakoż  na  cenę  produk- 
tów i  tę  cenę  stanowi,  przez  wpływ  iaki  mieć 
może  kapitalista  na  produkty  ą  i  dostawę  produ- 
któw. 

leżeli  bowiem  cena  produdktów  przez  długi 
czas  żadnych  niedaie  zysków  lub  niedostateczne 
zapewnia  dochody  kapitalistom,  w  ówczas  usuwaią 
oni  kapitały  swoie  od  niezy  skowanego  zaiecia  i 
mniey  dostarczaią  produktów  poty,  aż  się  ich  dość 
na  targu  tak  zmnieyszy  iż  niebędzie  odpowia- 
dać potrzebie  i  żądaniu;  bo  u  tedy  musi  sie  ich 
cena  powiększyć  i  większe  zyski  kapitalistom  za- 
pewnić. 

Ale  niezawsze  może  właściciel  kapitału  usu- 
nie swóy  kapitał  z  przedsięwzięcia  przemysłowe- 
go, które  mu  dostatecznych  zysków  nieprzynosi 
zwłaszcza  gdy  go  trudno  zrealizować  lub  inne 
mu  dać  przeznaczenie.  W  tym  razie  niemoże 
wpływać  na  cenę  produktów;  dla  zasłonienia  się  zaś 
od  strat  poniesionych,  musi  się  starać  oto  aby 
te  produkta  z  mniey  szeni  nakładami  dostarczał,  a 
jeżeli  mu   się   to   usiłowanie  uda    wtedy   wpływać 
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będzie  na    zniżenie    stopy    innych    dochodów,     to 
*  iest  zarobków  i  inlrat  gruntowych.     Przekład  naj- 
lepiej rzecz    tę  obiasni. 

Da)  my  na  to,  źe  w  pewney  okolicy  iest  fabry- 
kant tabaki,  który  zakupule  surowy  tytuń  od  rol- 
ników okolicznych  i  zatrudnia  w  fabryce  swoiey 
n. p.  ioo  robotników.  Przypuśćmy  iż  póki  cena  funta 
tabaki  fabrykowauey  iest  na  6  zł.  poty  będzie 
płacił  za  cetnar  tytuniu  surowego  po  złotych  5o, 
i  za  dzień  pracy  po  i  złote,  sprzedaiąc  corocznie 
Jednakowa  ilość  fabrykowauey  tabaki.  leżeli  ce- 
na teyże  tabaki  spadnie  do  złotych  [\  funt,  w 
ówczas  zysk  czysty  fabrykanta  zmuievszy 
się  o  iedną  trzecią,  gdyby  miał  też  samą  cenę 
płacić  za  cetnar  surowego  tytuniu  i  za  dzień  ro_ 
boty  czeladzi  swoiey.  Aby  uniknąć  tey  straty, 
będzie  mniey  płacił  za  tytuń  i  za  pracę ,  i  zniży 
cenę  pierwszego  do  złotych  Ąo,  a  cenę  dnia  pracy 
na  \Ł  zło.  i  tym  sposobem  utrzyma  w  równi  swoie 
zyski  przy  niższey  cenie  produktów,  ale  z  uszczerb- 
kiem intraty  gruntowey  plantatorów  tytuniu  i  za- 
robku pracy    robotników    fabrycznych. 

Uczyńmy  stąd  ten  wniosek  ogólny:  źe  stopa 
zysków  wpływa  na  stopę  zarobków  i  intrat,  i  że 
kapitaliści  mogą  przywieśdź  zniżenie  dochodów 
właścicieli  ziemi  i  robotników,  przez  środki  zmie- 
rzai^ce  do  zmnieyszenia  nakładów  produkcyjnych. 
A  temi  środkami  są,  prócz  samey  spekulacji  ka- 
pitalistów i  czasem  ich  zmowy  ,  monopole  i  ma- 
chiny. 

To  tłómaczy  dla  czego  w  wielu  razach  iest  pe- 
wna   walka     miedzy     kapitalistami     a  robotnika 
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mi,  dla  czego  ci  ostatni  burza  machiny  »  za- 
kłady przemysłowe  tam,  gdzie  kapitaliści  zyski  swo- 
ie  na  ich  uędzy  zkładaią  ,  dlaczego  słowem  interes 
kapitalistów  zwykle  iest  sprzecznym  z  interessem 
robotników.  Gdy  to  ma  mieysce,  niemocna  po- 
wiedzieć wówczas,  że  wysokie  zyski  kapitalistów 
rękodzielnym  i  handlowym  przemysłem  zaiętych, 
są  znamieniem  i  zasadą  bogactwa  narodowego.  Bo 
wysoka  stopa  zysków  wtedy  tylko  do  pomyślno- 
ści pospolitey  przyczyniać  się  może,  gdy  wielki 
odbyt  na  produkta  i  sposobność  przemysłowego 
użycia  kapitałów,  dah  możność  kapitalistom  cią- 
gnienia częstych  zysków  i  pobierania  w  końcu 
roku  znacznych  dochodów  bez  uszczerbku  docho- 
dów robotników    i  właścicieli  gruntowych. 

Co  się  tyczy  zysków  pobieranych  z  pożycz- 
ki kapitelów,  o  tych  mówiliśmy  pod  artykułem 
procent. 
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